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MUZYKA KOŚCIELNA
Miesięcznik Poświęcony Muzyce Kościelnej i Liturgji

Rok III Poznań, styczeń 1928 Nr. 1

ęTs ozpoczynarry trzeci rok wydawania naszego pisma. M im o  
trudnych warunków, w jakich pracowaliśmy dotychczas, 
zdołaliśmy nietylko uzasadnić konieczność istnienia pisma, 

lecz z radością widzimy, że stało się ono potrzebą polskiego świata 
muzyczno kościelnego. Przy pomocy licznych znakomitych współ­
pracowników udało się utrzymać pismo na odpowiednim pozio­
mie, a doborem tematów przyczynić się do skutecznej oświaty w 
kierunku muzyczno-liturgicznym. Jest też naszym głównym ce­
lem systematycznie oświecać ogół organistowski o zadaniach, ja ­
kie ma do spełnienia w naszych warunkach w myśl wzniosłych 
postulatów Piusa X, zawartych w „Motu proprio“ z r. 1903. 
Zdajemy sobie z tego sprawę, że droga do osiągnięcia w Polsce 
praktyki liturgicznej, jak ie j domaga się orędzie Piusa X  jest jesz­
cze daleka. Tern szczególniejszy obowiązek ma pismo nasze, aby 
pouczać i  zachęcać do wytrwania w wysiłkach, zmierzających 
do podniesienia poziomu naszej muzyki kościelnej.

Bieżący rok, w którym przypada dwudziestopięciolecie ogło­
szenia aMotu proprio ", przypomina nam tern uroczyściej nasze 
obowiązki względem muzyki kościelnej w polskich świątyniach, 
to też przyjdzie nam w nowym roku zdwoić wysiłki, aby go­
dnie uczcić wielki jubileusz.

Postępując zasadniczo po tej samej lin ji programowej co 
dotąd, starać się będziemy o możliwie wszechstronne omówienie 
na łamach „Muzyki Kościelnej“ wszelkich zagadnień, wchodzą­
cych w zakres zainteresowań pisma. Starania nasze pójdą także 
w kiertinku możliwie pełnego odzwierciadlenia życia muzyczno- 
liturgicznego w całym kraju, aby przy pomocy uzyskanego po 
pewnym czasie przeglądu plusów i minusów, móc tern skutecz­
niej prowadzić akcję oświatową. Niewątpimy, że i w nowym roku 
pismo nasze cieszyć sie będzie powszechnem, życzliwem popar­
ciem i  że zdoła sobie zasłużyć na jeszcze szersze. Będzie to 
jednak możliwe tylko przy tokiem, jak  dotąd ofiarnem poparciu 
wysiłków redakcji przez grono łaskawych współpracowników pis­
ma, którym na tern miejscu szczególnie serdecznie dziękujemy 
za tyle wzglęaów okazanych * Muzyce kościelnej” .



Prof. Unizu. D r. A d o lf Chybiński (Lwów)

MSZA PASTORALNA TOM ASZA SZADKA
(„D ies est laetitiae“ )

(1578)

Nieliczne są niestety msze wielogłosowe, które pozostały po 
polskich kompozytorach, należących z racji swej t w ó r c z o ś c i  
do drugiej połowy X V I wieku. Ponadto większą jest ilość tych 
mszy, o których wiemy, niż ilość mszy, które posiadam}.. Pra­
wie wszystkie odkrył ś. p. X. Dr. Józef Surzyński, wydawszy 
niektóre z nich w swoich „Monumenta musices sacrae in Polonia” . 
I gdybyśmy chcieli sporządzić bibljografię wielogłosowych mszy 
polskich z II połowy XV I wieku, to niewiele mielibyśmy do wy­
kazania, niewiele też dodając do tego, co wszystkim historykom 
muzyki polskiej jest wiadome, nie tracąc jednak nadziei, że zwolna 
zasób ten powiększy się na chwałę naszej przeszłości muzycznej. 
O to msze polskie z eiy Zygmuntów i Batorych:

1. Krzysztof B o r e k  (zm. w r. 1557?): msza 5— głosowa
bez tytułu (bez „Agnus,,).

2. Krzysztof B o r e k :  msza 5— głosowa ,,Te Deum lauda-
mus” (data kop ji: 1573).

3. Wacław z S z a m o t u ł  (zm. w r. 1572): officia na 4
głosy (znane tylko z inwentarza z r. 1572).

4. Wacław z S z a m o t u ł :  officia na 6— głosów (znane
tylko z inwentarza z r. 1572).

5. Wacław z S z a m o t u ł :  msza vocum 8 (znana tylko z
inw. z r. 1572).

6. Autor anonimowy (Wacław z Szamotuł?): msza na Hey-
nał vocum 5 (znana tylko z inw. z r. 1572).

7. Marcin L- e o p o 1 i t a (zm. w r. 1589 ?): Missa Rorate,
5— głosowa.

8. Marcin L e o p o l i t a :  Missa de Resurrectione, 5—'głosowa.
9. Marcin L e o p o l i t a :  Missa Paschalis, 5— głosowa.

10. Tomasz S z a d e k  (zm. w r. 1611 lub niebawem): Offi-
cium „Dies est laet.tiiae” , 1578, 4— głosowa.

11. Tomasz S z a d e k :  Officium in melodiam motetae Puis
ne me, 1580, 4— głos.

12. Autor anonimowy (kantor z Zamościa): Officium Nati-
vitatis Domini, 12 vocum (znane tylko na podstawie
zapiski aręhiw., z r. 1595).
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13. Krzysztof K I  ab  on  (zm. po r. 1616): Officium „Sancta 
Maria” , 4—  lub 5— głosowe1).

Z tych 13 mszy wzgl. officjów zachowały się w całości tylko 
trzy (nr. 9, 10 i 11), fragmentarycznie zaś również tylko trzy 
(nr. 1, 2 i 13), pozostałe zaś siedem mszy znane są tylko z ty­
tułu. Jest więc rzeczą zrozumiałą, że w tych warunkach nie 
możnaby opracować tematu, któryby się zajmował „rozwojem mszy 
wielogłosowej polskiej” w X V I wieku, każda natomiast zachowana 
w całości msza polskiego kompozytora z przed r. 1600 budzi 
zrozumiałe szczególne zainteresowanie. Dlatego też poświęcamy 
mszy Tomasza Szadka, „Dies est laetitiae” , osobną pracę, jako 
utworowi kompozytora, którego drugą mszę, ,,in meliodiam mo- 
tetae Puis ne me (peult venir)” , wydał X. Dr. J. Surzyński w I 
zeszycie swych „Monumenta musices sacrae in Polonia (Poznań, 

18852).
Na podstawie dotychczasowych badań nad biografią Szadka, 

zawartych w pracach Surzyńskiego, Polińskiego, Tomkowicza 
Chybińskiego3) podajemy szereg wiadomości biograficznych, 

dotyczących kompozytora mszy, którą się zajmujemy w niniej­
szej pracy.

Tomasz S z a d e k ,  który w źródłach archiwalnych nie jest 
nazwany nigdzie „Tomaszem z Szadka” , urodził się prawdopo­
dobnie około r. 1550, albo w miasteczku Szadku albo też w Kra­
kowie, gdzie już w I połowie X V I wieku spotykamy wśród sfer 
małomieszczańskich nazwisko Szadków. Ponieważ w rękopisach 
muzycznych rorantystów wawelskich spotykamy wiadomość, że 
Szadek był bakałarzem sztuk wyzwolonych (napis przy introicie 
„Vultum Tuum” : „artium lib. Bacc.” ), przeto wnosić należy, iż 
przed studjum teologicznem musiał uczęszczać na studjum sztuk

0  O t«j mszy podaje wiadomość niniejsza praca po raz pierwszy.
2) W  tem samem wydawnictwie, w zeszycie III (1889), ukazała się 

„Missa Paschalis" M. Leopolity, zawierająca jednak liczne odstępstwa od 
pierwowzoru. Na podstawie zachowanej częściowo kopji tej mszy przygo­
tował X Dr. Hieronim Feicht poprawne jej wydanie, wraz z pracą o niej, przed­
stawioną na wydziale filologicznym Pols. Tow. Naukowego we Lwow ie (1925).

3) Por : S u r z y ń s k i e g o  „Monumenta mus. sacrae in Polonia1', z. 
I, Poznań 1885, „Muzyka fguralna w  kościołach polskich od XV do XVIII 
wieku'1, Poznań 1889, oraz „Ueber alte poln. Kirchenkomponisten" w „K ir- 
chenmusikalisches Jahrbuch", Ratysbona 1890 —  P o l i ń s k i e g o  „Dzieje mu­
zyki polskiej w zarysie", Lw ów  b. r (1907) —  T o m k o w i c z a  . Materjały 
do historji stosunków kulturalnych w  wieku XVI na dworze królowskim pol­
skim", Kraków 1915 —  C h y b i ń s k i e g o  „Materiały do dziejów królewskiej 
kapeli rorantystów na Wawelu, Część I :  1543 — 1624 ", Kraków 1910 i „T rzy  
przyczynki do historii muzyki w Krakowie w I połowie XVII wieku", odbitka 
z „Prac polonistycznych", Warszawa 1927.



wyzwolonych, może na uniwersytecie krakowskim, choc me mamy
0 tern żadnych wiadomości, —  może jednak na uniwersytecie za­
granicznym. Studja teologiczne natomiast odbył najprawdopodo­
bniej w Krakowie, będąc może równocześnie śpiewakiem kapeli 
królewskiej, do której przyjęto go jako śpiewaka w dniu 25 czerwca 
r. 1569. Jest to pierwsza data znana nam z życia Szadka. Nie 
wiemy, gdzie i u kogo kształcił się Szadek w nauce śpiewu
1 kompozycji. W  każdem razie nie na dworze królewskim, ina­
czej bowiem znaleźlibyśmy go w tych rubrykach rachunków dworu 
królewskiego, w których czytamy albo „nomina adolescentum 
cantorum,, albo „fistulatorum nomina” , jak w wypadku Mikołaja 
Gomółki. Znajdujemy jego nazwisko w rubryce „Musici et alii 
cantores” , wśród których widnieją około r. 1569 nazwiska Krzy­
sztofa Klabona, Marcina Warteckiego i innych. Kapelmistrzem 
wzgl. prefektem kapeli królewskiej był wówczas kapelan kró­
lewski Jerzy Jasińczyc. Był już Szadek wówczas klerykiem, po­
nieważ w rubrykach rachunków dworskich występuje pom‘ędzy 
„nomina sacrificorum” . Działalności swej śpiewackiej nie ogra­
niczył Szadek do kapeli prywatnej króla, lecz współdziałał także 
w kapeli roranckiej na Wawelu, i to od r. 1572, w którym Szadek 
jako „clericus Sacrae Regiae Maiestatis” śpiewał w tej kapeli 
przez 3 kwartały otrzymując za to „pro consolatione” 12 florenów. 
Bywał Szadek nadal zastępcą („substytutem” ) śpiewaka roranc- 
kiego, aż w roku 1575, w którym opuścił kapelę prywatną króla, 
został prebendarjuszem roranckim, pobierając rocznej pensji (prócz 
zwykłego utrzymania i mieszkania) 32 floreny rocznie, od roku 
zaś 1576 —  48 fl. W  latach 1579 (w rok po powstaniu mszy 
„Dies est laetitiae” a na rok przed powstaniem mszy „Puis ne 
me” ), 1580 i 1581, a więc przpuszczalnie w latach najbardziej 
ożywionej jego twórczości, brak jego nazwiska w rubrykach ro- 
ranckich. Gdzie wówczas bawił Szadek? W  Krakowie . czy 
na obczyźnie ? —  tego nie można było stwierdzić na podstawie 
źródeł wawelskich. W  r. 1582 pojawia się jego imię po raz 
ostatni w wykazach roranckich. Nasz kompozytor jest nazwany 
w tytule introitu „Vultum Tuum” (p. wyżej) także „spowiedni­
kiem i wikarjuszem katedry krak.” („Poenitentiarius Ecclesiae 
Cathedralis et Viccarius” ). Wikarjuszem był już jako rorantysta. 
O tóż prawdopodobnie porzuciwszy kapelę rorancką ograniczył 
się do wikarjatu i spowiednictwa. Dotąd sięgały dotychczasowe 
wiadomości o Szadku. Nie znano jego dalszych losów i nie znano
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daty śmierci. Nowsze poszukiwania archiwalne na Waweiu po­
zwoliły mi dodać nieco więcej o nim wiadomości z lat 1602 (24 
maja) do 1611 (21 lipca). Szadek występuje nadal jako wika- 
rjusz wawelski, spełniając różne funkcje, wyznaczone mu przez 
„communitas viccariorum” . Był „dywizorem“ , „rewizorem” , „w izy­
tatorem domów” (roranckich), i t. d. Był też „radcą” kapituły 
wikarjackiej. Z protokułów tej kapituły, zwanej „mniejszą” , w y­
nika szereg szczegółów, które świadczą o Szadku niepochlebnie, 
jakkolwiek nie w każdym kierunku można te protokały uznać za 
całkowicie miarodajne. Był Szadek niewątpliwie opieszałym w 
spełnianiu sw>ch obowiązków. Z naprawą domu, dla siebie prze­
znaczonego przez wikarjuszy, zwlekał z roku na rok i narażał 
się na ustawiczne upomnienia. Możnaby to usprawiedliwić kon­
sekwencjami, płynącemi z jego „artystycznej natury” , nie przy­
wiązującej do takich zajęć i obowiązków zbyt wielkiej wagi Do 
kapituły wikarjackiej zgłaszał się jakiś wierzyciel Szadka z pre­
tensjami, wobec czego wikarjusze musieli swemu koledze —  muzy­
kowi zagrozić przykremi następstwami. Zdarzało się Szadkowi 
—  artyście, że wracał na W awel chwiejnemi krokami..., jak zre­
sztą zdarzało się to innym wikarjuszom wawelskim, o czem wspo­
minają protokuły wikarjackie. Gorszą sprawą było oskarżenie 
Szadka przez wikaijusza Melchiora z Nowego Targu, że nasz 
artysta, będąc pewnego wieczora podochoconym, zwrócił szcze­
gólną uwagę na pewną osobę innej płci i że ta szczególna uwaga 
przekroczyła porę wieczorną, wskutek czego stało się „magnum 
dedecus” w całem „pińczowskim domu” , zamieszkałym przez wi­
karjuszy. Jak się ta sprawa zakończyła, tego nie wiemy. Szadek 
odparł z oburzeniem podejrzenia zawsze podejrzliwych i skłon­
nych do inwektyw wikarjuszy i okazał gotowość do „purgatio ca- 
nonica” . Miało to miejsce w r. 1604. Ostatni raz spotykamy 
się z nazwiskiem Szadka w r. 1611. Wnosimy, że zmarł albo po 
21 lipca 1611 r. albo też niebawem. W  opuszczonym przez dwór 
królewski Krakowie był Szadek od r. 1600 niewątpliwie naj­
wybitniejszym muzykiem. Czy był jako kompozytor czynnym do 
końca życia, tego nie wiemy. 'Jest jednak rzeczą uderzającą, że 
poza 2 mszami, powstałemi w r. 1578 i 1580 i poza introitem 
„Vultum Tuum deprecabuntur” (Annuntiationis Beatae Mariae 
V irgin is5), nie posiadającym żadnej daty, nie pozostały w zbio-

4) Zbiór tych wiadomości wydałem w „Trzech przyczynkach1' (p, wyżej),
5) Twierdzenie Pclióskiego (op. cit. str. 82), jakoby Szadek był twórcą



fach wawelskich żadne kompozycje sygnowane jego imieniem i 
nazwiskiem lub monogramem.

Msza „Dies est Iaetitiae” znajduje sią w t. zw. księgach 
konserwatorskich w archiwum miejskiem w Krakowie. Trzy księgi, 
zatytułowane Cantus, Altus, Bassus pozostały we wspomnianem 
archiwum; księga czwarta, Tenor, znajduje się w posiadaniu pry- 
watnem poza Krakowem, a dzięki uprzejmości obecnego jej 
właściciela mogłem z niej korzystać. Brak jeszcze piątej księgi, 
zwanej zapewne „Vagans” lub „Quinta V ox” , wskutek czego 
niektóre 5— głosowe utwory tego rękopisu pozostały niekomple­
tne6), co jednak nie odnosi się do mszy Szadka.

1 Msza „Dies est Iaetitiae” jest napisana „ad aeąuales voces” , 
bez sopranu, mianowicie na alt, dwa tenory i bas, podobnie jak 
msza „Puis ne me” , w której wprawdzie występuje nieco inny 
zespół klucza (mezzosopran, alt, tenor i bas\ lecz —  jak za­
uważył już X. Dr. Surzyński —  „dla niskiej pozycji pierwszego 
tonu może ona byś śpiewaną przez alt, dwa tenory i bas, a w 
transpozycji o ton niżej nawet przez chór męski” . W  jeszcze 
wyższej mierze możemy to samo powiedzieć o mszy „Dies est 
Iaetitiae” . Już z tego wynika, że msza ta nie była przeznaczona 
dla kapeli prywatnej króla, lecz dla innej, która też była naz­
wana królewską i której książki głosowe miewały albo herb kró­
lewski na okładkach (n. p. księgi konserwatorskie), albo też mo­
nogram „a . S.” , oznaczający „ Sacellum Sigismundi” („kaplica 
Zygmuntowska” ). Mowa zatem o kapeli rorantystów. Prywatna 
kapela króla rozporządzała głosami chłopięcych śpiewaków („pueri 
cantores” , jak ich nazywają rachunki dworu królewskiego). Na­
tomiast kapela rorancka składała się z samych mężczyzru W y ­
sokie tenory mogły śpiewać nietylko głosy oznaczone kluczem 
altowym, ale i mezzosopranowym.

Przy badaniu cech zewnętrznych naszej mszy zauważamy 
brak Agnus. To samo możemy stwierdzić w niezatytułowanej 
mszy Krzysztofa Borka. Fo jednem Agnus posiadają msze: „Te

,,Salve Sancta Parens", nie jest słuszne. Utwór ten znajduje się w  t. zw, 
księgach konserwatorskich (arch miejsk. w  Krakow ie) między .Officium Puis 
ne me" Szadka, a „A llelu ja Felix es ' Sebastjana z Felsztyna, nie posiada w 
tytule swym dodanego nazwiska Szadka i prócz tego jest pisany później i 
inną ręką niż msza Szadka.

6) Piąty głos niektórych z pośród tych kompozycyj da się jednak 
uzupełnić na podstawie innych rękopisów.
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Deum laudam us” Borka i „Sancta M aria” Klabona. Dwa Agnuś 
znajdujemy na końcu mszy paschalnej Leopolity i „Puis ne m e“ 
Szadka. (C. d. n.)
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A”s. Dr. Wacław Gieburowski

CHORAŁ GREGORJAŃSKI I LITURGJA 
W  KLASZTORZE BENEDYKTYNÓW

Kościół katolicki wyposażył wszystkie teksty liturgiczne, 
przeznaczone do śpiewu, w  melodje. Melodje te, zwane cho­
rałem gregorjańskim, są jakby realizacją idei liturgicznej w 
słowie śpiewanem. Jeżeli Kościół obok chorału zezwala na 
śpiew wielogłosowy, bądź to a capella, bądź to z, towarzysze- 
niem organowem lub orkiestrowem, nie przestaje wska­
zywać na chorał gregorjański, jako na klasyczny wzór nie­
zrównanej hannonji m iędzy tekstem a muzyką.

W  życiu więc Kościoła zajmuje chorał gregorjański i  zaj­
mował zawsze miejsce najszczytniejsze, a to przedewszystkiem 
dlatego, że ściślej, pierwotniej i istotniej złączony jest z liturgją, 
aniżeli jakakolwiek inna muzyka. Śpiew ten tak dalece na­
wet ozdabia nabożeństwo liturgiczne, że obrzęd kościelny nic 
nie traci na uroczystym swym charakterze, gdy towarzyszy mu 
wyłącznie tylko śpiew gregorjański. Stąd nazywa go „Motu 
proprio“ Piusa X. słusznie ideałem i miarą każdej muzyki 
kościelnej.

Chorał gregorjański przedstawia wszelkie cechy śpiewu 
prawdziwie artystycznego, jest dziełem sztuki, tak co do istoty 
swojej, jak co do form y i środków muzycznych. Artystyczne 
przymioty chorału polegają na tern, że wyraża on w  całej 
pełni ideę liturgji katolickiej „par excellence“ monodyczme, 
że w głęboko przez kompozytora odczutych szlachetnych to­
nach obrazuje najwierniej podniosłe piękno akcji liturgicz­
nej. Co do formy, to przedstawia tę samą strukturę logiki mu­
zycznej, co każda inna dobra kompozycja. Motywy więc, zda­
nia i perjody w  najskomplikowańszych splotach i warjacjach 
podtrzymują ii zabarwiają przepiękną architektonikę, melodyj 
gregorjańskich. I  środki wreszcie chorału gregorjańskiego są 
artystyczne. Prosta szala melodyj sylabicznych, bogata meliz- 
matyka wyrafinowanych kombinacyj muzycznych przy pomocy 
nadzwyczaj urozmaiconego pisma tak głęboko estetyczne spra­
wiają wrażenie, tyle mieszczą siły w sobie i majestatu, tyle 
ciepła i  piękna, że przewyższają stanowczo każdy śpiew w ielo­
głosowy. śpiew gregorjański nie działa na słuchacza masą 
przygniatającej go ciężkiej harmonji. Swobodna, nie krępo­
wana taktem nionodja płynie lekko i powiewnie, bogactwo i
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piękno melodyki wkrada się niespodziewanie zupełnie do serca 
słuchacza, budząc tam święte uczucia.

N ic dziwnego, że na wartościach chorału poznali się i 
innowiercy.

Tak np. pisze protestant Thibaut: „Pierwotne ambrozjańskie j 
gregorjańskie śpiewy składają sięzm elodyj i intonacyj praw­
dziwie niebiańskich" J. J.Rousseau, sławny wolnomyśliciel, 
wyraża się w  ten sposób: „Trzeba być pozba\yionym całkowicie 
już nietylko pobożności, ale wszelakiego smaku estetycznego, 
dając muzyce wielogłosowej pierwszeństwo przed chorałem".

A le chorał gregorjański jest czemś więcej jeszcze, jest pod­
waliną całej nowoczesnej kultury muzycznej. Ile natchnionych 
idei zawdzięczają genjusze muzyęzni chorałowi gregorjańskie- 
mu Jak w malarstwie, plastyce i architekturze a po części 
i w  poezji sztuka religijna dominuje nad sztuką świecką, tak 
muzyka kościelna dominuje nad muzyką świecką. Zabierzmy 
sztukom pięknym katedry i kościołf, posągi świętych i obra­
zy, cóż z nich pozostanie? Czem zaś byłaby sztuka muzyczna 
bez hymnów, psalmów, mszy, motetów, oratorjów? Wszyst­
kie wielogłosowe form y muzyczne od XV. wieku, od epoki 
„Ars nova“ i „Ars antiąua" począwszy wyrastają organicznie z 
chorału gregorjańskiego.

N ie zapomnijmy' w końcu o jednej jeszcze wzniosłej zalecie 
chorału gregorjańskiego. Mam na myśli wartość jego modli­
tewną. Uprzytomnijmy sobie tylko fakt, że przez przeszło 1000 
lat chorał gregorjański jedyną przedstawiał muzyczną formę 
modlitwy. Chorał był towarzyszem muzycznym Apostołów i 
pierwszych gmin chrześcijańskich, z chorałem na ustach ginęli 
nieustraszeni męczennicy chrześcijańscy; każda nuta chóralna 
najcenniejszym jest brylantem w męczeńskiej ich koronie, zro­
szona krwią i łzami, każda nuta uświęcona modlitwą tysięcy 
i m iljonów chrześcijan. Chorałem krzepił się Kościół w po­
nurych głębinach katakumb, śpiewał Iryumf swój po zwycięsko 
przebytych prześladowaniach.

Gdyby wypadło jakiemuś artyście wyrazi«  symbolicznie ob­
cowanie Świętych Pańskich, nie uczyniłby tego może stosowniej, 
jak melodją chóralną. W' melodji chóralnej jednoczą się i 
rozumieją wszystkie pokolenia przez wieki aż do końca dni.

Chorał gregorjański tylko wtedy będzie najwznioślejszym 
wyrazem myśli liturgicznej, będzie ideałem katolickiej muzyki 
kościelnej, jeżeli idealne będzie wykonanie jego, tak w prostym 
śpiewie kapłana-celebransa, jak w zawiłych i uduchowionych 
melizmatach gradualnych i jubiłacjach kantorów, jeżeli w y­
płynie z idealnej i subtelnej duszy, przejętej doniosłością po­
słannictwa swego muzycznego i liturgicznego.

Boska ta misja, podawania chorału gregorjańskiego i li- 
turgji w najszlachetniejszej szacie przypadła w udziale zako­
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nowi B e n e d y k t y n ó w .  Do szczytnego zadania tego, do pie­
lęgnowania wspólnej m odlitwy chórowej oraz najuroczystszego 
obchodu liturgji mszalnej powołani są „par excellence“ sy­
n ow e  św. Benedykta, zwłaszcza we większych i okazalszych 
środowiskach, jak we włoskiem Monte Casino, we francuski ;m 
Solesmes, w niemieckiem Beuron. Wspaniałość świątyni, 
ilość i dobór śpiewaków, bogactw o strój ów liturgicznych skła­
dają się tam na jaknajuroczystszy przebieg nabożeństwa oraz 
stylowe i imponujące wykonanie śpiewów chóralnych. Dopie­
ro w centrach Benedyktyńskich przeżywa zdumiony i wzruszo­
ny słuchacz w  całej pełni gTtbię piękna chóralnego i litur­
gicznego. Tam dopiero przekonuje się, że chorał gregorjański 
jest rzeczywiście, jak to wyżej scharakteryzowano, śpiewem 
prawdziwie artystycznym, śpiewem o wzniosłej wartości mo­
dlitewnej, ale tam też prawdziwie odczuwa i przeżywa ci'Ją do­
stojność i całe bogactwo uroczystej liturgji.

Bo iiturgja rzymsko-katolicka jest zrealizowanym dogmatem, 
z prawd w iary ży je  i czerpie z niej siły*. Liturgja jest stresz­
czeniem subjektywnych form  pobożności jednostek, jest nie­
jako oficjalną pobożnością Kościoła. Liturgja jest mystiką, 
wprowadzającą nas w arkana tajemnic Bożych i dlatego rów ­
nocześnie jest symboliką, ażeby niezrozumiane zbliżyć, zrozu­
miane pogłębić. Liturgja jest hymnem uwielbienia sakramen­
towi i źródła ich łask. Liturgja jest utajoną w  relig ji poezją. 
W hymnach, psalmach i modlitwach, w  muzyce i ceremonjach 
czaruje nas i do głębi wzrusza, raz, jak wę W ielki Piątek, 
przepełniając duszę naszą morzem boleści i smutku, to znów, 
jak w  dzień Zmartwychwstania, unosząc ją przy tryumfalnych 
dźwiękach dzwonów i ^organów, przy potężnych i. porywają­
cych  Alleluja-śpiewach w ekstatyczne sfery radości i wesela. 
Liturgja wreszcie jest sztuką. Jako taka wzywa wszystkie sztu­
ki piękne: muzykę, poezję, malarstwo, architekturę i plastykę 
ku czci Najwyższego. Liturgja tedy jest, krótko mówiąc, syn­
tezą pobożności i piękna.

Jeżeli chodzi specjalnie o piękijo, to coprawda nie każdy 
Benedyktyn jest artystą, nie każdy jest. muzykiem, malarzem 
lub poetą, ale każdy ma duszę artystyczną, każdy, rozumie 
piękno absolutne i tęskni do niego. NaWfet skromna, biedna 
cela Benedyktyńska nie jest pozbawiona znamion piękna, jest 
w niej, możnaby powiedzieć, artystyczne, stylizowane ubóstwo.

Stąd ta imponująca powaga Benedyktyńskiego pochodu pro- 
cesjonalnego wśród wspaniałych dźwięków organowych, stąd 
ta subtelna dystynkcją i uroczysta dostojność w  każdym ruchu, 
w każdym geście celebransa i jego asysty. Żadnego pospiechu, 
żadnej gwałtowności, nic poderwanego lub nerwowego, brzyd­
kiego lub niesmacznego, ale wszędzie spokój, zrównoważenie 
i godność, zaprawiana klasycznym patosem, ale patosem bez 
komedji, bez blagi i pozy, patosem, pociągającym ku sobie
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sympatyczną prostotą i naturalnością. Stąd też w sztuce Be­
nedyktyńskiej, w architekturze, w  malarstwie, w muzyce i w 
liturgji nic tandetnego, pospolitego i małostko y/ego, żadnej 
trywjalnej papierowości w dekoracji ołtarza lub świątyni, ale 
wszystko zakrojone na szeroką, wielką, wspaniałą monumen­
talność.

Punktem kulminacyjnym całodziennego nabożeństwa Be­
nedyktyńskiego to podniesienie w  czasie mszy konwentualnej.

Gdy przebrzmiały ostatnie tony chóralnego „Sanctus", roz­
płynęły się, w ledwie dosłyszalnem echu i zamarły wreszcie 
pod'strefam i świątyni, gdy grobowa cisza nastaje w  kościele i 
celebrans w niesłychanem skupieniu, oblany blaskiem żarzących 
się świateł i obłokiem wonnego kadzidła wśród bicia przecud­
nych dzwonów klasztornych i eterycznej pianissimo-grze o r­
gan pw, odsłania symboliczne znaki ,,Przcm ienicnia“ j|fcgly przed 
misi er fum cucharyslyczncm zginają się kolana i chylą głowy, 
gdy potem z pięćdziesięciu i więcej ust w  najsubtelniejszej 
dynamicfc jpłyną przepiękne tony chóralnego „Benedictus, qui 
venit in nomine Domini11, wtedy zdaje się rzeczywiście, że 
otwierają się bramy niebiańskiego Jeruzalem, widzianego kiedyś 
w  widzeniu św. Jana. Rozdział 4—!}).

Tak wygląda nabożeństwo w klasztorze Benedyktynów, na­
bożeństwo, wypływające z duszy, rozkochanej w pięknie li- 
turgji i chorału.

Wśród pism

W  grudniowym zeszycie warszawskiego miesięcznika „M  u z y k a“ 
znajdujemy na wstępie syntetyczny aK yku ł „ K o l ę d a  w  d a w n e j  
m u z y c e  p o l s k i e j "  pióra znakomitego lwowskiefeo muzykologa prof. 
dr. A do lfa  Chybińskiego. D ogadu jem y sję, że wpdług dotychczasowych 
badań, które bynajmniej nie są jeszcze wyczerpujące, w  Wieku 16-tvm 
przeważały w  Polsce kolędy obęe, łacińskie, sporadycznie ty lko  na 
język  polski tłumaczone i dopiero w iek 17-ty przynosi w ielką ilość ko­
lęd polskich, zachowanych dotąd w  kantyczkach i w  najprostszych 
opracowaniach z towarzyszeniem (akordowem) organów. M iały te ko­
lędy już wybitnie polski, narodowy charakter, a w iele z nich śpiewa 
się do dziś w  świątyniach. Poznajemy i f l t  „nu tę" napędową, po pyt- 
mach tanecznych ; to też ówczesne kolędy były  w  rzeczywistości ma­
zurami, oberkami, polonezami itd. Śpiewano też kolędy na melodje 
znane na bałym świeeie, . a ■ śjpphodzące z średniowiecza. Odrębne zna 
czenie, jako jeden z pierwszych bbjawaw narodowych w  muzyce arty­
stycznej m iały dawne polskie pastorałki, które istniały zapewnS już 
także w  średniowieczu, choć najstarszy znany nam A tego  rodzaju za», 

bytek si^ga ty lko drugiej połowej w ieku 17. N ie idzie tu o pa­
storałki ludowe, mające wyłącznie polski tekst i nąlezące do e,tno-
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grafji nm zyczn lj; autor wskazuje na pastorałki artystyczne, melodie 
opracowane na głosy wokalne i instrumentalne-, a więc na sola, chór 
i zespół instrumentów. Pastorałki te czerpały m aterjał melo-dyj z 
licznych już wówczas kolęd polskich i obcych, m iały też tekst albo 
łaciński, albo łacińsko*polski, albo —  w  rzadkich wypadkach —  w y ­
łącznie polski. Forma muzyczna pastorałek X V I I— X V II I  w ieku nosiła 
cechy kantaty, formy zatem, mającej sty l koncertujący. Z tych rzad­
kich zabytków  muzyki polskiej, o których tak mało, a właściw ie nic 
się nie wie, prof. Chyliński odnalazł cały szereg. W ie le  z nich nie 
jest zaopatrzone nazwiskiem kom pozytora i z najstarszych ty lko dwie 
pastorałki, wiadomego są pióra: jedna Stanisława Sylwestra Szarzyń- 
skiego, druga Kazim ierza Jezierskiego. Pastorałka Szarzyńskiego- pi 
s-ana jest na 10 głosów wokalnych i instrumentalnych i niewątpliw ie 
jest najwartościowszą ze wszystkich staropolskich pastorałek. Rewe 
lacyjne wręcz opisy naszych dawnych pastorałek przez prof. Chybiń- 
skiego znowu raz tak pokaźnie rozszerzają naszą w iedzę historyczną 
w  dziedzinie muzyki ojczystej.

Trafne uwagi na temat „ U p a d k u  t w ó r c z o ś c i  w m u z y c e  
k o ś b i e l n e j "  skreślił p. Bronisław Rutkowski w  redagowanym przez 
siębie miesięczniku „ P i s m o  O r g a n i s t o w s k i e " .  Autor słusznie 
podkreśla, że prawdziwka muzyka kościelna może się zrodzić ty lko  z 
w ielk iego talentu, podpartego głęboko odczutą religijnością. Przytacza 
nazwiska najwybitniejszych kompozytorów liturgicznej muzyki, ktprych 
dzieła najpełniej świadczą q tern zespoleniu w ielk iego talentu z praw­
dziwą religijnością. Przekonywujące są następnie uwagi autora o przy­
czynach -współczesnego upadku twórczości muzyczno-kościeln-ej, do k tó­
rych należy najpierw ogólny upadek religijności i moralności w  dzi­
siejszym społeczeństwie, następnie nieszczęsny dyletantyzm  na polu kom­
pozycji, zajmujący się n ies te ty  szczególnie pieczołowicie muzyką ko­
ścielną.

W  tym  samym zeszycie „P ism a Organistowskiego' znajdujemy tak­
że artyku ł n.a, ważny temat „ O z e m  j e s t  l i t u r  g j a". -Tąpestety 
od-połńędź n.a to pytanie, jakie daje autor artykułu p. Jan Letj;, jest 
tak niejasna, a nawet chaotyczna, że trudno w  tych „okresach" domy­
śleć się czytelnikami uświadomionemu, co. autor chciał powiedzieć.

W  polskiej prasie codziennej rzadko ty lko  znaleźć można a rty ­
kuły, poświędone zagadnieniu muzyki liturgicznej. Z okazji Świąt „B o­
żego Narodzenia" pojawiło się wprawdzie w iele artykułów na temat 
kolędy, le c z  jest to ty lko doroczne odświeżanie rzeczy powszechnie 
znanych. W  ostatnim czasie zamieścił „K  u r  j e r  P o z n a ń s k  i"  ko­
respondencie p. Zygmunta Latoszewskiego o uroezystem nabożeństwie 
ku 'czci Sw. C e c y l j i  w  paryskiej bazylice św. Marji Magdaleny 
Uraz wrażenia z nabożeństw B e n e d y k t y n ó w  w  B e u r o h ,  k la ­
sztorze w  poł. Niemczech.

W  świątecznym numerze krakowskiego „ G ł o s u  N a r o d u "  zna­
leźliśm y ciekawy- artykuł pióra prof. Zdzisławą Jachimeckiego p. t. 
„ W s k r z e s z e n i e  p s a l m ó w  M i k o ł a j a  ( g o m ó ł k i .  Autor po­
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daje wiadomość rewelacyjną, mianępncie ukazanie się. w  druku wszyst­
kich psalmów M ikołaja Gomęłfci w  naukowo-krytycznem wydaniu dr. 
Józefa Reissa z Krakowa. Czyteln ik dowiaduje się jakiem i drogami 
ofiarnej praa# ideowej i poświęcenia materjalneg-o udało- się uprzystejfN 
nić. w . druku ten Jcenny zabytek naszej muzyki kościelnej 16-go wieku. 
Kupno tego ważnego wydawnictwa jest .obowiązkiem każdego muzyka 
kościelnego, a. .l^ażdejgfc muzyka-Jfolaka wogóle.

K r o n i k a

P o z n a ń .  Okres świąt B-ożego Narodzenia .obchodzono w  świą­
tyniach poznałlskith, jak zwykle, uroczyście. Z. .punktu widzenia li- 
turgiczneH , k tóry powinien być miarodajny dlarTeażdego kościoła, — 
n s p o ż e i fc a  oficjalne odbyły ,/|ąię jednak często dość „bezceremo-njal- 
nie“ , t. zn. z zignorowaniem odnośnych przepisów. Jest rzeczą zro­
zumiałą, że w  okresie tym piękna nasza kolęda rozbrzm iewa nietylko 
w donjSph naszych, lecz przedewszystkiem w kościele. K ie jest jednak 
miejsce na nią w  czasie uroczystemu officium, które domaga się. śpie­
wania tekstu liturgicznego mszy św. i chorałowych czę^ji zmiennych, 
w  któifU h tak piękniejsi głęboko wyrażM ie są myśli i uczucia, zw ią­
zane z radosnem wspomnieniem Bożego ;• Narodzenia. Pozostaje jeszcze
ty le in py lli nabożeństw, a więc głownia cichych mszy św., a k  czasie 
których kolędy nasze mogą i powinny rozbrzmiewać.

W  dużej JJmdnak ilości świątyń poznańskich clpęry wykonały
na uroczystych mszach w okresie. Bożego. Narodzenia same ty lko ko­
lędy i  to jak  np. w  kościele 0 0 . Jezuitów na specjalne życzenie księży-1 
tego kościoła. Posługiwał®!-'.się częąto towarzyszeniem orkiestrowem, nie­
kiedy wprost dyletanckiem, a często też śpiewano kol^Sy w  kiepskich 
opraco•w%]BlS^ij, na głosy. I  ty lko  w  k ilku  kościołach chór odśpiewał 
mszę liturgiczną, gdy zaś poza katedrą chorału nigdzie nie odśpiewano. 
Jest tu  niedbalstwem i lekceważeniem  przepisów Kościoła, gdyż jeżeli 
chór nie czuje śs£'rna siłach odśpiewać części zmienne, to  niech uczyni 
to przynajmniej organista, którego obowiązkiem jest oponować technikę 
chorałową. ffvdh k ilka ogólnych uwag 'n,ą wstępie. Ogy poruszyły o_pe 
sumienia czynników miarodajnych.

Program  śpiewów w K a t e d r z e  P o z n a ń s k i e j  obejmował o- 
t>ok zmiennych chorałowych, -odśpiewanych częściowo według me-
lodji przepisanych, cżĘściowo r e c y t o w a n y c h ,  szereg mszy, tymra.zem now­
szych , kompozytorów jak R,ichoysky|%0> (Missa pSfcWalis), Pero-s:i‘ego 
(Missa Pontificałis), Dietricha (Missa Solemnis na chór męski) i Gries- 
bacfeera (Mi-ssą in hon. S. Petri). Z szeregu resp-oi^sorjów i motetów 
zwrócił główną uwagę motet Naniniego „H-odie Christus natus est“  na 
2 soprany, alt i tenor. Nanini, uczeń Palestriny pisał w  stylu szk o fjl 
rzymskiej był też po PalestriiUe jednym z głównych jej przedstawicieli. 
Daleki jeszcze od kiełkującej w tym1 czasie rewolucyjnej mono-dji, celował 
właśnie w  kunsztownej, choć nie przeładowanej fakturze ko-ntrapunktyc|i-. 
nej. M otet j e *  wykonany przez chór katedralny p-o-cl dyrekcją ks. dr.
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Gieburowskiego jest jednym z najpiękniejszych okazów twórczości Na- 
niniego, lecz technicznie, zwłaszczd dl,a głosów chłopięcych szczególnie 
trudny. Wykonanie jego było też jeszcze chwiejne, gdy znowu inter­
pretacja poszczególnych kompozycji mszalnych, które należą zresztą do 
stałego repertuaru chóru stała na chlubnie znanym poziomie artystycz­
nym. Po mszy pastoralnej jak  i w  święta chór męski odśpiewał 
tradycyjnie kolędę. ł ^  ' . * *

W  K o l e g j a c i e  P a r n e j  chór odśpiewał w  pierwsze święto 
Bożego Narodzenia mszę pasterską K . M iłka. Wykonanie mszy; jak 
również offertoriuną i „Tran,seamus“ Greulicha oraz na zakończenie ko­
lęda, było naogół poprawne i wywarło, estetyczne wrażenie. N ie tak 
dobrze wypadło wykonanie przez Chór Parny, którym  dyryguje p. K li- 
cliowski szeregu motetów', w  czasie nieszporów w  dniu 31 grudnia. 
Dobrze brzmiały ty lko motety, odśpiewane z towarzyszeniem organów', 
lecz gdy tej podpory zbrakło i  przyszło śpiewać a cappella chór zaczął 
obniżać, a nawet śpiewał niepewnie.

W  K o ś c i e l e  00.  F r a n c i s z k a n ó w  wykonał chór pod ba­
tutą p. Hermanna w drugie święto mszę Gotzego z towarzyszeniem or- 
k fc t ry ,  w  sposób zasługujący na pochwałę. Przygotowanie chóru by­
ło staranne, a orkiestra 58 p. p. trzymała się dobrze, czego' nie zawsze
0 orkiestrach wojskowych powiedzieć można, n. p. o orkiestrze, która 
w tym  samym dniu towarzyszyła, do kolęd w  kościele, garnizonowym 
(godz. 12). Grała tak nieczysto, że 'aby wytrzym ać do końca nabożeń­
stwa, trzeba było anielskiej cierpliwości.

Rzetelną pracę przygotowawczą czuło się w  wykonaniu mszy Gru­
bera przez chór z towarz. organów i ork iestry w  k o ś c i e l e  N  a j ś w. 
S e r c a  J e z u s o w e g o  na Jeżycach. Chór brzmiał pełno i czysto 
(dyrygent p. Olszewski) a i dynamicznie śpiewał wzorowo. Orkiestra 
tym  razem do organów dostrojona nie wysuwała się za bardzo, zaś 
towarzyszenie organowe., wykonane przez, p. dr. Surzyńskiego, odzna­
czało się sprawnością techniczną i umiejętnem dostosowaniem się do 
siły chóru. Na offertorium wykonano „Laetentur ooeli“  Grubera również 
z orkiestrą i organami.

W  K o ś c i e l e  M a t k i  B. B o l e s n e j  na Łazarzu usłysze- 
liśnjj' w  święto Trzech K ró li szereg kolęd w  doskonale brzmiącem opra­
cowaniu pro-f. P. Nowowiejskiego pod d y r e k ę *  p. Ossowskiego. I  tu 
opracowanie utwurów było staranne w  dynamie# jak  w  rytm ie; chór, 
liczący 40 członków brzmiał pełno i szlachetnie. Towarz. orkiestrowe
1 organowe (grał p. M. W ojciechowski) było, poprawne.

K to chce posłuchać, co da się osięgnąć w  warunkach najskromniej­
szych, lecz przy opiece księdza proboszcza, posiadającego zamiłowanie 
do muzyki kościelnej, niech wybierze się na sumę do k a p l i c z k i  
w  D ę. b c a. Tam działa ks. Sz. Dreszler jako przewodnik parafji. 
Jest uczniem prof. Nowowiejskiego, i  adeptem muzykologji. Chór ka­
pliczki jest mały, Gorgany zastępuje harmonium. Śpiewa się rzeczy 
łatwe, lecz z taką prostotą i umiłowaniem, że wrażenie, pozostaje silne.

Dr. K. Z.
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W  k o ś c i e l e  ś w. W o j c i e c h a .  W  N ow y Rok chór pod ba­
tutą p. Jana Rynka wykonał łacińską mszę pasterską ks. Tłoczyńskiego 
z tow. ork iestry  i organów. Wykonano- również -szereg kolęd. Całość, 
za w yjątk iem  towarzyszenia o rk iestp™  zupełnie niedojrzałej do 
podobnych zadań, przedstawiała -się zadowalająco-. Nasunęły się jednak 
następujące krytyczne uw-agi,: chór wymawia niekiedy fałszyw ie tekst 
łaciński, w  responsorjach zwłaszcza źle akcentuje; kolędy -odśpiewał 
za ociężale, pozatein zdarzało się, że -obniżał (det-onow.ał), co może 
ozęściowp tłom aczyło się niep-omyślnemi -warunkami atmosferycznemi te ­
go -dnia. Następnie nasunęło -się pytanie, dlaczego odśpiewano w  cza­
sie „Cre-d-o“ a  nawet w  cza-si-e Podniesienia kolędy, cóż to za p-ołowicz- 
n-o-ść w  obserwowaniu przepisów liturgicznych. Domagać się też na­
le ży  zaangażowania w  przyszłości orkiestry, która potrafi -odegrać swój 
part.

W  k o ś c i e l e  g a r n i z o n o w y m  chór męski pod batutą p. Bro­
niewskiego -odśpiewał w  czasie cichej mszy (godz. 12) w  Now y Rok sze­
reg kolęd z towarzyszeniem -organowe Pieśni w yk -o -n łŁ  dość dodatnio, 
mimo dorywczfcio składu chóru, w  którym  basy w yróżniały się na nie­
korzyść tenorów. N a -organach towarzyępył p. Zdun.

W  k o ś c i e l e  P a n a  J e z u s a  chór na sumie wykonał kolędy 
w  sposób p-od każdym względem  niedostateczny. Rażąc-o- nieproporcjo­
nalny był skład głosów; mianowicie na tle normalnej ilości głosów 
żeńskich w yb ija ł się jedyny, zdaje się, tenor, k tóry  detonując częstokroć 
fatalnie zwodż-R i drugie głosy. Z męskich głosów słyszalny był chwi­
lami słaby bas. Lepiej, lecz zato przykro, z powodu- ciągłego obniża­
nia, dawał si-ę słyszeć! Z głosów żeńskich — alt. Smutne faeit. J. D.

W ymienić pragifiemy jeszcz-e inne chóry, które w  czasie mszy 
cichych w ykonały śpiewy, naogół bardzo poprawnie. Mianowicie chór 
męski, śpiewający pod dyr. p. Sarnowskiego na w-otywie w  Kolegjacie 
Parnej i  chór mieszany pod dyr. p. Rucińskiego- w  kościele Bożago 
Ciała. Jeden i drugi wykonał kolędy. Chór farny posiada in teligen t­
nych śpiewaków, obdarzonych dobrami głosami, jest jednak stosunkowo 
za mały, jak na kościół tak rozległy jak  Para. Chór p. Rucińskiego 
umiejętnie jest prowadzony, śpiewa muzykalnie i czysto, lecz stosunek 
liczbowy poszczególnych głosów nie jest należycie wyrpwnany. Specjal­
nie % uznaniem podkreślić trzeba, że chór ten w ykonał kolędy w  bar­
dzo pięknem opracowaniu- p. Wiech-owicza. Wartp^ę opracowania har­
monicznego -decyduje przedewszystkiem o wartości brzmienia, a te ko­
lędy, które śpiewał chór kościoła 0  0. J e z u i t ó w  niestety nie od­
znaczały się dobrem opracowaniem. Samodzielniejsze było już opra­
cowanie towarzyszenia orkiestrowego, ty lko że instrumentaliści nie w iele 
umieli grać. Doświadczenie to- niewątpliw ie p ou c#  dyrygenta p. thedleńy- 
skiegoj k tóry  starał się rzeczy te jaknajlepiej poprowadzić^ aby dobierać 
ty lko wzorowe opracowania pieśni. N a  pochlebne wyróżnienie zasłużyło 
towarzyszenie organowe, -a także drobne interludja m iędzy poszcze-gólnemi 

śpiewami.
Od Redakcji: N ie  wszystkie świątynie poznańskie udało się nam 

odwiedzić, lecz uzupełnimy to przy najbliższej okazji.
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Dział Organizacyjno - Zawodowy

NASZE ZADANIA W  NOWYM ROKU
Rok 1928 będzie mieć dla stanu organistowskiego, a zwła- 

znaczenie. szcza dla kolegów archidyecezji gnieźn.-pozn. niemałe 
Do nin., pierwszego w  nowym roku numeru naszego organu 

dołączamy projekt regulaminu organistowskiego, który śmiało 
można nazwać k o n s t y t u c'j ą o r g a n :i s t o w s k ą, gdyż obej­
muje całokształt spraw, tyczących praw i obowiązków organi- 
sLy, jak niemniej jego społecznego i obywatelskiego położenia.

W iem y doskonale, że projekt ten w wysokiej mierze zain­
teresuje organistów i zniewoli ich do zajęcia wobec niego sta­
nowiska. [ ;

I oi to też nam chodzi. Na najbliższych zebraniach deka- 
nalnych znajdą Szanowni Koledzy sposobność dokładnego prze­
dyskutowania projektu, a wszelkie uwagi, jakie się nasuną, we 
formie uchwał lub rezolucyj, należy niezwłocznie donieść Głów­
nemu Zarządowi Związku.

Po odebraniu tych uwag ustalimy ostateczny tekst regula­
minu i przedłożymy go Prześwietnej W ładzy Duchownej.

Starania nasze pójdą także w tym kierunku, ażeby Kurja 
Arcybiskupia zechciała dla spraw organistowskich i muzyki 
kościelnej utworzyć osobny W ydział, któryby pod okiem i kie­
rownictwem W ładzy Duchownej zajął się wychowywaniem i 
kształceniem organistów, pilnował spraw złączonych z regu­
laminem oraz drogą urzędową wpłynął na podniesienie po­
ziomu muzyki kościelnej w  parafjalnych kościołach.

Sprawa podniesienia muzyki kościelnej, to przecież sprawa 
naszegoi ś w i ę t e g o  o b o w i ą z k u ,  n a s z e g o  h o n o r u i o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i  wobec Kościoła i kultury narodowej. W  
projekcie sprawa ta w szczególniejszy sposób jest zawarowana, 
i organista, mający pretensję do tej nazwy, żadną miarą nie 
może się uchylić od prowadzenia d o b r e g o  c h ó r u  i od 
współpracy ze Związkiem Chórów Kościelnych.

Wszystkie nasze dążenia tak na polu m a t e r j a l n e m ,  obej­
muj ąoem kwestję naszej egzystencji, jak na polu i d e a l n e m ,  
odnoszące się do sprawy racjonalnego przygotowania i dalsze­
go' kształcenia, do gry organowej i prowadzenia dobrego śpiewu 
i chóru — znajdują swój wyraz w o r g a n i e  n a s z y m ,  którym 
jest „M u z y  k a K  o ś e i e  1 n,a“.

Organista — to znaczy d ó b r y  organista — będzie to pismo 
z całych sił popierał, sam je a b o n o w a ł ,  innych, także nie- 
organrsiów do abonowania zachęcał, i wedle możności in for­
mował redakcję o swej pracy na polu muzyki liturgicznej. Bę­
dzie też nadsyłał a n o n s y  od różnych firm  i przedsiębiorstw, 
dla zapewnienia materjalnego bytu pisma.
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Podzieliliśmy się już wiadomością, że do p. ministra spraw 
religijnych i oświecenia publicznego wystosowaliśmy memorjał 
w sprawie d o d a t k ó w  do uposażenia organistów, wskazując 
głównie na to, że dużo kapitałów kościelnych, przeznaczonych 
na dotację organistów! i funduszów, e których również organiści 
pewien dochód czerpali, uległo dewaluacji. Odpis tego memor- 
jału przesłaliśmy J. E. Ks. Prymasowi, oraz władzom cen­
tralny m.

Na koniec jeszcze ważna sprawa. W  r. 1928, 22 listopada, 
przypada 25-1 e c i e  o g ł o s z e n i a  M o  tu P r o p r i o  P i u s a X .  
Cały świat katolicki, zwłaszcza zachodni, gotuje się na wielkie 
uroczystości muzyczno-kościelne. N ie może tu zabraknąć P o 1- 
sk\  Nasze Związki podjęły inicjatywę i odpowiednią uro­
czystość urządzą. Niechaj każdy organista uważa sobie za 
szczególny obowiązek i za punkt honoru, przyczynić się do 
tej uroczystości

Czeka nas więc w r. 1928 pracy niemało. Stąd odnosimy się 
do k a ż d e g o  o r g a n i s t y  z gorącem apelem: Organi­
zować się! Wspólnemi siłami, w naszych organizacjach, słu­
żyć Kościołowi i własnej sprawie! Nikomu nie wolno iść 
luzem — nikt nie może stać na uboczu! Bierzmy przykład z 
innych stanów; czy to fabrykanci i przemysłowcy, kupcy i 
rzemieślnicy, czy kapłani (Unitas) i robotnicy — wszyscy są 
zorganizowani we wielkich, silnych związkach; a organiści?... 
Niech więc k a ż d y  niezwłocznie przystąpi do Związku Orga­
nistów i do Związku Chórów Kościelnych!!

W  tej myśli życzymy wszystkim : S z c z ę ś l i w e g o  N o w e ­
g o  R o k u !

Główmy Zarząd Zw. Organistów 
J. Pawlak, prezes. St. Siedlewski, sekretarz.

Główny Zarząd Zw. Chórów Kościeln.
Ks. Faustmann, prezes. St. Siedlewski, sekretarz.

W IA D O M O Ś C I Z DIECEZJI GNIEŹNIEŃSKO-POZNAŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu

Szanownym kolegom zwracamy uwagę na załączony projekt regu­
laminu 'dla organistów, k tóry  w najbliższym czasie zostanie przedłożony 
"Władzy Duchownej celem zatwierdzenia. Regulamin prosimy dokładnie 
przejrzeć i  swoje krytyczne uwagi nadesłać niezwłocznie do Związku. 
Uwagi mają być krótkie a rzeczowe.

Walne zebranie Związku Organistów odbędzie się w lutym 
Dokładny termin i bliższe szczegóły podamy w osobnem zawiadomieniu. 
Ze względu na bliski termin W alnego Zebrania Zw. Org. należy nie­
zwłocznie zwołaćr dekanalne zebrania, wybrać delegata, a sprawozdanie 
nadesłać do Związku. Obowiązkiem delegata jest dopilnowanie, .ażeby 
wszyscy organiści do Zw iązk i przystąpili.
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A l u  skutecznie przeprowadzić nasze postulaty u W ładzy Duchow­
nej i  Rządu> nie powinno w  naszej organizacji zabraknąć żadnego or­
ganisty, o b o w i ą z k i e m  każdego iofcanisty j e s t  wstąpić do Zw ią­
zku i uregulować należne składki, bez których istnienie Związku jest 
niemożliwe.

Pokwitowanie składek.

Od dnia 16. X II .  1927 i. do 10. I. 1928 r. wpłynęły następujące
składki: Siemianowski - Płonkowo 12 zł; Wach - Koryta 12 zł; IT11-
łnann - jW ieszczyczyn 6 zł; Śliw iński - Ostroróg 6 zł; Kamiński; - Gniez­
no '12 zł; Stosik - Zabartowo 12 zł; Ryharzewski - Kołdrąb 12 zł; 
Bartz - Ślesin 12 zł'g Bartkowiak - Kąlcolewo 12 zł; Pufal - Nakło 
12 zł; Wojciechowska - Niestnonno 6 zł; Grześkowiak - Dąbrówka K o ś ł  
6 zł; Lew ick i - Kucharki 8 zł; Jazda,nowslri - Żegocin 12 zł; T^ć 
Parzynów 0 zł; ZboralisM, - H,ęlf,łow,a 4 zł; Lubiatowski - Dubin 12 zł; 
Turowśkli Ludzisko 12 zł; Czub - Ludoiny 12 zł; Cichowicz -. P,sar-

12 zł; Heidrych - Kotlin  6 zł; Nowak - Wąwelno 3,50 zł; Gu-
ziński - Wysocko 10 zł; Koruorowiskji - Dziewierszewo 10 zł; Andrze­
jewski - 'W ągrow iec 12 zł; Zapart - Sulmierzyce 10 zł; Grzechowiak . 
Goście,szyn 8 zł; Grajkowslći - Spławie,* 7 zł; Drwęski - Komorniki 10 zł; 
Ku|’kiewilcz - Skalmierzyce 10 zł; Mania, - Rakoniewice 6 zł; Herr- 
łnialnn - '-jPoznań 12 zł; Dorna,s,ais,kjj - jObra 12 zł; Napiera,lski, - Góra 12 zł; 
Przybylsk i - Budzyń 12 zł; St. Siedlewski - Poznań 12 zł.

W IA D O M O ŚC I Z DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ
Komunikaty Zarządu

Szanownym Kolegom  podajemy do wiadomości, że statut dla tw o­
rzącej się kasy pogrzebowej jest już gotowy i gdy ty lko zostanie przez 
W ładzę Duchowną zatwierdzony, k.asa pogrzebowa rozpocznie funkcjo­
nować. Statut kasy doręczymy w najbliższym czasie wszystkim  kole- 
gdmj i  nie wątpimy, że każdy bez w yjątku  zapisze się na członka tej 
dobroczynnej instytucji.

Składka w  nowym roku wynosi ty le  co ubiegły rok, czyli 12 zło­
tych. Prosimy gorąco, aby uregulowanie składki nastąpiło jaknajwcześ- 
niej, najlepiej w całej sumie, lub, jeże li to jes t niemożliwe w  stałych 
ratach. W szak praca Związku bez odpowiednich podstaw materjalnych 
musiałaby niedomagać. ,

Ze względu na ważność sprawy prostujemy błąd drukarski, jaki
zakradł się do Komunikatów Zarządu w grudniowym zeszycie. Odnośny 
ustęp winien brzmieć: Pragniem y przypomnieć ważne rozporządzenie
.•Władzy Biskupiej, zakazujące wzypłiowan ia na posady organistowskie 
kandydatów n i e egzaminowanych.

Z  życia kół dekanainych

D e k a n a t y  k a r t u s k i  i ż u k o w s k i .  W  Kartuzach dnia
21 grudnia ub. r. odbyli zebranie dekanalne organi,ści dekanatów kar­
tuskiego i żukowskiego. Przewodniczył kol. delegat Franciszek Mro­
wiński. W  miejsce odczytu kol. WalaszkowskiegO', który nie przybył
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na zebranie i nawet nie usprawiedliw ił się, odbyła się pogadanka o 
śpiewie z nowego kancjonału Z ubolewaniem stwierdzono w  wolnych 
głosach, że do obowiązków względem  organizacji w iele kolegów  wcale 
się niestety nie poczuwa. Dowodzi tego już mała* (7 osób) liczba ko­
legów, k tórzy na zebranie przybyli. Dwóch ty lko uniewinniło swoją 
nieobecność, reszta ignoruje sprawę zawodowo tak ważną, jak praca 
w  Związku. F r. M r o w i ń s k i .

Pokwitowanie składek

W róblewski - Karsin 6 zł; Smoczyński - Grudziądz 7,50 zł; M i­
chałek - Szynwałd 2 zł; Wasieniewsldj - Szembruk 6 zł; Ejankowski - 
SaiTjflwlo 6’ zł; Bielfck^ - Ryw ałd  2 zł; Słupski - Bobrowo 5 zł; Gudel - 
Toruń 2 zł; Kra jn ik  - Biskupie Papowo 2 zł; Rutkowski - B ierzgło- 
wo 10 zł; Borzyszkowski - Toruńskie Papowo 12 zł; Bona - Komorsk 
6 zł; Szwedowski - Król. Dąbrówka 7 zł; Masłowski - Król. Młwa- 
wieś 4 z ł; Lenckowski - Lejnbiarg 6 zł; Stefański - Lipnica' 5 zł; Bloch - 
Grudziądz 2 zł; K lonecki - K ieżyw ięć 3 zł ;i Zaremba - Piece 6 zł; 
Bełwon - W ałdowo 6 zł; Martyn - Tuchola 15 zł; Mowiński - Kóście,- 
rzyna 3 zł; Brzeski - Dzierzążno 12 zł; Żmudziński - Ostrowite 12 zł; 
Klinick)i - Lubawa 12 zł; Ceraficki - Pokrzydowo 6 zł; W inter - K u­
rzętnik 5 zł; Dziąba - Radomn© 2 zł; Raszkę - Gdynia— Oksywie 6 zł; 
Gruźlewskli - Niem. Brzozie 7 zł.

Dział Związku Chórów Kościelnych
Komunikaty Zarządu

Zgodnie z statutem Związku Chórów Kościelnych odbywają się 
walne zebrania chórów w  styczniu. Dokładne sprawozdanie z poda­
niem nowego zarządu i liczby członków chóru należy nadesłać nie­
zwłocznie d© Zarządu Głównego i  Dekanalnego (o ile  tak i już istnieje).

W a l n e  z e b r a n i e  " c f e l e g a t ó w  C h. K  o ś c. odbędzie się 
w  kwietniu. A żeby  nie utracić prawa głosu, należy składkę oraz obo­
w iązkowy abonament „M uzyki Kościelnej" niezwłocznie uregulować.

Zwracamy jeszcze uwagę na to, że delegat Głównego Zarządu 
Zw. Ch. K . będzie ty lko w tedy brał udział w  uroczystościach Towa­
rzystw , jeże li Towarzystwa pokryją wszelkie z wyjazdem  delegata po­
łączone koszta.

Dalsze zgłoszenia do Związku: Chór Poznań —  Główna.

Pokwitowanie składek

Od dnią 15. X I. 1927 — 10. I. 1928 w płynęły następujące składki 
Chór 0 0 . Jezuitów 8,75 z ł; Leszno 30,—  zł.

K R O N IK A  C H Ó R Ó W  K O Ś C IE LN YC H

L u d z i s k o .  Dnia 6 stycznia 1928 r. odbył Chór Kościelny swe 
roczne walne zebranie. .Wybrano jednogłośnie następujący zarząd: X .
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prob. Adamski, patron; organista p. Turowski, prezes i  dyrygent, p. P i 
jak, skarbnik; p. Turowska, sekretarka.

Chór liczy 20 członków. Lekcje  odbywają się dwa razy tygodnio­
wo. Sta okres Bożego Narodzenia ćwiczono kolędy ks. dr. Chlóndow- 
skiego, ks. Kleina, Bartkiewicza, Ochmańskiego, Surzyńskiego i inne. 
Zebrania odbywać się będą w  razie potrzeby. K ażdy  członek płaci 
rocznej składki jeden z łoty.. T u r o w s k i ,  prezes.

L  e s z  n o. W  środę, dnia 4 stycznia rb. odbyŁo się w  Lesznie 
na sali Domu Katolickiego uroczyste Walne Zebranie Tow. Chóru K o­
ścielnego pod wezw. św. Kazimierza, które zagaił prezes Chóru p. W. 
Ciesielski, omawiając pokrótce jednoroczną działalność Towarzystwa. Ze 
sprawozdania wynika, że ruch w  Tow. był dość ożywiony. Poza regular- 
nemi lekcjam i śpiewu, urządzano pogadanki, pouczające odczyty na 
temat m uzyki kościelnej i śpiewu liturgicznego. Na przewodniczącego 
zebrania poproszono p. W . Bieehflwiaka. Po dość obszernem spra­
wozdaniu ustępującego zarządu, któremu wyrażono serdeczne uznanie, 
przystąpiono do wyboru nowego zarządu, w  skład którego wchodzą: 
p. W. Ciesielski, prezes; p. W. Biechowiak, w iceprezes; druhna Ste- 
faijfka, sekretarka; druhna Hałasówna, skarbniczka; druh Rygus, bi­
bliotekarz. N a .gospodarza chóru poproszono członka wspierającego p. 
Chmielewskiego.

W .  C i e s i e l s k  i, prezes. S t p f a ń s k a ,  sekretarka.

R u b r y k a  R a d j o w a

W R A Ż E N IA  Z A U D YC JI RADJOW EJ PASTERKI 
POZNAŃSKIEJ

Z nadzwyczajnem przejęciem  i zadntjppbwaiiiein - słuchane są w  ca­
łej Polsce radjowe transmisje nabożeńSSP katedry poznańskiej. W zo­
rowe produkcje chóru archikateuralnego pod dzielną dyrekcją czcigod­
nego ks. dr. Gieburowskiego istotnie zasługują na podziw i najwyższą 
pochwałę. Dla organistów, dyrygentów  chórowych, śpiewaków i wo- 
góle d la miłośników prawdziwie kościelnego śpiewu i prawdziwie ko­
ścielnej muzyki te transmisje radjowe są jednocześnie* poglądową szkołą 
wzorowegq wykonania liturgicznych utworów. Z tego też względu nie­
odzowną jest rzeczą, aby kompozycje i wszelkie śpiewy były  zgodne 
z przepisami liturgicznymi, i aby wykonanie ich było wzorowe.

Uroczyste śpiewy w  nocy Narodzenia Pańskiego', na nabożeństwie 
„Pasterką" zwanerf, w  katedrze p<^naijikiej, nasunęły nam też różne 
uwagi, które pragniemy tu skreślić.

NajjfcHrw co do J u t r z n i .  Pomimo, że ogólnie całość wypadła 
świetnie, to  jednakże pewne zdziwienie pośród znawców muzyki litu r­
gicznej; a nawet zwykłych organistów, posiadających Antyfonarz, w y ­
wołać musiał fakt, że melodje psalmów 2-go i 3-go Nokturnu nie były 
rzastosow.ane do tonacji antyfoń. I  tak : wssfegtkie 3 psalmy 2-go 
Nokturnu intonowane były  w  tonie 6-tym, wszystkie zaś psalmy 3-go
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ttokturnu w  tonie 8-mym. Tymczasem i dafcny Antyfonarz krakowski, 
i obecny nowy watykański nakazują taki porządek: a )' w  2-gim Nokt. 
1 ps. w  tonie 8, 2-gi w  tonie 3, 3 ci w  tonie 8 (konc. c ); b) w 3-cim 
Nokturnie: 1 ps. w  tonie 5; 2-gi w  tonie i ;  3-ci- w  tonie 6-tym.

Powszechnie wiadomo, że śpiew psalmu w innej tonacji, n iż wska­
zuje .antyfona, jest nie tylko błędem przeciw-liturgicznym, ale i muzj-cz-
nym. Stałą jest bowiem zasadą psalmodji świętej, ' „w  jakim  tonie 
antyfona, w takim i naJeżfcy do niej psalni się śpiewa".

Piękniej, może i estetyczniej ifw jjdatniioby się. I  n v  i t a t o r i u m
(Christus natus) wraz z ps. V  e n i t e e x  u 11 e m u s, na początku
Jutrzni, gdyby wiersze tego psalmu były  odśpiewywane solo lub naj­
w yżej przez czterech wybranych śpiewaków, a Invitatorium  przez cały 
chór, unisono lub na głosy. Uniknęłoby się w ten sposób jzbytniej pio- 
notonji. Toż samo możnaby zastosować do hymnu: J e  su  R  e ch%m-
p t o r.

W ięcej zgodnem jest z przepisami liturgicznym i odśpiewywanie lub 
oarecytowanie (śpiew tono. recto) antyfony ’ po psalmie, n iż samo prze­
grywanie. Podobnież co do hymnu.

z, wrotk i T e  D e u m, ty lko co druga, były  odśpiewywane, a co 
druga przegrywane. Zdaje się, że to jest przeciwne rubrykom. N a­
leżałoby w  celu uniknięcia monotónji, albo śjgewać Aaprzem iań na 2
chóry (np. męskie głosy — jedną zwrotkę, drugą zaś — soprany z
altami), a-lbo co 2-gą zwrotkę, na głosy, jak to s il ^praktykuje w  ka­
tedrze włomawskiej, płockiej itd., co jest w ięcej uroczyste. Niejeden 
z m iłośników muzyki kościelnej spodziewał się nawet usłyszęoT, jakąś 
klasyczną kompozycję Te Deum.

Przepięknie i po m istrzowsku wykonane zostały E e s p o n s o r j a  
polekcyjne w  Nokturnach. Czy jednąk nie byłoby stosowniej, aby 
proćz^ściej uwydatnić ważniejsze, części Jutrzni, (jak np. Domine ad 
adjuvandum, Iim tatorium , Hymn, a w  kcjlcu Te Deum), wykonaniem 
tychże na głosy, mniej zaś ważne Eesponsorja odrecytować z akomp. 
organu, .dla uniknięcia przedłużania nabożeństwa.

Po ukończonej Jutrzni (przed rozpoczęciem Introitu ) radjosłucha- 
cze byli pewni, ż|Łusłyszą stosowilą do chwili, w y g n a n ą  na głosy 
kolędę: „ W ś r ó d  n o c n e j  f e i s  z y “ , podobnież inną po I t e  M i s s  a 
e s t .  Szkoda, że w  katedrze poznańskiej nie praktykuje się zw y­
czaju (zachowywanego w  w ielu kościołach) dzwonienia w czasie Gloria 
na Pasterce. Zwyczaj ten podnosi w ielce urok nocnej Mszy Bożego 
Narodzenia i jest dlatego zalecany przez liturgistów.

Całość nabożeństwa wypadła jednak świetnie. Za co należy się 
cześć i  ;• wdzięczność Czcigodnemu Księdzu Dyrektorowi, jako- też Jego 
dzielnemu chórowi! K s . S t. B.

ZA DZIAŁ ORGANIZACYJNO-ZAWODOWY I OGŁOSZENIA ODPOW. ST. S I E D L E W S K I  
ODBITO W  ZAKŁADACH GRAFICZNYCH W . TOMASZEWSKIEGO, POZNAŃ, STRZAŁOWA 2a.
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MUZYKA KOŚ0 EENA.
Miesięcznik Poświęcony Muzyce Kościelnej i Liturgji

Rok III Poznań, luty 7928 Nr. 2

Prof. Uniw. D r. A d o lf Chybiński (Lwów)

MSZA PASTORALNA TOM ASZA SZADKA
(„D ies est laetitiae“ )

(1578)

Rozmiar mszy „Dies est laetitiae“ jest następujący:
K y r ie : 54 takty (Kyrie 18, Christe 17, Kyrie 19)
G loria: 132 takty (Et ;n terra 50, Dominę Deus 27, Qu 

tollis 55J.
Cedro : 174 takty (Patrem 69, Et incarnatus 14, Crucifixus 

wzgl. Orto Dei 91).
Sanctus : 41 taktów (Sanctus 11, Sanctus 15, Pleni 15),
Benedictus : 11, taktów.' ;
Cała msza liczy zatem 442 takty. Natomiast Szadkowa msza 

„Puis.ne me” zawiera bez dwóch Agnus 394 takty, całość jej 
zaś jest prawie równa mszy „Dies est laetitiae“ , bo liczy 447 
taktów.

\ /ymieniając składowe ustępy wszystkch pięciu części mszy 
Szadka wskazaliśmy już tern samem na wewnętrzny podział ich 
i układ. Poza tym, że msza „Puis ne me“ posiada 2 Agnus 
widzimy w niej i tę jeszcze różnicę, że Sanctus dzieli się na wy­
raźnie od siebie oddzielonych 5 ustępów, mianowicie: Sanctus 
Sanctus, Sanctus Dominus, Pleni i Hosanna8). W  mszy „Dies 
est laetitae” brakuje Hosanna.

W  Credo naszej mszy zauważamy w tenorze (po „homo 
factusest“ ) zamiast tekstu „Crucifixus“ , tekst wyjęty z kolędy 
„Dies est laeti ine“ , począwszy od II zwrotki, mianowicie „O rto 
Dei filio Virgine de pura“ aż do „antiąuo dierumE poczem wchodzi 
znowu tekst słaby, „Qui cum Patre“ . Jest to zatem tekst wła­
ściwy melodji, która jako cantus firmus dostarcza melodycznego 
materjału wszystkim częściom mszy Szadka.

) W  wydaniu X, Dra, Surzyńskiego podział ten nie jest tak wyraźnie 
zaznaczony, jak w  rękopisie wawefskiiti.
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Dzięki „Monumentom" X. Dra Józefa Surzyńskiego zapo­
znano' się z mszą „Pisneme" (1580) wcześniej, niż z starszą jej 
siostrą „D ies est laetitiae" (1588). Tytuł ,Pisneme" (tak pisany 
w rękopisie) był przez dłuższy czas zagadkowym. Wyjaśniłem 
go jak o począteK tekstu francuskiego „Pis ne me (peult venir)“ , 
który znajdujemy w wielu francuskich chansons X V I wieku 
i w tytułach mszy, które albo posługują się melodycznym mater- 
jałem jednej z tych chansons albo też są „parodjami" ich, jako 
t. z W. missae parodiae. Na tę interpretację tytułu mszy Szadka 
naprowadził mnie przypadkowo rękopis ms. mus. 42 w bibljotece 
państwowej w Monachjum,9) a zawierający także mszę nieder- 
landzko-francuskiego kompozytora Tomasza Crecąuillona (zm. ok, 
r. 155710), zatytułowaną (jak w druku Susata z r. 1546) „Missa 
super Pis ne me peult venir“ . Jeśli Szadek nazwał swą drugą 
mszę „Officium in melodiam m o t e t a e11} Pisneme", to tern samem 
wskazuje że nie msza jakiegoś kompozytora, zwana indentycznie 
mogła być mu wzorem,' lecz utwór nazwany przez niego słusznie 
czy nie słusznie, motetem. Można było wówczas określać zdaw­
kowo każdą formę tym terminem (zwłaszcza pieśń, opracowaną 
„m otetowo"). Czy Szadek „dobrze znać musiał" utwory Cre- 
ąuillona, czy następnie „tworzył w sferze także i jego wpływu" 
i czy wreszcie „podobnie jak msza Pis ne me, tak i msza Dies
est laetitiae zniewala nas przypomnieć mistrza  mianowicie
T. Creąuillona"12) —  to wszystko wydaje się być nieudowodnionem, 
jeśli chodzi zwłaszcza o mszę pastoralną Szadka. Nie może 
ulegać tylko jedno żadnej wątpliwości: że Szadek w swej mszy 
„Pis ne me" posługiwał się materjałem tematycznem nie mszy 
Crecąuillona, lecz chansony tego ostatniego, jak wskazuje sam 
tytuł ( „  . . .  in melodiam m o t e t a e Pisneme"13), że również nie

9) Por. mą pracę p. t. Ze studjów nad polską muzyką wokalną wielogłosową 
,w XVI wieku, w „Przeglądzie mnzycznym11, Warszawa 1910, -eszyt 12, str. 9.

10) Por. I Eitnera ,,Quel]enlexikon‘ ', tom III. 1900, str. 99 1 Grovego „Dic- 
tionary of musie and musicians", tom I, 1927, str. 755.

łI) Nie ,,moteti“  jak czytamy w wielu pracach polskich; w terminologii sta­
ropolskiej spotykamy wyraz „muteta" i ,,mntetka“ . np. w „Tabulaturze organowej 
bibljoteki klasztoru św. Ducha, 1548", czytamy na str. 188 „pulcherrim? muteta." 
(a nie „pulcherrima mulierum". jak chce autor pracy o tejże tabulaturze, str. 32)

12) Cytaty z „W pływów włoskich" Z Jachimeckiego, 1911, str. 94.
3) W żadnych jbiorach muzycznych i inwentarzach XVI wieku, odnoszących 

się do krakowskiej kultury muzycznej, nie znajdujemy dowodu, iż Crecąuillon był 
u nas znany jako kompozytor mszy „Pis ne me". Natomiast kapela królewska 
(prywatna) posiadała dwie inne msze Crecąuillona („super Doulce memoire" i „super 
D’un petit mot") zawarte w wydawnictwie Piotra Płr lese p. t. Praestantissimorum 
divinae musicae auctorum missae decem (Louvain 1570), wykazane w inwentarzu
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podobna na podstawie indentycznosci tematów w mszy Szadka 
i mszy Crecąuillona wnosić o wpływie tego ostatniego na starszą 
mszę Szadka, posługującą się materjałem tematycznym za­
czerpniętym z melodji kolędowej. Msze zaś „Pis ne me“  oby­
dwóch kompozytorow, Crecąuillona i Szadka, już w swych na- \ 
zwach wskazują na to, że należą do rodzaju zwanego „missa

parodia".
Jak już poprzednio wspomnieliśmy, msza ta posługuje się 

melodją słynnej kolędy średniowiecznej (z X IV  lub X V  wieku). 
„Dies est laetitiae in ortu regali" i to w całej jej rozciągłości, 
jak to widzimy już w „K yrie " tej mszy.| Szereg komporytorów 
wieku XV I opracował tę melodję w różny sposób, właściwy wielu 
pieśniom ówcześnym. Popularną była ta melodja zwłaszcza 
w Niemczech. W  innych krajacn posługiwano się w mszach 
i motetach pastoralnych innemi melodjami kolędowemi. Najsłyn­
niejsze opracowanie niemieckie melodji „Dies est" pochodzi od 
Henryka Fincka (zm. w r. 1527)lł). Wydano je dopiero w r. 
1557 w norymberskiej publikacji „Suavissimae et iucundissimae 
harmoniae" (J. Montanus)15). Przedstawia się nietylko jako kun­
sztowna, ale i jako bardzo artystyczna fuga ąuatuor vocum ex 
duabus, czyli jako podwójny kanon. , W  muzyce polskiej przed 
izadkiem wzgl. przed r. 1578 spotykamy opracowanie naszej 

melodji kolędowej —  o ile wiem —  dwukrotnie. Raz zachodzi 
w Tabulałurze Jana z Lublina (1536— 1448)16) na karcie 110, z me- 
°dją główną w głosie górnym. W  r. 1558 zaś ukazało się 
w Krakowie czterogłosowe opracowame jej przez Wacława z Sza­
motuł, z dodanym tekstem polskim „Pochwalmysz wszytcy spo­
łem", przyczem melodja główna jest umieszczona w tenorze)'7). ,

z r 1672, wydanym przezemnie w „Kwartalniku muzycznym". Warszawa 
1 , stf. 257. Co do chaosom Creąuillona, to ukazała się ona kilkakrotnie w dru­

kach z r. lo55, 1560, 1569 i 1572 (Susato i le R oy); czy jednak któryś z tych 
druków byl w kapeli królewskiej znany, na to nie znalazłem dowodu. Zbiorów 
drukowanych riiansons francuskich znano u nas wiele. Inwentarz krakowskiego 
księgarza Jana Thenauda z r. 1582 wykazuje aż 29 „cantiones variae gallicae in 
16“ (kwartalnik, str. 259). Nie ulega wątpliwości, iż znano u nas wówczas liczne 
motety Crecąuillona z wydawnictw norymberskich z r. 1554 i 1564 (Montarus et 
Neuberus), zawierających też dwa motety Wacława z Szamotuł.

’4) ^or. „Musiklexlkon'‘ H. Riemanna, wyd. 10, str. 360 i „Dictionary" Oro- 
vego, t. II 1927, str. 232.

|51 Utwór ten wydał Robert Eitner w publikacji „HEINRICH FINCK“ , za­
żerającej wyoór dzieł Henr. i Herm. FinCków; „Publikptien alterer praktischer 
Und theoretischer Musikwerke", tom VIII, Lipsk 1878, str. 79 - 80.

,6) Por. mą pracę o tej tabulaturze, w „Kwartalniku mnz.“ , Warszawa 1911, ‘ 
z h str 28.

’7)  Utwór Waeława z Szamotuł wydał (w transpozycji, X, Dr. Józef Surzyński 
w  muzycznym dodatku do V rocznika „Muzyki kościelnej" za rok 1885 (Poznań), 
str. 50 - 52.
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Ks D r. Wacław Gieburowski

ZADANIA  
ŻEŃSKICH CHÓRÓW KOŚCIELNYCH

Chóry żeńskie nie należą w znaczeniu ścislem do kale- 
gorji chórów liturgicznych, które w myśl Kościoła składaj;; się 
albo wyłącznie z głosów męskich albo leż mają skład mieszany.*' 
obejmując w sopranach i altach głosy chłopięce. Może jed­
nak i chór żeński być chórem liturgicznym, mianowicie wtedy* 
gdy członkami jego są zakonnice,'zwłaszcza zakonnice, zobowią­
zane do modlitw chórowych.

Nie wynika z tego bynajmniej, że kościelne chóry żeńskie 
nie mają racji bytu w liturgji rzymsko-katolickiej. Przeciw ­
nie. Tam, gdzie stworzenie -chóru męskiego lub mieszanego 
z głosami chłopięcemu byłoby trudne lub nieodpowiednie, jak 
np. w klasztorach żeńskich, w żeńskich stowarzyszeniach i 
bractwach kościelnych, w żeńskich sodalicjach marjańskich, w 
szkołach zawodowych i gimnazjach, tam istnienie chóru kościel­
nego z głosami kobiecemi nietylko jest pochwały godne, wska­
zane i dopuszczalne, ale nawet potrzebne, z uwzględnieniem 
oczywiście przepisów liturgicznych, obowiązujących chóry .żeń­
skie.

Zasadniczo Kośłjiół nigdy nie odsuwał kobiety od śpiewu 
liturgicznego. Praktyka pierwszych w ieków chrześcijańskich do­
wodzi tego najwyraźniej. Ojcowie Kościoła i pisarze kościelni 
zachwycają się psalmodją, śpiewaną wspólnie przez mężczyzn, 
niewiasty i dziatwę. Św. Ambroży słyszy w wspólnym śpie­
wie mężczyzn, niewiast, dziewic i dzieci piętrzące się fale m or­
skie. Podobnie wyrażają się Grzegorz Nazjański, Jan Chryzo'- 
Stom i inni. Wskutek rozlicznych nadużyć i wykroczeń zmie­
niła się jednak z biegiem wieków praktyka liturgiczno-muzycz- 
na' i cały już szereg Ojców Kościoła zajął wobec udziału nie­
wiast w śpiewie kościelnym stanowisko nieprzychylne.'*

W  najnowszych czasach sprawa udziału kobiet w chórach 
kościelnych i kwestja chóru żeńskiego „par i'excellence“ spowo­
dowała liczne wątpliwości, wobec których Kościół wypowiedział 
ułię zupełnie jasno, w dekrecie ze stycznia roku 1908. Dekret 
wychodzi z założenia, że chwałę Bożą głosić winni wszyscy 
wierni t ik  różnicy stanu, płci i wieku; wszyscy mają prawo 
łączenia się w jeden wspólny hymn ku czci Najwyższego, a 
więc także kobiety i dziewczęta. Tam  tylko, gdzie, istnieje t. 
zw „officiaLura choralis“ czyli reguła chórowa oraz chór litur­
giczny „in strictu sensu“ , którego miejscem jest prekbit.erjum, 
jak to zwyczajem jest zwłaszcza w katedrach i kościołdch klasz­
tornych, tam głosy kobiet i dziewcząt są wykluczone. Na tych
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samych natomiast warunkach dozwolony jest zespół chórowy, 
z ło żo n 3 fB v  1 ;tc z n i e z kobiet lub dziewraąt, który może na­
wet za zgodą biskupa dyecezjalnego z ważnych powodpw śpie­
wać w  kościołach katedralnych i innych, obserwujących t. zw. 
„OiUcialura choralisń lecz wtedy naturalnie poza prezbiterjum.

Zadania więc żeńskiego chóru kościelnego są w  ramach 
nabożeństwa rzymsko-katolickiego rozległe i wdzięczne. Ab­
strahując bowiem od wszelakich nabożeństw dodatkowych i 
nadzwyczajnych, jak np. od nabożeństw majowych i różańco­
wych, gdzie właśnie głosy żeńskie szczególnie powołane są 
do uczczenia królowej dziewic i matek, chór żeński zdolen 
jest taffiże w  myśl Kościoła muzycznie upiększyć i Wyidealizować 
i to nietylko śpiewem wielogłosowym, ale i chorałem gręgor- 
jąńskim, nabożeństwa ściśle liturgiczne: mszę i „officium ń

W ielogłosowa literatura muzyezno-liCurgiczna dla chórów 
żeńskich Jbst coprawda dosyć ograniczoną, umożliwia jednak­
że ' S ty lo w i zestawienie całorocznego programu. Program taki 
obejmować będzie jedno- i dwugłosowe msze łacińskie i mo­
tety z organami, trzy- i więcej -głosowe msze i motety a c,a- 
pella, lub z towarzyszeniem organowem, a podczas cichych 
mszy św. jedno- i więcej- głosowe (kompozycje mszalne i pie­
śni w języku polskim z organami lub bez nich. Na tern nie 
koniec. Stosownie, dej postulatów „Motu propria“ Piusa X., chó­
ry żeńskie pielęgnować mogą obok muzyki wielogłosowej chorał 
gregorjański. Polecałoby się bardzo; by kierownicy i kierow­
niczki chórów żeńskich część każdorazowej lekcji próbnej po 
swięcali chorałowi. .Ambicja ich muzyczną nie. może ograni­
czyć się wyłącznie do mszy, motej-ów i pieśni, ale powinna
sięgać także po skarby gregorjańskie. Każdy chór żeński — 
pod warunkiem naturalnie, że kierownikiem jego jest muzyk 
inteligentny i wykształcony — po niezadługim czasie inten­
sywnego stiidj um chóralnego z wszelaką pewnością zdoła w zo­
rowo zaśpiewać, przystępniejsze msze gregorjańskie z „Kyria le 
Romanum“ , zmienne zaś części mszalne na razie powinien 
recytować, później zaś wykonać je dosłownie, tu i ówdzie
będzie można wćwiezyć liturgiczne nieszpory.

Jakżeż wspaniale dźwignęłaby się kultura liturgiczno-mu- 
zyczna w Polsce, gdyby wszystkie klasztory i zgromadzenia 
żeńskie, wszystkie żeńskie stowarzyszenia, bractwa kościelne i 
sodalicje marjańskie^ wszystkie żeńskie szkoły powszechne, za­
wodowe i wszystkie gimnazja posiadały własne chóry i w  myśl 
Powyżej określonego programu planowo, umiejętnie i arty­
stycznie pielęgnowały świętą sztukę tonów.

N ie wiadomo, jak sprawa, przedstawia się w  innych dziel­
nicach polskich, W  Wielkópolsce, a przynajmniej w Pozna­
niu, akcja taL.jest rozpoczęta, nawet już w  niektórych szkołach 
powśżefcnnych, nie mówiąc' o gimnazjach. Zdaje się jednakże,
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że ze wszystkich chórów Poznańskich uprawia najsystematycz- 
niej muzykę kościemą chór Przemienienia Pańskiego przy Za­
kładzie Sióstr Miłosierdzia, składający się ze Sióstr Zakładu 
oraz pań i panienek. Chór ten ma swoją tradycję. Już Ks. 
Dr. Surzyńskl jako dyrygent Poznańskiego chóru katedralnego 
opiekował się chórem tym, często bywał na jego próbach, a 
nawet kierował nim. Później zainteresował się chórem p. Dr. 
Kromolicki, którego siostra, należąca do Zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia, prowadziła przez dłuższy czas chór Przemienienia 
Pańskiego. N ic dziwnego, że i Przełożone Zakładu odnosiły 
się zawsze do chóru swego życzliwie. Chodziło im  o to, aże­
by chór Przem ienienia Pańskiego miał swój poziom artystycz-’ 
ny. Obecna Przełożona, Siostra Marja Śliwa, nietylko idzie' 
w ślady poprzedniczek, ale nawet sama jest muzykalna. K ie­
rowniczką zaś chóru i organistką jest Siostra Gecylja Bruska. 
Repertuar chóru jest bogaty i H obejmuje nisze, motety łaciń­
skie! i polskie przeróżnych kompozytorów, jak Palestrina, rroce, 
Vittoria, Haller, Goller, Griesbacher, Rheinberger, Surzyński, 
Walczyński, Kromolicki, Gieburpwski i inne. Z powodzeniem 
wykonuje też chór msze gregoriańskie z „'Kyriale Romanum", 
a w najnowszym czasie zaDrał się do zmiennych części mszal­
nych.

Lid ja JBarblan-Opieńska

O  P R A C Y  W O K A LN E J  N A D  CHÓREM

Chór męski czy mieszany jest — jak wiadomo — instru­
mentem, którego jakość zależy wprawdzie od przymiotów na­
turalnych poszczególnego śpiewaka, ale wartość wzmaga się 
w prostym stosunku do wyrobienia, wykształcenia czy w y ­
szkolenia owych przymiotów. Piękność głosu jest hojnym da­
rem natury — rozdzielanym nieco kapryśnie; są okolice a 
raczej całe połacie kraju, gdzie o głos piękny trudno — są 
inne, gdzie głosy rodzą się — jak to powiadają — na kamieniu. 
Chóry jednak mogą i powinny istnieć wszędzie; —  tam gdzie 
głosów pięknych z natury niema, można wiele zrobić przez 
pracę wokalną nad chórem. N ie znaczy to jednak, aby tej 
pracy nie potrzebowały zespoły o pięknych głosach — po­
trzebują jej omal równie dużo tylko w nieco odmiennej for 
mie. To  jednak można śmiało powiedzieć, że wartość a r  t y - 
s t y c z n o - d ź w i ę k o w a  chóru o gorszych głosach ale pod­
danego dyscyplinie pracy wokalnej będzie znacznie wyższa 
niż chóru o pięknych głosach, który tej pracy zaniedba.

Na czemże ma polegać owa praca wokalna nad chórem.
Biorąc rzecz ogólnie powinna polegać na tak zwanem „ii- 

stawieniu głosów7"  śpiewaków. Praca taka jednak nie może 
być stosowaną indywidualnie; wobec dużej ilości członków 
chóru byłaby ona wprost niewykonalną; dyrygent nie może
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się zajmować każdym śpiewakiem pojedynczo Aby zatem ca­
łemu zespołowi chórzystów „ustawić głosy", to jest doprowa­
dzić sposób wydobywania głosn każdego z nich mniejwięcej 
do ncrmałnego stanu, potrzeba im udzielić ogólnych w iado­
mości o pewnych zasadach i nauczyć sposobów, któremi cel 
da się osięgnąć. — Aby wyjaśnić, na czem polega normalny 
sposób wydobywania głosu, należy przypominać, że głos ludz­
ki jest instrumentem. Zasadą wydobywania głosu z każdego 
instrumentu, czy to będą skrzypce, fortepian czy trąba, jest 
umiejętność, wydobycia jaknajbardziej skoncentrowanego dźwię­
ku* '(obcjęlne czy ton ma być wzięty piano czy forte) przy 
jaknajurniejszym fizycznym wysiłku. A  więc na przykładzie. 
Siłacz-atleta, który byłby w stanie uderzeniem w  klawisze 
rozbić fortepian, nie wydobędzie z niego większego tonu niż 
młoda panienka, która delikatną rączką u m i e  uderzyć od­
powiednio w klawisze. Amator skrzypek o silnych musku- 
łac.h którybyj';pragnął użyć całej swej siły do naciskania smycz­
ka na struny, nie wydobędzie z instrumentu takiego tonu, jak 
skrzypek fachowy, wiedzący, że smyczek służy jedynie do po­
budzenia struny do drgania; z chwilą, kiedy naciśnie slrunę 
zanadto, przez to samo stłumi jej drganie, a więc istotę tonu 
osłabi.. Siła pociągnięcia będzie się w  podobnym wypadku 
objawiała przez trzeszczenie i tarcie smyczka o strunę — nie 
będzie jednak wydobywać skoncentrowanego i szlachetnego 
tonu. Podobnie rzecz ma się ze śpiewem. Pierwszą zatem 
ha: dynalna regułą pracy wokalnej nad chórem powinno ‘być 
żądanie od śpiewaków, aby nigdy n ie  f o r s o w a l i  g ł o  su, 
t. zn. n i e  k r z y c z e l i .  „Krzyczenie jest tern dla struny g ło ­
su1 ej, czem zbytnie naciskanie smyczka dla struny-skrzypiec. 
Może stworzyć „hałas" ale nie da pięknego d ź w i ę k u .  Im 
spokojniej, bez wysiłku uderza strumień powietrza w struny 
głosowe, tern dźwięk będzie pełniejszy — tern łatwiej w ibro­
wanie strun będzie mogło odnaleść swój rezonans w  pustych 
zaułkach frontu czaszki.

Dragą zasadą pracy wdkalnej jest w y r a ź n e  a r t y k u ­
ł o w a n i e  t e k s t u .  — N ic tak nie pomaga do utrzymania 
lekkości dźwięku jak dokładne wymawianie spółgłosek s k o n ­
c e n t r o w a n e  n a  p r . z g d z i e  j a m y  u s t n e j .  Zasadą trze­
cią, która się łączy bezpośrednio z powyższą, jest u m i e j ę t ­
n o ś ć  w ł a ś c i w e g o  a t a k o w a n a  t o n u .  Atak ten pow i­
nien być zdecydowany, ale bez brutalnego akcentowania. P re ­
medytacja, to znaczy pomyślenie przedtem jaki ton ma być 
zaśpiewany tj jak gq wziąć należy wystarczą, aby Ów atak otrzy- 
ftfdfł swój należyty zdecydowany charakter a nie posiadał prze­
sadnego akcentu.

Specjalną trudność przy atakowaniu tonu stanowią samo­
głoski, Zwłaszcza samogłoski: a, o, u przedstawiają pewne 
hiebezpieczeństwo. Skuteczny sposób, aby uzyskać prawidło­
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we atakowania samogłosek jest następujący. Przypuśćmy, że 
utwór śpiewany zaczyna się od słów: O moja zi em i o ; #ponie- 
waż zwykle z trudnością przychodzi śpiewakom należyte za­
atakowanie samogfóski. l g “ , ćwiczenie powinno się rozpocząć 
od wstawienia przed nią jakiejś obojętnej spółgłoski np. n.; 
a y fęcT jia leży kazać śpiewać v?ii) O moja ziemio — Skoro 
po wielokrotnem ppwtórzeniu owego „ń O “ , dyrygent otrzyma 
atak jędrny a równocześnie delikatny (bez szarpania tonu) po­
winien śpiewakom zwrócić uwagę, aby sobie dobrze zapamię­
tali otrzymany w  ten sposób charakter dźwięku nuty. Ćwicze­
nie następne tesjd: satnego fragmentu powinno doprowadzić, 
śpiewaków do atakowanją samogłoski w identyczny z poprzed­
nim sposób, ale już bez dodatku spółgłoski n.

Omawiając k\yestję.‘-atakowania nut należy równocześnie 
ostrzec śpiewaków przed tak zwanem „uderzeniem krtani'1 
Gcoup de glotte>: manjera ta, skoro się jej używa zbyt często, 
wpływa na podrażnienie strun głosowy cli i wywołuje zachryp­
nięcie. Opracowując stronę czysto wokalną utworu, (od czego 
każdy dyrygenj; pracę rozpocząć powinien przed zajmowaniem 
fię  interppelącją^ należy ęwiczyć b e z  w y m a g a n i a  d u ż e g o  
t o n u  od śpiewaków. Niech raczej nucą półgłosem b y l e  c z y ­
s t o  a nie popisują się od razu nadużywaniem pełnego dźwięku 
głosu. W ady em isji głosu, nad któremi dyrygeht pilnie czuwać 
powinien są następujące: 

a'' dźwięk nosowy, 
b. dźwięk huczący (jak z beczki), 
c) dźwięk gardlany.

T.etcarstwem na usunięcie tych wad choćby w  przybliżeniu 
(na wytrzebeinie ich gruntowne potrzeba nieraz kilkuletniej 
indywidualnej pracy) jest pouczenie śpiewaków, że ton pow i­
nien być brany lekko bez wysiłku i sprowadzony ku zębom 
a nie ku nosowi lut) duszony w gardle, Skoro chórzyści po­
siadają umiejętność czytania nut głosem, nie należy im na 
lekcji zbyt długo kazać odczytywać z karty. Mając całą uwagę 
zwróconą na czytanie śpiewacy nie; mogą kontrolować emisji 
i często męczą sobie zbytnio struny. głosowe.

Szczegółem ważnym przy pracy wokalnej nad chórem jest. 
umiejętność znalezienia powodu, dla którego w  danjan momen­
cie nastąpiło nieprawidłowe wzięcie tonu. —- Zwłaszcza u so­
pranów i tenorów łatwo o niedociągnięcie, przekrzyczenie lub 
zdławienie wysokiego tonu. W  takich wypadkach należy sobie 
zapamiętać raz na zawsze, że winy nie należy szukać w  tym 
właśnie źle wziętym tonie, lecz trzeba się: cofnąć o kilim nut 
wstecz. P raw ie zawsze okaże sięy w podobnym wypadku, że 
przyczyną wadliwego wzięcia wysokiego tonu, była zbytnia 
ciężkość, zbytnje „nagniatanie" nut niższych, poprzedzających 
ową „niebezpieczną" nutę wysoką.
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- -: W eźm y na przykład -fraz®- następującą: ■- J
- i ’  ’ "■■ J ł ’  : g  ( /  / ; ’  / / . y  ■ e '  ■' a  ■ ' V  . ' .V. I ; . ' ■ . w " .

 ̂Jeżeli wysokie ^óbrżm T źlea należy kazać- po\yiarżać kilka 
krotnie trzy poprzadzającfe r iuty: lekko beż namliatania Jonu; 
©. t l e pierwsze h przestanie być 'ciężkie i ściśnięte, wysoka 
nula będzie w naturalnym rzeczy porządku brzmiała lekko i 
I r / r .p z y ś i ic .  '

f Wskażanem jest przy prasy wokalnej naci'Phoreln ćwierknie 
ze śpiewakami gam; przy tych: ćwiczeńiacb Jrżeba jednak ka­
zać śpiewać gamy z góry ku dołowi. Sposób len jest racjo- 
n:dnur z n-go po wód u, że głos bywa zwykle zmęćżórty ''\V'po­
zycjach niskich. Zmęczenie to pochodzi głównie z  mówienia 
rejestrom n i ż ., z y m hiż W łaśtiwy rejestr danej osoby; jest to 
manjera, której nieświa<jodiie poddaje sie więkŚzośa ludzi. 
Tony wydobywane w tym samynt cb nizka mowa rejestrze są 
zwykle ciężkie, fo-r&owanS i źle wpływają na prawidłową .e- 
misję nut wyższych; ‘Zaczynając zaś gamę w  rejestrze ,.\vypoczę- 
tym“ , daleko jest łatwiej znaleźć prawidłowy sposób wzięcia 
tdtm niższego.

Rezultatem regtilapnie i ż pbmyślhjni skiiikieńr prowadzo­
nej pracy wokalnej z chórem będzie jego b r z m i e n i e  "wy­
r ó w n a n e - *  i z e ś  p o"fo ne, co jest jednym z kardynalnych 
przymiotów dobrego chóru.

Dlatego zwłaszcza tam gdzie głosy z natury nie są piękne. 
ta praca wokalna jest niezbędnym Warunkiem rozwoju arty­
stycznego zespołu - pracy lej większa niż dotychczas poświę­
cona być winna uwaga.

(PrżJdruk z „Przeglądu  MuzyezucgWjp

7ygrhunt Latoszewski

R O L A  O R G A N Ó W  W  N AB O ŻE Ń STW IE

Wszelkie wysiłki, zmierzające od czasów „motu proprio!< 
Piusa X. do podniesienia muzyki liturgicznej do poziomu, od­
powiadającego z jednej strony świętości obrzędów litiirgicznych 
a z drugiej strony zasadom prawdziwej sztuki odnoszą się 
przedewszyslkiem do śpiewu w Kościele, do kompozycji mszy 

„ i do wykonania (morału gregoriańskiego. Może mimo w oli

Poszukujemy

Muzyki Kościelnej
ze'szytów: 2 rocznika I i nr. 2, 3, 4 i 5 roczn. II

Administracja „Muzyki Kościelnej"
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najmniej uwagi zwraca się na rolę, jaka w czasie nabożeństwa 
przypada organom, temu jedynemu instrumentowi, sankcjono­
wanemu przez. Kościół i dopuszczonemu do udz;ału w  naj- 
solenniejszyeh nabożeństwach. Rola ta jest wprawdzie dosyć 
ograniczona, ale przecież niemniej i iważjpa. i może być zarówno 
przeceniona, j;ak niedoceniona. Zapytać zaś trzeba przedewszy- 
stkiem czy i tu. tak jak w  śpiewie, możliwe są nadużycia, w y­
magające reformy. Osobny paragraf „motu proprio" Piusa X 
o organach i instrumentach wskazuje na tot że grę organowa 
czy wogóle fhslrumentalną w  Kościele obowiązują także pe­
wne przepisy. Jeżeli idzie o organy, to przepisy te określają, 
z a  k r  es  ich roli, w  czasie naoożeńslwa. Ora organowa może 
mianowicie t - o w a r z y s z y . ć  śpiewom litur ńcznyra, lecz ma 
je tylko podtrzymywać, a nigdy nie zagłuszać. Przed śpiewem 
nie wolno grać długich preludjów.,: nie wolno także przerywać 
go przegrywKami.

Wynika z tego* .że. poza śpiewami, które przecież .zajmują 
lw ią część officiutn i w  których organy mogą brać udział w -roli 
towarzyszące;, stanowczo drugorzędnej, miejsce na samodziehią 
grę organową jest bardzo' szczupłe, tern więcej, że nie wolno 
przerywać śpiewów dowolnoni przegrywkami, .mi leż wyprze­
dzać ich długiemi preludjami. A jednak, mimo wszystkie te 
ograniczenia w sumie niemało wypadnie organiście grac w 
czasie mszy św„ nie mało jest w rezultacie tych .,przegrvwek \ 
który przecież powinny, npeć jakieś znaczenie i zadania spe­
cjalne, ii nietylko stanowić 'mechaniczne wypychanie przerw 
między noszczególnemi śpiewkami.

Zdawałoby się ,że te właśnie, mniej lub więcej drobne pre- 
inter i postludja nie podlegają żadnem przepisom kościelnym, 
że są zależne jedynie od „fantazji" danego organisty. W yrazem  
takiego mniemania są nieudolne często improwizacje, składa 
jące się z niezręcznego lub stereotypowego łączenia kilku naj­
prostszych akordów „prowadzących" do tonacji w  jakiej na­
pisany jest utwór, mający być następnie zaśpiewany, lub zdą­
żające do ppddaaua tonu, w którym kapłan ma zaintonować 
prcfację czjSflittny 'śpiew. Gorsze są jednak improwizacje in­
nych organistów, k tórzy;fkbbie i wiernym przypominają różne 
„nabożnie" melodje np/z „Parsifa la " lub „m iserere" z „T ru ba­
dura", każąc ■ chóro\yi lub- kapłanó wi czekać trochę dłużej.

N ic ulega oczywiście kwestji, ze lakig przegrywki nie są 
zgodne z przepisami K<jjściołą który w  zasadach ogólnych o mu- 
jjycc kościelnej domaga s ig  od muzyki w  tświąlyniach, by bvhi 
święta i zarazem dziełem prawdziwej sztuki- Odnosi się to 
oczywiście, także do gry organowej, która winna być prawdziwą

Jeżeli tedy przegrywki te np. z .braku talentu organisty 
nie mogą odznaczać się żądanemi przez Kościół zaletami, nie­
chaj ich , lepiej nie będzie, niechaj wtedy - organista ograniczy 
swą rolę, do. tpceptuałpego towarzyszenia śp iewom -i do -jakie--
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goś większego, preludjum na początku mszy św. i postludyum 
na zakończenie, które inpże odegrać z nut, po dobrem przy­
holowaniu utworu.

Na zachodzie jest taka, ściśle określona rola organów w 
czasie solennej mszy św. powszechnie stosowana. , Odśpiewa­
cie zmiennych czgści liturgicznych i mszy zajmuje dostatecznie 
wiele czasu a śpiewy laUerniijące między kapłanem i chórem 
mają eo ipso pozostać bez organowego towarzyszenia. Te chw i­
lowe minutowe cisze bynajmniej nie rwą nastroju nabożeństwa, 
przeciwnie potęgują go jeszcze.

Jeżeli zaś idzie '9 preludja i jij|§ludja, to i one powinny 
być zastosowane ściśle do charakteru nabożeństwa. Organiści 
kierują się w ich doborze często tą, biczem nieuzasadnioną 
tradycją odegrania na introit jakiegoś hałaśliwego preludjum 
i takiego samego na zakończenie mszy św. N ie świadczy to o 
literaturze organowej całe skarby najpmkniejsej i najwz.nioś- 
dobrym  smaku; a przecież kto umie szukać, znajdzie łatwo w 
lejszej muzyki ściśle kościelnej, owianej duchem chorału gre­
goriańskiego. Znajdzie je także w naszej rodzimej twórczości 
organowej, która jest wprawdzie uboga, lecz naogół wartoś­
ciowa.

Rola organów w kościele nie kończy się jednak na nabożeń­
stwach solennych. Każdy organista zasiada częściej jeszcze do 
swego królewskiego instrumentu, najczęściej zwłaszcza w cza 
sie l. zw: cichei mszy św., kiedy przeważnie śpiew milczy a 
tylko organy grają. Często wtedy orgairsbr sam splfiwa pie­
śni. towarzysząc sobie na organach. Z punktu widzenia ar­
tystycznego są to produkcie przeważnie kiepskie. Gdyby j:d - 
nak organista miał tylko grać, byłoby zapewne jeszcze gorzej. 
}  przecież gdzie jak gdzie, ale właśnie w czasie cichej mszy 
św 01'gańista-arlysta może przyczynić się grą swoją do najgłęb­
szych wzruszeń Religijnych uczfestńików nabożeństwa. W praw ­
dzie nie prziez odegranie różnych utworów organowych, choć­
by największych mistrzów, gdyż zestawienie ich rzadko kiedy 
będzie się zgadzało' ideowo, i wtedy może dać jedynie wrażenia 
luźne, oderwane. Gdy jednak zasiądzie do onfanów znakomity 
improwizator, który potrafi w  grze wyrazić tę myśl liturgicz­
ną, jaka ożywia kapłana celebrującego-, gdy w grę s\%ją wlać po­
trafi skarby uczucią religijnego. wyczarowanego z głębokie.o 
wniknięcia w tę najświętszą akcję, jaka się w jego obecności 
rozgrywa prz.v ołtarzu, wtedy przeżycia jego slają się przaż-y- 
ciami wszystkich uczestników nabożeństwa, .wtedy len w g  a ni'sta- 
arlwsi,a^ staje się twórcą muzyki świętej i zarazem muzyki, bę­
dącej prawdziwą sztuką. Lecz. takich l ud-z i  jes' dzisiaj mato. 
inaczej bowiem wyglądałaby dzisiaj twórczość muzyczna. Jest 
ich jednak może więcej, iiiż łych którzy czują się powołani do 
kompozycji kościelnej, lecz--ich czyny religijno-arlystyczne po-
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j f e tó ją -  ig. ;.ul«iy.mi,> p n c a b r z m ie w a ją  g in ą  r a z e m  z k t ó r ą
mija. j a k  p r z e b ły s k  n a t c h n ie n ia .  -

Wśród pism
—   i . [ ‘ nM ‘ i l . - . ń łi..

l : <\i ii g  i:; ci ’ -p-o z i o m i e 11 a s z e / ' t w ó - r c  z o s o i' m u z y c z 11 o- 1 i t ft r-.
, 1 g ł  ciz' i ie j.' 1— '.D o < ' z e g «  d ą ż y  nV:> w ;ó # 7. o «  I ło  ■' 

lAJ ii o w o i o r, . w •'. ’ ’
K  i i  k a a l  o r f  z m ó w .

Obchodzie- będzijfciy w tym F-oku ŚB^cib' lociic o jN fc en ia  „Motu nr.j- 
^•io" Pi.usa X. flfeyjtttite sobie jasn o. zdać; sprawę -z to go , ja B e  owoc# 
Wydałoś ławne - to orędzie o muzyce kościelnej ilh ziemiach -Polskich. 
Rezultat,' -jak wiemy z glh%  nie' będzie świetny, zw łaszcza ' w porówna­
niu ze stosunkami muzyuziro-liturgicznemi' zagranicą. W  tym ' generał- 
Wym ■ rachunku • wypadnie- niestety blado, takżtf p o z f c i  naszej twórc-zoścf 
w  -muzyce kościelnej, może . nie ilościowo., lesz z •SMrjffośHą jdpwćjówo. 
O tem, czem -się tłum aczyłm ski poziom Komipozycji liturgicznej u nas, 
pisano już .iK raz, zwracaliśmy i my na to uwagę, zgadzając-się zresztą 
z ogólną opinją; Ze SBfijpwno brak prawdziwego ducha religijnego,’ u 
twdSpów wybitnych, jak z drugiej strony zalew  tandety kćnhpozytór- 
skiej składapr się na ogólny obraz naszych w te j dziedzinie wysEców. 
P. Bronisław-' Butkowski zajął się ofetatpio obszerniej tą kwest ją  w  p iś m ie  
Orpflustow.skiem", kreśląc w- numerze stycznioySym „U  w a g i  11 'a, t e m a t ,  
p c),a n i e s i e n i a  pJsz i d jn  u- t w ó r c z o ś c i  w  m w y ł e  ko-8 ą i  e 1- 
n e j “ , w  których raz jeszcze podkreśla., żo główną przyczyną upadku 
dzisiejszej muzyki kościelnej jest zanik .głębszych zainteresowaji wśród 
poważnych kompozytorów kwestjam i religijnymi. Zastanawiają?! s i ł  na­
stępnie nad itmemi jeszcze przyczynami autor oświadcza, że llajpowąż- 
n je jfcy  polski kompozytor nie będzie dziś pisał utworów  kościelnych, 
gdyż, niema najmniejszej peiwhości czy ten. utwór wog-ólo będzie- kiedy 
wykonany.. . W yob raźfcp  sobie co by bido — czytamy dalej - - gdy­
by Karpi ,Szymanowski napisdł mszę. 'Musiałby długo, długo czekać, 
zaniinby się znalazł jaki oiganist^-śmiałek, chcący -tti dzieło odtworzyć. 
"Wydaje się ISoŁ, że w  tych trudnościach odtwórczych nie jeży l*ynaj- 

.nir.iej przyczyna braku, zainteresowania sfe naszych wybitnych kom­
pozytorów twórczością religijną. Znalazłby' się jktw iem  napewno jakiś 
dobry chór, mogafcy odważyć się na wykonanie takiego, dzieła, a ijjtwejj;' 
gdyby , tak niebyło, to kM iBozytor, k tóry chciałby się werjowiedziee 
w kierunku niuzyczno-liturgicznym, nie, będzie pytał, o to, k iedy utwór 
swój  usłyszy \vykonaifv. "Wszakże właśnie Szymanowski techniczną 
trudnością swej jaktury kompozytorskiej tak mało zawsze miał ęaans 
na powszechniejsze wykonanie swych dzieł. Natomiast słuszność zu­
pełna, ma autor, gdy tw ierdzi, że „d la duchowieństwa naszego .—  powiedz­
my. —  przeważającej łj.ego częś*;j. —  wraz ze społeczeństwem —  jest; 
rijjszą obojętną j czy  będzie wykonany podczas mszy -św." utwór Ijśle- 
strinw, Bacha, Szymanowskiego, czy też ks. Orzecha, lub p. Zdolni- 
skiego". Słusznie, , tę ża u J IT  wąkjazuje na bezwartośoiowBć wszelkieg-O'
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niewolniczego naładowania w zorów  dawiłej w ielogłosowej twórczości li­
turgiczne], Nietrudno zresztą w y liczyć i dużo innych jeszcze przyczyn, 
dla których poziom twórczości muzyczno-liturgicznej tak jest powszech­
nie mierny, lecz zdajemy sobji<ą i sprawę, z ^ego, że ta świadomość nie- 
wystarcza do stworaenia literatury, wai^os&iowej.

W iele miejsca, Jkg fachowych pismaśk muzyczno-liturgiozn^bh zajmu­
je też kwestja konstrukcji doskęps^ych organów, któi*eby łączy ły  zalety 
dawnych orgąndw X V I I  i X V I I I  w ieku ze. zdobyczami współczesnej tech- 
„O rgelfragen" w  styczniowym zeszycie wiedeńskiej „M u  s i c  a D i v i n a “ . 
niki. Barzjfd . cjekawie ujmuje ten temat W incenz Goller w  artykule 
Autor wskazuje najpierw na radosny objawW&wszechuego wzrnflleiiia się 
zaintereąpwania dla budowy alganów, po okresie wojennym, k tóry  znisz­
czył tyle* znakomitych instrumentów. Obecnie eksperymenty organmi- 
strzów zmierzają* dq akustycznego ulepszenia organów. O ile bowiem w  
ostatnich ia|ach pięćdziesięciu starano się organy t e c h n i c z n i e  ulep­
szyć PJSpz stosowanie pneumatyki i  elektryczności', tak teraz w-ysunęły 
siei znowu na plan pierwszy postulaty^ m u z y c z n e .  Sprawą? zajęły 
się iliet.ylko muzycy, ściśle wziąwszy, organiści, ale i naukowcy, którzy, 
zdaniem autora artykułu, zbyt teoretycznie do sprawy tej podchodzą, do- 
ma.gąiac się nawnotu do dźw iękowej konstrukcji .organów typu dawnego, 
z okresu bachowskiego. Jeżeli idzie o; .organy w  świątyniach kato­
lickich, to o właściwościach ich powinny także rozstrzygać ogólne za­
sady, obowiązujące muzykę w  kościele. A  nie ulega wątpliwości, że 
dzisiaj organy mają zadania daleko rozleglejsze, aniżeli w  okresie prak­
ty k i generałbasowej, kiedy były głównie fetru m eiH ^fti'> ‘ towarzyszącym.

Jedną z ważnych kw estji jest n. p. sprawa miejsca, w  którym  znaj­
dować się powinny organy. Umieszczenie ich na chórze na przeciwnym 
krańcu kościoła w  największym  oddaleniu od ołtarza, przyczyniło się, 
jak autor słusznie podkreśla, do rozerwania całokształtu akcji litur­
gicznej. Dzisiejsze zdobycze techniki pozwalają n,a umieszczenie, choć 
częściowe,organów  w  presbiterjum, przez co i muzyka w  kościele staje 
znowu bliżej ołtarza.

Chcąc tedy stworzyć nowy typ- organów, odpowiadających 'wymogom 
Liturgji i zarazem postulatom piękna dźwiękowego należy zdać sobie 
sprawę z następujących zagadnień: Jakie wartości akustyczne (ton, dy­
spozycja, menzura, intonacja) możemy zapożyczyć z dawnych organów 
il7 i 18 wieku, jak  uzgodnić to z nowoczesnemi rejestrami. Dalej do 
rozstrzygnięcia pozostaje sp raw a. umieszczenia organów w  kościele z 
punktu, widzenia architektonicznego i liturgicznego. *

Z dużym zawsze pożytkiem  czyta  się artyku ły znakomitego pisma 
niemieckiego „ M u s i e  a S a c r a ,  które są prawdziwemi drogowska­
zami w wszystkich kwestjach, związanych z katolicką muzyką litu r­
giczną. jetdnym z m tatn ieh  zeszytów tego m iesięcznika znajdują się,
n iezw ykle trafne uwagi o muzyce kościelnej, wypowiedziane w  formie 
aforyzmów i głoszące w  sposób krótk i ale tern dobitniejszej szereg 
prawd, z ktpremi warto i naszych czyteln ików  . zapoznać. Autor nar 
żyw a swoje uwagi „krytycznem i myślami o muzyce kościelnej". Muzyka
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w  kościele — powiada na wstępię — nie zaws%; jest muzyką kościelną. 
(I le  w  tem prawdy). I  dalej m ówi: O niejednej świątyni mógłby Chry­
stus Pan powiedzieć: „M ój dom jest świątynią modlitwy, a nie salą kon­
certową". Zgodzimy się też z autorem, że „Lep iej dobry chór z kiep- 
sk im ijrgan am i, aniżeli lichy chór. z do-bremi". N a  recytację chorSłu znaj­
duje autor trojakie uniewinnienie: „Pospiech, lenistwo i nieumiejętność"'. 
Słusznie też tw ierdzi, że śpiewanie- chorału bez zrozumienia tekstu jest 
podobne do 'kroku ślepego. Szereg takich prawd warto przyponinieó 
tym, k tórzy  je  zapomnieli! i -odsłonić tym, k tórzy ich się może niej do­
myślają. !

Wiadomości bieżące
Poznański chór katedralny śpiewał w  dniu- 29 stycznia b. r. w  ko­

ściele Przem ienienia Pańskiego w  Poznaniu. Oprócz chóru w  liczbie 
60 osób (głosów chłopięcych i  męskich) pod dyrekcją ks. dr. Giebu- 
rowskiego wziął udział w  tym  koncercie religijnym  p. J. Pawlak, orga- 
nista katedralny. W ystęp znakomitego zespołu odbył się w  ramach 
nabożę*ństwa liturgicznego', mianowicie w  czasie popołudniowego błogo­
sławieństwa, które celebrował Najprz. Ks. Biskup Rad-oński. Program  
■obejmował następujące utwory: 1. „O salutaris hostia" (chóralnie; 2. 
„A v e  verum corpus" (motet na chór mieszany) - -  Mozart; 3. „Benedictus" 
ze mszy „A v e  Regina coelorum" (chór mieszany) — Paleswina. 4. A n ­
dante" (organy) —  Mozart; 5. „Adoramus te Clipiste" (motet na chor 
m ęski) —  Ru ffo; 6. „Christufi factos est" (motet na chór mieszany) — 
Asola; 7. W iz ja  (organy) —  Rheinberger; 8. Tenebrae factae sunt" (chór 
męska) — H-agdn; 9. *Całigaverunt uculi m ei" (chór' mieszany) — Y ittoria ; 
10. Sonata c-moll (organy) —  Gu-iłmant; 11. Psalm 100 (na 4— 8 głosów 
mieszanych) —  Mendielsohn; 12. „Tantum ergo" (chór mieszany) — 
M. H aller; 13. Najśw iętsza Panno (chór mieszany) —  W . Cneburo-wskL. 
Świątynia była przepełniona wiernemi.

W  Zamościu- odbył się dnia 22 stycznia b. r. konkurs chórów ko­
ścielnych powiatu- Zamojskiego. Sąd konkursowy pod przewodnictwem 
prof. B. Rutkowskiego przyznał I-szą nagrodę chórowi ze Zwierzyńca, 
I l-gą  chórowi ze Starego Zamościa i I II-c ią  chórowi ze Szczebrzeszyna, 
W  koUegjacie Zamojskiej odbyła się audycja muzyki organowej i śpie­
w y  połączonych chórów (400) a program organowy, k tóry  wykonał prof. 
Rutkowski, składały się utwory: Bacha, Mendelsohna, -Prancka i Wid-ora.

Ofciec św. zatw ierdził nowy rytuał polski, opracowany przez kom isję 
pod przewodnictwem ks. Biskupa Now ow iejsk iego,1 wydany przez Epi­
skopat Polski i  drukowany w  Katowicach. (Pism. Org.).

Towarzystwo- M uzyki L iturgicznej w W arszawie odbyło dnia 21 
stycznia b. r. walne zebranie, na którem  -obrany został zarząd z ks. dr. 
Mansbergerem jako prezesem. Statut Towarzystwa "został zatwierdzony 
urzędowo. (Pism. Org.). 1

Niebawem ukaże się nakładem Stowarzyszenia Miłośników Dawnej 
M uzyki w  W arszawie Sonata na 2 skrzyp iec i bas cyfrowany Stapisława
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Sylwestra Sarzyńska, wydany z  rękopisłil i opracowana przez prof. Chy­
bińskiego i K . Sikorskiego. W ydawnictwem  tern Stowarzyszenie roz­
poczyna projektowaną publikację najwybitniejszych pomników dawnej 
polskiej muzyki.

W  Inowrocław iu w ykonały złączone chóry: „Szarotka", „Chór Farny" 
oraz „Moniuszko" pod dyrekcją p. Sobieskiego Mszę C-dur Beethovena. 
N iezw yk ły  ten w ysiłek  zespołów inowrocławskich, odważna inicjatywa 
i niezmordowana praca dyrygenta zasługują na najwyższe uznanie. W y ­
konanie uwieńczone było sukcesem;' i oby zachęciło, do dalszych wytrwar 
łych poczynań artystycznych. W  -wykonaniu trudnego dzieła brały 
udział prócz chórów soliścT: pp. Haiina Szułczewska, Tadejanka, pp. K a ­
jetan, Bojarskj i Roman Haising, oraz orkiestra 69 pułku.

W ykład  p. t. „K im  był ks. dr. Surzyński" wygłosił w  czasie wieczoru 
kolęd, chóru im. „Surzyńskiego" w  Głównej (Poznań) p. dr. L. Surzyński, 
wiceprezes W lkp. Zw iązku Śpiewaczego.

N a grobie ś. p. M ieczysława Sarzyńskiego na Powązkach w  W ar­
szawie stanie niebawem pomnik. Zbieranie, składek na ten cel dobiegło 
już końca; komitet poznański, na którego czele stoi prof. Nowow iejski 
przekazał już swój zbiór kom itetow i głównemu.

F R A N C JA

Chór kościoła Saint— Gervads w  Paryżu, pozostający' pod dyrekcją 
p. Paw ła Le Flem pielęgnuje ze szczególnem zamiłowaniem utwory św iet­
nej szkoły hiszpańskiej X V I wieku. Od czasu do czasu wydobywa się 
z  zapomnienia nieznane a wysoce wartościowe dzieła. W  okresie Bożego 
Narodzenia śpiewacy kościoła Saint— Gervais wykonali nieznaną mszę 
Franciszka Guerrero, m istrza hiszpańskiego złotego okresu połifonji. 
Msza nazywa się: „Pu-er qui natus est no bis" i odznacza się przepiękną 
robotą kontrapunktyczną i mistycznemi efektami harmonicznemu.

AU STRJA

Pod protektoratem  Ordynariatu Arcybiskupiego w  Wiedniu rozpo­
częła s ię  na -terenie Austrji inwentaryzacja zabytków  muzyki kościelnej, 
głównie pomników z 17 i 18 wieku, mało dotąd, znanych i wcale prawie 
jeszcze niepublikowanych. Inwentaryzacja według tematów odbywa się 
pod opieką komisji pomników austryjackich (Denkmaler der Tonkunst 
in Oestereich).

Setna rocznica śmierci Schuberta przypadająca na rok bieżący zo­
stała zamgurowana w  Wiedniu wykonaniem , w  niektórych kościołach 
„N iem ieckiej M szy" Schuberta i to na życzenie W ładzy Duchownej.

N IEM CY
Rękopis nieznanego dotąd dwuczęściowego oratorjum „Isaac" Mozarta 

odkrył w łoski muzykolog Boghen. Jest to prawdopodobnie jeden z 
m łodzieńczych utworów salzburgskiego mistrza.

W  czerwcu odbędzie się w  K ilon ji festiwal Handlowski, zorganizo­
wany przez Towarzystwo Handla, mającego swą siedzibę w  Lipsku. Obok 
utworów kameralnych i orkiestrowych zostaną wykonane utwory re li­
gijne i  Handla oratorjum „Izra e l".
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Nieznane Reąuiem c-moll HayćTińa odkrył muzykolog- Nr ust Fritz 
■SBmidt. Odnalazł on trzy  odpisy tego dzieła, jeden w Burghauseh 
dwa (w  odmiennej redakcji) w M-onachjum.

W  Lipsku zorganizowało się. Towarzystwo im. „Brucknera", które 
zamierza wydać wszystkie dzieła Brucknera w  opracowaniu do praktycz­
nego wykonania.

Dział Związku Chórów Kościelnych j
Komunikaty Zarządu

Zgodni)ę_ z statutem Zw. Oh. Kość. odbywają się walne zebrania 
chórów-. Sprawozdania należy nadesłać Gł. Zarządowi i Dbjfcanalnemu- 
(o ile pak i już istnieje).

Zaległe składki za r. 1927 należy niezwłocznie regulować, samo 
abonament za uM uzykę Kościelną".

Pokwitowanie składek
Od dnia 1. I. do 10. II.  28 r. w płynęły następujące sklądkh Poniec 

10,7. ,̂ zł; —  Książ 12,50 Zi.

K R O N IK A  C H Ó R Ó W  K O Ś C IE LN YC H
C l i ó r  K o j m i . e l n y  w *0 b j e z i  e r z u odbył w  dniu 15 stycz­

nia bV. walne zebranie- swych członków. W ytarao nast. Zarząd. Ks. 
Prob. Lesiński, patron; organista W. Wesołowski, orezes i dyrygenjć 
Stanisław Kaczmarek, zast. prpzesa; Stąrpsław Krawczak, sekretarz; Mąr- 
cin Krawczak, zast. sekretarza; Jan Górny, skarbnik; W ładysława No- 
wdszówna, bibijotękarka. „Zabrania odbywają się raz w  miesiącu. Lekcje 
śpiewu dwa razy w  tygodniu. Chór liczy 28 członków czynnych i 8 
wspierających. Chór skalda sięj z  samych ludzi dominialnych. W  czasie 
Bożego Narodzenia śpiewano- nast. kolędy: ks. dr. Chlondowskiego, ks. 
Kleina, Surzyńskiego i inne. Do należytego rozwoju pracy chóru po­
trzebna jest salka, której niestety dotąd braknie.
X. L e s i ń s k i ,  W.  W e s o ł o  w s  k i, ot .  K n a w c a a k ,

patron. prezes. '.Sekretarz.
C h ó r  K o ś c i e l n y  w  G r o d z i s k u -  odbył w  dniu 22 stycz­

nia b. r. walne zebranie, które zagaił prezes p. Cygański. Przewodni­
czył p. Dr. M ikołajczyk, do pióra zaproszono- p. Andersa. Spraw o-zdania 
z działalności chóru zdali pp. prezes, sekretarz i dyrygent .oraz skarb­
niczka, z której sprawozdania wynika, że w  roku- 1927 było: ddc-'5 j 
chodu 130,60 zł; rozchodu 87,30 zł; na rok 1928 przecho-d-zi 43,30 zł.

Ze sprjfy izdan ia  snkretartza i  dyrygenta wynika, że w roku ubie­
głym  odbywały się lekcje  śpiewu- regularnie 2 razy tygodniowo-, a w 
miarę konieczności 3 i 4 razy tygodniowo. Zebrań odbyło się jedno 
walne i -dwa planarne. N a przyjęcie ks. kardynała Hlonda odśpiewano 
„Gau-de Mat er Polbnia" i „Ecce Sacerdos". N i  Boże Ciało- odśpiewano 
respersorja na chór mieszany. Podczas akademji, urządzonej z okazji 
srebrnego jubileuszu ks. proboszcza Kruszki odśpiewano kantatę ks.
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Kleina do głów św. Mateusza. Pozatem wćwiczono w  r. ub. mszę Zię- 
tarskiego, mszę „W  tej św iątyni" lis. Kleina, mszę. pastoralną ks. K leina 
oraz k ilka kolęd. j ’

CJiór liczy obecnie, 60 członków czynnych i _ wspierających. Zarząd 
na rok 1928 wybrano w  nasŁ składzie: prezes p. Dr. M ikołajczyk; za­
stępca prezesa p. Bogusławski; sela’apu'ka p. Janina Kw iatkowska;1' • 
skarbnjczka p. Zw ickówna; dyrygenfljjp. Stanisław Koliński; zastępca 
dyrygenta p. Dr. M ikołajczyk; ławnik I. p. JŚJaksymiljan Kotlarsk i: 
ławnik II.  p. Franciszek Cygański; bibljotekarz p. Czesław Kotlarski.

Lekc je  śpiewu ustalono tymczasowo na godzinę 8-mą dla pań, a dla 
panów na godzinę 8,15 w  w tork i i piątki. J c h w a ło n o  zakupić 4 pieśni • 
wielkopostne na 4 głosy oraz wyuczyć żałobne pieśni i reąuiein.

P  Dr. M ikołajczyk oświadczył gotowość objaśnienia na każdej lekcji 
w  miarę potrzeby śpiewanych utworów i dawaniaJ teoretycznych wska- ł
zówek do prawowitego śpiewu Po  wyczerpującej dyskusji zakończono 
zebranie wspólnem śpiewem: „W spom nienie".

J. K w i a t k o w s k a ,  sekretarka.

T o  w. C l m r u  K f c ś c i  e j  n e g o  w  ł a n  i k o  w i e  odbyło w  ' dniu 
22. 1. Ź8 r. doroczne walne zebranie. Obrady na które przybył patron 
Tow. ks. prob. Zięciak z Ostrowa oraz wszyscy członkowie, zagaił 
prezes p. Leżjjia, przewodnicz*^ drh. pitezes p. Wiafezok. Człorikowie 
zarządu przeczytali swoje tójrawozdaniąl z których wynikało, że praca 
w  łonie Tow. raźno postępują i '  rozw ija  się pomyślnje. Po przeczytaniu 
sprawozdania przez skarbnika i  po potwierdzeniu tegoż przez M m zorów  
kasy, zarządowi udzielono pokwitowania. W  skład nowego zarządu 
wesizld: pp. Leżała  Stefan, prezes; Mężyński W ładysław, zast. prez.; 
Bukowski Piotr, sekr.: Kroliosówna W ładysława, zast. sekr.; Rommel 
Jan, skarbnik; Buczkowski Tqmagz, bibljotekarz; jako ławnicy: pp.iM ąjrT 
cinkowska Helena, Panfil i P rzybysz St. Rewizoram i kasy wybrano: 
pp. M ajewskiego Aleksandra i Chłościńskiego Józefa. Dyrygentem  jest 
każdorazowy organista (parafj.alny), obecnie p. Senftleben Męlchjor.

Po tej czynności oddano przewodnictwa nawiej w g ra n em u  prezesowi.
P. Leżała  w  imieniu ponownie wybranego zarządu dziękując za wybór 
przyrzekł n.adal pracować dla dobra Tow;., zarazem staw ił wniosek 
0 ! urządzenie przedstawienia amatorskiego w  3-cią rocznicę istnienia Tow. 
Wniosek te^ ljednogłośn ie  przyjęto. Ks. patron z łożył Tow. życzenia 
pomyślnego rozwoju. Przyjęto, następnie z radością projekt ks. patrona, 
który' postanowił Kw^nagrodzić członków śpiewających w  chórze, udzie­
leniem im » w a  do ulgowych, opłat ślubu. Obrady zakończono odśpie­
waniem pieśni kościelnej. P  B u kSo w s k i, selirptarz.

B  (0 h ó r  K o ś c i o ł a  O. O. J e z u i t ó w  w  P o z n a n i u .  — fe^jdniu 
23 stycznia b. r. odbyło się na salce ćwiczeń, roczne walne zebranie 
członków chóru kościelnego O. O. Jezuitów, która obecnością swoją 
zaszczycił prezes Okręgu Zw iązku chórów kościelnych ks. dr. Jffła- 
dyśz. Przewodnictwo oddano jednomyślnie ks. dr. G ład yszo w i. Sekre­
tarzował p. J. a . L isiewski, wetowali zaś p. Dutkowski i p. Rauszowa:
Pod sprawnem przewodnictwem ks. dr. Gładysza odbyło się zebranie z
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zgodn.em porozumiedBIm, a  zaufanie dla ustępującego zarządu z niestru­
dzonym dyrygentem  p. Siedlewskim na czele, w yraziło się, w ponownem 
jego wybraniu w  składzie niezmienionym. J. L i s i o  w s k i .

O d ó r  K o ś c i e l n y  p a r a f j i  ś w.  J a n a  w  P  o z n a 11 iu odbył 
walne zebranie swych członków. Obradowano w  Domu Katolick im  na 
Sródce; otw orzył posiedzenie prezes p. M. Musielski, poczem dalsze prze­
wodnictwo oddano w ręce p. St. Siedlewskiego; do pióra powołano p. 
St. Gintrowskiego,' a,’ do stołu prezydjatnego poproszono ks. dr. Mazur­
k iew icza i p. M. Janczewskiego. Po przemówieniu przewodniczącego 
członkowie zarządu składali sprawozdania, wysłuchano je  uwążnie i udzie­
lono ustępującym pokwitowania. Skład nowego zarządu przedstawia się 
Afistępująco: prekesem jest każdorazowo dyrygent chóru; Osuch — wicepr., 
Krąkowska —  sekretarka, Dąbrowski —  skarbnik. Serbianka — bibljo 
tokarka, radni: A lgusiew icz i  Janowska: komisję rewizyjną, tworzą Bro- 
w iczówna i W iatr. W  końcu zabrał głos ks. patron dr. Mazurkiewicz, 
k tóry  w  krótkich słowach zobrazował rozwój muzyki kościelnej i za­
chęcał m łodzież do wytężonej pracy.

T o w .  C h ó r u  K o ś c .  w  S w a r z ę d z u  odbyło dnia 16. X I. 
ub. r. roczne walne zebranie, które zagaił prezes p. T eo fil Hoffmann. 
Przystąpiono do złożenia sprawozdań rocznych tak przez dyrygenta jako 
i -2̂ ,rządu, którym  po wysłuchaniu sprawozdań udzielono pokwitowania 
i podziękowania za gorliwą pracę. Do- nowego Zarządu weszli: X. prob. 
Mroczkowski, patron; p. T eo fil Hoffmann, prezes; J. Zaporowski, dyryg?; 
p. Staśkiewiczówna, sekret.; p. Krzyżaniakówna Bronisława, zast. sekret.; 
p. Kuźhiak W acławjJskarbnik; pp. Sobczak Aleksander i W ojciechowski 
P iotr, ławnicy. Ijg  w yczerpan iu , porządku obrad p. prezes w  obecności 
31 członków zebranie solwował.

J. S t '#ś k i e w  i c z ó w  n a, sekretarka.

Dział Organizacyjno - Zawodowy
W IA D O M O Ś C I Z DIECEZJI G N IEŹNIEŃSKO-POZNAŃSKIEJ

Z  życia kół dekunalnych
^ k S r o d a .  —  Zebranie dekanatu średzkiego odbyło się 3. II.  b. r. 

przy udziale 7 kolegów  i  delegata Z w. Org. Głównym teipatem obrad 
była dyskusja nad regulaminem służbowym. Delegatem  na r. b. wybrano 
p. Kończaka z Sniecisk, a zastępcą p. BartkąwiahS. z Środy.

P o z n a  ń. — Zebranie dekanalne n,a Poznań i okolicę odbyto się 
6. I I .  b. r. zi udziałem 10 kolegów  (brakło nawet kilku miejscowych — 
dlaczego? —  przyp. red.).

K o ź m i n .  Dnia 7. II. b. r. odbyło się walne zebranie dekanatu 
koźm ińskiego przy1 udziale 6 kolegów. Tematem obrad był regjtlamin 
służbowy. Delegatem na r . 1 b. wybrano p. Dutkiewicza z Pogorzeli.

S i e r a k ó w .  — Zwołane na dzień 9. II.  b. r. zebranie dekanatu 
wronięckiego nie odbyło się dla braku uczestników. (Smutne przyp. red.) 
Następne zebranie odbędzie się 12. IV . b. r. w  Sierakowie.
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Pokwitowanie składek
Od dnia 11. 1. do 10. 2. 1928 r. —  Gomółka - Otorowo 6,—  zł; 

P iw kow sk i - Żnin 6,—  zł; P iw kow sk i - Gorzyce 13,— zł; Ossowski - 
Pozpań 10,— zł; Slęk, - Ostrzeszów 12,—  zł; Bury - Gniezno 7,— 1 0  
M ikołajewski - Dobrzyca 9,— z ł; Stefankiewicz - Chełmce 5,— zł; 
Olszewski - Poznań 6,— zł; Mulorz - Bydgoszcz 6,— zł; Pewiński - 
Dalewo 5,—  z ł; Kozankiewfaz - St. Ł ęka  8,—• zł; Szwajkowskj - Mrocza 
24,— zł; Stasierski - Marzenin 12,— zł; W alczak - Panienka 12,—  z ł ;  

Nowaczyk - W ałków  12,— zł; Heldt - M ielżyn 12,— zł; Gauzą/yf  M iesz­
ków  10,—  zł; Rembowski - K rerowo 12,— zł; Smelkowski - Lussowo 
4,— zł; Kubiak - Rogaszyce 9,— zł; Olszewski - Grodzislftf ljd— zł; 
Zygarłowski - Bytyń  12,—  zł; P ieoszyk - Kobylin  12—  zł; Zaporow­
sk i - Swarzędz 18,— zł.

W IA D O M O Ś C I Z DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu

Jak już wszystkim  kolegom  wiadomo, uzyskaliśmy zatwierdzenie sta­
tutu „K asy  Pogrzebow ej" przez Najprzew iel. Ks. Biskupa. Jeżeli J H l in y  
korzystać z ulg przewidzianych w  § 5 wspomnianego' statutu, musimy 
kor.ieczpie do 31 marca b. r. nadesłać swe poświadczenie, które wraz z 
statutem do poprzedniego nr. „M u zyk i" załączyliśmy, oraz wysłać na­
leżące się wstępne i  pierwszą składKę, razem lu,—  zł; na konto naszego 
skarbnika Nr. 208 533. Z pewnością treść statutu każdy (robrze zro­
zumie. Skoro by jednak m iał kto wątpliwości, to prosimy zwrócić się 
z calem zaufaniem do Zarządu, k tóry  da chętnie odnośne wyjaśnienia.

Z  życia kół dekanalnych

B y d g o s z c z — m i a s t o .  —- W  niedzielę, dnia ,5- lutego 1928 r. 
odbyłci się zebranie Związku Organistów — K oła  JJydgodzcz— miasto. 
N a zebranie-^przybyli koledzy: Franciszek Masłowski, L. Jaworski, En- 
gelbert Mulorz, A l. W aligórski, Kędzierzyński i A . - L. Eichstaedt. N ieo­
becność swą usprawiedliw ił St. Jankowski, czego niŚ-j uczynił kol, No- 
skiew icz. Zebraniu przewodniczył kol. Eichstaedt. P rzy  punkcie czwar­
tym  porządku dziennego przewodniczący w yraził zadowolenie, że w  roku 
minionym zapoczątkowano w spółpAoę z Związkiem  Chórów Koppielnych. 
Omawiając działalność związkową w  roku izfjszłym, stw ierdził raz jeszce, 
że mimo postępów, dużo, bardzo dużo mamy do naprawienia w  dzie­
dziniec m uzyki i pieśni kościelnych.

Nad następnym punktem obrad w yw iązała się ożywiona dyskusja. 
Umówiono projekt regulaminu służbowego, k tóry  nasuwa bardzo w iele 
i ćiekawych uwag. Zaprojektowano pewne zmiany, które szczegółowo 
delegat nasz na zjeżdzie delegatów wyjaśni. W nioski do projektowanego 
regulaminu służbowego prześlemy osobno Zarządowi Związku do łaska­
we,] wiadomości i życzliwego rozpatrzenia naszych uwag. Pochwaleniem 
Zbaw iciela i hasłami: 'jCześć P ieśn i1'!, i „Cześć M uzyce!“  przewodniczą­
cy  solwował posiedzenie.
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Pokwitowanie składek.

Kujawa - Sw iekltjjwo 12,— '- - i i - ,  Wachholz - Błądzim 12,— zł; 
Łukaszewski - Cielęta 3,— zł; Kra jn ik  - Biele. Papowo 4,— zł; Ba-
nieofei - Dąbrówka 5,— zł; Maliszewski - Gostoczyn 6,— zł; Szaclita - 
Legbąd 5,— zł; Kapiszkfa - BorzysSkow$ 7,— zł; Dorawa ■ Swornigacie 
12,—  zł; PoKÓski - PiEfseezno 6,—  zł, Blocli - Żmijewo 12.— zł; 
K ryszyk  - Łasin 6,— zł; Swieczkowski - Opalenie 12,— zł; Muller -
Chyjonja 4,— zt; Szczerbowski/, - Ryńsk 6,-- zł; Frezai - Grabowo 12?- zł; 
Tredier. - «Wejherowo 12,— zł; Kołodziej Brusy 12,— zł; Tarnowski -
Rumian 10,— zł; K ąkol Lniano 10,— zł; Guz - jEarłożno 12,—  zł;
Ronda - \Ląg 12 zł; T rfuer - K ielno 5 zł; Dudzińlki - Drzycim. 14 zł; 
Czortekl - P rzys ie fsk  5 zł; Szulo - iWudjzyn 5 zł; .Korda - M atarnia 10 zł.

N u t y

St. W i e c h o  w i c  z :  „ C z t e r y  P i e ś n i  W  i e 1 k o p cTs t n e“ na 
chór mieszany a capella w  łatwym  układzie. Edition B a rw ik i — 
Poznań,_ nr. 62. Z  żywem  zadowoleniem powitać natęży 4e, pieśni, kttae 
podobnie jak kolędy Wiechowtfcza wnoszą do naszej litera tu ry  pieśnio­
wej nowy ożywczy prąd prawdziw ie oryginalnego ujęcia Harmonicznego,. 
odsłaniającego charakter m elodjl pieśni kościelnej w  sposób nader jtla- 
dtyczny. Pieśni W iechowieza mają odrębny ̂  ndhtrój, odczuwa się. w *  
nich jakby powiew średniowiecza, co może się wydawać paradoksalnej 
wobec nowocześniejszej ich harmonizacji,- a jpdnak właśnie ta harmo­
nizacja uwypukla ten archaiczny jakby ton i jhastrój. Brzmienie chó­
rowe tych pieśni je ijf Enftónifte, łatwa zaś Mich faktura "czyn i ■je do- 
stępnemi słabym nawet zespołom. Oby w  czasie Wimkopo-stnym rozr 
brzm iewały jaknajczęściej w  naszych <jj£wiątyniach.

W a l e r  j  a n  S t^ J W  „ M o d l i t w a "  na chór 4-głosoWy męski z 
towarzyszeniem organu. Jest to utwór obszerniejszy, składający pop z 
sześciu zwrotek m odlitw^ i także muzycznie podzielony jest^ns^sześć 
kontrastujących ze sobą w  tonacji i  rytm ie części;. V  Kom pozytor fest 
zarazem autorem tekstu, rozpoczynającego- się od s łów  „O PanigI przed 

' Twoim  M ajestatem " i utmmąąnego w  tonie1 błagalnym. Mużyczna war­
tość utworu jSst 'nikła, mimo dobrego układu głośó-w <AóroY#ch. Rzecz 
bowiem pozbawiona jest zw ięźlejszej konstrukoH chwieje się to.nacyjnie 
i zbyt stereotypowa jest w  melodji.

K s . A  n t o n i ’ C h f o n  d o w s  k i : „S p  jifcOTy n a  c z e ś ć  P a ­
p i e ż a "  nakładem salezjańskiej szkoły organistów -w Przemyślu. Ś p ię jjr  
te przydadzą syT niewątpliw ie słabszym chorom na urcczyśtości papieskie,, 
które w  tym  roku przypadają na lutego. Są ijtJń ; w  układzie i przy­
stosowane do zespołów mieszanych, męskich/ i aa dwa głosy rówijp z t|-, 
warzyszeniem organów- Solidne w  robocie kompozytorskiej nie przynoszą 
wszakże większych jakiś wartości ani m elodycznych,.ani harmonicznych.

ZA DZIAŁ ORGANIZACYJNO-ZAWODOWY I OGŁOSZENIA ODPOW. T. S I E D L E W S K I  
ODBITO W  DRUKARŃ, WYDAWNICZEJ FR. KRAINY — W  POZNANIU, STRZAŁOWA 2a



MUZYKA KOŚCIELNA
Miesięcznik Poświęcony Muzyce Kościelnej i Liturgji

Rok III Poznań, marzec 1928 Nr. 3

Ks. Dr. Bronisław Gładysz

STABAT MATER

Z nasłaniem W ielkiego Postu z ust i serc wiernych po 
kościołach naszych płyną znów pieśni o Męce Pańskiej, smę­
tne i rzewne, i może właśnie dlatego szczególniej umiłowane 
przez lud nasz, zamsze trochę skłonny do melancholji. A że 
według ewangelji św. pod krzyżem Zhawiciela stała Matka 
Jego i sercem przepełnionem boleścią przeżywała okrutne Jego 
męki, Kościół św;. i o N iej pamięta w  swych śpiewach wielko­
postnych. Kiedyś w  średniowieczu bardzo rozpowszechnione 
były pieśni zwane „planctus Mariae" t. zn. żale Marji, których 
ślad zachował się także w  nąspej literaturze XV. wieku w 
pieśni:

Posłuchajcie, bracia m iła!
Chcęć wam skarżyć, krwawa głowa',
Usłyszycie m ój zamątek,

Jen ( t . j .  który) m i się stał w wielki piątek.

Najpopularniejszym z tych śpiewów o Matce Boskiej Bo­
lesnej, który przelrwał wieki cale nic nie tracąc na świe­
żości swej, jest znana pieśń:

Stała Matka boleściwa,
Pod  krzyżem bardzo troskliwa,
Na którym Je j Syn wisiał

I nie potrzeba wielkiej znajomości języka łacińskiego, by 
w niej dopatrzyć się wyraźnego podobieństwa z łacińską pie­
śnią kościelną:

Słaba* M ater dolorosa 
Juxta cruceńi lacrimosa,
Dum pendebat filius.

Istotnie nasza polska pieśń przedstawia się jako wierne 
tłumaczenie łacińskiej, stąd powiedzieć rnpżna, że twórca tej 
ostatniej jest także twórcą naszej pieśni. Kto nim 'był? — 
na to pytanie odpowiedź niełatwa ale zobaczmy, co o tem, 
mówi nauka.
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Za Jwórcę łacińskiej pieśni „Stabat Maler“ przez długie 
wieki uchodził powszechnie bł. Jacopone da Todi, właściwie 
nazywający się Jacobus de Benedictis, mąż zamożny i uczony, 
który po nagłej śmierci swej żony wzgardziwszy światem, 
w iódł pewien czas żywot pokutniczy tercjarza św. Franci­
szka, a w końcu wstąpił do klasztoru franciszkanów. Pisał 
dużo wierszowanych utworów także po włosku i uważany bywa 
za najwybitniejszego poetę włoskiego przed Dantern, słynnvm 
twórcą „Boskiej Kom edji“ .

Umarł Jacopone w r. 1306. W  nowszych czasach, kiedy 
dokładniej zaznajomiono się z utworami poezji średniowiecznej, 
zauważono, że pieśń „Stabat Mater“ wykazuje dużo podobień­
stwa z innym utworem poetyckim tego samego czasu t. zw 
„Laudismus de sancta cruce“ , za którego autora jedni z uczo­
nych uważają św Bonawenturę, wielkiego uczonego i kar­
dynała z zakonu św. Franciszka ( f  1273*); inni znów Jana z 
Pekham, arcybiskupa ż Canterbury, również franciszkanina 
( f  1292). Mimo rozbieżnych zdań, tyle przynajmniej zdaje się 
być pewnego, że pieśń „Stabat Mater“ powstała w  wieku X III. 
i to w zakonie św. Franciszka, który to wówczas właśnie obfi­
tował w utalentowanych poetów*). „W yczuwa się z niej wprost, 
pisze pewien autor, przytaczany przez W. Baumker‘a, znanego 
badacza niemieckiej pieśni kościelnej, że (pobożny zakonnik) 
musiał ją  wyśpiewać w  dzień W ielkiego Piątku w ciasnej 
i ponurej swej celi, na kolanach przed wielkim krzyżem; i 
widzi się żywo w zwrotce dziewiątej „Fac me plagis vu!ne- 
rari“ , jak ten mąż w  świętem upojeniu miłości oraz gorącem 
pragnieniu cierpienia wespół z Ukrzyżowanym i Jego Matką 
porywa bicz i niejako nie może się nasycić, chloszcząc swe dało 
do krwi . Pięknie przeto o tej pieśni powiada X. arcybiskup 
Albin Symon tłumacz hymnów łacińskich na język polski, 
że w nie i „każde słowo zdaje się być łzą gorącą i każda strofa 
jękiem niezmiernie zbolałej duszy“ .

Jako żarliwa modliLwa pobożnego mnicha pieśń „Stabat 
.Ma ter'1 początkowo nie była wcale przeznaczona do użytku 
publicznego w kościele; rychło jednak, dzięki pięknej form ie 
wiersza i myślom poruszającym serca, dostała się do ksiąg 
liturgicznych. Już bowiem w XIV. wieku znajdujemy ją w 
mszale kościoła w Yorku (w  Anglji); później przechodzi do 
innych kościołów, aż papież Benedykt X III., zaprowadzając w  
r. 1727 urocz 'stość Siedmiu Boleści N. M. P. w  całym Koś­
ciele katolic. pi, przyjął tę pieśń oficjalnie jako sekwencję 
do mszału, a jako hymn do brewiarza rzymskiego. Wcześnie

*■)', Nieścisła zatem i przestarzała jest uwaga X . Tadeusza Krfry- 
łowskiego (Celniejsze liymny kościelne, W ilno 1922, s fc  26): Hymn ften, 
jeden z .najpiękniejszych średniowiecza pochodzi z X I I  (!) wieku, dziś 
powszechnie (I) uważany jest za utwór Fra: iciszkanma Jacopone.‘go z Todi.
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leż już zaczęto piękny ten utwór przekładać dla ludu na inne 
języki, i tak na język ni endecki tłumaczył go mnich Herman z 
Solnogrodu (ok. r. 1370). Najdawniejsze znane nam tłuma­
czenie na język polski pojawiło się w  kancjonale Walentego z 
Brzozowa z r. 1554, lecz jest tam tylko pierwsza część naszej 
pieśni, a reszta to już dodatek innego autora. Za to całą 
pieśń po raz pierwszy przełożył Ks. Stanisław Grochowski 
(1598 r).

Słała pod krzyżem troskliwa 
Matka z płaczu ledwie żywa,
A  Syn wisząc krwią spływa.

'■ W yraźny Wpływ pieśni ..Stabat Mater“ spostrzegamy w 
Gorzkich Żalach, które powstały w początkach X V III. wieku, 
zwłaszcza w trzeciej ich cęści. W  ostatnich casach pieśń tę na 
nowo tłumaczył znany poeta Józef Bohdan Zaleski.

W  średniowieczu utwór ten takiem cieszył się upodobaniem, 
że na w zór jego napisano inny — może to uczynił sam Ja- 
copone — o r a d o ś c i a c h  N. M. P.:

Stabat Mater speciosa 
Juxta foenum gaudiosa.
Dum  iacebat paroulus,

opisujący radości płatki Bożej, stojącej u żłóbka Jezusowego, 
Tw órca pieśni „SLabat Mater dolorosa“ 'ówczesnym Zwyczajem 
utwór swój zaopatrzył niewątpliwie równocześnie stosowną rne- 
lodją. Ponieważ jednak pieśń ta w  ciągu wieków w  różnych 
księgach liturgicznych pojawia się z rozmaitemi melodjami, 
trudno oczywiście osądzić,' która z nich była pierwotną. Dla 
przeszkód technicznych nie możemy ich tu niestety podać 
i musimy się zadowolić stwierdzeniem, że wszystkie one są 
mniej lub więcej do siebie podobne w charakterze i umie- 
jęLnie dostosowane do poważnego i smętnego nastroju utworu. 
Pieśń „Stabat Mater“ jest zbył piękna, by po wszystkie wieki me 
miała sprawiać wrażenia na duchach, zdolnych do odczucia 
jej wartości artystycznej, a w pierwszym rzędzie na muzy­
kach, wrażliwych na dźwięczne brzmienie języka w  jej łaciń­
skim oryginale. Najwybitniejsi kompozytorzy jak Josąuin de 
Pres, Palestrina, Orlando di Lasso, Astorga, Pergolese, J. Haydn, 
Boissini i wielu nowszych starali się odpowiednio do swych 
zdolności nadać nową szatę muzyczną pięknej tej, tak pro­
stej w układzie, a głębokiej w  treści pieśni, która już od 6 
blisko wieków rok rocznie rozbrzmiewa po kościołach naszych, 
przenikając i poruszając wciąż na nowo serca wiernych, ob­
chodzących w czasie W ielkiego Postu pamięć Męki Zbawiciela 
i boleści Jego żałosnej Matki.
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Ks. Prob Wacław Faustmann

GRZEGORZ WIELKI

(12 m a r c a).

W  szeregu papieży, którzy szczególniejszą mają zasługę 
wobec śpiewu Kościelnego Grzegorz W ielki czołowe zajmuje 
miejsce; przecież z jego imieniem łączy się dusza śpiewu koś­
cielnego, chorał gregorjański. Był papieżem od r. 590 do r. 601, 
a dzień 12 marca jest rocznicą jego śmierci. Pochodził ze 
znakomitej, zamożnej rodziny; nadzwyczaj uzdolniony staranne 
odebrał wychowanie; gruntownie wykształcony, nad podziw 
pracowity, energiczny i nieugięty, dobry i miłosierny dla bied­
nych i słabych, bardzo wcześnie został powołany na \yybitne 
stanowiska służby kościelnej. Jako prefekt miasta Rzymu za­
słynął jako dzielny administrator, zwłaszcza podczas klęski gło­
dowej; w charakterze posła Stolicy Apostolskiej broni prymatu 
rzymskiego wobec patryarchy Konstantynopola i cesarza grec­
kiego; uśmierzył wiele herezyi, oraz usunął resztki pogaństwa 
w  Europie; własnym kosztem wybudował szereg klasztorów i 
sierocińców, poświęcając pozatem dużo czasu pracy nauko­
wej; pozostawił szereg dzieł tyczących teologji, oraz reformy 
życia klasztornego; sam kilka lat przepędził w  zaciszu klasz- 
tornem, dając zakonom przykład wyjątkowej gorliwości a su­
rowości dla siebie; obdarzony zmysłem politycznym dużo spraw 
publicznych załatwił pomyślnie dla Kościoła, zdobywając w do­
datku dla siebie szacunek i zaufanie tak cesarzy i królów, 
jak biskupów i społeczeństw chrześcijańskich. W yniesiony ną 
Stolicę •Piotrową, umysłem swoim objął każdy kierunek pracy, 
a wszędzie był twórczym organizatorem, ujmując życie relig ij­
ne i sprawy kościelne w ścisłe, zdecydowane karby, żądając 
od każdego dla swych przepisów i reform  bezwzględnego po­
słuchu. A  trzeba wiedzieć, że ten papież był człowiekiem cho­
rowitym, że z 14 lat, jakie rządził, ostatnie pięć przepędził w 
łóżku, w niczem nie zmniejszając ani zakresu pracy, ani żelaz­
nej energji swojej.

To też z tym samym zapałemą i z tą samą wytrwałością za­
brał się do reform y śpiewu kościelnego.

Kościół liczył dopiero niecałe sześć wieków, z tych pierwsze 
trzy przepędził w katakumbach; w tych właśnie podziemiach, 
w łączności z Przenajświętszą Ofiarą i innemi nabożeństwami, 
zrodził się ten specyficzny śpiew, który z biegiem czasu stał 
sie własnością Kościoła; i chociaż w  ciągu długich w ieków nie 
raz Odchylał się od pierwotnych źródeł, to jednakżeż Duch 
św. czuwał nad nim, i co pewien okres zbudzał mężową któ­
rzy przywracali jego świętość i czystość. Do nich zalicza się, 
również Grzegorz Wielki.
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Za jego czasów śpiew kościelny przedstawiał już pewne 
bogr< iwo i niemałą wartość. Ze skromnych zaczątków w ka­
takumbach, gdy wierni wspólnie recytowali psalmy, żeby im 
niebawem nadać pewien ton i pewną modulację, oraz pe­
wne upiększenie przez dodanie antyfony, poprzez radosne Alle­
luja, które wierni zaintonowali, gdy po krwawych prześladowa­
niach mogli byli wyjść ng światły Boże, oraz hymny, które 
również z uczucia wesela duchowego się zrodziły, powstał 
wcale pokaźny zbiór który jako istotna część lilurgji, podobnie 
jak poszczególne części i modlitwy mszy św., wymagał opieki 
i uporządkowania ze strony papieży. Jakkolwiek sprawą tą 
zajmowali 9rę w części już papieże Sylwester, Damazy i Ge 
lazyusz, to przedewszystkiem zasługą jest Grzegorza Wielk., że 
sprawa doznała zasadniczego uregulowania.

I Lak przedewszystkiem uporządkował formularz mszy św. 
(również brewiarz); wyznaczył lekcje i ewangelje, ażeby wreszcie 
ustalić antyfonarz, i tern samem położyć fundamenty pod śpiew 
ochrzeony jego imieniem.

Ażeby reformę śpiewu przeprowadzić, utworzył i w ypo­
sażył szkołę śpiewaków — schola cantorum. Instytucja taka 
już dawniej w Kościele istniała; pierwsza powstała podobno 
za papieża Sylwestra I. (314—337); pewnem jest, że takie szko­
ły istniały w klasztorach Syryi i Egiptu, oraz w  Kartaginie 
w  p.ółn. Afryce, założone przez św. Cjypryana (r. 258).

Taka schola cantorum składała się z chłopców kleryków 
i duchownych niższych święceń (subdyakoni), zadaniem ich 
było nietylko wykonywanie śpiewu liturgicznego, ale niemniej 
doskonalenie, uzupełnianie i zwłaszcza rozpowszechnianie tego 
śpiewu; byli to więc poza chłopcami, fachowcy, znawcy i kom- 
pozytorowie, którzy pod okiem i protekcją papieży czuwali 
i pracowali nad rozwojem  śpiewu kościelnego.

lin to papież Grzegorz W ielki powierzył rozpowszechnia­
nie ustalonych przez siebie reform, tyczących liturgji, lekcji 
i ewangelji wyznaczonych na poszczególne święta i niedziele, 
oraz śpiewu kościelnego, reformy, idące w  trzech kierunkach, 
które papież spisał w  trzech księgach: 1) Sacramentarium, 2) 
Leclionarium i 3) Antiphonarium.

W  stosunkowo krótkim czasie przyjęły się reform y Grze­
gorza w poszczególnych krajach, usuwając tem samem lokalne 
iiturgje; jedynie Medyolan, sławna", siedziba św. Ambrożego 
(Te Deum), zdołała osobnym przywilejem  zachować odrębną 
sw,ą liturgję, głównie staraniem św. Karola Boromeusza, któ­
rą w części po dzis dzień w wielkiem zachowuje poszanowaniu.

Zasługi Grzegorza na polu liturgji i muzyki kościelńej 
są niezmierne, to też historja nazwała go Ojcem świętej muzyki, 
Pater musicae sacrae. Jest również autorem szergu hymnów, 
i jak niektórzy twierdzą, sam do nich melodje skomponował, 
jak: Lucis creator optime, Nocte surgentes, Rerum creator ilp.
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Legenda głosi o nim, że sam z chłopcami lekcje śpiewu 
odbywał, nawet w czasie choroby, i >żfe czasem niesfornych rózgą 
smagał. Obrazów na ten temat nie brak w chrześcijańskiej iko- 
nografji (malarstwo); najwięcej znany jest obraz,, przedstawia­
jący św. Grzegorza w szatach pontyfikalnych, ze zwojem  nut 
w1 ręka i z gołębiem nad ramieniem, ażeby zaznaczyć, że dany 
Ducha św. posiadał w pełni. W  każdym razie poza wielką 
nauką i mądrością była to dusza nawskroś artystyczna, roz­
miłowana w  pięknie chrześcijańskiej liturgji i chrześcijańskiego 
śpiewu.

Związek Chórów Kościelnych w dzień I. swego kongresu, 
dnia 2. września 1926 obrał św. Grzegorza swoim patronem — 
niech więc za przykładem tego Ojca św. muzyki każdy kapłan 
i każdy organista stanie się miłośnikiem, opiekunem i krzew i­
cielem muzyki kościelnej, a zwłaszcza chorału gregorjańskiego.

Prof. Unitu. D r. A d o lf Chybiński (Lwów)

MSZA PASTORALNA TOM ASZA SZADKA
(„D ies est laetitiae")

(1578)

Melodja ta była u nas w II połowie X V I wieku śpiewana z pe- 
wnemi odmianami nieznacznemi, uwidocznionemi m. i. w kancjo­
nałach Walentego z Brzozowa (1554) i Artomiusza (1596), jak 
widzimy w „Polskich pieśniach kościoła katolickiego od najda­
wniejszych czasów do końca X V I stulecia" X. Dra J. Surzyń- 
skiego"18). Melodja zarówno pieśni Wacława z Szamotuł jak 
i mszy Tomasza Szadka odpowiada melodji z kancjonału A rto ­
miusza. W  swych „Wpływach włoskich" podaje Z. Jachimecki19) 
początek głosu górnego z Kyrie, Credo i Sanctus mszy Szadka 
i twierdzi, że „temat ten nie przypomina w niczem melodji 
pieśni Walentego z Brzozowa, której z pewnemi zmianami użył
Szamotulski w swojej p ieśn i" Jest to uwaga słuszna, tylko że
zestawiono tu „inćomparabilia", t. j. głos kontrapunktowany (me- 
lodję główną pieśni Wacława z Szamotuł) z głosem kontrapunk­
tującym (mszy Szadka), zamiast zestawić melodje główne oby-

18) Poznań 1891, str. 230- 231.
19j Str. 93 i 94.
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dwuch dzieł. Pozatem Wacław z Szamotuł nie zmieniał melodji 
z kancjonału Walentego z Brzozowa, ponieważ posługiwał się 
inną wersją, którą znajdujemy w kancjonale Artomiusza. Błędny 
sąd zaś wyniknął z tego, że autorowi „W pływ ów  włoskich" nie 
był znany „Tenor" mszy Szadka, właśnie rozpoczynający mszę 
równonutowym przebiegiem pierwszej frazy melodji kolędowej. 
Jednakże nawet w braku tenoru łatwo zauważyć w innych głosach 
pierwszą jej frazę na początku części mszy Szadka20), mimo że 
rytmika tych początków niezawsze jest identyczna z rytmiką 
cantus prius facti, tj. źródłowej melodji kolędowej, zawierającej 
prawię wyłącznie nuty („semibreves” ) prócz kadencyj („breves” ).

Jakkolwiek ta wersja melodji kolędowej, którą znajdujemy 
w mszy Szadka zawiera wyłącznie nuty równowartościowe (prócz 
„breves” w kadencjach1, to jednak w żadnej części tej mszy nie 
występuje ona od pierwszego do ostatniego taktu jako równo- 
nutowy cantus firmus w tenorze (II). W  całej rozciągłości i bez 
zmian jest melodja zacytowaną w charakterze równonutowego 
cantus firmi tylko dwukrotnie:. mianowicie w Gloria zajmuje ona 
ustęp Qui tollis, w Credo zaś ustęp Crucifixus. Ustępy te są 
otoczone ustępami skrajnemi, w których jako materjał melodyczny 
znajdujemy frazy kolędowej melodji, poddane daleko idącym 
zmianom ornamentalno - warjacyjnym. Właściwy cantus firmus 
śpiewa w Qui tollis tenor I (w  księdze głosowej zatytu­
łowany „altus"), w Crucifixus zaś tenor II (nazwany „tenor"). 
Prócz tego znajdujemy tylko pierwszą frazę melodji kolędowej, 
cytowaną w równych nutach i bez zmian (ornamentalno-warja- 
cyjnych): na początku Kyrie w tenorze II, na początku Credo 
w tenorze II i na początku Sanctus w tym samym głosie, który 
— jak z tego wynika — jest głównym przedstawicielem materjału 
melodycznego. W  innych głosach znajdujemy tylko jakby intencję 
dosłownego cytowania I frazy melodji kolędowej w równych 
nutach (n. p. w Sanctus na początku, w tenorze I), pozatem nawet 
w razie zachowania indentyćznego następstwa interwałów jest 
zmieniona rytmika i przystosowana do potrzeb polifonicznego 
opracowania, do potrzeb techniki prowadzenia głosów i ich wza­
jemnego ustosunkowania. Obok dosłownego cytowania całej 
melodji kolędowej mamy w mszy Szadka do czynienia z podaniem 
wprawdzie melodji tej w całej jej osnowie, ale w formie orna-

20) Por.: Kyrie, bas —  Gloria, cantus, alt, bas —  Credo, oas — ; w dalszych 
częściach natomiast główną funkcję melodyczną posiada tenor (II).
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mentalno-warjacyjnej parafiaz/. Melodja kolędy „Dies est laeti- 
tiae“  jest w swej budowie trzyczęściową: a b — a’. Toteż 
najpodatniejszą okazała się ta jej właściwość w zastosowaniu do 
Kyrie: część a zajmuje I Kyrie, część b wypełnia Christe, część 
a’ II Kyrie. W  takich warunkach powinno Sa..^tus być jakby 
odpowiednikiem do Kyrie, wraz z którem tworzyłoby ramy, za- 
zamykające w sobie dwie środkowe części wielosłowne (Gloria 
i Credo), zawierające dokładne cytaty całej, równonutowej melodji 
kolędowej. Podobnie jak w Kyrie mógłby był Szadek podać 
całą parafrazowaną melodję. Przypomnijmy sobie jednakże spo­
strzeżenie uczynione już wyżej, gdy była mowa o tekście: mia­
nowicie brak „Hosanna in excelsis Deo“ , tak uderzający w mszy 
na Boże Narodzenie. Nasuwa się przypuszczenie, iż może w rę­
kopisie kopista opuścił z jakiegoś powodu tę część. Nie mogło 
to mieć jednakże miejsca z powodu nieuwagi. Dość, że „Sanctus" 
doprowadza parafrazowaną melodję do końca jej drugiej części 
(,,b“ ). Brakujące „Hosanna" miałoby zatem przydzieloną sobie 
część trzecią („a ’ “ . Zwracamy jednak uwagę na nowy fakt: 
Benedictus nie stanowi w tej mszy Szadka części osobnej. O d­
dzielone ono jest od Sanctus (Pleni) tylko fermatą umieszczoną 
nad ostatnią ,„semibrevis“  w Pleni, a nie końcowemi „longami", 
jak to widzimy w innych samodzielnnych częściach tej mszy. 
W obec tego należałoby się spodziewać, że reszta melodji para­
frazowanej, t. j. jej trzecia część (a ’) przypadnie na Benedictus. 
Tymczasem w Benedictus (liczącem 11 taktów) zauważamy .. 
dwa pierwsze parafrazowane zwroty z środkowej części melodji 
kolędowej (b). Brak logicznego postąpienia w formalnej struk­
turze wzgl. w dyspozycji cantus firmus jest tu zatem zupełnie 
widoczny. Nie możemy uwolnić się od wrażenia, iż mamy w mszy 
Szadka do czynienia z dziełem, którego artysta niedokończył 
(brak Hosanna i Agnus), a może je porzucił. Jednakże w tra­
ktowania cantus firmi posiadali twórcy X V I wieku zupełną swo­
bodę, zarówno co do całości jak i co do części melodji stałej. 
Leopolita rozpoczyna Benedictus swej „Missa paschalis" od III 
frazy głównej melodji, zaś II Agnus od jej II frazy, natomiast 
I Agnus (może wystarczające) od jej I frazy, od której logicznie 
powinno się zacząć zakończenie mszy. Dlatego z czysto objek- 
ty ornych względów uznać należy mszę „Pis ne me" Szadka za 
doskonalszą, a zarazem za napisaną w innym stylu, już i e pole­
gającym na opracowaniu ustępów posiadających róWnonutowy
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cantus hrmus21). Pod tym względem „Dies est laetitiae" zbliża 
się bardziej do mszy „T e  Deum laudamus" Krzysztofa Borka 
(równonutowy c. f. w tenorze II Credo i Sancvus, jak w mszy 
Szadka), gdy msza „Pis ne me“  znajduje się na tej samej linji 
stylistycznej, po której porusza się „Missa paschalis" Leopolity 
i prawdopodobnie „Missa Sancta Maria" Krzysztofa Klabona.

(C . d. n.)

Prof. Unizu. D r. A d o lf Chybiński (Lwów)

KULT MUZYKI ORLANDA DI LASSO  
W  DAW NYM  KRAKOWIE

(Dokończenie)

Dość niespodziewanie jednał# znajdujemy w  zbiorach wawelskich 
mały zeszycik w  formacie leżącym, zatytułowany „Basso R ip iello ", pi­
sany ręką X. Józefa Tadeusza Benedykta Pękalskiego (ok. r. 1750), a 
w  nim kilkanaście mszy. M iędzy niemi zaś figurują: „Missa 1 I I I
Rudolphi de L a s so "ls), „M issa ad płacitum Orlandi Lassi", „M issa sexti 
toni Orlandi Lassa". Z jakich druków pochodzą te msze? Z w y ­
mienionych już poprzednio: „Selectissimarum missarum flores", „M issae 
quimque“ (wyd. Lindnera) — a w ięc z druków nabytych przez roran.- 
tystów  z końcem X V II  wieku. Czy je  wykonywano około połowy 
X V II I  w ieku  pod dyrekcją Pękalskiego, czy też ten muzyk i w yb itny  
kontrapunlftista (autor traktatu  „Discordia concors") lcopjował je  dla' 
swych osobistych celów? Otóż sądzę, że raczej je  wykonywano, ina­
czej bowiem Pękalsk i byłby utwory te wyspartował (jak inne w  swym 
traktacie) i używał jako teoretyk kontrapunktu. Przem awia za tern 
także napis „Basso Ripien-q“ , jako głos dla dyrygującego' wzgl. dla 
akompaniującego organisty, a wszak oryginalne wydania wspomnianych 
mszy nie posiadały jpsasze — rzecz jasna — dodanego głosu „continua". 
(Jak wiadomo, ukazało się w r. 1625 słynne w y fan ię  „Magnum jupus 
M u s ic u m łz  basem instr. dodanym przez C. Vinqżntiusa, który' w  przed­
mowie zaznacza, że już niew ielkie zainteresowanie budzą dzieła Or- 
la.nda di Lasso). Istn ieją wszelkie dane, że., .kapele wawelskie w  X V I I I

21)  Na równonutowym cantus firmus jest zbudowany także c»ly introit 
Szadka „Vultum Tuum deprecabuntur omnes" (w II tenorze melodja chorału, prost­
sza cokolwiek niż w „Editio Vaticana“ ). Tej ssmej zasady przestrzegali wówczas 
w Polsce iDni kompozytorowie motetów, jak (niekiedy) Marcin Leopolita, Marcin 
Paligon, Walentyn Gawara-Gutek, w przeciwieństwie do Wacława z Szamotuł, któ­
remu jako występującemu już w r. 1546 w roli kompozytora, przypadnie prawdo­
podobnie ważne stanowisko w historji polskiej reakcji XVI w. przeciw posługiwaniu 
się wyłącznem równonutową melodją stałą, możi wespół z Krzysztofem Borkiem. 
Dalsze badania niewątpliwie ustalą tę kwestję, biorąc pod uwagę zawartość oby­
dwóch polskich tabulatur organowych z przed r. 1550.

18) Oczywiśd jest to czwarta msza wśród innych 12, w tym zeszyc'e się 
znajdujących, a nie „czw iria msz»“  Orlandh.
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■wieku w róciły  do tradycji staroklasycznej m uzyki' kościelnej' X V I w i®  
ku, a Pękalsk i L/ł jednym z najwybitn iejszych i najwykształęeńszycU 
zwolenników  kierunku, k tóry może zainicjował Porębski, i Gorczycki a 
przęd Pękalskim  bezpośrednio W acław  M a x y le w iŁ  jakby na to wska­
zyw a ł}' jego antykizujące utwory kościelne (w  archiwum wawelskiem ). 
K ierunek ten znalazł w yraźne echo także w  mszach M. Zielenie- 
wicza, chęć w  mniejszym stopniu. Tak w ięc — choćby za zrządzeniem 
przypadku f r̂ przyszła kolej na dzieła Orlanda di Lasso. B ył to je­
dnak ostatni już odruch. Po r. 1750 rzadko przychodził do głosu 
nawet Palest.rina. Zam ilkły też dzieła staropolskich mistrzów, ostał 
się jednak ty lko Gorczycki. Obok „Popule meus“ Palestriny rozle­
ga ły  się w  prastarej katedrze flźw ięk i ze „Stabat jMater" Gorczyckiego, 
oczywiście ty lko w  W ielk im  Tygodniu.

Z  polskich teoretyków! i . historyków X V II  wieku- żaden nie wspo­
mina o Orlandzie. Znalazłem jednak pewną wzmiankę w  literaturze 
poetyckiej. W  „L irykach  polskich w  niepróżnującem próżnowaniu na­
pisanych 11. P. 1674“ W espazjana Kochowskiego czytam y:

„K ie  tu nie będzie, clioć Orland gędzie

I  Balcerek nuci .. . ly) ‘

C z^*jednak mowal. o naszym Orlandzie di Lasso? Można wątpić.

Natomiast nie zapomniał o w ielkim  tw órcy kapelmistrz królewski 
w W arszawie i znakomity encyklopedysta muzyki, Marco Scacchi. W  

liście do niem ieckiego komjjozytor-a Chr . Wernera, załączonym do liain- 
burskiego egzemplarza swego „Cribrum musicuin" (1643) tw ierdzi, że 
gdy  ktoś chce „cantilenam  valiquam more veterum componere, utatur 
Magistrio: Paloątino (tak.-), O r  l a n d o ,  Josąuin-o, aliisque similibus
peritis auctoribus". W  tym  czasie zatem muzyka Orlanda była już 
„starodawna", wszak od śmierci Lassa m inęło pół wieku. A  od dłuż­
szego czasu przedruki dzieł Orlanda przestały ukazywać się. Za­
panowali Włosi. M iejsce Orlandi Lassi izajął w  „Hec.atontas" Sz. St;fc 
rowolskiego (1625) —  Lappi.

Ozy na twórczość muzyczną polską w jrwarł Orlando wpływ ? Na 
pytanie to  zapewne nikt jeszcze' .nie j-est w  możności dać odpow iedź 
tw ierdzącą lub przeczącą. Głównym powodem tej trudności jest prze- 
dewszystkie-m to, że każdy z kompozytorów po-lskich drugiej .połowy 
X V I  w ieku (w yłączyw szy Gomółkę i częściowo Leopoldę -oraz Jana 
Polaka) je s t  reprezentowany przez jedną, dwie lub trzy  kompozycje-. 
Ilość to zatem tak skromna, żę- wyklucza jak ikolw iek  sąd syn tetycz­
ny, oparty o szersze podstawy. Zdaje mi się jednakże, iż o- ewen­
tualnym w pływ ie Orlanda na m uzykę polską możnaby mówić tylko 
adnośnie do ostatniej ćw ierci X V I wieku, a w ięc odnośnie do- czasu, w 
którym  wpływ włoski wzmaga się dość gwałtownie. W ykluczyć je ­
dnak wpływu Orlanda zapewne nie można, skoro nie brak ,dowq- 
dów, że jeszcze w  X V II  wieku- odzywają się u nas echa niederlandz.- 
kie, przepuszczone może przez g jyzm at włoski.

19) W wydaniu K. J. Turowskiego, Kraków 1859, sir, 154
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Oskar H trmańczyk (Pelp lin )

W S K A Z Ó W K I D O T Y C Z ą CZE U S TA LE N IA  K O S ZTO R YSU  
i SZKICU B U D O W Y  O R G A N Ó W

W  Orędowniku Kościelnym diecezji chełmińskiej uka­
zał się artykuł p. Hermańczyka, organisty katedralnego 
w  Pelplin ie o fachowej budowie i przebudowie organów. Ze 
względu na ważność tematu umieszczamy artykuł ten, za 
zgodą .autora, w  nasagjn piśmie.

Do kosztorysu budowy wzgl. ■ przebudowy organów należy załączyć: 
1. Powody, dla których buduje się wzgl. przebudowuje organy. 2. Roz­
m iary wzgl. rysunki kontuarowe- miejsca (kościoła, kaplicy itp.), dla, 
k tórego organy przeznaczono. 3. Dyspozycje, opis i stan obecnych or­
ganów.

W  samym kosztorysie należy uwzględnić następujące punkty:
A . D y s p o z y c j a :  Ilość i objętość klawjatur, objętość pedału, 

i ejestry k law jatury i pedału, rejestry  mechaniczne, pedał, łączniki, kom1- 
hinacje. K law isze i pociągnięcia rejestrów  na leży ' uporządkować w  ten 
sposób, aby grającemu były  od razu widoczne i aby tenże mógł z ła t­
wością niemi operować.

B. M e j c h ą n i z m  p i s z c z a ł e k :  1. Dokładnie podać, ile po­
winno być piszczałek metalowych a ile drewnianych, z jakiego materjału 
zbudowane są poszczególne części piszczałek, a ile  piszczałek cyno­
wych na każdy głos się przeznacza. Ponadto należy ściśle podać skład 
chemiczny masy cynowej (stopu), u ile piszczałki są cynkowe, muszą 
mieć labja, rdzeń i Wałek do strojenia z cyny 70-procentowej. 2. P rzy  
głosach mieszanych wykazać ilość i zestawienie piszczałek, jako też. w y ­
kazać skład ich chemicznego stopu. 3. Podać głosy, które mają być 
złączone z innemi. 4. L iczbę i  w ielkość głosów milczących, o  ile wogóle 
są koAieczne w  prospekcie, 5. Oznaczyć materjał, k tóry można jeszcze 
zużyta i oszacować m aterjał nieużywalny, drzewny lub cynowy.

Strojenie należy uskutecznić według strojenia normalnego: a — 435 
b) Podać menzury dużego 0 w poezezaróluyclfl rejestrach manuałowych 
i pedałowych.

C. W  i a t r o w  n i c a : Podać konstrukcję (czy mechaniczna czy pneu­
matycznie) jako też ściśle oznaczyć materjał, z którego wiatrownica zo­
stanie zbudowana. Do w iatrownic pneumatycznych należy dodać do­
kładny opis i szczegółowy rysunek, a na żądanie także model.

D. M e c  l i a n  i z m :  1. Podać materjał i konstrukcję (mechaniczna, 
pneumatyczna czy mechaniczno - pneumatyczna). Konstrukcję należy 
przedstawić ną rysunku zupełnie szczegółowo, t. znJ od k law jatury aż 
do wnętrza wiatrownicy. 2. Sposób wykonania kopulacyj, komoinaeyj 
i in. technicznych urządzeń. N a leży  dokładnie podąć, czy a) ty lko me­
chaniczne, b) ty lko pneumatyczne, c) mechaniczne i pneumatyczne. • 8. P o ­
dać, czy  ki a w  ja d r a  ma być otwarta, czy  z klapą albo żaluzją.

E. K l a w i a t u r y :  t. K law jatura manuałowa obejmuje normalnie 
klawisze dla tonów od C do fB szerokości 75,8 cm, Dolne klawisze- po­
winna m ieć okładki z kości słoniowej, e lfem  tu lub galalitu, górne z drze­
w a  hebanowego. 2. K law jatura poda-łowa, która, powinna być z drzewa 
dębowego i mieć sprężyny Stalowe, obejmuje normalnie klaw isze dla 
tonów od C do d l, przyczem oddalenie od środka, klawisza C do środka 
klawisza ,dl wynosi 105 cm. 3. Ton c pjjftału powinien znajdować się 
pod. c  manuału -w lin ji pionowej. 4. Przedni brzeg klaw iszowy górnej 
k law jatury pedału powinien — bez względu na ilość manuałów — znaj­
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dować się w  lin ji pionowej w tniejsou oddalonem o 10 cm. ocl przedniego 
brzegu najniższego manuału.

1’ . M i e c h y  o r g a n o w e :  1. Określić wielkość miechów orga­
nowych, magazynu i czerpaków .( przy ostatnHh podać sposób otwierania 
się, czy  równolegle, czy  klinowo. Dla obronienia ich od owadów trzeba 
wentyle w  gazę zaopatrzyć. 2. Hosti i wielkość m iechów czerpującjjsh 
powietrze i sposób ich obsługi. 3. Ilość ewentualnych zapasowych, ma­
gazynów' wiatru. 4. Ciśnienie powietrza w  milimetrach. Sposób fabry­
kacji poszczególnych części miechów organowych należy także podać. 
(JakM c skóry, listewgu nad sk iyą przyśrubowane także wentyle).

G. P r o s p e k t .  S k r z y n i a  o r g a n o w a  : Do kosztorysu, tak 
budowy nowych organów, jak i zmian p rz ł  komorze starych organów' 
należy dołączyć. 1. W idok przedni i ty lny  organów> ich długość, sze­
rokość, i .zarys (podziałka 1.20). W  trzech ostatnich rzutowaniach (t. zn. 
długość, szerokość i  'zarys) należy bliżej określić urządzenie wewnętrzne 
organów'. W  rysunku konturowym należy ewentualnie oznaczyć pisz­
czałki nie brzmiące. 2. P rzy  przebudowie organów'* dołączyć dany szkic 
przebudowy, jako też zdjęcie dawnej skrzyni organowej (podz. 1 : 10). 
Podać nadto należy rodzaj drzewa, z którego zbudowana zostanie skrzy­
nia organowa i je j ewentualne pomalowanie" pozłotą czy też bez pozłoty.

H. Z a r z ą d z e n i a  u b o c z n e : A b y  umożlMjjg badającemu do­
kładne rozpatrzenie urządzenia wewnętrznego organów' fpd klaw jatury 
do piszczałek), należy do zarysu dołączyć rysunek w  przekroju poprzecz­
nym, przedstawiający dane części organów. Ponadto w  kosztorysie po­
dać należy: 1. Koszta opakowania i transportu części organów i na­
rzędzi do najbliższej stacji k o A o w e j wzgl. miejsca budowy jako też ko­
szta powrotnego transportu narzędzi i skrzyń. 2. P rzy  miejscowościach, 
nie posiadających stacji kolejowej, podać umowę co do furmanek. 3. 
Gwarancję za jakość m aterjału i za wykonanie prac najmniej na, -5 ląt.

W  kontrakcie przedewSzystkiem trzeba zażądać, żeby organmistrz 
zobowiązał się do budow aS i kontuaru i założenia rejestrów' ściśle w e ­
dług podanych dyspo^dy j i według rysunku kontuaru. P rzy  ewent. 
niedobrej intonacji nie wolno mu powoływać się na niezdatność starych 
piszczałek, o ile wogóle używanie starych piszczałek w  kontrakcie było 
przewidziane. Piszczałki drewniane lakieruje się. zewnętrznie Inkiem 
przejrzystym , maluje się wewnętrznie bolusem.

Kopulacje oktawowe muszą mieć piszczałki zapasowe, to znaełzy 
na każdy rejestr dwanaśnie’ tonów więcej, niż klaw isze manuałowe.

Nie wolno bez osobnego życzenia przeprowadzić jednego głosu w  
w  drugi. K law isze rejestrowe muszą być tak załozone * żeby ich napisy 
dobrze były  widoczne i tak umieszczone, żeby wszystk ie ła tw o osięgnąć 

le w ą  ręką.
Zaleca się p ły tk i rejestrowe, porcelanowe okrągłe w  róż«ferch kolorach 

z czaroemi napisami, kopulacje w prostokątnej formie. Kolejność układu 
rejestrów  w  nasilaczifferesuendowym musi organmisfrz dokładnie w  dy­
spozycji podać, to samo dotyczy kom binacji stałych. Ław kę organową 
należy w  ten sposób urządzić, żeby można ją w  górę podnosip wzgl. 
w  dół opusySte.- Ściany boczne w  prospekcie urządza się tak, ż e b y  je 
można wyjąć, a przymocowuje się je  klamrami, oprócz tego zakłada ®1ę 
w jednej z tych ścian drzwi za m k n ig ln n a  klucz.

Piszczałki powinno się tak ulokować, aby w  razie strojenia łajiwo 
można do nich dojść.

Kamienie, służące jako cięmt- na miechu muszą być przykryte de­
skami przyśrubowanemu Wolno tylko budować miechy magazynowe 
z dwiema fałdami ułożone na ymwnątrz i zew nątM  mające jfflzEnfeenie 
w  kształcie nożyc dla utrzymania równowagi nacisku.
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Wiadomości bieżące
P O L S K A
Znany warszawski Kothrozytor L. M. Rogowski, bawiąc od roku w  

Dubrowniku (Raguza) w  Jugosławji, napisał tam wspólnie z jugosło­
wiańskim poetą Ivo  Vojnoviczem misterjum p. t. jCud św. B łażeja". 
Św. Błażej, inaczej św. Ylaho, jest patronem Dubrownika i ku czci tego 
świętego 'Odbywały się w  tern mieście od w ieków  uroczyste' obchody w 
• dniu 1 lutego. Ujęcie tych tradycyjnych uroczystości w formę a rty ­
styczną przedstawia misterjum, skomponowane przez Rogowskiego i wy 
stawione w  tym roku w dniu I  lutego w  Dubrowniku. Sądząc z głosów 
k ry tyk i przedstawia dzieło to wysoką wartość zarówno muzyczną jak 
literacką. N ie  trzeba, osobno podkreślać, jak don idEp znaczenie pro­
pagandowe miał ten twórczy występ polskiego kompozytora na terenie 
zagranicznym.

Krakowskie Towarzystwo Oratoryjne wykonało R. Schumanna trzy ­
częściowe oratorjum „R a j i Peri ‘ na sola, chóry i orkiestrę. Dyrygo 
wał p. Stefan Barański. ‘ Główne partje solowe odśpiewali: pp. N ika 
Jakubowska (Lw ów ), K. Wolska-Sobańska (K raków ) i p. J. J. Stęp­
niowski (Katow ice).

W  W arszawskiej Filliarnionji wykonano w dniu 24 marca słynne 
oraJSSjum Haendla (M esjasz" przy udziale orkiestry filharmonicznej, 
chóru wydziału nauczycielskiego, Polskiej kapeli ludowej oraz kw ar­
tetu wokalnego. D yrygował p. Stanisław Kazuro.

,,Requiem“ Yerdiego na sola, cliórs i orkiestrę, wykonane zostanie 
w  W ie lk i Czwartek pod dyrekcją dyr. Stermicza przez zespół Opory 
Pozn ańskiej.

W  ostatnich dniach w ielk iego postu wykona chór gimnazjum św. 
M arji Magdaleny w  Poznaniu oratorjum „Siedm I łó w  Chrystusa" fran ­
cuskiego kompozytora Th. Dubois. W  wykonaniu wezmą udział soliści, 
partję organową wykona p. J. Pawlak, k tóry odegra też „.Fantazję i 
fugę g-moll" J. S. Bacha. Dyrygować będzie p. Jan Rosenberg.

FRA N C JA .
Poci protektoratem kardynała Dubois, arcybiskupa Paryża zorganizo­

wała A.ssociation frauęaise d‘expansion et d‘echanges artistiąues koncert 
Jejfgijny w  katedrze paryskiej Notre Danie. Wykonano Brucknera sym- 
fon ję IX -tą  i „T e  Deum".

B ELG  J A
W  belgijskiem  Leodjum, mieście rodzinnem Cesarego Francka, w jr- 

bitnego mistrza nowszej francuskiej muzyki relig ijnej, stanie na placu 
św. Jakóba pomnik kompozytora, hjdłuta rzeźbiarza Rousseau‘a.

Belgijsk i kwartaln ik muzyczno-liturgiczny „Musica Sącra", k tóry u- 
kazuje się od niedawna, zaznaczył dpp i: ezwvK.'<; wartoócioweim dodat­
kami inuzycznemi. W  numerze pierwszym pisma dołączono motet i 
mszę na 5 głosów „Inclina oor meurn" F ilipa de Monte, jednego z naj­
wybitniejszych przedstawicieli stylu a capella 16 wieku. Z utworami 
tego mistrza klasycznej polifonji będą m ogły się teraz zapoznać chóry, 
dzięki publikacji ich przez belgijską „Musica Sacra".

SZW A JC A R  JA
Z okazji przypadającego w  t. r. 10-lecia zgonu Claude Debussy‘ego. 

m istrza francuskiego impresjonizmu muzycznego wykonano w Genewie 
Debussy‘ego oratorjum „Męczeństwo św. Sebastjana" przy udziale or- 
-kiestry symfonicznej „szwajcarskoi-romańskiej" i chóru w liczbie 250 
osób pod batutą Ernesta Ansermeta.

53



N IE M C Y
W  Dusseldorfie wykonał tamtejszy „M usikvereinschor“ niedawno- zna­

lezione przez muzykologa Schmida „Requiem “ w  c-m-oll, przepisywane 
■Józefowi Haydnowi. Stylistycznie można dzieło to napisane na chór 
sola, sopranowe, altowe i basowe oraz orkiestrę, uznać za kompozycję 
Haytftia, jakkolw iek trudno byłoby je  zaliczyć do najwartościowszych 
dzieł tego mistrza.

W  mieście A ltona wybudowała znana Firma E. Kemper nowe 
organy według dyspozycji Hansa Henny Jahnna. Jest to nowy typ 
organów, oparty na doświadczeniach akustycznych, łączących dźwięk 
dawnych barokowych organów ze zdobyczami technicznemu nowoczesnych 
instrumentów, typ, k tóry  .omawiano na wielkich zjazdach organmistrzow- 
skich w  Hamburgu (1925) i we Fryburgu (1926).

Józef Renner, znany w irtuoz organowy i kompozytor utworów ' re­
ligijnych, organista katedralny w Ratysbonie skończył w  lutym br. 60 lat.
Jubilata uczczono uroczystym obchodem. W arto zaznaczyć, że jako pro­
fesor ratysbońskiej szkoły muzycznej od lat 32. Renner był nauczycie­
lem wielu także polskich muzyków kościelnych.

Kurt Thomas, młody, lecz popularny już w  kołach fachowych kom­
pozytor modernistycznie zakrojonej niszy op. 1 napisał' muzykę do pasji 
św. Marka. Dzieło to wykonane zostanie w czasie wielkiego- postu- w  
licznych niemieckich miastach.

Nekrologja

W  diecezji chełmińskiej kronika żałobna zanotowała śmierć dwóch 
zasłużonych organistów. W  dniu 12 lutego zmarł w  i5wietakowie śp. Jan 
Kujawa, a w  dniu 4 marca śp. W alerjan Makowski, organista w  Górznie.

W ALNE ZEBRANIE ZW IĄZKU O R G A N ISTÓ W  
Archidiecezji Gnieźnieńskiej i  Poznańskiej

W alne zebranie członków Związku Organistów archidiecezji gnieź- 
nieńsk-o-poznańskiej odbyło się dnia 23 lutego 1928 roku w  Poznaniu w 
sali Księgarni św. Wojciecha. Obrady po przedziła msza św. za dusze 
zmarłych członków Związku, celebrowana przez ks. prób. Fauetmana. 
Reąuiem chóralne odśpiewało grono- organistów, towarzyszył na organach 
p. Józef Pawlak, organista katedralny. O godz. 11 zagaił W alne 'z e ­
branie prezes Związku Organistów p. Józef Paw lak, w itając flader 
licznie (100 -osób) zgromadzonych członków Związku. Obradom prze­
wodniczył kolega senjor p. Domagalski z Żerkowa, protokół pisał kol. 
Dolniak, na ławników do prezydju-m zaproszono kolegów : Mulorza z 
Bydgoszczy i Ratajczaka z Góry. Porządek obrad, 'jednomyślnie p rzy­
ję ty  obejmował, prócz 1. zagajenia i 2. wyboru prezydjum: 3. spra­
wozdanie z czynności zarządu-; 4. abs-oluto-rjum dla ustępującego za­
rządu; 5. mianowanie członków honorowych; 6. wybór nowego zarządu; 
7. sprawę ^regulaminu służbowego; 8. stosunek związku diecezjalnego 
do centralnego; 9. ubezpieczenia społeczne; 10. wolne głosy; 11. zani­
knięcie obrad.

ad 3. Sekretarz Związku kol. Siedlewski, przed odczytaniem spra­
wozdania, z działalności zarządu w ubiegłym roku przedstawił pokrótce 
ogólny rozwój prac Związku- i to od czasu samego założenia. Zw. Tow. 
Organistowskich.

Zw iązek Tow. Org. wyłon ił się — mówił referent —  z poszczególnych 
towarzystw  Organistów, z których każde obejmowało po- k ilka deka­
natów. Pierwsze towarzystwo założono 12. II. 1894 r. w  Jarocinie; w
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ślad za nieni poszły: Śmigiel, Stęszew, Inowrocław, Poznań, W olsztyn, 
W yrzysk, Pniewy, W ągrowiec, Krotoszyn, Kępno, W rześnia i Śrem. 
Związek powstał w  dniu 5. września 1894, r. z in ic ja tyw y ś. p. ks. prałata 
dr. Józefa Surzyńskiego, a pierwszym prezesem tegoż był śp. Tom. Czy­
żewski, org. przy kościele Podominikańskim w Poznaniu, sekretarzem 
A . B. Henke, org. z W ir  pod Poznaniem. Zw iązek rozw ija ł isię bardzo 
pomyślnie, aż do 1914 r. kiedy wybuch światowej wojny sparaliżował 
jego działalność i dopiero w  lipcu 1919 r. wznowiono prace Związku. 
W  tym  czasie i W arszawa pomyślała o utworzeniu związku organistów 
na całą Polskę. W  tym  celu zwołano do stolicy na dzień "28. 4. 1919 r. 
zjazd organistów, którego obrady trw ały  3 dni. W  obradach wzięło 
udział także k ilku organistów z Poznania, którzy się 5$dn»k wnet prze­
konali, że oprócz szumnych odezw;, i obietnic,, 1 .........  wysokich składek
na rzecz Centralnego Zw. Organistów w Warszawie, nic od niego spo­
dziewać się nie można; a ujemne w yn ik i przynależenia do C. Zw. Org. za­
znaczyły się w  tem, że członkowie zniechęceni bezowocnością w ysili 
ków, wystąpili ze Związku, utrudniając racjonalny rozwój Związku die- 
cezalnego. Po przeszło półtorarocznej nieczynności Związku, zwołano 
ponownie na dzień 16 września 1920 r. walne zebranie, w  Poznaniu z 
współudziałem członków Głównego Zarządu z Warszawy. Na tymże 
zebraniu obrano prezesem Związku p. Zygmunta Wojciechowskiego se- 
kretarjat powierzono kol. Si.edlewskiemu, k tóry dotąd ten urząd pia­
stuje. N ow y zarząd postarał się o subwencję dla wszystkich organi­
stów naszych Archidiecezji, u ówczesnego M inisterstwa b. Dzielnicy 
Pruskiej, a także u Władzy Duchownej uzyskano poparcie i polepszenie 
bytu organistów. Po zaledwie jednorocznej pnjcy ustąpił p. Z. W o j­
ciechowski, a po nim objął urząd prezesa p. prof. F. Nowowiejski, 
niestety na krótk i czas. Nastąpiła znowu roczna p r z a m  w  dzia­
łalności Związku. K ilku  członków poprzednich zarządów zwołało na 
dzień o. lipca 1923 r. nadzwyczajne walne zebranie delegatów, celem 
wznowienia prac Związku. Prezesurę powierzono organiście katedralnemu 
panu Józefowi Pawlakowi, który do dzisiaj ten urząd zatrzymał. Walne 
zebranie z dnia. 12. lutego 1925 r. wypowiada się stanowczo za odłą­
czeniem się od Centrali w  W arszawie, co też Zarząd uskutecznił.

Uchwalono regu larne. składki i wydawanie własnego pisma, którego 
I-szy Nr. ukazał się pod tytułem  „M  i e s i ę c z n i k  d l a  O r g a n i s t o  w". 
Celem miesięcznika było większe skonsolidowanie członków Związku, 
zjednywanie mu nowych oraz przygotowanie podstaw pod poważniejsze 
czasopismo poświęcone muzyce kościelnej, które się też pod tytułem 
„ M u z y k a  K o ś c i e l n a "  w  marcu 1926 r. ukazało. .Test to naj­
poważniejsze czasopismo tego pokroju w  Polsce, redagowane fachowo, i 
przy współpracy najwybitniejszych piór z zakresu muzyki kościelnej. 
Pismo cieszy się poparciem nietyiko członków Związku, ale i wielu 
osób prywatnych i  ;znane,jest już dobrze w kołach fachowych zagranicą. 
Dalszen uchwały, jakie jeszcze na tym zebraniu zapadły zostały na­
stępnie przeprowadzone. Urządzono 4-ro tygodniowe kursy dokształcające 
dla organistów; utworzono Zw iązek Chórów Kościelnych; dokonano licz­
nych objazdów na zebrania K ó ł dekanalnych; audiencji u W ysokiej 
W ładzy Duchownej; wreszcie przygotowano Regulamin służbowy dla 
organistów, nad którym  obecne walne zebranie obradowało.

Kol. Siedlewski referował następnie o działalności Zarządu w  ubie­
głym  roku. Odbyły się następujące zebrania: Jedno walne zebranie Zw. 
Organ., co miesiąc posiedzenia Zarządu, i liczne konferencje m iejsco­
wych członków Zarządu. Z inicjatywy Zarz. Zw. zwołano zebrania de- 
kanalne w  Kościanie, Gnieźnie, Lesznie, Jarocinie, Koźminie, Środzie, 
Ostrowie i Bydgoszczy. W  celu podniesienia poziopiu wykształcenia 
muzycznego organistów urządzono i w tym roku 4-ro tygodniow y kurs 
dokształcający i trzydn iowy kurs dla dyrygentów, zakończony wykładem  
ks. prof. dr. Gieburowskiego o chorale gregorjańskim.
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Związek liczy obecnie 265 członków, a liczba ich wzrasta stale.
K ażdy delegat K ó ł dekanalnych ma obowiązek jednania Zw iązkow i 
nowych członków, ale czy też każdy ćB egat d!y tego obowiązku się
poczusfe?....

Fuftdusz Związku tworzą: składki człpnków, obejmujące też abo* 
lam ent za „M uzykę Kościelną" i subwencje Podkreślić też wypada 
w ielką ofiarność naszego D u c R w ie ń ^ K  szczególnie ks. prob. Faust- 
mana, oraz owocną pracę ks. prof. Dr. Gieburowskiego i redaktora 
„M uzyki Kościelnej" p. Z p M u n ta  Latoszewskiego.

Stan kasy: deficyt z roku £926 wynosił 760,— zł; dochód w  roku 
19Ś7 wynosił 7 584,55 zł; rozchód w roku 1927 wynosił 7016,15 zł; 
remanent na rok 1928 wynosi ,5/58,40 zł.

ad 4. Po referacie kol. Siedlewskipgo, na wniosek kol. Domagalskiego 
udzielono ustępującemu Zarządnwi, obeolutorjum.

Przed ukonstytuowaniem się prezydjum walnego zebrania przybyli 
na salę obrad ks. dr. Gieburowaki, redaktor „M uzyki KćjB ielnej" pan
Zygmunt Latoszewski, przedstawiciel „K urjera  Poznańskiego i prezes 
„Zw iązku  Chórów' Kościelnych" ks. prob. Faustman który' zwrócił się 
do zgromadzonych • z życzeniem owocnej piacy, zaapelował do w szyst­
kich obecnych, aby' się. starali o podniesienie śpiewu ludowego, i chórot 
wego, oraz zachęcał do zakładania chórów kościelnych.

ad 5. W  dowód uznania zasług położonych około Związku Organ, 
i na polu muzyki kościelnej zamianowało W alne zebranie — dyrygenta 
clióru katedra lnego ks. dr. Gieburowskiego i- ks. prob. Faustmana ze 
Sniecisk, honorowemi członkami Związku Organ. Archidiecezji Gnieź­
nieńskiej i Poznańskiej.

ad 6. Przewodniczący kol. Domagalski powracając do pracy' ustę­
pującego Zarządu Związku, reasumując jego zeszłoroczną tak owocną 
działalność, zafiroponowH ponowny' wybór wszystkich członków zeszło­
rocznego Zarządu, na co się obecni zgodzili. Now y Zarząd, dziękując za 
zaufanie wybór przyjął.

ad 7. Pro jekt regulaminu służbowego dla organistów referował pre­
zes p. Pawlak. Nad poszczególnemu paragrafami wyw iązała się ożyw io­
na dyskusja, w  któr#j bsdli udział: ks. prof. dr. Gieburowski, koledzy: 
Figaszewski, Gauza, Nowotko, MuLorz, Stańczyk, Dolniak, Siedlewskl.1 
Przybyliński, Bolew icki, Domagalski, Szczepaniak, Kurkłew icz, Stysz, 
Ratajczak, Brosz, Slęk, Ciężki, W ażniewski i Zaporowski. Po ukoń­
czeniu dyskusji polecono Zarządowi Związku opracować wymieniony 
regulamin według wskazówek W alnego zebrania. Kol. Domagalski z 
braku czasu złożył dalą®  przewodnictwo obrad, w  ręce prezesa Związku.1 
Na wniosek kol. Siediewskiego zebrahi uchwalili rezolucje do J. E. Ks. 
Kardynała, którą ^zredagował kol. Nowotko. Treść jej jeht następująca: 
„W  celu "wprowadzenia sprawy' muzyki kościelnej w  Archidiecezji ̂ Gnieź­
nieńsko-Poznańskiej na tory' normalnego rozwoju, poleca Wa-lne zebranie 
Zarządowi Zwddzku Organistów' uprosić Jego EmińSncję Księdza P ry ­
masa, aby zechciał łaskawie powołać do życia Komisję złożoną z przed­
stawiciela W ładzy Duchownej i Zarządu Związku Organistów, której 
zadaniem będzie organizowanie dec^pnatu dla spraw muzyki kościelnej 
w  myśl tylekrotnie ły B ło n y c h  życzeń W ładzy Duchownej i w tak 
żywotoym  in te iłs ie  muzyki w  naszych świątyniach. — Oddając pod 
'Wysoką opiekał Waszej Eminencji tak ważną dla nas sprawę, -jdśteśmy 
przl^w iani, że z Jego Jąskawą decyzją rozpocznie się dla muzyki ko­
ścielnej w  naszej Archidiecezji nowy pomyślny. Okres".

ad 8. Prezes jfc Paw lak wskazał na ważność utworzenie C e jtra li 
Zw iązków Orggjp|towskich na całą Polskę, co leży' w  interesie sprawr za­
wodowych stanu organistowskiego. Kol. Mulorz i kol. Siedlewski po­
parli myśl centralizacji do której dążyć się powinno.
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ad 9. Kol. Siedlewski wskazał na nowe prawo, według którego każdy 
organista winien być zarejestrowany, t. j. w  Zabezpieczeniu Pracowni! 
ków  Umysłowych; dalej winien być zameldowany w  Kasie Chorych. Le.- 
pienie znaczków inwalidzkich nie jest już obowiązujące, lec? kto nie 
chce utracić prawa do renty, czy to na starość lub na wypadek in ­
walidztwa, winien sam przepisaną ilość znaczków co rok wlepiać, bo gdy 
zaprzestanie w lepiać znaczki, a przerwa przetrwa 2 lata, utraci w szel­
k ie prawa do pobierania renty.

ad 10. Kolega Siedlewski podał do wiadomości, iż na list, wysłany 
przez Zarząd Związku do M inisterstwa Skarbu, celem wyznaczenia ja ­
kiejś kw oty dla wdów, emerytów i sierót, nadeszła odmowna odpowiedź, 
z tern uzasadnieniem, że budżet na rok bieżący już zamknięto, ą innych 
funduszy M inisterstwo Skarbu nie posiada.

K o l Siedlewski napominał wreszcie, aby koledzy na czg f odnawiali 
przedpłatę na „M uzykę Kościelną" i regularnie okładki, płacili.

ad 11. T o  wyczerpaniu porządku obrad, podziękował przewodni­
czący wszystkim  obecnym za udział w  obradach i zamknął posiedzenie 
o godzinie 2.30.

Sękretarz W alnego Zebrania Związku Organistów.
P r .  D o 1 n i ak .

Dział Związku Chórów Kościelnych

KRONIKA C H Ó R Ó W  K O ŚCIELN Y CH
B o j a n o w o .  Tow. Chóru Kościelnego pod wezwaniem św. L jjftr 

cy lji odbyło w  dniu 9. stycznia br. doroczne walne zebranie. Sprawozda­
nie z czynności Tow. odczytała sekretarka p. Borowczykówna Zofja. z
którego wynika: Zebrifir miesięcznych odbyło się: 8 zarządu, 3 nadzwy­
czajnych, 1 walne, Tow. liczy członków' czynnych 21, nieczynnych 6. 
Chór brał udział w  różnych obchodach religijnych jak n. p. św. Sta­
nisława Kostki, św. Franciszka z Asyżu itd.

Uroczyście obchodzono w  dniur 5. czerwca ub. r. uroczystość poświęt- 
cenią naszego sztandaru z współudziałem bratnich towarzystw ' śpiewa­
czych. O sztandar ten postarał się nasz ks. patron bezinteresownie. 
Towarzystwo brało także czynny udział w  2 występach świeckich, w 
których uzyskało nagrodę 1 i 2. Z sprawozdania skarbniczki w yn ika:
dochodu było przez cały rok 253,65 zł; rozchodu było. przez cały rok
222,60 zł; zatem przeniesiono na rok 1928 31,05 zł; po .stwierdzeniu 
zgodności przez rew izorów kasy udzielono skarbniczce p. Borowczykównie 
M arji pokwitowania. Z sprawozdania dyrygenta p. 'Kaczm arka w yniką;
Lekcje odbywały się 3 razy w  tygodniu a w miarę pogrzeby' 4 i 5 razy
tygodniowo, w  ciągu całego roku odbyło się 140 lekcji, na których
wyćwiczono 76 pieśpi kościelnych, 9 mszy i 12 pieśni świeckich.

W  skład nowego zarządu wchodzą ks. prob. W ierzchaezewski (pre­
zes i patron), p. Kaczmarek (dyrygent), p. Zofja  Borowczykówna (se­
kretarka), p. Marja Borowczykówna (skarbniczka), p. Marja Wence- 
lówna (bibljotekarka) m-az pp. Walasiakówi^a i Koźlicka za rew izo
rów kasy. Z. B o r o w c z y k ó w n a . ,  sekr.

P o l a n o w i e  e. Tow. chóru kościelnego *pod wezw. św. Stanisława 
Kostki odbyło walne zebranie w  dniu 12 lutego b. r. W  skład zarządu 
weszli: ks. prob. Panieński (patron); pp. M atykiew icz Leon (prezes
i dyrygen t); Zieliński Stanisław (sekretarz); Szczudłowski. Ludw ik (zast. 
sekr.); Mróz Leon (bibljotekarz). Towarzystwo łięzy  20 członków. — 
L e k «js  śpiewu odbywają się dwa razy w tygodniu.

S t. Z i e l i ń s k i ,  sekr.
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J a n i k o w o .  W  dniu1 22. I. b. r. odbyło walne zebranie Tow a­
rzystwo Chóru Kościelnego pod wezw. św. Wojciecha. W  skład za­
rządu weszli: pp. Leżała Stefan (prezes); Mężyński W ładysław  (zast. 
prezesa); Bukowski P iotr (sekretarz); Rommel Jan (skarbnik). "Dyry­
gentem jest p. Senftleben. Chór liczy obecnie 20 członków.

P. B u k ó w  s k i, sekr.
S k a l m i e r z y c e .  W  dniu 22 I. b. r. odbył walne zebranie Chór 

Kościelny pod wezw. św. Cecylji. Obradowano pod przewodnictwem 
p.' prez. Kurkiew icza; członkowie zarządu złożyli sprawozdania, z k tó­
rych wynika, że chór liczy  około 60 członków czynnych oraz 50 nie­
czynnych. Lekcje  odbywają się 5 razy tygodniowo: w  poniedz. i w  
środę (dla zespołu żeńakiego), w w torek i  czwartek (dla zespołu m ę­
skiego). W  skład nowego zarządu weszli: pp. Kurkiew icz (prezes
i dyrygent); J. Jaźw iec (w iceprezes); pp. J. Stasiakówna (sekr.); M. 
B ielska (zast. sekr.); p. J. Paw lak (skarbnik); p. K . Bąk (bibljotekarz). 
Kom isję rew izyjną tworzą pp. A. Ławuiezakówna, Szymczak; i Jaszczyński, 
Delegatem do Związku obrano p. J. Nowaka, na radnych pp. St. K u­
charskiego, W. Ławniczaka i J. Jazwieca. . S t a s i a k ó w n a ,  sekr.

W  ą w e ł n o .  Z in icjatyw y organisty p. Nowaka zawiązało się 
w  W ąwelm e Towarzystwo Chóru Kościelnego na zebraniu konstytucyj- 
nem ~w dniu 22 listopada ub. r. W  skład zarządu weszli: ks. prób. 
M egier (patron); organista p. Nowak (dyrygent); p. Lamparski (prezes); 
p. W ęziowska (sekret.); p. Pytka  (skarbnik). Wybrano tez zarząd 
zastępczy. Składka dla członków czynnych wynosi miesięcznie 30 gr., 
dla nieczynnych 40 gr. W  dniu założenia chór liczy ł 50 członków czyn­
nych, 10 nieczynnych. Lekcje odbywają się trzy  razy w  tygodniu, 
zebrania miesięczne w  każdą ostatnią niedzielę miesiąca. Obecnie chór 
liczy  80 członków i śpiewa' .prócz utworów religijnych także świeckie. 
Ku czci Ojca ,św. w dniu sześciolecia koronacji (12. II.) chór wykonał 
szereg utworów religijnych w  czasie, uroczystego obchodu. Zebrano 
350 zł, z czego 100 zł ofiarowano na potrzeby miejscowego kościoła, a 
resztę przeznaczono na zakup nut i inne potrzeby chóru.

N  o w  a k, dyrygent.
Z b ą s z y ń .  W  skład zarządu Clióru Kościelnego św. Cecylji weszli 

na walnem zebraniu w dniu 6. IŁ  b. r.: ks. prnb. L. P łotka (protektor); 
ks. w ik. W. Góra (patron); p. Sz. Chwalisz (prezes); p. A , Lisiew icz 
(dyr. i zast. prez.); p. T. Janek (sekr.); p. M. Luczakówna (zast: 
sekr.); p. St. Łuczak (skarbnik). A . L i s i e w i c z .

Do Związku wstąpiły następujące chóry: Budzisko, Inmemcław (pa­
raf ja  N. M. P .) i Środa,

Pokwitowanie składek

Od dnia 11. 2. do 10. 3. 1928 r. w płynęły następujące składki: 
Janikowo-. 10,—  zł; Mogilno (chór żeński) 5,— zł; Zbąszyń: 7,50 zł; Ob- 
jezierze 18,— zł; Polanowice 10, zł.

Poszukujemy

Muzyki Kościelnej
zeszytów: 2 rocznika I i nr. 2, 3, 4 i 5 roczn. II

Administracja „Muzyki Kościelnej“
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Dział Organizacyjno - Zawodowy

W IA D O M O ŚCI Z DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ
Komunikaty Zarządu

Tegoroczne Walne zebranie Związku organistów diecezji chełmiń­
skiej odbędzie się w końcu kw ietnia w Pelplinie. Bliższe szczegóły 
o programie i terminie zebrania podamy później. N ajw yższy jednak 
już czas, aby odbyć zebrania dekanalne i wydelegować delegata na Wąl- 
ne zebranie. Zachęcamy wszystkich kolegów do zapisywania się na 
członków' Kasy Pogrzebowej, której zorganizowanie spotkało się z ogól- 
nem uznaniem Jak zwykle i tym  razem widzimy się zmuszeni przy­
pomnieć kolegom obowiązek regulowania składek, które powinny, choć 
w  ratach, wpływ ać czemprędzej na konto "V. K. O. nr. 208 533. P rzy  
wpłacaniu zaleca się krótko wzmiankować, czy ma \to być składka 
członkowska, czy na Kasę Pogrzebową. Wzmianka taka na blankiecie 
jest, wolna od opłaty.

Z  życia kół dekanalnych

K o ś c i e r z y n a .  Zebranie organistów dekanatu kościerskiego od­
było się 17. II. br. przy dość licznym udziale kolegów pod przewof 
dnictwem kol. Strzelka z Pogódek, zastępcy delegata Rozpatrywano 
sprawę Org. kasy pogrzebowej oraz zaprojektowano złączenie, dla do­
godniejszej organizacji, trzech dekanatów: kościerskiego, kartuskiego i 
żukowskiego.

T o r u ń . "  Kwartalne, zebranie organistów dekanatów Toruń i Chełm­
ża odbyło się dnia 7. I II .  b. r. w  mieszkaniu kol. Gudela w Toruniu;. 
Przybyło 6 kolegów, 4 się uniewinniło. Zaproszono także kilku pp. 
nauczycieli, zajmujących w  tych dekanatach posady organistowskie, lecz 
panowie ci niestety nie zareagowali na za.pi-^zenie. G łów n ym . punkL 
tem obrad było omówienie statutu Kasy Rofi-rzebowej, 'wszyscy obecni 
wyrazili -aroiawość przystąpienia do K. P. W  sprawie nowo wprowa­
dzonego kancjonału ks. dr. Gieburowskiego postanowiono zastosowywać 
przedewszystkiem takie śpiewy jak Asperge, Vidi aąuam, O salutaris 
według ustalonego przez kancjonał ten tekstu muzycznego. W  odpo­
wiedzi na okólnik Zarządu Zw. Org. z dnia 11. I. br. polecono dele­
gatow i przedstawić Zarządowi pewne wnioski.

Pokwitowanie składek z obu diecezyj

Od dnia 11. 2. cło 10. 3. 1928 r. w płynęły następujące składki: 
Kaldowski Pn iew y - 15,— zł; P iór - Podgórz 6,— zł; Nowak * Kw ilcz 
12,— zł; Królak - Gułtowy 10,— zł; Paw lak - Poznań 12,— zł; Ste­
faniak - Owińska 12,— zł; Jandy - Tarnowo 12,— zł; Janoszewski - 
Strzydzewiec 10,— zł; Żurowski - Mogilno 12,— zł; Bury - W itkowo
12,— zł: Wjitt - Łopienno 10,— z ł; Lisiewicjz - Zbąszyń 12— zł; Bury -
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Gniezno 5 -  zł; Hyduk - Zduny 10,— zł; Now otko - P leszew  12,— zł; 
Czichowicz - Pobiedziska 5 , -  zł; Stefan - Coi-ekwica 6 — .z ł; Grzecłiowiak 
- Gościeszyn 5 -  zł; Rynki ■ Poznań 3 —  zł; Gronowskji - Poznań ( f -  zł;
Ossowski -gpoznań 11,—  zł; Ziarnik - Mchy 12,— zł; Grondkowski -
Lubasz 12,— zł; Skrzypczak - Opalenica 6 — zł; W ojciechowski {Usa- 
rzewo 6,— zł; Maciejak - Siedlec 5 — zł; Szczepanek - Borzeciczki 
6,— zł; Bowidzki - LutognieW 4,— zł; Dutkiew icz - Pogorzela 5,— zł; 
Ciężki - Paw łow ice 12,— zł; Konieczny - Duszniki 6,— zł; Gomółka .
Otorowo 6,— zł; Slęki -• Ostrzeszów 12,— zł: Wach - B iależyn 6,-- zł; 
Nożewnik - Dłużyna 10,— zł; M-oszak - Radomisko 12— zł; Maciaszek - 
Mączniki G,— zl; Bartkowiak. - Środa 10,— zł; Jąder - Modrzę 12— zł; 
Domagalski - Słupia 10,— zł; W esołowski - djjbjezierze 12— zł; K u­
biak - Zydowo 5,— zł; Śliwiński - Ostroróg 6,— zł; Antczak - Koł- 
niczki 1,— zl; Łęgowski - Kolniczki 1,— zł; Apolinarski - Brenno 
6,— zł; Bolewicki Borek 5,— zł; Pocw ierz - Swierczyna 6 — zł;
Żok - Zaniemyśl 12a j zł; W oszek - Resoszyca 6,—  zł; Maliszewski - 
Margonin 12,— zl; Lew ick i - Kucharki 5,— zł; M atyk iew icz - Ostrowo 
10,— zł; Przystanskii - Baszków 12,— zł; Poczekaj - Międzychód 6,— zł; 
Broniewski - Poznań 15,— zł; Masłowski - Bydgoszcz 6,— zł; Paluch - 
W ylatow o 12,— zł; Budaj - Trląg 10,— zł; M ichałowski - Tulce 5,50 zł.

Ks. kanonik dr. Michalski - Pelplin 12,—  zł; Strzellca - Pogódki 
6,— zł; Czapiewski - Kokoszkowy 6, zł; Gutowskji - Rozental 5,— zł; 
Ceraficki - Pokrzydowo 12,— zł; Sokołek Żarnowiec 6 — z#; Guz - 
Barłóżno 7,— zł; Tarnowski - Rumian 2,— zł; Szczypski - Zw iniarz 
22,— zł; Czapiewski - Czersk 2,—  zł; Czapiewski - Osiek 14,— zł; 

Ryczakow icz - Radoszki 10,— zł; Koliński - Grudziądz 5,—  zł; Sobo­
ciński - Dobrcz 12,— zł; Jackiewicz - M. Tarpno 8,— zł; G odeł - Toruń 
4,— zł; Gabryel - Boleszyn 12,— zł; Żelezny - Chełmża 12,— zł; Ewer- 
towski - Zdroje 12,— zł.

N A D ESŁA N E D O  REDAKCJI
St. W i e c h o w i c z :  4 pieśni W ielkanocne w  łatwym  układzie

na chór mieszany a eappella. Edition K. T. Barw icki — nr. 83 Poznań 
1928.

A n t o n i  L e o n  E i c h s t a e d t :  „G olgota" sześć pieśni o męce
Pana Jezusa oraz dwie pieśni o Matce Boskjej Bolesnej; na czterogło­
sowy chór mieszany a eappella. Bydgoszcz 1928, nakład -własny ulica 
Jagiellońska 52.

P r .  O l s z e w s k i ;  Preludja na organy op. 8, zeszyt I. Nakładem 
Związku Organistów w Poznaniu 1928.

ZA DZIAŁ ORGANIZACYJNO-ZAWGDOWY I OGŁOSZENIA ODPOW. T. S I E D L E W S K I  
ODBITO W  DRUKARNI WYDAWNICZEJ FR. KRA|NY — W  POZNANIU, STRZAŁOWA 2a
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MUZYKA KOŚCIELNA
Miesięcznik Poświęcony Muzyce Kościelnej i Liturgji

Rok III Poznań, kwiecień 1928 Nr. 4

D r. Kazimierz Zieliński

Z  DZIEJÓW ORGA NMISTR ZO W STW A  
NIEMIECKIEGO W  XVIII WIEKU

Rozwój techniki instrumentalnej zwykle idzie w parze 
z uooskonaleniem budowy danego instrumentu. Jeżeli w  schył­
ku 17. i w  pierwszej połowie 18. stulecia gra organowa osią­
gnęła w Janie Sebastjanie Bachu tak wysoki szczyt doskonałości, 
to duże na pewno do tego przyczyniło się i ulepszenie ins':ru- 
mentu, w czem największą zasługę, położył ziomek Bacha, Gott- 
fried Silbermann z Freibergu w Saksonji.

Był on członkiem licznej rodziny, Która wydała wielu organ- 
m istrzów i fabrykantów fortepianów. Ojciec Goltfrieda był cie­
ślą i przeznaczył syna na introligatora. W idocznie jednak w 
chłopcu odezwał się temperament artystyczny, bo napłatał tyle 
figlów, że musiał z domu uciekać. Udał się do Strassburga, 
gdzie brat jego Andrzej był organmistrzem, bardzo dobrym i 
hardzo cenionym. Jego konstrukcji istnieje około 30 organów 
w różnych miastach szwajcarskich, niemieckich i francuskich.

U takiego mistrza młody Gottfried poznał arkan a sztuki 
organmistrzowskiej i nielylko dorównał później swojemu nau­
czycielowi, ale znacznie go przewyższył i stał się nietylko chlubą 
swojej rodziny, ale największym organmistrzem swojego czasu 
wogółe.

Ze Strassburga — skąd musiał podobno uchodzić wskutek 
udziału w zamierzonem uprowadzeniu zakonnicy — .udał się 
Gottfried do swej ojczyzny w r. 1710. Cztery laty później zbu­
dował w Freibergu w Saksonji pierwsze wielkie organy — 
o 45 regestrach — i odtąd na stałe zamieszkał w tem mieście.

Wybudował 47 organów, z których cały szereg do dziś dnia 
się zachował. Żadne jednak z jego dzieł nie .przetrwało do 
paszych czasów w tej postaci, jaką im nadał mistrz. Wszystkie 
musiały przechodzić różne reperacje, które spowodowały zmia­
ny, nietylko w  meehaniźmie, ale i w dyspozycji. Mimo tych 
zmian możemy jednak przy niektórych instrumentach Gollfriedą 
Silbermanna zaobserwować dziś jeszcze właściwy ich, pierwotny 
charakter. Z wybudowanych przez niego organów pięć posia­
dało po trzy manuały: mianowicie organy w  Freibergu, w 
Zittau i we Frauenstein, oraz instrumenty w Frauenkirche i
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Katholische Hofkirche w Prężnię; 24 miały po dwa manuaiy; 15 
po jednym manuale i pedał, a trzy wreszcie tylko jeden manuał 
bez pedału.

W  zmienionej i do nowoczesnych wymagań mniej lub wię­
cej przystosowanej formie dochowało się zaledwie kilka or­
ganów Gottfneda Silbermannaj większość zniszczała, przez po­
żary, czy tez w  inny sposób. Jeżeli uwzględnimy, że cała dzia­
łalność Silbermanna, obejmuje okres 45 lat, to zdumiewa nas 
poprostu jego wielka produktywność. Obok bowiem budowy 
organów uprawiał on także fabrykację fortepianów i właśnie 
na tern połu zdobył sobie dużo sławy przez szereg, na owe 
czasy epokowych wynalazków.

Ogólny charakter dźwiękowy jego organów odpowiada ide*- 
ałom czasów, w których działał. N ie mają jego instrumenty 
tej siły i tęgo majestatycznego brzmienia, które dziś wymagamy 
od organów; w ich dyspozycjach przeważają głosy delikatne, że 
tak powiemy „m łode“ . Siła ich dźwięku stoi jednak mimo to 
w  odpowiednim stosunku do wielkości danego kościoła. Cha­
rakter organów Silbermanna wypływa np. z braku liczniejszych 
głosów ośmiostopowych w  manuale, oraz ośmio- i szesnasto- 
■stopowych basów labialnych. Poza tern znawcy tych instru­
mentów twierdzą, że kanały i wiatrownice są stosunkowo cia­

s n e  i wentyle główne nieco za małe, wskutek czego nie można 
^wyzyskać całej siły wiatru, dostarczonego przez miechy.

Starsi autorowie, którzy mieli jeszcze sposobność słysze­
nia większej ilości instrumentów Silbermanna, zarzucają mu 
jeszcze, że w staranności pracy nie był zawsze równy i że wśród 
licznych jego dzieł znajdował się cały szereg mniej udanych.

Trudno dziś stwierdzić, ile słuszności w tych zarzutach, tych 
bowiem kilka organów Silbermanna, które dziś jeszcze istnieją, 
mogłoby co do staranności pracy/ i solidności konstrukcji słu­
żyć za niedościgniony wzór każdemu nowoczesnemu organmi- 
.strzowi.

Jeżeli Silbermann na polu budowy fortepianów szukał no­
wych dróg i zrobił szereg ważnych wynalazków, to zupełnie 
inaczej przedstawia się jego działalność, jeżeli chodzi o ' bu­
dowę organów.

Tu stał on, zdaje się, na gruncie tradycji i 'nie zastosowywał 
żadnych środków nowych. Tę przezorność rozciągnął także 
na dyspozycję, j swoich instrumentów i  nie odważył się na zbu­
dowanie regęstrów, o których nie wiedział napewno, że mu 
się udadzą. Stąd inny jeszcze zarzut współczesnych muzyków, 

i ?e jego dyspozycje cierpią na zbytnią jednostajność.
Współcześni zarzucają mu,; jeszcze, że jego mikstury nie 

są dosyć silne dla większych kościołów. Zarzut ten tłomaczy 
tósię ówczesną modą stosowania ostrych mikstur i regestrów 
języczkowych.
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Na nasz dzisiejszy gust dyspozycje Silbermanna zawierają 
bardzo dużo takich regestrów, i temu właśnie zawdzięczają 
świeżość i ten oryginalny, jasny, srebrny dźwięk, który tak 
podziwiamy.

SiHęrmann miał jedną jeszcze oryginalność, nie zastosowy- 
w.ał mianowicie przy strojeniu instrumentów temperatury, któ­
ra wówczas już dla instrumentów klawiszowych była ogólnie 
przyjęta; stosował w tern natomiast własne zasady, odbiegające 
pod niejednym względem od ogólnie praktykowanych.

Tej jednak cechy pewnie żadne już z zachowanych jego 
organów nie zachowały; wszystkie mniej lub więcej zostały 
zapewne na nowy smak „utemperowane“ .

Łatwość gry na organach Silbermannowskich, którą tak 
chwalą współcześni, polegała zapewne na małych rozmiarach 
wentylów, o której już wyżej była mowa. Przyczyniała się 
też do tego konstrukcja mechanizmu, którą mistrz, starał się 
doprowadzić do jaknaj większej prostoty.

Wszystkie wyżej wymienione niedomagania, zarzucane przez 
współczesnych i późniejszych znawców instrumentom Silber­
manna tracą zupełnie na znaczeniu, jeżeli uwzględnimy zalety, 
które właśnie tworzą podstawę wartości tych organów. Zresztą 
wszystkie niemal te zarzuty odnoszą się do właściwości, o 
których trudno rozstrzygnąć, czy należy uważać je jako błędy 
lub niedomagania, czy też jako cechy charakterystyczne, umyśl­
nie przez mistrza stosowane dla nadania swoim dziełom ta­
kiego właśnie charakteru, jaki posiadają.

Organy Silbermanna odznaczają się nadzwyczajną wprost 
starannością i akuratnością budowy, i, co zatem idzie, trw a­
łością, dzięki której zdołały niektóre z nich przetrwać do dzi­
siejszych czasów bez zasadniczej zrniany

Jeżeli chodzi o zarzut, odnoszący się do siły dźwięku, to 
należy tu uwzględnić, że w  czasie, w  którym żył i tworzył 
nasz mistrz, to znaczy w okresie rokoka, lubującym się w  efek­
tach misternych, delikatnych, nie wymagano od instrumentów 
tej siły, na której dziś nam tak zależy.

Za to wymagano jaknaj większej różnorodności w charakte­
rze dźwiękowym poszczególnych regestrów, jaknajdałej idącego 
zróżniczkowania charakteru dźwiękowego poszczególnych ma­
nuałów, które lo cechy występują szczególnie wyraźnie w  dy­
spozycji utrzymanych do dziś dnia organów we „Frauenkirche“ 
w  Dreźnie. Dyspozycję tę podajemy na końcu artykułu.

Sdlbermann był mistrzem intonacji i na tern polu nikt może 
z późniejszych go nie prześcignął.

Jeżeli do tego jeszcze dodamy, że posługiwał się tylko 
materjałem najlepszej jakości, to zrozumiemy tę nadzwyczajną 
sławę, jaka otaczała jego nazwisko u współczesnych i później­
szych, i która zaciekawiła do tego stopnia Mendelssohna, że
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się udał do małej mieściny Róihe niedaleko Lipska, żeby po­
znać znajdujące się w tamtejszym kgściele organy Sil ber manila.

Zrozumiemy też wysokie mniemanie, jakie m ieli o Silber- 
mannie wszyscy współcześni muzycy, nie wyłączając najwięk­
szego, Jana Sebastjana Bacha, który był z nim zaprzyjaźniony i 
niejednokrotnie grą swoją uświęcał jego instrumenty. N ie 
zdziwi nas, że za tak sławne instrumenty jak Silbermanna 
płacono ceny, jakich nie osiągał żaden inny z równocześnie 
działających organmistrzów.

Silbermann umarł, jak na takiego mistrza przystało, na po­
sterunku. Podczas pracy nad wielkiemi organami w  katolic­
kim kościele w Dreźnie, — instrument ten dziś jeszcze istnieje 
— a mianowicie w  trakcie strojenia piszczałek, dnia 4. sierpnia 
1753 r Dzieło to, może najpotężniejsze i najpiękniejsze,, któ­
re  stworzył, dokończył później jego uczeń, Dawid Schubert, rów ­
nież sławny organmistrz.

Dla lepszego zilustrowania działalności Gottfrieda Silber­
manna podajemy jeszcze kilka dyspozycyj zbudowanych przez 
niego organów.

Organy w Rótha pod Lipskiem odznaczają się podobno 
nadzwyczaj majestatycznym i uroczystym dźwiękiem i oĆL cza­
su zbudowania — w r.- 1720/21 — nie wymagały większej re ­
peracji. Posiadają 23 regestry na dwóch manuałach i pedale.

Dyspozycja ich jest następująca:
Manuał główny:

1 Princypał 8‘.
2. Bordun 16‘.
3. Rohrflóte 8‘.
4. Oktawa 4‘.
5. Spitzflóte 4‘.
6 . Kwinta 3‘.
7. Oktawa 2‘.
8. Kom et potrójny od c‘ poc ąw s y.
9. Mikstura potrójna D/b1.

10. Cymbel podwójny l 1.

Manuał górny:
1. Princypał 4‘.
2. Quintatón 8‘.
3. Gedeckt 8‘.
4. Rohrflóte 4‘.
5. Nassat 3‘.
6. Oktawa 2‘.
7. Kwinta 11/2*.
8. Tercja
9. Sifflóte 1‘.

10. Mikstura potrójna. 1 ? ij
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Pedał:
1. Princypał 16‘. 2. Puzon 16‘. 3. Trąba 8‘.
Pozatem łącznik manuałowy i pedałowy i wentyle, zamy­

kające manuał główny i górny. T rzy  miechy.
Do najpiękniejszych organów Siłbermanna należy instru­

ment w  Drezdeńskiej „Frauenkirchę“ . Posiada on 43 regestry 
i pod względem kolorystycznym jest bardzo bogato wyposażony 
i pełen kontrastów między poszezególnemi manuałami.

Pierwszy manuał posiada regestry o charakterze poważnym 
i  jędrnym.

1 . Princypał 16‘.
2. Oktawa princypału 8‘.
3. Y iola di Gamba 8‘.
4. Rohrflóte 8‘.
5. Oktawa 4‘.
6. Spitzflóte 4‘.
7. Kwinta 3‘.
8. Oktawa 2‘.
9. Tercja  2‘.

10. Mikstura poczwórną, największa piszczałka 4 stopy.
1 1 . Cymbel potrójna, największa piszczałka R/a stopy
12. Kornet przez pół klawiatury.
13. Fagot 16‘.
14. Trąba 8‘.

Drugi manuał o charakterze ostrym i przenikliwym.
1. Princypał 8‘.
2. Quintadena 16‘.
3. Quintadetta 8‘.
4 Gedackt 8‘.
5. Flet 4‘.
6. Nassat 3‘.
7. Oktawa 4‘.
8. Oktawa 2‘.
9. Sesąuiialtera.

10. Mikstura siedmiokrotna.
1 1 . Vox.hum.ana 8‘.

Tremolo.

Trzeci manuał z regestrami delikatnemi i miękkiemi.
1 . Princypał 4‘.
2. Gedackt 8‘.
3. Rohrflóte 4‘.
4. Nassat 3‘.
5. Oktawa 2‘.
6. Gemshorn 2 ‘.
7. Kwinta 1 1/2
8. Sufflót T.
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9 Mikstura potrójna.
10. Krumbhorn 8‘.
11. Treniulajit.

Pedał o regestrach silnych i przenikających.

1. Grossuntersatz 32‘.
2. Pnincypał 16‘.
3. Oklawa 8‘.
4. Oktawa 4‘.
5. Mikstura sześciokrotna.
6 . Puzon 16‘. n>
7. Trąba 8‘.
8. Clairon 4‘.

Dochodzi jeszcze sześć regestrów mecnanicznych i sześć 
miechów. Piszczałek jest 2867, z lego 126 w  prospekcie. Or 
gany stoją bardzo wysoko nad ołtarzem.

Instrument ten został wykończony w  r. 1736 i zbadany 
przez W ilhelma Friedemanna Bacha, najstarszego syna w iel­
kiego Kantora lipskiego.

Podobne dyspozycje posiadają organy w turnie w Freibergu 
(45 regestrów, 3 manuały i pedał), pierwsze większe dzieło 
Silbermanna, oraz organy w  katolickim kościele w Dreźnie. 
Ten instrument, dokończony przez ucznia Dawida Schuberta 
posiada 47 regestrów, 3 manuały i pedał.

Tradycje Silbermannów zostały przejęte przez firm ę fran­
cuską G.availle-Coll, która tak w  dyspozycjach, jak w into­
nacji swoich instrumentów dąży do uzyskania brzmienia, ja 
kiem odznaczają się dzieła starych mistrzów.

Zygmunt Latoszewski

Z  MUZYKI LITURGICZNEJ ZAGRANICĄ
( K a r t k i  z p o d r ó ż y ) .

Bawiąc w ciągu ostatnich miesięcy dwukrotnie zagranicą,, 
nie omieszkałem zapoznać1 się, o ile to było możliwe, z ruchem 
muzyczno-liturgicznym w kościołach katolickich różnych eu­
ropejskich środowisk. Był to przegląd dosyć wprawdzie po­
bieżny, lecz dlatego może wartościowy, że stanowił jakby prze­
krój praktyki muzyczno-liturgicznej, taką, jak Ł a j  jest na co- 
dzień. Nie specjalne uroczystości, lecz nabożeństwa dnia po­
wszedniego, czy zwykłej niedzieli, były źródłem moich wrażeń 
muzyczno-liturgicznych i niewątpliwie stanowiły prawdziwszy 
i ciekawszy obraz istniejących stosunków muzycznych w koś­
ciołach, aniżeli lip. ta wyjątkowa uroczystość ku czci św. Ce- 
cylji w paryskiej bazylice Sainte Madeleine,r (p. zeszyt grudnio­
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wy „Muz. Kośc.“), która nie mogła być oczywiście ilustracją 
zwykłego poziomu muzyki liturgicznej w kościołach Paryża. 
Inna rzecz, że sam fakt uczczenia w tak okazały sposób (wy- 
Konano Mszę solenną Oesara Francka) patronki św. muzyki, 
świadczył o głębokiem zainteresowaniu się, muzyką kościelną 
w stolic j  Francji.

Z tych dość już odległych wrażeń, odniesionych w koś­
ciołach francuskich najsilniej zapisał się może w pamięci na­
strój głęboko religijnego skupienia wśród wiernych. W  tej 
liberalnej Francji ludzie umieją się żarliwie modlić, a rzad­
ko gdzie odznaczają się ceremonje kościelne taką jak tam 
powagą, jeżeli idzie o reakcję ich na wiernych. Ten sam obraz 
prawdziwego przejęcia i i#  akcją liturgiczną i wewnęlrzriegó 
uczestniczenia obserwowałem zarówno w Brukseli, jak w Pa­
ryżu, a przedewszystkiem zaś w Slrassburgii. Wspominam o 
tern na Lem miejscu dlatego, że w atmosferze tak skupionej tak­
że wrażema muzyczno-liturgiczne były spotęgowane. Pierwszym 
ich źródłem była gra organowa, która, jak wiadomo, szczegół 
nie pieczołowicie bywa pielęgnowania i w czasie mszy św. 
zajmuje o tyle szersze miejsce, że powszechnym tam zwyczajem 
okala śpiewy liturgiczne większem pre-' i postludjum. Orga­
nistami są z tradycji wybitni muzycy, to też gra ich ma w y­
sokie walory artystyczne, tem więcej, że i instrumenty na 
których grają należą do najznakomitszych.

Niezapomnianą pozostanie dla mnie gra organowa w ka­
tedrze Strassburskiej. Jak się później dowiedziałem, piękny 
ten ins'ruinent zbudował sławny organmisirz pierwszej po­
łowy 18-go wieku: Andreas Silhermaun. Or any tego mistrza, 
jak i brata jego Oottfrieda Sil ber manna są do dziś niedości­
gnionym wzorem organów i właśnie najnowsze zdobycze tech­
niczne na polu budowy organów zmierzają do stworzenia in­
strumentów o podobnym jak silbermanowskie dźwięku ®Plr. 
arl. dr. Zielińskiego str. 61.)

Bawiąc przed kilku tygodniami w Dreźnie słyszałem dwa 
sławne instrumenty Goltfrieda Silbermanna, jeden w katolickiej 
Hofkirche, drugi w  protestanckiej Frauenkirche. Ogromna siła 
dźwięku, żywość barw, przepiękne regestry solowe i eteryczne 
efekty pianissima, oto główne zalety akustyczne tych starych 
organów, których majestatyczna potęga i zarazem anielska czy­
stość dźwięku tak specyficznie religijny budzą nastrój. Mówiąc 
o Dreźnie trzeba wspomnieć o znanym chórze mieszanym (pa­
nowie i chłopcy), który pielęgnuje przeważnie muzykę litur­
giczną nowszych kierunków, a także utwory religijne w  w ięk­
szym stylu (Bacha, Beethovena, Berlioza). Poziom artystycz­
ny tego chóru stawia go w rzędzie najlepszych i nawet laka 
msza Pieissigera, któr^ w jego wykonaniu słyszałem, nabiera 
w  takiej interpretacji wyrazu głębszego. Nasuwa się porów­
nanie z chórami francuskiemu Te, które miałem sposobność
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usłyszeć w Paryżu (w rafitre Damę i w Sainte Madeleme), 
stoją na poziomie raczej przeciętnym, repertuar ich także (Du­
bois, Faure), lecz wszędzie też znowu sympatycznie uderza wyko­
nywanie chorału gregorjańskiego, który w  kościołach francu 
skich bynajmniej nie jest kopciuszkiem. W  kaLedrze Notre 
Dame wykonuje chorał chór kleryków! i chłopców pod batutą 
dyrygenta -w presbiterjum. Także w  katedrze Strassburskiej u- 
czestniczą w śpiewie chorałowym chłopcy w  presbiterjum w 
odpowiednich strojach.

Kto jednak chce wsłuchać się w piękno chorału gregor­
jańskiego, musi przeżyć choć jedno nabożeństwo benedyktyń­
skie. Ze Strassburga wiedzie wygodna droga do opactwa be­
nedyktyńskiego w południowych Niemczech: do Beuron. Tanj 
można zaczerpnąć z krynicy prawdziwego śpiewu Kościoła Ka­
tolickiego a silnemu wrażeniu tego prostego a tak głębokiego 
nabożeństwa nie oprze się nikt wrażliwy na uczucia religijne 
i na piękno artystyczne. Opis wrażeń z Beuron pióra ks. 
dr. Gieburow^skiego (w  nr. 1 ,,Muz. Kośc.“ .) dał już czytel­
nikom dostateczny wgląd w  rodzaj nabożeństw benedyktyń­
skich, a mogę tu tylko dodać, że jeżeli idzie o artystyczną 
stronę wrażeń, to nabożeństwa w klasztorze beurońskim prze­
wyższają znacznie nabożeństwa Benedyktynów praskich w  kla­
sztorze Emaus.

Miałem sposobność wysłuchania pontyfikalnej mszy św. w
I. święto Wielkanocne w Emaus w Pradze czeskiej, kiedy to 
śpiewy chorałowe zabrzmiały w najbardziej niejako uroczy­
stym doborze. Lecz mała stosunkowo ilość Benedyktynów pra­
skich oraz niezbyt wysokie wyrobienie śpiewackie ich precen- 
ttejrów są przyczyną nie tak idealnie, jak w  Beuron, w yrów ­
nanej interpretacji chorału. Natomiast lepiej, niż w  Beuron 
towarzyszy do chorału organista w  Emaus, p. Nowakowski 
(rodem z Pomorza), który w  niezwykle śmiałych, nowo­
czesnych progresjach harmonicznych, utrzymanych jednak 
w duchu ściśle liturgicznym, podbarwiał śpiewy chorałowe, 
nie wyłączając na Del niektórych śpiewni w7 celebransa jak np. 
Pater noster. Wszystko to oczywiście nader dyskretnie a nie­
raz w  ledwie dosłyszalnem pianissimo. Prawie pół-godzinna 
improwizacja p. Nowakowskiego po skończonej mszy św7. była 
przykładem niezwykłego artyzmu tego organisty. Abstrahując 
od wysokich muzycznych zalet jego improwizacji, podziwiać 
przyszło jego wielką technikę palcową i pedałow7ą oraz gen- 
jalną wprost sztukę regeslrowania. Życzyćby należało, żeby 
artysta ten, który zdaje się być polskiego pochodzenia, zawitał 
też kiedy do Polski z koncertami organowemi.

Jak mnie informowano w Pradze muzyka liturgiczna nie 
interesuje tam ogółu w  tym stopniu co np. śwdecka muzyka 
chórowa. N ieliczni są też kompozytorzy czescy, którzy poświę­
cają się muzyce kościelnej a najpoważniejszym jest zawsze
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je sz c z e  Ilich o Y sk i, d o b rz e  ta k ż e  u  . n a s  z n a n y . C ieszy  się  on 
iL ajw idocznfej d u ż e in  p o w a ż a n ie m *  w  m a g a z y n ie  b o w ie iń  H u - 
d e b n i M ulice  fv P ra d z e  o g lą d a łe m  w y s ta w ę  je g o  k o m p o z y c ji ,  
d r u k o w a n y c h  i r e k o p is m ie n n y c h ,-v ,  c a le  o k a z a łą . B v1q ta m  w y ­
s ła w io n y c h  i ;S/.erg p a m ią te k  o s o b is ty c h  k o m p o z y to r a  i o d z n a ­
czeń . .lak  w  m u z y c e  św ie c k ie j, tak! i  n a  p o lu  m u z y k i k o ś c ie l­
n e j Czesi w  k ażd y m - ra z ie  w y d a i i j f  p o p ie r a ją  ro ę lz im ą  tw ó r ­
czość .

L u ź n e  te  w ra ż e n ia  i s p o s t rz e ż e n ia  m u z y c z n o - ii tu rg ic z n e  z 
n ie d a w n y c h  m y c h  z a g ra n ic z n y c h  w ę d ró w e k , n ic  m o g ą  b y ć  o- 
c z y w iśc ia  a n i w  p rz y b liż e n iu  o b ra z e m  s to s u n k ó w  e u ro p e jsk ie ]]  
w  te j d z ie d z in ie , n ie c h a j je d n a k  ja k o  je d e n  z lic z n y c h , w  ty lu  
p is m a c h  n o to w a n y c h  p r z y k ła d ó w  in te n s y w n o ś c i r u c h u  m u z y c z ­
n e .- litu rg ic zn eg o  z a g ra n ic ą , p rz y c z y n ią  s ię  w  s k r o m n e j  c h d ć  
m ie rz e  do  u ś w ia d o m ie n ia  ty c h , k tó r y c h  n a le ż y , o k o n ie c z n o śc i 
o ż y w ie n ia  i n n a s  w y s iłk ó w , abjŁ w  p rz y s z ło ś c i  n ie d a le k ie j  .do­
r ó w n a ć  s ą s ia d o m  'w  " s p e p i e n i u  w ie lk ie g o  d z ie ła  r e f o rm y  m u ­
zy k i k o śc ie ln e j,  w  m y ś l p o s tu la tó w 7 M o lu  p w jp r io  P iu s a  X,

P r o f .  U nizu. D r .  A d o l f  C h y b iń s k i (L w ó z u )

M SZA PASTORALNA TO M ASZA  SZADKA
(„D ies est laetitiae“ )

(1578)
(Ciąg dalszy)

Należy jeszcze załatwić kwestję zasilania głosów motywami, 
pochodzącemi z cantus firmus, przyczem odróżnić tu należy mo­
tywy z jego oryginalnej postaci i motywy z jego parafrazy, a więc 
motywy pierwotne i ornamentowane. Bywają one także kom­
binowane w ten sposób, że w imitacji rozpoczynającej część 
mszy lub ustęp części imitują się albo motywy pierwotne z orna- 
mentowanemi albo też tylko motywy, już poddane przemianom 
ornamentalnym. Technika imitacyjna wpływa też na zmiany 
w imitowanych wzgl. imitujących motywach i frazach. Te zmiany 
isęgają często tak daleko, iż związek ich melodyczny z moty­
wami i frazami pierwotnej melodji staje się zupełnie luźnym, 
niekiedy zupełnie nikłym, prawie żadnym, j Mimo to znajdujemy 
w nich zawsze pewne punkty oparcia dla porównania z moty­
wami zawartemi w cantus firmus. Pod tym względem Szadek 
odznaczał s:ę wielkiem poczuciem jednolitości melodycznej ca­
łego dzieła, co widzimy również w mszy „Pis ne me” a co już 
podkreśliłem w swych dawniejszych pracach22). Łączy się to

221 Por. pracę p. t. Stosunek muzyki polskiej do zachodniej w  XV i XVI 
wieku, Kraków 1909, str. 43, oraz pracę p .t, Ze studjów nad polską muzyfeą 
wokalna wielogłosową w  XVI stuleciu, w  Przeglądzie muzycznym” , W arsza­
wa 1910, z. 15, sir. 6.
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z jego szczególnym darem techniki warjacyjnej, której jednak 
nie zawsze dorównuje zdolność urozmaicania utworu za pomocą 
zmian w opracowaniu polifonicznem, czem zajmiemy się w dal­
szym ciągu tej pracy. Dążenie niewątpliwe do melodycznej jed­
nolitości mszy z zastosowaniem nawet warjacyjnych zmian po­
siada mimo to swe słabe punkty: jednolitość sąsiaduje bezpo­
średnia z monotonją, niezawsze dającą się zapobiedz z pomocą 
środków polifoniczno-harmonicznych, mających pierwotne lub 
ornamentowane motywy i frazy stawiać w różnych oświetleniach. 
Przy dążeniu równoczesnem do usamodzielnienia głosów, prowa­
dzących często własne, uniezależnione życie, pojawia się także 
materjał wolny od związku motywicznego z cantus firmus. Naj­
bardziej widoczne jest to na początkach części mszy, gdy pary 
głosów usiłują stworzyć imitacje przypominające kanon podwójny. 
Widzimy to na początku Kyrie, Credo, Sanctus. Przy wielkiej, 
niezaprzeczonej śpiewności głosów w mszy Szadka i przy ich 
charakterze melodycznym i rytmicznym, przypominającym nie­
kiedy wręcz melodykę i rytmikę pieśni, nie można tu i owdzie 
oprzeć się wrażeniu, że Szadek wprowadza do mszy, opartej 
tylko na melodji kolędy „Dies est laetitiae” , jeszcze inny ma­
terjał, inną melodję jako ukryty, poboczu^, drugi cantus firmus. 
Dokładne zbadanie kolędowych melodyj polskich i obcych z XV , 
XV I i XvTI wieku, musiało jednak dać wynik negatywny. Byli­
byśmy skłonni doszukać się podobieństw pierwszej frazy naj­
wyższego głosu w „K yrie” z melodją jakiejś pieśni. Przy bliższem 
poszukiwaniu okazało się, że głos ten (alt) jest prawie iden­
tyczny z drugim głosem (altem) pieśni „Dies est laetitiae” Wacława 
z Szamotuł (1558)23/, niewątpliwie dobrze znanej Szadkowi. Dla 
porównania cytujemy alty z obydwóch utworów: .

I. Szamo- 
tułczyk :

II. Szadek;

To żadnej wątpliwości nie ulegające podobieństwo, mające 
jakby charakter cytatu lub (w  wyższym jeszcze stopniu) „motta", 
każe nam w dalszym ciągu tej pracy zastanowić się nad tern, 
czy msza Szadka nie jest, podobnie jak jego druga msza, rodza­
jem zwanym „missa parodia” , w tym wypadku opaitym o pieśń 
Wacława z Szamotuł. —  Jeśli poprzednio wspomnieliśmy o skłon­
ności Szadka do melodyki i rytmiki właściwej pieśni, to w uzu­
pełnieniu tej uwagi, a celem jej silniejszego uzasadnienia, wska-

23) To podobieństwo uderzające zauważył już Z. Jachimecki, (I. c .)( 
błędnie jednak interpretując ich stosunek do melodji „Dies est laetitiae11.
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zać możemy jeszcze na szereg najważniejszych tylko wyjątków, 
-które nie tylko potwierdzają to spostizeżenie, ale nawet rozsze­
rzają je, ponieważ udowadniają, że Szadek nie był obojętny 
także na wpływy pieśni świeckiej, i to zwłaszcza francuskiej 
chanson, z jej charakterystycznym rytmem pierwszego taktu. 
W  „Domine Deus” (Gloria) zmienia Szadek rytm melodji kolę­
dowej w następujący sposób (cytuję tenor II, jako głos naj­
ważniejszy):

a  y  ■ *>— o n  “
r  Zr T i 1

J  b  r  1 11 .

Przyczyniają się też do uwydatnienia świeckiego charakteru 
melodyki głównie rytmiczne środki, jak często stosowane rytmy: 
semibrevis i 2 minimy —  albo 2 minimy i semibrevis — albo 
(często) 4 minimy w jednym takcie —  albo wreszcie kombinacje 
tych rytmów i zestawianie obok siebie (grupy rytmiczne), także 
z zastosowaniem rytmów punktowanych' (w  charakterystycznych 
miejscach). Niech za przykład posłuży z Credo takt 62-67:

Fraza ta pojawia się w mszy kilkakrotnie w skróceniu lub mody­
fikacja Porównując ją z melodją kolędową łatwo dostrzegamy 
w  J niej warjację środkowej frazy. Inny przykład uzupełni nasze 
spostrzeżenie. Pochodzi on nie z altu (jak poprzedni), lecz 
z tenoru II (głosu głównego) w Credo, w takcie 37-42:

^ ^ ^ f r n T j r T r r j-1! f | r t • [
I ta również fraza pojawia się tu i owdzie, zawsze poddana 

dalszej warjacji.
Poznaliśmy ogólny charakter melodyki Szadka w jego mszy 

pastoralnej, n e zawierającej elementów chorałowych (podobnie 
jak msza „Pis ne me” ,) lecz pierwiastki pochodzące z melodji 
kolędowej. Frazy tej melodji, poddane warjacji i ornamental­
nemu powiększeniu rozmiarów, osiągnęły pod wpływem pierwiast­
ków świeckich, głównie pieśni (chanson), charakter niekóścielny, 
jak zrestą wiele ówczesnych mszy francuskich i innych, opar­
tych o francuską chanson lub włoski madrygał (Orlando di 
Lasso)! Jeśli jednak zważymy, iż mamy tu do czynienia z mszą 
na Boże Narodzenie, to najbardziej „świeckie” pomiędzy świę­
tami kościelnemi, wówczas zapewne innemi oczami będziemy 
patrzeć na mszę Szadka, w porównaniu z temi mszami szkoły 
francuskiej i późno-niederlandzkiej, które na Boże Narodzenie 
bynajmniej przeznaczone nie były. (C. d. n.)
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Wśród pism

D o k o ł a p  iv.i k i y  k  i c h ó r a l n e j .

Je ż e li  w  c iąg łe j i u c ią ż liw e j w a lc e  o w z n ie s ie n ie  p o z io m u  
p ra k ty k i  m u z y c z n o -li tu rg ic z n e j,  s k jra m y  się  p rz e d e w s z y s lk te m  
o w y ro b ie n ie  w z o ro w y c h  c h ó ró w , k ló r e b y  z d o ła ły  p rz y sw o ić  
so b ie  p b p ferlu ar w a r to ś c io w y c h  k o m p o z y c ji  m s z a ln y c h  i m n ie j ­
sz y c h  u tw o ró w  m o te to w y c h  do u ż y tk u  w  c z as ie  so le n n e g o  n a -  
b o ż o f c tw a  m sz a ln e g o , to  n ie  m o ż e m y  je d n a ł#  i z a p o m in a ć  o Iftm. 
że  id e a ł  m u z y c z n o -k o śc ie ln y , do  k tó re g o  d ą ż y m y , s ta w ia  n a  
p ie rw s z y m  m ie js c u  c h o r a ł  g re g o r ja ń s k i ,  ja k o  n a jg łę b s z y  m u ­
z y c z n y  w yifiz- litiu ig ji. N ie  z n a c z y  to , ja k o b y ś m y  m ie li d ą ż y ć  
d o  w y łą c z n e g o  w a ifc w a n ia  c h o r a łu  w  m u z y c e  k o ś c ie ln e j  j a k -  
to  w  p r a k ty p e  p r z e p ro w a d z a ją  k la s z to ry  B e n e d y k ty n ó w , lflcz 
o b o w ią z k ie m  n a s z y m  je s t  w y k o p y w a ć  c -ho rafów o  z m ie n n e  c z ę ś c i  
m sz y  św . (w -c z a s ie  m sz y  św . śp ie w a n e j) , a b y  p rz e p is o m  l i tu rg j i  
s ta ło  się, za d o ść , n ić  m ó w ią c  ju ż  o a r ty s ty c z n e j w a r to ś c i  tak  
w  k o m p le c ie  w y k o n a n y c h  śp ie w ó w  m sz a ln y c h . Z b y t cz ęs to  z a ­
u w a ż a  s ię  je d n a k , że n a w e t  d o b re  c h ó r y  kośc ieln ie  ig n o r u ją  

Jb h lira ł g re g o r ja ń s k i,  k ie ru ją c  s ię  d z iw tie m  w z g lę d e m  n ie g o  u- 
p rz ę d z e n ie m . N ie  d a  s ię  z a p rz e c z y ć , że m ię d z y  m e lo d ja m i c h o ­
r a łu  a  n ie je d n ą  m ssją j s tn ie je  w ie lk a  d y s p r d p o r c ja  a r ly s ty c w io -  
id e o W a i że e w e n tu a ln e  p o w ią z a n ie  ty c h  dwa: e h  g a tu n k ó w  tw ó r ­
cz o śc i m u z y c ż ile j b rz m i n ie ra z  aż  n a z b y t sz tu c z p ie . M o ż n a  j e d ­
n a k  d a n e  .ró żn ice  s ty lis ty c z n e , z w ła sz c z a , je ż e li  k o m p o z y c ja  
m s z a ln a  je s i  d z ie łe m  p r a w d z iw e j  sz tu k i,  o ty le  w y ró w n a ć , że 
p rz y  m szy , n a p is a n e j  w  n o w o c z e s n e j  d y k c j i  m u z ć c z n e ję  ś p ie w a  
s ię  cz ęśc i c h o ra ło w e  z o d p o w ie d n im i,  n o w o c z b ś n ie js z e m  to ­
w a rz y s z e n ie m  o rg a n o w e m . U ta r ło  s ię  ta k ż e  m n ie m a n ie ,  jakoby* 
to w a rz y s z e n ie  do  c h o r a łu  m u s ia ło  b y ć  ja k  n a jp ro s t s z e ,  t. zn „  
że  h a r m o n iz a c ja  c h o r a łu  N w m ńga u ż y w a n ia  a k o rd ó w  n a j p r o s t ­
sz y c h , w o ln y c h  o d  z n a k ó w  a l te r a c y jn y c h .  J e s i  to je d n e m  z 
w a ż n y c h  z a g a d n ie ń  p r a k ty k i  litu rg ic z n ą ji i d la te g o  w a r to  z a z n a  
jo m ić  się  z, o p in ją ,  j a k ą  w  te j s p r a w ie  w y p o w ia d a  z n a w c a  
p r z e d m io tu  ks. d r . H ie ro n im  Fei-cht, w  a i t t k u l e  „ L u ź n e  z a g a d ­
n ie n ia  z d z ie d z in y  p r a k ty k i  c h ó r a ln e j“ z a m ie sz c z o n y m  w  n r . 2 
„ P is m a  O rg a n is to w sk ie g o  C y tu je m y  tu  za  a u to re m  k ilk a , n a j ­
r a ź n i e j  szyjch u w ag :

..CboraJŁpedaoy ciziełem kilku, ba,fflBeg;o dziesiątka w iekóym  dzic- 
lem powstałem w  ■ najrozm aitszB li m iejapcjh różni się. stylistycznie w 
swych jjzęścia<fy składowych do»Łtego stopnia, iż z& ńeH l w  sobie, śpiewy, 
nie jp ia d a ją c e  żadnego związku z muzyką europejską, jak chorały nie 
przynależne do żadnej tonacji, poczem posiada chorały mieszczące się 
już wprawdzie w  Ignacjach kościelnych, z których to chorałów w iw o 
jedmftg jeszcze duch wschodu;- jak wreszcie posiada już chorał gru- 
gorjań .w  śpiewy, w których ucho europejskie słyszy wyraźnie „p rzy ­
należny B »  nich bus“ i kadencję muzyki opartej o tonację dur i moll..
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Stosowajj do tak różnych stylów  jedną regułę, (w  harmonizowaniu) a 
czyn ią to najpoważniejsze podręczniki, znaczy zapomnieć o odrębnościach 
chociażby ty lko  tonalnych c h o ra łu ... .  A  skądże ta pewność, iż narzu­
cone dziś regu ły posiadają trwałą wartość, że np. pot--pięćdziesięciu la ­
tach nie będą już należały do zabytków historycznych. Czy ogranicze­
nie środków nie w iedzie to rychłegp ich wyczerpania . czyż s^ąbion 
nie zaszkodzi raczej chorałowi, zamiast mu zapewnić żyw otność?. . . 
Stwierdza także historja, że chorał: da się pogodzić % niemal każdorazft 
wym współczesnym stylem, chociaż w  każdym z tych stylów  obok 
wartościowych -opracowań pojaw iały się opracowania nieodpowia<}kjąqe 
swemu c e lo w i. . . Jest rzeczą jasną, iż w  kążdym stylu można stworzyć 
rzeczy artystyczne i dalekie od artyzmu, a więc wyraz „artyzm 1' 
nie przesądza użycia środków, że dopuszcza możność ograniczenia się lub 
nie ograniczania się w  ich doborze; oczywiście zaś, w  .daleko trud 
niejszyćh warunkach znajduje się ten, kto ma dać rzecz artystycznie war. 
teściową przy ograniczeniu się w  doborze środków".

A u to r  w  o b s z e r n y c h  i  p rz e k o n y w u ją c y c h  s w y c h  w y w o d a c h  
w y k a z u je ,  że s ty l  m u z y k i k o śc ie ln e j n ie  m u s i  b y n a jm n ie j  b y ć  
a rc h a ic z n y , p rz e c iw n ie  p o w in ie n  p o s ia d a ć  c a łą  s k a lę  ś ro d k ó w  
n o w y c h , ju ż  z d o b y ty c h  i  u z n a n y c h  i  siliusznie d a le j  k o n k lu d u je ,  
ż e  „n ie  w id z i ż a d n y c h  p o w o d ó w , d la  k tó r y c h  je d y n ie  o p ra c u w a -  
n ia  c h ó r a ln e  m ia ły b y  b y ć  w y ję te  z  p o d  p r a w a  r o z w o ju 11.

S p ra w a  .a k o m p a n ja m e n tu  o rg a n o w e g o  d o  c h o r a łu  g re g o r ­
ia ń s k ie g o  je s t  w o g ó le  rz e c z ą  s p o rn ą . U w ag i ks. d r .  F e ic h tą
z m ie rz a ją  d o  teg o , a b y  w  to w a rz y s z e n iu  u w z g lę d n ia ć  p r z y n a j ­
m n ie j n a tu r ę  to n a ln ą  ty c h  m e lo d ji  c h o ra ło w y c h , co w y k lu c z a  
p r z e d e w s z y s tk ie m  je d e n , „ d y s k r e tn y 11 sp o  ób  h a rm o n iz o w a n ia  a 
o tw ie ra  r ó ż n e  m o ż liw o śc i, n ie  n a  o s ta tk u  te ż  m e to d o m  h a rm o  
n iizac ji p ra w d z iw ie  n o w o c z e sn e j. A to li j a k  d a w n ie j  i  d z iś  n ie  
b r a k u je  z w o le n n ik ó w  cz y s te g o  ś p ie w u  g re g o r ja ń s k ie g o  b e z  w sz e l­
k ie g o  to w a r z y s z e n ia  w ie lo g ło so w eg o . N a jła tw ie js z y m  a te  i  n a j ­
s i ln ie js z y m  a tu te m  ty c h , k tó r z y  s p rz e c iw ia ją  s ię  to w a rz y s z e n iu  
b y ł i j e s t  o c z y w iśc ie  fa k t, że c h o r a ł  p o w s ta ł  w  o k re s ie ,  n iu -
h o d j i  i  o b c a  m u  je s t  w s z e lk a  w ie lo g ło so w o ść .

W  s p ra w ie  te j z a b ra ł  o s ta tn io  g ło s  n a  ła m a c h  „ M u sica  
s a c r a 11 d r .  K. G. F e l le r e r ,  p rz y ta c z a ją c  z  f e rw o re m  p ra w d z iw e g o  
p o le m is ty  c a ły  a r s e n a ł  a rg u m e n tó w  p r z e c i w  to w a rz y s z e n iu  
o rg a n o w e m u  d o  c h o r a łu  g re g o r ja ń s k ie g o . Z p o w o d z i z n a n y c h  i 
u z n a n y c h  ju ż  d o w o d ó w , p r z e m a w ia ją c y c h  za  ś p ie w e m  c z y s ty m  
c h o r a łu  w y n a la z ł  a u to r  i  n o w e , n ie w ą tp liw ie  in te r e s u ją c e ,  lecz 
w ła ś n ie  je sz c z e  n ie p e w n e  d la  o g ó łu , c h o ć  ja s n e  d la  a u to ra . 
T w ie rd z i  m ia n o w ic ie , że n a jm ło d s z a  g e n e r a c ja  m u z y k ó w  k o ś ­
c i e ln y c h  śp ie w a  c h ę tn ie  c h o r a ł  i  to , ja k o  c z y s tą  m e lo d ję  bez 
to w a rz y s z e n ia ;  o d c z u w a  o n a  to w a rz y s z e n ie  ja k o  n ie s ty lo w e .

„.Chorał nie potrzebuje towarz$|zei}ia i iK S zn o s i go fwfShe. Mu* 
styka modernistyczna przypomniana nam znowu wartość czyste- m elodyj­
nej sztuki, jak  i wykazała, że kadencja ijie musi być koniecznie- 
podstawą lcażdej muzyki, lecz że istnieją i inne muzyczne prawidła, 
nie oparte |o pojęcie zasadniczo harmoniczne du!r i moll. — Śpiewajmy 
w  czasie uroczystej sumy wszystkie śpiewy liturgiczne z chorałem 
■bez towarzyszenia, a ograniczmy grę organową 4 ° stylowych interlu-
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djów, wtedyk dśiągniemy najidealniejsze połączenie iitu rgji ze śpiewem 
i nabożeństwo stanie się jednolitem dziełem sztuki (einheitlielies Re- 
saintkunstwerk)".

Z a n im  p r a k ty k a  ro z s trz y g n ie ,  czy  c h o r a ł  w y k o n y w a ć  s ię  m a  
b ez  lu b  z to w a rz y s z e n ie m , w p ie rw  je d n a k  ż y c z y ć b y  trz e b a , ż e b y  
t a  p r a k ty k a ,  ja k ą k o lw ie k  b y  b y ła , s ta ła  się, z w ła sz c z a  u  n a s , 
c h o ć  n a  ty le  p o w sż e ć h n ą , że b y  n a  je j te m a t  w sży scy  m u s ie li  
oię w y p o w ied z ieć .

K r o n i k a
Z  WIELKIEGO TYGODNIA

W ielk i Tydzień w  Poznaniu przyniósł dwa koncerty oratoryjne 
obok bogatego programu muzyezno-hturgieznego w katedrze. Zgodnie 
z naszą zapowiedzią chór gimnazjum św Marji Magdaleny wykonał 
pod batutą prof. Jana Rosenberga „Siedm słów Chrystusa" Dubois przy 
współudziale solistów pp. Gąsi-orowskiej, K liehow skiego i Nowaka. N ie ­
wdzięczne zadanie zastąpienia orkiestry na organach podjął się z do­
brym skutkiem p. Józef Pawlak, który nadto odegrał z m aestrją 
J. S. Bacha „Fantazję i fugę" g-moll: Samo oratorjum nie kro­
czące po lin ji wysokiego natchnienia muzycznego, ani religijnego, ale 
wokalnie wdzięcznie napisane zostało Odśpiewane poprawnie. Koncept- 
zaszczycił swą obecnością J. E. Ks. Kardynał Prymas dr. Hlond.

W  W ielką Środę zespół Teatru W ielk iego pod dyrekcją p. Stermieza 
wykonał Verdi‘ego „Reąuiem". Udział brali soliści pp. Murynowicz, 
dr. Roesslerówna, pp. W iśniewski i Urbanowicz, chór Opery Łwzmoc- 
mony zespołem „K o ła  Polskiegę." oraz orkiestra Teatru W ielkiego. 
Mimo niewątpliw ie muzyczno-dramatycznego stylu, stylu J p w d ziw ie  ver- 
diowskiego, dzieło to odznacza się nastrojem i duchem prawdziwie 
religijnym  i pozbawione jest zupełnie efektów  teatralnych. W praw ) 
dzie dziwnem, jak na reąuiem, wydaje się nam nieraz, optym istyczny 
ton dzieła, lecz wynika 011 ze szczerowłoskiego światopoglądu autora, 
odnoszącego się do rzeczy boskich, zaziemskich z naiwnością wierzącego 
dziecka. Jest w tem .jednak wyraz nietylko szczery, ale najzupełniej 
odpowiadający powadze treści tekstu. W  fakturze tego „Reąuiem " Yerdi 
pązostaje sobą, kładzie całą ekspresję w  głos wokalny, a ork iestlze 
przeznacza rolę skromniejszą. Z wrażeniem szlachetnej inwencji Yer- 
diftgo łączy się przy słuchaniu i tego dzieła podziw dla m istrzostwa 
jego IBcliniki, opartej o wyborne znawstwo głosu ludzkiego. P rzygoto­
wanie sumienne utworu było widoczne, psuły jedynie wrażenie liche 
warunki akustyczne dla występów estradowych w Teatrze W ielkim , 
które niejedne szczegóły dynamiczfte zupełnie zacierały.

Poznański chór katedralny pod dyrekcją ks. dr. G ieburoVskiego, 
jdk intfk rocznie, -Jprzygotował imponujący program śpiewów łiturgicz1- 
nycli, k tórego ’ wykonanie stało na chlubnie znanym poziomie artystycz­
nym. Z w iejk ie j ilości wykonanych utworów wymieniamy najciekaw­
sze i najwartościowsze: W  N iedzielę Palm ową: „Missa brevis“ Gabri&-
lego, „Adoranius te Chris te " Ruf far, — w W ielką  Środę (na Ciemnej 
Jutrzni, „Benedictus" Palsobordone, „Christus factus est“ P a le sW n y ; —  
w  "Wielki C zw artek : „K y r ie  i G loria" ze mszy „in hon. St. Stephani 
Protom ." Gołlera, reszta, ze mszy „O  quam gloriosum" Yittoria, „ In  
nomine Jezu" (offertorjum ) HandTa, >*Ave verum“ Mozarta; — w" W ie lk i 
P ią tek : „Im properia" Yittoria, „Lam entacja I I I "  (na Ciemnej ju trzn i) 
PsAestrinjj, - „Chri-sfus factus est" Asoli, „M iserere" L o t t i ‘ ego; — na 
Rezurekcji: „Exultate Deo“ Palestriny (przy grobie), „Regina coeli" Cal-
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dary;. — w I  święto W ielkanocne: „Ecce sacerdos magnus" Deigen- 
descha, „Missa Papae M arcelli" Palestriny, — w  I I  Święto W ielkanocne: 
„M issa in hon. St. Stephani -Protomartyris" z tow. org. Gollera. Rozu­
mie się samo przez się, że na każdem nabożeństwie cliór odśpiewał 
wszystkie wymagane przepisami liturgicznemi części chorału gregorjań- 
skiego.

W  W ielk im  Tygodniu odbyły się w  W arszawie tradycyjne* kon­
certy religijne, które jed n ak . w  tym roku o ty le  zasługiwały na szcze­
gólną uwagę, że na programach nie figurowało już „nieśm iertelne" 
Stabat mater Rossiniego, lecz utwory inne, a m ianowiciaj w yróżn ił się 
koncert, dyrygowany przez Emila Coopera, na którym  wykonano dzieła 
oratoryjne: „Siedm słów Chrystusa" Dubois na chór mieszany oraz.
„Jezusowe zw ierciadło" Capleta, ipa chóśi żejrski, głos solowy żeński 
i kw intet smyczkowy z harfą P.artje chórowe odśpiewały: chór „H arfa " 
oraz zespół uczenie prof. Zboińskieji Ruszkowskiej, part je  zaś solowi: 
wykonali artyści pp.: A rg a s t tk a , Zboińska-Ruszkowska, Dobosz i W iś­
niewski.

W ie lk i tydzień w  Katedrze W ileńskiej. Program  muzyczny W ie l­
kiego tygodnia w7ykonał w  Katedrze W ileńskiej chór męski pod dyrekcją 
p. prof W ładysława Kalinowskiego. W  N iedzielę Palmową śpiewano: 
P. Griesbachera „Pueri hebreorum", ks. Gruaftrskiego „ In  montfe oli- 
ve ti“ , ks. Brazisa „Ingred ien te" i Mszę Molitora. —  Na Ciemnej ju trz­
ni: responsorja M itterera, „Benedictus" ■ Griesoachera, „Christus factus 
est" i „M iserere" W itta. — W  W ielk i P ią tek : „Turba“  Etta, „Popule 
meus" Yittoria, „V ex illa  Regis" i „Recessit pastor" ks. Surzyńskiego. 
— W  czasie R ezu rekcji: „G loria tibi Trin itas" (harmon. W. Kalinow­
skiego), „Cum Rex gloriae^i ks. Brazisa, Jutrznię Eurmanilca, „Tantum 
ergo" W itta. — W  I  Święto W ielk iejnocy chór w ykonał P ilkego G-dur 
mszę. (P. B.).

Wiadomości bieżące

P O L S K A
W  połojlie kw ietnia obradowała w Poznaniu komisja muzyków 

kościelnych, ustalająca tekst muzyczny pieśni kościelnych, zebranych 
w  nowym śpiewniku pod naczelną redakcją- ks. dr. Gieburowskiego. 
Śpiewnik tęn ma JTibowiązywać w  wszystkich diecezjach polskich. Re­
dakcja tekstu muzycznego jest dlatego utrudniona, ponieważ odchy­
lenia melotjyj kościelnych w  różnych częściach kraju są dosyć znaczne. 
W pracach redakcyjnych brali- obecnie udział prócz ks. dr. G ieburow­
skiego, (k tóry  zebrał cały m aterjał), prof,) Now ow iejsk i, ks. dyr. W iś­
niewski '(Pelp lin ), prof. Flasza ‘fK raków ), ks. prob. Paustman, ks. Chlon- 
dowski (Warszawa.) i prof. Hoppe (Katowice)-, dokładne ' zaś informacje 
przesłał prof. Rutkowski z Warszawy. P-o ukończeniu tych prac śpiewnik 
oddany zostanie do aprobaty Episkopatu, z którego ramienia czuwa nad 
śpiewnikiem ks. biskup Nowowiejski. Ustaleniem tekstu literackiego za j­
mowała się osobna komisja, która redakcję już ukończyła. Można się spo­
dziewać, że nowy wszechpolski śpiewnik kościelny ukaże się jeszcze 
w  roku bieżącym.

Monumenta musices medii aevi in Polonia. (Pom niki muzyczne 
w ieków  średnich w  Polsce). Instytut m uzykologiczny Uniwersytetu 
Lwowskiego przystąpił do pracy nad wm aniem  I  tomu powyższego 
wydawnictwa pod kierunkiem prof. dra Auplfa- Chybińskiego. Do ko­
mitetu- redakcyjnego należą: X. Dr. Hieronim Feicht (Fryburg), Dr. 
Marja Szczepańska (st. asyst. Instytutu) i D}\ Bronisława Wójcikó-ffijia 
(Lw ów ). W ydawnictwo obliczone jest na kilka tomów, które., obejmą 
wszystkie zabytki muzyki w ielogłosowej, znajdujące się w  polskich rę­
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kopisach do końca X V  w ieku oraz polskie hym ny?: pieśni, prozy, sek­
wencje i inne zabytki jednogłosowej muzyki. Tom I, zaw ierając* kilka 
dziesiąt utworów w ielogłosowych (w  opracowaniu Dra M arji Szczepań­
skiej), ukaże siej jeszcze w  bieżącym roku  Zawierać będzie zarówno 
świeckie, jak  i kościelne utwory. Publikacja, ta posiadać będzie w y ­
łącznie naukowy charakter.

Koncert relig ijny  w  Ostrowie. Opór kościelny pod wezw. św. 
-Cęćylji urządził w  dniu 1 kwietnia koncert relig ijny  w  kościele, parai- 
fjalnym  w  Ostrowie, ze współudziałem sił solowych? i orkiestry 60 p. p. 
Wykonano szereg utworów przed i w  czasie mszy św. (spodziewamy 
się, że w  czasie cichej mszy św. (przyp:. red.). Program  obejmował, 
prócz przemówienia ks. dziekana Rolewskiego, wykonanie następujących 
utworów: ks. Gruberskiego „Cautantibus organis" (chór, orkiestra j o r­
gany), A . Minchejmera „Bądź nam m ifaściw" (chór, solo tenor i orkie­
stra), B. DemDinskiego „E ja  m ater“ fragm ent z oratorjum „Stabat m ater" 
(chór, orkiestra i organy). Z tegoż oratorjum odśpiewano następnie 
dwa iestsdfcS fragm enty: duet (Sopran i bas) „Pac me vere“ z tow. o p - 

ganów oraz „Canzonne sacra" (sopran solo) z tow. organów. Dalszy 
program ODejmował: Moniuszki „Ecce lignum crucis" motet na chór, ba­
ryton solo, orkiestrę i organy, „O ffertorjum " Minchejmera, duet na dwa 
soprany, chór żeński i  orkiestrę, „T e  Deum" Witljp. na chór, orkiestrę 
i organy, wreszcie dwa utwory: W M odlitwę sieroty" Dembińskiego i 
„-S jf.e jM aria" żukowskiego w  opracowaniu dyrygenta chóru p. T. K. 
Bartkowiaka. Ofiary, zebrane w  czasie koncertu przeznaczono na 
odnowienie organów.

A U S TR JA
W  pierwszej pofowifcJlipca br. (od 3— 17-go) odbędą się w  W iedniu 

w ielk ie uroczystości muzyczne w  związku ze setną rocznicą śmierci Schu­
berta, w  czasie któryćh j wykonana zostanie również? szereg utworów 
kościelnych. Koncerty relig ijne , odbywać się będą w katedrze św. 
Szczepana, w  kaplicy zamkowej (Bui gkapelle) i w  kościele św. Piotra. 
Program  przewiduje m iędzy innemi: wykonajiie Beethovena. „M issa
solemnis", SchubeMfij „M issa in G-dur", Mozarta „M issa in C-moll“ .

F R A N C J A
W  Strassburgu wykonano w  katedrze oratorjum p. t. „Dziew ico, 

miasto twoje chroń" kom pozycji kanonika ks. Ksawerego Matkiasa. 
.(Sałę, oratorjum stanowi jakby jeden w ie lk i duet dwóch potężnych chó­
rów z towarzyszeniem ork iestry i r.asl jeden ty lko użyty  jest solowo głos 
ludzki. Styl dzieła ma być wzorowany na technice J. S. Bacha.

N IE M C Y
W  Mannheim wykonał chór Singakademie w  liczbie 600 osób z to ­

warzyszeniem orkiestry symfonicznej i z udziałem solistów dwa utwo­
ry  relig ijne współczesnego francuskiego kompozytora Łucjana Haude- 
berta, m ianowicie: „L e  Sacrifioe d‘ Abraham " (ofiara Abrahama)^ i „D ieu  
vainquę.ur“ (Bóg zwycięsca).

' Kurth Thomas, m łody lipski kompozytor, przedstawiciel najwięr 
cej modernistycznego kierunku w muzyce liturgicznej, k tóry  8wojem op. 
1 mszą na 8 głosów a eappella zyskał ogromny rozgłos skomponował 
szereg now fch utworów, mianowicie pasję św. M a rta  i psalm 137 „Super 
flumina Babylonis". Dwa te utwory zostały ostatnio, wykonane przez 
berliński chór katedralny oraz przez monachijski „M adrigąlchor".

W  czasie ingresu nowego, biskupa ks. dr. Bućhbergera do katedry 
w  Ratysbonie wykonał tam tejszy chór katedralny szereg utworów, zwłasz­
cza klasycznej-' polifonji. Odśpiewano m iędzy innemi: Palęstriny mfizę 
6-cio głosową „Assum pta est Maria", Orlanda motet „Jubilate Deo“ 
(na Offertorium), dalej m otety Palęstriny „Bonum est c o n fite r i" : Or­
landa „Tu i sunt eoeli".
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W ŁO C H Y
W  Rzymie obchodzono w  kwietniu uroczyście 900 rocznicę przy­

bycia do Rzymu genjalnego wynalazcy naszego systemu nutowego, be­
nedyktyna Guidona z A rezzo (995— 1050). Naukowe -gadania ustaliły 
m niejw ięcej, że Guido w  r. 1028 p i^ybył do Rzymu, gdzie papieżowi 
Janowi XIX. przedstawił swój system notacji muzycznej, polegającej 
na zdefiniowaniu dokładnem W ysokości dźw iękowej neum przez umiesz­
czenie ich na czterech linjach, oznaczających pewną wysokość tonów. 
Doniosły ten wynalazek, natychmiast zaprowadzony z woli papieża w; 
szkołach śpiewu kościelnego miał oczywiście ogromne* znaczenie, dla 
jego rozwoju. Uroczystości jubileuszowe w  Rzym ie objeFr szereg pro 
dukcji muzycznych i wykładów historycznych, a rozpoczg$.y się mszą 
pontyfikalną w kościele Santa Maria. Sopra Mi.nerva, w  czasie k tó ­
rej chor pod batutą prał. Casimiri‘ego wykonał Palestriny „Missa. .Pap_afe 
M arcelli". Punktem kulminacyjnym uroczystości była msza pontyfikalna 
w  bazylice św. Piotra, celebrowana przez Ojca św.

Dział Związku Chórów Kościelnych
Komunikaty Zarządu

Zarząd Związku Chórów Kościelnych przystąpił w  tych dniach. 
do wstępnych przygotowań w ielk iego uroczystego zjazdu jubileuszo­
wego, k tóry  z okazji 25-lecia ogłoszenia „Motu proprio" Piusa X  odbędzie 
się w  Poznaniu w  listopadzie b. r. Z jazd potrwa 3 dni, a rozpocznie 
się W dzień św. Cecylji (22 listopada). Prdgram obejmie uroczyste na­
bożeństwa i prelekcje wybitnych ftuzykó.w  kościelnych. P rzy  okazji* 
zjazdu odbędzie się też walne zM ranie Związku Chórów Kościelnych. 
Uwiadomiająe naszych członków już teraz o organizującym się zjeź 
dzie, wyrażam y nadzieję, że w  pracach tych poprą nas według najlepszych 
sił. Zarząd Główny w  zakresie, jaki będzie wskazany, czyni starania,, 
ażeby zjazd, k tóry ma Iśfciągnąć muzyków kościelnych z całej Polski 
wypadł tak, jak tego wym aga powaga uroczystości. O postępie prac 
organizacyjnych informować odtąd będziemy szczegółowo.

Zwracamy uwagę, że w iele jeszcze chórów zalega ze składką i 
abonentem za rok 1927.

K R O N IK A  C H Ó R Ó W  K O Ś C IE LN YC H
T o  w. Ś p i e w u  K o ś c i e l n e g o  „ M o n i u s z k o "  w  P i a s k a c h  

odbyło w  dniu 6. II. br. doroczne walne ^ębranie. Ze sprawozdania 
zarządu wynika, że zebrań odbyło się dwa, za to lekcje odbywały się 
4 razy tygodniowp,) t. j. 2 razy w  tygodniu chór żeńskti i 2 razy chór 
męski; frekwencja na lekcjach wynosiła 80 procent. Członków czym 
nych liczy chór 20, wspierających 4. Dochody Tocy. wyniosły 623,69 zł, 
rozchód 595,30 zł, pozostaje w  kasie i przechodzi na rok b. 2^,39 zł. 
W  skald nowego Zarządu weszli pp. J. W ieczork iew icz (prezes), 
p. Szafrańska (sekretarka), A . W ieczork iew icz (skarbnik), W . Górny 
i I. Kemnitzówna (rew izorzy kasy); lcs. prob. Domagała (patron); J. 
Przybyliński (organista i dyrygent). Tow. podziękowało p. Różyckią- 
mu, gościnnemu w Bachorcach, za bezpłatne dostarczanie światła i.  
ubikacji do odbywania lekcji i zebrań.

S z a f r a ń s k a  (sekr.).

Pokwitowanie składek
Od dnia 11. 3. do 15. 4. 1928 r. w p łyńęły  składki od następując 

cyeh chórów: M ieszków 14,— zł; Snieciska 9,50 zł; Środa 22,50 zł; 
K ic in-W ierzynica 17,— zł; Bojanowo 13,50 zł; Piaski 12,— zł.
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Dział Organizacyjno - Zawodowy
W IA D O M O Ś C I Z DIECEZJI GNIF.ŹNIEŃSKO-POZNAŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu
Konstatujemy z zadowoleniem, że w  ostatnim czasie Zwia.zek nasz 

zdobywa coraz szersze zaufanie u W iel. Duchowieństwa, co się m iędzy 
innemi wyrażał i w  tern, że coraz częściej otrzymuje od zainteresowanych 
polecenie wskazania kandydata na wakującą posadę organistowską. Nąi 
tomiast koledzy nie zawsze niestety poczuwają s,tę do obęwiązku za- 
wiadomiania Związku o  każdej zmianie w  posadzie, aby przez tó 
zaoszczędzić koszta mylnego w y s y ła ją  pisma oraz koresporidjpcj}..- Zw ra­
camy też uwagę na to, że koledzy, poszukujący posady winni og ło­
szenia umieszczać w własnym piśmie, w ^  Muzyce Kościelnej", a nie w 
pismach, nic nie mających wspólnego z muzyką kościelną. Reklamo­
wanie się często zawodem pobocznym, też nie przyczynia się do wzmóc 
nienia powagi stanu organistowskiego.

Do kolegów  delegatów koł dekanalnych zwracamy się z przypom­
nieniem, ż f  walne zebrania dekanalne winne się odbywać w ciągu 
pierwszego kwartału roku, w naszej zaś d iecezji panuje cisza, że zda- 
waćby się mogło, że stan organistowski jest już u celu swych dążeń 
i życzeń. Spodziewamy się, że pp. delegaci spełnią wkrótce swój obo­
w iązek 1 zawiadomią nas o tem niezwłocznie.

Pokwitowanie składek
Od dnia 11. 3. do 15. 4. 1.928 r. w p łynęły  następujące składki: 

P rzybylsk i - Szamotuły 12,—  .zł; Brosch - K icin 6,— zł; Osmański - 
Kam ionka 5,— zł; Bąk - K rotkowo 24,— zł; Nowak - Książ 6 —  zł; 
G rondkjwski - Miasteczko 6,—  zł; Eilipowski - Poznań 5,—  zł; K a ­
miński - Gniezno 6,— zł.

W IA D O M O ŚC I Z DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu
W A L N E  Z E B R A N I'/  Z W IĄ Z K U  O RG AN ISTÓ W  D IECEZJI C H EŁ­

M IŃ SK IEJ odbędzie się we w torek 8 maja b. r. o godz. 11 przed 
poł. w  lokalu p. Pruszaka w  Pelplinie. Zebranie poprzedzi nabożeń­
stwo o godz. 9 rano w  katedrze.

Porządek obrad: 1) Zagajenie, 2) wybór prezydjum zebrania; 3) 
odczytanie protokułu z ostatniego walnego zebrania; 4) referat ks. dyr. 
W iśniewskiego na temat „Motu proprio"; 5) zmiana ustawy zw iązko­
w e j; 6) sprawozdania delegatów dekanalnych; 7) sprawozdanie Zarządu 

udzielenie absolutorjum; 8) wybór nowego zarządu, wydziału Kasy po­
grzebowej rew izorów ksiąg; 9) uchwalenie składki; 10) wolnej głosy; 
11) zakończenie.

Zarząd przygotował starannie tegoroczne zebranie, którego obrady 
będą niewątpliw ie nader pożyteczne dla naszych członków, prosi też  
usilnie, aby wszyscy koledzy na zebranie się staw ili i  solidarnie, jak ro|f 
rocznie, zamanifestowali, że pragną pracować dla dobra muzyki ko­
ścielnej i swego stanu. Do Przew . K sięży  Proboszczów serdeczniej ape­
lujemy, by organistom swym zechcieli ułatw ić przyjazd na Walne Ze­
branie do Pelplina. 4

Z  życia kół dekanalnych
N a k ł o .  Zebranie dekanalne organistów odbyło się dnia 19 mar­

ca b. r. Z dwunastu miejscowości przybyło zaledwie 3 kolegów  i ty  U
ko 3 się uniewinniło. P rzyb ito  natomiast 3 kolegów  z sąsiednich de­
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kanatów a Łobżenicy, W ąwelna i Ślesina. Dyskutowano nad regulam i­
nem służbowym. Kol. Bąka z Krostkowa wybrano delegatem  na rok 
bieżący. (Przyp. redakcji). Zapytania w  kwestjach, związanych z re­
gulaminem śłużbowym prosimy skierować do sekretarjatu Związku.

K a r t u z | .  Zebranie Organistów dekanatu kartuskiego i żukow­
skiego odbyło się w  Kartuzach dnia 14 marca b. r. Po przeczytaniu 
protokółu z ostatniego zebrania omawiano szczegółowo statuty kasy 
pogrzebowej, na k tóry  się wszyscy zgodzili z oświadczeniem przystąr 
pienia do wspomnianej kasy. Następnie zdał prezes w  streszczefeiu spra» 
wozdanie ze zebrania Zarządu Związku Org. z 15 lutego w  Pelplinie. 
Składki dekanalne uchwaMno w  wysokości <p0 jgr. miesięcznie. Skarb­
nikiem wybrano ko] Stolca z Kiełpina. Na zebranie przybył tBż kol 
Freza z Grabowa, prezes dekanalny z dekanatu kościerskiego, który 
zebranym oświadczył, że na zebraniu org. w Kościerzynie uchiMkuio — 
ponieważ odnośny dekanat jest mały — przyłączyć się do dekanatu 
kartuskiego i zebrania odbywać kolejno raz w  Kartuzach, raz w  Koście­
rzynie. Zebrani tej propozycji nie uwzględnili, nie widząc w  tern ża­
dnej korzyści, gdyż z dekanatu kościerskiego do Kartuz również trudno 
przyjechać z powodu znacznych odległośw) jak  z kartuskiego i żukow­
skiego do Kościerzyny.

Po wyczerpaniu porządku, zettan ie zamknietóT' K olegów  na ze. 
branie stawiło się 6, jeden ty lko s[S uniewinnił, zaś reszta ignoruje 
sprawy związkowe. P r .  M ó w i ń s k i ,  deiegat.

Pokwitowanie składe/c
Klinkosz - j^awidlino 10,— zł; Mówiński - Kartuzy 6,— zł; M i­

kołajski - Tczew  4,—  zł; P iątkow ski - Piuskowęsy 12,— zł; Stopa - 
Skarszewy 6,— zł; Mazur - K lonówka 5 zł; Michalski - Brodnica
6,—  zł; Smoczyński - Grudziądz 4,50 zł; Kropidłowaki - Rogoźno 10,— zł; 
W iczarski - Szynych 6,— zł; Ejankowski - Sarnowo 6,— zł; Bloch - 
Grudziądz 3,—  zł; Poklękowski - Koronowo 5,— zł; Szulc - Wudzyn
7,—  zł, Borkowski - Jabłonowo' 6,—  zł; Jabłoński - Godziszewo 5,— zł; 
Kaao - Sypniewo 5,— zl; K ąkol - Lniano 8,50 zł.

N u t y

W y d a w n i c t w o  d a w n e j  m u z y k i  p o l s k i e j :  S t a n i s ł a w  
S y l w e s t e r  S z a r z y ń s k i :  „ s S i a t a  n a  2 s k r z y p i e c  i o r  
g i n y " .  Z kurzu klasztornych i magnackich biblfotek powstają do no 
wego życia zabytki dawnej muzyki polskiej, b”  świadczyć chlubnie o 
ruchu muzycznym Polski przedrozbiorowej i kłam  zadać niecnemu tw ier­
dzeniu wrogów  O' braku polskiej kultury muzycznej w  dawnych wiekach. 
Mamy przed sobą sonatą Szarzyńskiego, zeszyt I  W ydawnictwa Dawnej 
M uzyki Polskiej. K ierownikiem  wydawnictwa jest niestrudzony ba­
dacz wśród naszej przeszłości muzycznej, Dr. Adolf Chybiński, któremu 
mamy do zawdzięczenia uratowanie przed zapomnieniem cennych za­
bytków  dawnej muzyki rodzimej. Jest to czyn w ielk i, zasługujący nie 
ty lko na uznanie, lecz i wdzięczność sfer, interesującycli się ruchem 
muzycznym, a niewątpliw ie zagwarantuje «n  nam i wśród obcych na­
leżny szacunek i rozw ieje fałszyw e mniemanie o naszej rzekomej nier 
produktywności muzycznej w  minionych wiekach. Z radością przeto na­
le ży  powitać ukazanie się na pułkach księgarskich sonaty Szarzyńskiet 
go, jako pierwszego zeszytu młodego' wydawnictwa. Sonata Szarzyń- 
skiego, powstała w  roku 1706, jest utworem bardzo ciekawym  w  tema- 
tyęe  i i -fofm ie. Bas sonaty, której tytu ł brzmi: „Sonata a dne yiolini 
e basso pro organo", został opracowany p rjez  Adolfa  Chybińskiego i
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Kazim ierza Sikorskiego. Realizacja basu zasługuje na najwyższe po­
chwały, jest bowiem stylowa, doskonafe ujęta, piękna w  lin ji meioV 
dyjnej i brzmi znakomicie, podkreślając przytem  wydatnie wartości 
istotne kompozycji. Z podziwu godnym artyzmem w ży li się wydawcy 
muzyczni w  dzieło Szaizyńskiego, a posługując s ię . (zwłaszcza w A llegro  
12/8) pracą motywiczną stworzyli rzecz dosktjpałą. Słuchając uważnie 
i czytając kcdyczn ie  sonatę Szarzyńskiego pdnosi siW wrażenie, że w łaś­
nie ty lko taka realizacja basu 'przyświecała koncepcji twórczej autora 
sonaty. Sumienna praca wydawców zaszczyt przynosi polskiej w ied jy . 
muzycznej. Na uznanie zasługuje również staranne oznaczenie g ło ­
sów skrzypcowymi przez p. Tadeusza Oclilewskiego, jak niemniej gu­
stowna szatia! graficzna wydawnictwa. Byłoby rzeczą bardzo pożądapą, 
-by- sfery interesujące się sztuką muzyczną, wydatnie poparły dążenia 
Stowarzyszenia Miłstóiików Dawnej M uzyki Polskiej przez nabywanie 
i rozpow szechnian i wydawnictw? dawnej muzyki polskiej, cżem umoż- 
Uwiłyby zrealizowanie szeroko zakreślonych zamierzeń wydawnictwa. —
I. zeszyt wydawnictwa: Sonata Szarzyńskiego, jest do nabycia w w szyst­
kich księgarniach oraz w składzie głównym  firm y Gebethner i Wolff, 
Dalszych zeszytów, zapowiedzianych już w  tomie pierwszym  oczeku­
jem y z niecierpliwością, tern więcej, że nie zbraknie w  nic.h djtWllej 
■polskiej m uzyki relig ijnej. Z. J.

K s . A n t o n i  Gh  l o n d o  w s k i :  „Salvam Fac Rempublicam". —
Jest to modlitwa oficjalna za ojczyznę, którą się śpiewa po każdorazowej 
sumie niedzielnej. Autor ułożył ją  na chór mieszany a cappella, -względ­
nie ną 2 g łapy"z organami i na chór męski a cappella. Z okazji w ięk t 
szych uroczystości kościelnych lub święta narodowego można modlitwę 
tę  wykonać wedle układu ks. Chlondowskiego, tak jak można ją  równie 
dobrze zaśpiewać przy odpowiednich ołlfchodaćh świeckich. Faktura 
m uzycznaAjest zgrabna, brzmi dobrze i efektownie, me przekracza źaś 
średniego stopnia trudności. W szystkim  chórom kościelnym i świeckim  
nowy utwór ks. Chlondowskiego polecamy. Ks. W . G.
F e l i k s  N o w o w i e j s k i :  „K ró lu j nam Christe11 na chór mieszany

z towarzyszeniem organów, lub a cappella.
— „Hym n K ato lick i'1, na chór miesz. a cappella lub z tow. organów.
—  „Przeczysta  Panno11, pieśń na trzy  głosy z tow. organów.
— „N a  św ięty bój11, pieśń m isyjna na jeden lub dwa głosy z to­

warzyszeniem organów lub fortepjanu.
—  „Pod  sztandarem M atki Boskiej11 pieśń na dwa głosy z tow arzy­

szeniem organów lub fortepjanu.
Nakładem Zjednoczenia M łodzieży Polsk ie j; druk: Sp. Akc. „Ostoja11. 

K s . F r a n c i s z e k  W a l c z y ń s k i :  „Kochajm y Pana11 sześć pieśni
do Na.jśw. Serca Jezusowego na 3 rów ne 'głosy.

— „Uwielb iajm y, wysław iajm y11 sześć pieśni eucharystycznych na 3 
równe głosy.

Nakładem  Zjednoczenia M łodzieży Polsk ie j; druk: Sp. Akc. „Ostoja11.
Pieśhi Nowowiejskiego, niejednokrotnie efektownem  ozdobione to ­

warzyszeniem, jaki i proste, a dobrze brzmiące pieśni ks. W alczyńskiego 
zaradzą niewątpliw ie potrzebie tak popularnej literatury dla- naszych 
chórów parafjalnych, chętnj/O; pielęgnujących, polską pieśń kościelną.
T. O. M ańs*k  i : „ Z b i ó r  m e 1 o d y j l u d o w y c h  d L  i t an  j i L o ­

r e t a ń s k i e j 11 c z ę ś ć  I .  Nakładca T. S. Ogierman, Bielszo- 
wice G./Sl. 1928.

T. O. M a ń s k i  : I I I .  Litanje Loretańskie i „Memorare11 "w łatwym
układzie, 4 głosowym na chór mieszany i organy; nakładca T. S. 
Ogierman, B ielszowice G./Sl. 1928.

ZA DZIAŁ ORGANIZACYJNO-ZAWODOWY I OGŁOSZENIA ODPOW. T. S I E D L E W S K I  
ODBITO W  DRUKARNI WYDAWNICZEJ FR. KRA)NY — W  POZNANIU, STRZAŁOWA. 2a
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MUZYKA KOŚCIELNA
Miesięcznik Poświęcony Muzyce Kościelnej i Liturgji

Rok III Poznań, maj 1928 Nr. 5

Ks. D r. H ieronim  Feicht (Fryburg)

UW AGI O STANIE MUZYKI LITURGICZNEJ 
W E WŁOSZECH

Śpiew  litu rg iczn y  w  R zym ie p rz e d s ta w ia  s ię  obecnie n a j­
o k az a le j nie ty le  w  B azy lice  św. P io tra , i le  w  a rch ib azy lice  św. J a n a  
C hrzciciela* n a  L a te ran je , u w aż an e j f j js s z ta  s ta le  za  ,,p ra m a c ie rz  
kośc io łów ", a k tó re j  p roboszczem  'jtełt O jciec św . mim o iż od 
czasów  zabo ru  p a ń s tw a  kośc ie ln eg o  n ig d y  s i f j w  n ie j nie z jaw ia . 
Śpiew  litu rg iczn y  sp o czy w a tu  w  rę k a c h  chóru , k tó ry m  od r. 1911 
k ie ru je  M gr. R a ffae le  G asim iro C asim iri (ur. 1880).

W  czasie  w ielk o ty g o d n io w y ch  p ro d u k c y j teg o  chóru  
rz a  s ię  od k ilk u  la t te n  sa m  n iem al p ro g ram , sk ła d a ją c y  s ię  
za rów no  z dzie ł s ta ro k la sy c z n y c h , ja k  now szych  i oczyw iście 
ch o ra łu . Z pośród  d aw nych  tw ó rcó w  u w zg lę d n ia  s ię  na p ie rw ­
szy m  p lan ie  T. L. de V ieto rię  ( f  1611, m sza  IV  tonu  i respon - 
&®rja)y In g e g n e rie g o  ( f  1590, aż  12 resp o n so rjó w ), poczem  C rocego 
( t  1609, m sza V I to n u  i d w a  .raeponsorja), w reszc ie  'Y radanę 
( f  1646) i P a le s tr in ę  (j- 1594), obok ep izodycznie p o jaw ia jąceg o  

H ę  S u riana , G. P r. A n e ria  i Rotsseliego. Z now szych  k om poL 
zycyj. śp ie w a  s ię  m szę L. P e ro s ieg o  i  ca ły  iszeńelg dzie ł obecnego 
d y iy g e n ta  C asim iriego.

C hór la te ra p e ń sk i,  pośiidim jący d z iś^ z n a c z n y  ro zg fte  w  E u ­
ro p ie  i  A m eryce  cieszy s ię  za słu żo n ą  sław ą. W  in te rp re ta c ję  
dzie ł s taE ok lasycznych  w k ła d a  C asim iri m oże zb y t w iele s u b ie k ­
tyw izm u , zb y t siln ie  p o d k re ś la  ró żn ice  dynam iczne i zm ienia, 
tem po, gdzie n a  to  d o zw a la  tre ś ć  te k s tu ;  m o żn ab y  w ięc sp rze cz ać  
się  o szczegó ły , gdy b y  sz ło  o k o n c e r t h is to ry c zn y , m a jąc y  p rz e d ­
s t a w i  m ożliw ie w iern ie  (jo ile co śk o lw iek  o te m  w iem y) tw órczość  
s ta ro k la sy c z n ą  n ie  m am  je d n a k  z a s tr e B e ń  prziąciw  te j  czy innej 
p rz e m y śla n e j lub  p rz y n a jm n ie j u sp raw ie d liw io n e j in te rp re ta c ji ,  je ­
śli chodzi, ja k  w  ty m  w y p ad k u  o ż y w ą  litu rg ję , k tó r ą  m a  odcauć 
d z is ie jszy  w ierny , a  k tó re j  m a ją  s łu ż y ć  d o tą d  jeszcze żyw otne j 
a  w  w ielu  wy,padk*Bch . s ta n o w iąc e  w zory  tw órczości k o śc ie ln e j, 
k om pozycje  d aw n jM j m is trzów . N ie trz e b a  p rzy te m  zapom inać, 
że w  “tym  w y p ad k u  (t. j. w  li tu rg j i  w sp ó łcM sn ej)  w chodzą do 
pewnego, s to p n ia  w  g rę  ró żn ice  te m p e ra m e n tu  poszczegó lnych  n a ­
rodow ości, czy zaś, że ja k  n ig d y  jg e  było p raw dopodobn ie  jeclno-
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lite j, p o w m ech n e j t r a A c j i  co do in te rp re ta c ji  cho ra łu  (z innych  
zresztą, w zględów , n iż  p rzy  po lifon ji) i ja k  je j dziś rów n ież  
n iem a, ta k  i p rzy  in te rp re ta c ji  d aw n e j po lifon ji o d b ija ją  dziś 
ró ż n ic a  dz ięk i p rze rw an iu  tra d y c ji p rzez  w iek  17 i 18. J e ż e li  
dziś f ra n c u sk a  a k c e n tu a c ja  łac in y  w  ch o ra le  raz i N iem ców  — nie 
ra z i p n u  je d n a k  zupe łn ie  F ra n cu z ó w ; jeże li znow u niem iecka, 
w ym ow a łac in y  ra z i PąLaków  — n i e , ra z i ona zupełn ie N iem ­
ców, zdziw ionych  w łaśn ie  w ym ow ą s ło w ia ń sk ą . PÓdobni-e m a 
s ię  rzecz  w sp raw ac h  in te rp re ta c ji  po lifon ji s t a r o k la s y c p e j ,  k tó rą  
w  N iem czech  w y k o n u je  s ię  ciężej, w ięce j u m ia rk o w an ie , czy  s ta  
toczn ie , podcilas gdy  w  I ta l j i  śp iew a  się  ją  lże j i żyw iej.

Z pośfód  sz e reg u  ̂ e n n y c h  kom p-ozycyj Iiigegnerieglo  i V ictorii, 
k tó re  ta m  m ia łem  o k a z ję  w ysłuchać , w y b ija ła  się  je d n a k  na 
p ie rw s ie  m ie jsce  F a łe S tr in y  sześciogłoisow a „O ratio  Ieńem iae pro- 
p h ć ta e " , z ośm iogłoisow yin ep izo d em  „ Ie ru sa le m " . F a sc y n u jąc e  w ra ­
żen ie  s p ra w ia  to m iejsce, k ie d y  po dość d łu g ie j kom pozycji u ro z­
m aiconej- z re sz tą  zm ian ą  ilości g łosów , d o łą c z a ją , s ię  pod k ąn iec  
so p ra n y  i ca ły  ośm iogłosow y zespół, naw o łu je  te ra z  p o tężn ie  J e ­
rozolim ę, by  s ię  n aw ró c iła  do P a n a  B o g a S p reg o . O ra tio  t a  w y ­
w a rła  w  in te rp re ta c j i  ch ó ru  f i t e r .a n e ń s k ie i f  s iln e  w rażen ie  n a  
sh ittjfc z a c h ' (mimo, iż chó r by ł już  dobrze  zm ęczony, no i jeden  
te n o r zafom ał s ię  n a  chw ilę, czego ^ re sz tą  ogół nie zauw aży ł). 
Czuło s ię , że... burza, o k la sk ó w  wiisi w  p o w ie trz u  że gdy b y  to 
n ie  b y ł kośc ió ł nagrodzonoby  głośno śp iew ak ó w  za  ich czyn arty - 
s w jż n y . C z y ż .je d n a k  tego  ro d za ju  s k u te k , n ie  zam ierzo n y  p ra w ­
d o p o d o b n i?  a n i p rzez  w yk o n aw có w  an i p rzez  kom p o zy to ra , m oże 
być w y n ik iem  p raw dziw ej, a r ty s ty c z n e j ko m p o zy cji k o śc ie ln e j?  
W ed łu g  p o s tu la tó w  te o rj i  p raw d z iw e j m uzyk i k o śc ie ln e j, n ie po­
w inna  ta  m u z y k a  w yw oływ ać tego  ro d za ju  sk u tk ó w . A je d n a k ?  
To te ż  w  t *  chw ili, gdym  ob se rw o w ał rzesze  s łuchaczy , n asu ­
nęło  m i s ię  znow u zag ad n ien ie  (k tó re j*  się  już od d aw n a  z a j­
m uję), ja k  to  m ianow icie tru d n o  zna leźć  ja k ą ś  za sa d n icz ą  ró ż ­
nicę, tk w ią c ą  w  isamej istocie  m uzyki, m iędzy  m u z y k ą  -kcjgdai- 
n ą  a n iek o śc ie łn ą . C hociaż w zg lędn ie  ła tw o  i n aw e t d o k ła d n ie  
um iem y rozpoznać ta k ie  kom pozycje , k t l r e  n ap isan o  w y łączn ie  
d la  o s iąg n ięc ia  czysto  ze w n ętrzn y c h  efek tów , mim o to  nie m ożem y 
zstprs&fczyć;-. że ' k a ż d e  p raw d ziw ie  w arto śc iow e dzieło, zarów no  
kośc ie lne  ja k  pozakośe$Sine, zw łaszcza g d £  jeszcze  p o w ażn a  tre ść  
l i t e r a c k *  (w pierw iĄ em  .m odlitw a, w  d ru g iem  tre ść  etybzna>  zbli­
ży  o b a  do sieb ik , — o ddzia ła  n a  s łu c h ac zy  w  jednak ,ftw yt s p o s ó b ^  
p rzyczem  p rzy n a leżn o ść  d o  s ty lu  daw nego  czy now ego w  niozem  
d z ia ła n ia  tego  nie zm ieni. P rz ec ież  w sp o m n ian a  kąm joozycja na- 
ldży  do w zorów  m uzyk i k o śc ie ln e j, 'łfP  tw ó rca  je j za s łu ż y ł na 
za szczy tn e  w yszczegó ln ien ie  w  p ap iesk iem  Mo tu  p roprio , a  mim o 
to n a jw ięce j' s k u p lo a g  p o g rą ż o n y . w  m odlitw ie s łu ch acz  nie m oże 
wobec.Ste.gfO' d z ie ła  pozostać  obo ję tnym , n ie  m oże nie odep& ić s ię  
na; chw ilę od m odlitw y, by  się  n ie  za top ić  w te j  m uzyce, k tq ra  
n im  w s trzą śn ie  do głębi. Czyż je d n a k  podobnie nie podziała  na
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s łu c h ac zy  np. o s ta tn ia  część d z iew ią te j sy m fo n ji B e e th o v an a  zw łasz ­
cz a  to  m ie jsce  w  k tó*ein  zachodzi zw ro t do B oga? W  czem że 
w ięc  tk w i co do w y razu  rjpżiuca m iędzy  p ie rw sżsm  a d ru g iem  
dzie łem ? M ożnaby  m oże dżtal^L ie kom pozycji P a le s tP n y  oiśSubić 
przez ja k ą ś  ^ in te rp re ta c ję  o b o ję tn ą , czyli p rzenfbcą zgasić  w  nie j 
to, co Zi n ie j żyw o b ije , a le  czy .na to  zdobędzie? p g j  k tó ry k o lw ie k  
p raw d ziw y  a r ty s ta , czy z re sz tą  to  ma na leżeć -c lc  is to ty  m uzyk i 
k o śc ie ln e j, by  n ie n a ru sz a ła  re lig ijn eg o  sp o k o ju -sn o h b m ?  P o g ląd  
ta k i  m oże c h y b a  jed y n ie  odpow iadać licznym  piseudokom pozyto­
rom  ta k ic h  „o b o ję tn y ch "  p seudokom pozycy j, k tó re  n ie  za w ie ra jąc  
w  sob ie  nic, nie s ą  też  zdolne do p o ru sze n ia  s łu c h ac zy  prze- 
b rzm iew ają  o b o ję tn ie  ponad  głow am i m odlących  s ię ; śm iem  je d n ak  
w ą tp ić , czy czem ko lw iek  p rzy c zy n ia ią  s ię  do p o d n ie s ie n ia  i u w y ­
d a tn ie n ia  g łęb i l i tu rg j i  K ato lick ie j.

L w ią  część p ro g ra m u  w ielk iego  ty g o d n ia  bo około czterdzieistu  
d łu ższy ch  bzy k ró tsz y c h  u tw o ró w  za ję ły  kom pozycję  C asim iriego, 
a  w śród  n ich  ta k ie , ja k :  M iserere, P-opule m eus, P a s je  i T e  D eum . 
W iększość  ich nie je s t jeszcze W ydana, s tą d  tru d n o  się n iem i 
zająć szczegó łow ie j. S ądząc z jednorazow ego  w y słu c h an ia  k i lk u ­
n a s tu  u tw o ró w  (w  te m  M iserere  i część P a s ji  z palm ow ej n ie ­
dzieli) s ą  to  dziefa sz lac h e tn e , choć za razem  p ra k ty c z n e  t. z. l i ­
czące się  z kon iecznośc ią  n ie p rz cm ę cz an ia  ch ó ru  i z d a n ą  s y ­
tu a c ją  jego w  li tu rg j i  (śp iew y h a  p ro c e s ję  w  n iedzie lę  palm ow ą, 
w y k o n y w an e  w  pochodzie, s tą d  w ięcej hom ofoniczne). D obro i 
pełno  ich b rzm ien ie  zd rad za  r ę k ę  d łu g o le tn ieg o  p r a k t a Ł ;  is to t­
n ie  ju ż  tp rzed  o b ecn ą  p o sa d ą  za jm ow ał C asim iri ko le jn o  s ta n o ­
w isk a  k a p e lm is trz a  k ośc ie lnego : w  G alvi-Teano, ™apui^ P e ru g g ii 
i Y ercelli. Cech n a jn o w szy ch  k ie ru n k ó w  w  m uzyce k o śc ie ln e j 
n ie za w ie ra ją  je d n a k  w  sobie d zie lą  O asim iriego, p rzy n a jm n ie j 
te, k tó re  udało  m i się  usłyszeć.

C ały w ięc  re p e r tu a r  ch ó ru  la te ra n e ń sk ie g o , s k ła d a ją c y  się 
z dzie ł s ta rs z y c h  i now szych  pozostaw ia  na słuchaczach- bardzo  
d o d a tn ie  w ra ż e n ie . Może dL k tó rz y  raz  na k ilk a  czy k ilk a n a śc ie  
n aw e t la t  sp ę d z a ją  w ie lk i ty d z ień  w  R zym ie, p rag n ę lib y  p rzy  
te j  sposo tinośh j .u s ły sz eć  jeszcze trypli k ilk a  kom pozycy j, k tó re  
w  sw o im  c ią s ie  by ły  w  szczegó ln ie jszy  sposób  zw iązane z ty m  
czy  ow ym  kośc io łem  i .około  k tó ry c h  p o tw o rzy ły  się  legondy 
(m n ie jsza  o to , iż z b ieg iem  cz asu  rozw iane  przfez b ad aw czą  p racę  
h is to ry k ó w ), ja k  „M isere re"  . A lleg rieg o  „P o p u le  m eus" P a le s tr i-  
n j  itp . B ezp o d staw n ie  by łoby  je d n a k  w y s t ę p o w i  z tego  ro ­
d za ju  p o s tu la ta m i czy p re te n s ja m i w obec • teg o  ' co d a je  dzielny  
cliór la te ra n e ń sk i.  -

Czy chór C asiin iriego  je s t czem ś w y ją tk o w e m ?  W cale nie. 
N ie znam  chóru  X. V an N uffela, d y re k to ra  sz k o ły  m u ży ezn ą j 
m ięd zy d y ecez ja lu e j w M alines (B eig ja) i p ew n ie  n ie p rę d k o  uda 
mi s ię  go u sły szeć  ,b a j-tak ie  „w y p raw y  n a  p o zn a w an ie  ęh p m w " 
są , n ie s te ty  zby t kosz tow ne. N iek tó rzy , U trzym ują iż X. N ufj^l 
(S ię g n ą ł je sa tz e  w v ® z || poziom  niż ten , na którybn zdolal s ta n ą ć
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ch ó r la te ra n e ń sk i.  N aw ią zu ją c  w ięc jed y n ie  do zn anych , n aszy ch  
s to su n k ó w , m ożna śm iało  s tw ie rd z ić , że k a te d ra ln y  chó r p o zn a ń ­
s k i  N . d ra  G ieb u ro w sk ieg o  m oże ^u p e łn te  sp o k o jn ie  ry w a lizo w ać  
z chó rem  la te ra n e ń sk im  w chw ilach , gdy  w y s tę p u je  w  pe łn y m  
sw y m  sk ła d z ie  i z re p e r tu a re m  n a  k tó ry  n a k ła d a  szczegó lny  
n ac isk , ja k  to  np. by ło  p rze d  ro k ie m  w  czasie w y k o n a n ia  m szy 
Parniej Msireelli. C zem uż w ięc . n ik t  u n as  n ie  pom yśli o iŚ łn ,  .b y  
u ła tw ić  te m u  ch ó ro w i zapoznan ie  sz e reg u  m ia s t p o lsk ich  z s ta ro -  
k la sy e z n ą  l i te r a tu r ą  k o śc ie ln ą  e u ro p e jsk ą  i p o łsk ą ?  C zyżby u 
nHNFBR; obow iązu jącą  m iało  zaw szę ow o ■słynne ,,cudzd  ch w a­
licie, sw ego  nie znacie, sam i n ie  w iecie, co p o sia d ac ie"?  J a k  
d ługo  w ięc będzie trw a ła  u n as  o b o ję tn o ść  a g e n cy j k o n ce rto w y ch  
w obec w ysoko  w arto śc io w y ch  zespo łów  i  dzieł ja k ie  sam i p o s ia ­
dam y, ta k  d łu g o  m o żn a  za lecać  w szy s tk im , k tó rz y  p ra g n ą  poznać  
p raw d ziw y  c h ó r k o śc ie ln y  i r e p e r tu a r  sla fok la isyczny , p rz e ja ż d ż ­
k ę  do P o z n a n ia  czy  to  w  czasie  w ielk iego  tygodn ia , czy te ż  w  cza­
sie , gdy  te n  ch ó r o g p isż a  now y, s ta ra n n ie  p rzy g o to w a n y  p r o g ra m  
k tó ry  w y k o n u je  w sa li k o n ce rto w ej. W y słu ch an ie  zaś tego  chóru  
po w in ien  sob ie  p o czy ty w ać  za  obow iązek  k a ż d y  o rg a n is ta  i k ie ­
ro w n ik  m u zy k i k ośc ie lne j, m ie sz k a ją cy  w  b liższych  okolicach  
P o zn an ia .

W', bazy lice  św. P io tr a  p rzy  W a ty k a n ie  śp iew a chó r litu rg ic z  
ń y  pod  k ie ru n k ie m  Boezziego. P ro d u k c je  jego  z a s łu g u ją  ró w ­
nież  nh b a fz n ą  uw agę , m im o, iż p ru g ra ip  jego s k ła d a  s ię  (zdaje  się) 
w y łączn ie  z dzie ł now szych . Z k o  c o  sły sza łem  (ciem na ju trz n ia  
w  W  C zw artek , M iserere  w  W . P ią te k , nabożeństw jp •»ęr>an)§'& w  
W . Sobotę i su m a  w ie lk an o cn a) mogę- s tw ie rd z ić , iż ch ó r w y w ią ­
za ł isie ze sw eg o  -zadania w zorow o. O ba ch ó ry  w y k o n u ją  rów n ież  
w sz y s tk ie  tru d n ie jsz e  śp iew y chóralne', a  je d y n ie  p sa lm o d ja  sp o ­
czyw a w  rę k a c h  k a n o n ik ó w  i d u ch o w ień stw a  zg rom adzonego  w 
p rez b ite r ju m . Tu p rzechodzim y  do s ła b e j T«rony śp iew ów  l i tu r ­
g icznych  w  R zym ie.

Czy .słyszał k s ią d z  ró w n ież  k an o n ik ó w  rz y m sk ic h ?  Z tern 
p y ta n ie m  s p o tk a łe m  s ię  w p ew nych  m u zy k a ln y ch  s fe ra c h  s z w a j­
c a rsk ic h  po pow rocie  z  I ta l ji .  J a k to ,  o d rzek łem , w ięc śp iew  ich, 
k tó ry  słM zląłem , n ie  b y ł p rzy p a d k o w o  w ty m  ro k u  m nie j u d a tn y , 
lecz s ta w  teg o ro czn y  je s t s ta n e m  n o rm aln y m ? A, sk o ro  ta k  s ię  
rzeczy  m ają , to  n iem a  pow odu zam ilczać te j  u jem ne®  s tro n y  śp ie ­
w ów  rzy m sk ich . I s t o t n i *  jedyn ie  to  co p o zo s ta je  w  rę k a c h  chó­
rów , je s t w y k o n y  w anjP  w  obu  b a z y lik a ch  m nie j lub  w ięcej p o p ra w ­
nie, ale re c y ta c ja  p sa lm o d ji pozostaw ia  w iele, czasem  n a w e t b a r ­
dzo w iele  do życzen ia , a  już  p ie rw szy  lep szy  u tw ftr w ięcej m e­
lody jny , ja k  np . "hym n „T e. lucis an te  te rm in u m " (co m p le ta  w  W . 
Środę u  św. J.ana la te rąn e ń sk ie g ó jt' w yw ołu je  m ało b u d u ją c ą !  w y­
k o le je n ie . O bie b azy lik i n ie  ró ż n ią  sw a S fe sz tą  m iędzy  so b ą  pod 
ty m  w zględem , a  n ie  d b a  Się ró w n ież  w idocznie o to  by  do a s y s ty  
c e le b ra n sa  d o b ie rać  m u zy k a ln y ch  i o b d arzo n y ch  ja k im  ta k im  g ło ­
sem  lew itów , bo np. p rz jf lp ię k n ^  ,,E x u lte t“ , d la  k tó reg o  w  P o l­
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sce  s z u k a  s ię  zw y k le  d ifk o n a . w yposażonego  lepszym  głosem , 
od śp iew ał wT psRylic© św. P io tra  duchow ny , m oże b a rd w frz a s łu ­
żony  z re sz tą  i odznaczony  godnościam i, lecz  g łosem  n ie  ró żn iący m  
s ię  od sk rz y p ią c y c h  drzw i. Z d a je  Się, że poza w y ją tk a m i o k tó ­
ry ch  n iż e j w spom nę, w iele trz e b a  będzie jeszcze p raco w ać  w  I ta l j i  
n ad  ch o ra łem  (nie czy ta łem  d o tą d  sp ra w o z d a n ia  z, k o n g resu  ee>- 
c y łjań sk ieg o , k tó ry  s ię  odbył w  R zym ie), a n a s tę p u ją c y  o b razek  
m ożna  ta m  s p o tk a ć  jeszcze n ie rzad k o .

B yło to  w  środę  po W ielk ie jn o cy  w k a te d rz e  św. Ja n u a re s ła  
w N eapolu . R o zpoczynała  s ię  w łaśn ie  u ro czy sta  m sza św., a  
p ie rw szy  obraz , ja k i  w p ad ł mi w oczy zrob ił n a  m nie ja k o  na h i­
s to ry k u , w cale  sy m p a ty c zn e  w rażen ie , choć w  tej. chw ili, z ro z u ­
m iałem , że n ie  będzie to  śp iew  zgodny z p rzep isam i M otu pro- 
prio . O to z boku  w p re z b ite r ju m  s ta ł  dosyć o k a z a ły  pu lp it, 
a  n a  n im  leżała! w ie lk a  księga . J a k  s ię  późn ie j p rzek o n a łem , 
m ożna w kośc io łach  w łosk ich  n a p o tk a ć  w iele ta k ic h  p u lp itó w  
u s ta w ian y c h  w  chórze k a p ła ń sk im  zn a jd u ją cy m  się  p rzed  lub  za 
o łta rzem . 'W iększość ty c h  p u lp itó w  s to i już  dziś p u s tk ą , zd jęto  
bow iem  z n ich  daw ne, w ie lk ie  k sięg i, z chw ilą  gdy  w eszło  w  ż y ­
c ie  M otu p rop rio . G dzien iegdzie jlednak s p o ty k a  s ię  jeszdjjb t;Ę 
k s ię g i, n a  ogół z re sz tą  nie s ta re , bo isięgająoe ty lk o  17 w ieku , 
choć n i e k t q »  z n ich  s ą  jeszcze ręk o p isa m i n a  p erg am in ie . 
T ak iem i c iek aw eń ii k s ię g am i isJ? np. ob a  p ro p ria  sancto rum : i de 
te m p o re  (ogółem  trz y  k s ię g i roz łożone  n a  trz e c h  śc ianach  p u lp itu  
i sp ię te  rzem ieniem ) znajdując®  Bię w m ałym  k o śc ió łk u  B adia we 
F lo re n c ji, k tó re  sp isa ł, ja k  głosi ich ty tu ł  D on T iburtius. B asan- 
diuis a M on tenare , b e n e d y k ty n  z Monte) C assino  i m a g is te r  nowi-, 
c ju szów  okoffl r. 16.3u. N a to m ias t z ko śc io ła  św. M a jfe M B  te jż e  
F lo re n c ji p rzen iesiono  je ju ż  daw no  do b ib ljo tek i, gdzie te  p e r ­
gam inow e an ty fo n a rze , g r a d u ą ły ; . m szały  i p sa łte rz e  z 11 d o ' 16 
w iek u  s ta n o w ią  dziś św ie tn ą  k o lek c ję , cen n ie jszą  je d n a k  w ięcej 
ze w zg lędu  n a  m in ja tu ry , niż ze w zg lędu  n a  w arto ść  m uzyczną. 
P odobne, bogate  zb iory  posiada  ca ły  s z e re g  m uzeów  i b i­
b lio tek  w łosk ich , a  ‘o s ta tn ie  m niej zw y k le  w arto śc iow e k s ięg i, 
n a jcz ęśc ie j już d ru k i, ja k  te n  w N eapolu , b łą k a ją  s ię  jeszcze po 
p u lp itac h , o ddając  sp ó źn io n e  już u sług i dzisie jszym  śp iew ak o m  
chora łu . P rz e d  ta k ą  k s ię g ą  u staw ioną , n a  pu lp ic ie  w  k a te d rz e  
n e a p o lita ń sk ie j s ta n ę ło  pó łko lem  p ięciu  k a n o n ik ó w : dw uch  z le ­
w e j s tro n y , trzec i, j^tojący n a  w p ro s t k sięg i, u s ia d ł sob ie w y ­
godnie na. b a lask a eh , d w aj zaś pozosta li za ję li m iejsftę z, p raw e j 
s tro n y , a  jeden  z nich, n a jb a rd z ie j zb liżony  do k s ięg i po łoży ł na 
n ią  ręk ę , by w  d an e j chw ili o d w racać  k a r tk i .  O braz to  w ięc 
ja k b y  p rze n ies io n y  z średn iow iecza; n a leż a ło  ity ik o  A sg ta w ić llp a -  
r a t  fo to g ra f ic z n y , by scen ę  tę  u trw a lić  na w ieczną łż ec zy  p a ­
m ią tk ę . K iedy  je d n a k  rozpoczął s ię  śp iew , m iły  d o tą d  czar p ry ­
s n ą ł  o d razu , okazało  s ię  bowiefm, iż t a  k s ię g a  n u to w a  b y ła  
je d n a k  d la  p rzezaonego  g ro n a  k a n to ró w  z a k lę tą  k s ięg ą , w sk a z u ­
ją c ą  im  ty lk o  k ie ru n e k  m elodji śp ie w an e j z  pam ięci, z d o d a t f

85



k je in  w cale sw ab ó d n ie , ta k  z w ezb ran eg o  uczuciem  -serca, s to ­
so w an y ch  fe rm at. K iedy  zaś od połow y G loria  czy  C red a  d o łą ­
czy ła  s ię  do całości ró żn ic a  pó łtopow a m iędzy  opada jącym i śp ie ­
w ak a m i a to w arz y szą cy m i im  o rg an am i, s łu c h an ie  tego  cho ra łu  
s ta ło  s ię  w p ro s t niem ożliw e. To te ż  było m oże p rzy czy n ą , iż re sz ld  
niftśpi-ew ających k an o n ik ó w  zaczęła  się  po Ci,4do w y su w ać k o ­
le jno  ze s ta l  n a . . . .  m ilszą  od s łu c h a n ia  ta k ieg o  c S tra lu  p o g a ­
w ę d k ę  w  z a k r js t j i .  J a  p rz y n a jm n ie j s ta ra łe m  się  w  te n  sposob  
w y tłu m aczy ć  so b ie  to  o p u szczan ie  s ta l  w  to k u  nabożeństw a,! jjBoć 
sc ep ty c zm ę j u sposob iony  odem nie jeden  z p ro feso rów  toologji z 
R zym u n ie ch c ia ł uznać m oich r-acyj, g dyż  tw ie rd z ił iż g ronu  
te m u  b rak  poczucia  p rzep isó w  litu ęg iczn y ib .-  Że je d n a k  is to tn ie  
n iem ożliw ie  bjflo w y trw a ć  d łu ż e j w św ią% ni, &  te rn  prdfckonał s ię  
za raz  sa m  n a  sob ie  m ój sc e p ty k , k ie d y  w  połow ie n a b o ż o to tw a  
u s ły sz a ł dzw onek , a po n im  głośne, o rg an y , z w ia s tu jące  ro zpoczę­
cie s ię  now ego -n a b o ż e ń s tw a  w  bocznej k ap licy  św. J a n u a re g o . 
Tu zab rzm ia ł d la  odm iany  śp iew  polifon iczny . W cale  n iezły  te n o r 
w o jow ał z j e s z c z e  lepszym  od s ie b ie  b ary to n em , a że obaj nie 
s z c z ę d z i l i . g a rd ł^ : ' w ięc i to w a rz y sz ą c a  im b rg a n y  n iP  szczędziły  
m iechów . B r z m i ę *  je d n a k  te j  po lifon ji ro z le g a ją ce j s ię  na tle 
cho ra łu , śp iew anego  rów nocześn ie  p rzy  w M k im  o łfa jz u  daw ało  
ta k  sy m p a ty c z n ą  całość, żeśm y obaj, t. j. m ój s c e p ty k  i ja  opusz­
czali "katedrę , p rzy z n a ją c  w  duchu  s łu szn o ść  ow ym  k an o n ik o m , 
k tó rz y  to  sam o  już  p rzed  nam i zrobili, w iedzie li bow iem  topił*j od* 
nas n ieśw iadom ych , co ich za chw ilę* m iało sp o tk a ć !

Do pow yższego  o b ra z k a  je s t k o m e n ta rz  zu p e łn ie  zbędny, m o­
żn a  go by ło , m oże w ogóle p rzem ilczeć. N ie p rzem ilcza łem  go 
je d n ak  d la tego , iż  sądzę , że po p ie rw sz e  n a leż y  tem  w ięcej p ię ­
tn o w ać  le k ce w a że n ie  li tu rg ji, im  w yższe, w ięcej n iż  inn i odpo­
w ied z ia ln e  czy n n ik i ta k ieg o  le k ce w a że n ia1''s i ę  dopuszczają , a po 
w tó re , n ie  n a to  badam  s to s u n k i m uzyczne za g ran icą , by  je 'o św ie ­
tla ć  jed n o stro n n ie , by  zag ran icę  w y n o sić  pod  n ieb iosa , a  n a  nasJjfe 
s to s u n k i rzucać k am ien iem  po tęp ien ia . M a za g ra n ic a  c#h-
t r a  w  k tó ry c h  śp iew  i l i tu rg ja  s to i w ysoko , m a je d n a k  ró w ­
n ież  w  d w u d z ie sty m  p ią ty m  ro k u  od u k a z a n ia  się  M otu p ro p rio  
duż« jeszcze ta k ic h  ils łabych  s tro n , w obec k tó ry c h  d la nSszych 
b ra k ó w  m ożna m ieć (B asem  w iele w y ro zu m ien ia  zw łaszcza z 
pow odu ich tru d n ie jsz y c h  w aru n k ó w , n a  ja k ie  s ię  u nas n a p o ty k a  
p rzy  w p ro w ad zen iu  p rzep isó w  litu rg iczn y c h  w ca łe j ich ro zc ią ­
głości. Jeśli! w  zestaw ien iu  z Ijj&kim ch o ra łem  k a te d ry  noapo litań - 
sk ie j  Jji w  C apri i n aw e t w  b az y lik a ch  rz y m sk ić h  i w  innych  
jeszcze m ie jscow ościach  Ita lji) , z k tó r ą  n iep o d o b n a  z re sz tą  w o­
góle p o rów nyw ać n aszych  m a ło m iasteczk o w y ch  czy w ie jsk ich  pa- 
rd fij, pom yślim y  o p o p raw n ie  w y k o n an y m  śp iew ie p o lsk im  całego  
lu d u  w  czas ie  śp je w a n e j m szy św., ter p rz y k ła d a ją c  do»ł niego 
m ia rę  su c h e j l i te ry  p ra w a  s tw ie rd z im y , że g rzeszy  on ty lk o  tem  
p rzćc iw  w y ra źn y m  p rzep isom , że je s t po lsk i, p o za tem  w ionie 
je d n a k  z n iego  cech a  św iętość*  i je s t on  p raw d ziw ą  sz tu k ą .
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Je ś li zaś w n ik n iem y  w d u ch a  p ra w a  i zdam y sobie e p Ł w ę  % 
tego , że po u su n ięc iu  śp iew u ludow ego  będzie  u nas ch o ra ł w y­
g lą d a ł w  sam  raz  ta k  sam o .jak dziś w y g lą d a  w  k a te d rz e  n eap o - 
libańsk ie j, to  nie w iem  ile n a  te rn  zy sk am y , gdy  Ipędziemy m ieli 
n iez ro zu m ia łą  łacinę z (w szystk iem i w y n ik a jąc em i z je j niezro- 
zum iałości k o n sek w en c jam i, a s tra c im y  śp iew  b u d u ją cy , śp iew  
św ię ty , śp iew  s ta n o w iąc y  w ed ług  w y m ag a ń  M otu p ro p rio  p ra w ­
dziw ą sz tu k ę . Ł ac in a  zw iązana n ie roz łączn ie  z l i tu rg ią  te j  nazw y, 
a w ięc n iem ożliw a do z a s tą p ie n ia  je j in n y m  ję zy k ie m  z ra c ji  
is to ty  te j  litu rg ji, — ta  łac ina , Jctóra jeszcze w  16 i 17 w iek u  
b y ła  ja k o ta k o  ^ ro z u m ia ła  p rzy n a jm n ie j d la  p ew n e j czfeści naszego  
sp o M fceń stw a  (sz la ćh ta  po lska), s ta n o w i dziś zdan iem  bardzo  po ­
w ażn y ch  m yślicieli, z a s ta n a w ia ją c y c h  się  n ad  całkow itym - prze- 
p ro w a d 2^ i i e m  z a sa d ’ M otu p rop rio , n a jtru d n ie js z y  szk o p u ł, o k tó ry  
ro z b ija ją  s ię  w sze lk ie  usiłow an ia  śc isłego zasto so w an ia  się, do p rz e ­
pisów  tego  p ra w a  w  k ra ja c h  pożarom ,ańskich . J a k ie  zaś truclno- 
śoi obok łac in y  n a s trę c z a  sa m  ch o ra ł (jako  m uzyka) w  środow i­
sk a c h  p o sia d a jący c h  bardzo  p rz e c ię tn e  cl}óry, w ięc w ogolę p a ­
ra f  ij? m ało m iasteczk o w y ch  i w ie jsk ich  n ie ly lk o  P o lsk i ale cą la j 
E u ropy , o tern  p rze k o n a li s ię  (“już  sam i tw ó rcy  dzisie jszego  w y ­
dan ia  w a ty k a ń sk ie g o , t. j. 0 0 .  B e n ed y k ty n i so lesm eńsey , czem u 
je d n a k  w n a jb liż szy m  czas ie  pośw ięcę osobny a r ty k u ł.

By w y tw orzyć  so b ie  ja k o ta k o  z a o k rąg lo n y  obraz  s to su n k ó w  
m u zyezno-litu rg jcznyd tf w e W łoszech  op iszę jeszcze jedno  n ab o ­
żeństw o  m ałom iasteczkow e, odp o w iad a jące  m niejw ięoej ogóisw i n a ­
szy ch  s to su n k ó w .

O tóż znaczn ie  p o rzą d n iip  od k a te d ry  ije ap o lita ń sk ie j p rz e d ­
s ta w ia ła  s ię  pod w zg lędem  litu rg iczn y m  su m a w  pob lisk iem  czte- 
ro ty s ięczn em  m ia s te cz k u  C apri, p o ło ż o n e *  n a  u ro cze j w y sfp ce  
te jż e  nazw y. Średnio w y k w alifik o w a n y  o rg a n is ta  (n iew iem  czy 
duchow ny  czy św ie fld )  rozpoczął p re lu d jo w a ć  już  w  czasie u b ie ­
ra n ia  s ię  ce le b ra n sa  w  z a k ry s tji  dosyć m elody jnem  u tw o rem  (o 
sym elffycsM jj fo rm ie  da cap  o), poezem  p o d ał in to n a c ję  ,,Vidi 
aq u j|m “ . Że je d n a k  ce leb ran s miA zd ąży ł s ię  jeszcze u b rać  wy 
sz a ty  litu rg iczn e , p rze to  trz e b a  było d a le j p re lu d jo w ać . a p o n ie­
w aż o rg a n is ta  posiK la ł w idocznie w ie lk ich  zdo lności im prow i- 
zacy jnych , w ięc p o w ta rz a ł sob ie po p ro s tu  in to n a c ję  chorału^ 
zm ien ia jąc  jedyn ie  reje istry . Że zaś z n iew ie lk ich  o rganów  n W  
m ożna było w ydobyć w ielu  odcien i k o lo ry s ty czn y ch , w ięc ca łe  to 
prelud.jow anie, po lega jące  n a  p o w ta rz a n ia  jednego  te m a tu  do ‘20 
ragy.- było  bardzo  n ieu d o ln ą  im prow izacją , m a ją c ą  ch y b a  tę  je ­
dyn ie  p a le tę ,N g ą i g łu ah em u  w b iłaby  s ię  ta  in to g a ilja ę w  pam ięć. 
N ies te ty  międzyŁrłuSBflai a  b rak iem  s łuchu  m uzycznego  is tn ia ła  
zaw sze i będzie  is tn ieć  różn ica , wię,o i ta  d w u d z ie s tk a  in to n ą cy j 
nie zd a ła  s ię  n a  nic d la  pozbaw ionego  s łu c h u  ce leb ran sa , k tó ry  
w y szed łszy  w reszc ie  z z a k ry s tj i  za in to n o w a ł nie bardzo  czysto  
owo ,,V id i S n u am " i ta k  już n ieczysto  śp iew ał p rze z  c a łą  sum ę. 
K sięża  k an o n icy  w y k o n ali podczas m szy dosyś w eso łą  (ostatecz,-
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nie je d n a k  ze w zg lędu  n a  p rze p isy  litu rg ic z n a  jeszdze m ożliw ą) 
w ielog łosow ą m » ę ,  k tó r e j  s ty l  p o zn a ' jfe.yte.lnik, chociażby  z n a ­
s tę p u ją c e g o  jednego  ty lk o  c y ta tu .

a / a b a g  f e d 'f / a*) 
Con-fi-teor u-num Baptis-ma

Ś piew ali ją  dobrze , z dob rym  a k o m p an ja m e n tem  'organow ym  że 
zas ogó lne  Drzm ienie teg o  . zielspołu sp raw ia ło  w ra że n ie  nienach 
zw ycza jne  (nie chce’ u ży ć  w y ra ż e n ia  ,,d o sy ć  n a w e t komiczne!"), 
te m u  n ik t  s ię  dziw ić nie będzie, k to  wie, że w  sło n eczn e j I ta l j i  
pq.ą s ię  p rzez ca łe  żygje w ino, ja k  u nas w odę, że w ięc w  d o jrz a l­
sz y ch  la ta c h  m uszą  s tą d  być g łosy  tro c h ę  n ie św ieże i od  d łu g o ­
le tn ie g o  śp iew an ia  zd a r te . To je d n a k  je s t p ew n e , że k an o n icy  
c i w yw iąza li s ię  lep ie j ze sw ego  zadan ia- 'od  sw y ch  m ożn ie jszych  
k o n fra tró w  z k a te d ry  n ea p o lita ń sk ie j, h  o ile chodzi o rĄsze, 
p o lsk ie  s to su n k i, p rz e w y ż sz a ją  oni nas tem , ze u  nas z księży^ 
k an o n ik ó w  n ie d a łb y  isię w ogóle chór złożyć. S p ra w a  ch o ra łu  
p rz e d s ta w ia ła  s i a  je d n a k  i tu  dosyć ubogo, gdyż n ie m a l scalił 
p ro p riu m  od recy tow ano , zaś „T e D eum “ , o d śp ie w a n ę  p.o sum ię 
tąB n ie odznaczało ' sj.ę pop raw nością . M ożnaby ćtr do ch o ra łu  's ta ­
w iać  w ięk sze  w y m ag an ia  n iep rzee iążo n em u  p ra c ą  d u ch o w ień stw u  
W łoskiem u (w o z te ro ty ś . C ap ri je s t  8 k sięży , w  trz e c h ty ś . A na- 
capri. ró w n ież  8, a  w ięc  n a  m ałej w y s-e ^ e  aż  16 k sięży ).

N ie m iałem  w ię t^ n a  ogół szczęśc ia  le ć  wiele, d o b reg o  ch o ­
ra łu  w  W łoszech. P o rz ą d n ie  w y k o n an y  ch o ra ł j ^ j s t r a h u ją c  w  te j 
chwali od  m etody  w ed łu g  'k tó re j go śp iew ano) s ły sza łem  jedvn ie  
u  B e n ed y k ty n ó w  w  k o śc ió łk u  św. A nze lm a w  R zym ie. Mimo, iż 
k la sz to r  b e n e d y k ty ń sk i w  R zym ie nie p o siad a  ty c h  w aru n k ó w , ja ­
k ie  zw yldH  w  ty c h  k la sz to ra c h  sk ła d a ją  s ję  n a  w y tw o rzen ie  p ew ­
n e j c iąg ło śc i i t r a d y c ji  ch ó ra ln e j, bo zm ien ia  s ię  w  n im  często  
m łodzież p rz y je jd ż a ją c a  tu  ty lk o  n a  s tu d ja , i m im o, iż w dan y m  
■wypadku n ie  ro zp o rząd zan o  tu  w cale .n ad zw y cza jn em i g łosam i 
(n aw e t d la  o b sa d ze n ia  so low ych  p a r t j i  w  *f>asji), n ie m ożna m ieć 
żad n y ch  p o w ażn ie jszy ch  za s trz e ż e ń  o d nośn ie  do śp iew u i złąc^cf- 
nycij z n im  -ceremonii.: O gólną; uw ag i, ja k ie  mi s ię  inasunęlfy
w  czas ie  s łu c h a n ia  p o zo s ta ją  rac ze j w  zw iązku  z n m o d ą  o k tó re j  
n ie  chę z re sz tą  w  te j  chw ili o b sz e rn ie j p isać. Z au w a ży łe m  np., 
że śp iew ano  tu  c h o ra ł znaczn ie  w olniej, n iż tęgo  w y m a g a ją  w sk a ­
zów ki podanę m la  te m p a  w  n ie k tó ry c h  w y d an iach  k s ią g  eolesneń- 
n eń sk ich . I  s łu p n ie ,  bo n a jp ie rw  sa m a  s p ra w a  te m p a  n a leży  do 
bardzo  tru d n y c h  zagadniefL z dziedz iny  p ra k ty k i  c h ó ra ln e j (mo- 
jen i 1 in n y ch  zdaniem , te m p a  p o w y że j p o d an e  są  je d n ak  trochę- 
za szybkie)', a  pow tó re , za leży  on a  id w n iśż  od ogó lnych  w a ru n ­
ków , ja k  p rz e s trz e ń , ilość w ykonaw ców  itp . N astęp n ie  m oże 
tro c h ę  p rze sad n ie  . t r a k tu ją  0 0 .  B e n e d y k ty n i sp ra w ę  p rz e s ta n k u

*) rytmika: ósemki, z których perw sza  w  takcie punktowana.
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po a s te ry s k u  (gw iazdce w  psa lm odji), n a  kcóre j  z r e s z tą . zupe łn ie  
s łu szn ie  "kładą d u ży  n ac isk , g d y ż  o d  jego  zachow an ia  n a leż y  z a ­
bezp ieczen ie  p sa lm o d ji od ,;od trztepania“ je j, n a  co .i t lz is  i  d aw n ie j, 
i  w  E uropie, i u  n as  w  P o lsce  ( ja k  s ię  o d e m  m ożna przekonać, 
i  z  d z is ie jsze j g d z ien ieg d z ie  p ra k ty k '!  i  z p ra c y  X . dr. G ieburow - 
sk ie g o  o s to s u n k a c h  c h ó ra ln y ch  od  15— 1? w.) n a rz e k a ły  n ie ­
ra z  sy n o d y  i napom inali p rze d  n ad u ż y c iam i b isk u p i i p rze ło że n i 
zak o n n i. ‘G dyby  ta k , m ów iąc o  s to s u n k a c h  rzy m sk ich ^  0 0 .  B e ­
n e d y k ty n i tro c h ę  o d stąp ili od  zb y t p edan tycznego ' s to so w a n ia  te j  
re g u ły  o a s te ry sk u , a  k s ię ż a  k an o n icy  w ra z ,.z  d u ch o w ień stw em  
obu  b azy lik  tro c h ę  w ięcej s ię  do n ie j zasto sow ali, to  w e w sz y s t­
k ic h  ty c h  k o śc io łach  m ogłoby d o jść  do b u d u ją c e j1 zgody  i  je d n o ­
lito ści. N a to m ias t p ew n a  p e d a n te r ja  w y w o łu je  n a  Wet tro c h ę  k o ­
m iczne w rażen ie , k ie d y  s ię  z a u w aż a  te,n g łębok i o d dech  w  śro d k u  
w ie rsz a  psalm ów ,eZ 9 a  z u p e łn y  b ra k  p rz e s ta n k u  m iędzy  jiego 
za k o ń cz en iem  i rozpoczęc iem  n o w eg o 'w ięk sz a . D osyć in te re su ją c o  
w y p a d ła  p a s ja  (w ie lk o p ią tk o w a), w  k tó re j  obok trz e c h  so listów  
b ra ł u d z ia ł chó r, śp ie w a ją cy  jednogłosow o (w zak o n ac h  b en ea . 
p ie lęg n u je  s ię  w yłączn ie  cho ra ł) p a r t je  tu rb y , w  dosłow nem  zna 
czen iu  w y ra zu  tu r b a  (tłum ). 0 0 .  B e n e d y k ty n i s to s u ją  się  w  
ty m  w y p a d k u  do p ra k ty k i ,  k tó r a  s ię  ro zp o częła  dop iero  w  14. 
w iek u  ,a  k tó re j  p o cz ą tek  n ie jiest jeszcze do tąd  h is to ry c zn ie  d o ­
k ła d n ie  w y św ie tlo n y  (w p ływ  m is te rjó w  średn iow iecznych  n a  li- 
tu rg ję ? ) .

D z ięk i 0 0 .  B e n ed y k ty n o m  za c ie ra  s i^  tro c h ę  u je m n e  w ra ­
żen ie , ja k ie  odn iosłem  (a c z y te ln ik  ze . m n ą) ze s ta n u  chora łu , w  
W łoszech . W  zak o ń czen iu  n in ie jszeg o  sp ra w o z d a n ia  niei m ogę je sz­
cze n ie  w spom nieć o  w ra że n iac h  z litu rg ij, w schodn ich . P o m ija ­
ją c  ca ły  sz e re g  sp o s trz e ż e ń , k tóre, m nie ty lk o  ja k o  h is to ry k a  i b a ­
d acza  ch o ra łu  in te re su ją , a  k tó ry c h  ogół czy te ln ik ó w  narazieby. 
(t. j. bez o b szern ie jszeg o  k o m e n ta rza )  nie zrozum iał, chcę jed y n ie  
zw rócić u w ag ę  n a  pew ien  c h a ra k te ry s ty c z n y  n a s tró j, ja k i te  śp ie ­
w y  w yw ołu ją . O to w  p ew n y m  m om encie  zdaw ało  m i się, że s łu
cham  ca ły ch  p a r ty j   o p e r  P u cc in ieg o  i tow ., o p e r  o sn u ty ch
n a  te m a ta c h  w schodn ich . W  p ie rw sz e j chw ili b y łem  n a w e t sk ło n ­
ny  do p rzy p u szczen ia , że P u cc in i m usia ł w  B zym ie, ęzy g d z iek o l­
w iek  indzie j s ły szeć  ow e o r je n ta ln e  n a b o ż e ń s tw a  litu rg iczn e , p ó ź ­
n ie j doszed łem  je d n a k  do p rzekonan ia , (a, u tw ie rd z ił mni,e w n ięm  
św ie tn y  znaw ca ty c h  s to su n k ó w  prof. d r. P . W a g n e r ^ jż e  p rz y ­
puszczen ie  ta k ie  nie m usi być ani p riw c tap o d o b rp j ani konieczne. 
P rz ez  s.am w y b ó r tem ató w  w sch o d n ich  i zapoznan ie  s ię  z o g ó ln ą  
m u z y k ą  w sch o d u  m uszą  ta c y  kom p o zy to rzy  p ręd z e j czy p ó ź ­
n ie j w p ad ać  w  n a s tro je  w łaściw e litu rg jo m  w schodn im , zaś ogół 
n aszy ch  s łu c h ac zy  po zn a je  te  n a s tro je  dop ie ro  z oper, oczyw iście 
z d o b rą  p rzy m iesz k ą  innych , czysto  już  te a tra ln y c h  e fe k tó w . 
I leż  ‘trz e b a b y  je d n a k  w y m ag ać  w y k sz ta łc e n ia  h is to ry c zn e g o  od 
s łu ch aczy , gdy b y  s ię  chc ia ło  ta k i  f ra g m e n t z  li tu rg j i  w schodn ie j 
p rze n ieść  do naszego  n a b o ż eń s tw a?  A  je d n a k  ileż bo jeszcze
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p ie rw ia s tk ó w  w schodn ich  za w ie ra  n a sz  cho ra ł, m im o, iż u le g ł on  
już w  12— 13 w ie k u  zeu ro p e izo w an iu ?  A  w ięc znow u w ra ca m y  
do z a g a d n ie n ia  o is tn ien iu  lu b  n ie is tn ie n iu  is to tn e j ró żn ic y  mję- 
dzy m u z y k ą  k o śc ie ln ą  a  św ie ck ą ?

F ry b u rg  (S zw ajcarja ), w  m aju  1928.

Ks. D r. Wacław Gieburowski

CO TO  JEST W IEDZA M UZYCZNA
K ażdy fachowy organista, jako muzyk zawodowy winien 

być jaknajwiszechstronniej poinformowany o sztuce, której 
służy. Do tego zm ierza i poniższy artyku ł ks. dr. G ie­
burowskiego, k tóry  w sposób popularny ośw ietla całokształt 
zagadnień w iedzy muzycznej. ZamieszczaćĄłbędziemy i nadal 
od czasu do czasu podobne ogofno-muzycznej treści artykuły, 
aby ogółow i naszych czyteln ików  dać choć w  szczupłych ra­
mach pogląd na najważniejsze sprawy ich muzycznego za­
wodu. (Red.).

Z ad a n iem  w iedzy  m u zycznej jesdj poznać s z tu k ę  to n ó w  a  p o ­
zn aw szy  ją  d la  s z tu k i  te j  p racow ać, zg łęb iać  ją  i rozbudow yw ać. 
D ąż en ie  do  ce lu  teg o  p rz y p a d a  w udziale ' za rów no  te o re ty k u w ir 
n au k o w co w i j a k  i a rty śc ie . C zęsto  p ie rw sz y  i d ru g i łączy  s ię  
w  je d n e j osobie . T e o re ty k  o s ię g a  c e l sw ó j p rzez  poznan ie  p ięk n a , 
n a jp ie rw  d la  sieb ie , p o te m  d la  ogółu, a r ty s ta  zaś p rze z  tw o rzen ie , 
w zg lędn ie  o d tw a rz a n ie  p iękna .

J a k  dochodz im y  do p o zn an ia  dzieła  m uzycznego, do zg łęb ie ­
n ia  i z rozum ien ia  go. W szak  in n ą  je s t rze czą  kom pozycję  ja k ą ś  
odczuw ać, in n ą  ją  rozum ieć. N ik t ch y b a  o p rze ć  s ię  nie zdoła 
po tęd ze  tonów . M uzyka n a s t r a ja  nas, w y w o łu je  uczucia  rad o śc i 
lu b  sm u tk u , p rz y g n ę b ia  nas a lb a  podnosi, zdo lna obudzić p r a g ­
n ie n ia  d o b re  lub  złe, sk ła n ia ć  do  cz y n ó w  sz la c h e tn y c h  i w zn io ­
s ły ch , a lbo  te ż  do n ik czem n y ch  i b ru d n y ch . M arsz ża łobny  
C hop ina w y c is k a  łzy  z oczu, po lonez jego  A s-du r p o ry w a  r y ­
c e rs k ą  zam u szy sto śc ią  ,są  m a z u rk i C hop inow sk ie  p e łne  hu m o ru  
i  w eso łości, m o te t P a le s tr in y  u nosi w  s fe ry  re lig ijn e  E ro ik ę  
B e e th o w e n a  o ży w ia  d u ch  b o h a te rs tw a , „D ies ir a e “ B erlioza  p rz e j­
m u je  g rozą . Z n a n ą  je s t n. p. rzeczą , że m u z y k a  n a  po lu  w a lk i 
p o ry w a  do cu d ó w  m ę s tw a  i w aleczności, w  le k k ie j zaś s ło d k ie j, nar 
k o ty z u ją c e j m u zy ce  o p e re tk i, k a b a re tu  lu b  jazzb an d u  tk w i p o ­
k u sa  zm ysłow ości. Te i podobne  uczucia  i n a s tro je  p rze ży w a  
n a jsz e rsz y  ogół, a le  czy  u m ie  sob ie  p rzy c zy n ę  ich  w ytłom aczyćj, 
czy rozum ie  te rn  sam em  kom pozycje , k tó re  -w yw ierają n a  nim  
w ra że n ie  ?

N ie je s t  też  w ca le  zad an iem  p rzec ię tn eg o  s łu c h a c z a  zg łęb ić 
ta jem n ice  d źw iękow e, s ły szan eg o  u tw o ru , a le  je s t to  zadan iem  
i  o b ow iązk iem  zaw odow ego m uzyka . M uzyk zaw odow y n ie m o­
że zadow olić  s ię  sam em  ty lk o  podn iecen iem  m uzycznem , nie m oże
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■wystarczyć m u fa k t ,  że u tw ó r  ja k iś  d z ia ła  n a  n e rw y  jeg o  i u cz u ­
cie , ale m usi on  i • chce w iedzieć, d laczeg o  n. p. m arsz  ża łobny  
C h o p in a  p rze jm u je  t ą  bezdennie, s tra s z liw ą  p ró ż n ią  rozpaczliw ego  
ża lu , ch ce  w iedzieć, ja k ie  mi ś ro d k am i op eru je  kom pozy to r, p r a ­
g n ą c y  uczucia  sw o je  u b rać  w  odpow iedn ią .sza tę  dźw iękow ą, chce 
w iedz ieć , d laczego  n. p. k o n so n an s u sp o k a ja  zaś d y so n an s ro z ­
e t r ą  ja.

P rz e c ię tn a  n a sza  n a u k a  m uzyczna o d b y w a s ię  p rzew ażn ie  
z b y t n ie s te ty  pow ierzchow nie . ,,G ros“ nauczyc ie li i n au c zy c ie ­
le k  zado»r.alni& s ię  tech n iczn ą , m a te r ja ln ą  s tro n ą  m uzyczną, id e a l­
n ą -  t r a k tu je  po m acoszem u; k o ń czy  w ięc tam , gdzie s ić  rozpo­
c z y n a  w łaśc iw a  is to ta  m uzyki, za trz y m u je  s ię  p rzed  sam y m  p ro ­
g ie m  w sp an ia łe g o  k ró le s tw a  sz tu k i tonów .

B rak  w y k sz ta łc e n ia  w  ty m  id ea ln y m  k ie ru n k u  w y ró w n ać  m ożna 
w  sposób  d w o ja k i: a lbo  p rzez  w rodzony, w y b itn y  ta le n t  albo p rzez  
p o w aż n e  s tu d ju m , k tó re g o  p rzed m io tem  będzie  w i e d z a  m u ­
z y c z n a .  A rty s ta ,  n a w e t te n  n iezw y k le  uzdo ln iony  zużyje, z 
w ie lk ą  d la  A b i e  i d la  tw órczości sw o je j k o rz y śc ią  w iadom ości, 
z d o b y te  p ra c ą  nau k o w ą , w iadom ości h is to ry c z n e  ł sy s te m a ty c z n e  
i  e s te ty czn e . W iadom ości te  d a je  m u  do r ę k i  w iedza muzyczna,.

P ra c a  ta  p rz e d s ta w ia  s ię  n a s tę p u ją c o :
J e ż e l i  chodzi n. p. o s ta ro ż y tn e  dzieło m uzyczne to  trz e b a  

p rz y jrz e ć  s ię  s tro n ie  jego  p a leo g ra ficzn e j, trz e b a  p rze ło ży ć  n o ta c ję  
jeg o  n a  n o ta c ję  now oczesną. P ra c a  t a  sa m a  w  so b ie  już rozw iąże  
c e n n e  bard zo  z a g ad n ien ia  h is to ry czn e . W a żn ą  d a le j ro lę  o d g ry w ać  
będ z ie  ry tm ik a  i to n ac ja , ro d z a j k 'adencji_ m odu lac ji i melodyki;, 
n ie m n ie j k o n s tru k c ja  po lifoniczna. A w ięc trz e b a  będzie  u w ażać  
n a  ilość i  ro zk ła d  poszczegó lnych  głosów , n a  sposób  im itow an ia ' 
tem ató w , p ro w ad zen ie  k o n so n an só w  i d ysonansów , ty c h ż e  p rz y ­
go to w an ie  i rozw iązan ie . Je ż e li  o cen ić  n a leż y  kom pozycję  w o­
k a ln ą , trz e b a  będzie  p rzy jrze ć  s ię  te k s to w i i s to su n k o w i jego do 
m uzyk i, s tw ie rd z ić , czy  m u z y k a  łączy  się. na leżycie  ze słow em  
i o d w ro tn ie , czy za s to so w a n a  je s t do is to ty  jeg o , czy w ięc tekstś 
i m u z y k a  o rg a n ic z n ą  p rz e d s ta w ia ją  całość. W  raz ie  to w a rz y sz e ­
n ia  in s tru m e n ta ln e g o  lub  u tw o ru  czysto  in s tru m e n ta ln e g o  trz e b a  
będzie poddać k ry ty c z n e j uw adze  sposób  u ż y w a n ia  in s tru m e n tó w  
o ra z  lm strum en tację . K o ro n ą  je d n ak  d<Mek,ań będzie zg łęb ie ­
n ie  is to ty  w ew n ę trz n e j, id e a ln e j u tw o ru , będzie an a liz a  estetyczr 
n e j w a r to śc i dzieła .

O gólnie pow iedzieć 'm ożem y, że  w iedza m uzyczna  obejm uje  
cz y n n ik  d w o jak i: czynn ik  h is to ry c zn y  i sy s te m a ty c z n y . H is to r ja  
m u z y k i dzielim y n a  m nie jsze  i w ięk sze  epok i, k tó ry m  p ię tn o  
c h a ra k te ry s ty c z n e  n a d a je  naród , caas, m iejsce; szk o ła . Część ta  
h is to ry c z n a  za w ie ra  n a s tę p u ją c e  dziedz iny  w iedzy  m u z y c z n i :  1) 
n a u k ę  o p isow n i n u to w ej czy li no tac ji. R ozróżn ia  s ię  w ięc e p o ­
k ę  zn a k ó w  n eu m aty czn y ch , m euisuralnych  i m ia ry  ta k to w e j. P o ­
d z ia ł te n  o d p o w iad a  n a  po lu  a rch itek tem  icznem  m n ie jw ięce j epoce 
ro m a ń sk ie j, g o ty c k ie j i ren esa jiM w ej. O prócz teg o  n iezb ęd n a



je s t 2) n a u k a  o fo rm ach  m uzycznych , do k tó ry c h  n. p. n a le ż ą : 
R ondo, m o te t, m sza, m ad ry g a ł, kam  ona, to k k a ta , fuga , u w e r tu ra , 
fa n ta z ja , k o n ce rt, so n a ta , s u ita ,  sy m fo n ja . N a jw a ż n ie jsz ą  ro lę  je ­
d n a k ż e  o d e g ra  3) w y cz e rp u jąc e  zg łęb ien ie  p ra w  i za sad  m u ­
zycznych , ta k  w  teo rji. ja k  w  p ra k ty c e .

D z ia ł h is to ry c z n y  u z u p e łn ia ją  n a u k i pom ocnicze, z, k tó ry c h  
n a jw a ż n ie jsz e  s ą : p a leo g ra fja , b ib lio g ra f ja , języ k o zn aw stw o  i li­
te ra tu ra ,  h iisto rja  li tu rg ji ,  z k tó rą  łączy  s ię  h ie to rja  m u z y k i k o ­
śc ie lnej, d a le j h is to r ja  m im ik i i  ta ń c a  o raz b io g ra fis ty k a .

C zęść za.ś sy s te m a ty c z n a  w ied zy  m u zy czn ej dzieli się  n a  3 
g łów ne d z ia ły : 1) n a  dz ia ł m u zy czno-teo re tyczny , 2) n a  dz ia ł m u- 
zyczno-eistetyczny, 3) n a  dz ia ł m uzyczno -pedagog iczny  i d y d a k ­
tyczny .

D zia ł w łaśc iw y  m u zy czn o -teo re ty czn y  za jm u je  się  za sad am i 
ry tm ik i , h a rm o n ik i i  m e lo d y k i i  to  pod w zg lędem  m u zy k i jedno ­
g łosow ej, hom ofon ieznej i  po lifon icznej. D ział m u zy czn o -este ty czn y  
u w zg lę d n ia  p rz e d e w sz y s tk ie m  k r y te r ja  dzigła a r ty s ty c z n e g o . - r 
T iz e b a  będzie  w ięc  odpow iedzieć n a  p y ta n ia : n a  czem  p o le g a  is to ta  
p ię k n a  m uzycznego, ja k  p ięk n o  to  o d n o ^ iis ię  do p ię k n a  ogólnego! 
ja k i  w p ły w  w y w ie r^ a m u z y k a  n a  s łu ch acza , ja k i je s t  je j s to s u ­
n e k  do n a tu ry , k u ltu ry  i  e ty k i,  Do e s te ty k i m u zy k i na tóża łoby  
n. p. u za sa d n ien ie  podzia łu  n a  m u zy k ę  ko śc ie ln ą , św iecką , k a m e ­
ra ln ą , k o n ce rto w ą , o p ero w ą  itd . Z d z ia łu  tego  w y łon iłyby  s ię  
o s ta te c z n ie  n a jro z m a itsz e  p ro b lem a ty  sp e c ja ln e j zupe łn ie  n a tu ry , 
ja k  n. p .: ,,J a k ą  e p o k ę  u w aż ać  za p u n k t  k u lm in a c y jn y  m u z y k i 
re lig ijn e j" , albo : „N a-cyism  p o le g a  is to ta  w łaśc iw a  m u zy k i k o śc ie l­
n e j" , a lbo : .,,Czy p ie rw sz eń stw o  n a le ż y  p rzy z n ać  m u zy ce  w okalr 
nej, czy  też  in s tru m e n ta ln e j" . T rzec i dzia ł części sy s te m a ty c z n e j 
w reszc ie  o b e jm u je  m u zy czn ą  p e d a g o g ik ę  i d y d a k ty k ę . Z aw ie ra  
w ięc  ogó lne  zaLsady m uzyczne, ja k  n. p. n a u k ę  o to n ach , in te r ­
w ałach , gam ach , o  ry tm ie , fak c ie , tem pie , dynam ice , d a le j n a u k ę  
o  h a rm o n ji, k o n tra p u n k c ie  i kom pozycji, w  k o ń cu  m e to d y k ę  n a u k i 
śp iew u, grj- in s tru m e n ta ln e j  i d y ry g o w an ia . J a k o  dział poboczny 
częśc i sy s te m a ty c z n e j u w aż ać  m ożna  m uzyko log ię , g a łęź  w iedzy  
m uzycznej, ro z ra s ta ją c e j s ię  w  now szych  zw łaszcza  czasach . W ie ­
dza  t a  s łu ż y  g łów nie  celom  e tn o g ra ficz n y m . Do n a u k  pom ocni­
czych  cz ę śc i ' ^ y sfem a ty cz n e j za liczyć m o ż n a  w reszc ie  a k u H y k ę , 
f iz jo lo g ię  i p sy ch o lo g ię  tonów .

Poszukujemy

Muzyki Kościelnej
zeszytów: z roczn. I nr. 2 roczn. II nr. 2, 3, 4 i 5

Administracja „Muzyki Kościelnej"
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Pro}. Uniw. D r. A d o lf Chybiński (Lwózu)

MSZA PASTORALNA TOM ASZA SZADKA
(0 8 )

(„D ies est laetitiae“ )

(C iąg dalszy)

Uzupełnić jeszcze musimy nasze uwagi omówieniem sta­
nowiska Szadka wobec praw melodyki XVI wieku, tem bardziej 
że twórczość jego przypadła na czas, gdy muzyka kościeina 
skupiała się w twórczości Palestriny, Victorii i Orlanda di Lasso.

Nie można Szadkowi zarzucić braku poprawności w melo­
dyce jego mszy pastoralnej. Budzą wątpliwości poniekąd (ale 
też tylko poniekąd) jego oktawy i seksty. Skok oktawy w dół 
zachodzi cztery razy. Trzy wypadki uznajemy za godne tole­
rancji, jako interwały „martwe", powstające między ostatnią 
zgłoską poprzedniego wyrazu, a pierwszą następnego (Gloria, 
alt. 100 i tenor II, 104; Credo, tenor II, 50). Natomiast nie jest 
„martwą" oktawa w jednym wypadku (Kyrie, alt, 22, w słowie 
eleison). Dopuszczalną jako „martwy interwał” jest w jednym 
wypadku skok małej seksty (Credo, tenor I, 89). Z czterech 
skoków wielkiej seksty w górę (Kyrie, alt, 21; Gloria, alt, 20 
i 86 ; Credo, alt, 152) tylko jeden, przedostatni z wymienionych, 
jest daleko sięgającą licencją. Jest rzeczą charakterystyczną, że 
właśnie w najwyższym głosie (alt), a nie w innym, zauważamy 
najwięcej odstępstw od praw poprawnej melodyici X V I wieku. 
Sekty wielkie w kierunku górnym spotykamy i u Niederlandczy- 
ków i u Palestriny, choć rzadko. Nie brak u Palestriny małych 
sekst w kierunku dolnym o charakterze „martwych" interwałów 24). 
Oktawy zaś w dolnym kierunku byłyby najodpowiedniejsze dla 
głosu basowego25), który w mszy Szadka właśnie jest wolny od 
oktaw i sekst, od oktaw nawet w kadencjach.

Te lifjencje, w niektórych wypadkach daleko idące, zwra­
cają naszą i^wagę w stronę innych również kompozytorów pol­
skich II połowy XV I wieku, a to z tego powodu, źe możnaby 
łatwo przyznać Szadkowi jakieś szczególne stanowisko wśród 
tych kompozytorów. Leopolita nie stronił od wielkich sekst i w 
dół prowadzących oktaw: w „Missa paschalis” zachodzą 5 razy, 
lecz zawsze jako „interwały martwe” . Kilkakrotnie spotykamy 
je także w dwóch motetach Wacława ż Szamotuł („E go sum pa­
stor bonus” i „In Te Domine speravi” ), trzykrotnie jako skoki w 
obrębie słowa. W  pieśniach psalmowych Gomółki nie zaliczamy

24) Por. pracę Knuda Jeppesena p. t. Palestrinastil und die Dissonanz, 
Lipsk i925, str. 43 i nast.

25) Por. pracę R. O. Morrisa p. t. Contrapuntal techniąue in the six- 
teenth century, Oxford 1922.
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do „martwych interwałów” oictawy w dół w 2 psalmach i skoki 
seksty wielkiej w 13 psalmach26). W  II mszy Szadka, „Officium 
in mel. mot. Pisnerne” , pochodzącej z r. 1580, w którym ukazały 
się pieśni psalmowe Gomółki, zauważamy postępowenie identycz­
ne, jak w I mszy. Tenor i bas są wolne od licencyj, które kom­
pozytor umiejscowił w 2 głosach wyższych. Z dolnych oktaw 
dwie zachodzą w środku słów, z sekstowych skoków wszystkie 
„są martwe” . W  motetach Gawary nie znajdujemy ani jednej 
seksty i ani jednej oktawy w kierunku dolnym27), zać w mote­
cie Paligona panuje ta sama poprawność (wszystkie oktawy i sek­
sty mają kierunek górny, seksty są m ałe)28). Licencje zatem za­
wierają dzieła Wac iw a z Szamotuł, Mikołaja Gomółki i Toma­
sza Szadka. Miał więc Szadek poprzednika co do tych licencyj 
w osobie Wacława z Szamotuł oraz w osobie starszego nieco od 
siebie Gomółki. Nie jest jednak rzeczą dającą się już obecnie 
udowodnić, czy Szadek nie wprowadzał tych licencyj pod wpły­
wem melodyki, właściwej francuskiej chanson, której żywa, „kon- 
wersacyjna” rytmika zaznacza się zupełnie niedwuznacznie w je­
go mszach. Według dotychczasowych badań liberalne trakto­
wanie powyższych dwóch interwałów byio właściwością francu­
skich chansonierów i wielu włoskich madrygalistów. Dziejg ich 
poznał Szadek z wykonania prywatnej kapeli królewski; j 29), 
której sam był członkiem, a o dziełach tych świadczy inwentarz 
kapeli królewskiej 80) z r. 1572. Czy też może te licencje Szad- 
kowe są echem zwyczajów niederlandzkiej szkoły? Skłaniam 
się jednak raczej ku pierwszej możliwości.

Na tern nie wyczerpujemy jeszcze uwag, odnoszących się do 
melodyki w mszy Szadka.

Wszystkie bez wyjątku głosy odznaczają się wielką samo­
dzielnością rysunkową, nawet głos basowy — i to także poza 
miejcami imitacyjnemi. W  kadencjach oczywiście wystęoują ste­
reotypowe frazy w basie (jak i w innych głosach), zdradzające 
jego charakter, jako podstawy „harmonicznej” w stosunku do 
innych głosów. Piętno melodyki, wywodzącej się z pieśni, za­
znacza się w każdym głosie z właściwą jej rytmiką. W  każdym 
też głosie spotykamy grupy taktów, tworzączch zamkniętą w so­
bie frazę, mającą bliższy lub dalszy związek z frazami melodji 
kolędowej, ale w swym rytmiczno-metrycznym profilu zupełnie 
samodzielną. Rozszerzanie krótkich kilkonutowych fraz melodji

26) Według analiz J. Reissa w  pracy p. t. Melodje psalmowe Mikołaja 
Gomółki, 158", Kraków 3912. str. 16.

27) Por pracę A . Chybińskiego p. t. Walentyn Gawaia-Gutek, w 
„Przeglądzie muzycznym", Poznań i927. nr. l l  i 12 (i odbitką).

2S) Por. pracę A . Chybińskiego p. t, Marcin Paligon, w  .Hosanna", 
Tarnów 1928, z, 4 i 5 (i odbitka).

29) Por. mą pracę p. t. stosunki muzyczne Polski z Francją w  XVI 
stuleciu, w „Przeglądzie muzycznym", Poznań 1928 nr. 3 i 4 (odbitka).

30) W ydany przezemnie w „Kwartalniku muzycznym". Warszawa 1912, 
r. 1, z, 111, str,258
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kolędowej sprawiło, że w zespole głosowym powstają długie o- 
kresy o szerokiem nawet rozpięciu („wielka ltnja” ), mimo że me­
lodyka Szadka nie odznacza się bujną kwiecistością, mając wszę­
dzie rytmikę przeważnie sylabiczną, jak właśnie w pieśni. Mi­
mo to spotykamy krótkie frazy o ornamentalnym charakterze, 
nietylko jednak te, które polegrją na wypełnianiu interwałów 
kwarty i kwinty nutami mniejszej wartości, ale i inne. Nie są 
to owe typowe niederlandzkie frazy progresyjne, oparte o jedną 
zgłoskę tekstu. Jedyna dłuższa fraza progresyjna znajduje się w 
Crucitixus (głos najwyższy): pomiędzy „pro nobis” a „passus 
est” opadające tercje w obrębie 5 taktów mają rytmikę niejedna­
kową, progresja jest niedokładna, a prócz tego tekst jest trak­
towany w melodji sylabicznie. Jest to zatem ten rodzaj frazy, 
która posiadając pewien rys ornamentalny jest równocześaie czyn­
nikiem architektonicznym. Powtarzające się tony początkowe we 
frazach melodji kolędowej (zamiast dwóch tonów identycznych 
wartości większej, cztery tony identyczne o wartości mniejszej, 
z pauzą zamiast pierwszego tonu) znajdujemy we wszystkich 
głosach mszy, jednakże nie przyczyniają się one do zubożenia 
melodyk:, przeciwnie -- ożywiają rytmicznie. W  porównaniu z 
mszą „Pisneme” melodyka mszy „D ie est laetitiae” przedstawia 
się korzystniej, ponieważ brak jej monotonji, która w mszy „Pis­
neme” wynikała z ustaw'cznego powracania do tego samego to­
nu i tonów bezpośrednio z nim sąsiadujących. Niema tu tych 
„iterativów” i tautologji, jakie zdarzały się w mszach nawet naj­
wybitniejszych późno niederlandzkich kompozytorów.

Wiadomości bieżące

N IE M C Y
Trzysetiiy  jubileusz śmierci m ifr z a  stylu a cappclls Grzegorza 

Atchiugera uczczono specjalnie uroczyście w Augsburgu, naci grobem 
pochowanej? w  augsburskiej katedrze kompozytora. Chór katedralny 
odśpiewał przepiękny motet A ieliingera „O sągpum convivium“ , poczern 
ocŁhyło się przemówienie^- i uczczenie pamięci mistrza. Bocznica minęła 
w dniu 20 stycznia br.

A li STR JA
g W  Wiedniu wykonano po raz pierwszy oratorjum franciszkańskie 

„T rittico  Frjncescano" kompozycję Licinio Reficego, profesora papieskiej 
szkpiy muzyki kościelnej w Rzymie. Autor prowadził sam swe dzieło 
i zdobył poważny sukces w  Wiedniu. Faktura dziefe jest wybitn ie 
homofoniczilą-. r

W  ostatnim czasie wykonano ]>o raz pierwszy dwa n o r®  koncerty 
organowe z towarzyszeniem orkiestry, m ianowicie koncert W altera Braun- 
fe^lsnii Paula Hindemitha.
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Dział Związku Chórów Kościelnych

K R O N IK A  C H Ó R Ó W  K O Ś C IE LN YC H

J j j s S n a ń — D ę ł i e c .  Chór Ivoćc. pod wezw. ŚTOt;€ecylji przy kościele 
w Dębcu istnieje od 13. 12. 27 r. W  skład prowizorycznego’'- zarządu 
weszli: inicjator Pan M. Anioła, jako prezes, Sawiński Stefan (wice-prezes), 
p. Rempówna Zofja  ($ęl»i'e£ąrka), p. T.abert St. (skarbnik) oraz pp. Ma­
zurek W. i T rytfe1 J., jako radni. Później pp. An ioła  i Mazurek za­
mienni m iędzy sobą stanowiska. Zarząd ten pracował bardzo gorliw ie 
aż do wam ego zebrania, które się odbyło dnia 22. a. 192$ r. i na, ktijrem 
wybrano nowy zarząd w  skład którego weszli: ks. prob. Dreszler jako 
patron, p. Mazurek (prezes), p. Stkehowski (w iceprezes), p. Michalska 
(sekretarka)* p. Tabert (skarbnik), p. ip M ick i (b ib ljotekarz) -oraz pp. A- 
nioła i Sowiński jako radni. Członków c z jłH ych  liczy chór 'około 
70, nieczynnych 25. dniu 13. mtóąkpj. -odbJFo się zebranie miesięczne 
na którym  omawiano m iędzy innemi s p ra w i przystąpienia tow arzy­
stw a do Związku Chórów Kościelnych. _ATa zaproszenie tegoż chóru 
przybyli z ramienia związku Ch. K. 2 członkowie zarządu^ a miańowicie 
sekretarz p. St. Siedlewski ij ,p. Dr os zez. W  treściwem przenjawieniii! 
podkreślił sekretarz związku szlachetne zadanie chórów kościelnych oraz 
konieczność zastosowania w  s^ e j pracy uzgodnionych zasad i kierunku 
opartych na ,,Motu Proprio" Piusa X , uzksadniał następnie potrzebę 
przynależenia do Zw iązku wszystkich chórów kościelnych. Za przystą­
pieniem do Zw iązku przemawiało jdjizcze 2 członków chóru i w eezc ie  
jednwgłośny wynik głosowania w ykazał należyt-e zrozumienie u wszyst­
kich członków, widządfjph przez przystąpienie do Związku korzystną 
jjfcyszłość dla podniesienia śpiewu kościelnego jak równi-® d l »  chóru 
samego. Podkreśjpfe wreszcie należy energiczną prfilę  tegoż chóru i 
zarządu, objaw iającą się w dotychczasowych wynikach działalności: a 
mianowicie stworzenia tak liczebnie silnego chóru, opłacania z własnych 
funduszów dyrygenta, zakupu dużdj ilości nut, powiększenia na w ła s »7 
koszt 'chóru w  kościele oraz stworzenia solidarności, i serdecznego sto­
sunku m iędzy członkami zaTjfi. całemu zarządowi jak również dyry­
gentow i p. Kurnatowskiemu pełniącemu obowiązki z wielkiem, poświę­
ceniem  H  energją, Zarząd Związku Ch. Koso. składa na tej drodze 
sffMęezne podziękowanie życząc dalszych owocnych w yn n a w  w pracy.

N i e ż y w i e c .  Tow. Choru Kościelnego pod wezwaniem św. Cecylji 
odbyło w  dniu 15.. kw ietn ia br. doroczne walne zebranie, pod prze­
wodnictwem p. prezesa K|oneckiiego. Ks. Patron-* K łopogt i . fw ygłos ił 
referat o -śjoiewie. Członkowie zarządu złożyli sprawozdania, z k tó­
rych wynika, że chór liczy 35 członków czynnych, oraz 10 nieczyn­
nych. — Le!|ćje odbywają, się, dwa razy w  tygodniu. Obecnie chór 
śp iew *  prócz utwotfSw religijnych także Łowieckie.

K  1 o‘p  e c k i, prezes.

Pokwitowanie składek

Od dnia 16. 4. 1928 do 15. 5. 28 !r. w płynęły składki od ^ S tę ­
pujących chćrótę: Gośoieszyn 12,— zł.
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Dział Organizacyjno - Zawodowy

NA  MARGINESIE REGULAMINU SŁUŻBOWEGO
i .

Z a d a n i a  o r g a n i « / t y .

W  p rzec iw ień stw ie  do w sz y s tk ic h  regu lam inów , k tó re  w  o s ta t­
n ich  la ta c h  ,,reg u lo w a ły "  z ta k im  Ija łasem  s p ra w y  u p o sażen ie  
tego  czy  in n e E a g s ta n u , reg u la m in  'o rgan istow sk i m ówi n a jp ie rw  
i p rzed ew szy ą tk iem  o p rzy g o to w an iu  o r g a n i s t y *  jego  obow iw P? 
k ach .

Z w iązek  O rgan istów , pragnąci podn ieść  s ta n  o i^ a n is to w sk i ma- 
te r ja f rś e  i m oraln ie, ja k  n iem nie j*  poziom  m u z y k i k o śc ie ln e j w  
n aszych  kośc io łach , żąda, ażejoy k a ż d y  o rg a n is ta  " w y k a z a ł się. 
d o s ta te czn e m  w y k sz ta łc e n ie ih -  i egzam inem  w  niżiszych trze ch  
katag iorjach , a  św iad ec tw em  W y ższe j U czeln i M uzycznej d la  
p ie rw szy ch  dw óch  k a tę g o ry j. Z w iązek  tem  sa m em ' p rag n ie  u s u ­
n ąć  w s z j^ tk ic h  n ie u k ó w  i ta k ie  jed n o stk i, k tó re  n a d a ją c  s ię  do  
p rac y  n a  ro li w  podw órzu , pod żad n y m  w a ru n k ie m  nie pow inny  
być dopuszczone do g ry  o rg a n o w e j (b ied m j o rg an y !) i  do p ro w a ­
d zen ia  śp iew u  kośc ie lnego , ta k ie  bow iem  je d n o s tk i s ą  p o d poram i 
śp iew u  d z iad o w sk ieg o  i- n iszczen ia  n a jd ro ższeg o  w  k o śc ie le  s p rz ę ­
tu  t. j. o rganów . D la teg o  te ż  bardzo  n ie ro z tro p n ie  p o s tę p u ją  
ta k ie  p ara fie , k tó re  w ięk szą  w ag ę  k ła d ą  n a  ,,ta n ią  s iłę" , choć  
pod w zg lędem  m uzycznym  ró w n a  s ię  o n a  zeru , n iż  n a  f i b r o  do w e 
p rzy g o to w an ie  k a n d y d a ta .

Je szc ze  w  o s ta tn ic h  m iesiącach  zd a rzy ły  s ię  ta k  ja s k ra w e  
w y p ad k i, że w y b itn e , zam ożne p a ra f  je I  i I I  kdfeg-oryj, w o lały  
zaan g ażo w ać  m ie rn o ty , bo , j a ń s Ł 2  n iż o rg a n is tó w  w  pełn i s ło w a  
znaczen iu . S tąd  pochodzi, że d la  w y szk o lo n y ch  'o rgan istów  n ie ­
m a s ta n o w isk , że z n a j d ą j e  ła tw ie j w  C zeęhach  i w  N iem czech  
i że poziom  m u zy k i k o śc ie ln e j n ie  ta k  ła tw o , i n ie  w cześn ie u 
nas  s ię  podniesie . Boć do b ry  śp iew  będzie ty lk o  w  ta k im  k o ­
ściele, k tó ry  d o b reg o  będzie posiadał, o rg a n is tę . T y m czasem  zby t 
często  słyszy , s ię  zdan ie , że d la  naszy ch  kośc io łów  w e w ięk sze j 
części n ie  p o trz e b a  żadnego  w yszko lonego  orgfefiśty , bo n a  „pół 
godziny  ra p n e j p rac y "  w y s ta rc zy  t. zw. bożyduda , k tó ry  z ró w n ą  
e n e rg ją  d e n e rw u je  w ie rn y c h  "jak k ap łan ó w , n iszczy  bez lito śn ie  
o rg a n y  i n a jp ro s ts z e  n aw e t p ieśn i ludow e w y k o sz ław ia  do re sz ty . 
A  ty m czasem  lu d  p ra g n ie  szczerjfee, a ż e b y  n ab o ż e ń s tw a  b y ły  p ię k ­
ne. P rz e p isy  K ościo ła  w y ra źn ie  n a k a z u ją , ażeby  śp iew  k o śc ie l­
ny  p o d n o s ił w ie rn y c h  i b y ł godnym  św ią ty n i B ożej. Z d a je  s ię ,,  
że n ad sze d ł czas, aż eb y  ta k ż e  w  P o lsc e  pom yślano  o podn iesie  
n iu  śp iew u  kościelnego , “ p u sz cz a ją c  do o rg an ó w  ludzi do teg o  
pow oła,nych i p rz y g o to w a n flh , k tó rz y , ja k  m ów i o tem  w y ra ź ­
n ie  reg u la m in , zn a ją  śpiew  litu rg ic z n y  i zdo ln i popim w adzić chór
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ch o ćb y  n a jsk jp m n ie jsz y , b ęd ą  z a ra fe m  g ra ć  na B rg a n a c h  w duchu 
litu rg iczn y m . S tąd  słuiszne je s t żądan ie  reg u la m in u  ażeby  na 
p o s a d y . p rzy jm ow ano  ty lk o  k a n d y d a tó w  egzam inow anych., a s ta rs i  
żeby  d o k sz ta łc a li s ię  n a  odpow iednich  k u rsac h . Tego w inni rów nież  
żąd ać  k a p ła n i i p a ra fje . Ks. W . F.

W IA D O M O Ś C I Z DIECEZJI GNIEŹNIEŃSKO -POZNAŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu

Kurs dokształcający dla organistów archidiecezji gnieźnieńsko-po- 
znańskiej odbędzie się (wzorem lat poprzednich) od dnia 2. do 14 lipca br. 
.■Kurs urządza s ię dla organistów, będących na posadach resp. dla kan­
dydatów, mających już dostateczne przygotowanie do objęcia posady. 
Zgłoszenia należy najpóźniej do 15. c fjrw eą  br. nadesłać do Sekreta- 
■rjatu Związku Organistów w  Poznaniu.

Egzam iny dla organistów odbędą się po ustaleniu regulaminu i te r ­
minu przez PrzewodnićłĘcego, Kom isji Egzaminacyjnej. Dokładną datę 
podamy w swoim czasie.

Pokwitowanie składek
Od dnia 16. 4. do 15. 5. 1928 r. .wpłynęły następujące składki.: 

Szczepan Sieja - Chicago 12,—  zł; Now acki - W ie lk ie  Strzelce 8,— zł; 
Depczyński - Głuchowo 5,— zł; Przybyliński - Piaski 12,— zł; Duran - 
Gromadno- 12, zł; W aw rzynkiew icz - Przem ęt 12,— zł; Kędziora 
ig® t'yczyń  36,— zł; W itt - Łopienno 9,— zł; W ilczyński - Murowana 
Goślina 12,— zł; Turowski - Ludzisko 6,— zł; Napieralski - Gór?t 
18,—i zł; Noskiew ioz - \Bydgoszcz 6,—  zł; Gmerek - Ijościeszyn 12,— zł; 
M aty k ie w icz - Polanowie© 12,— zł flfclrześkowiak - Dąbrówka Kościelna 
'6,— zł; Heidrych - Kotlin  6,— zł.

W IA D O M O Ś C I Z DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ 

W A L N E  ZEBRANIE ZW IĄ ZK U  O R G A N IS T Ó W  
DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ

Walne zebranie Związku Organistów diecezji chełmińskiej odbyło 
się w  j f i iu  8 maja br. w  Pelplinie. Zagajone przez prBzdba kol. Pod- 
liaszewskiego rozpoczęło' się odśpiewaniem pieśni „Serdeczna Matko'1 .po­
czerń nastąpiło powitanie przedstawicieli W ładzy Duchownej, przybyłych 
gości oraz czlonk jp* Związku. Na marszałka* poproszono ks. prof. W iś­
niewskiego, na sekretarza kol. St. Szczypińskiego, a na ławników  kol. 
W ilczewskiego — Srebrniki i kol. Dudzińskiego — Drzycim.

Przem ów ił Serdecznie, w itając 'żebranych, •*przew. k ś .j Ge.n. W ik . 
Dr. Rogala i wskazał na przychylny stosunek W ładzy Duchownej do 
Związku Organistów, życząc zjazdowi pomyślnych obraaP życzenia w 
imieniu redakcji „P ie lgrzym a" złożył przĘpr. ks. Chudziński. Odczytany 
list Najprzesw Ks. Biskupa udzielającego Z jąJ łow i Swego A.rcypaste£ 
'skidM  błogosławieństwa. Zebrani, wjWSfeili swą wdzięczność trzykrotnym  
okrzykiem  na Cześć Jego EkscelejlCji zarazem z powodu przypadającej 
•w dniu zebrania u r jc zy sp fc j św. Stanisława, wystano odpowiednio ujęty 
telegram  do Rzymu.

Protokół z ostatniego Walnego zebrania przyjęto ucz zmiahy. Ob­
szerny . referat na temat „M otu proprio" w ygłosił dyrygent chóru kate­
dralnego ks. prof. W iśniewski, wykazując, jakie śpiewy podczas nabo­
żeństw liturgicznych w y k o n y w ®  trroba; specjalnie wskazał prelegent 
na niewłaściwość występów orkiestr wojskowych w  kościołach, na które
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w pewnych waiunkach ftoże  zezwolić jedynie odnośny Ks. Biskup 
Następnie zalecał ks. D yrektor śpiewanie chorału gregoriańskiego i ra ­
dził rozpocząć z mszą „D e Angelis", podkreślił też znaczenie śpiewu 
ludowego, który troskliw ie pielęgnować polecał

W  dyskusji zabierał głos przew. ks. dziekan Lewandowski, patron 
Związku Kółek  Śpiewackich, zaznaczając, że śpiew i muzyka ^kościelna 
w  diecezji naszej nie sta ły i n,ie stoją na ostatniem miejscu. W . dalszej 
d ysku sji.feb ran i domagali -się zapricfwadzenia jednolitego śpiewu w  • całej 
diecezji. Temu zaradzić ma śpiewnik, k tó ry .w yd an y  będzie przez ks. 
prof. 'Wiśniewskiego. Sprawozdania dekanalne zdali. kol. Mowlński — 
dekanat kartuski, Bloch — dekanat grudziądzki, W itkow ski —  .dekanat 
lubawski i Gudel — dekanat toruński. Zmianę statutu uchwalono p rze ­
prowadzić .w ten sposób, że zarzącS roześle S o je k t  do poszczególnych 
delegatów, którzy po odczytaniu go na zebraniu dekaaalnym wyrażą 
swe uwagi i zwrócą d takowy do Zaijadu. Po sprawozdaniu Zarządu 
wspominano zmarłych kolegów  śp. Reinholza, Makowskiego, Ku jaw y 
i Pawelczyka i odmówiono modlitwę za spokój ich duszy. Po rewizji, 
kasy przez kol. Czapiewskiego — Osiek i Kałdowskiego — Sliwicfr 
udzielono Zarządowi absolutorjum. fia is zy  punkt wybór nowego za­
rządu, postanowiono załatwić ze wzglęau na w fte tń a  pracę ołtecrlfego 
Zarządu w  ten sposób, że uchwalono pozostawić Zarząd w  tym  samym 
składzie. Mianowicie; należy do niego ijol. Podlaszewski — Skórcz jako 
prezes, Seraficki -  Pokrżydowo, zast. prezesa, Szczypiński — Pelplin, 
Sekretarz, Bloch — Grudziądz, skarbnik, Mówiński — Kartuzy, Kałdow- 
ski — Chełmno, Rozwadowski — Gruczno,, ławnicy. W ydział Kasy 
Pogrzebowej tworzą kol. Bloch — Grudziądz, Jackiewicz — Małe, Tarp- 
110 i E jankowski — Sarnowo. Składka członkowska włącznie abo­
namentu „M uzyki Kościelnej" wynosi 12,— zł rocznie, których jednak 
n iektórzy z kolegów jeszcze dotychczas- nie Uiścili.

W 'niosek o  urządzenie k ilkadniim ycli kursów dla starszych kolegów 
oddano Zarządowi do rozpatrzenia i ewtl. dalszego załatwienia. Term in 
do zgłoszenia, ,się na członka Kasy Pogrzebowej przedłużono do 1-go 
sierpnia br. na tych warunkach, jak ie przSWiduje § 5 statutu K. P. 
Rok gospodarczy przesunięto z 1 stycznia do 31. 12. na 1. 7. do 30 
czerwca ze względu na odbywające się, p rzew ażi®  gr lipcu waine 
zebrania. Uchwalono poprosić Ppzew. W ładzę Biąkifpią o rozstrzy­
gnięcie sprawy wakacyj czyli urlopu wypoczynkowego. Podano także 
do wiadomości, że wdowie, po śp. kol. Makowskim wypłacono wsparcie 
statutem przewidziane.

Obócnych na zebraniu oprócz gości i kandydatów szkoły organi­
stowskiej było około 50 ga legów ; uniewiniło się 10. Tak liczny udział 
pomimo niekorź^stnego terminu- będzie zachętą do wydatniejszej pracy 
t M  dla Zarządu, jak dla członków. Nadmienić wypada, jeszcze, 
że na rekolekcje, urządzone specjalnie dla pp. organistów, trzeba 
się zgłosić najpóźniej 2 tygodnie naprzód, fckoło 15 czerwca br.) do Kurji 
Biskupiej w  Pelplinie.

Po wyczerpaniu o b IM  staropolskiej, pozdrowieniem „N iech będzie 
pochwalony" zamknął przewodniczący ks. prof. W iśn iew ski zebranie.

Pokwitowanie składek
N ieźw ic jji - Pelplin  9,— zł; Masłowski - Król. Nowawieś 4 ^ —  zł; 

Brzeski - Dzierzążno 6,— zł; RTszka - Kruszyn 6,— zł; Karbowski - 
■GiCzawy 12,— zł; Szachta - Legbąd 4,— zł; Treajfr - K ielno 5,— zł; 
Bloch - Grudziądz 3,— zł; Stole - K iełpino 10,— zł; Makowski - Nowa 
Cerkieyr 12,— zł; Rożyński - Toruń 14,;— zł; Nppiątek - Sierakowice 
6,— zł; Rakowski - Tczfew 6,— zł; Michałek - Szynwałd 10,— zł; 
Kałdowski - Łgiw ice 14,— zł; pfemper - Gniew 10,— zł; Stempa - P ie­
niążków© 2,—  zł; Czapiewski H ftze jta B y— zł; Kowalski L ip ink i 6,— zł; 
K loneck l - N ieżyw i JS 2,— zł.
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N u t y

F e. ,01'S j e w s k i :  P r e l u d j a  n a  o r g a n y ,  op.  8., z e s z v l f .  
N a k ł a d e m  . Z w i ą z k u  O r g a n i s t ó w  . w  P o z n a n i u ,  P o z n a ń ,  
1928. — Z powyższego zbioru utworów organowych poznajemy fachowego 
muzyka, któremu trzeba przyznać prawo komponowania i p r a w  o 
o g ł a s z a n i a  drukiem, a  w ięc z a i n t e r e s o w a n i a  o g ó ł u  swemi 
kompozycjami, gdyż cechuje je dojrzała technika kompozySorska. i 
ne opanowanie formy, bo nawet z tak trudnej formy, jaką ze względu 
na swój schematyzm jgśt forma fugi wyszedł twórca powyższego zoio- 
rii naogół obronną rę ik . To zdanie wystarcza za całą recenzję, a 
na je j podstawie po.winni pp. organiści ; mifprzeć, przez rychłe w yczer­
panie pierwszego nakładu, piękne usiłowania kompozytora, dążącego 
do wzbogacenia swemi dziełami naszej bardzo ubogiej literatury or­
ganowej. Wobec wartości tego  zbioru ni®  będzi# nikt uważał za po 
ważny zarzut następujących krótkich u w * ,  które, być może, iż  sam 
kompozytor uzna za warte rozważenia^ a niejeden z czytelników-organi- 
s tó P  zastanowi się nad własną praktyką i k rytyczn ie  przeglądifie 
dotjfchezasowjf Swój materjał, służący mu do ]5reludjowania. Otóż zdaje 
m i się, jś e  we wcale intćreswjącem interludjum (vic£imae paschali ląudes) 
popadł fcompęzytor pod sam koniec (9 ost. taktów ) w  rodzaj t. zw.
„organistowskiej m uzyki", której należy unikać. Druga uwaga doty­
czy doboru tematów chóralnych.. P rzez powracanie do tematów dobrze 
już przez innych w yzyskanych  (ite missa est) stawia sobie kompozytor 
sam trudności przy usiłowaniach nowego, św ieżego opracowania takich 
tematów. CzyS bowiem zupełnie logiczne, świadczące o poczuciu formy, 
zakończenie .ostatniej fugi, wyzyskujące pierwszy m otyw tematu nie jest 
jednak znowu trochę organistowską muzyką^ acz . szlachetniejszą niż 
poprzednio wspomniana. Przyjm ując w ięc z calem uznaniem ten objaw 
zwracania sdę kompozytora do tematów IcjMjsalnycli życzym y mu, by 
jak najrychlej 'opublikował dalszy zeszyt, w  którym  oby jak najwięcej 
pojaw iło się preludjow, Jpartych o tem aty chóralne zaczerpnięte z 
takich śpiewów, jakie naogół mało jeszcze wyzyskują kom pozytorzy^
a wiadomo, że dziedzina chorału -jSśt bardzo- bogata.

W szystk iejprelu -d ja można zaliczyć do grupy łatwych lub średnio 
trudnych, nadają s ię -więc one znakomicie dla naszych stosunków. Z e­
wnętrzna szata wydawnictwa staranna. K s , dr. H. F.

A Prof. Uniw. dr. A d o lf Chybiński (Lwów) K

1 Grzegorz Gerwezy Gorczycki 1i t  1734 p
& Przyczynek do historji muzyki w  Krakowie ®
5  I Życie —  działalność —  dzieła r
«  ukazał się w  druku jako odbitka z M U Z Y K I  K O Ś C I E L N E J ' 1 y  
g  56 str n do nabycia 66 stron ^

> w Sekretarjacie Związku Organistów w Poznaniu k 
5 Tylko ograniczona ilość egzem p larzy ! — Cena 1,50 zł. ?

ZA DZIAŁ ORGANIZACYJNC-ZAWODCWY I OGŁOSZENIA ODPOW. ST. S I E D L E W S K I  
ODBITO W  DRJKARSI WYDAWNICZEJ FR. KRAINY — W  POZNANIU, STRZAŁOWA 2a
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MUZYKA KOŚCIELNA
Miesięcznik Poświęcony Muzyce Kościelnej i Liturgji

Rok III Poznań, czerwiec 1928 Nr. 6 .

D r. M arja Szczepańska (Lwów)

U ŹRÓDEŁ POLSKIEJ WIELOGŁOSOWEJ MUZYKI 
KOŚCIELNEJ

W  pracy p. t. „Slosuneik muzyki polskiej do zachodniej w 
15-tym i 16-tym wieku" (Kraków  19U9) wspomina prof. Chy- 
biński na str. 5—6 o fragmencie w ielogłosowej mszy, zacho­
wanym na karcie pergaminowej, pochodzącej według tego au 
tora z końca 1’4-go lub początku) 15-go wieku. Autor podaje 
krótki opis paleogr-ancznych i muzycznych cech zabytku i za­
znacza, że karla stanowiła okładkę drukowanej w 17-tym w. 
książki treści religijnej, pochodzącej — jak sam zabytek 
z Krakowa Karla ta, poprzednio własności wymienionego au- 
torS, znajduje się obecnie jako stały depozyt w  bibljotece 
Instytutu Muzykologicznego Uniwersytetu Lwowskiego i ma 
sygnaturę „F. 12“ (fragment 12 rękopiśmiennych zbiorów In­
stytutu). G^nm-m tym zabytkiem zajmiemy się szczegółowo 
w niniejszej pracy.

Karla pergaminowa ma formąt 36.5X28 cm. Wchodziła 
niewąlpliwie w skład1 obszerniejszego rękopisu, z którego zo­
stała wycięta i użyta do oprawy książki, na co wskazujią 
zagięcia jej brzegów i środka, oraz wytarta i prawie zniszczo­
na jedna strona, stanowiąca zewnętrzne-ktrony okładki. Moż­
na za'em odczytać i zrekonstruować prawie w całości tylko 
treść jednej strony, treść zaś drugiej rozpoznać tylko częścio­
wo. Na. treść karty składają się następujące utwory wzgl. 
ich części:

Sir. 1: I. anonimowe „Sanctus". przypuszczalnie dwugłoso!"
we, z powodu wytarcia i zniszczenia tej strony kar­
ty prawie zupełnie nieczytelne.

Str. 2: I. anonimowe ,,Cdoria“ na dwa głosy, zachowane w
całości.
II. anoniin< ve , K yrie" prawdopodobnie na dwa g ło­
sy, z który en — sądząc po kluczu — zachowany jest 
głos niższy.

Z powyższego zestawienia wynika, iż rękopis, z którego w y ­
cięto kartę, był podobni tu jak szereg rękopisów 14-go i 15 go 
wieku zbiorem wiełsłosowych opracowań tekstów z ..Ordina-

101



rium Missae11, choć z braku dowodow nie mogłybyśmy wyklu­
czyć utworów kościelnych innej treści. Biorąc pod uwagę 
trzy dotychczas znane mi polskie rękopisy z utworami w ielo­
głosowemu z 1. połowy 15-go wieku, możemy Je znacznem praw­
dopodobieństwem wykluczyć utwory z tekstami niełacińskiemi 
także w tym czwartym zaginionym rękopisie, z którego pocho­
dzi nasza karta. Poza tern zauważamy, że rękopis ten był 
w swej zawartości zbliżony do szeęegu tych kodeksów 14-go 
i 15-go wieku, w których nielylko znajdowały się c y k l e  mszal­
ne, ale i również części! mszy uporządkowane według następ- 
stwa liturgicznego g r u p a m i ,  jak np. po kilka „K y r ie11, po 
kilka „G loria11 itd., jak to widzimy w  niektórych obcych ręko­
pisach z I. połowy 15-go wieku, ze słynnym 01d Hall Ma- 
nuscript na czeler a również i jednym polskim rękopisem z 
tego czasu. Zaginiony rękopis mógł być w  swym bezplanor 
nowym układzie zbliżony do znaneg© rękopis'iti' 52 biblj o teki 
Ord. Hr. Krasińskich w Warszawie. Widizjimy bowiem na na­
szej karcie następstwo: Sanctus — Glorią — Kyrie, nie zaś 
odw rotn i* z opuszczeniem ,,C red o w sp ó łc ześn ie  jeszcze dość 
często się zdarzającemu Sądząc po bardzo starannem piśmie 
naszej karty, zaginiony rękopis był sporządzony nawet troskli­
w ie i był ozdobiony inicjałami jjczerwonemi) i ornamentami 
(czarnemu).

Wskutek częściowego zniszczenia karty okazało się moż- 
liwem do odtworzenia w całości tylko „G loria11, oraz jeden glos 
„K y r ie11, ten ostatni z małemi lukami z powodu dziur w kar­
cie. „Sanctus11 na odwijotnej (pierwszej) stronie karty jest 'zu­
pełnie wytarte. Pozostały tylko litery S (Sanctus) i P  (Plenią 
jakoteż mały nulowy fragmencik. Z powyższych powodów 
możemy zająa się w niniejszej pracy tylko dwugłosowem opra­
cowaniem tekstu „G loria11, uwzględniając pomocniczo i w razie 
potrzeby głos „K yrie11, zaś ze względów formalnych częściowo 
i „Sanctus11.

Paleograficżna strona naszego zabytku nie przedstawia żad­
nych szczagólnych cech. Na czarnych p iędo lin j owych syste­
mach są wpisane również wyłącznie czarne (pełne) znaki men,- 
suralne; barwą czarną pisany jesL także tekst. Znaki dla 
„teimpus11 i fermaty (te ostatnie tylko w „K y r ie11) o niż inicjały 
i linje wężykowate pomiędzy poszczególnemu słowami tekstu 
są wykonane czerwoną minją. Notacja zabytku jest typową 
dla II. połowy li;-go i I- połowy 15-go wieku. Znajduje tu za­
stosowanie notacja starorpensuralna typu francuskiego, bez 
żadnych właściwości notacji włoskiej. Z pojedyńczych znaków 
mepsuralnych występują wszystkie wartości, znane i usta­
lone już przez Filipa de Y ilry  1) a więc: inaxima (raz, w niż,- 
szym głosie „G loria11), longa (tamże, w  kadencjach i kilkakrotj-

1). 2 .1 W olf, Haiidbucfpder Notafionskunde, tym I, Lipsk 1913, str. 33J.,
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nie poza niemi), birevis, semibrevis i minima. Ligatury wyW 
kazujią również wszelkie cechy notacji z przełomu wieku 14,-go 
na 15rgo. Jifst ich bardzo wiele, szczególni^ w głosie niższym 
(tenorowym), który to głos w „G loria11 jest złożony z samych li- 
gatur, z, wyjątkiem  dwóch samodzielnych long oraz części 
„Am en11, zawierającej też wartości mniejsze (semibreves, mini- 
mae). Ligatury są rectae i obliąuae i kombinowane; ohejr 
mują 2—7 nut z, zastosowaniem praw mensuralnych, jak „pror 
prietas1 i ,perfectio“ . Mamy więc ligatury „cum proprietate1", 
„sine jjroprie la te1, „cum opposita proprietate", „cum proprietate 
et perfeetione", „sine perfeetione"2). Jeden raz występuje zna­
na już w epoce frankońskiej ligatura z nutami umieszczonemi 
pionowo ponad sobą3), co spotykamy też w.innych rękopisach 
polskiego pochodzenia. „C olor11 nie znajduje zastosowania, któ­
re byłoby zresztą zbyteczne, ponieważ zmiana taktu, nigdy ćhwii- 
lowa, obowiązuje zawsze przez dłuższy przeciąg czasu ^samo­
dzielny większy ustęp), co jest zaznaczone zawsze osobnym 
znakiem dla „tempuś-. Znaków tych mamy dwa: jeden (C) 
w częściach skrajnych „Gloria", drugi (C ) zaś w części środf- 
kowej (Qui tollis). Znaki te są wpisane w obydwóch głosach 
„Gloria". Pierwszy jest znakiem dla „tempus imperfectum", 
przyczeim ugrupowanie nut w ustępach zaopatrzonych tym 
znakiem wskazuje na „prolatio maior", tj. na nasz takt 6/2 4) 
Znak drugi, również wprowadtzonjl.w 14-tym wieku, oznacza 
„tempus imperfectum diminutum", z równoczesnem zastoso­
waniem „prolatio minon.",5), jak na to wskazuje również u- 
grupowanie nu tm  W  zachowanym głosie „K yrie " pojawiają 
się znaki „temporis im perfecti" oraz „lemporis imperf. cum 
prolatione perfecta". Z innych szczególnych znaków mensural­
nych wymieniamy częste „punctum augmentationis" orazi (w  
„K y fie " ) fermaty na początku każdej części n;:wl znakami longi; 
fermaty te posiadają kształt „cardinalis", wspomnianej napocz. 
15-go wieku przez Anonima X . 7) ^,Grstcs“ posiada znak neu- 
my „podatus", co jest zasadą w zabytkach zanotowanych notacja 
mensuiralną nowszą, t. biało-czarną 8) W  rękopisach polskich 
i obcych, mających zastosowaną notację mensuralną starszą, 
posiada „custos" z reguły kształt minimy, zaopatrzonej poje1- 
dyńczym lub podwójnym haczykiem. Nie może żalem karta 
nasza pochodzić z czasów wcześniejszych, przed1 powstaniem

2) W olt op. cit. str. 254— 255.
3) H . Riemann, Kompendium der Noten.schriftkunde, Ratysbona 1910, 

■itr. 84.
4) Wolt, Geschichte der Mensuralnotatiui von 1250— 14G0j tom I, 

Lipsk 1904, str. 152.
5) W olf, Handbuch, str. 345.
6) W olt, Geschichte der Mensuł-alnotation, tom I, str. 152.
7) W olt, Handbuch, str,138!z-
8) W olf, Geschichte der Mensuralnotation, tom I, str. 30G i 379 oraz

W olf, Handbuch, str. 385.
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np. rękopisu nr. 52 biblioteki Ord. Hr. Krasińskich, lecz z: 
czasów późniejszych, co jednakże nie dowodzi, iż styl muzyczny 
naszego zabytku jest również późniejszy. Jest bowiem właśnie 
przeciwnie.

O kombinacji kluczy (w  kształcie litery C) możemy nfówić 
oczywiście tylko odnośnie do „Gloria", jako utworu całkow i­
tego. Znajdujemy tu koni&ż.nl|. z natury rzeczy kombinację 
dwóch kluczy G, mianowicie sopranowego i altowego1, jako 
normalne zestawienie dla wysokich pozycji w dwugłosie 9). 
Ambitus poszczególnych głosów obejmuje: w głosie górnym 
oktawę c ‘—c“ , zaś w dolnym nonę e—f.  Pojemność tych 
głosów obejmuje rejestr sopranu i  tenoru. Identyczne kom* 
bimacje kluczy wykasuje cały szereg dwugłosowych utworów 
polskich w rękopisach I. połowy 15-go wieku. W  glosie niż­
szym w „G loria" wpisany jest obok klucza znak bemola, 
którego brak w głosie wyższym, co było współcześnie zuąyii- 
skiern powszechnem, a co spotykamy również w rękopisach 
polskich. Z dieiz zauważamy znak krzyżyka przy „ c “ (raz 
w „G loria", 3 raty w „K yrie ") oraz przy .,h" (raz w głosie gór­
nym w „Gloria").

Tekst „G loria" zgadza się najzupełniej z ogólnie przy ję­
tym i nie zawiera tropów 10). Wpisany jest tylko w głosie 
górnym. Natomiast w głosie dolnym są wpisane tylko począt­
kowe słowa ustępów, nadto na samym początku tego głosu 
jest umieszczone słowo „Tenor", gdy* głos górny jest według 
ówczesnej praktyki nienazwariym. “W  głosie g ' n y m  te1 s. j"st 
traktowany zgłoskowo, przyczem nie zawsze akffn l muzyczny 
przypada na akcentowaną zgłoskę. Nuty wartości krótszej c<- 
trzymują zgłoskę akcentowaną, a sąsiadujące z r ią  nuty w ar­
tości dłuższej otrzymują zgłoski nie.akcentowane. Stąd powsta­
ją takie niedokładności, jak- ,.bo*nae“ , „vo-ł 11 n-ta-t i s". 
„tu-a-rn". „De-u s“ , „ag-nus", , Pa-t r i s“ . ,,so-i u s“ . Są^to ak­
centy, które w lfl-lym  wieku bywają nazywane , fraccuskiemi". 
Tekst mimo to jest podłożony starannie* i nie budzi żadnych 
wątpliwości. (c. d. n.)

Prof. D r. Zdzisław Jachimecki (Kraków)

N O W E  W Y D A N IE  P S A ŁT E R ZA  M IK O ŁA JA  G O M Ó ŁK I

Metod je Mikołaja Gomółki do psalmów Dawidaf w genjalnej 
parafrazie .Jana Kochanowskiego ukazały się w Krakowie w r. 
1580. Do naszych czas®?- dochowało Em zaledwie kilka Egzem­
plarzy we wielkich bibliotekach krajowych. Do rąk brali je 
tylko ci z m iłośn ik ów  starej muzyki, dla których archaiczność'

9) Ehrmann, Die Schlusselkombinati-onen im 15. und 16. .Tahrhundert, 
w „Studien zurOdusfkw issenschaft", X I  H e ft, str. 62.

10) L iber usualis missae, Roniae-Tornaci 1923, str. 2.
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kluczów i sposób pisania muzyki bez pomocy kresek taktowych 
nie przedstawiał trudności. Takich było u nas zawsze bardzo 
mało. dlatego też Psalmy Gomółki stały się zapomnianym skar­
bem dawnej muzyki polskiej. Jeszcze w pierwszej połowie dzie­
więtnastego wieku zaczęto próbować czyby się nie dalst przywrói- 
cić je do życia. Ale — najszlachetniejszą myślą podyktowane — 
usiłowania Józefa Cichockiego nie wydały jakiegoś poważniej­
szego rezultatu, ani w czasie ukazania się jego po dyletanck.il zro­
bionych transkrypcyj psalmów na współczesną modłę, ani tem 
bardziej później. Drugim, który usilnie starał się Psalmy Go­
mółki ożywić był zasłużony muzykograf warszawski, Aleksander 
Poliński. Poliński dokonał wydania kilkunastu psalmów. W  
pjerwszycli latach bieżącego stulecia zaczęły Psalmy Gomółki wy­
wierać jakiś magiczny urok na młodsze pokolenie muzykologów 
polskieh. W  niedługim odstępie czasu przedstawioną w uniwer­
sytecie wiedeńskim dwie aż dyssefcaeje doktorskie na ŁŚmat Psal­
mów Gomółki. Autorem pierwszej był podpisany, drugą napisał 
dr. Józef Eeiss. Pod wpływem prac tych powziął profesor Guido 
Adler myśl wydania Psalmów w ramach pomnikowego wydaw­
nictwa „Denkmaler der T-onkunst in Oesterreich". Wybuch woj­
ny przekreślił ten projekt, bardzo korzystny z punktu widzenia 
nauki i ogólnego interesu kultury, ale mniej sympatyczny pod 
względem narodowym. Bądź co bądź skazywał on dzieło kompo­
zytora polskiego na utonięcie, w morzu niemieckości i siłą faktu 
przesłaniał nieco polskość jego pochodzenia. Ponieważ jednak 
nie było mowy, ażeby Psalmy mogły się ukazać w szacie polskie­
go wydawnictwa, zamiar profesora Adlera był jedynym realnym 
sposobem powołania Psałt-ei^P do nowego życia.

Kiedy we wolnej Polsce powstał projekt stworzenia wydaw­
nictwa zabytków starej muzyki polskiej, sprawa Psałterza Go­
mółki wysunęła się na jedno z naczelnych miejsc. Niedługo je­
dnak w powodzi inflacji rozpłynęły się przeznaczone na ten cel 
fundusze. Ponownie i Gomółka został skazany na zapomnienie. 
Znaleźli t?ię jednak ludzie, którzy postanowili za wszelką cenę 
doprowadzić do wydania Psalmów. Autor znakomitej rozprawy 
o Gomółce (wydanej w r. 1912 przez Akademję Umiejętności) dr. 
Józef Eeiss, oddał naukowo dokonaną transkrypcję psalmów re­
dakcji „Muzyki i Śpiewu" w Krakowie celem ogłaszani :ich jako 
dodatku płiJma. Z pozoru rzecz zupełnie normalna. Odrazu 
jednak musimy dodać, że był to ze strony uczonego czyn bezin­
teresowny, wprost ofiarny. To — naturalnie — jest w naszych 
stosunkach ^rzeczą tak samo przez sgś zrozumiałą, że nikt pewnie 
nie będzie skorym przypisać uczonemu szczególnej zasługi. Spo­
łeczeństwo polskie wymaga ze strony uczonych całopalenia i na­
wet, nie zwraca już u w f f i  kiedy przęchodzi koło tyd i ogni z 
iłuchia i serc. Obok uczonego st.ąpął prąy tym ołtarzu pijacy i po­
święcenia redaktor „Muzyki i Śpiewu", p. Eoman Perek. Znów 
człowiek niecodzienny. Meloman, Pjpjłiylzny wielbiciel organów,
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poświęcający odpoczynek o świcie dnia grze na kośbielnym in­
strumencie, autor bardzo dobrze informującego podręcznika o to­
nacjach kościelnych, oto Roman Perek. ,,Muzykę i Śpiew" wy­
dawał p. FereK w calem tego słowa znaczeniu własnym kosztem 
W r. 1923 zaczęły się ukazywać w piśmie tern jako dodatek 
psalmy Gomółki. Nikt nie wiedział wtedy że nuty te składa 
nie płatny robotnik, lecz drukarz-amator, w dodatku kobieta. 
Była nią̂  córka p. Ferka, p. Stanisława Ferkówryf, naówezas uczen­
nica gimnazjum. W r. 1926 „Muzyka i Śpiew" przestały wy­
chodzić. Wydawnictwo Psalmów doprowadzono tylko do czter­
dziestu. Ale praca nad Psałterzem nie SKończyia się. Przed nie­
dawnym czasem ukazała się w handlu wytwornie drukowana, 
książka p. t. „Mikołaj Gomółka — nłelodje na Psałterz Polski 
z r. 1580". Obejmuje ona f-Wszystkie, w liczbie 150, psalmy. — 
Uczennica gimnazjum z r. 1923 została tymczasem słuchaczką uni­
wersytetu. Jak niegdyś tak i dfciisiiaj nie znajduję dość gorących 
słów na wyrażenie podziwu dla tej pracy pełnej cichego poświę­
cenia, jaśniejącej najpiękniejszym idealizmem. We Francj' za czy­
ny takie nadają nagrody naprawdę zaszczytne: medale cnoty.

To nowe kompletne wydanie Psalmów przeznaczono dla sze­
rokich ,kół miłośników muzyki kościelnej. Nie przyjęło-.więc ono 
typu wydawnictw naukowych, co w zakresie publikacyj starej, 
muzyki wyraża się przedewszystkiem zatrzymaniem dawnych klu- 
czów itp. rzeczy, które ze względu na praktyczność mogą być 
śmiało, a nawet powinny być, pomijane. Wierne oryginałow i'wy-■ 
dawnictwo dra Reissa zostało ujęte we formę partyturową, t. zn.. 
przedstawia cztery głosy na dwóch systemach. Z formą taką 
są dobrze obeznani nasi śpiewacy chórowi. Wobec możliwości 
jednorazowego tylko podpisywania tekstu między dworna syste­
mami nut wynikają stąd pewne kolizje przy końcówkach fraz, nie 
pokrywających się z całą ścisłością w odnidsieniu do wierszy 
poezji. Styl psalmów Gomółki, wahający się pomiędzy istotną 
homofonją a polifonją, poeiąg|0iza sobą pewną płynność W klau­
zulach, której wydanie partyturowe nie może uwzględnić. Mając 
to na uwadze, ale tylko to jedno, możemy uznać wydawnictwo dra 
Reissa jako wręcz znakomite, pod względem naukowym spełnia­
jącym wszystkie wymagania. Nikt bardziej od naszego wielce 
zasłużonego muzykologa krakowskiego nie był powołanym do do­
konania tego wydawnictwa. Profesor Reiss wdożył w pracę nad 
Gomółką nieporównany zapał, ukochał każdą nutkę wspaniałego 
dzieła ogarnął całość, jej styl i technikę w doskonały sposób,, 
z całym krytycyzmem naukowym. Nic .w Psalmach nie ukryło 
się przed jego badawczem okiem, każda melodja 'Odsłoniła przed 
drem Reissem całą swoją treść, źródła każdego tematu s.thły 
się mu jasnemu To co przy wydawnictwach starej muzyki przed­
stawia częstokroć największą trudność, mianowicie ustalenie to­
nacji danej kompozycji, zostało tutaj rozwiązane w sposób nie 
podlegający żadnej krytyce. Nie znajdziemy pewnie na Zacho­
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dzie wielu wydawnictw, któreby n,a punkcie za(3to;towMUa akcy- 
dencyj, więc pod względem istoty harrnonji i charakteru tonacji 
kościelnych nrogły się równać z, %ydawn:ctwwn dra K B sa,

Mamy więc nareszcie cudowne Psalmy Gomółki przywrócone 
życiu. Prawdziwe skarby wyrazu muzycznego tkwią w tych 
krótkich utworach, utrzymywanych w najskromniejszej technice, 
ale wyposażonych w pomysły melodyjne o przedziwnej subtel­
ności. Poetyczność nastrojów w psalmach,, frapujące oryginalnością 
śmiałości harmonicznej? realizm 'lustracji dźwiękowej — wszystko 
to razem wywołuje nieporównaSB wrażenie w cząśie słuchania 
Psalmów, nawet na słuchacsBfch przywykłych do skrajnie, no­
woczesnej muzyki, więc o przytępionej wskutek t U f  źliwmci 
na muzykę pozbawiony ostrości środków współczesnej dyasonanj- 
sowości. Ponieważ siła kultury jakiegoś narodu polega przede- 
wszystkiem w jej ciągłości, powinniśmy dążyć do wcielenia Psal­
mów Gomółki do naszego repertuaru muzyki religijnej. Możemy 
szczycić się posiadaniem tych kompozycyj, które skromny twórca 
przeznaiię.zSt wprawdzie „nie dla Włochów — dla BW.ak.0w, dla 
naszych prostych domaków" — ale które mimo ER przedstawiają 
w swoim rodzaju wysokie szczyty sztuki.

Zygmunt Latoszewski

Z  DZIEJÓW KAPELI KCŚCIOŁA OO. FILIPINÓW 
W  GOSTYNIU

Z  okazji koronacji cudownego obrazu Matki Boskiej.

W  niedzielę, 24 czerwca br. Ks. Prymas Kardynał Ur. 
H lond dokona w obecności Nuncjusza Apostolskiego Ks. A r­
cybiskupa Marmaggi‘ego uroczystego aktu koronacji crnlow- 
nego obrazu N. Marji Panny w  kościele OO. F ilipinów w 
Gostyniu. N ie zbraknie zapewne przy tej wspaniałej i pod­
niosłej uroczystości także śpiewów liturgicznych, lecz nie wy­
kona ich już kapela klasztorna, która nidfedyś w kościele 
na Świętej Górze gostyńskiej istniała i przez dwa prawie wieki 
uświetniała nabożeństwa w  kościele OO. Filipinów.

Jej dziejami, które obejmują okres od] ufundowania kla­
sztoru gostyńskiego przez Adama Konarzewskiego w drugiej' 
połow ie 17-go wieku (1668) aż do chwili kasacji klasztoru 
w  r. 1876 przez rząd pruski^ należałoby się zająć szczegółowo, 
zbyt mało bowiem wiemy o naszej przeszłości muzycznej w  
Wielkopolsce, a czas po ternu najwyższy, żeby mroki historjj 
naszej muzyki kościelnej rozświetlić. Tymczasem możemy 
tylko podać kilka 6g biurkowych danych o tej kapeli gostyńi-1 
skiej, mianowicie wiadomości już niegdyś drukiem ogłoszone 
w I. tomie książki p. t. „Pamiątka jubileuszu dwuchsetletnięgo 
Zgromadzenia XX. Filipinów na Górze Świętej Gostyńskiej" 
Poznań 1869 r.
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Mało znana ta książka dostała się przypadkowo do rąk 
moich, ”  wertując jej karty, znalazłem szereg wiadomości
0 dziejach kapeli gostyńskiego klasztoru; warto j„. na Lem 
miejscu zestawić i może przez to ocalić tę ważną dla hisLorji 
polskiej muzyki kościelnej wiadomość przed przeoczeniem, 
albo zigoła zapomnieniem.

Anonimowy autor książki czerpał materjał do swej pracy 
z rękopiśmiennej Kroniki Kongregacji*), napisanej w r. 1836 
przez X. Dornikowskiego, proboszcza zgromadzenia 00 . F ili­
pinów w Gostyniu; pozatem autor sprawdzał podane w kro­
nice fakty w odnośnych dokumentach. Z tych więc relacyj 
dowiadujiemy się nasamprzód, że w kościołach XX. Filipinów 
muzyka 'wprowadzona jest przepisem Instytutu św.: „w  któ­
rym są czasy 1 uroczystości podane, na urządzenie nabożeństwa 
z wspaniałością okazalszą i Autor dalej p.odkreś’ a, że zadość­
uczynienie temu przepisowi nie było łatwe, t. zn. zebrać od­
powiednią kapele, więc śpiewaków i inslrumentaiislów na 
stałą służbę w miejscu lak odosobnioneml i dalekiem od śro­
dowiska większego (w tym wypadku Poznania), skądby można 
było ewentualnie przy odpowiednich uroczystościach \yypo:- 
życzać sobie śpiewaków i muzyków. Trzeba było więc utrzy­
mywać stałą kapelę i istotnie od samego początku istnienia 
gostyńskiego klasztoru św. Nerjusza kapela taka istniała. Aul- 
tor przytacza na dowćd tego dokument wizytacji biskupiej 
z r. 1701, w którym wspomina się o odprawianiu pierwszej mszy 
św. o godz. 5-tej rano „przy graniu organ, gipsie śpiewaków
1 rozmaitego rodzaju instrumentów'1. Także od samego po-i 
czątku istniał fundusz osobny na utrzymanie kapeli, fundusz 
wyznaczony przez samego założyciela gostyńskiego oratorjum 
Filipinów, wspomnianego już Adama Konarzewskiego. Fun­
dusz z czasem wzrastał np. zą przelóżęństwa X. Ładyńskiego 
(1745-r48), dalej z legatu panny Anastazyj Szpakowskiej i brata 
Piotra Olszewskiego (około 1740), ,,który uczynił zapis na mu­
zykę i na śpiewanie godzinek o Niepokalanem Poczęciu Najśw. 
Maryi Panny11.

Z licznych opisów różnych uroczystych nabożeństw, jakie 
kronikarz X. Dominikowski przytacza, a za nim autor naszej 
książki często wspomniane jest pokrótce, że kapela hrala w 
tych nabożeństwach udział. Dowiadujemy się też crś niecoś 
o lem, jaki był jej skład i jakie obowiązki. Aulor książki po­
wiada, że w roku teraźniejszym (a więc pisania książki 1888) 
orkiestra (!) kościelna składa się z 13 osób, w tej są cztery 
głosy śpiewane, dwoje skrzypiec allo YLoia, dwa klarnety lub 
flauty, dwie w alt ornie, kontrabass i organy. Ta statystyka nie 
dowodzi oczywiście, że taki był zawsze skład kapeli gostyń­
skiej. Przeciwnie wzmianka autora, że za rządów X. Domini;-

*) „Zb iór wiadomości o świętej Górze pod Gostyniem, osiadłej przej 
Kongregacje Oratorii św. F ilipa Neriusza. ukończony 21 września 1836 r.“ 
649 str. in fol.
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kowskkgo „znacznie się podniosła muzyka kóśpielna" dowo:- 
dzi jasno zmienności jej kolei, także inna wzmianka -„że gry­
wanie w  dniu św. F ilipa na ganku czyli balkonie nad bramą 
kościelną marszy zaniechano od niejakiego czasu, podobno dla 
niedostatku dętych instrumentów11 świadczy o przemianach w 
'składzie kapela.

O kierownikach kapeli dowiadujemy się, że przełożonym 
chóru bywał wybrany zawsze, jeden z Kapłanów, zaś tak 
organista jak dyrektor mają obowiązek za osobnem wynagro­
dzeniem od Kongregacja, ćwiczyć chłopców i panienki (!) w 
muzyce. Z pomiędzy braci, którzy należeli do kapeli wymiee 
nia kronika, a za nią autor książki: 1 . brata Józefa Szyfczyńi- 
skiego „doskonały, w umiejętności muzycznej i bardzo pilo­
nego w chórze", zmarłego 25 sierpnia 1730 r. — 2. kleryka 
Jana Lohra, rodem z Czech, ucznia filozofji, przyjętego jako 
znającego muzykę", umarł 14 lipca 1753. — 3. brała Błażeja 
Nesselskiego „dobrze biegłego w sztuce muzycznej", umarł 
24 grudnia 1777, licząc 78 lat. — 4. brata EuzeJ>jusza Mali/y 
skiego, organistę^ zapisanego 23 marca 1780 r. — 5. brata W ac­
ława Wagnera, rodem z Czech, który wstąpił 27 stycznia 1779 r. 
wspomina o nim autor (za kronikarzem) na innem miejscu, 
że gorliw ie służył kapeli kościelnej swemu zdolnościami, jfee 
oddał usługi Kongregacyi i okolicy, ćwiczeniem młodzieży w  
muzyce. — 6. brata Romana Podlaskiego, przyjętego 7 paź­
dziernika 1866.

Jak widzimy spis ten jest więcej, niż fragmentycizny, a z 
kapłanów Kongregacji, którzy poświęcali się muzyce, podaje 
zaledwie' nazwisko jednego X. Wojciecha Łukociewskiego, zmar­
łego 10 kwietnia 1790 r. Dowiadujemy się następnie jeszcze, 
że z uczniów, których brat W acław kształcił, znany jest auto­
row i książki Andrzej Niestrawski, rodem z  Gostynia, który 
pozostawił po sobie w pamiątce „w iele bardzo rzeczy, na nu­
tach, własną ręką przepisanych* umarł jako dirigent i prei- 
mijśf (!) muzyki w r. 1831. Po nim kierował chórem nie jaki 
Leoski, kapelmistrz: pułku księcia Konstantego w Warszawie. 
Po Marcinie !> i e c I z wiec I z. i ńs ki m został w r  1832 organistą 
Franciszek Koperski, a rodzony brat jego Maksymiljan, wy$ 
kształcony w Wrocławiu, Dreźnie, Krakowie i Pradze, objął 
od r. 1839 urząd dyrektora i premiera. Ten ostatni wydał 
niektóre kompozycje jak: trzy msze łacińskie z orkiestrą; trzy 
offertoria i graduały z orkiestrą; pięć kompozycji na antyfonę 
„Vidi aquam“ ; trzy msze, z polskim tekstem dla organistów 
po paraf j ach, w  łatwy sposób ułożone na trzy głosy z od- 
ganami; jedną niszę łacińską na jeden głos z organami dla 
mniejszych kościołów parafjalnych. i

Co i kiedy kapela miała wykonać, mówiły tablice, zaw ie­
szone na chórze, a obejmujące wszystkie uroczystości całego 
roku. Cytujemy tu dla przykładu niektóre pozycje:
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1. Stycznia zaczyna się nabożeństwo o godz. 7; przed Summą 
grają się simfonie; w  w igilję tegoż święta odbywają się Nie* 
szpony.: 14 luLeigo św. Walentego: Prym aria z, kapelą, jak
dnia każdego, kazania i Summa. — Nieszpory w  trzy dni 
imięsopuslne są po skończonym Różańcu; po kazaniu na nich 
gra się adagia, dopóki processya nie wyjdzie ze zakryslyi: po 
skończonem nabożeństwie: marsz na chórze. — W  każdy Pią­
tek czterdziestodniowego postu bywa passia z kazaniem; gra 
się Stabat Mater lub adagia. — W  wielki Piątek o godz, pół 
do 9 rozpoczynają się ceremonia; w  nich śpiewa się Popule me, 
a na proceissyi do* grobu: Reęessit pastor, i to na głosy bez 
instrumenlów. Po południu od 11 do 3 grają się przy grobie 
adagia; po ciemnej jutrzni gra się Stabat Mater bez organ. — 
W  (N iedzielę Zielonych Świątek, rano o 5 godz. Jutrznia, P ry ­
maria, simfonie; o 10 przed Summą gra się: Vidi aąuam; po 
Nieszporach na ganku pięć marszów (!).

DziWe kapflfc gostyńskiej powinny być bliżej zbadane i 
zwłaszcza jak najprędzej przejrzany ewentualnie z^jbhowany 
inwentarz nut, w którym z pewnością znajdowało się wiele 
oryginalnych polskich kompozycji kościelnych. Oby do po­
szukiwań tych zachęcił osoby powołane powyższy artykulik.

Pro}. Uniw. D r. A d o lf Chybiński (Lwów)

MSZA PASTORALNA TOM ASZA SZADKA
(1578)

(„D ies est laetitiae")

(C iąg dalszy)

Ich klasycznym w tym względzm przedstawicielem był Cle- 
mens non Papa (zm. 1558), na co zwraca już uwagę P. Wagner31). 
Takie przykłady monotonji melodycznej, jakie z II mszy Cle- 
mensa cytuje Wagner, nie mają miejsca w mszy „Dies est Iae- 
titiae“  Szadka, a nawet w jego melodycznie słabszej mszy „Pis 
ne me.“  Takim frazom o nikłym profilu zapob.ega wyływ melo­
dycznej formy, właściwej pieśni, oraz niezaprzeczenie wielki war- 
jacyjny talent Szadka, poddającego frazy melodji kolędowej 
zmianom ornamentalnym i formalnym (poza cytatami równonuto- 
wych fraz z cantus firmus w tenorach). Zdarzają się wprawdzie 
powtarzar:a identycznych prawie fraz we wszystkich częściach 
mszy jednakże nie prowokujących swą tautologją treściową. 
I jeśli zwróciliśmy uwagę na niewątpliwy wpływ właściwej pieśni, 
to równocześnie nie możemy wpływu tego uznać za dominujący 
w całej mszy, dlatego tylko,, że zwraca na siebie uwagę. Melo­
dyka tego dzieła bowiem nie śprzeciwia się temu, co nazywamy

31) Geschichte der Mesśe, tom I, Lipsk, 1913, str. 193—194.
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charakterem kościelnym. Daleką jednak jest msza Szadka od 
stereotypowości. N  ewiele też jest w niej szczegółów, któreby 
były zaprzeczeniem płynności. Ponadto liryczny pierwiastek od 
początku do końca mszy zaznacza się wyraźnie. Jest to liryka 
pogodna, stosująca się do przeznaczenia dzieła. W  tych warun­
kach nie jest niczem dziwnem sporadyczne odzywanie się „tonu 
pieśni” . Nie należy jednak sądzić, iż pieśniany charakter melo­
dyki poszczególnych głosów przeniesiony jest na współdziałanie 
wszystkich głosów, jak to widzimy w wielu, francuskich mszach 
opartych o chansony i naśladujących ich parlandową sylabiczność. 
Z drugiej strony jednak istnieje w epoce Szadka wiele mozy, 
w których melodyka jest bardziej obfitująca we frazy ozdobne, 
koloraturowe. Msza Szadka zajmuje pośrednie miejsce. Bogatsze 
są inne msze polskie pod tym względem, n. p. msza Leopolity.

Jednakże nie brak i w mszy „Dies est laetitiae“ pięknych 
fraz koloraturowych, na które składa się szereg nut różnych 
wartości (z uwzględnieniem punktowanego rytmu). Przeważają 
wśród dłuższych fraz te, które składają się z 5 i 6 nut (w  ilości 
33 i 24). Dość liczne stosunkowo są frazy 7-nutowe (10). Nie 
brak jednakże i dłuższych, liczących 8, 9, 10, 12, 14, a nawet 
17 nut, przyczem największa ilość najdłuższych melizmatów znaj­
duje się —  rzecz jasna —  w „Sanctus” , w którem głosy zwłaszcza 
w I ustępie znajdują największą sposobność do śpiewania szeroko 
rozprowadzonych fraz. Do najpiękniejszych zapewne fraz meliz- 
matycznych, jakie znamy w polskich mszach wielogłosowych, 
należy partja altu na samym początku „Sanctus” . Cytujemy ją 
w całości nie wątpiąc, że jest to równocześnie najpiękniejszy 
objaw inwencji Szadka i miara jego twórczego talentu:

f¥ ^ r = fTrt|T T f  f  , f f  *  i-z ^ e
*1 fX <~i-

Podobną moc inwencji osiągnął w II połowie X V I wieku 
w  Polsce tylko Wacław z Szamotuł i Mikołaj Gomółka, do 
pewnego stopnia także Marcin Leopolita. O  ileż niżej stoi in­
wencja melodyczna niejednego z wielkich i słynnych wówczas 
obcych twórców. A le  w powyższej frazie z „Sanctus" widzimy, 
że z elementem pieśnianym lub hymnowym był Szadek w bliskiej 
styczności.

Przechodzimy obecnie do omówienia stosunku poszczególnych 
głosów do tekstu. Tok melodyczny poszczególnych głosów jest 
wyrawdzie uwarunkowany przez cantus firmus i przez stosunek 
wzajemny głosów do siebie (o czem będzie mowa później), jed­
nakże nie brak dowodów wpływu tekstu bądź na poszczególne 
czynniki melodyki bądź na rysunek poszczególnych fraz, mimo 
że widoczną jest przewaga pierwiastka muzyczno-konstruktywnego 
nad tendencją muzycznego symbolizowania lub nad pewnego 
rodzaju „gestykulacją" melodyczną, mającą na celu dobitne pod­
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kreślenie szczególnego znaczenia słowa lub słów. Powtarzanie 
słów jest samo przez się podkreśleniem (ph szczególnej wagi, 
jak to widzimy w każdej mszy X V I wieku, a więc i w mszy 
Szadka, niekiedy w połączeniu z zamiarem szerszego rozbudo­
wania części mszy (Kyrie i Sanctus). Natomiast powtórzenie za­
równo słowa lub słów jak i frazy ma zastosowanie zazwyczaj tam, 
gdzie treść tekstu ma charakter błagalny (powtarzanie prośby). 
Stąd zauważymy w „G loria” Szadka powtórzenie trzykrotne słów 
„miserere nobis“ i frazy (trzeci raz o kwartę wyżej) oraz „de- 
precationem (nostram)“ dwukrotnie (z modyfikacją zależną od 
toku innych głosów). z.e w „K yrie " powtarzane jest słowo 
„eleison” kilkakrotnie i to z zastosowaniem koloraturowej frazy, 
to jest zjawiskiem powszęchnem32). Ważność szczególna nie­
których słów tekstu bywa podkreślana także w ten sposób, że 
towarzyszy im ozdobna fraza. Widzimy to w mszy Szadka przy 
słowach: Deus (Sanctus), Patris (Gloria i Credo), Christurn 
(Credo), Jezu (Gloria', Filio (Credo), Agnus Dei (Gloria), Spi­
ritus (Credo), Sanctus (Gloria i Sanctusl, Omnipotensj (Gloria 
i Credo), Incarnatus (Credo), Tibi (Gloria', vivificantem (Credo), 
Virgine (Credo), tcclesiam (Credo). Ożywione melodycznie frazy 
ozdobne znajdujemy przy słowach: Gloria (Credo), Glorificamus 
(Gloria) i glorificatur (Credo). Szadek pragnął też przy słowach 
„mundi” i „terra" usymbolizować za pomocą dłuższych fraz 
ozdobnych pojęcie większej przestizeni. Gdy przy słowie „judi- 
care” umieścił frazę ozdobną, to osiągnął w ten sposób efekt 
szczególnie ważnego przypomnienia. Frazy te działają tern do­
bitniej, że zazwyczaj są odosobnione, czyli że w ich sąsiedztwie 
nie znajdują się frazy ozdobne, lecz frazy traktujące tekst syla- 
bicznie. Niekiedy łączy Szadek konieczność podkreślenia waż­
nego słowa wraz z chęcią usymbolizowania jego treści. Widzimy 
to przy słowie „resurrexit“ (Credo), gdzie ozdobna fraza przy­
biera kierunek wznoszący się. Czyni to zresztą i w (innych 
miejscach na sposób ogólnie wówczas przyjęty. Przy słowach 
„Tu solus altissimus” (Gloria) dąży najwyższy głos w górę, czy­
niąc naprzód skok kwinty, potem zaś posuwając się łącznie do 
oktawy w górę. Przy słowach „et ascendit in coelum” (Credo) 
widoczny jest skok najwyższego głosu o kwintę i o sekundę 
w górę w tym samym kierunku. Jako konsekwencję tego 
szczegółu uznajemy po chwilowym spadku frazy wysokie tony 
przy słowach „sedet ad dexteram Patris” , jakby wskazujące 
w niebo. Przy słowie „terra” (Sanctus) głos najwyższy śpiewa 
w niższej pozycji, przy „coeli" w wyższej, czyniąc nawet skok 
oktawy, przedzielony pauzą. Przy „descendit de coelis" (Credo) 
wszystkie głosy przechodzą w niższe pozycje; głos najwyższy 
śpiewa nawet o oktawę niżej niż tenor I i o kwintę niżej niż

32) Nie bierzemy tu pod uwagę powtarzania słów, wynikłego z zasto- 
w aria imitacyjnej techniki.
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tenor II. Bezpośrednio potem śpiewa jednak o oktawę wyżej, 
powtarzając te same słowa; ale przy „descendit“ czyni skok
0 tercję w dół. Nie jest to ani przypadek ani też nie mamy tu 
do czynienia z zastosowaniem imitacji. Impuls dał mu cantus 
firn.us, w którym przy słowie „tertia” znajduje się interwał 
tercji (b-g).

Nadto znajdujemy w mszy Szadka jeszcze inne środki, dzięki 
którym zwracamy uwagę na ważne słowa. Jest to mianowicie 
tonu wzgl. tonów, które w głównej tonacji utworu nie zachodzą
1 są możliwe do uzyskania tylko przez alterację lub modulację. 
Tonacja mszy Szadka jest transponowaną hipojońską do tonu f 
jako finalis (bemol jako znak przykluczowy). Ton „es” —  o ten 
bowiem ton chodzi —  znajdujemy w mszy Szadka kilkakrotnie, 
niekiedy zastosowany dla uniknięcia trytonu, niekiedy jednak 
z innych powodów, zwracając uwagę na siebie, a tern samem 
i na słowo, które,nu towarzyszy. Dotyczy to (poza miejscami, 
w których groziłby tryton) następujących słów: „Pater” (Gloria), 
„Miserere” (tamże), „Incarnatus” (Credo -  równoczesna modulacja 
do transp. doryckiej). Natomiast nie wprowadził Szadek tonu 
„es“ w miejscu najodpowiedniejszem, mianowicie przy słowie 
„mortuorum” (Credo), w czem mogły mu być wzorem msze 
i motety słynnych mistrzów ówczesnych. Jeśli chodzi o ekspre- 
ssywną funkcję wszystkich głosów mszy Szadka na tle tekstu, 
to możemy również zw róc i uwagę na kilka szczegółów. Wspom­
nieliśmy już powyżej, że w zasadzie wszystkie głosy są prowadzone 
nieżależnie i polirytmicznie (w  wielu wypadkach polimetrycznie), 
że jednak często znajdujemy ustępy, w których rytmika jest 
izometryczna, tak iż ustępy takie przypominają rytmikę pieśni, 
w szczególności zaś francuskiej chanson. W  takich ustępach 
jednak panują wartości nut mniejsze („minimy” ). W  kilku jednakże 
miejscach teksty wpływają na uspokojeni rytmiki, wprowadzając 
homofonję i wartości większe („semibreves” ). Są to ustępy na­
stępujące : początki „Et incarnatus” , „Ex Maria Virgine” , „Et 
homo factus est” . Pod tym względem Szadek oparł się na zna­
nych, gotowych wzorach ówczesnej mszy. Przeciwieństwem takiego 
„modus procedendi” jest wprawdzie również homofoniczny tok 
głosów, ale w wartościach mniejszych z zastosowaniem żywej 
deklamacji tekstu, jakby manifestującej siłę przekonania. Dotyczy 
to słów: „cuius regni non erit fjnis” i „Et in spiritum sanctum” 
(Credo). Pierwsze słowa są szczególnie plastycznie wyrażone 
muzyką: wszystkie głosy deklamują niemal sylabicznie i urywają 
po słowie ,,fi ais” , tworząc w trzech głosach pauzę („fin is” ). 
Byłaby to niezbyt szczęśliwa symbolika ze względu na słowo 
„non” , jednakże wprowadzenie pauzy tylko w trzech głosach 
przy równoczesnem snuciu cantus firmi w wartościach „semibreves” 
w tenorze II potęguje sens słowa „non” , gdy pauza ilustruje 
słowo „finis” . Jest to może efekt zan ,erzony przez kompozytora. 
Poza kadencjami bowiem, w których pauzują wszystkie bez w y­
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jątku głosy, i poza ustępami imitacyjnemi, w których ilość 
pauzujących głosów kolejno się zmniejsza, nie spotykamy w mszy 
Szadka ani jednego miejsca, w którem wszystkie głosy oprócz 
tenoru wprowadzałyby równocześnie pauzę, aby po niej równo­
cześnie rozpocząć dalszy ustęp. Dodać tu należy, że w odnośnem 
miejscu pauza powstaje na mocnej części taktu (pierwsza „minima” ) 
ą rozpoczynają dalszy ustęp na słabej (druga „minima” ), gdy 
tymczasem cantus firmus kroczy bez pauz33). Jeszcze pewne 
szczegóły zasługują na wzmiankę, ponieważ w mszach X V I wieku 
zachodzą dość często. Przy słowach „Qui tollis peccata mundi” 
alt i II tenor przechodzą całą gamę, ton za tonem, w kierunku 
dolnym (mundus-terra),aby usymbolizować cały ciężar„peccatorum” . 
O  modulacji do tonacji transp. doryckiej (z F do g), zastosowanej 
jedyny raz w całej mszy, przy „Et incarnatus” , już była mowa. 
Mistrze X V I wieku stosowali w tern miejscu tekstu mszalnego 
zazwyczaj specjalne środki tonalno-harmoniczne, wyróżniające się 
od inny ch, a to dla Wyrażenia mistycznego nastroju. Wreszcie 
wspomnieć należy, iż Szadek z lekka zaznaczył w rysunku me­
lodyjnym części głosów różnicę słów ,,v'vos et mortuos“ , każąc 
im przy ostatniem słowie poruszyć się w kierunku dolnym, nie­
kiedy tylko w obrębie jednego interwału (skok o kwintę w dół 
przy tern słowie znajdujemy w wielu mszach i motetach X V I w.)

W  całości zatem msza Szadka wprawdzie nie odznacza się 
niezwykłą plastyką w symbolizowaniu myśli zawartych w słowach 
lub zdaniach tekstu, jeśli pominiemy stereotypowe środki, stoso­
wane wówczas powszechnie; jednakże zdradza artystę, któremu 
tekst nie przedstawiał się jako inaterjał nie dający impulsu twór­
czego dla myślącego i wrażliwego twórcy. Nie rozprowadza 
szerzej szczegółów o charakterze symbolizującym, ograniczając 
się do szkicowego niemal ich zaznaczenia. W ten sposób zresztą 
postępowało wielu wybitnych mistrzów ówczeshych (w pierwszym 
rzędzie Palestrina). Brak „Hosanna” w mszy „Dies est laetitiae" 
o czem była już mowa dawniej, nie daje nam możności stwier­
dzenia, czy Szadek byłby wprowadził tu zmianę taktu parzystego 
na nieparzysty, podobnie jak w swej drugiej mszy, dla zazna­
czenia pogodnego nastroju. Zwrócić tu możemy p>"zy tej spo­
sobności uwagę, że w znanych dotychczas mszach polskich X V I 
wieku nie znajdujemy zmiany taktu na nieparzysty w „Hosanna". 
Zawierają one zmianę tę tylko w „G loria” (msza Leopolity) lub 
w „G loria" i „C redo", (obydwie msze Borka). Msza Klabona 
jednakże nie zawiera ani jednej zmiany taktu parzystego na nie­
parzysty, podobrie jak msza „Dies est” Szadka.

(C . d. n.)

33) Pauzy we wszystkich głosach po słowie ..finis1' znajdujemy w  drugiej 
mszy Szadka i w  mszy Leopolity. Mają one za zadanie oddzielić jeden 
ustęp od drugiego. Tu natomiast oddzielenie to jest zniweczone przez 
cantus firmus. postępujący dalej. Nagłe jednak zamilczenie reszty głosów 
tern silniejsze sprawia wrażenie.
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Wiadomości bieżące
P O L S K A

W  drugiej połow Ł czerwca br. bawił w  Poznaniu J. E. Es. Nuncjusz. 
Marmaggi. Dostojny gość dokonał w  Seminarium Duehownem odsło­
nięcia tablicy pamiątkowej, ku czci Ojca św. Piusa X I, który w  r. 
1921 jako nunc jusa papieski w Polsce w izytował poznańskie Semjfc- 
narjum. Uroczystość uświetnił występ chóru katedralnego pod dyrek­
c ją  ks. dr. Gieburowskiego, który wykonał dwa motety okolicznościowe- 
Poprzednio już na mszy św., celebrowanej w  kaplicy seminaryjnej 
przez J. E. Es. Nuncjusza chór wykonał szereg utworów a cappella,. 
m iędzy innemi „K y r ie "  z Palestriny „Missa Papae M arcelli" „Sanctus‘Ł 
z „M issa Brevis" Andrea Gabriełi'ego a w czasie komunjr św. alumnów 
Mozarta „A v e  verum“ . Preludja organowe odegrał organista katei-
dralny p. Józef Pawlak. Dodać należy, Ze w  uroczystości odsłon ięcia ' 
tablicy pamiątkowej uczestniczył także J. E. ęis. Kardynał Prymas. 
Dr. Hlond.

Sławne orator jam  Mendelssohna „ĘJjjisz" w yjjgaał w  czerwcu br.. 
chór i orkiestra Państwowego Konsjuaratorjum w  Poznaniu pod dy­
rekcją  prpf. Raczkowskiego.-i nrzy udziale solistów pp. Łabendzińskiej,.
Trąmpczyriskiej, fp .  Prawdzića i Heisinga. Partję  organową ob ją ł
p Józfcf Pawlak. Trudny utwór przygotowano wzorowo i wykonano' 
bardzo sprawnie.

D yrygen t chóru pray kościele N. P. Marji w Toruniu p. Zygmunt 
Moczyński obchodził w tym  roku 35-lecie swej pracy pedagogicznej 
i dyrygenckiej. Jest on niestrudzonym ' pracownikiem w dziele p ielę­
gnowania pieśni kościelnej, zarazem kompozytorem szeregu utworów 
muzyki kościelnej. W  uznaniu zasług, pcjŁżonycli dla rozwoju muzyki 
kościelnej Stolica Agoetolska przyznała p. Moczysńkiemu wysokie od­
znaczenie order papieski „P ro  Ecelesia et Pontifiice". Insygnia orderu 
wraz z dyplomem, ■ podpisanym przez sekretarza stanu Kardynała Ga- 
spariego, w ręczył jubilatowi biskup chełmiński ks. dr. Okoniewski.

W  W arszawie odbywają się co dwa tygodnie ze tyrania miejsoof 
wych organ istów ' w  celu studjowania chorału gregorjańskiego; odbyło 
się szereg takich zebrań. (Ps. Org.).

W  skład Kom isji Archidiecezjalnej na r. 1928 przy WarszawskHJ 
Kurp Metropolitalnej weszli: ks. Napieralski (prezes), ks. Ślązak, ks.
H. Nowacki, W  Ratuiszyński (sekretarz), T . Kozon i B. Rutkowski- 
Kom ieja rozpoczęła już swoje prace. (Ps. Org.).

Zarząd Tow . muzyki liturgicznej pod wezwaniem św. Grzegorza w 
Warszawie zorganizował Akadernję. ku czci sta. Grzegorza. Słowo wstęp­
ne wygłosił ks. dr. Mausberger. Chóry pod dyrekcją ks. H. Nowackiego 
wykonały szereg? śpiewów gregoriańskich i w ielogłosowych.

W  krakowskim  kdściele 00 . Jezuitów na W esołej dokonał poświę­
cenia nowych' organów ks. prób. Oehenduszko T . J. Śpiewy relig ijne 
w czasie nabożeństwa odśpiewano pod dyr. pp. W allek1-W alew sk iego 
i Flaszy, którzy zasiedli też do nowych organów.

Katolicka A gencja  Prasowa doniosła, że w  W iln ie zorganizowano - 
przy Tow . muzycznem „Lutń ia" szkołę dla organistów, na której pro­
wadzenie Miniisterjum ^Oświaty wydało odpowiednią koncesję. Szkoła, 
będzie się ńdeściła w murach po-klasztornych, Kalw arji pod Wilnem.. 
Kurs nauki ma trwać trzy  lata. Dyrektorem  mianowany został p. K a ­
linowski, organista bazylik i metropolitalnej. W ileńszczyźnie przybywa, 
w ięc nareszcie uczelnia dla organistów, zaczyna się zatem nowa pomyśl­
niejsza era dla muzyki kościelnej na wschodnich rubieżach Rzec& ot 
spolitej.
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K o n k u r s  11 a u t w o r y  c h ó  r a 1 " f i  a o a p p e 1 la. Z .okazji 
przyszłorocznych miedzysMWia.ńskich zawodów chóralnych. W ielkopolski 
Zw iązek Kół Śpiewaczych ogłasza konkurs na trzy u tw ory : 'Jeden na 
chór męski, jeden gai chór żeńskji i jeden nsU iieszany. Ze względu na 
to, że d ffzaw od ów  tych staną ty lko  najKpsze chóry (Ikategorja ) z. car 
łej Słowiańszczyzny, pożąffaiłćm jest nadsyłanie utworów ty lko  o w y ­
sokim poziomie tak autystycznym jak  i technicznym, z ■ uwzględnieniem 
faktu i#  nowoczesnej, do tekstów autorów wyłącznie polskich o wyso­
k iej wartości literackiej, o charakterze żywym, względnie kontrastującym, 
długości maximum około 10 minut (lecz nie za krótkich). Nag»>d> trzy : 
500,— zł, 300,— zł, i 150,— zł za każdy rodzaj (męski, żeński j S  i 
mieszany). Ostatni termin nadsyłania prac 15. września b. r. Adres: 
Sekretarjat Wielkó]J&Ls k iego Związku Kół Śpiewaczych, Poznań, Pół w ie j­
ska 35 z 'dopiskiem: na konkurs. Prace winne być opatrzone • godłem, 
koperty zawierające nazwisko i adres kompozytora również: Konkurs
dotyczy wyłącznie kompozytorów Polaków. Zw iązek  zastrzega sobie: 
prawo nabycia odpowiednich, choć nie nagrodzonych utworów' w cenie 
od 75,— ao 100,—  zł. Nagrodapnie utwory stają się własnością W lkp. 
Związku Kół Śpiewaczych. Skład sądu będzie ogłoszony osobno!

Dział Związku Chórów Kościelnych

Komunikaty Zarządu

r Ś Ś m i  Zarządu Związku Chórów Kościelnych nad organizacją listo- 
p adow eja  jubileuszowego zjazdu polskich chórów kościelnych dla ucz-, 
czen ia 25-lecia ogłoszenia ,,Motu proprio“ Piusa X  o muzycs kościelnej, 
weszły w stadjum szybkiej realizacji ustalonego już programu. Zanim 
będziemy m ogli podać szczegółowy program p.o wykonaniu różnych, 
prac wstępnych już, teraz ogólnikowo zaznaczamy, Ze ̂ przewidziane są 
obok odpowiednich referatów wybitnych .naszych m uzyków kościelnych, 
uroczyste nabożeństwa, w czasie k t ó r y *  chóry poznańskie z katedral­
nym  na czele wykonają m. in. mszę chorałową, mszę polifoniczną a capł 
pełła, mszę nowoczesną (Brucknera e-rnoll) oraz przeróżne polskie m otety 
zarówno klasyczne jak  współczMEe. Także gra organowa, w  nabożeń­
stwach tych zajmować będzie odpowiedriie miejsce, a wreszcie i pieśń 
kościelna, wzorowo wykonana zabrzmi w  czasie jednej z Wcląyph mszy św.

Zorganizował się już reprezentacyjny' chór kościelny w  liczbie prze­
szło 100 osób, złożony z członków wszystkich poznańskich chórów ko­
ścielnych i już przystąpił do piTlb, ćwicząc 8-mio głoscKą mszę Bruck­
nera. O postępach prac Zarządu w organizacji zjazdu informować bę­
dziemy systematycznie,

K R O N IK A  C H Ó R Ó W  K O Ś C IE LN YC H

S k a l m i e r z y c e .  Chói’ Kościelny' pod wezw. św. Ceeylji obchodzi 
dnia 1 lipca br. swą pierwszą rocznicę założenia z następującym pro 
.gramem: o godz. 10-tej uroczyste nabożeństw^, o godz. 12-tej posie- 
d ze ljjp  o godz. 5-tej po południu koncert i popisy chórów.

Do Związku Chórów Kościelnych wstąpił Chór Kościelny' Poznań— 
Dębiec.

Pokwitowanie składek

Od dnia 16, 5. do 10, 6. br. wpłynęły składki-' itk następujących 
chórów: Inowrocław (Chór Parny') 21,— zł.
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Dział Organizacyjno-Zawodowy

NA MARGINESIE REGULAMINU SŁUŻBOWEGO
i i .

U p o s a ż e n i e  o r  g a  n i s L ó  w.

S p ra w a  podniesisniia śp iew u  kośc ie ln eg o  w p a ra f ja c h  n aszy c h  
za leżn a  je s t m. in. od sp e łn ie n ia  zasadn iczego  w a ru n k u , ja k im  
je s t d o s ta te czn e  u p o sa ża n ie  o rg an is ty , p l e  b ę d z ^  k w a lifik o w a ­
n ych  o rg a n is tó w  ta k  długo, dopóki ich u d o to w an ie  będzie sz w a n ­
kow ało , a p rzy z n ać  trzeb a , że po łożenie m a te r ja ln e  o rg an is ty , n a ­
w e t egzam inow anego , je s t  w bardzo  w ielu  p a ra fja c h  sm u tn e  i 
p o ża ło w an ia  godne. G łosy, k tó re  w te j m a te rji o d zy w a ją  s ię  z 
k ó ł o rg an is tó w , s ą  e iężk iem , bo lesnym  o sk a rż e n ie m  p an u ją c y c h  
s to su n k ó w ; choć z d ru g ie j s tro n y  należy  s tw ie rd z ić , że w  w ie lu  
p a ra fja c h  u p o sażen ie  o rg an is ty  je s t dosta teczne ', a sz e re g  p a ra fii 
ca łk iem  nie je s t zdolny do w y sta rcza jąceg o  o p ła ca n ia  o rg a n is ty , 
zwłaszcza, tam , gdzie k a p ita ły  p rzeznaczone  JjUkten cel s ię  zdew a- 
lu o w ały ; s ą  to  je d n a k  w y ją tk i, w zasadzie u p o sażen ie  o rg a n i­
s tó w  w oła n a  ca ły  głos. o re fo rm ę  D l^ te g o ć n ik t i ł iy b a  nie w eź ­
m ie za  złe o rg an is to m , że p rzez  sw ó j Zw iązeK  s ta ra ją  s ię  o po ­
p raw ę  sw ego  losu.

A Z w iązek  O rgan istów  p o stę p u je  sob ie  w te j sp ra w ie  c a ł­
k iem  lo ja ln ie , b io rąc  n a le ż y ty  w zg ląd  na. m ia ro d a jn e  czynn ik i, ,a 
n a p ra w y  sw ego- b y tu  o czek u je  w  p ie rw szy m  rzędzie  od ducho 
w icA stw U  i W ład zy  D uchow nej.

Z d a je  się , że czas n a jw y ższy , aż eb y  duchow ieństw o  o te j  O p ra ­
w ie mówiło. Z w iązek  O rgan istów , k tó ry  projejcf reg u la m in u  p rz e ­
s ła ł m: in. do X . X. D ziekanów , z c i łe m  u z n a m w  i z uczuciem  
rad o śc i p rz y ją ł do W iadomości, że X. X. D z ie k an i odnoi.Bjg się. do 
sp ra w y  te j życzliw ie, p rz e se ła ją c  z odpow iedzią cały  sz e re g  u- 
f l |g ,  wśijód k tó ry c h  n ie b rak ło  k ry ty cz n y ch .

Chyba, nie p o trze b a  taić, że sp ra w a  n ie je s t  ła tw a ; w chodzą 
w  g rę  ro zm a ite  czy n n ik i: zdolność ' f in an so w a para fii, m ożność be- 
n eficy a ta , obecna ilość ziem i o rg a n is to w sk ie j — dale j, k w a lif ik a c je  
e-rganifety i jego p raca , boć tru d n o B iłę  pom ocniczą o p łacać  w ró w ­
n e j m ierze ja k  o rg a n is te re g z a m in o w a n e g o  i p ilnego  — i w reszc ie  
obow iązek  P a ń s tw a  wobjlb u p o sażen ia  organis/tów . Z w iązek  O r­
g an is tó w  bow iem , w ychodząc z załiożdn*., że o rg a n is ta  p e łn i s łu ż ­

b ę  pub liczną , i u w zg lę d n ia jąc  ^  ż; dużo k a p ita łó w  o rg a n is to w ­
sk ic h , złożonych  w p ań s tw o w y ch  p ap ie rac h  zdew aluow ało  się, 
zw rócił s ię  z w n io sk iem  do rzą d u  i do se jm u , o w staw ien ie  w 
b u d że t M. W . R. i O. P . pozycji n a  u p o sażen ie  orgąfcistów ; 
rzą d  d o tychczas pozycji ta k ie j  w  budżecie  nie w staw ił, a se jm  
obecny  n iedaw no  tem u  ' w iększośc ią  g łosów  lew icow ych odrzucił
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w n io se k  po staw io n y  w  te j m a te r ji przez. Ch. D.
J a k k o lw ie k  je st, n ie , u leg a  w ątp liw ości, że sp ra w a  p o p raw y  

b y tu  o rg a n is tó w  d a  się  w  p ew n e j ifnerze p rzep row adz ić , jeśli całe 
d u ch o w ień stw o  będzie s ię  do n ie j Rflm iwiHodnosiJbo, jeże li p a ra f  je 
do pew nego  p o d a tk u  n a  te n ' pel poczuw ać s ię  będą, i je że li mia- 
rjo d ijn e  czynn ik i nie p rz e s ta n ą  k o ła ta ć  -o za s iłk i d la  o rg an is tó w  u 
rząd u . D la  k ap łan i, - nie m oże to  być s p ra w ą  obo ję tną , c A | w 
osobie^ o rg a n is ty  m a cz łow ieka gderliwego, su m ien n eg o  i rze te ln e g o  
p om ocn ika, czy też  człow ieka n iezadow olonego, zd e sp e ro u  anego  
i zg ryź liw ego  w roga.

P o p ra w a  b y tu  o rg an is tó w , tak. pod w zg lęd em  m ieszkan iow ym , 
je s t d la  d u ch o w ie ń stw a  nobile o ffic iu m ; z za ła tw ien ia  te jt sp raw y  
w y p ły n ie  dużo  p o ż y tk u  d la  p a ra fji i, d la  K ościoła.

Iv s. W. P.

W IA D O M O Ś C I Z DIECEZJI G N IFŹN IENSKO-PO ZNAŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu

J^k już. donosiliśmy w  zeszycie majowym naszego- pisma, -odbędzie 
■się od 2— 14 lip-ca b. r. doroczny kurs dokształcający dla organistów 
arcm-diecezji gnieźnieńsko-po-znańskiej w  Poznaniu. W  związku z p rzy ­
padającym w jesieni egzaminem dla kandydatów organistowskich (do­
k ładny termin podany będzie później) -ogłaszamy już teraz ustalony le- 
gulamin egzaminu, k tóry  przedstawia się następująco:
" R e g u l a m i n  e g z a m i n ó w  o r g a-n- i s t  o w s k i c  li

n a a i jc h i d i e c e z j ę  G n i A n i e ń  q,k ą i P o z n a ń s k ą .
Term in egzaminu ogłasza się w  Kościelnym Dzienniku Urzędowym 

i w gazetach codziennych.
Zgłoszenia -do egzaminu nadesłać należy przewodniczącemu komisji 

egzaminacyjnej najpóźniej 4 tygodnie przed egzaminem z  dołączeniem: 
życiorysu własnoręcznie pisanego, świadectwa z -odbytych nauk, św ia­
dectwa moralności od m iejscowego proboszcza* m etryki i 15 zł taksy 
egzaminacyjnej. Na egzamin zabiera kandydat przygotowane utwory 
organowe drukowane (p-or. I.).

W" skład egzaminu następujące wchodzą przedmioty.: 1. Gra -or­
ganow a; 2. Taanja muzyki; 3. Śpiew; 4. K ierowania chórem; 5. Hi- 
fi tor ja  muzyki kościelnej; 6. Liturgika.

W  szczególności zaś, winien kandydat 1. posiadać zdolność a) płynr 
nego odegrania p rzygo tb w n ego  utw-oijp drukowanego; b) odegrania bez 
trudu nieprzygotowanych łatwych utw orów ; c) improwizowania k rót­
k ich  prostych pf.zegrywek i m-ooulacji; d) poprawnego towarzyszenia do 
chorału gregorj.aiiskie.go.

2. jjjj-siadae znajomość a) nauki o ak-ordsfch, łączenia icli oraz mo­
dulacji; b) poprawnego czterogłosowego harmonizowania pieśni kościel­
nych; c) o ile możności zasad kontrapunktu, Mczkolwiefc niekoHpćznie.

3. być obeznanym a) ze zasadami njetodyki śpiewu, tj. sztuki śpie­
wania; b) z pieśniami kościelnemi; c) z teorją i praktyką chorału 
gregorjańskiego ze sp-ecjaln-em uwzględnieniem chorału watykańskiego.

4. być wprawnym  a) w  dyrygowaniu; b) 'w  czytaniu i odebraniu part- 
ty tu ry  wokalnej o 4 systemach.

5. mieć pogląd a) na ro fc p j chorału gregorjańskiego; b) na.nozwąi 
koście,lnej m u zjk i w ielogłosowej aż do najnowszych cza só w .

6. znać a) księgi liturgiczne: mszał, kancjonał, graduał, antyfjpiarz; 
,b) rubrydfelę; c) ceremonje roku kościelnego; d) obowiązki zakrystiana.-
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Pokwitowanie składek

Od dnia 16. 5. do dnia 10. 6. br. w płynęły następujące składki: 
Konieczny - Duszniki 3,— zł; Lebiotkow ski - Smolice 12,— zł; Graj- 
kowiski - Spławie. 6 — zł; Depczyński - W ieleń 5.— z ł ; KedZi erzyński - 
Bydgoszcz 10,— zł; Wojtuni-ak - Ł o lsk  5,50 zł; Jankowski - Bydgoszcz 
10,— zł; K ra jew ski - Z łotn ik i 10,— zł; Jaworski - Bydgoszcz 25,— zł.

W IA D O M O ŚC I Z DIECEZJI C H E ł MIŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu

Szanownym kolegom zwracamy uwagę na rekolekcje, ŁząSaone dla 
organiisiJw w czasie od 30. lipca do 3. sierpnia br. Zgłoszenia należy 
kieę&wać do K urji Biskupiej. Mamy nadzieję, iż koledzy, zrozumieją 
doniosłość rekolekcji specjalnie dla nas urzjdzorfifcłi i liczny w  nieb 
wezmą udział. Koszta utrzymania za cały czas wynoszą 9,— źł. Jeżeli 
by ktoś i tak niskiej sumy nie mógł opłacić, a chętnie chciał brać 
udział w  rekolekcjach, prosimy a.z3ł>y się zwrócił w  tej sprawie do Za­
rządu Zw. Org., k tóry się ewtl. o dalszą zniżkę postara.

Nekrolog ja
Podajem y do wiadomości, iż 28 maja br. zmarł w  Karsin ie kol. W a­

cław' Wróblewski, członek związku i Kasy Pogrzebowej.

Pokwitowanie składek
Urbanowski - Szwarcerzowo 6,— zł; G ierszewski - ChojnijS 12,— 

zł; K ra jn ik  - Popowo Biskupie 2,— zł; Bona - Komorsk 6,—  zł; W in­
k ę ) - Ciepłe 8,— zł; Krz.yżalewiski - iBysław 3,— zl; Zaremba - Konarzyny 
12,— zł; W róblewski - Karsin 12,— zł; Maliszewską - Gostycyn 6,— zł.

LISTY NADESŁANE*)
W  Nr. 4-tym Przeglądu Muz. z 20-go kw ietn ia 1928 r. pisze p. St, 

W iechowicz w  art. „W ie ll^ R iśw ię to  śpiewackie w  Pradze" m. innemi 
co następuje:

Nasi wybitn i kompozytorowie wstydzą się twm Łzośći chóralnej; 
ponieważ jednak chóry istnieją -i śpiewać muszą, zgłaszają się przeto 
na dostawców niedorozwinięci analfabeci muzyczni lub organiści z 2-mie- 
sięcznym kursem harrnonji w  głowie, szerząc pomiędzy śpiewakami 
kult nieuctwa i ostatecznej nędzy muzycznej. Baz na zawsze ęhcie- 
łibyśm y zwńócić naszym tak licznym i tak niepowołanym „korńpoży- 
torom  chóralnym uwagę że, aby na chór nie wystarczy umieć
połączyć toinukę.' z dominantą, czy  jako tako zharmonizować na organach 
piesjl okolicznościową w  kościele, Do tego potrzeba niepófcnernie w ię­
cej — w każdym razie tyle, że wymaganiom tym  owi „autorzy" nigdy 
ep ra ta ć  S ie  będą w  s ta n ie ,,"

Uważam za swój obowiązek oświadczyć, na skutek powyższej- 
cjacji, co następuje:

Prim o: Zdaje mi się, że pod wpływem  Pistiwalu p. W iechow icz za­
pomniał w  ocenie naszych stosunków o warunkach, jakie się na ime 
składają. Wiadomo przecie, że ggąs naszych chórów, chóry parafjalne, 
nie występują raz ty lko do roku, lecz co tydzień i częściej. Ich zapoe 
trzebowanie jeist Zatem ogromne. .Jeżeli g o  w ięc wybitn i muzycy nie 
zaspokoją, cóż w  tem zgubnego, że mniej uzdolnieni, chociażby i or­
ganiści, starają się tę lukę zapełnić? Że to w y p a d łe  częstokroć słabo

*) Za ten dział redakcja nie odpfepriada.
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i nieudolnie, nic w  tem n iep& ojąoego : jednego to odstraszy, innych po­
budzi do dalszej pracy i usprawni ich do coraz to lepszych utworów. 
Częstokroć zdarza się, że jakiś tam zM Jtm iany organista, chociażby ty l­
ko z 2-miesięcznym kursem, napisze coś bezpretensjonalnego a lepszego, 
n iż ludzie o szerszeni wykształcaniu muzycżnem.... K to czuje w sobie 
iskierkę, powinien ją  rozdmuchać. A rtyku ł p. W . onieśmiela kandyda­
tów na wielkich muzyków, nie służy w ięc sprawie. Wszak mistrze 
nie rosną jak grzyby po deszczu. Co wartościowe, zostanie, resztę szyb­
ko pokryje kurz zapomnienia.

Dla dobra isprawy należy zwrócić uwagę wszystkim , których to 
obchodzi, ażeby komponowali n ie tjlk o  dla chórów „festiwalowych", • lecz 
właśnie na chóry słabsze. N iestety panuje u nas obecnie manja stwarza­
n ia niepotrzebnych t-ru-dl-oJfc. Co nie trudne — nie ładne! M yli się 
oczywiście, kto tak twierdzi. Dalej porównuje p. W. nasze stosunki 
muzyczne z czeskiemi. To porównanie także nie wstrzym uje krytyku 
Wszak mieliśmy przeszło w iekową niewolę! W  szkołach naszych nie 
rozbrzmiewała pieśń polska, a wdrylowana niemiecka., niechętnie p rzyj­
mowana, nie umuzykalniała ludu naszego. T o  jest moment bardzo ważny 
przy porównywaniu naszej twórczości' i naszej odtwórczećc: z innemi 
narodami, mońfent, który powinno- się przedewszystkiem uwzględnić. 
A  pozateml Czy p. a iecnowićzt m ierzy wszystnie cuóry czesKie na 
miarę, w  Pradze słyszallycn? Zdaje mi się, że i  w tamtejszymi wsiach 
i m ia^czK ach  dzieje się Łljapbn:,e ja -A l"-naszych ,' i Tam  i tu znajdą się 
obok wybitnych twórców nie-doiłi-zwjnięei i to dostawcy, stóray n iem i­
łosiernie skalpują utwory — „robią robojfc". T a c  było i — bodaj 
będzie.

Sekundo: Pan W iecliow icz interesuje się w tym związku, stanem 
organistów. N ie pierwszy raz zabiera w  tej materji głos. W  Nr. 9/10 
„Śpiewaka" z r. 1924-go np. czytam y: „Nauczycieli czegoś trochę nau­
czono, o rgan iśd is ię  wcale n,ie uczyli, ho i po<mZ,„A co z organistami po- 
c f* c ? i“  „Polsk i organista jest dla mnie usymboliz-Swami-em tego- nędzr 
nego stanu, w jakim  się znajduje muzyka, uprawiana u wras przez ma­
sy". I  t. p.

Czy wolno w  ten sposób uogólniać? W  każdym zawodzie są 
tacy i — owacy, nie wyłączając nawet w ybitnych muzyków. P. W. 
nie powinien nie wiedzieć że organiści byli' całe w ieki niepoślednim 
czynnikiem  cyw ili Zatorskim, i całe zastępy naszych najwybitn iejszych 
twórców i odtwórców muzycznych - - to właśnie organiści. Niech 
wym ienię tyi£3 Bplna, H.aendla, Fr^ncka, Saint- Saćrrsa, Moniuszkę, 
A  Nowowiejski? Poznała się na 'jego- walorach szeroka publiczność, 
poznały miarodajne czypniki i ofiarowano mu kierownifijWo pewnej’ 
placówki muzycznej. A  kto tę kandydaturę utrącił? K toś z sze­
regów  „w yb itnych  — ffaszych — muzyków". Z jakich pojsodów? 
— — Bo tu- — tylko organista....

A  czasy niewoli zapomniane? Źe pieśń polska me zamarła, za­
sługa to w pierwszym rzędzie naszych organistów. Za to należy im 
się cześć i uznanie- całego n&cpdu. * -

Spodziewaliśmy się, ż-.-, p. W iecliowicz, którego zresztą jako- muzykpf 
cenimy, potraktuje sprawy nasze z większą życzliwością, niż to z c y ­
towanych enuncjacyj wynika. Zamiast nas poniżać, przydałoby się 
racw j uderzyć w  jądro sprawy, przyłożyć siekierę do korzenia zła, 
ostro- i dosadnie, a w tedyby p. W iechow icz i nam pomógł i reprezen­
towanej przez siebie sprawie; postawienia śpiewu na wyższym  p-oziomie 
bezsprzecznie więcej się przysłużył.

Mam nadzieję, że na tej drodzy podamy sobie pękę i — w tym 
znaku zwyciężym y 1 J ó z e f  P a w l a k .

ZA DZIAŁ ORGANIZACYJNO-ZAWODOWY I OGŁOSZENIA ODDOW. ST. S I E D L E W S K I  
ODBITO W  DRUKARNI WYDAWNICZEJ FR KRAJNY — W  POZNANIU, STRZAŁOWA 2*
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MUZYKA KOŚCIELNA
Miesięcznik Poświęcony Muzyce Kościelnej i Liturgji

Rok III Poznań, lipiec — sierpień 1928 Nr. 7/8

Ks. D r. H ieronim  Feicht (Fryburg)

NO W A  MSZA X. BOVETA
„Messe du Divin Redempteur“

(List ze Szwajcarji)

P o p u la rn y  kom p o zy to r ro m a ń sk ie j, t. j. f ra n c u sk ie j części 
'S zw ajcarji ;(SuieSe ro m ain e), X . Jó z e f  B o /e t  w y s tą p ił z o k a z ji 
25-letn iego ju b ileu szu  ch ó ru  k a te d r y  św. M iko łaja  w e F ry b u rg u  
z  dziełem , k tó re  p rzez  s w ą  o ry g in a ln o ść  zw róciło  n a  s ieb ie  u w ag ę  
•sfer m u zycznych  całej: o jczyzrty kom pozy to ra . N a  p re m je rę  m szy 
o B osk im  Z b aw ic ie lu  s ta w iło  -się k ilk u n a s tu  w y b itn ie jsz y ch  m u ­
zyków  i sp raw o zd a w có w  muzycznych* z S zw ajc a rii bez w zg lędu  
n,a sw e w y zn an ie  re lig ijn e , w iec m uzycy  z B erna , L ozanny, G e­
n ew y , S olcure, S ionu  z M. L auberpm , p rez ese m  stów . m uzyków  
.szw ajca rsk ic h  a a  czele, a  ży czen ia  p rze s ła li chó row i i  k om po­
zy to ro w i m. i. ta c y  m uzycy , ja k  zn an y  czy te ln ikom  po lsk im  
Jiaque$-D ,alcroze, A n se rm e t, Dorret itd .

X . J .  B o v e t rodem  z Sales (ur. 1879), m ie jscow ości po łożonej 
w  d y s try k c ie  G ru y e re  za p o zn a ł s ię  z  te o r ją  i p ra k ty k ą  śp iew u  
g r  eg o r ja ń sk ie g 9  w  o p ac tw ie  b e n e d y k ty ń sk ie m  w  S eck au  (Sty- 
:rja), zaś w y k sz ta łc e n ie  ogólno-m uzyczne o trz y m a ł w e F ry b u rg u  
o d  A . H artm ąn n fa  i M. P . H a a l ł j  Poza s ta n o w isk a m i m uzycz- 
n em i d ro b n ie jsze g o  z n a cz en ia  o b ją ł począw szy  od r. 1909 posadę 
n a u c z y c ie la  ch o ra łu  w  se m in a riu m  trz e c h  złączonych  diectezyj 
(lo zan n eń sid e j, g e n e w sk ie j i f ry b u rsk ie j)  we F ry b u rg u . W r. 1911 
z a s tę p o w a ł p rze z  k ilk a  m iesięcy  zn ak o m iteg o  o rg a n is tę p E . V ogta  
(syna, f  1.911), za rów no  w czasie  > nabożeństw , ja k  i w czas ie  
k o n ce rtó w  'organow ych, d aw an y ch  n a  słynnychJfeS-ganach A. Mo- 
s e ra . P rze jśc io w o  ró w n ież  za jm ow ał B o v e t s ta n o w isk o  d y re k ­
to ra  konsferw ato rjum , p ó źn ie j o trzy m a ł s ta n o w isk o  k ie ro w n ik a  
to w a rz y s tw a  śp iew u  i o rk ie s try  m ia s ta  F ry b u rg a , p osadę  tymi- 
czaąoweg© k ie ro w n ik a  „ L a n d w e h ry “, b ęd ące j u rzędow ą o rk ie B rą  
Fryburga-, w reszc ie  k ie ro w n ic tw o  chó ru  m ieszanego  p rz y  kośc ie le  
św. P ió tla ,  a  od r. 1923 p rzy  k a te d rz e .

N a  d o ro b ek  k o m p o z y ta m i  Bovet.a sk ła d a ją  s ię  p rzedew szyst- 
k ie m  p o p u la rn e  p ie śn i (ponad tysjącj* w  n a jro z m aitsz y ch  u k ła d ac h , 
śp iew an e  joow s.żeehnie w  S zw ajearji. P ie śń  je s t dz ied z in ą  naj,- 
w ięcej o d p o w iad a jącą  rodza jow i ta le n tu  B oveta , w  n ie j obraca
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s ię  kom p o zy to r z, ca łą  sw obodą  i  d a je  szereg- dzie łek , o  n ie z a ­
p rzeczone j w arto śc i. Z z a k re su  m uzyk i re lig ijn e j s tw o rz y ł B ovet 
obok  offerflb?Iów i m o te tó w  eztfery m sze (nie w ydane). Z dzieł 
w ie lk ich  ro zm iaró w  n a leży  g łów nie w ym ienić, trzyczęśc iow e o r a ­
to r ju m  p. t. D is m a s '  i św ieżo w y k o n an ą  m szę p. t. M ease du 
D iv in  R ed em p teu r. Z p ra k ty c z n e j d z ia ła lnośc i n a  polu  m uzycz- 
nem  n a leży  w spom nieć o u tw o rzen iu  p rzez  B o v e ta  f ry b u rsk ie j 
g ru p y  śp iew aczej (L a  G roupe C horał F rib o u rg eo is), zw anej we 
F ry b u rg u  p o p u la rn ie  m ałym  ch ó rem  X. B oveta . G ru p a  ta  sjda - 
d a ją c a  s ię  z 20 śp iew ak ó w  w y b ran y ch  z n a jlep szy ch  głosów  
flrybu rsk ich  k a n a e r to w a ła  z duż-em pow odzeniem  w  Lozannie,, 
G enew ie, jHBjuM atel, Berńifcf1 B azy le i itd .

O s ta tn ia  m sza, p isa n a  p rzez  czas d łuższy , a  w y kończona  o s ta ­
teczn ie  n a  u ro czy sto ść  ju b ileu szo w ą chóru  k a te d ra ln e g o  je s t za ­
k ro jo n a  n a  bardzo  w ie lk ie  ro zm iary , bo w y m ag a  jak o  a b a a d y  
ch ó ru  mipi^ianego,, chóru  m ęsk iego  lew itó w  (w yraźnfeaj chóru  d u ­
chow nych  za jm u jący ch  m ie jsce  w  p resb ite r iu m ), chó ru  chłopięj- 
cego, so lis tów , w reszc ie  w ie lk ie j o rk ie s try , d w o jg a  o rganów  i 
zespo łu  in s tru m e n tó w  d ę ty ch  poza o rk ie s trą . D zieło sw e  nazw ał 
lócfmpozytor po em atem  sym boliczno-m uzycznym  lud zk ieg o  o d k u ­
pienia! D la  w y tłu m aczen ia  p ro g ram u  w y d a ł tw ó rc a  o bszerny , bo 
c z te rd z ie s to  s tro n ic o w y  k o m e n ta rz  lite ra c k i, w  k tó ry m  obok  ob ­
ja śn ie n ia  p ro g ra m u  w ypow iedz ia ł sw e p o g ląd y  n a  m u zy k ę  k o ­
śc ie ln ą  w ed ług  p iusow ego  M otu p ro p rio , pog lądy  zas łu g u jące  n a  
zupe łne uznan ie . In s tru k c je  papielskie, p isze a u to r , s ta n o w ią  dla 
n fu zy k a  litu rg iczn eg o  praw o, k tó re  żyw o leży  w  se rc u  każd eg o  
tw ó rcy  m u zy k i kośc ie lnej. C hcem y je  sp e łn ić  s k r u p u la tn ie ^ w  
n a jd ro b n ie jsz y ch  szczegó łach . S p o strzeg am y  w  n ich  z re sz tą  z 
rad o śc ią  sw obodę, k tó re j  n ie jed n i nie spodziew aliby  s ię  w  nich  
zn a leźć  i z pow odu k tó re j  ro b ią  nam  nieraz, k rzy w d ę ; znąne 
je s t p rzec ież  zdanie , iż w ielu  b yw a często  p lus ca th o liąu e  que 
le pape. >

P o  w ypow iedzen iu  tego  ro d za ju  c red a  a r ty s ty c z n e n m jrm ż n a  
było s ię  spodziew ać od k o m p o zy to ra  ty lk o  d z ie ła  nowoczesnego:. 
Is to tn ie  już czysto  zew nętrzne , w zrokow e ram y , w śród  k tó ry c h  
m iano w y kbnać  tę  m szę budziły  zdum ienie, a  p rzy zn am  się, że 
i tro ch ę  n ie p o k ó j o litu rg iezn o ść  dzielą . M if jB e , jakie* za jm u ją  
śp iew acy , w ięc zarów no so liści, ja k  chóry  (pisze' X . B. w  k o m e n ­
ta rzu ) o d g ry w a  rówffleż ro lę  ze w zg lędu  n a  zam ierzoną  p rzez 
ko m p o zy to ra  sym bo likę . To też  o rk ie s t ra  w ra z  z chó rem  m ie­
sz an y m  i so lis tam i tego  ch ó ru  zn a laz ła  pom ieszczenie na chórze 
o rg anow ym  nad  d rzw iam i kośc ie lnem i; chór m ę sk i a lu m n ó w  yiei 
m in a rju m  z a ją ł m iejsce w  ■ s ta la c h , zaś chór ch łop ięcy  p rzy  m a­
ły ch  o rg an ach , w zn iesionych  nad  istalam i; po za tem  p rzen o sili się 
jeszcze so liśc i s to sow nie  do w sk azó w ek  p a r ty tu ry  n a  w zn ie s ie ­
n ia  d la  o trz y m a n ia  szczegó lnych  e fe k tó w  b rzm ien ia , a w g lszeie  
w sp o m n ian y  zespół d ę ty  um ieszczono gdzieś w  pob liżu  czy za 
w ie lk im  o łta rzem . C hór a lum nów  b io rący  udzia ł w  ce rem o n jach
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litu rg iczn y c h , sk u p ia ł  s ię  od czasu  do czasu  n a  śro d k u  prasbii- 
te riu m , c a łą  zaś, sz e ro k o  ro zp ro w ad zo n ą  p a r t ję  e t  unam , - 
ca th o licam  >et ap osto lioam  E cc lesiam  śp iew ał zw rócony do ludu. 
Z tego  u s ta w ie n ia  w yk o n aw có w  w idzim y, że k om pozy to r d a jący  
ta k ie  re ż y se rsk ie  p rze p isy  śp iew akom  zn a jd u ją cy m  s ię  w  chórze 
k a p ła ń sk im  w k ro czy ł je d n a k  g łęboko  w  dziedz inę n a leż ąc ą  już 
do ee rem o n ja rza , z k tó ry m  bodaj czy n ie p o p ad ł w  k o n flik t. — 
W p raw d z ie  se h o la  k a n to ru m  m a  i dziś jeszcze dużo  sw obody, bo 
np. sp liśc i śp iew ający  sw ó j versuis a lie lu ia ticu s , czy n a w e t óffter- 
to r iu m  na leżące  zres.ztą zasadn iczo  do chó ru , g ro m ad zą  s ię  n aw et 
w  ta k ie m  ce n tru m , p ilzsstrzegającelm  ś “ le S erem onji litu rg ic z ­
nych , ja k iem  je s t Solesm es - -  w  ś ro d k u  p re z b ite r iu m  i ta m  je 
śp iew ają . J a k k o lw ie k  w ięc te  nieznane, litu rg iśc ie  m an ew ry  ch ó ru  
k le ry c k ieg o , ja k k o lw ie k  ta  u s ta w ie n ie  w  pob liżu  o łta rz a  zespołu  
in s tru m e n tó w  dętych , dosto sow anych  z re sz tą  do obszaru  kośc io ła  
i to w arzy szący ch  śp iew ow i pow ażn ie, w  s ty lu , w łaściw ym  ,o rg a­
nom  budzi w ątp liw o ść  co do litu rg iczn o śc i t e j  m szy, niejghciałbym  
je d n a k  jeszcze n a  te j podstaw ie, odm aw iać dziełu  T e c h  m szy to ­
le ro w an e j p rzez bis,kup,a w  czas ie  litu rg ji, gdyż w  sp raw ac h  ty ch  
n ie je s te m  je d n a k  do tiejgo s to p n ia  k o m p e ten tn y , bym  m ógł aifto- 
ry ta ty w n ie  ro zw iązać  dużo  w ty m  w y p ad k u  n a s trę c z a ją c y c h  się  
w ątp liw ości.

P rzech o d zę  w ięc do dziedziny  s ta n o w ią c e j m oją spec ja lność , 
p o s ta ra m  s ię  ocenić litu rg iczn o ść  w zg lędn ie  n ie litu rg iczn o ść  te j 
kom pozycji n a  p o d staw ie  jeszcze tru d n ie jsze j, bo czy sto  m u zy cz­
nej, o p ie ra ją c  s ię  n a  w y słu c h an iu  d z ie ła  i n a  k o m e n ta rzu  a u to ra .

D zieło je s t o p a r te  n a  ca łym  sz e reg u  tem ató w , z k tó ry c h  dw a 
w y su w a ją  s ię  n a  p lan  p ierw szy . J e d e n  z nich, nazw an y  te m a te m  
W cielenia, S y n a  B ożego je s t zacz e rp n ię ty  dosłow nie z trzec ieg o  
C reda, m ianow icie z m ie jsc a  „e t in c a rn a tu s  e s t “ . Je g o  o p ad a ją cy  
k ie ru n e k  n ad a je  s ię  znakom ic ie  do ilu s tro w a n ia  ze jśc ia  Z baw cy 
n a  ziem ię. On też  s ta n o w i te m a t p rzew odn i (leitm otiy) dzieła. 
D ru g i te m a t, n azw an y  te m atem  „recep tio n  h u m a in e"  (te rm in  t r u ­
dny  do o d d an ia  po jjriiaku, oznacza „p rzy jęc ie  Z baw cy  p rzez lu ­
dzi") je s t z a cz e rp n ię ty  z p o cz ą tk u  p ija n i  „A doro  tp, d ev o te“ . 
W  p rzec iw ień s tw ie  do p o p rzed n ie j p o s ia d a  ta  m elo d ja  k ie ru n e k  
w znoszący  się . O bok ty c h  dw óch tem ató w  p o jaw ia  s ię  jeszcze 
sz e re g  m e lo d y j zacz e rp n ię ty ch  z cho ra łu , ja k  „A ve MarijPj, „V eni 
Crea.tor" itd . T en dobór te m a tó w  św iadczy bardzo  pochlebnie, 
o d ążen iach  k o m pozy to ra , pragnźptegó now oczesne dzieło p rzepo ić  
chora łem , p rag n ą ceg o  zastosow ać s ię  do za lecen ia  in s tru k c ji  p a ­
p ie sk ie j, o św iad cza jące j, iż kom pozycja, k o śc ie ln a  te rn  bardz ie j 
odpow iada c h a ra k te ro w i li tu rg ji  im  b ard z ie j w  budow ie sw ej, w 
n a tch n ie n iu  i guśc ie  zb liża  się  do m elodji g re g o ria ń sk ie j. O czy­
w iście, sa rn  ch o ra ł nie zapew n i dziełu  cech kom pozycji kośc ie lnej, 
gdyż to  będzie za leża ło  ,od sposobu  jego u ży c ia  i p rzep ro w ad zen ia . 
A  ja k ż e  s ię  ono p rz e d s ta w ia ?  '
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„K yrie'* ro zp o czy n a  s ię  k o tła m i w zm ocnionem i o rk ie s trą , a hu- 
cząeem i sw e g roźne , g łębok ie, d ługo trw ałe , I) (form idable, p rofond, 
d u rab le  — w y rażen ia  a u to ra ). W stęp  te n  m a ilu s tro w a ć  ,stan 
ludzkości po g rzech u  p ie rw orodnym , te j  ludzkości, k tó ra  u sły sza ła  
w y ro k  m o rte  m o rie ris  — śm ierc ią  um rzesz , a  k tóra, te ra z , p o ­
cząw szy  od A d a ma  i Ewy p o p rzez  ca łą  lu d zk o ść  ż y ją c ą  w  o k r e ­
sie  s t a r k o  p rzy m ie rza  ,aż do N. P a n n y  będzie w o ła ła  Kyrie, elei- 
Bon, P a n ie  zm iłu j s ia l T ak ie  mi sposobam i w yw ołany  n a s tró j, je s t 
je d n a k  n as tro jem , k tó ry  znam y i k tó reg o  sp odz iew am y  się ty lk o  
w  operze  i s a li  k o n ce rto w ej. T ak  ro zp o czy n ała  s ię  do tąd  opera , 
w stę p n e  adag io  do sym fon ji, czy  o ra to r ju m  na j a k i ś . g rozą  p rz e j­
m u jący  te m a t (potop, w ieża  B abel, M ojżesz), czy' w reszc ie  n isza 
(zw łaszcza „d ies irae ")  a le  p o m y ś lJ B  ja k o  dzieło o ra to ry jn e  w y ­
k o n an e  w  s a li  koncertow e®  lub je śli chodzi o p B b y s k a n ie  odręb­
n ych  w aru n k ó w  (dw a, ch ó ry  o rg an o w e etc.), w y k o n an a  ostatecz,- 
n ie w kośc ie le , a le  poza nabo& ljństwem . N ie m ożna odmówić-, 
k o m p o zy to ro w i d u że j pom ysłow ości i p rze m y śle n ia  te m a tu  lito- 
B B R e g o , p o d su n ię teg o  b ła g a ln y m  czy rozpacz liw ym  w ołan iom  o 
zm iłow anie, ale m im o  to m sza litu rg ic z n a  nie m oże s ię  ta k  roz- 
p-MzynsralBgdyż jed y n y m  m otyw em  ta k ie g o  rozpoczęc ia  „ K yrie" 
je s t ty lk o  w yw ołan ie  czysto  zew n ętrzn eg o  e fe k tu , w yw ołąsjfe n a ­
s tro ju  nie in n eg o ,m ak  n a s tró j te a tra ln y , a to n ie  m oże być n igdy  
ce lem  m u z y k i litu rg iczn e j.

„G lo ria" . P . Je z u s  się  narodził. S a iv a to r  a p p a ru it  — Z baw ca 
p rzyszed ł, u k a z a ł s ię  ludzkości. T a  część m szaln a  z a w ie ra jąc a  
k i lk a  p ię k n y ch  ustępów , ja k  i • ęzjjj&ć n ą ą tę p n a  „C redo", sk ła d a  
s ię  z sz e reg u  luźnych , n ie ra z  pod w zg lędem  rozm iarów  bardzo  
nifrów nydjłi p a r ty j ,  p rz e d s taw ia ją cy ch  w y kończoną  całość, chociaż 
nie osobne n u m ery  p rzec iw  k tó ry m  z a s trz e g a  s ię  in s tru k c ja  pa- 
pisBka, ' W  „C redo" je s t np . sze ro k o  rozp ro w ad zo n y  w spom niany  
już u s tę p  „ e t  unam , c a n c tam " . R ozpocagna go k jf c a  akordów  
zespo łu  d ę ty ch  in s tru m e n tó w , po k tó ry c h  s iln y  głos so low y śp ie ­
w a w olno n as tę p u ją c e  p a te ty c zn e  zdan ie :

W  p ro g ram ie  kom pozytora®  m a  to  b y ć  głos C h r y s tu s o w i  głos 
z o łta rz a , głos te n  podejm ie ch ó r k le ry k ó w , a zw róciw szy  s ię  do 
ludu  po w tó rzy  m u go jak-o n a u k ę  K ościoła, zaś cłjór p rzy  -or­
g an ach  w ie lk ich  odśp iew a go w  im ien iu  lu d u  jak o  w y zn an ie  w iary , 
aż w reszc ie  jeszcze jedno razow em  p o w tó rzen iem  ty c h  cz te rech  
znam ion  p raw dziw ego  K ościoła C h rystu sow ego  sk o ń czy  s ię  ta  
szeroko  zap row adzona  p a r t  ja. K ończy s ię  o n a  je d n ak  bardzo 
o ry g in a ln ie , gdyż za k ażd o razo w em  w ym ien ien iem  przez chór 
jednego  z ty c h  znam ion, n u g k i głos so low y  od o ł t a r f l  p o w ta rz a  
w y raz  unam , co w  całości ta k  s ię  p rz e d s ta w ia : chór — e t  unam , 
solo — u n a m ,  ch. — sa n c ta m , s. — u n a m ,  ch. — catho licam ,
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s. — u n a m ,  eh. - e iR ip o sto licam , s. —  u n a ą  cli. — ecelssiam . 
T rzeb a  znow u o d nośn ie  do tego  m ie jsca  p rzy zn ać  kom pozy to row i 
bardzo  w iele, m oże n a w e t zaw isie  pom ysłow ości, gdy  się  wie, 
że dzie ło  to  pow sta ło  w  k ra ju  w  dw uch  trze c ic h  częściach  proi- 
te s ta n c k im . Tego ro d za ju  pom ysły  nie le żą  'jjid n ak  rów nież , jak  
sądzę , w  in te n c ji l i tu rg j i  m sza lne j, a  ta k  sz e ro k o  rozp row adzone 
c z ą s tk i „C reda" z b liża ją  je  już  do ty c h  dzieł, w  k tó ry c h  b ra k  
w y m ag a n e j p rze j p rze p isy  in s tru k c ji  jedności. Z d aje  m i się więc, 
że m usim y  m im o ży czen ia  kom pozy to ra , tw ie rdzącego , iż n ap isa ł 
dzieło litu rg iczn e  (il s ‘a g it ici de la  compoisitLon d* un e  rnesse en  
eglise , d ‘ un e  rnesse d e  cu lte , e t noji pais d ‘ uhjp-m essc de coneert, 
ispirituel) uznać  je d n ak  tę  m szę za dzieło, k tó re  w yszło  poza: 

.ra m y  p rzep isów , z a w a rty c h  w in s tru k c ji  p a p e s k ie j .  Mimo to  
za słu g u je  t a  d ążn o ść  k o m p o zy to ra  do o b jęc ia  m u zy k ą  i w y zy ­
sk a n ia  b o g a te j sy m b p lik i l i tu rg j i  p o n ty fik a ln e j n a  uw agę, jako  
z jaw isk o  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  um ysłow ości f ra n c u sk ie j, jak o  z ja ­
w isko , p o w ta rz a ją ce  s ię  od czasu  do czasu  bezw iedn ie  w h is to rji 
f ra n c u sk ie j m u zy k i re lig ijn e j. Bo prteecież p rzed  120 m niejw ięcej. 
la ty  tw o rzy ł I. P r. L esu e u r o ra to r ja  p rzeznaczone d la  celów  li tu r ­
gicznych , o t o jm u jące  w  sobie w raz  ze msza. p o n ty f ik a ln ą  (m azy™  
m szy pochodziła  je d n ak  raz. od P a is ie lla , d ru g i ra z  od C herubi- 
niego) ceM m onje  koronacyjne; N apo leona  (1804) i  ISSirola X (182lte 
D zie łam i sw em i o b ją ł wćHWezas L eśn e u r chór zaw odow y, k le r, 
osoby  ko ro n o w an e i lud  w ierny , pod w zg lędem  zaś m uzycznym  
o p ie ra ł s ię  n iem al w y łączn ie  na ch o ra le  i* jH ś n i s ta ro f ra n c u sk ie j1. 
G łów ną z a le tą  ty ch  dzieł, ja k  i d z ie ła  om aw ianego, b y ła  ich 
ze w n ę trz n a  okazałość , ich  n iezaprzeczony , cel sw ó j o s ią g a ją c ^  — 
efek t.

O dm aw iając  m szy B o y e ta  j f tb k  litu rg iczn o śc i, tru d n o  będzie 
wytkie o n ie j sąd , jak o  o d zie le  o rA o ry jn e m , gdyż z tego  znow u 
p u n k tu  w id zen ia  tn ą  ono pew ne b rak i. SBta bow iem  k om pozy to r 
p rzy zn a je , iż co  s ię  ty czy  s ty lu  m uzycznego, rS H je s t on  jedno lity . 
Je d e n  z k ry ty k ó w  u ży ł d la  lakon icznego  o k re ś le n ia  tego  d zie ła  
n as tę p u ją c e g o  p o ró w n an ia : „ je s t to k a te d ra . K aż d a  K a te d ra  je s t 
ta k im  ogromem *: iż w  k a ż d e j chw ili m ożna dorzucić  do niego 
now y m otyw  a rc h ite k to n ic z n y  czy  d e k o ra ty w n y ‘‘. P ra w d a , iż 
s ta ła  k o n se rw a c ja  i c iąg łe  re s ta u ra c je  k a te d r  d o rzu ca ją  do n ich  
z b ieg iem  w iek ó w  now e dobudów ki, cóż -jednak pow iedzie libyśm y 
o budow niczym , k tó ry b y  w ch w ili e ta w ia jJ a  K a te d ry  u tw o rzy ł 
ją  9* sz e reg u  p rzy b u d ó w ek  pozbaw ionych  jed n o liteg o  s ty lu ?  P o ­
dobnie w ięc i dzieło X . B o y e ta  m usim y  uznać za wielki: i s z la ­
c h e tn y  — a le  gam  ty lk o  ek sp e ry m e n t, bo z je d n e j strony- dzieło to 
n ie  odpow iada w ym agan iom  litu rg iczn y m , a z d ru g ie j nie R a d o ­
w a ła  jak o  dzieło o ra to ry jn e .
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Isa K re jc i (Praga)

KILKA U W A G  O CZESKIEJ MUZYCE  
KOŚCIELNEJ

L itu rg ic zn a  m u z y k a  k o śc ie ln a  w  P ra d z e  nie c ieszy  s ię  sp e c ja l­
n ą  u w a g ą  sp o łe cz eń s tw a  i nie z n a jd u je  s ię  b y n a jm n ie j w  ro z k w i­
cie. J e s t  to  n a tu ra ln e  odbicie duchow ego  śro d o w isk a  czesk iego , 
k tó re  n ie  u c h y la  s ię  co p raw d a od zag ad n ień  re lig ijn y c h  ale b U k  
m u w iększego  z a in te re so w an ia  l i tu rg ją  i sprawcami z n ią  zw ią­
zanemu. Życie czesk ie  je s t g łęboko  p rz e s ią k n ię te  la icyzm em , p o ­
n ad to  w iele chó rów  po p rzew rocie  po lity czn y m  p rz e s ta ło  być 
d o to w an y ch  z fu n d u szó w  pub licznych  i w sk u te k  tego  b ra k  im 
te ra z  p o d sta w  n a tu ry  finąnsow ej.

N ie św iadczy  to  je d n a k  b y n a jm n ie j, aby  czesk a  m u zy k a  k o ­
śc ie ln a  nie m ia ła  sw e j h is to rji . W  18-tym  s tu le c iu  i w  p ie rw ­
sz e j połow ie 19-go nie było k ra ju , w  k tó ry m b y  nauczycie l, będący  
rów nocześn ie  o rg a n is tą  o d g ry w a ł w ięk szą  ro lę  n iż  w  C zechach. 
R ów nież i c e c y lja ń sk a  re fo rm a  zn a laz ła  w  czesk im  środow isku  
żyw y a  p rze d ew szy s tk iem  sam odzielny  od d źw ięk , kom pozycjam i, 
k tó re  s ą  śc iśle  litu rg iczn e  i k o śc ie ln a  a  je d n a k  n ie  m a ją  n ie a r ty ­
s ty c z n e j suchośc i, ja k  w spó łczesne n iem ieck ie , ow iane p e d a n ty c z ­
n ym  anach ron izm em .

W ym ien ię  tu  ze s ta rsz y c h  kom pozy to rów  czesk ich  p rz y n a j­
m n ie j S k u ch e rsk ie g o  (dz isia j jeszcze zw łaszcza  pod w zg lędem  
h arm o n iczn y m  in te re su ją ce g o ), Stecketra, C am era , Jo s . F oerste- 
r a  s ta rsze g o , S ychrę , N esw era i K rzy żk o w sk ieg o . Z m łodszych 
P ie k ą , zn akom itego  T re g le ra  i d y re k to ra  ch ó ru  k a te d ra ln e g o  w 
P ra d z e  K a re la  D ousa. O becnie g łów nym  p rzed staw ic ie lem  cze­
sk ie j tw órczości k o śc ie ln e j je s t W ojciech  K,zichovski, dobry  
p ra k ty k .

A le  n a  , jedno* n a leży  zw rócić u w a g ę : re fo rm a  ce g y lja ń sk a  d ą ­
ż ą c a  w  k om pozycji do k o n se rw o w an ia  s ty ló w  d aw nych  -wyklu­
c z y ła  w łaściw ie  m uzykę  k o śc ie ln ą  z, z a k re su  s z tu k i żyw ej, ro z ­
w ija ją c e j się  w  m ia rę  p o stę p u  czasrn To te ż  d la  fak ty c z n ie  n o ­
w o ży tn eg o  k o m p o z y to ra  m u z y k a  kościelna, p rz e s ta ła  być a k tu a l­
n ą , pon iew aż z a trz y m a ła  się  w sw y m  rozw oju , ja k  w  n a r  m on ji 
t a k  i w  polifonji. O ile zaś n o w o ży tn i kom pozy to row ie z a in ­
te re s u ją  s ię  te k s te m  Liturgicznym , to  zdan iem  cecy ljań czy k ó w  
k o m p o n u ją  u tw o ry  n ie  kośc ie lne , a  m oże w łaśnie ' te  u tw o ry  p ro ­
w ad z iły b y  n ie raz  do p ięk n eg o  rozw oju , gdyby  p ed a n ty c zn e  te zy  
n ie m ie ck ie j re fo rm y  k o śc ie ln e j n ie  tam o w ały  tego.

M ożliw e, ż e ' o b ecn a  n o w o ży tn a  twóńpmśiŁ ty le  czerp iąca  z 
o k re su  p rzed k lasy czn eg o  przyniesie! n a p ra w ę  sw y m  zrozum ien iem  
d ia to n ik i i z a p o c z ą tk u je  m oże now y czysto  w o k a ln y  s ty l  a  eap ella . 
N a tu ra ln ie  ta k  ja k  d aw n ie j i te ra z  n ie  będzie to  ślepem  pow ro tem  
(kop jow an iem ) do P a le s tr in y , lecz będzie trz e b a  n a  po d staw ie  
jego d ia to n iezn e j w o k a ln e j po lifo n ji tw o rzy ć  śm iało  dale j. J e ż e li  
u tw ó r k o śc ie ln y  będzie w  zasadzie  d ia to n iczn y , to  w  rę k a c h  do­
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brego  k o m p o z y to ra  m oże dzieło  i ta k  być now oży tne  a zarazem  
odpow iednie do p ra k ty c z n y c h  celów  litu rg iczn y ch . To o siąg n ąć  
i n a  to  isię zdobyć je s t najw ażn iejszym , p rob lem em  m u zy k i k o śc ie l­
nej. N a  g ru n c ie  czesk im  d la  re fo rm y  teigo ro d za ju  te re n  by łby 
bardzo  dobhy i p rzygo tow any .

D r. Marja Szczepańska (Lwów)

U ŹRÓDEŁ POLSKIEJ WIELOGŁOSOWEJ MUZYKI 
KOŚCIELNEJ

(Do historji muzyki wielogłosow/ej w  Polsce \v X\%ym wieku)-
(Ciąg 'dalszy).

„ G l o r i a “ jies-t utworem stosunkowo dość obszernym: liczy 
bowiem 159 taktów. Tekst „Kyri,e“ składa się z trzech zw y­
kłych inwokacyj, zaś rozmiar jiego wynosi w  przybliżeniu 104 
takty (luki w  rękopisie nie pozwalają na ścisłe obliczenie).

Tonacja „Lrloria" jiest lidyjiska. Wskazują na to: pojemność 
poszczególnych głosów, współbrzmienie początkoweautworu o- 
raz kadencje końcowe poszczególnych ustępów samodzielnych 
Podana wyżej pojemność głosów wskazuje w głosie górnym 
na formę tonacji, plagalną, hipoliidyjską (c ‘—c“), w  głosie dol­
nym na autentyczną,11! z pojemnością rozszerzoną, do nony 
przez dodanie „suibseniitonium modi“ . wobec czego marny tu 
do czynienia z tak zwanemi przez Tinctorisa „tonus perfec- 
tus“ (głos górny) uraz „tonus plusquamperfectus“ (głos dolny)12) 
Inberesującem jest rozpoczęcię utworu od medianty (a) w oby­
dwóch głosach, co wówczas było zjawiskiem dość rządkiem, 
zdarzającem się jednak właśnie w  utworach mających jonację 
lidyjską (lub frygijską). W  takcie 2. pojawia się dopiero kwin­
ta tonacji (głos górny), w  takcie 3. finalis (tenor). Ponieważ 
na końcu L 2. pojawia się Ler-cja tonacji o wartości minimy, 
a na pocztąku taktu 3. równocześnie finalis i kwinta, przeto 
mamy tu do czynienia z całą reperkussą tonacji lidyjskiej 
(f—a—c), dominującą w  taktach 1 —3 i usprawiedliwiającą (do­
pełniającą) rozpoczęcie utworu od medianty:

Y c
■ “ .SJ 15 1"O Ci r  . o  ii*  * ł _ 1

' A  i l  11 J H ll.

11) W  sprawie uznania głosu dolnego lub górnego za decydujący 
w  oznaczeniu tonacji utworów X V  wieku por. wstęp En. Jeppeseua do 
publikacji „D er Kopenhagener Cłiansonnier", Kopenhaga— Lipsk 1927, 
str. L X I I I  i referat K. Dezes‘a o te jże publikacji, w  „Zeitsc lirift fitr 
MusikwSissenschaft", r. X  (m28), ,-fW ilO .

12) Diffinitorium mus. terminorum, w „Jahrbucher ftir Musikwissen- 
scliaft" Chrysandra, topi I  (Lipsk 1863) str. 112.
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Kadencje końcowe poszczególnych ustępów i całości utwo­
ru są liidyjskie. Inne kadencje, środkowe, są obok lidyjskicb 
następujące: derycka, frygijska transponowana, miksolidyjska 
i jońska.

Przechodząc do omówienia budowy kadencyj, zaznaczamy, 
że zastosowanie mają 3 rodzaje:

L Kadencja z dwoma prowadzącemi, tworząca następstwo 
6<  8. Kadencje takie są normą dla dwugłosu w ieku X IV iX V , 
jak również i czasów późniejszych. W  naszem „G loria" po­
jawia się kadencja ta 6 razy w  różnych tonacjach (t. 77-78, 
93-91,11.1-114, 149-150,153 i 155-156). Kadencja taka w  tonacji 
frygijskiej, transponowanej do subdominanty (t. 149-150) nie 
jest taktem odosobnionym: można ją spotkde- niekiedy (choć 
rzadko) w  dziełach ówczesnych kompozytorów (np. u Bric- 
queta, Before‘a i innych 13) . Pewną odmianę w  budowie tych 
kadencyj stanowią te, w  których „subsemitonium modi" jest 
poprzedzone przez pauzę lub też ją samo poprzedza (t. 113-114 
i 153). Tego rodzaju kadencje występują wyłącznie w  par- 
tjach ściśle instrumentalnych:

II. Kaden cjm w  której końcowe, współbrzmienie składa się 
z dwóch tonów, tworzących kwintę czystą lub duodecymę. 
Obydwa głosy kadencjonują w tym wypadku jakby w dwół'11 
różnych tonacjach za jmmodą dwóch różnych prowadzących 
N|ższy głos odbywa ruch: „górna prowadząca — finałis“ — 
w tonacji zasadniczej. Górny głos natomiast tworzy kadencję 
jakby w  tonacji, dominanty z ruchem: dolna prowadząca (subs. 
modi) — finalis. Tego rodzaju kadencje, dość twardo brzmią­
ce, w  dzisiejszem uchu, spotykamy w „G loria" w środkowych 
partjach oraz na końcu poszczególnych ustępów. Taką też 
kadencją kończy się cały utwór. Kadencje o połączeniu 3 <  5 
pojawiają się dwa razy (t. 13-14 i 20-21), częściej zachodzą 
zwro ty 1Q< 12 Ę .  58-59, 60-61, 107-108, 123-124, 157-158). Analo­
gicznie jak kadencja I posiada i len drugi rodzaj swój instru­
mentalny warjant z pauzami:

13) Wooldridg-e, The Oxford history of Musie, t. I I, Oxford 1905, str. 137.
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Kadencję 3<  5 spotykamy w  wielu utworach X IV  i. I po­
łowy XV wieku, np. u Machaut, Binchois i innych*14) po­
nadto. 'W ':dwugłosowych kompozycjach polskich z XV wieku. 
Z teoretyków wspomina o nich także Anonymiis X I I 15).

III. Trzeci rodzaj kadeńcyj polega na połączeniu współ­
brzmień 8<  10 z zastosowaniem ruchu przeciwnego jak w 
poprzednich. Górna prowadząca jest oktawowo zdwojona, po- 
czem przechodzi w głosie dolnym na „finalis11 a w górnym na 
jej górną decymę. Zachodzi w „G loria11 dwukrptnie (L 8-8 
i 144-145). W  wydanych utworach X IV  i I- połowy XV  wieku 
nie zdołałam stwierdzić jej istnienia, jak również w polskich 
rękopisach XV w ielu . Nie jest to jednak nigdy kadencja koń­
cowa.

Interesująca kadencja z ostatniem Wispółbrzmienieni de- 
cymy, poprzecLzonem kwintą czystą i kwartą zamienną znaj­
duje się w „Am en11 (t. 127). GJ^s górny tworzy melodyczny 
zwrot, spotykany w t. zw. kadencji Landina, głos dolny na­
stępstwo: D-T. Jak z powyższego widlzimy, używano współ­
cześnie różnych postaci kadeńcyj, kończących się współbrzmie­
niem decymy. Czasem poprzedzała decymę seksta, co zau­
ważyłam np. w  kompozycji AbouLa „Ecce ,quod natura1116).

Niekiedy kadencja jest utworzona w tein sposób, że do­
piero w oslatniem jej ^yspółbrzmieniu wchodzi głos drugi. W  
„Gloria11 widziany 4 jej odmiany: 2 iońskie (t. 5-6 i 23-24), do- 
rycka (t. 68-69) i 1 miksolidyjska (t. 30 11). W  kadencjach tych 
występuje oczywiście jedna prowadząca, a to: w jońskiej gór­
na lub „subsemitonium modi11, w douyckiej t tm a , w miksoli- 
dyjskiej „suibs. modi11. W  głosie dolnym towarzyszy końco­
wemu tonowi kadencji melodycznej albo oktawa albo kwinta, 
poprzedzona przez całolaktuwą pauzę w tymże , gjosie, albo 
leż seksta tonacji, tworaąe jakby kadencję zwodniczą.

Jak w idzimy — kwest ja  kadeńcyj przedstawia .się w na­
szym zabytku w  sposób nie pozostawiający nic do życzenia 
na punkcie rozmaitości. Brak j.ed,nak:że t. zw. kadencji Lan­
dina, wówczas specjalnie charakterystycznej i bardzo czw iej, 
ale niekiedy nieobecnej w niektórych utworach. Jak wiado­
mo —: istniała już przedi Landinem, a przeżyła nawet Dufaya.

(Ciąg dalszy nastąpi).

14) Por. Pr. Ludwiga wydanie dzieł W . de Machaut, tom I, Lipski 
P926 i- Stainera: Duf.ay and his contemporariegyLondyn 1898 oraz, J. WoŁ- 
la : &pig- -M d  Spiąlmuęik aus aiterer Zeii , Lipsk 1926.

i, ■ 15) Rietnann, Ocschiciite der Musiktheorie, 2. wyd., Berlin 1920, 
str. 292.

16) Wooldridge, op. cit. str. 130.
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Prof. Uniw. D r. A d o lf Chybiński (Lwów)

MSZA PASTORALNA TOM ASZA SZADKA
(1578)

(„D ies est Iaetitiae")

(C iąg dalszy)

Jeśli zaś porównujemy stosunek tekstu do muzyk1' w mszach 
polskich zachowanych w całości (msza Leopolity i Szadka), to 
w porównaniu z mszą „D ies est Iaetitiae” zauważamy, iż Szadek 
w mszy „Pis ne me” naogół stosuje zupełnie identyczne środki 
wyrazu, jednakże w sposób nieco skromniejszy. Analogij można- 
by przeprowadzić wiele, jakkolwiek w ogólnym nastroju obydwie 
msze stanowią zupełne przeciwieństwo, dowodząc tern samem, 
iż twórcze zasoby Szadka były niemałe. Tej samej miary w mu- 
zycznem symbolizowaniu słów tekstu i podkreślaniu ich szcze­
gólnego znaczenia trzyma się również Marcin Leopolita, jak­
kolwiek jego msza obfituje w większą ilość ozdobników. I z tą 
mszą łączy Szadka wiele analogij. O niektórych będzie mowa 
później. Wszystkie trzy msze Zawierają szczegóły, które je 
■łączą z całokształtem ówczesnej kompozycji mszalnej.

Zanim zajmiemy się .stosunkiem akcentu słownego do mu­
zycznego i deklamacją tekstu w mszy Szadka, musimy rozpatrzeć 
jeszcze sprawę melodyki ornamentalnej i ruchu wartości mniej­
szych, tern bardziej że mamy tu do czynienia z ważnym czyn­
nikiem stylistycznym. Dokładne rozpatrzenie tego problemu 
przez Jeppesena34) odnośnie do epoki Palestriny (na tle jego 
twórczości) ułatwia nam nasze zadanie. Chodzi tu głównie o 
ruch nie tyle półnut (minimae) ile nut ćwierciowych (semimini- 
mae).

Co do ru'hu półnut, to niewiele mamy do zauważenia. 
U  Szadka, jak u wielu innych kompozytorów drugiej połowy 
X V I wieku łącznie z Palestriną, nie biak dość licznych wypad­
ków, w których z akcentowanej dynamicznie półnuty odbywa się 
skok w górę na półnutę nieakcentowaną. Biorąc pod uwagę 
wyłącznie takty z ruchem 4 półnut i ograniczając się wyłącznie 
do głosu górnego, możemy wskazać na kilka wypadków, które 
mimo wszystko zwracają na siebie uwagę, a to ze względu na 
skoki w interwałach kwintowych i sekstowych (jako większych 
od tercji). Są to: 1. w Kyrie takty 3,21 (sekta wielka), 24,31

34) Palestrinastil und die Dissonanz, str. 47 i następne.
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—  2. w Gloria t 20 (sekta wielka), 86 (sekta wielka) —  3. w 
Credo t. 3,102 (oktawa w górę), 160. Takie skoki w górę 
z akcentowanej na nieakcentowaną półnut^ w ruchu 4 półnut 
zwracają już szczególną uwagę na siebie przez sam swój rodzaj 
(sekty wielkie). Wybraliśmy tu jednak tylko szczególne wypad­
ki z wielu innych. Jeśli zaś dla porównania weźmiemy pod 
uwagę mszę „Pisneme” , i to wyłącznie głos górny, to zauważy­
my, że stosunki w niej są indentyczne. Natomiast msza paschal­
na Leopolity jest pod tym względem dziełem o wiele bardziej 
zwracającem uwagę na to, aby ruch w górę od półnuty akcen­
towanej na nieakcentowaną unikał skoków większych od tercji, 
albo też aby skoki na nieakcentowaną półnutę odbwały się w 
dół. Jakie wpływy wywiera to na melodykę, łatwo zrozumieć. 
To też stosunek między dynamicznym a melodycznym akcentem 
jest u Leopolity mimo wszystko bliższy niż u Szadka. Podob­
nie rzecz się ma w motetach Wacława z Szamotuł.

Ważniejszym jest jednak problem skoków w ruchu nut 
ćwierciowych. Musimy tu odrazu zauważyć, że w mszy „Dies est 
Iaetitiae” nie znajdujemy ani jednego wypadku, w którym w obrębie 
melizmatu złożonego z 4 nut ćwierciowych odbywałby się skok 
~w górę z akcentowanej nuty ćwierciowej. Była to zresztą ogól­
nie obowiązująca wówczas reguła, rzadko bardzo omijana. (Do­
puszczalnym był skok w dół). Od tej reguły nie znajdziemy 
wyjątków w dziełach Leopolity i Wacława z Szamotuł. To sa­
mo dotyczy psalmów Mikołaja Gom ółkils). Nie zachodzą u Szad­
ka wypadki, w których wyjątek od reguły byłby wynikiem ko­
nieczności wybrnięcia z trudności technicznych. Nie zauważamy 
ani cambiaty, znanej n. p. Wacławowi z Szamotuł, Marcinowi 
Leopolicie i Gomółce, ani też innych podobnych figur melodycz­
nych. Brak również takich figur, które wówczas uchodziły już 
za staroniederlandzki archaizm, zdarzający się nawet w pierw­
szych dziełach Palestriny. W yjątek jedyny stanowi figura na­
stępująca:

35) W yjątki stanowią ps. XI. LXVI, oraz CXLI i CXLII; te ostatnie 
jednak posiadają miarę taktu 2/2, tak iż nuta ćwierciowa jest jednostką miary 
taktu. W  psalmie X I w takcie 5 następuje w rzeczywistości również zmiana 
taktu C na dwa takty, 2/2, tak iż skok altowy z akcentowanego f  na nie- 
akcentowane a  jest dopuszczalną licencją. Natomiast w ps. LXV1 uzupełnie­
n ie nuty g, brakującej w oryginale (por. wyd. J. Reissa Kraków 1923) sprze­
ciw ia się zarówno regule, aby nie czynić skoku na dyssonans, jak i regule, 
aby w  ruchu ćwierciowym  nie czynić skoku z akcentowanej nuty, ćw iercio­
wej na nieakcentowaną w kierunku górnym. I w tym psalmie jednak, w t. 8, 

-zachodzi możliwość podziału na dwa takty 2/2.
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Cantus, Kyrie, t. 6/7:

Co do sprawy następstwa większych interwałów po mniej­
szych lub odwrotnie w melodycznych frazach, które bądź opa­
dają bądź 'też się wznoszą, to zauważyć należy odnośnie do 
mszy Szadka, co następuje. Od zasady, iż przy wznoszącej się 
frazie należy stosować naprzód kroki mniejsze w dół potem zaś 
dopiero skoki36), odstępuje Szadek istotnie rzadko. Fraza taka, 
jak:

Cantus, Credo, t. 35/36:

stanowi wyjątek. Jest w muzyce kościelnej niestylową i obcą 
melodyce szkoły rzymskiej. Co do skoków następujących po 
szeregu nut ćwierciowych, to wyżej podana fraza z Kyrie t. 6/7 
jest jedynym jaskrawszym wyjątkiem. Dopuszczalny także w szkole 
rzymskiej skok z akcentowanej nuty ćwierciowej na nieakcento- 
waną, lecz po dłuższym szeregu nut ćwierciowych, zachodzi u 
Szadka, w formie poprawnej, przyczem zgodnie z innem prawem 
melodycznem skoki takie odbywają się z reguły w górę z nuty 
ćwierciowej nieakcentowanej na półnutę nieakcentowaną, leżącą; 
o kwintę lub oktawę w górze. Zwraca na siebie uwagę również po­
prawne odpowiadanie na skok w jedną stronę skokiem lub kro­
kiem w stronę przeciwną. Ze wyjątki się zdarzają, jak w całej 
ówczesnej muzyce, jest aż nadto zrozumiałem. Niekiedy n. p. 
skok w górę nie otrzymuje odpowiedzi interwału mniejszego w 
przeciwną stronę. Skoki jednakże większe, jak seksty i oktawy, 
są bez wyjątku traktowane w myśl powyższej reguły poprawnie; 
nie dotyczy to problematyczności sekst wielkich lub małych w 
kierunku górnym lub dolnym. Melizmatu takiego, jak: e-f-e-d-c 
nie spotykamy, natomiast —  jego odwrócenie: e-d-e-f-g, jest
częste (podobnie ’ ak w szkole rzymskiej). Figura polegająca na 
progresyjnem powtarzaniu melizmatu zachodzi w mszy Szadka 
jeden raz

Bas, Benedictus, takt 2:

36); Jeppesen, po. cit. str. 59— 60
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W  ówczesnej szkole rzymskiej należy taka figura do rzad­
kości, i to wielkich, natomiast częstszą jest progresja w prze­
ciwnym kierunku (dolnym), co Jeppesen wyjaśnia tem, że górna 
sekunda, jako oś obrotu tej progresji (zaznaczona wyżej) bardziej 
zwraca na siebie uwagę37). Wreszcie wskazujemy na to, że u 
Szadka brak figury przypominającej tryl (n. p.: d-e-d-e); znaj­
dujemy ją w psalmach Gomółki.

Melizmaty w mszy Szadka, mające kierunek dolny, stano­
wią dość znaczną przewagę. W iele właściwości melodycznych, 
o których była właśnie mowa, znajdujemy też w mszy „Pisne- 
me” , zawierającej ponadto niektóre inne formy melizmatyczne, 
w mszy „Dies est“ niespotykane, i tem zbliżonej do mszy Leo- 
polity, w dukcie melodycznym bardziej poprawnej, choć —  po­
dobnie jak msze Szadka —  nie obfitującej w nadmiar melizma- 
tycznych pomysłów. Rozciągłością pielizmatów przewyższał wszy­
stkich Wacław z Szamotuł (zwłaszcza w Eksklamacjach), oraz 
w niemniejszej mierze Gomółka. Dotyczy to także rozmaitości 
w ich melizmatyce.

W  ścisłej łączności z kwestją melodyki pozostaje sprawa 
deklamacji muzycznej tekstu oraz zrozumiałości tekstu w zespole 
wszystkich głosów.

Jeśli zwróciliśmy już poprzednio uwagę na wpływ francu­
skiej muzyki na mszę „Dies est laetitiae“ , to w konsekwencji 
mudmy przekonać się, czy i w jakiej mierze wpływ ten mógł 
zaznaczyć się również w deklamacji tekstu, mimo że nie możemy 
wątpić, ’ iż łacińska akcentuacja była Szadkowi dobrze znana. 
Zauważamy już na samym początku, że w jednym i tym samym ustę­
pie (także frazie) znajdujemy dowody dobrej akcentuacji tego same­
go słowa w jednym, złej zaś w drugim głosie (lub drugich gło­
sach). Takich wypadków jest sppro. W  głosie górnym akcentu­
acja jest właśnie przeważnie wadliwa. Nie możemy też pominąć 
faktu, że w zupełnie polifonicznym ustępie trudności dla prawi­
dłowej deklamacji są większe z powodu większych komplikacyj 
rytmicznych i melodycznych w przeciwieństwie do ustępów ho- 
mofonicznych, w których głosy jedne nie są pokrywane przez 
drugie. Palestrina, który w staranności co do deklamacji tekstu 
przewyższał wszystkich współczesnych, nie uniknął trudności w

37 )  Op. cif. str. 66 i ir  st.

133



swych polifonicznych utworach. Obserwację naszą co do de­
klamacji w mszy „Dies est“ Szadka, opieramy na górnym gło­
sie, który z natury rzeczy najwięcej zwracał na siebie uwagę.

C. d. n.
Zygmunt Lato szewski

Z  WIDNOKRĘGU WSPÓŁCZESNEJ MUZYKI 
LITURGICZNEJ

Ć w ierćw iecze w ie lk ie j p lu sow ej re fo rm y , p rz y p a d a ją c e  w  r o ­
k u  b ieżącym  będzie n iew ą tp liw ie  i p rz e d e w sz y s tk J ltn  o k a z ją  do 
re tro sp e k ty w n e g o  om ów ien ia  te j  re fo rm y , w y k a z a n ia  h is to ry c z ­
nych. za s łu g  ró żn y c h  m ężów  i ta k ż e  całego, po tężn eg o  ru c h u  
oeey ljań sk ieg o , k tó ry  n a  Z achodzie b y ł p ie rw szy m  i g łów nym  
rea liz a to re m  p o stu la tó w  P iu sa  Ł g o .  O bok je d n a k  zd a n ia  sob ie 
sp ra w y  !z tego, co  z d iia ła n o  w k ie ru n k u  p rz y w ró c e ń ®  m uzyce 
litu rg ic z n e j je j p o w ag i i zn aczen ia  w  św ią ty n iach , n ie  m in ia  z a ­
p ew ne żadnego., pow ażn ie  m yślącego  m u z y k a  kośc ie lnego , a n a ­
w e t i św ieck iego  kon ieczność za s ta n o w ien ia  s ię  jeszcze i nad  
w s p ó ł c z e s n ą  tw órczośc ią  m u zy czn o -litu rg iczn ą  nad  je j s to ­
su n k ie m  do id e i i n ak azó w  ,,M otu p ro p rio “ oraz nad  w arto śc ią  
(z u w zg lęd n ien iem  ra m  litu rg ji)  ja k ą  p rz e d s ta w ia  z p u n k tu  -wi­
d zen ia  czysto  a r t^ ty c z n e g o .

N ależy  p rzec ież  pam ię tać , że re fo rm a  m u zy k i k o ś c ia n e j  nie 
m og ła  m ieć ty lk o  zadan ie  w y elim in o w an ia  n aro s tó w  św ieck ie j 
(czy ta j operow ej) m uzyk i z kościo łów  i p rzy w ró c en ia  w ja k  
n a jsze rszy m  z a k re s ie  ży w ej p r a k ty k i  ch o ra łu  g re g o rja ń sk ie g o  i 
k la sy cz n e j po lifon ji k o śc ie ln e j P a le s tr in y  i  innych  m istrzów * -m u­
s ia ła  o n a  za razem  w sk az ać  tw órcom  drog i k u  now ej, a św ię te j 
m uzyce litu rg iczn e j. W iadom o, że p rzep isy  „M otu p ro p rio “ są 
w  ty m  (ostatnim  w zg lędzie  bardzo  ścisłe, a le  i n iem nie j pozoi- 
s ta w ia ją  kom pozy to rom  p raw d ziw ą  sw obodę. Id z ie  ty lk o  o to, 
ab y  m uzyka, k tó rą  p iszą  d la  u ż y tk u  litu rg ji  b y ła  ja k o  s z tu k a  
(w se n sie  te ch n ik i)  i ja k o  w yraz  duchow y godną m iejsca, w  jaj­
k iem  m a rozbrzm iew ać.

K ry ty cz n ie  u s to su n k o w a ć  s ię , choćby do n a jw y b itn ie jszy c h  
okazów  -w spółczesnej tw órczośc i m uzyczm o-litt|rg icznej je s t 
ty lk o  tru d n e  ze w zg lędu  n a  zb y t k ró lik i d y s ta n s , ja k i  nas od 
n ie j  jeszcze w te j chw ili od d z ie la  i pog ląd  h is to ry c zn y  w łaściw ie  
w y k lu cza , ale i og rom  te j l i te r a tu ry  je s t lla zb y t tru d n o  o g a rn ą ć , 
choćby pob ieżn ie  ty lk o  i  p rzep ro w ad z ić  ja k ą  ta k ą  s e le k c ję  w a r ­
tości. A je d n a k  k ilk a  ogó ln ie jszych  [spostrzeżeń da może' czy ­
te ln ik o w i o b raz  n ie k tó ry c h  k ie ru n k ó w , k tó re  d a ją  s i J p z i s i a j  już 
rozpoznać i k tó re  s ą  dow odem  in te n sy w n eg o  ru c h u  n a  polu  tw ó r­
czości m uzyczno-litu rg icznej. P ro m ie n ia  ty ch  k ie ru n k ó w  s ą  do­
sy ć  rozb ieżne , lecz  s ą  i dow odem  śm ia łych  n ie ra z  poszukiw ań* 
sz u k a n ia  drog i sa m o d z ie ln e j i 0 0  je s t bodaj n a jw a żn ie jsz e , d rog i 
o d ręb n e j od te j, po k tó re j  k ro czy  muzyk® św iecka . N ie m a
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z re sz tą  czego u k ry w a ć , że m u z y k a  św ieck a  og ro m n ie  w y p rz e ­
d z iła  m u zy k ę  ko śc ie ln ą , a  rów nocześn ie  zacięży ła  n a  n ie j ca łym  
bogac tw em  sw y ch  śro d k ó w  tech n iczn y ch . T rudno  będzie z te j 
n iep ro szo n ej o p ie k i s ię  w yzw olić , a  sądzę , żfł-eBO ftk -o n a ć  będzie 
m ógł kom pozy to r, m a ją c y  n ie ty lk o  w ie lk i ta len t, ale i p o św ię­
ca ją cy  s ię  z w ew n ę trz n eg o  n a k a z u  sw e j duchow ej s t r u k tu r y  w y ­
ł ą c z n i  e  m uzyce litu rg iczn e j.

P isan o  w  o s ta tn im  czasie  w iele o tern, że- d uch  czasu  je s t 
p rzec iw n y  te n d en c jo m  g łębok iego  sk u p ie n ia  re lig ijn eg o  ta k  u 
je d n o s te k  ja k  w śród  m as i że te n  b ra k  re lig ijrB g o  n a s ta w ie n ia  
u  kom pozy to rów , je s t g łów ną p rzy c zy n ą  s ła b y ch  sto su n k o w o  w y ­
n ik ó w  n a  po lu  tw órczości m uzyczno-koście lnej.

W  ty m  k ie ru n k u  d a je  s ię  je d n ak  zauw ażyć  pom yślny  i d o ­
sy ć  ogó lny  zw rot, m ianow icie w zrost z a in te re so w an ia  n ie ty lk o  d la  
k w e s tji  ogólno  re lig ijn y c h  aile i sp e c ja ln ie  d la  l i tu rg j i  k a to lic k ie j. 
O bfitość now ej n a  te n  te m a t l i te ra tu ry  f ra n c u sk ie j, w ło sk ie j a  
p rze d ew szy s tk iem  n iem ieck ie j św iadczy  o ty m  -odrodzeniu -ducha 
re lig ijn eg o  n ad e r w yr-aźnie. Coraz za tem  m nie j m ożna s ię  -oba­
w iać  o b ra k  s iln eg o  duchow ego  pod łoża w śród  w iefrzącego ogółu , 
zw łaszcza te ż  w śród  w a rs tw  ośw iecanych , z k tó ry c n  p rzec ież  
p o jaw ić  s ię  m-ogą p rzy sz li m is trzo w ie  m uzyk i k ośc ie lne j. N a to ­
m ias t m im o bardzo  liczne j p ro d u k c ji inuz jK zJo -|itu rg icz iie j w  te j 
chw ili jeszcze w a rto śc i w śród  n ie j s ą  n ie p ro p o rc jo n a ln ie  n ik le . 
P ię tn o w a n o  już  ty le k ro tn ie  n ag m in n y  ob jaw  k om ponow an ia  li­
tw o ró w  re lig ijn y c h  p rzez  „kom pozy to rów " n iezdo lnych  n aw e t do 
n a p isan ia  n a jp ro s tsz y c h  u tw o ró w  w  fo rm ach  m u z y k i św ieck ie j. 
T ą  d ro g ą  g ro m ad zen ia  ta n d e ty  k o m p o z y to rsk ie j '„tw órczość" r e ­
lig ijn a , p rze c jfrw a ży  s ię  w p raw d zie  m uzyce, św ieck ie j ą u a n ty ta  
ty w n ie , e je  ą u a lita ty w n ie  n ie  dorów na j-ej o c z j jń ś c ie  w  ten  
sposób  k ro k u . T rudniej-’ "będzie ty lk o  m uzykow i k o śc ie ln em u  d la 
u ż y tk u  p rak ty c zn e g o  w yłow ić z t-eg-o m orza m a k u la tu ry  u tw o ry  
rzeczy w iśc ie  w artośc iow e, trudniej- będzie i h is to ry k o w i w y se g re ­
g ow ać w arto śc i, zi-arno -od plew . T en  za lew  b ezw arto śc io w y  cli 
kom pozycji w idoczny  je s t n ieom al w szędzie, n a jg ro ź n ie j zaś p rz e d ­
s ta w ia ł s ię  d-o n ie d aw n a  w  Ni-emczecli. U na-s m ila  ta  „ rad o ść  
tw o rze n ia"  -spóźniła s ię  -oczywiście, a le  za t-o trw a  n a d a l u p o r­
czyw ie.

W róćm y je d n ak  d-o zasad n icze j iin ji n aszy ch  rozw ażań , m ia ­
now icie  d-o uw-ag -o n a jw a żn ie jsz y ch  -okazach w spó łczesnej tw ó r­
czości m uzyczno-kośc ie lnej. J e ż e l i  w arto śc i je j nazw aliśm y  n i­
k łe , t-o ra z  ze  w zg lędu  n a  m a łą  ilość dob re j m u z y k i litu rg ic z n e j 
w  -obrębie masow-ej- je j p ro d u k c ji (odnośny s to s u n e k  w  m uzyce 
św ieck ie j j-est daleko- k o rzy stn ie jszy ) , -a po ta rę  d la tego , że w iele 
z ty c h  w arto śc i, ja k ie  m usim y p rzy zn ać  n ie jed n e m u  opusow i ko m ­
pozy to rów  k o śc ie ln y ch  n-ależy zaliczyć do w a rto śc i w łaściw ie, 
św ieck ie j m uzyk i, je s t s tw ie rd z en iem  w  te j m uzyce elem entów  
s ty lis ty c z n y c h  -obcych, -a pod k ą te m  w idzen ia  rozw oju  u tw ijry  
te  trz e b a  uzn ać  zą p rze s ta rza łe .
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I  ta k , ja k  s ty l  H a lle ra  ja k o  p rz y k ła d  dobrow olnego  i p raw ie  
n iew oln iczego  w zo ro w an ia  s ię  n a  a  c a p p e llis ta c h  k la sy cz n y ch  by ł 
zaw sze n iep ło d n y m  anachron izm em , ta k  i  se n ty m e n ta ln a  chrom a- 
ty k a  G riesb a eh e ra , czy  dz iw ny  afj.SM I f>alestriw farake-lisatow Bki- 
u P e ro s ieg o  n ie  cz y n ią  ży w o tn em i tw órczość  ty ch  kom pozytorów ; 
T rzeba  je d n a k  p o d k reślić , jśe po stęp  k ry je  s ię  w  tem , że cały  
leg  jo n  k om pozy to rów  n iew ą tp liw ie  u ta len to w a n y ch , ja k  obok już 
w sp o m n ian y ch  k ilk u  uczn iów  ze szk o ły  C esara  F ra n c k a , zaś w 
N iem czech  ta k i  G oller, K rom olick i, R h e in b e tg e r , n ie  m ów iąc już
0 now szych , ja k  S p rin g e r, L e c h th a le r , J .  H aas i in n i nie- zĘĘĘ 
w iali się. kopjoyłin ifcm  s ty lu  po lifon ji k la sy czn e j, ale o p ie ra ją c  
się  n a  je j p o s tu la ta c h  dobrego  b rzm ien ia  w o k aln eg o  p rze ję li ca łą  
s k a lę  ifirodków  techn icznych  z m u zy k i św ie ck ie j k o ń ca  
19-go w ieku , n a w e t .s ię g n ę li  i po c h a ra k te ry s ty c z n ą  h a rm o n ik ę  
P u cc in ieg o  i  po barw y  .akordów  fra n c u sk ic h  im presjon istów . .Stop­
n ie za le żn o e li s ą  r ó ż n e ,‘ a le  w pływ y w idoczne w szędzie i ty lk o  
ta k i  B ru ck n e r, ja k k o lw ie k  niezupełnie) n a leżący  do ep o k i im-, 
w oczesnej, s ta je  sa m o tn y  n a  w y ży n ie  p raw dziw ie  indywidua[L- 
nego w y razu  m uzyezno -litu rg ieznego , sk u p ia ją c  w  sw ą  n u tę  o so ­
b is tą  p rąd y  w sp ó łczesn e j sob ie  m uzyk i. Jeszczfe w ięc jed en  do­
w ód, że n ie  środk i, a le  w y ra z  d z ie ła  d ecy d u je  o jego wartości!. 
L ecz do tego  b ru ck n e ro w sld e g o  w y razu  nisi doszli n as tęp c y  tego 
w i- e lk i ło  tw ó rc y  n a  n iw ie  m uzyk i kośc ie lnej. N a horyz-oncie 
m igocą je d n a k  ja k ie ś  now e Obiecujące, św ia tła . T a k ą  o b ie tn icą  
je s t tw órczość  m łodego, bo za ledw ie d w u d z ie s to k ilk u le tn ieg o  K u rta  
T hom asa  a  zw łaszcza jego „M ięsa in  a“ , o k tó re j  prof. L e c h th a ­
le r  p isze n a s tę p u ją c o : „R zadko  zdarzy ło  m i s ię  m ieć w  rę k u  
dzieło ta k  w  te ch n ic e  do jrza łe , a ta k  zarazem  g łęb o k ie  w  w y ra ­
zie. O dznacza s ię  t a  m sza przfddew szystk iem  su b te ln e m  zro z u ­
m ien iem  ładnego  i tefek tpw nego d źw ięk u  pchórow ego. P ra w ie  
w szy s tk ie  m ożliw ości dw uchórow fej techniki, a ca p p e lla  są  w y ­
zyskane . O rk ie s tro w e  zdw ojen ia , pow odujące rów no leg łe  k w in ty
1 o k ta w y , k o n tra p u n k ty e z n ie  p rzec iw  B obie p row adzone ako rdy , 
s k a le  calo tonow e, cz ęs ta  zm ian a  ta k tu  i roz leg łe  m ie jsc a  u n iso n l 
n a leż ą  do s ta łe g o  a r se n a łu  ś rodków  te ch n ic zn y c h  T hom asa. B a r ­
dzo liry czn ie  u jm u je  n ie k tó re  p a r t je, ja k  n. p. w  Gloria, su sc ip e ; 
n a jle p ie j zaś u d a ją  m u s ię  s to p n io w a n ia  końcow e w  G loria  i 
w  Credo. Z p o ry w a jący m  rozm hełiem  rw ie  H o san n a  k u  niebu. 
G łęboko  p rz e jm u ją c a  B s t  d ra m a ty k a  K yrie . Misza ta  z e to su  
sw ego  n a leż y  do K ościoła, lecz w p raw d zie  n iew ie le  chórów  b ę ­
dzie w  s ta n ie  w y konać  tru d n e  to dzieło, k ry ją c e  w  sob ie  m nóstw o 
p ie rw ia s tk ó w  rozw ojow ych  n a  p rzysz ło ść".

T a  c h a ra k te ry s ty k a  d z ie ła  p rzez  w yb itnego  znaw cę m uzyk i 
k o śc ie ln e j dow odzi, że idzie o u tw ó r  w y ją tk o w e j w arto śc i i z n a ­
czenia. Z re sz tą  św ia t fachow y b y ł o m szy T hom asa  już od d aw ­
n a  po in fo rm ow any . J e ż e li  w sp .o innM R m  o n ie j n a  fteia m ie jscu  
o b szern ie j, to  d la teg o  ab y  pow yższy , za led w ie  sz k ico w y  ob raz  
w spó łczesnej m u zy k i k o śc ie ln e j o św ie tlić  z n a jis to tn ie jszy c h  p u n k ­
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tów , ,a zwłaszcza- z te g (o-, z, kiapeg-o w id n ie ją  now e n ie d o strze g a ln e  
m oże jeszcze p e rsp e k ty w y  w ie lk ie j tw órczości m uzyczno-litu r- 
g iczpej. 

W a żn ą  tą  sp ra w ą  w sp ó łczesn e j m uzyk i k o śc ie ln e j sp e c ja ln ie  
n a  naszym  ro d z in n y m  g ru n c ie  p rzy jd z ie  nam  za jąć  s ię  d o k ład n ie j, 
lecz m oże w ted y  p rzy d a d zą  s ię  pow yższe ogó ln ikow e w y tyczne.

■ || || ! -I..—I-I—— ————— ——

Wiadomości bieżące |!||i
POLSKA

Prof. Dr. Ad-olf Chybiński został wybrany dziekanem W ydziału ! 
Humanistycznego Uniwersytetu Jana Kazim ierza na rok 1928/29.

W. Bytomiu na Górnym Śląsku odbył się recital organowy prof. 
Nowowiejskiego, na nowych w ielkich -organach, zbudowanych przez firm ę 
D. Biernacki we W łocławku. P rograB  zawierał 3 toccaty i fu g i J. S. 
Bacha, 3-cią sonatę Guilmanta oraz 2-gą sonatę Nowowiejskiego. P re ­
lekcje o -organa-ch w ygłosił ks, St. Maśliński, rektor Śląskiego- Seminaf- 
rjum Duchownego.

IV Konserwatorjum krak-owskiem odbywa się w  ciągu lipca br. 
kurs dokształcający dla -organistów, na którym  wykłada się. przedmio­
ty, wchodzące w  zakres sztuki -organistowskiej.

Komisja do spraw organistowskich w  diecezji Podlaskiej (Siedlce) 
ustaliła następujący porządek, dzienny -dla zebrań kółek dekana-Inycli:
1) Odczytanie ustawy „M otu proprio" Piusa X  o muzyce kościelnej —
2) odczytanie regulaminu dla kół -dekanalnych — 3) odczytanie komuj- 
nikatów Kom isji i najnowszych rozporządzeń — 4) omówienie pro­
jektów, jak podnieść śpiew i muzykę kościelną w  parafji według 
wskazań „Motu pr-oprio“  —  5) wolne wnioski i zakończenie. (Hoss.).

Dział Związku Chórów Kościelnych ]
Komunikaty Zarządu

Przygotowania muzycznego programu wielkiego- jubileuszowego zjazdu 
chórów kościelnych, trwają w  całej pełni. Odbywają się mianowicie 
regularnie próby B-eprezentisbyjnego chóru kościelnego, który ćw iczy pod 
kierunkiem p. Z. Lato,szewskiego- 8-mi-o głosową mszę E-moll Brucknera. 
Podkreślić trzeba z uznaniem, że udział członków chóru- na próbach jest 
mimo niedogodnej pory wakacyjnej bardzo wydatny, to też przygoto­
wanie trudnego dzieła postępuje raźno naprzód. Obok clióru katedral­
nego, który wykona poważną część" wjazdowego programu, podjął się 
wykonania nowoczesnych polskich motetów chór parafji łazarskiej, k tóry 
rozpocznie t-eż niebawem próby p-od kierunkiem p. Józefa Pawlaka. Plan 
organizacji zjazdu "głosim y po wakacjach.

K R O N IK A  C H Ó R Ó W  K O ŚC IE LN YC H
P o z n a ń. Męski chór Serafitów przy kościele 00 . Franciszkanów 

w  Poznaniu -obchodził w  łipcu br. T rzecią  rocznicę założenia. Pros 
gram uroczystego posiedzenia obejmował obok sp-raw^Bań z działąjkoi- 
ści chóru, nadania nagród niektórym członkom oraz -okolicznościowych 
śpiewów, wykład red. Z. Latoszewskiego na temat wzorowego- śpiewu 
chórowego. Do szerszego- omówienia owocnej działalności tego chóru 
powrócimy jeszcze.
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S k a l m i e r z y c e .  W  niedzielę, 1 lipca br. odbył się w  Skalmie­
rzycach z okazji I-szej rocznicy założenia chóru przy kościele parafial­
nym zjazd okolicznych chórów kościelnych i kół śpiewaczych. Urot 
czystość rozpoczęła się nabożeństwem, podczas którego śpiewał chór ko 
ścielny z Odolanowa pod batutą 'Organisty p. Pawlickiego. Kazanie 
wygłosił Czcigodny ks. Radca Piotrow icz, życząc chórowi błogosławieni- 
stwa Bożego w  dalśzej jego p ra cy ! Po nabożeństwie ruszyły chóry 
w  pochodzie przez Skalmierzyce do Domu KaiS lick iego ha posiedzenie. 
Referat o działalności chóru wygłosił jego założyciel i  prezes, organista 
p. S. Kurkiewiez, następnie przemawiał delegat Zw. Chór. Kośc. z P o ­
znania p. Stanisław Siedlewski, podkreślając z uznaniem ffl-ocną pracę 
chóru skahnierzyckie-go, którego poważny poziom jest zasługą ener­
gicznych wysiłków  dyrygenta p. Kurkiewicza. Chórowi składali na­
stępnie życzenia d e legac i. obecnych na zjeździć chórów kościelnych i 
Jvół śpiewaczych. Po południu tegoż dnia odbyły się w  lesie śliwnickim 
popisy chórów. W  jury zasiedli: piob. E Kasior, niestrudzony pracownik 
na niwie śp iew anej, p. Draszcz z Poznania i  p. Siedlewski, sekretarz 
Zw. Chór. Kość. Ocena w a K i ła  następująco:

P i e ś ń  k o ś c i e l n a
1. Kalisz (św. Cecylja chór mćski) 73 punkt.
2. Odolanów (chór żeński) 70 33

3. Kalisz (św. Józef chór męski) 67 33
4 . Odolanów (chór mieszany) 6& 33

5. Skalmierzyce (chór mieszany)
P i e ś ń  ś w i e c k a

64
”

1. Kalisz (św. Cecylja chór męski) 68 punkt.
2. Skalmierzyce (chór mieszany) 75 33OO. Krępa rfcłiór męski) 63 33

4. Skalmierzyce (,,Ęcho“ ) 62 33

5. Kaliśz (św. Józef chór męski) 55 33

6. (Biniew (chór mieszany) 49 33

7. Krępa (chór mieszany) 45 33

Nadano każdej sekcji po trzy  nagrody stosownie do największej 
ilości -punktfru  Po rozdaniu nagród zabrał głos ks. prob. Kasior, za­
chęcając chóry do intensywnej pracy na polu muzyki kościelnej. Uro­
czystość zakończyła się koncertem orkiestry wojskowej GO pp. z Ostrowa 
i zabawą towarzyską.

Do Związku wstąpił chór kościelny z Budzynia.

Pokwitowanie składek
Chór przy kaplicy Pana Jezusa w  Poznaniu za rok 1927 17.75 zł.

j Dział Organizacyjno - Zawodowy

NA MARGINESIE REGULAMINU SŁUŻBOW EGO 
III.

S p o ł e c z n e  i o b y w a t e l s k i e  s t a n o w i s k o  organ i s t y .

C zasy w spó łczesne m a ją  to  do sieb ie , ż-e poszczególne s ta n y  
n ie ty lk o  o sw o je  ^ Iro b k o w e  zachodzą sp raw y , lecz n iem n ie j s t a ­
r a ją  isię o podn iesien ie  sw o je j godnośc i i sp o łe lz n e j w arto śc i; 
do ce lu  tego  dąż/ą p rzez  cechy  sw oje ' i zw iązk i. P ro je k t  regu - 
IcHiinu służbow ego  d la  o rg a n is tó w  pośw ięca Ss p raw ie  te j k ilk a
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a r ty k u łó w , w y m ag a ją cy c h  od o rg a n is ty , aż eb y  'szanow ał sw ego 
przełożonego , sam ego  sieb ie , sw ó j s ta n  ® sw o ją  o rg an izac ję .

P a ra f ia  nie będzie sz a n o w a ła  ta k ie g o  o rg an is ty , k tó ry  nie b ę ­
dzie s ię  odnosił z n a leż n y m  sz a c u n k ie m  do proboszcza, i m yli 
s ię  bardzo, ta k i  'Organista, k tó ry  sądzi, że k o sz tem  czci k a p ła n a  
będzie m ia ł w ięk szy  m ir u lu d z i i po p arc ie  W ładzy  D uchow nej; 
d o b ry  o rg a n is ta  ja k o  cz łow iek  za u fan ia  k ap łan a , w in ien  rac ze j z 
w sz y s tk ic h  s ił  s ta ra ć  isię o w zm ocnien ie a u to ry te tu  i w pływ u 
jego, zw łaszcza w  d z is ie jszy ch  czasach.

S łuszn ie te ż  o rg a n is ta  .może i m u si w ym agać, ażeby  równie® 
k a p ła n  d b a ł o sząp u n ek  o rg a n is ty  u p a ra fia n , i żeby  ż a r ta m i i 
d ow cipam i n ie  p o n iża ł go w  oczach  ludzi.

W praw dzie  o rg an iśc i sa m i n ie s te ty  zby t często  z w łasnej' 
w iny, s ta ją  s ię  p o śm iew isk iem  ogółu ; sk ła d a ją  się  n a  to : n ieuctw o, 
len is tw o  i p ija ń s tw o  o ra z  n iezg o d a  dom ow a i zan iedbyw an ie  w y ­
ch o w an ia  dzieci. J e s t to  św iadectw o  zby t ja sk ra w e  i zby t bo­
lesne, że w  k o m e d y jk ac h  p o lsk ich  ja k o  typ> p ijakp , i człow ieka, 
ru b aszn eg o  i n ie iokW Ę anego  p rz e d s ta w ia ją  o rg an is tę . H ań b ę  tę  
w in n i o rg an iśc i oop rędzej zrzucić  ze sw ego  im ien ia , p rzez  to, że 
po rzu cą  p ijań stw o , te n  zda je  s ię B p z e c h  na łogow y sta n u  o rg a ­
n is to w sk ieg o , a  oszczędzony  grosz d ad z ą  żonie n a  dom  i na, 
dzieci — że w  zaw odzie sw ym  bez u s ta n k u  d a le j s ię  k sz ta łc ić  
będę — a  w sz y s tk ic h  p seudo -o rgan istów  ze sw y ch  szereg ó w  u- 
su n ą , i że w reszc ie  n ad  p o p raw ien iem  sw ego  b y tu  i p o d n ie sie ­
n iem  sw ego s ta n u  p r a o w a ć  b ęd ą  so lid a rn ie  — w Z w iązk u  O r­
gan istów . T ym czasem  n a j tru d n ie j  zd a je  s ię  u o rg an is tó w  — to 
o so lid a rn o ść ; żeby  choć jed en  ty lk o  p rzy to czy ć  f a k t :  le k c e w a ­
żen ie  i p o g ard a  n a w e k  z ja k ą  o rg an iśc i m ie jscy  odnoszą się  do 
sw ych  k o legów  m ie jsk ich . Z am ias t ich  p row adzić i pouczać, 
n ie k tó rz y  m ie jscy  o rg a n iśc i s tro n ią  od nich, a n aw e t w sty d zą  
s ię  ty tu łu  'organ isty , ch ę tn ie  p rz y b ie ra ją c  inne, choćby nau cz®  
c ie lą  śp iew u w  szk o le  pow szechnej® . A  tym czasem , gdyby  w szy ­
scy  o rg a n iśc i so lid a rn ie  nad  so b ą  p racow ali, jedn i d ru g ich  pou ­
czali, to b y  -stan  sw ó j z ca łą  pew nośc ią  m odn ieśli conajmnje-j- 
do poziom u n au czyc ie lsk iego .

N a sz czeg ó ln ie jszą  u w ag ę  za s łu g u je  sp ra w a  ję z y k a  polskie-, 
go; dobry  o rg a n is ta  w in ien  m ówić, p isać  i śp iew ać  p o p raw n ie  
po p o lsk u ; w zorem  in n y ch  s ta n ó w  n iech  o rg a n iśc i o rg an iz u ją  po 
p o w ia tac h  m. i. k u rsy  ję z y k a  po lsk iego . Czego sz k o ła  n ie  dała, 
zdobyć m ożna w łasn y m  w y siłk iem ; uczcie się, k sz ta łćc ie , czy­
ta jc ie  dobre, p o lsk ie  k s ią ż k i!  O rg an ista , k tó ry  sw ego  w y k sz ta ł­
c e n ia  n ie  zan iedba, istanie s ię  sam  p io n ie rem  id e i sa m o k sz ta ł­
c e n ia  s ię  w śród  innych , a  w  to w arz y s tw ac h  p a ra fia ln y c h  będzie 
p oży tecznym  ośw ia tow cem , a  tem  isamem — dobrym  obyw atelem .

A  |o n a jw a ż n ie jsz e j sp ra w ie  — n a  końcu  w praw dzie , lecz  ze 
szczegó lnem  p o d k reś le n ie m ; t. j. sp ra w a  u św ięcen ia  w łaisnej d u ­
szy ; je s t k o n ieczn ą  rzeczą, ażeby  Z w iązek  O rg an is tó w  czuw ał 
łiad  t ą  sp raw ą , i  w y łączn ie  d la  o rg a n is tó w  u rzą d za ł re k o le k c je ;
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'w  te n  sposób  Z w iązek  O rg an istó w  u jm ie  c a ło k sz ta łt sp ra w  ty ­
czących  sw o ich  cz łonków  i p rzy  © olidarnem  p o p arc iu  w szy s tk ich  
o rg an is tó w  w yw alczy  d la  n ich  ta k ie  w a ru n k i i ta k ie  s tan o w isk o , 
że k a ż d y  z n ich  będzie s ię  p raw dziw ie  czuł — organiistą-oby'- 
w ate len i! K s .  W. F.

W IA D O M O Ś C I Z DIECEZJI GNIEŹN ISŃSKO -PO ZNAŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu

Regulamin egzaminów organistowskich na archidiecezję G-nieźnień-. 
ską i Poznańską (patrz w  nr. 6 (czerwcowym) „Muz. Kość. ).

Kurs dokształcający dla % gan istów  odbył się od dnia 2. do l,i. 
lipca br. Pomimo, że kuns obejmował naukę chorału gregorjańskiego, 
dyrygowania, harmonizację, śpiew, grę organową i fortepianową, lii- 
etorję muzyki kościelnej, liturgiką i inne przedmioty, uczestników' zgło­
siło się nie wieiu bo tylko 10-ciu. Na zakończenie uAtiwla się msza, 
św. w  kościele 00 . Jezuitów, podczas której śpiewali uczestnicy kursu 
przy towarzyszeniu organ-owem P rę iB a  Związku Org. p. J. Pawlaka.

Pokwitowanie składek
Od dnia 11. 6. do 25. 7. br. w płynęły  następujące składki: Gałdyń- 

ski - Kobylin  10,— zł; Śliwiński - Ostroróg 3,— zł; Jazdanowskii - Że­
gocin 12,— zł; Mężydło - Poznań 12,— , zł; Barczewski - Chrzypsko 6,— 
zł; Olszewski - Poznań G,—  zł; Pukajs - Gniezno 12,—  zł; Frąckow iak - 
W ielow ieś 6,— zł; Mulorz - Bydgoszcz 6,—  zł; Urbaniak - Ostrowo 
12,— zł; W ojciechowski - Rąbin 6,— zi; Kubiak - Solec C,— zł; Suchy - 
Pępowo 12,— zł; Kubiak - Żydowo- 5,— zł; Weiss - IUaszczor G,— zi; 
Wleklińiski - Poniec 12,— zł; Kowalski - Górka Duch. 6,*— ‘zi; Sie­
ja  - Chicago 12,—  zł.

W Y D A W N IC IW A  NADESŁANE
P r o f .  U n i w . Dr .  A d o l f  C h y  b i ń s k  i : „M  a r t i n u s P  a-

1 i g o n 1 u s“  Tarnów 1928. Odbitka z „Hosanny". Znakomity lw ow ­
ski m iwykolog, tak bardzo zasłużony badacz naszej p r ®  złości mu­
zycznej daje w  tej pracy nowy przyczynek historyczny, mianowicie 
do polskiej twórczości muzycznej na przełomie X V I  i X V II  wieku. 
Autor analizuje jedyny znany dotąd utwór Marcina Paligona, motet 
5-cio głosowy „Rorate“  ad aeąuales yoces. O życiu Paligona mamy jesz­
cze tylko nacłer szczupłe wiadomości. Przedstaw iwszy środki techniki 
kompozytorskiej Paligona, wyłącżnie polifoniczną strukturę jego mo­
tetu, wartość, wokalną tej; wielogłosów,ości, dalej ustaliwszy tonację 
utworu, jego zakres kadencyj, wreszcie formę utworu, słowem po grun­
townym rozbiorze naukowym zabytku, ustala autor jasno jego wartość? 
z punktu widzenia historycznego liturgicznego i czysto muzycznego 
Znamy dobrze niezwykle sumienną, jasną i gruntowną metodę analizy 
prał. Chybióskiego z licznych innych obszerniejszych znacznie jego, prac, 
i w  tym drobnym przyczynku stwierdzamy na nowo wszystkie zalety 
tej metody. I B s z e j  w iedzy historycznej w  dziedzinie muzyki p rz jJ yw a  
w ięc i z tym przyczynkiem  nowa ce lie łka , pod niezw ykle trwałą a 
-olbrzymią budowę polskiej historji muzyki. Z. L.

ZA DZIAŁ ORGANIZACYJNO-ZAWODOWY I OGŁOSZENIA ODPOW. ST. S I E D L E W S K I  
ODBITO W  DRUKARNI WYDAWNICZEJ FR. KRAINA — W  POZNANIU, STRZAŁOWA 2a
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MUZYKA KOŚCIELNA
Miesięcznik Poświęcony Muzyce Kościelnej i Liturgji 

Rok III Poznań, wrzesień 1928 Nr. 9

OSś^O<g=^0<g=^00<g=&0<§=̂ 00<§=̂ 0<§=§>0<:!S3>00̂ 2=g>0!g=g>0<g=g>0

walne z e m  Deiegaidw I
§ Związku Chórów kościelnych g
| Archidiecezji Gnieźnieńsko-Poznańskiej ||
O _ o

odbędzie się ^

dnia 22 listopada b. r. w Poznnaniu. ^

O Połączone ono będzie z B

Uroczystą Akademią
ku czci Piusa X

z okazji 25 rocznicy ogłoszenia „Motu 
proprio“ o muzyce kościelnej. W  pro- §
gramie staropolskie motety 'polifoniczne 
i wykład: Dzieje reformy muzyki kościelnej 

w Poisce

O
O

B liż s z e  s z c z e g ó ły  p ro g ra m u  z ja z d o w e g o  p o d a m y  w  n u m erze n a stę p n y m  \JJ

O  o
O  Z w r a c a m y  te ż  u w a g ę  n a  K o m u n ik a t  Z a r z ą d u  str. 1 53  O
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Prof. Uniw. D r. A d o lf  Chybińskl (Lwów)

r ILKA u w a g  o  t e c h n ic e  w y d a w n i c t w a  
DAWNEJ MUZYKI

W  „Muzyce Kościelnej" (R. I I I .  nr. G str. 104— 107) ogłosi- 
ljfc iy  referat p. t. „Nowog wydanie psałterza M ikdfcja Gomółki", 
Prof. ChybińslsB pragnąc z  okazji tego wydania dokładnie omówić 
różnice m iędzy typem  naukowego a praktycznego wydawnictwa 
pomników dawnej muzyki, co w odniesieniu do psałterza Srapiółki, 
w  referacie o nowem jego' wydawnictw ie nie zostało jego  zdaniem 
należycie podkreślone' i określone, nadsyła nam niniejszy artykuł, 
przeznaczony głównie dl.a czytelników' zajmujących się muzyką 
naukowo.

N ie mam zamiaru pomniejszać w  niriiejszym artykule znaczenia, jakiej 
posiada niewątpliw ie wydanie całego psałterza M. Gomółki przez Dr. Jozefa 
Reissa, i to mimo tych zastrzeżeń, jakie będę m iał sposobność poczynić 
w  ipnym miejscu i przy innej sposobności. Tu ograuic-zę się tylko^ do 
ustalenia kwestii na czem polega wydanie naukowe, na czem zaś prakty­
czne, na czem polega wreszcie takie wydanie, które odpowiadająByyma- 
ganiom z#Bwno naukowym jak i praktycznym. Sądzę bowiem, że w  od­
niesieniu do wydawnictwa psałterza Gomółki pozostawił referent cW'tel- 
ników w  niepewności, czy  wydanie psałterza jest naukowe czy praktycznej, 
skoro z jednej strony wskazuje na to, że wydawnictwa „n ie przyjęło 
typu wydawniptw naukowych", że zatem liczy  się z yjiraktycznością" 
i „śpiewakam i chórowyAli", z drugiej zaś dtrony, że „pod względem  nauko­
wym  spełnia wszystkie wymagania".

N ajp ierw  k ilka uwag co- do- terminologji. N ie możnaby zaliczyć psal­
mów Gomółki) do muzyki „kościelnej", natomiast trzeba zaliczyć je  do mu­
zyk i „re lig ijn e j". Każda muzyka kościelna jes t religijną, niekażda zaś 
religijna kościelną. Można nawet śpiewać psalmy Gomółki w  kościele 
d-le przez to nie staną się muzyką kościelną, tak jak  nie stanie się „kon­
certową" m jizyka kościelna kościelna przez to, że ją wykonamy w  sali 
koncertowej. Psalmy Gotnółki są właśnie przeznaczone „d la  domaków" 
a nie dla „W łochów ", którym i mianowano u m ian ie  ty lko śpiewaków po­
chodzenia w łoskiego^ ale i Polaków, śpiewaj ąęąph w  wielkich kapelach 
utwory Jw w ielk im  stylu, pod względem technicznym wymagające bar­
dzo wykształconych śpiewaków. — Nie można następn i* powiedzieć: 
partytura. — 'to znaczy... cztery głosy na dwóch systemach. W  party­
turze w  .ścisłem. tego słowa znaczeniu mogą się cztery głosy mieścić na 
czterech systemach, na dwóch zaś systemach mieszczą się ty lko dwa 
głosy. Jeśli cztery głosy mieszczą się na dwócli systemach, zaopa­
trzonych kluczem wiolino-wym i basowym, to mamy do czynienia z t. zw. 
wyciągiem  fortepianowym, nazywanym ty lko  w drodze kompromisowej 
„partyturą fortepi,anową“-> (n. p. w yciągi z oper, zaopatrzone tekstem). 
Oczywiście nie wątpię ani na chwilę, że referent doskonale o  tern wie,' 
sądzę jednak że ściślejsze wyrażenie się może szerszym kołom, czy te l­
ników przynieść nie szkodę, ale pożytek. Ta dowolność w  wyrażeniach 
Jest u nas niestety bardzo- rozpowszechniona, prowadząc czę^ts- do przy­
krych, niekiedy ooprawda wesołych nieporozumień. I  tak np. czytam 
w pewnem wydaniu słynnego dzieła muzycznego polskiego z X V I w ie­
ku: ,fzamiast klucza P  ma być klucz barytonowy". Czy w ięc 'k lucz 
barytonowy nie jest kluczem P? N ie >pilżna. takich dowolności .po­
pełniać zwłaszcza w  poważnem w yddlK ictw ie , skoro od ącznia pdrnia- 
ją-ce-go t. zw. „zasady teorji m uzyki" wymaga się ścisłych -odpowie­
dzi. Oczywiście ani na chwilę me podejrzewam autora tego n iefor­
tunnego powiedzenia, iż  ni™ zdaje s-obic^ sprawy z różnicy pomiędzy 
kluczami, jednakże śmiem twierdzić, że wymagania dokładności są słu­
szne (zwłaszcza ze względów pedagogipznyjgłi). 1 nie o „chwytanie
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za słowa" -chodzi/, lecz o  - ścisłość w  pojęciach i ich formułowamach. Do­
wolność w  tym  względzie jest materjałem podsycającym — dy le - 
tantyzm.

Możemy obecnie przejść do omówienia sprawy techniki w  wyda­
waniu dawnych dzieł muzycznych. Zastrzfidz się mu,szę poprzednio, że 
p-oglądy, które podaję, nie są wcale poglądami in-dywidualnemi, lecz przy- 
jętem i ogólnie w  nauce, a wo-góle w  wydawnictwach dawnej muzyki. 
S** to poglądy oparte na. długich j licznych doświadczeniach zarówno 
uczonych, jak i praktyków. One zatem mogą stanowić miarę w osą­
dzaniu typu wydawnictwa. Zasfrzedz -się ponadto muszę, |*ifc zajmować 
nas tu będą jedynie te poglądy (metody wydawnicze), -które odnoszą 
się do dzieł X V I wieku, napisanych a eappella, podobnie jak  psalmy
Gomółki1.

C e c h y  w y d a ń  n - auk  o w y c h  dadzą się ująć- następująco: 1. 
kaZdy głos otrzymuje -osobny system, w  każdfnh system ie jest pozo­
stawiony klucz oryginalny („dawne klucze") wraz. z ewentualną jego 
zmianą w toku uwtoru-, 3. rodzaje .i wartości nut pozostają bez zmiany.
4. wykluczona jest wszelka transpozycja, 5. szczególne znaki- n-otacyjne, 
mensuralne (n. p. lig-atury), mają być w  wydaniu, zachowane, 6. błędy 
druku wzgl. rękopisu, (z wyłączeniem  błędów technicznych) mają być 
usunięte i na końcu wydawnictwa dokładnie wykazane i uzasadnione,
7. akcydencje (t. j. tak zwane „znak i chromatyczne") mają być- dopeł­
nione i umieszczone alb-o nad odn-o-śne,mi nutami, albo w  nawiasach -obok 
nich, 8. tekst ma być podpisany pod każdym * łg »em , w-ogóle wszę,- 
d iW  tam, gdzie, znajduje się w  oryginale, i to według ustalonych praw  
p-odpisywania tekstu, 9. znaki tempa i dynamiki są wyklu-czdne, po­
nieważ druki i rękopisy XVh wieku nie zaw ierają ich wcale. Oto w  
u a j o g ó 1 n dbfi j s z y  m zarysie p-odan-e zasady wydawnictw  naukowych 
dawnej m uzyki wzgl. muzyki XVI: wieku,. Celem wydawnictw  naukowych 
jest jak  najbardziej m ożliwe zbliżenie wydania do oryginału, aby ten, 
kro poddaje wydawnictwo i jego Breśe naukowym rozważaniom, nie był 
zmuszony sięg.aó pon-ownie do -oryginału. W  przeciwnym razie me ma­
my przed sob-ą wydania l i a u k o w e g - o .  W ypełnienie K zy s tk ic k  w y ­
mienionych ,i innych jeszcze szczegółowych zasad może jedynie sprawić-, 
że takie wydawnictwo „po-d względem naukowym spełnia wszystkie 
wymagania", jak  się wyraził referent o wydawnictw ie psałterza. W y ­
dawnictwo to natomiast- nie -spełnia w iyunków wymienionych pod.- lic z­
bami: 1, 2, 5, 8 i c!z,ę-śc,iow-o też p-od 6. N ie może zatem być uznane) 
za „naukowe". Czy jeftpąk wydaHąą .'hii-ai zamiar nauać swemu w y ­
dawnictwu charakter „nąukowy" ? Sądzę, ze n i e, dlatego też sądy 
referenta zwróciły się w  n jłlnym  kierunku. Dodaję zaą*tylko dla unik­
nięcia wszelkich nieporozumień, l-ż nikt o<j#mnie nie jest głębiej prze­
konany, że Dr. Reiss doskonałe zdaje sobie sprawę z. tego, jakie 
wydawnictwo jest pod każ-dym względem  naukowe, jakie zaś niem 
nie jest wcale, lub tylko- c-zęściow-o. Chodziło ini jedynie o to, że 
mylne ob jaśn ien i^  dane szerszym kołom czytelników, m u s i  w  nieb. 
wywołać mylne poglądy na -omówioną przez nas sprawę.

C e c h y  w y d a ń  p r a k t y c z n y c h .  G runtów ® ) wykształcony 
praktyk (dyrygent, kompozytor, na-uczyciel kontrapunktu, itd.) bez tru­
du odczytuje partycję zawierającą klupz-e .dawjjjjjj tak iż  partycja „nau­
kowa" róPL| się dla niego partycji „praktycznej". Jednakże dłn 
większej w ygody dla celów „praktycznych", bywają wycRFWane naj­
częściej p-artycje z noweipi kluczami. Partycje rzeczywiste, nie wyciągi 
fortepianowe, ponieważ ty lko one dają możność osiągnięcia pBrązu czy ­
telnego i niekrępuwaii-ego śledzenia biegu głosów. Zazwyczaj umiesz­
czają staranne wydania praktyczne przęa n-owemi kluczami — klucze 
dawne, co oczywiście -oddaje usługę nauoą. N iek iedy zespół kluczów 
appnych jest podany we w-stępie do wydawnictwa, jak  to np. widzimy 
w „Monumentach" X. Sur.zyńskiego. Zdarzają się niekiedy także w y ­
dania dawnych dzieł w partycjach „fortepianowych". Są to z reguły wy-
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danija dzieł, które w  należytej technice wydawniczej ukazały się już po­
przednio i skądinąd są znane. Do takich „partycy j fortepianowych11 
sięgać nie jest muzykolog zmuszony. Są one przeznaczone wprawdzie 
nile dla „śpiew aków chórowych11 (jak sądzi referent) — ci bowiem śpie­
wają z „g łosów 11 — , lecz . dla dyrygentów. W ydania takie zawierają 
n iekiedy transpozycje (dla głosowej wygody chóru), ponadto zawsze mają 
umieszczony tekst pod wszystkiem i bez wyjątku głosami albo conaj- 
mniej w  osobno drukowanych „głosach11, ponadto znaki dynamiczne i 
znaki tempa. , Wydania takie opierają się o poprzednio opublikowane w y ­
dania naukowy, w  których znajdują się wszelkie korektury błędów 
zawartych w  oryginale oraz poprawnie podłożonjr tekst i należycie uzu­
pełnione akcydencje (diezy). Są to zatem w  całem tego słowa znacf$- 
niiu wydania praktyczne, spełniające role popularyzacyjną, a więc prze­
znaczone także „d la  szerokich kół miłośników muzyki kościelnej'1 (albo 
il św ieckiej). Tak przedstawia się typ p r a k t y c z n e g o  w y d a n i a .  
Może i ono oddawać usługi historykowi muzyki, ale c e l  praktyczny1 
takiggo typu wydania mieści się w  potrzebach praktycznych muzyków, 
artystów, nie uczonych. N a jeszcze jeden ważny szczegół należy uwagę 
zwrócić w  wydaniach praktycznych, mianowicie na zmniejszanie w ar­
tości nut oryginału. W  ten sposób postąpił słusznie X. Surzyński w  
ostatnich zeszytach „Monumentów11, wiedząc, że zastąpienie półnut ory­
ginałów nutami ćwierciowemi jest wielkiem. udogodnieniem dla — „śp ie­
waków cnórowych11. W  psalmach Gomółki, byleby to nawet ważnym 
postulatem ze względu na fakturę tych psalmów. Jeśli obecnie za­
pytamy, jak i jest stosunek wydania psalmów Gomółki do powyższych 
zasad wydawniczych „ze  względu na praktyczność", to odpowiedź na 
to pytanie może być tylko jedna: wydanie *to n i e  jest praktyczną1 
Poza uprzystępnieniem psalmów przez zastosowanie formy „w yciągu  for­
tepianowego11, a w  ślad zatem użyciem dwóch kluczy (które istotnie 
njg ty lko  „m og ły11, ale wręcz musłały być „om inięte11, bo trudno by 
łoby umieszczać po dw.a dawne klucze na jednym systemie), nie speł­
nia ono kilku warunków. D yrygent chóru, pragnący wykonać pewne 
psalmy, będzie zmuszony opracować je praktycznie dla celów 
wykonawczych: dopisze znaki dynamiczne i znaki tempa, zmniejszy o 
połowę wartość nut, rozpigze teksty w głosach (według swego względnie 
tyłku tia fnega uznania, a nie zawsze zapewnie według praw przyjętych 
dla muzyki X V I wieku) i dokona transpozycji dla zrozumiałej w ygody 
głosowej swego chóru (o czem aresztą wydawca wspomina w  przedmo­
w ie). N ie każdy dyrygent jednakże, choć chętny do wykonywania dzieł 
dawnej muzyki polskiej, będzie uważa# takie wydanie psalmów za za­
chęcające, nie każdy też dokona opracowania w  sposób stylowy. Jak 
dotychczas, tak i nadal poszukiwać będą dyrygenci chóralni tych Wy 
godnych publikacyj, w  których psalmy są zupełnie opracowane dla ce­
lów  praktycznych, jak n. p. w  „M uzyce KościeJnej11 ks. Surzyńskiego.. 
Nije koniec na tem. Jeśli dyrygent chóru będzie dobrym muzykiem, to 
będzie w idział się zmuszonym do poczynienia jeszcze, innych dodatko­
wych zmian. N ie tak łatwo przyjm ie do wiadomości owe domniemane 
unifsony i oktaw y „rów noległe11 w psałterzu, pozostawione przez w y ­
dawcę b.ezHferawie.nia i w  przypuszczeniu że nie są one błędami dru­
ku, lecz błędami technicznemi kompozytora (Gomółki). D yrygent zau­
w aży  bez wątpienia, że te unisony i oktawy (oraz niektóre kw in ty ) 
dadzą się, bardzo łatwo usunąć: wspólne jesi* im to, że odnośne nuty 
lub grupki nu,t wydrukował drukarz pierwodruku o tercję za wysoko 
lub za nisko. Oczywiście 1 takimi szczegółów nie można pozostawićfj
ani w  naukowem, ani w  pr.aktycznem wydaniu. (O tych przypadkach 
jest mowa w  innej mej prącymi ■ ą

Ręzultatem naszych rozważań jest, że wydanie tego typu nie jest 
ani naukowem, ani praktyoznem, ponieważ wydawca nie spełnił za­
równo wszystkich warunków wydania naukowego, jak i wszystkich, 
warunków wydania praktycznego. Muzykolog zmuszony będzie sięgnąć
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do oryginału dla celów naukowych, artysta-wykonawca zmuszony bę­
dzie dokonać opracowania dla celów wykonawczych (praktycznych). W  
j f t f io  nie wątpię: wydawcą kierował ceł, k tóry  nie może być inaczej" 
nazwanym, jak szlachetnym. M iał bowiem zamiar przyczynić! się do 
s p o p u l a r y z o w a n i a  dzieła Gomółki. N a przeszkodzie stanęła nie­
stety forma wydania, niewystarczająca ani dla uczonego, ani dla, prak­
tyka. Ideałem  byłoby takie wydanie, w którem wymagania nauki i 
praktyk i byłyby zaspokojone k o m p r o m i s o w o .  N ie byłyby tu po­
trzebne nawet wzajemne ustępstwa teorji i praktyki. Muzykolog w ie­
działby, że oryginał nie zawiera żadnych znaków tempa i dynamiki', 
nj|e krępowałby się zatem niczem; przedmowa wskazałaby mu na rodzaj 
zespołów kluczowych, zastosowanych w  psalmach, k o m p l e t n y  zaś 
w ykaz błędów1 drukarskich na końcu wydawnictwa pouczyłby go o ko­
niecznych odstępstwach. W  przedmowie znalazłby w ykaz dokonanych 
transpozycyj (tak niezbędnych). Tetest i  jego podłożenie w  głosach za­
dowoliłoby tak jego  jaW i  praktyka, ponieważ byłoby i  ścisłe r — go­
towe. Przedmowa również powiedziałaby mu, że wartości nut są skró­
cone w  tej lub innej mierze. Coprawda. — wydanie takie byłoby bar­
dziej kosztowne niż „naukowe", choć i to nie jest pewne, ponieważ 
druk partycji rzeczyw istej jelsit i .co do rozmiarów i co do kosztów bar­
dziej wymagający, n iż druk „w yciągu  fortepianowego". Posuwam |się 
nawet do twierdzenia, iż  w ielk ie uznanie dla bezprzykładnej ofiar­
ności w ydawcy ,(p. Komana Ferka) nie może nam zabronić przypuszczenia, 
że uzyskanie specjalnej subwencji (wcale nie niem ożliwej) pozwoliłoby 
było sporządzić takie wydanie psałterza, które odpowiedziałoby i  nau 
kowyni i praktycznym 'wymaganiom. Życzyć możemy i nakładcy i 
wydawcy, ,aby tych 250 egzemplarzy, w których ukazał się psałterz, 
rozeszły się jak najszybciej i aby drugie wydanie stanęło na wysokości, 
do której w iedza wydawcy może je  doprowadzić. N ie wątpię, że i to 
pdierwsze wydanie mimo usterek spełni choć częściowo piękny cel na­
kładcy i, wydawcy. W  każdym bądź wypadku poprawne wydanie psał­
terza jest nadal aktaulne.

W  Hrebenowie. dnia 30 lipca 1928 r.

In i. Z. Kacprowski

Z  KRAJU HEJNAŁÓW
W  warszawskim czasopiśmie „Św iat" znajdziemy p'oni,ższy

artykuł o hejnałach katedry belgijskiej w  Malines pióra p. inż
Z. Kacprowskiego, .którego ze względu na wysoce interesującą 
naszych czytelników, treść przytaczamy w całości.

K ra je m  h e jn a łó w  je s t B elg ja . S łusznie m oże za u w aż y ł pew ien  
z au to ró w  fra n cu sk ich , że ow o zam iłow anie B elgów  do m uzyk i 
dzw onów , d a tu ją c e  s ię  od d aw n y c h  la t, należy  przypisać; koni'i, 
g u ra e ji  te ry to r ju m  F la n d r ii  — o b szern y m  rów ninom , gdzie fa le  
dźw iękow e p rz e le w a ją  s ię  sw obodnie , doehedząc do. d a le k ic h  z a ­
k ą tk ó w . Z e w szy s tk ich  m iast b e lg ijsk ich  je d n ak  n a jw ięk sz ą  s ł a ­
w ę w  te j  dziedz in ie  p o siad a  Malinels, a  k o n ce rty  w y k o n y w an o  n a  
dzw onach  p rze z  m is trz a  Jó z e fa  D enyn, w  p ra s ta re j  katedrze : s ą  
w  sw oim  ro d za ju  g re a t e v e n t, śc iąga jącym  tłu m y  s łu ch aczó w
n ie ty lk o  z B elg ji, a]je i  z k ra jó w  ośc iennych . G o ty ck a  w ieża k a ­
te d ry  S a in t — R o m b au t w  M alines w znosi s ię  p o tężn y m  m asyw em  
n,a s to  m etró w  w  górę. D zw onnica, k tórej; budow ę w s trz y m a n a  
w  w iek u  X V-ym , z, pow odu b ra k u  funduszów , je s t n ieskończona): 
W ed ług  p ie rw o tn e g o  p ro je k tu , m ia ła  o n a  s ię g ać  n a  w ysokość 160
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m etrów , czyli znaczn ie  p rzew y ższać  w ieżą  N otre-D am e p arysk ie j'. 
N iezw yk łe  w ra ż e n ie  czy n i w n ę trz e  k a te d ry  w  noc k siężycow ą, 
w sk u te k  g ry  p rom ien i św ie tlnych . Z jaw isk o  to  było raz, n aw e t 
po w id e m  zabaw nego  zd a rzen ia . Oto je d en  z obyw ate li m ia s ta  
w zią ł odb ic ie  p rom ien i k sięży co w y ch  za p o cz ą tek  p o ż a ru  i za a la r­
m ow ał s tra ż e . P rz e z  d łu g i czas nazyw ano  po tem  w e F landrjii 
m ieszk ań có w  M alines .z łośliw ie  M aanb luschers, t. „g asic ie lam i 
kisięijgca". D robny  te n  ep izod  w  n iczem , oczyw iście, nie móżo 
uszczup liś  s ła w y  m ieszkańców  m iasta , ja k o  g o rący ch  w ielb icieli 
i p ro p ag a to ró w  a r ty s ty c z n y ć h  k o n ce rtó w  n a  dzw onach . Dość zre- 
s l t u  zn a le źć j^ ię  w  ciepły , czerw cow y w ieczór m iędzy  godziną ósm ą 
a  d z iew ią tą  w ieczorem  w  M alines. M iasto posiada  n iezw y k le  u ro ­
czysty . i 's k u p io n y  w ygląd . P la c  p rze d  k a te d rą  m ieśc i . je d n ą  zw a rtą  
m aiil ludzką , k a w ia re n k i, c iąg n ące  s ię  w zd łuż Chodników, z a ­
pełnienie s ą  już n a  d ługo przecj. .rozpoczęciem  k o n c e rtu . W e w sz y s t­
k ic h  u liczk ach  p rzy leg ły ch  p rze d  dom am i “w ystaw iono k rz e s ła  ii 
le ża k i, za ję te  p rzez  sw oich  lub obcych. P o ś la d k u  u lic  s to ją  rzęd y  
sam ochodów  i B rom rlfe . w o z y '' a jen c ji p o d ró żn iczy ch !! naładow ane, 
róż  no ,j ę zyc z ną p u b li czno ś c ią .

Gcly ro z le g n ą  s ię  p ie rw sze  d źw ię k i dzw onów  le k k ie  i, łagodne, 
n ib y  to n y  h a rfy , B o sy  rozm ów  m ilk n ą , ja k  n a  ko m en d ę; policja; 
w s trzy m u je  w sze lk i ru ę n  w  mieście; i  po  chw ili, w śród  g łęb o k ie j 
ciszy, u nc ja  s ię  ty lk o  śp iew  dzw onów , k tó ry  idzie d a lek o  p o p rzez  
rów n inę , aż  do od leg łych  m ia s te cz ek  i w iosek , zachw ycając  ucho 
c h ło p a  f l a m a n d z k ie j  d źw ięk iem  ro d z im e j m elodji...

T w órcą  ty c h  w ra że ń  a r ty s ty c z n y c h  je st, ja k  w spom niany ,
mi;sti*z, D cnyn. A r ty s ta  te n  po słu g u je  się  in s tru m e n te m  jecijaiym  
w  sw oim  rodzaju . J e s t  n im  k o m p le t 45 dzw onów . M ieszczą s ię  
one w  d u ż e j s a li  dzw onnicy, d o k ąd  p row adzi 380 schodków . — R u ­
sz to w an ie , n a  k tó re m  zaw ieszone isą dzw ony, pochodzi z ro k u  1G62, 
ale w iek; dzw onów  je s t znaczn ie  s ta rszy c h . N a jw ię k sz y  z n ich  
t. zw. 1'besuis, lub  Salw ator, w aży  oko ło  9-ciu to n  i  nosi nap is ł a ­
c iń sk i z, cłatą sw ego p o w stan ia  w  ro k u  1480. W łaśc iw y  k o m p le t 
k o n ce rto w y  sk ła d a  s ię  z trzy d z ie s tu  d z iew ięć®  m nie jszych  dzwo- 
nów , o d la n y c h 'w  ro k u  1674 p rzez  P io tr a  H em ony  w  A m ste rdam ie! 
Sam  a r ty s ta , obecn ie  człow iek  sześćd ziesięc io le tn i, o trzy m a ł sw oje j 
s ta n o w isk o  W  sp a d k u  p-o o jcu , k tó ry  jednocześn ie  by ł jego nau- 
c ly c ie lem .

P odczas w y k o n y w an ia  k o n ce rtó w  p. D enyn  za jm u je  m ie jsce
w  k ab in ie , zabezp ieczone j od  w ia tró w , sw obodnie w chodzących
do dzw onnicy  p rzez  w ie lk ie  o k n a  go tyck ie . T am  rów n ież  zn a jd u je  
się  k la w ia tu ra , p rzy p o m in a ją ca  organow ą. — N ae isk an ie  k la w i­
szów  pow oduje  u d erz an ie  m ło tków  w  dzw ony, przy,czerni w y k o ­
n aw c a  p o s iłk u je  s ię  jednocześnie, nogam i, gdyż g ra  w y m ag a  zn acz­
nego  w y s iłk u  fizycznego'. D zw onnik  :z, M alines jelst obecnie n a jb a r  
d z ie j zn an y m  i w z ię ty m  sp e c ja lis tą ' w  sw oim  rodzaju . Je m u  m ia ­
now icie pow ierzono  w ykoiranfe k o A fe tu  in™ g u rac y jn eg o  na dzw o­
n ac h  n a  w y sta w ie  w szechśw ia tow ej w W em bley . On rów nież u-
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rząd za! dzw onnice w  sz e reg u  kościo łów  w  A n g lji i n a  kon ty - 
nerftlldSH| 'JKy -* ' ** \ ~’v" * ■

Od k ilk u  la t  p. D enyn  s to i nŚc czele  sz k o ły  dzw onników , u rz ą ­
dzo n e j w  M alines. SzkoIS liczy  "obecnie trz y d z ie s tu  uczniów , po ­
m iędzy  k tó ry m i s ą  A ng licy , H o len d rzy  i A m ery k an ie , n iq  licząc 
Belgów . K urs  sz k o ły  b ez p ła tn y  trw a  tr z y  la ta .

P o za  k la w ia tu rą  k a te d ra  w M alines p o siad a  ta k ż e  i  .m e c h a ­
nizm  do h e jn a łó w  au to m aty czn y ch . J e s t  n im  bęben  m iedziany; 
za o p a trz o n y  w  16 200 o tw orów  k w ad ra to w y c h , w k tó re  wj&nl i;'a 
trzo n y  sta low e, p-oruszające m ło tk i dzw onów . — W y k o n an ie  tego 
m echan izm u ró w n ież  d aw n e j k o n s tru k c j i  w ym agało  w ów czas dw u eh 
la t p racy . S ta ro ż y tn y  zeg ar m ie rzy  trz y n a śc ie  m etró w
w  śred n ic y  i p o s iad a  cy fry  d w u m etro w e j d ługości, a  h e jn a ł  a M |  
m a ty r a ł y  o d zy w a s ię  oo k w ad ran s . T ra d y c ja  m iejsco \j® £w ym aga, 
ab y  m e lo d ja  w ygry jra fca  b y ła  zm ien ian a  d w a ra z y  do ro k u : n a  
W ielkanoc, i jde rw szego  p aź d z ie rn ik a .

M echanizm  a u tę m a tif  je s t o taczany  w ie lk ą  o p ie k ą  i n ależycie  
kon serw o w an y . W  ty m  celu w y k o rz y s ta n y  b yw a W ielk i T ydzień , 
jfódczas' k tó reg o , jak  w iadom o, p rze p isy  kośc ie lne  nie p o p a l a j ą  
n a  u ży w an ie  dzw onów . O kres te n  pozw ala  na ro ze b ra n ie  i pod-, 
czyszczen ie sta roży tnego , Hiteehanizmu.

D zięk i ta k  s ta ra n n y m  zabiegom  i tem u  p ie tyzm ow i, ja k im  
ludność miejisoówa o ta cz a  H a ry  zab y tek , ściśle zw iązany  z, h iłiA rją  
kf&ju ] jR p o n ™  m iastam i T la n d r j i  b iegnie codzienny  h e jn a ł, w y ­
dzw an ian y  od la t d w u stu  pięcćfziesięciu p rzez  te  sam e!i sędziw e 
dzw ony.

D r. Marja Szczepańska (Lwów)

U ŹRÓDEŁ POLSKIEJ WIELOGŁOSOWEJ MUZYKI 
KOŚCIELNEJ

(Do iustorji muzyki w ielogłosowej w Polsce w XV-tym wieku)
(Dokończenie).

Melodyka w  „G loria" jest w obydwóch głosach płynna. 
Zastosowane są prawie wyłącznie interwały mniejsze, skrom­
nie zaś występują te, które w  epoce staroklasycznegio kontra­
punktu uregulowanego będą uznawane za niedopuszczalne 
lub mniej w  muzyce kościelnej' odpowiednie. Jako istotny in­
terwał melodyczny tego rodzaju ukazuje się, dwukrotnie seksta 
wielka fgłos górny t. 71—72 i głos dolny t. 128—129). Inne 
interwały wttksze od kwinty czystej są „martwe". Również 
następstwo dwóch kwart czystych pio sonie w tym samymi kie­
runku (gł. górny t. 87—89) nie jest zbyt wielkiem odstępstwem 
od kon Lrapunk tycznych prtiw melodyki z epoki a cappella 
mimo, że w niej do częstych zjawisk nie należą. O wiele więcej 
odstępstw widzimy w  innych utworach z I  połowy XV. wieku, 
znajdujących się, w  połskiph rękopisach

Kolejno przedstawimy charakterystykę, poszczególnych 
głosów.
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Głos niższy, „Tenor", zawiera wyłącznie w ielk ie wartości 
nut (longae i breves), połączone w  liigatury, a tylko w ostat­
niej części („Am en") występują wartości mniejsze (semibreves 
i minimae). Głos ten jest niezaprzeczalnie instrumentalny. 
Wskazuje na to nietylko brak tekstu, z którego tylko począt­
kowe słowo łub 2 s|ow;i są umieszczone dla orientacji pa po­
czątku samodzielnych ustępów, ale także liigatury liczne, unie­
możliwiające podpisanie tekstu in extenso, w porównaniu z 
syllabicznem niemal traktowaniem tekstu w  glosie górnym, 
mającym stale wartości mniejsze nut. Za instrumentalnym cha­
rakterem tenoru przemawia również szereg pauz, obejmują­
cych często cały takt, a przerywających też poszczególne, bar­
dzo krótkie frazy. Co do melodycznego charakteru tego gło­
su, to wskazujemy na niemal stale dolny, początkowy kieru­
nek1 fraz, powtarzanych na tym samym łub innym stopniu. 
To też w iele fraz posiada identyczny początek (2 sekundowe 
kroki w  dół). — Jakie jest pochodzenie „tenoru11, teigo nie­
stety mimo najdokładniejszych poszukiwań 'nie zdołałam stwier­
dzić. N ic nic przemawia za pochodzeniem z chorału lub mu­
zyki świeckiej. N ie można siję oprzeć wrażeniu, że charakter 
melodyki „tenoru" przywodzi na myśl melodykę pieśni, se­
kwencji lub hymnu. „Tenor" naszego zabytku jest mimio » w ej 
instrumentalnej funkcji melodją bardzo śpiewną, która mo­
głaby być wokalną, spełniając przy tern dobrze zadanie funda­
mentu dla głosu górnego. Przypomina to właściwości w ło ­
skich „tenorów", a raczej ,,tenorów" we włoskich utworach z 
końca XIV. i pocz. XV. wieku. Możliwe ponadto jest, że dłuż­
sze frazy oryginalnej melodrjlL, użytej jako „tenor", zostały przez 
kompozytora rozdzielone tu i ówdzie na mniejsze długonutowe 
motywy, przedzielone pauzami, umieszczanemi dowolnie, ze 
względu na swobodę ruchu w głosie górnym.

Głos górny jest szeregiem dłuższych i krótszych fraz, rozr 
wijanych swobodnie na tle głosu dolnego, bez wyraźnej za­
leżności od niego. I on również nie jest w  całej swej rozciąg 
łości wyłącznie wokalnym, posiada bowiem pewne partje in­
strumentalne, dające się stosunkowo łatwo rozpoznać. Brak 
tekstu w  tych właśnie partjach, liczne w  nich luźne minirny, 
przedzielone pauzami, niezmierna w tychże miejscach krótkość 
fraz w porównaniu z frazami zaopatrzonemi tekstem, w re­
szcie podobieństwo rytmjozne do „hoketowych" manier — oto 
cechy, które razem wzięte a porównane z cechami wokal­
nych niewątpliwie fraz, sprawiają, iż kontrast między wokal- 
nemi a instrumenfcalnemi partj-aimi głosu górnego jest niemal 
odrazu widoczny. Co do, ich rozmieszczenia, to zauważyć na­
leży, iż wypełniają one w  I cz. „G loria" ostatnich 18 taktów 
(t. 45—62), w I I  cz. ostatnich 16 taktów (t. 110—125), w  I I I  cz. 
zaś prawdopodobnie ostatnich 9 taktów (t. 151—159). Tu za­
uważamy, iż cz. I I I  ma podpisane słowo „Amen" tak,- że zgło-
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?ka „A** znajduje s:Iq w  I takcie (i. 126)j zgłoska zaś „m en“ w 
ostatnim (i. 159), a luźne nuty, (bidziepnie. od siebie pauzami, 
zaczynają się od l. 151. Niiie wykluczamy tu współdziałania 
śpiewu i  'issfy instrumentalnej1 w  głosie niżsĄdn w  ostatnich 4 
taksach, w każdym razi? przez, analogfę, z I i I I  c;z. zakończę}- 
nie instrumentalne głoisu górnego- w cz. I I I  nie ulega żadnej- 
wątpliwości. Do kwestj-i partji instrumentalnej w „Gloria*’ po­
wrócim y przy omawianiu formy. Melodyczna linia głosu gór­
nego zawiera obok fraz zbudowanych ma gamie lub jej części 
i o*ł j o  więdnie rytmizowanycli, cztery czynniild: 1 . powtarzar 
nie lego- samego tonu (w 38 taktach), 2. dokładne lub prawie 
dokładne powtarzanie tej samej frazy na tym samym stopniu 
(t. 2—3), 3. częste poddawanie tej samej frazy w *rjacyjnym  
zmianom 4. dokładna tub- prawie dokładna progresja (t. 3—4, 
43—47, 80—Ul). Te dwie ostatnie właściwości wskazują na
wpływy' w łoskie17). Zwrotów, powtarzających się w  ciągu u- 
tworu, jięśt cztery. Jeden z nich, polegający na kroku sekun­
dowym w  dół i następnie w górę (n. p .: e—d -c ...) i stos-or 
wany jako trzy minimy w! takcie lilie parzy SiLy«m, należy do czę­
stych w utworach X IV  i XV 'w ielru. Zachodzi on i w  „Glof- 
r ia * 'iw  „E t in terra'*, w różnych modyfikacjach i połączeniach. 
Także częstym jest ^woolp c—h h—a/c^  Jest -to zwrot; czę­
sty na przełomie X IV  i XV wieku, -szczegółnjiejl w  kadencjach. 
Znajdujemy też zwrot, wypełniający większe interwały i za­
w ierający powtarzanie tonów i powracanie a *  tonów poprzed­
nich (L. 3—6, 38—42, 63—65, 90—92 i 126—127̂  — np.:
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17) Ficker, Die frulien Mes.skompflgplouen der Trienter C-odices, w  
„Studipn sur M usikwissliischaft", XI, stu- 7 i 19.
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Analogiczne dechy posiada zachowany głos górny ..Kyrie". 
Obok pojawiających siię. złamanych frójdźwi.ęków, czego w 
„G loria" brak, zachodzą częstsze niż w tern nslałnifin progresje, 
podkreślające tern wybitniej cechy włoskie* Progresje te po­
legają na szeregu ro/łożoiiSFch tercy.j, t,ak wznoszą«ych się jak 
i opadaj ąćyjcłu Teńi samem utwór ten jest zbliżony co do 
stylu melodycznego do cMel J. Ciconiii, jednego z uajinopnłac­
niej szych kompozytorów zachodnich około r. 1401)—1430 (zna­
nego dobrze także w  Polsce).

Rytmika górnego głosń ,.Gloria" jest ilość u iwm aicoru f 
a przytem charakterystyczny. Możnaby wskazać! na szereg naj- 
•typowszych figur rytm icznych jako na najczęściej spotykane 
rytm y w  muzyce z końca X IV  1 I  ig ło w y  XV  wieku. Licznie 
są one reprezentowane także w ówczesnych polskich kompo­
zycjach. Prowadzenie głosów jest slosmiikowo' dość poprawne, 
mimo że lilie briak (stosownie, do epoki) dowolności, które pó­
źniej w  oątabiiiej ćwierci XV wieku, zostaną uznane za błędy 
pijżęoiw czyBtbś&-'.»ljd:u kon-lrapimktycznego. Wymieniamy tu 
takie szczegóły, jiak: kwinty tównołegłe, w jednym wypadku 
wzięte nawet skokiem (t. 21—22), „ottava battuta",18) kwinty 
maskowane oMAIjąceim figurami głosu górnego19 . skoki na 
dy.ssonan i odskoki z dyssonansu (t. 16—17, 66- -67 i 83- 84), 
współcześnie dość częste,20) użycie nieprzygotowanych dysso- 
nansów na mocnych częściach taktu r«|kwarta w  t. 13), itp. 
Dx£Lbnansy są traktowane przeważnie jako nuty przejścior 
w e lub zamienne; ich rozwiązywanie jest zawsze prawidłowe. 
Co do odległości głosów pomiędzy sobą, lo zauważamy stoso­
wanie interwałów Większych dft diecymy, będącej w epoce a 
cappfc.Ua odległością maksymalną21), prawie nigdy nie prze­
kraczaną w czterogłosie lub w biciniach. F.aikt* ten ma miejsce 
głównie w  kadencjiach końcowych (ale także poza niemi). Ana­
logiczne wypadki ’ spotykamy i w  polskich utworach I po­
łowy XV wieku. Wreszcie zwracamy -uwagę, na działania gło­
su doilneSp5(z powodu nuty większej? wartości), przypomina­
jące nutę stałą, trwającą przez 2 takty, przy równoczesnej 
znacznej ruchliwości rytmicznej głosu górnego Ś̂6 wypadków). 
Takie 2-tiaktowe grupy występujMnMgąz tuż obok siebie (t. 
24—29, 86—91, 135-138).

„G loria" jest złożone z 3 większych ustępów samodzielnych, 
zakończonych kadencjami lii oddzielonych od siebie dwoma kre­
skami, przeichodzącemi p rzezj syslem 5-linjowy. Podział ten 
jest miarodajny przeważnie już dla czasów późniejszych, ale

18) Bellei-mann, Coutrapunkt, 1901, str. )39.
19) O. Thalberg, Zur Eolorterungsteclmik des Trienter Zeitalters, w  

„Zeftschrift der llnTernationalen Musikgesl|ll:schaft“ , X I I I  4, str. 123.
20) .Wystarczy wglądnąó w  „ D u w  and liis contem poraiflk" Stainera 

(n. p. w  utwory Bricąueta, Br.kolla i t. cl.).
21)-iBellerniann? op. cit. str. 147.
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zachodzi -.stosunkowo miejp^sdko w czasach Wcześniejszych. » W  
każdym razie l\v rękopisach ipoft^icth' z I potowy. XV wieku znaj­
dujemy tylko małą ilość „G loria” o takim właśnie układzie. 
Zazwyczaj bomem opracowania tej części z ,,Qfdinarium Mis­
sae'' zawierają większą ilość saniodzLalnych -ustępów.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Prof. Uniw. D r. A d o lf Chybiński (Lwów)

MSZA. PASTORALNA TOM ASZA SZADKA
(1578)

(„D ies est laetitiae")
(Ciąg dalszy)

Oryginał głosu górnego wymagał w niewielu tylko miejcach 
adaptacji do reguł o podkładzie tekstu, a to zarówno ze wzglę­
du na dość widoczną staranność kopisty, choć daleką od wzo­
rowego postępowania, jak i na rzeczową trudność korektur (sy- 
labiczna melodyka). Rzeczą zrozumiałą jest, że o starannej lub 
niestarannej deklamacji Szadka rozstrzygają te ustępy jego mszy, 
które są najobfitsze w słowa a stosunkowo niewiele zawierające 
melizmatów, a więc Gloria i Credo. Zestawienie wszystkich 
słów w tych częciach mszy wykazuje, że istnieje sporo wypad­
ków, w których deklamacja tekstu jest bez zarzutu, przeważnie 
jednak deklamacja ta w innych, liczniejszych bez porównania 
wypadkach, jest błędna. Rzadko ratuje Szadek sytuację w ten 
sposób, że przydziela zgłosce akcentowanej wyższą nutę niż po­
przedniej nieakcentowanej, która jednak otrzymała większą war­
tość rytmiczną. N ijczęstszym błędem jest wzdłużenie ostatniej 
zgłoski, a więc ów „akcent francuski” , o którym wspomina P. 
Wagner, omawiając msze francuskie z epoki bezpośrednio po­
przedzającej szkołę rzymską. W  dwuzgłoskowych słowach widzi­
my w mszy Szadka takie akcentowania, ja k : „ a g n u s ” , „ D e u s ” , 
„D e i” , „ n o b i s “ , „ s a n c t o " ,  „ v e r o “ , „ f a c t u m “ , „ c o e l u m ” , 
„ p a t r e ” , i tp. W  trzyzgłoskowych słowach zauważamy albo 
przesuwanie akcentów na nieodpowiednie zgłoski (łącznie z akcen­
towaniem ostatniej), albo akcentowanie właśnie tylko tej zgłoski, 
która nie powinna otrzymać akcentu muzycznego: n. p. „ a g i -  
mus” , „ f a c t o  r e m ” , „Saecu la ” , „Domin u m” , „descen d i t” , „e- 
t i am” , „secundum” , „scriptu r a s” , „ dex t e ram” , „spi r i tum” , 
„ f i l i o ” , „ p r o p h e t a s ” , „v  e n turi” i tp. W  czterogłosych kom­
binują się błędy poprzednio już wspomniane, n. p. „homi n i bus” , 
„u n i gen  i te” , „ m i s e r e r e ” , „ iud i care ” , „ c o n f i t e o r ” ; w pię-
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cio- i sześcio-zgłoskowych: „de p r e ca t i onem“ , „omni p o ten 
tem” , „glori f i ca t u r“ , „invisibili u m“ , „benedicimus“ i t. p. 
Nie można jednakże nie zauważyć, iż niektóre słowa w powtó­
rzeniu bywają deklamowane nawet najpoprawniej. To samo do­
tyczy deklamacji w ustępach homofonicznych. Ponadto zauwa 
zyć można, iż w jednych i tych samych miejscach jedne głosy 
deklamują poprawnie, inne wadliwie. Z tem wszystkiem jednak 
nie możnaby powiedzieć, iż Szadkowa deklamacja tekstu jest 
bardziej wadliwa niż to ma miejsce w wielu mszach ówczesnych 
fancuskch i niderlandzkich kompozytorów, nie wyłączając nawet 
niektórych mszy Orlanda di Lasso. N ie jest ona w każdym ra­
zie tak uderzająco wadliwa, jak deklamacja w bardzo wielu psal­
mach «Gomółki38). Jeśli porównamy deklamację msza „Dies est“  
z deklamacją mszy „Pisneme“  to ta ostatnia przedstawia się ko­
rzystniej nie dorównywując jednak deklamacji w motetach W a­
cława z Szamotuł, a w znacznej mierze także deklamacji mszy 
paschalnej Leopolity, która to msza jednak nis pod każdym 
względem jest co do deklamacji wzorowa.

(C iąg dalszy nastąpi).

K W E S T O N A R J U S Z  W  S P R A W IE  S T A R Y C H  
O R G A N Ó W  W  P O L S C E

Zwracamy się do wM z y s t k i c l i  te z  wyjątku naszyci Czyteiui- 
ków-Orgauistów z upiSSIbiein zaproszeniem do ■♦z ięc ia  czynnego udziału 
w  ankiecie, k l ir e j  głównytó celem jest ustalenie, ile starych otgąnów 
znajduje się na ziemiach Rzeczypospolitej, jaki jest icli w iek  i jakie 
są właściwości ich budowy.

A b y  ankieta mogła przynieść należyte rezultaty, winna w niej wziąć 
udział jak największa ilość P P . Organistów. Wspólna Ich praca będzie 
mogła dokonać niemałego dzieła. M e  wykluczając od udziału, w an­
kiecie innych 'osób (np. Przew ielęb. Duchowieństwa \ P P . OrSirm istUzów), 
liczym y przedewszystkiem  Ina udział naszych głównych Czytelnikńw, ja ­
ko bezpośrednio interesowanych. lim lic zn ie js fl będzie ich udział, tem 
chlubniejsze świadectwo wystaw i sobie nasz świat organistowski;. N a­
stępnie w ynik i anknSjffi będą tylko wówczas wartościowe, gdy uczestni­
cy  odpowiedzą jak najbardziej obszeriaH J zarazem na wszystkie bez 
w yjątku  pytania,. Odpowiedzi mogą być oparte zarówno o; “własną prak­
tykę, j f k  i — w  niektórych wypadkach —  na rzeczowych informacjach 
innych wiarygodnych i m iarodajnych osób.

38) Odnośnie do twej kwestji należy zauważyć, że w  jednych psalmach 
Gomółki znajdujemy deklamację zupełnie poprawną, w innych zupełnie złą. 
Czy ten ostatni wypadek w porównaniu z pierwszym nie dowodziłyby, iż 
Gomółka napisał źle deklamowane psalmy pierwotnie do innpch tekstów, 
dla Których deklamacja była poprawna, w przeniesieniu zaś na inne teksty 
wadliwa, rozstrzygną zapewne dalsze badania. Przypuszczenie moje pochodzi 
stąd, że błędy deklamacyjne Gomółki zachodzg także w  psalmach zupełnie 
homofonicznych i że gdzieindziej znajdujemy dowody liczenia się z pro- 
zodja polska.



W  odpowiedziach należy zachować porządek według następujących

1. Czy organy w  kościele, w  którym  Pan pracuje, są stare, czj' nowe?
Czy kościół posiada ty lko jedne organy?

2. Jeślj nowe, to k iedy je  wystawiono? (Data dokładna lub w  przy­
bliżeniu)

3. Jeśli SĄ 'stare, to czy mógłby Pan uzasadnić, dlaczego Pan uw.'aża 
je, za stare? Jaki jest icli w iek? Jakie są na to dowody? (Może 
dokumenty?).

4. Czy na organach znajdują się widoczne napisy, zawierające na­
zwisko ich budowniczego, rok ich zbudowania, nazwisko fundatora 
itd.? Gdzie są te napisy umieszczone,? Czy może są te napisy
ukryte, taki i.ż należy je, dopiero odszukać? (W  razie, istnienia na­
pisów, należy je załączyć, do odpowiedzi w całkowitem  brzmieniu

'i, bez żadnych zmian).
5. Czy w  archiwum kościoła lub parafji znajdują się dawne, papiery od­

noszące isi.ę do zbudowania organów? (Z  prośbą o ułatwienie odpo­
w iedzi na to  pytanie należy zwrócić się do X X . Proboszczów, jak 
wogóle tych Księży, którzy mają nad danym kościołem wiejskim  
czy m iejskim  bezpośrednią, urzędową opiekę).

6. Jakie, jest położenie organów w kościele? (Określenie miejsca: nad 
wejściem do kościoła lub z boku).

7. Jaki jest obecny układ organów (opis dokłądny budowy, z w y li­
czeniem manuałów, pedałów, regestrów itp.).

8 . Jaki. jpst obecny stan organa W, jeśli ęą stare, (dawne)?
9. Czy można wskazać na czas (data?), w  którym  organy — jeśli, są 

ątąre — były odnawiane? Czy w  odnawianiu zachowano może dawne 
SKładowfm części, (jak ie) ?

10. Czy w- bibljoteczce, organistowskiej (na. chórze lub poza nim) znaj­
dują się jakieś dawne rękopisy lub druki nutowe przeznaczone dla 
organisty lub chóru kościelnego? Jakie, są ich tytu ły i jaka treść? 
Upraszamy o skierowywanie odpowiedzi wprost do redakcji naszego 

pijsma. Kwestjonarjusz pasz odnosi się do wszelkich organów', tak w ie j­
skich jak  i m iejsk ich  i zarówno skromnych jak i  okazałych. W yn ik i 
ankiety podawać będziemy kolejno w  miarę, napływania odpowiedzą 
Nazwiska uczestników'’ m ogą  być. — zależnie od żądania poszczególnych 
uczestników — bądź ogłoszone bądź też, zachowane, w  wiadomości' re ­
dakcji, C e l  naszej ankiety jest -wyłącznie historyczny. Pragniem y ze­
brać. materjał, k tóry będzis wartościowy dla historji muzyki i  kultury 
muzycznej w  Polsce. Innej drogi,, do tego celu prowadzącej, nie .po­
siadamy. R e d a  lc'c j a,

W  programie, listopadowego obchodu 25 rocznicy ogłoszenia1 „Motu 
proprio" o muzyce kościelnej uchwalił Zarząd Związku, Chórów' Kościel­
nych generalną zmianę, iBtóanowiono bowiem powiMCalmy- zjazd jpol- 
S*kiic.h chórów' kościelnych odłożyć na przyszły rok, ai>y połączyć- go 
ze zjazdem wszechsłowiiaońskiego śpiew,actwa, który odbędzie się z okazji 
otwarcia Powszechnej W ystaw y Krajow ej w  Poznaniu. Za tą zmianą 
przemawiają zarówno w zględy ideowe jak rzeczowe. Będzie to bę-. 
wiem pokaz tego, co w  dziedzinie muzyki kościelnej zdziałaliśmy w  ciągu 
10 lat naszej niepodległości, będzie zaś i pokazem naszej twórczości 
muJjyczno-litturgicznej, k tóra jedynie i wyłącznie- BgupWiJlć będzie na 
program wszechpolskiego zjazdu chórów' kościelnych. Organizacyjnie

pytań :

I Chórów Kościelnych

Komunikaty Zarządu
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zjazd ten będzie umożliwiony przez odpowiednią dyspozycję kwater dla 
rzesz śpiewaczych, które run czas P. W. Iv. będą wolne, i przez Zarząd 
Zw. CU. K . zorganizowane.

Niemniej przecież tegoroczny jubileusz „M otu proprio" musi być na­
le ż y *#  uczczony i w tym celu zwołujemy na dzień jubileuszu1 dnia 22 li­
stopada walne zebranie delegatów Związku Chórów Kościelnych, z k tó­
rym 'złączona bądkie uroczystość uczczenia w ielk iego jubileuszu. Zarys 
programu zjazdu podajemy na stronie wstępnej, zaś bliższe szczegóły 
ogłosimy w następnym zeszycie naszego pisma. Już teraz jednak zapra­
szamy jaknajuprzejm iej obok delegatów Chórów wszystkich m iłośni­
ków  muzyki, kościelnej, a więc przecfewszystkiem pp. organistów jak 
i Wislebne.,Duchowioństwo na uroczysty obchód w  Poznaniu w  dniu 
św. Cecylji.

Do Związku1 wstąpił chór kościelny z Nakla.

Pokwitowanie składek
Chór kościelny św. Wawrzyńca, Gniezno 20,50 zł; Swarzędz 20.50 zł - ' 

M iejska-Górka 37,50 zł; Męski Chór Kościelny, Mogilno 13,-- zł; Grodzisk 
24,— zł; Kicin 9, -  zł.

Kronika chórów kościelnych
' L u d z i s k o .  Odbył -się tu w dniu 22 lipca zjazd okolicznych chó­

rów kościelnych. P rzyby ły  chóry z Mogilna. Janikowa oraz Tow. śpie­
wu z Tupadel. Wykonano wspólnie pieśń „W szystk ie trony niebieskie" 
X. dr. Surzyńskiego oraz „O  święta pieśni gminna" Nowowiejskiego). W  
obecności- tłumnie zgromadzonej publiczności popisywały się następnie 
poszczególni chóry osobno. Po ukończeniu programu, śpiewackiego prze­
mówił ks. prob. Adamski, zachęcając w  ciepłych słowach młodzież; do 
wstępowania w  szeregi chóru. Popisy nie m iały charakteru konkursu 
nie wydawano też nagród, ma to nastąpić w przyszłym roku na o fic ja l­
nym zjeździć chórów kościelnych dekanatu Znińskiego.

T u r o w s k i .

Sprawozdanie z zebrania konstytucyjnego Związku Polskich 
Chórów Kościelnych w D iecezji Śląskiej

Po odbytem w  dniu 29 lipca br. zebraniu informacyjnem tw orzą­
cego się Związku Polskich Chórów Kościelnych Diecezji Śląskiej zwo­
łano wi niedzielę, dnia 12. sierpnia br. zjazd delegatów chórów kościel­
nych w  Domu Związkowym  przy Kościele Katedralnym św. Piotra i P a ­
w ła w  Katowicach na zebranie konstytucyjne. Zjazd poprzedziło uro­
czyste nabożeństwo w  kościele katedralnym, w czasie którego eliór ka­
tedralny z orkiestrą policji AYojewództwa Śląskiego pod dyr. p. prof. 
Niesionego wykonał mszę Wojciecha Rzycliowskiego. — Z przybyłych 
56 delegatów i gości, zagaił zjazd p. radca Olszowski, (którego w y ­
brano na marszałka zj.azdu) — witając przedstawiciela Kurji Biskupiej 
Wielebn. Ks. Sędziego Skupina oraz pp. organistów; dyrygentów chó­
rów kościelnych. Marszałek na wstępie dał wyraz radości swojej i 
wszystkich obecnych z powodu tak nadzwyczaj licznego udziału der 
legatów  w zjeźdz-ie. — Przed ukonstytułowaniem prezydjum w ygłss il 
W ielebny Ks. Skupin obszerny referat o potrzebie założenia Związku 
chórów Kościelnych. Bezpośrednim wynikiem  referatu było uchwale­
nie przez wszystkich obecnych założenia związku polskich chóróir ko­
ścielnych diecezji śląskiej. Następnie odczytdWo projektowane ustawy 
Związku P. Ch. K., które po niewielkiej dyskusji z drobliemi poprawka­
m i zostały przyjęto. Przystąpiono do wyboru głównego zarządu, do 
którego weszli: .Jako prezes: Wiel. Ks. prałat Kasperlik, Generalny

r
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Wikarjusz, Katow ice; jako I  wiceprezes p. radca O lszówki,. Katow ice; 
jako Ijl wiceprezes p. racica S H iz y k ,  Król. Ł u ta ; sekretarz p. Szafranek, 
Katow ice; zast. sekr. p. Korbielok, Król. Huta; skarbnik pp 'W ysocki, 
Katow ice; dyrygent p. jwof. Niesiony, Katowice'; zast. dyrygenta p. 
prof. Klempy, Chorzów; bibljotekarz p. Stremp, Katow ice; zast, bibljot. 
p. Joncza, Katow ice; X ławnik p. Rzeźniczek, Lubliniec; I I  ławnik \p. 
Pach, V .  P ie k a r y ; , I I I  ławnik p. Przybyła, Janów. Do Kom isji Rew i­
zy jnej; p. Hoffmann sen, Katow ice; p. Sobczyk, Małfe Dąbrówka; p. Mach­
nik, Kończyce. Do Sądu Honorowego: p. ra jka  Olszcffljski, Katow ice; 
p. Malata, Król. H u ta ;. p. Jdfcczok, Świętochłowice;. p Neumann, K a­
tow ice; jeclen delegat K u rjr Biskupiej.

"W  wolnych głosach uchwalono wysłać telegram  hołdowniczy do Oj­
ca Sw., Ks. Kardynała Dr. H l o n d a , D r .  Lisieckiego, P. I?rą|yden|a 
Rzplitej Dr. J. Mościckiego i do fy W ojewody śląskiego Dr. M. Gra­
żyńskiego. 1

Po wyczerpaniu obr.acl porządku — zamknął p. Marszałek posiedze­
nie trzykrotnem, okrzykiem  na cześć Ojca SW. i Prezydenta Najjaśniej 
Rzeczypospolitej,

Dział Organizacyjno - Zawodowy

NA  MARGINESIE REGULAMINU SŁUŻBOWEGO
!V.

O r gan i s t a  i chćr  ko ś c i e l ny  o s t o j ą  i r o zsadn ikami  k a t o ­
l i ck i e j  kul tury  muzyczne j .

Niewola narodu polskiego poczyniła krwawo szczerby m. i. 
także w dziedzinie naszeij twórczości kościelno-muzycznej. jfck# 
wolni ,obywatele weszliśmy do świątyń naszych prawie że bez do­
robku na tern polu; do gorsza, ząb czasu w łączności z, wszystkiemi 
klęskami życia w niewoli powykrzywiał i zeszpecił nawet te prze­
piękne i przeeudowne nasze ludowe pieśni kościelne, któreśmy 
jako bogaty igpadek po ojcach odziedziczyli — te żywe pomniki 
wielkiej wspaniałej kultury kościelno-muzycznej, ,o którą współcze­
sną pracę, bezwzględnie zahaczyć trzeba.

Bezprzeeznie w wiekach XVI— XVII- posiadaliśmy wybitnych 
kompozytorów, zdolnych dyrygentów i pyszne chóry kościelne, 
skoro najważniejsza wypadki dziejów naszych wspaniałeimi uświe­
tniali nabożeństwami zdobywając uznanie i [nagrody królów i 
dzów, a królowie sądzę dla pokazu aż do Drezna ich zabierali'.

Jeżeli obecnie pragniemy ożywić życie kościelptrmuzyczne, to 
nie ulega wątpliwgjgi, -że- dużo uwagi musimy poświęcić organi­
sto® i chórom kościelnym, tym czynnikom, które na ma^an od­
cinku, w obrębie choćby najmniejszego koścjpłka wiejskiego; speł­
niają wielkie zadanie w  służbie! Kościoła, a, razem wziąwszy pracą 
swoją świadczą o stanie muzyki kościelnej w kraju, a w po­
ważnej mierze w ogólno-narodowej kulturze muzycznej.

Weźmy wpierw organistów; iluż ich jest w całej Polsce? 
dokładnej cyfry nie znamy, ale jegl ich nieomal tylu, ile świątyń — 
a więc kilkadziesiąt tysięcy! Potężna liczba! Jakąż ogromną po­
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moc i korzyść winien Kościół w Polsce mieć z takiego w-ojską 
sług swoich! Nie jest żadną przesadą twierdzenie, że gdyby te 
hufce organistów zmobilizowano, gdybJjC je należycie do zawodu 
przygotowano to polska muzyka kościelna stanęłaby wi pierw­
szym szeregu w zawodnietwie narodów katolickich na. tem polu.

Z tego wynika, że na gwałt trzeba, pomyśleć o zawodowych 
szkołach organistowskich, gdzieby organiści również przygotowy­
wali się do pracy społecznej w naszych organizacjach parafjal- 
iflDB; niemniej należy urządzać kursy dokształcające! dla tych, 
co są już na posadach — jedno i drugie pod okiem Właidzjyj 
Duchownej.

Z osobą organisty łączy się ściśle sprawa chóru kościelnego;, 
który tyko tam będzie się rozwijał, gdzie, organista, jest fachow­
cem, pilnym i gorliwym. Niestety, znaczenie, jakie posiada chór 
kościelny dla kościoła, parafii i ogólnej kultury niedocenia się. 
A  przecież taki chójg dobrym śpiewem podnosi uroczystość na­
bożeństwa, jest podporą dobrego śipiewu ludowego, myśl Bożą, 
zawartą w pieśni kościelnej, roznosi po domach, sam kształci się 
w poczuciu pie.kna, i ta poczucie wyrabia, u innych — zwolna 
i stale kładąc tem samem podwaliny dla rozwoju muzycznego, 
i stwarzając równocześnie pomyślne warunki dla budzenia i kształ­
cenia talentów muzycznych, ba, co więcej, z, chórów kościelnych 
wyszli geniusze muzyczni, że wymienić Palestrini‘ego, Mozarta, 
Beethovena, Bacha., naszego Moniuszkę, i wielu innych, z, któ­
rych każdy jako chłopiec śpiewał w chórze kościelnym; niemniej 
iż Wiszysgy, którzy obecnie pracują dla muzyki kościelnej, byli w 
chłopięcym wieku członkami kościelnych zespołów....*)

* ) N iemniej ważne zadanje' wobec kultury muzycznej spełniają te 
chóry, które dysponując dobremi siłami' i wybitnym  dyrygentem, w  pu­
blicznych koncertach zaznajamiają szersze warstwy społeczeństwa z, arW 
cydzielam f katolickiej- 'sztuki muzycznej.

Wynika z tego, że dla kultury muzycznej stanowi organista 
ze swoim chórem ważną placówkę!

Z faktów; tych zdajo^fc sobie dostatecznie sprawę, i odpo­
wiednie z nich wyciągnijmy wnioski! X. F.

W IA D O M O ŚC I Z DIECEZJI G NIEŹNIEŃSKO-POZNAŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu

W  m yśl Dekretu Prezydenta Rzeczypospolitej Q Ubezpieczeniu P ra ­
cowników Umysłowych z dnia 24 listopada 1927 (Dz. U. R. P. Nr. 106, 

f TMSff, 911) podlegają jm & jfts c y  organiści przymusowemu ubezpieczeniu. 
Obowiązek ubezpieczenia organisty spoczywa na parafji wzgl. rządcy pa- 
rafji. ,f?ve własnym interesie wanien każdy organista stwierdzić, czy  
jest ubezpieczonym i domagać się tego stanowczo. Zakład Ubezpieczeń 
pracowników umysłowych mieści się w  Pojmaniu u.1. SJeweryna M.i,el- 
żyńskiego ‘ 2. Informacjami służy członkom Związek Organistów.

Już teraz zwracamy uwagę na listopadowy zjazd delegatów chórów 
kościelnych naszęjj diecezji, w  którym  powinni wziąśó udziął także 
wszyscy organiści i to ze względu na uroczystości obchoduL 25-lecia „M otu
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proprio" Piusa a , źródła reform y muzyki kościelnej. B liższe informacje, 
o zjeździ© zamieścimy w  najbliższym  numerze naszego pisma.

Przypominamy, że do wszelkich korespondencyj wymagających od­
powiedzi, należy doiączyć znaczek pocztowy.

Szanownym kolegom zwracamy równocześnie uwagę na ogłoszenie^ 
Małopolskiej Fabryki Opłatków i Andrutów w  Wadowicach. Firma, ta 
swoją sumienną obsługą zasługuje na pełne zaufanie i poparcie, tern- 
więcej, że współwłaścicielem jest nasz kolega. Zamówienia na opłatki 
W ig ilijne należy jaknajwcześniej załatwiać.

Z  życia kół dekanalnych

D e k a n a t  l w ó w i e c k i .  Zebranie organistów dekanatu lwówiec- 
kiego odbyło się w Pniewach dnia 18-go lipea rb. POTte-pMie zagaił 
delegat kol. Zygarłowski, i  ipjowitał przybyłych kolegów  z Pniew, Lwówka, 
Bród, Wytomyśla, Dusznik, O torowa, W ilczyny i Bytynia. Po 'prze­
czytaniu protokółu z 'ostatniego zebrania referował kol. Kałdowski z 
Pniew  projekt regulaminu służbowego. W  dyskusji w yłonSy się na­
stępujące propozycje: ad par. 8 wynagrodzenie powinno być' ustalone nie 
według katejP>rji stanowisk, ^fecz kw alifikacji organisty; —  ad par. 11 
emerytowany organista powinien mieć możność w yk<B fjf|m a nadal swo­
ich obowiązków, o ile  jest w  pełni sił; —  ad 12 wdowa, pfifierająca, 
przez trzy  miesiące po śmierci męża dochody parafjalne winna byćt 
naeobowiązana do utrzymywania zastępcy. W  toku dalszych punktów 
obrad przyjęto z uznaniem do wiadomości referat kol. z 0  jarowa o 
odbytym  w  Poznaniu kursie organistowskim, na k tóry wr przyszłym roku 
zamierzają nawet starsi koledzy się zapisać). W  sprawie nowego kan­
cjonału X. Gieburowskiego i kyria le wyw iązała się także dłuższa dy­
skusja. Delegat zalecał pp. kolegom zapoznanie się z nowemi melodiami. 
Postanowiono w yćw iczyć i odśpiewać na przyszlem zebraniu niszę, gre- 
gorjańsji.ą „D e angeiiis1'. Szereg zaległych składek złożonS na ręce de­
legata. Omawiano jeszcze sprawę zarobków pobocznych i na tem za­
kończono zebranie. Z y g a r ł o w s k i  (delegat).

Pokwitowanie składek

Od dni# 26- i -  do 30. 9. br. wpłynęły następujące składki: Zygar­
łow sk i - Bytyń 6,— izł; Przybylsk i W ilczyna ’5,— zł; Duber - Brody 
6,—  zł; Gomółka Ótoro-wo 6,— zł; Trudno wski - Srebrnagóra- 12,— zł; 
Kałużny - Droezew 12, - zł; Madaj - Boruszyń 11,—  zł; P io tr  - Pod- 
górz 6,— z ł; Michałek - Niep/art 6,— zł; Poczekaj - Międzychód 6,— zł; 
Jagodziński - Białośliwie 6,— zł; Dutkiewicz - Pogorzela 5,— zł: 
Lew ick i - Kucharki 5,— z ł; N ow ak - W.ąwelno 10,— zł; Lebiotkowski - 
Kołaczkowipe 6,— zł; Baranowski - Domachowo 12,— zł; Hoffmann - 
W olsztyn 12,— zł; Bury - Gnitezno 5,— zł; Sikorski - g ło le jew sko 12,—.'zł; 
Depczyński - Głuchowo 5,— zł; Konieczny - Duszniki 3,— zł.

W IA D O M O ŚC I Z DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu
E g z a m i n y  o r g a n i s t o w s k i e .  W  dniach 25 i 26 czerwca br. 

odbył się przed Biskupią Kom isją egzaminacyjną organistów w P e lp li­
nie egzamin organistowski.

Egzamin zdali pp. Badziąg Józef, Ereza W ładysław, Prydrychowski 
Feliks, Kamiński J,a.n, K łos Dominik, K ow a la j] j Józef, L isewski Alfons, 
Murawski Leon, Potrykus Alfons, Pru).siecki Wacław, Sadowski Sylwe­
ster, Slas Bernard, Szulc Antoni, Falkowski (A lo jzy , Km iecik A lo jzy  i 
Solarz W ładysław. (Dwaj ostatni z Małopolski).
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Drugi egzamin -odbył się w  poniedziałek 27 sierpnia br. Egzamin 
zdali pp. Feliks Pietrasiński z Unisła.wia, W iktor Smukała z Nowego- 
mjasta i -L#o-n Urbanowski z  SzWarcenowa,’

E e k - o l e k c  j e o r g a n i s t o  w. Od poniedziałku 39 lipca do piątku 
3 sierpnia odbywały się w pelplińskiem seminarium duchownem rekolek­
c je dla -organistów. Udział w rekolekcjach' w zięło' 50 organistów. K ie ­
rownikiem rekolekcyj był ojciec Kapaun z Tow. Jezusowego, N a  za­
kończenie rekolekcyj .odprawił w  kaplicy seminaryjnej mszę św. Naj- 
piizewielebniejszy Ks. Biskup- Komunji św. i błogosławieństwa (apo­
stolskiego.

Z  życia kół dekanalnych

D e k a n a t y  T o r u  u >l. C h e ł m ż  ;a odbyli kwartalne zebranie orga­
nistów dnia 4 lipca b r. w  Chełmży Na porządku dziennym było- spra­
wozdanie z walnego zebrania w Pelplinie, dalej sprawa kasy pogrzebowej 
oraz zaległych składek związkowych.’ Z powodu nader szczuplej liczby 
obecnych (ty lko czterech kolegów,) nie można było należycie wyczerpać 
porządku dzienne,g3 Omamiano ważne sprawy organizacyjne a zwłaszcza 
uchwalono przystępów,aq do kasy pogrzeb,owej i W  sprawie zaległych 
składek uchwalono zwrócić się do Zarządu z wnioskiem o nieclostarcza­
nie „M uzyki Kościelnej" tym  kolegom, którzy zalegają ze składkami 
dłużej, j.ak rok cały. Po zebraniu zwiedzano pod przewodnictwem kol. 
rektora em. p . Żelaznego zabytki pięknie położonej Chełmży. .

B u d e i  de!.

D e k a n a t  k a r t u z k i  i ż u k o w s k i .  Zebranie organistów obu, 
dekanatów odbyła* się wr Kartuzach, dnia 11 lipca o godz. 10 i pół przed 
południem w=j lokalu p. Lipińskiego. Kolegów  sta,wiło się 10, dwóch 
się uniewinniło!. Zebranie zagaił p-rez. dek. kol. Mówiński ■ z Kartuz, 
i  przeczytał protokół zo sta tn iego  zebrania..'' Następnie zdał w  streszcze­
niu sprawozdanie z walnego zebrania Zw. Org. w Pelplinie, przyczem  V y -  
will iS i*  » ić  ożywiona, dłuższa dyskusja. Żądano m. mu. aby staw ić wnio­
sek do Zar.z. Zw., o urzącHpnB kursu, dla starszych organistów. W  sprawie 
kasy pogrzebowej, za lec jE  gorąco prez. M ,,i aby wszyscy koledzy bez 
wyjątku wpłacili składki jak  najprędzej do kasy pogrzebowej, gdjjż, ter­
min upływa na 1 sierpnia br. Jednocześnie prez. M. poruszył te ż  sprawę 
ubezpieczenia urzędników.'mywatnych, co dotyczy także; wszystkich organi­
stów.! W  wolnych głosach poruszono rozmaite sprawy dotyczące zawodu, 
poczem zebrani© zamknięta. Równocześnie zwraca się. uwagę, poszcz. 
dekanatom a mianowicie kaszubskim jak wejherowskim  l puckim, gdzie 
dotychczas koledzy n ł f  pracują organizacyjnie aby tam urządzili także 
zebra i*?  'dekanalne, przedewsż^btkiem, aby jak najprędzej uiścili składki 
do &lv. Org. — j& jknteż do kasy pogrzebowej na ręce koi. B loc iif ,t Gru­
dziądz, Szkolna 8. Ijiiłoi-Aiwfje co do kasy pogrzebowej można także 
u niego, za flB n ąó . ZH em  jeszcze raz w z y w a n e  odnośne ąekanaty, aby 
nareszcie zrozumieli doniosłość naszej sprawy i wzięli s it  do pracy 
jak inne dekanaty. Jak wiadomo, W ładza Biskupia jest nam bardzo; 
Żye;zli|wa i pHychylna, za co powinniśmy Jej być wdzięczni ,i pracować 
według Jej m yśli i wskazówek. M o w  i ń s k i, delegat.

D e k a n a t  G r u d z i ą d z  i R a d z y ń .  Kwartalne zebranie orga­
nistów odbyło się 13 września przy udziale 8 członków. Przewodniczył 
delegat kol. Jackiewicz. Odczytano protokół ostatniego zebrania (29 
marca) i następnie izłożył kol. Bloch sprawozdanie z Walnego, Zaprania 
diecezjalnego w  Pelplinie. Referat „o znaczeniu -organów w kościele" 
wyw ołał powszechną dyskusję. Nl-eobecność na, zebraniu uniewinnili ko 
ledizy: Pawłowski ®kpn in ), Kropidło wskD (Rogoźno Pomorskie,) i K ry  szyk 
(Łasjin). Nadmienić iŁleba, że wyznaczone na dzie™ 10 lipca zebranie 
dekanalne nie odbyło się. dla małej liczby obecnych.
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Pokwitowanie składek
Po dlaszewsk i - .Skórcz 'K ,— zł; Dor.awa - Lubawa 13.— zł; Muller - 

Gliylonja 5,— zł; Gudel - Toruń 12,— zł; Kropidłowski - Lipusz 12?— zł;
S.zczvrbowskii - Ryńsk 3,— jęł; Raszko - Olósyifia 6,— zł; Słupski - Bo­
browo 5,— .zł; K ra jn ik  - Papowo Biskupie 2,— zł; Korda, - Ląg  o,— zł; 
MowilisW - Kartuzy 6,— zł, Rapicki - Fordon 4,— zł; Bloch. - Gru­
dziądz 3,— zł; K rzyża lew sk i - Bysła.w 4,— zł; K lonecki - ,W ieżyw ięó 
3,— zł; M ikołajski - Tczew  4,— zł; Szulc - W ielkałąka 12,— zł; Ba- 
dziąg - Żukowo 12,— zł; Dolaciński - Górna Brodnica 5,— zł; Smo­
czyński - Grudziądz p —  zł; Pan,sl.au - Grcdzicz.no 12,— zł; Masłowski - 
Król. Nowaw ieś 2,— zł; Sokołek: - Ż a r *w ie c  (i,— zł; Zaremba, - Ckwasz- 
czyno 5, - ,z ł ;  Skonieezkia - Jastrzębie G,— zł; Stopa - Skarszewy 6,— zł; 
K ow a lsk i - L ip inki 6, • zł; Bełwon - Waldowo 7,— zł; Czapiewski *• 
Kokoszko wy 4,— zł; Zaremba - Piece 6,— zł.

LIST DO REDAKCJI
W  i e l c e  S z a n o w n y  P a n i e  R e d a k t o r z e !

P r o sz ę  u p r z e jm ie  o ła s k a w e  u m ie s z c z e n ie  w  s w e m  p o c z y tn e m  p iś m ie  n a s tę p u ­
j ą c e g o  w y j a ś n ie n ia ,  b ę d ą c e g o  w  łą c z n o ś c i  z  o tw a r ty m  liste m  p . P a w la k a ,  p r e z e s a  
Z w . O r g \ D je c .  P o z n . (n r . 6 . M u z . K o ś c .)

, ,N a  o tw a r ty  i  w  p o w ś c ią g liw y m  to n ie  u tr z y m a n y  l i s t  p . P a w la k a ,  ja k  r ó w n ie ż  n a  
m n ie j  r y c e r s k ie ,  b o  z  z a  p ło tu , w y p a d y  p r z e c iw k o  m n ie  in n y c h  p p . o r g a n is tó w , d o p a tr u ­
ją c y c h  s ię  w  m o ic h  s ło w a c h  za m a ch u  n a  g o d n o ś ć  s ta n u  o r g a n is to w s k ie g o , o d p o w ia d a m :

Z a r z u ty  p o d o b n e , j a k  r ó w n ie ż  s k r z ę tn e  w y s z u k iw a n ia  w  m o ic h  w y s tą p ie n ia c h  
s łó w  k r y ty c z n y c h  z p o m in ię c ie m  d o d a tn ic h , s ą  z  je d n e j  s tr o n y  w y r a z e m  z łe j  w o l i  
w  s to su n k u  d o  m n ie , z  d r u g ie j , w y r a z e m  z u p e łn ie  b łę d n e g o  p o jm o w a jn ia  g o d n o ś c i  
s w e g o  s ta n u  i  j e g o  in te r e s ó w .

N i e  w  b e z k r y  ty c z  n em  to le r o w a n iu  b r a k ó w  p o ls k ie g o  s ta n u  o r g a n is to w sk i eg’o 
le ż ą  śro d k i p r o w a d z ą c e  d o  p o le p s z e n ia  j e g o  b y tu  m a te r ja ln e g o  i  p o d n ie s ie n ia  p o z io ­
m u fa c h o w e g o , k tó r e  to  c z y n n ik i  d e c y d u ją  o g o d n o ś c i  s p o łe c z n e j  i  o so b iste j  o r g a ­
n is tó w . C i  z  p o m ię d z y  p p . O r g a n istó w , k tó r z y  c h c ą  z  te j  stro n y  b ro n ić  p ra w  
s w e g o  s ta n u , sa m i k u ją  b roń  p r z e c iw  s o b ie  i z ł ą  p r z y s łu g ę  w sp ó ln e j  s p r a w ie  o d d a ją .

N i e  b ę d ę  s ię  z a g łę b ia ł  w  r o z tr z ą s a n ia  p r z y c z y n  i s k u tk ó w  d z is ie j s z e j ,  g o d n e j  
c z ę s to  p o ż a ło w a n ia  s y tu a c j i  o r g a n is tó w  — z a  d a le k o  b y  to  z a p r o w a d z iło ,  a  p r z y  
p a n u ją c y c h  w śr ó d  p p . o r g a n is tó w  n a str o ja c h  w ą tp ię ,  c z y  d o p r o w a d z i ło b y  d o  p o r o ­
z u m ie n ia . C h c ia łb y m  j e d y n ie  z a z n a c z y ć ,  .że c h y b ia  z u p e łn ie  e fe k tu  c z y n ie n ie  z a ­
rz u tu  z a m a c h u  n a  g o d n o ś ć  s ta n u  o r g a n is to w s k ie g o  k o m u ś, k to , j a k  ja ,  u r o d z ił s ię  
i  w y c h o w a ł  w  d o m u  p r z e c ię tn e g o , w ie j s k ie g o  o r g a n is ty  i  zn am  w s k u te k  te g o  n a  
w y lo t  c a ł ą  n ę d z ę  i p r z e c iw n o ś c i  b y tu  o r g a n is to w s k ie g o , d o ś w ia d c z y w s z y  ic h  d o t­
k l iw ie  n a  w ła s n e j  s k ó r z e . I n te r e s o w a łe m  s ię  n a p e w n o  w ię c e j ,  n iż  s z a n o w n i m oi 
p r z e c iw n ic y  w s z y s tk ie m i s tr o n a m i b y tu  o r g a n is ty , b o le ją c  n a d  j e g o  fa ta ln y m  lo sem , 
a le  z d a ją c  s o b ie  r ó w n o c z e ś n ie  d o k  ł a d n i e  s p r a w ę  z  p r z y c z y n , k tó r e  ten  s ta n  
w y w o łu j ą ,  d a n em  m i b y ło  b o w ie m  p o z n a ć  k w e s t j ę  o r g a n is to w s k ą  n ie ty lk o  w  c a łe j  
P o ls c e ,  a le  n ie m a l w  c a łe j  E u r o p ie . Z n a m  d o k ła d n ie  s to s u n e k  k le r u  p o ls k ie g o  d o  
o r g a n is ty ,  a le  zn am  r ó w n ie ż  i  O r g a n istó w  p o ls k ic h . W ó n ę  z a  g r z e c h y  d z is ie j s z e  
p o n o s z ą  w  r ó w n e j  m ie r z e  o b i e  s tro n y  i  ty lk o  o b u stro n n y m , zg o d n y m  w y s y łk ie m  
m o ż n a  d o jść  d o  z m ia n y  o b e c n e j , n a d  w y r a z  p r z y k r e j  i n ie n o r m a ln e j  s y tu a c j i .  P u n ­
k t y ,  n a  k tó r y c h  p o w in n a  s ię  o p r z e ć  re fo r m a  s to su n k ó w , s ą  n ie s t e ty  d la  obu  stron  
b a r d z o  d r a ż l iw e  i n ie  m am  za m ia ru  ic h  w o g ó le  tu ta j p o r u sz a ć . M y ś lą c y  k s ię ż a  
i p o w a ż n i  o r g a n iś c i  z d a ją  s o b ie  d o k ła d n ie  z  n ic h  *sp raw ę —  a  n ie  b r a k  n a  s z c z ę ­
ś c ie  ta k ic h  p o  ob u  s tro n a ch .

C a łe  to  n ie p o r o z u m ie n ie  m a  d la  m n ie  n ie m iły , n ie r z e c z o w y  c h a r a k te r  i je s t  
p e łn e  n ie p r z e m y ś la n y c h , c z y s to  em o c jo n a ln y c h  m o m en tó w , k tó r e  p o w a ż n ie  r o z p a ­
t r y w a n e  b y ć  n ie  m o g ą . T o  te ż  n ie  m ia łe m  za m ia r u  w c a le  n a  n ie  rea g o w m ć —  
z m u s z a ją  m n ie  d o  te g o  j e d y n ie  s z k o d l iw e  i  c o r a z  b a r d z ie j  r o s n ą c e  ją tr z e n ia ,  k tó re  
g o d z ą  ju ż  n ie  w e  m n ie  o s o b iś c ie ,  a le  z w r a c a ją  s ię  p r z e c iw k o  in s ty tu c jo m  i o r g a n i­
z a c jo m , k tó r e  m a ją  n ie s z c z ę ś c ie  m ie ć  m ię  w  s w o je in  gron ie*  .

P r o s z ę  p r z y ją ć . P a n ie  R e d a k to r z e , w y r a z y  w y s o k ie g o  p o w a ż a n ia
S t . W  i  e  c  h  o w  i  c z.
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MUZYKA KOŚCIELNA
Miesięcznik Poświęcony Muzyce Kościelnej i liturgji

Rok III Poznań, październik 1928 Nr. 10

~gT5IT   -

W a ln e  Z e b ra n ie  D e le g a tó w
Związku Chórów Kościelnycn
Archidiecezji Gnieźniei ski-Poznańskiej

p o le c z o n e  z

Uroczystym Obchodem 25-cio-lecia 
„Moto Proprio" Piusa X

o d b ę d z ie  s ię  d n ia  22  l i s t o p a d a  b . r. ( w  d z ie ń  ś w . C e c y l j i )  w  P O Z N A N I U

PROGRAM:
G o d z . 1 0  M s z a  ś w . w  k o ś c ie le  O O .  F r a n c is z k a n ó w , c e le b r o w a n a  p r z e z  

N a jp r z .  K s .-B is k u p a  R a d o ń s k ie g o . R e p r e z e n ta c y jn y  C b ó r  K o ­
ś c ie ln y  p o d  b a tu tą  p ro f. N o w o w ie j s k ie g o  w y k o n a  M s z ę  e -m o ll  
B ru c k n e r a  n a  8  g ło s .  ch ór m ie s z a n y  z  to w . o r g a n ó w  1 o r k ie ­
s tr y . K a z a n ie  w y g ło s i  X  p ro b . N a w r o w s k i z  M ą d r e g o .

G o d z . i 3  W a ln e  z e b r a n ie  d e le g a tó w  w  s a l i  B o u le v a r d , p l. N o w o m ie js k i o 
G o d z . 1 9 , 3 0  U r o c z y s ta  A k a d e m ja  k u  c z c i P iu s a  X  w  A u li U n iw e r s y t e c k ie j  

(u l. W j a z d o w a ) .

PROGRAM AKADEMJI:
1 . ,,T u  es  P e tr u s  P a le s tr in y ,  m o te t n a  6 g ło s .  m ie sz . —  ,,V id e r u n t  om n es  

f in e s  terr a e  ‘ M . Z ie l iń s k ie g o ,  m o tet n a  ch ór m ie sz . ( w y k o n a  C h ó r  a r c h i-  
k a te d r a ln y  p o d  b a tu tą  k s . dr. G ie b u r o w s k ie g o ) .

2 . P r z e m ó w ie n ie  J. E . K s . B is k u p a  R a d o ń s k ie g o .
3 . W y k ła d  k s . dr. F e ic h ta  z  K r a k o w a  n a  te m a t:  D z ie j e  ro fo rm y  m u z y k i

k o ś  c ie ln e j  w  P o ls c e .
Ą .  S o n a ta  o r g a n o w a  nr. 3  a -m o ll op . Ą 5  F e l ik s a  N o w o w ie j s k ie g o :  M a e -

sto so  d r a m a tic o  —  A lle g r o  m o d era to  “—* A d a g io  —  F in a le .  —  O d e g r a  
k o m p o zy to r .

5 . „ E x u lta t e  D e o ‘ P a le s tr in y ,  m o tet n a  6  g ło s .  m ie sz . —  , , 0  g u am  g lo -
rio su m  e s t  reg n u m "  V it to r ia ,  m o te t  n a  ch ó r  m ie sz . w y k o n a  C h ó r  a rc h i - 
k a te d r a ln y  p od  b a tu tą  k s . dr. G ie b u r o w s k ie g o .

Na Walny Zjazd i uroczystość jubileuszową zapraszamy 
uprzejmie Szanownych pp. Delegatów, pp. Organistów i D y­
rygentów, W iel. Duchowieństwo, jak niemniej wszystkich 
członków chórów kościelnych i miłośników świętej muzyki.

Zarząd Związku Chórów Kościelnych
K s .  F a u s l m a n  S t .  S i e d l e w s k i

p re z e s  sek re ta rz
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Ks. Dr, Wacłazo G io.kurowsk;

KONGRES MUZYCZNO-K OŚCIELNY W  KOLON [I
W  r 1867 odbył jgję pamiętny Kongres stowarzyszeń ijjemie- 

.cko-kątoli.ckieh w Innsbrucku. Przed Kongres,emfcstanął wtedy 
muzyk w szacie duchownej, utalentowany kapelmistrz i, wybitny 
kompozytor, mąż, oddany całą gorącością serca swego, artystycz­
nego ideałom świętej sztuki tonów: Ks. Dr. Fr. Witt. Po w y­
głoszeniu owej znanej filipiki przeciwko upadkowi i nadużyciom 
muzyki liturgicznej w całym kościele katolickim przystąpił iz 
niesłychaną energją do bezwzględnego przeprowadzenia i do spo­
pularyzowania jej hęseł -retor macy jnych, przygotowanych w Mo­
nach jurni i w  Katysboni|e. Nic dziwnego, £e już w r. 1868 ukon­
stytuował się w Bamberdze niemiecki związek stowarzyszeń pe- 
cyljańskich, złączony później ze związkami ceeyljańskiemi Au- 
strji i Szwajcarji. a powołujący do życia stowarzyszenia pokrew­
ne w innych krajach. Związek stowarzyszeń niemieckich (apro­
bował papież Pius IX  w r. 1870 osobnem „Br,męe“ : Multum .ad 
ooinmą.vjendos animos“ .

Odtąd zbierają się oorącznie w jednem z miast (niemieckich, 
szwajcarskich lub austrjackich niemieckie. związki cecyljańskne 
•żeby radzić nad sprawami muzyki liturgicznej. Zjazdy t.& od­
bywają się z wielką (okazałością. Przemawiają najwybitniejsi, 
muzycy kościelni, pierwszorzędne chóry i utalentowani organi­
ści występują z produkcjami klasycznych i nowoczesnych utwo­
rów, na zebraniach toczy się fachowo, intelektualnie i stylistycz­
nie wysoko postawiona dyskusja nad żywotnemiujsyjrawami świę­
tej muzyki i ,,Cacilienwereinu“ , biskupi, duchowne i świeckie 
społeczeństwo żywo sprawami temi *się interesują i liczny udział 
biorą w zebraniach, prasą wreszcie ze zrozumieniem rzeczy ślMzi 
i. publikuje przebieg posiedzeń.

Tegoroczny zjazd ęęcyljański zwołano nad brzegi majesta­
tycznego Renu w mury pięknej i bogatej Kolonji. Zjazd ten był 
imponujący a poświęcony w specjalnie uroczysty sposób 60-leciu 
istnienia ,,Cacilienv.ereinu“ i 25-leciu ogłoszenia ,,Motu proprio" 
o muzyce kościelnnej przez Piusa X w r'. 1903. Cztery dni, od I-go 
clo 4-go października, gościła nadreńska stolica oe.cyljanów nie­
mieckich, przybyłych z blizka i daleka, ażeby pod przewodni- 
cwtem prezesa swego, Ks. Dr. Weinmanna, dyrektora akademji 
dla muzyki kdBcielnej w Ratysbonie, hołd o d ó M  świętej .sztuce 
tonów. Główne ^posiedzenia odbywały się w jednej z  olbrzymieli 
hal parkowych, zbudowanych nad *bł*zpgiem R& u na terenie 
wszechświatowej wystawy prasowej. W  hali tej, obliczonej na 
około 6000 osób, mieszczą się wielkie organy kon,centowe najnow­
szego typu — o blisko 100 rejestrach. Różnego rodzaju zaś pro­
dukcje kościelno-muzyczme miejsce miały częściowo w katedrze, 
częściowo również w ht»jże hali parkowej oraz w ko§«jele St. Ma­
ra, w St. Ge neon i St. Andre as.
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Na program wykładowy dożyły  tójię następujący refąrąty i  
prelekcje: 1. ,,60 lat Związku Qfjcyljaj}skjego“ (prezes Ks. .Dr. 
Weinmann — ^atysbona), 2. „25 lat Mo tu pnpprio“ (P  Ioąn^p 
O. S. B- — Beuron), 3. „K lasycy IVmd$ńscy/‘ (Ks. Dr. Kurthen — 
Kolonja), „fylązyka Kościelna :i ml.nlzitiż" (Hątzfejrl — Pader­
born),' 5. „K w eetje  organizacyjne*' ($3. Prof. Frei — Luzem ), 
6. , ,H. Pfitznera Operą Paleistriną" (Prof. ITniw- Schmitz — Bo- 
nonja), 7. „N iem iecką pieśń kościelną" (Pr. Gnotzen — Kolonią*), 
8. „Praktyczna demo/łstyąeja tejżp prelekcji" (Ks. Dr. Mpller — 
Paderborn), 9. „Pokaz i objaśnienie wielkich organów w  hali par­
kow ej" - ({jrgaąmiisti z Kląist — Bononją)j 10. „Kwesjjja budowy 
nowoczesnych organów" (Prof. Goller — Wiedeń).

Z referatów tych i pnelekeyj warto zwrócić uwagę szczegól­
niejszą na prelekcję Dr. Kurthena i Prof. (Snęllerą. Z gruntpwną 
znajomością rgaczy, we wykwintnej, formie i z „esprit" rozwinął 
Dr. Kurthen poglądy swoje na twórczość .muzyezno-kośeielną ±. 
z w. WiejJeńskieh kląsykpw, stwierdzając, że W laMł-kici; klasy­
ków nie można ,,a limine" i tendencyjnie zignorować i oarzuciłć- 
Zwolennikumi kierunku tego muzycznego są głównie Niemcy po­
łudniowi, przeciwnikami zaś północni. Sztukę klasyków Wiedeń­
skich nazwiemy najlepiej sztuką dworską o podkładzie instru­
mentalnym, zalewającą szerpkiemi falami rzymsko-katoligka mu­
zykę liturgiczną wieku XVIII- Chorał i ,,Proprium" poszły w za­
pomnienie, o przestrzeganiu podstawowych przepisów litiyigji ka- 
jjbliekiej nie było mowy. Stan taki tłomaezy si^jlatwp racjonaliz­
mem i liberalnością owych czasqw z jednej Hstkniy, z drugiej 
brakiem tężyzny religijnej,. brą]mepi golących, głęboko duszę ludz­
ką przejmujących neligijnycł} ideałów. Świ-epcy i duci^jwipi ma­
gnaci, nauczeni w s z Ł le  Wersalskiej weąołegp i swobodPSgo u- 
żywania życia, dyktowali po prostu muzykę kościelną według 
osobistego syyego pojęcia. Kompozytor, idący za bezpgśredniem, 
spontąnicznem natchnieniem artystycznym, stanął odrazą w przeci­
wieństwie do ówpzayiych prądów* Klasycyzm Wiedeński jest bo­
gaty w natchnienia “ląkie .artystyczne,, ale przęubogi w litur­
giczną i religijną tężyznę. Możnąby styl taki nazjvać „stilus §d ie- 
siasticus mixtus“ , poważna, klasyczna polifonja ustępuje jęk- 
kiej symfonice z tendencją zadowolenia przedewszystki.em czło- 
W'ięka jako czlowijCjka, skradającej Panu Bogu o f ia *  tylko -przy­
padkiem. Prawdziwe tajpinty i prawdziwi gen jusze owego czasu 
czuli dflskonale niedomagania i speony słabe. te'g£ rodzaju muzyki 
kościelnej — Bieiethoyęn np. wyraźnie i słąnowęzo prokląęmje ja­
ko jedynie godną formę muzyki koścjłalnęj A-cąpella styl, Mozart 
zaś wraca prz# schyłku żyqia is«rego w ,^qu ie 'm “ . §}yo jem do sla- 
,jęj polifonji kośpielnej -- niestety byli 19 ni biMiltii wobęe chorob­
liwie* wybujałych prądów mujycznyeh wieku 3BTjn. Miarą każ­
dej muzyki kośpielpe)" jest według .g.ayul lifotu proprio" chorał 
gr&gorjągski i dlątego: gdzie rozbrzmiewa śpiew gregęrjański, (ąm 
njemąsl jmejsca dla Mozarta i .odwrotnie.
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To isą cienie i plamy 'Wiedeńskiego Klasycyzmu. Nie godzi 
się jednakże zapominać o stronach jego dodatnich i świetlanych,
0 jego aktywach. Aktywa upatrymWmrzeba przedewszystkiem 
we wysokim poziomIS artystycznym stworzonych wówczas dzieł 
muzycznych. Zamykają one w sobie bezsprzecznie silne wartości 
etyczne, nile zastępujące coprawda głębi religijnej, zawsze jednak 
wynoszące duszę ludzką ponad szarą codzienność. Nie można przy- 
tem zignorować i tego faktu, że Wiedeński Klatsycyzm dźwiga 
się wyraźnie zupełnie, mianowicie przy schyłkach rozwoju swego, 
powoli ale wytrwale ku wyżynom prawdziwej muzyki liturgicznej. 
Jedną w każdym razie mają klhsycy Wiedeńscy nieśmiertelną za­
sługę, że ze subtelnem wyczuciem formy stworzyli muzyczną 
architektonikę.

Jeżeli chodzi dzisiejszemu muzykowi kościelnemu o zajęcie 
programowego stanowiska wobec Klasycyzmu Wieapńskiego, to 
można wyrazić je następująco: tolerować go, ale nie propagować. 
Tam, gdzie Klasycyzm Wiedeński isię narodził, tam niechaj gleba 
ojczysta pielęgnuje go nadal, nie zaniedbując przytem chorału
1 klasycznej polifonji, jak to np. wzorowo dzieje się w katedrze 
św. Szpzepana we Wiedniu. Nie można go jednakże wprowadzać, 
tam, gdzie był albo jest absolutnie nieznany i niepraktykowany.

Nader ciekawą była również prelekcja prof. Gollera na temat: 
„Kwestfa budowy nowoczesnych organów". Kw.estji tej trzebaby 
poświęcić właściwie artykuł osobny, nawet osobną broszurę. Na 
razie następujące: Świat muzyczny* a mianowicie muzyczno-koś- 
cielny jest dzisiaj pod znakielm renesansu organowego, czy też 
reformy organowej. Jak to rozumieć? Przedewszystkiem trzeba 
podkreślić, że ara-tak zwanych organów nowoczesnych, zapocząt­
kowana we wieku 19-tym głównie' przez firmy niemieckie i ame­
rykańskie, chyli się ku upadkowi. Stworzono szablonowy typ 
instrumentu organowego z tonem drewnianym, bez duszy i charak­
teru, nastawiony w najlepszym razie na ogłuszające forte z ry­
czącym pedałem, albo na mile szeleszczące, bezbarwne piano przy 
udziale i też nadmiarze papierowo intonowanych, głucho iszme- 
rających 8-głosowych solo-rejestrów, upatrujący ideał brzmienia 
organowego w możliwie najwierniej naśladowanem brzmieniu or- 
iiestrowem, do tego jeszcze fabrykowany maszynowo jeden jak dru­
gi z różnicą jedynie mniejszej lub większej ilości guziczków, 
rejestrów i kiombiniacyj. Co do praktycznego rozmieszczenia) i szyb­
kiego opanowarfia całego aparatu rejestrowego,, to z wielką du­
mą sadzono się na to, ażeby aparat ten jaknajwięcej komplikować 
tak, że konsola klawiaturowa sprawia częstokroć wrażen’e" elek­
trycznej centrali, jakoby' szlachetność tonu organowego zależała 
od liczby guziczków. Ten to więc amerykański typ organowy, 
niestety już r ©zrzucony — z wyjątkiem Francji i częściowo Anglji 
— po całej prawie Europie, nie wyłączając Polski, dzisiaj zamiera. 
Na szczęście. Bo zanosiło się na to rzeczywiście, że królowej in­
strumentów grozi degradacja,, że zaszczytną jej godność instru­
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mentu liturgicznego splami wątpliwa godność instrumentu kino­
wego.

Zdecydowaną, akcja przeciwko t. zw. „organom nowoczesnym" 
wyszła, w początkach wieku 20-go ze. Strasburga. "Na czele akcji tej 
stanęli wybitni organiści-wirtuozi, ksztaJjghi. u mistrzów niemiec­
kich i francuskich, a więc: prof. Emil Rupp, uc,ze!ń Rheinbergp-a 
i Wiclora, zachwycony brzmieniem organów braci Silbermann oitaz 
starszych i nowszych organów francuskich, Dr. Albert Schweit,-. 
zer, protestancki pastor, również utalentowany uęzmfut Wiclora, 
wydawca słynnej broszury „Niemiecka, i francuska sztuka orga­
nowa i drganmistrzowska" (Breitkopf-Hartel, nipsk, nowe. wy­
danie z r. 1927), zwracając specjalni uwagę na fakt, Ż9§ organy 
francuskie umożliwiają znacznie doskonalsze oddanie utworów Ba- 
chowskich, aniżeli nowoczesne organy niemieckie, przeładowane a- 
paraturą rejestrów brzmiących i pomiocnięgydh, że organom tym 
daleko do idealnego typu 'organowego, wreszcie ]as. Dr. Mathhias, 
profesor i regens Strasburskiego seminapjum klerykalnego oraz 
organifijijj katedralny, mianowany później przez Francuzów kano­
nikiem gremjalnj m Strasburskiej katedry. Odtąd rozpoczyna siątfw 
Niemczech gorączkowa agitacja przeciwko nowoczesnemu typowi 
niemieckich i amerykańskich organów. Najlepszym dowodem tego 
3 zjazdy, zwołane przez najwybitniejszych organistów i organmi- 
strzów niemieckich: w r. 1925 do Hamburga-Lubeki, w r. 1926 
do Fryburga w Bryzgawie i w r. 1927 do Fryburga Saksońskiego. 
Przewodnią ideą renesansu tego organowego jest hasto; Zerwać 
z dotychczasowym systemem fabrykowania organów i wrócić do 
organów ".Bacha., innemi słowy: ideał typu organowego upatrywać 
w organach Silbermannów, kształconych na organmiistrzowstwie 
francuskiemu i w organach francuskich. A  zatem: Przyszłość sztu­
ki organmistrzowskiej dyktuje jej przeszłość. Renesans organowy 
pragnie przedewszystkiem stworzyć idealny ton organowy. Tego 
tonu idealnego szukamy w nowoczesnych niemieckich i amery­
kańskich 'Organach daremnie. Brzmienie nowoczesnych organów 
jest głuchte i tępe;, płaskie i cienkie, a we forte-grze ordynarne, 
barwa rejestrów jelst często zamazana i wodnista, braknie jednem 
słowem jędrnośei, charakteru i blasku. Przyczyny tego isą głó­
wnie następuj^MS 1. Mało wartościowy piajei-jał tak w me­
talu, jak w drzewie. 2. Zanadto wązkie menzury. 3. spad- 
miar rejestrów 8-gł0owych wązko menzurowanych. 4. krzyczące 
mikstury. 5. przeładowanie rejestratury 8-głosowemi solo-głcfetmi, 
imitującemi niepotrzebnie całkiem jfek ty  orkiestrowe. 6. niedo­
stateczna ilość umiejętnie; i szlachetnie intonowanych głosów ję­
zyczkowych. 7. szablonowa robota.

Jest rzgezą znamienną,,, że akcję dzisiejszego renesąnBU lorga- 
ganowego zainicjował Strasburg. Właśnie w Alzacji i Strasburgu, 
na terenie więc sztuki Silbermanowskiej, mieli powyżej wymienieni 
mężowie, Rupp, Schweitzer, Matthias, sposobność z, jednej strony 
studjowania i wypróbowania dzieł Silbermannów, na pograniczu
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zaś N iem iec i F ra n c ji  sposobność p o ró w n y w ać  ż d ru g ie j s tro n y  
n ie m ie ck ą  i f ra n c u sk ą  sz tu k ę  budow li o rganow ej, mieli, p rzede- 
wszyiśtkiem  sposobność p o d z iw ian ia  Ę enom enalnej s z tu k i organ- 
m isw zow iskiej gte’nj,alneigo P a ry sk ie g o  m is trz a  CavdRlś-Ooll. W y ­
s ta rc z y  zupe łn ie  w ym fan ić tu ta j  ta k  w sp an ia łe  dzieła , ja k  o r­
g an y  w  kdgWele St. Sulpicjs i 'W  jR te d f z e  N otre-D am e w  P a ry ż u . 
P rz ed  m iesiącem  g ra łem  n a  o rg a n a c h  C avam e-O oll w  'k o n se rw a ­
to r iu m  P a ry sk ie m  i pow iem  ty lk o  ty le ; K to  nie s ły sza ł tego  fe ­
nom enalnego  brzm ienia ,, ty ch  rad o sn y c h  dźw ięków  słonecznych , 
p ły n ący ch  z czaro d zie jsk ieg o  in s tru m e n tu  ja k  p rom ie  ni.-ftlH p o to k i 
o g n is te j law y, jak . lśn iące  s re b re m  i złotem  s tru m ie n ie , te n  n ie  
m oże m ieć w y o b rażen ia , co to  j©H id ea ln y  ton  o rganow y ,.,par- 
exęell'ence“ , za is te : „cym balum  bdhesonans, cym balum  ju b i ła i io n i '“ 
j B l m i s t y  P ań sk ie g o . O rgany  z firm y  P a ry s k ie j Cavaiłle-O oll po ­
s ia d ać  będzie za k ilk a  m iesięcy Katleldr.a P o zn ań sk a .

J e ż e l i  p rze k ro c zy łe m  tu ta j  ram y  p re le k c ji p rof. G o lle la , u czy ­
n iłem  to  w  ty m  celu, a ż e b y  ćhooiaż ty lk o  w  zarysie  dać p o g ląd  
n a  dzisie jsze u siło w an ia  w  k ie ru n k u  budow li o rganów , na H em  
k aż d em u  m uzykow i, sp e c ja jn fe  zaś m uzykow i kośc ie lnem u z, p e w ­
n ośc ią  zależy.

N a  p ro g ra m  Z jazdu  M oiońiskiego s k ła d a ły  }ię obok re fe ra tó w  i 
p re le k c y j p ro d u k c je  chórow e. W  czasie n a b o ż eń s tw a  litu rg iczn eg o  
w y s tą p iły  z chó rów  p a ra fjS ih y c h : m ieszany  chór p rzy  kościele  
St. 'M afia  i m ie sz an y 1 d h ó r p rz y  k o śc flta ' St. G-ereon, z k a te d ra ln y c h  
zaś: ch ó r k a te d ry  ko lo risk ie j, złożony  z chłopców , p a n ó w  i k k r y ­
ty k ó w , sp e c ja ln ie  zaproszone clió ry  k a te d ra ln e  z A k w izg ran u  i 
z A m ste rd a m u ;? ch ó r A k w iz g ra ń sk i w  ty m  samym, skm tlz ie  m niej- 
w ięcej, co chór k o lońsk i, ch ó r A m ste rd a m sk i w  sopranach ; i, a ltac h  
z g łosam i ch łop ięceh ii i  żeńlskieimi. Z chórów  p a ra fja ln y d h  slysza- 
łeife c h ó r w kośc ie le  S t. 'G-ereon, k tó fy  wykonał* k o m p le tę  w  s ty lu  
fa lsobo rdone  i chó ra ln ie , podczas w y s ta w ien ia  w ielogłosow e ..O sa- 
lu ta riis“ i ,,T an tu m  e rg o “ o raz w ielogłosiow ą lita n ję  lo re ta ń sk ą , 
zdaje mi się  W itta  cży też E n g e łh a r ta , n a  zakończen ie  zaś .,A ve 
M a ria“ V itto rji. N ie m ogę pow iedzieć, że p ro d u k c ja m i chóru  tego  
by łem  zachw ycony. C hór śp iew ał co p ra w d a  n ad zw y czajn ie  ' s t a ­
ran n ie  pod k ażd y m  w zględem : .techn icznym , dynam icznym , poci 
względtem d y k c j i  i k u ltu ry  g łosow ej, w in te rp re td ć j i  d y ry g e n ta  s z u ­
k a łe m  je d n ak ż e  n ap ró ż n o  szczerego  n a tc h n ie n ia  i a r ty s ty c z n e j wy- 
kw iiitnośc i, danych , k tó ry c h  A ym aga.sJię od k ap e lm istrza , u ta le n ­
tow anego- bezwzględni©, a  k tó ry ch , zda je  gff, n ab y ć  p iln o ś c ią  
n ie  m ożna, k tó re  m uszą by o* w rodzońe. N a  w ysok im  poziomie a r ­
ty s ty cz n y m  s ta n ę ły  n a to m ia s t w szystk iej 3 eh ó ry  k a te d ra ln e : k o lo ń ­
s k i  poci d y re k c ją  ks. p ro f. M oldehsa, A k w iz g ra ń sk i pod. d y r. 
k s . p ro f. E e h iiia n ń ^  i  A m ste rd a m sk i pod. dy r. p. prof. ^Śiłty-i&rsa. 
C hór k o lo ń sk i w y k o n a ł ń a  iń a u g u ra ć ję  k o h g es ru  C redo “ z ..M issS1 
P a p a e  Miarce lli“, w  czasie aaś śu m y  p o n ty f ik a ln e j, celeibrow anej 
przfeż ks. k a rd y n a ła  D r. S chu ltego  ,'„Eeće saćerd o s tnagnii?" /h a  
8 f ł .  rińesżanych  Griesbabhifeto, n iedaw no  tem il o d k ry ty  i w y d w l



przez P ro f. Miilliełfk z P a d e rb o rn u  (jfcgłosową, m szę V itto rji „V id i spe- 
ciosiam" er,az sp o k re w n io n y  z n ią  m o te t te j sam ej nazw y. Msz,ę 
i m o te t V itto r ji zam ieści n iebaw em  P o z n a ń sk i chór k a te d ra ln y  do 
R ep ertu a ru  sw ego. W  p ro d u k c ja c h  ch ó ru  ko lo ń sk ieg o  sp e c ja ln ie  
p o d k re ś lić  w y p ad a  d o sk o n a łą  in te rp re ta c ję  u tw orów  oraz u m ie ­
ję tn ą  i p e łn ą  te m p e ra m e n tu  d y rek c ję . C hór A k w izg rań sk i w y ­
s tą p i ł  z a  c a p e lla  — B eąu iem  H. L em ach era , k o m p o zy to ra  koloń- 
sk ie g o , śpiew aniem  podczas m szy ża łobnej, k tó rą , ce leb row ał w 
K ated rze  S u frag an  A k w C g rań sk i' D r. S t r a ta *  Z w ielką, s a ty s fa k c ją  
s łuchało  s ię  n ie s ły c h an ie  m ię k k ie j in to n a c ji i  n ad zw y czajn e j p e w ­
n o śc i i czystości w  tra f ia n iu  m ie jscam i rzeczy w iśc ie  tru d n y c h  p o ­
chodów  in te rw a ło w y ch  tego  na w sk ro ś  now ocześnie n ap isan e g o  
dzieła. W  in te rp re ta c ji  tę sk n iło  s ię  m ie jscam i za nieco go rę tszy m  
rozm achem  d y ry g e n ta  omz kgioaamR|ji3zeni brzm ieniem  chórow em , 
m ianow icie w  ir a s “ . C hór w reszcie A m ste rd a m sk i - któiRr
podczas u ro cz y s te j su m y  p o n ty fik a ln e j, ce leb ro w an e j ró w n ież  w 
k a te d rz e  p rzez  b isk u p a  T rd w irsk ieg o  D r. B o rn ew assera , o d śp iew ał 
m szę ,„in  honm E m  St 'C aec iliae“ n a  chó r m ieszany  z organam i, u- 
tw ó r  sam eg o  dyrygenta), i k tó ry  p ó źn ie j w  osobnym  k oncerc ie  p r o ­
d u k o w ał s ię  w  billi p a rk o w ej, obudził p o p ro s tu  zach w y t i e n ­
tuz jazm  przecifdbw nic w yszkolonem u g łosam i. N ie p o trze b u ję  pod ­
k re ś la ć  sp e c ja ln ie , że w y k o n an ie  zm iennych  części ch ó ra ln y c h  
w szy s tk ich  6 chórów  k a te d ra ln y c h  odpow iadało  w zu p e łn o śc i w y­
so k iem u  poziom ow i w ielogłosow em u. N a zakończen ie  k o n g resu  u- 
rząd ził św ie tn y  o rg a n is ta  k a te d ry  k o lo ń sk ie j, p ro f. B acherg,,1 k o n ­
c e r t o rg an o w y  n a  now ych o B a n a c h , u s taw io n y ch  w h a li parkow ej, 
zb liżonych  we w sp a n ia łe n i b rzm ien iu  sw o jem  bardzo  do o rganów  
S ilb e rm an n o w sk ich  i f ra p cp sk ich .

Z k o n g resu  k o lo ń sk ieg o  udałem: s ię  do P a ry ż a  celem  odw iedze­
n ia  firm y  Cdvalle-O 0 łl i zlustrow am u. b u d u jący ch  się  tam że  o r ­
ganów  d la  n asze j k a te d r$ | s k ą d  w róciłem  n a  b ru k  (.poznański, 
z żyw em  p rag n ien iem ,, by  zjazd  p o lsk ich  chórów  kośc ie lnych , 
p ro je k to w a n y  n a  p ie rw sze  dn i W y staw y  K ra jo w ej w P o zn an iu  
zrealizow ał chociaż ty lk o  w  części kościelno-m uzyczne ideały  ,,Mo­
tu  P ro p r io “ P iu sa  X .

Ks. D r. Hieronim  Feicht (Kraków)

ZNAMIENNE W YDAW NICTW O
W  połow ie r. 1926 u k a z a ła  issę k s ią ż e c z k a  z a w ie ra ją c a  śpiW  

w y ch ó ra ln e , a zao p a trzo n a  znam iennym  ty tu łe m : C han ts ab reg es 
des G raduels, des A lle lu ia s  e t des T ra its  p o u r  to u te  1‘an n e e  s u r  
des fo rm ules psa łm od iąues co znaczy : s k r ó c o n e  (!)
śp iew y  g ra d u a łó w f [alleluia i tractuis. Do te g o  ty tu łu  dodał a u to r  
n a  pierw iszej s tro n ie  n a s tę p u ją c ą  u w ag ę : ,,T e sk ró c o n e  śp iew y  
s ą  p rzeznaczone w y łączn ie  d la  ty c h  kościołów , w k tó ry c h  n ie 
m ożna w ykonać w odpow iedn i (w łaściw y) sjWiIób w szy s tk ich  m e­
lody j G rad u a łu  rzym sk iego , d la  k tó ry c h  w ięc to le ru je  s ię  zwy-
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czu jną p sa lm o d ię  św. te k s tu  (S. C. R it. nr. 3697). W szędzie, gdzie 
is tn ie ją  ch ó ry  d o sta teczn ie  w yćw iczone n a leży  się trzy m ać  o fi­
c ja ln eg o  śp iew u  G r,aduału“ .

Choć t a  k s ią że cz k a  ta k  Stosunk<fW» późno w p a d ła  m i w  
ręk ę , w y w o ła ła  je d n ak  ta k  w ie lk ie  zdum ienie, w ięc i z a in te re ­
sow an ie  s ię  nią, iż m im o, że już  b lisko  d w a  ła ta  u b ie g a ją  p d  
je j u k a z a n ia  się , n ie  m ogłem  s ię  p o w strzy m ać  od d o k ład n eg o  
zap o zn an ia  się  z n ią  i podzie len ia  s ię  sw e m i uw agam i z czy ­
te ln ik a  mi. Cóż o n a  zaw iera?  D ok ładn ie  to, co zapow iada je j 
ty tu ł ,  up roszczony  i sk róS ony  chorał. ' f k  adua l na p ie rw sz ą  n ie ­
d zie lę  ad w en tu  brzm i bow iem  n as tęp u jąco :

w t 1J7 n «pp

fa rnuL M jL  -fo-O /S laJł fo/C "tW /  -  i K i■Ft+t^rrth e -i i im
x Ą .  -€ • ~ -  ć£ , '* y VQ j

W idzim y w ięc  n a  ty m  jed n y m  p rzy k ład z ie , że w porów nan iu  
z b o g a tą  m e liz m a ty k ą  g rad u a łu  z u rzędow ego  w y d an ia  w a ty ­
k ań sk ie g o  je s t ten  śpifcw so low y bardzo  uproszczony . U prosz­
czen ia  te  nie zo s ta ły  jednais: podobno d okonane  zupe łn ie  sam A  
w oln ie ; w yszukano , zda je  s ię , be ś p i^ T jj z r e p e r tu a ru  poz.a.- 
m szalnego  (an ty fony  e tc . z officium ) i dostosow ano ' je  tu  da 
m szy św. In ac ze j je d n ak  p rzed staw ia , się  sp ra w a  z ośm iom a 
tonam i a lle lu ia . U rzędow e w ydan ie  G radu.ału rzy m sk ieg o  (za­
w ie ra  po k i lk a  ró żn y c h  m elody j d la  a lle lu ia  i n a s tęp u jące g o  po 
n im  w iersza , w  k ażd y m  to n ie  k-ościelnym  (z wyj. szóstego). W  
w y d aw n ic tw ie  n in ie jszem  m a k a ż d y  ton  jeden  k ró tk i  sch am at, 
ja k  np.



W śród  tych., cz te rech  p rzy toczonych  p rzy k ła d ó w  jedyniel lalle- 
lu ia  trzec iego  tonu  je s t sk ró te m  m elodji zachodzącej' w  G rad u a le  
rzy m sk im  w  n iedzie lę , w  o k taw ie  T rzech  K róli, inne s ą  n ie ty lk o  
sk ró ta m i ale ró w n ież  p rze ró b k am i, lub w ogóle1 w ykazują; b ra k  
zw iązku  z u rzędow em  w ydaw nictw em - N a s tęp u ją cy  po a l le lu ia  
v e rsu s  a lle lu ia icu s re c y tu je  n a  odpow iedn im  ton ie  p sa lm o­
w ym ; podobnie rów n ież  tra c tu s  tego  w ydaw nic tw a m a ją  ty lk o  
lnelod je tonów  psalm ow ych.

A u to r a k c e n tu je  w y ra źn ie  n ieo fic ja ln y  c h a ra k te r  sw pj k s ią ż k i 
przez to , iż w szy s tk ie  ty tu ły j& u w ag i i ob jaśn ien ia  p o d a je  w y ­
łączn ie  w  języ k u  fra n cu sk im , a n ie  u rzędow ym  łac iń sk im , zaś 
pag in ac ję  u jm u je  w  k la m ry . Mimo to ta k ie  w ydaw nic tw o  je s t 
d la  ch o ra łu  bardzo n iebezp ieczne , a n aw e t m oże s ię  o k az ać  w p ro s t 
zabójcze. J u ż  sa m  p rzyp feek  m ów iący  o tem  iż tam, „gdzie 
is tn ie ją  ch ó ry  d o sta teczn ie  wyćwi-czcfap n a leży  się  trzy m ać  o f i­
c ja lnego  G ra d u a łu  rz y m sk ieg o " , m oże n asu n ąć  p rzypuszczen ie , że 
gdzie d o sta teczn ie  w yćw iczonych  chórów  niem a, ta m  rów n ież1 n ie ­
m a obow iązku  s to so w a n ia  się. do G rad u a łu  rzym sk iego , a  d alsza  
u w ag a  (na s tr .  2) ze s ta w ia  w p ro s t to  p ry w a tn e  .wydawnictwo! 
z  w y d an iem  urzędow em , sk o ro  m ówi, iż „ jeż e li s ię  w o l i  m o ż n a  
rów nież  śp iew ać  p rzed  p sa lm o d ią  v e rse tn  a lle lu ia  z G rad u ału  
rzy m sk ieg o " . T ym czasem  p rzep isy  kbśc ie lne  u zn a ją  ty lk o  ch o ­
ra ł  w ed ług  w y d aw n ic tw  o fic ja ln y ch  lub  to le ru ją  re tfc tac ję  -tek stu  
litu rg iczn eg o  z p rzew id zian y ch  ftfckrykam i w y p ad k a ch  lub  re c y ­
ta c ję  w  b ra k u  so lis ty  czy  " o l i s tó w  d ja  o d śp ie w an ia  przeznat- 
czonyeh d la  n ich  partyj- itp., n a to m ia s t n ied o zw ala ją  n a  s k ró ty  
ch o ra łu  lub  p rz e ró b k i jego m elodyj. P o za tem  m oże m iejsce mc- 
lody j ch ó ra ln y ch  z a ją ć  p o lifon ja  st-arok lasyczna lub  m u z y k a  n o ­
w oczesna (ilość g łosów  o h p ię tn a ) nie u w łac za ją ca  w  n iczęm  li­
tu rg ji. O ile s ię  śp iew a, a nie reicytuje chora ł, w olno go fwy- 
ko nyw ać ty lk o  (w -offic-ium i m szy  u ro czy ste j)  z. u rzęd lW ych  
k s ią ż e k  ed y c ji w a ty k a ń sk ie j. S tąd  te ż  w , raz ie  p o s ta w ien ia  mi 
p y ta n ia  czy  om aw iane w ydaw nictw -o jest- dozw olone lub czy p rz y ­
n a jm n ie j m oże być to le row ane, m usiałbym  odpow iedzieć w' obu 
w y p ad k a ch  przecząco . N ie o to  m i je d n a k  w  te j chw ili chodzr; 
chodzi mi o rz e c z  zupe łn ie  inną . W ydaw nictw o, n in ie jsz ą  je s t  
n a jlep szy m  dow odem  n a  z-mianę poglądów , ja k ie  s ię  w  s to su n k u  
do ch o ra łu  d o k ąn a ły  u 0 0 .  B e n ed y k ty n ó w  Soleism eńskich K iedy  
przed  30 la ty  sz ło  o o d eb ran ie  w ydan iu  m odycejsk iem u  pfiejaJi-, 
nago c h a ra k te ru , zdecydow ani p rzec iw n icy  tego  w y d a n ia  (z resz tą  
jed n eg o  z  n a jg o rsz y ch  w ydań  chorałfi) w o jow ali p rzec iw  n iem u  
a rg u m en tem , k tó ry  u w aża li za n a jp o w ażn ie jszy , żei m ianow icie 
m edyce*  zay rie ra  ch o ra ł s k r ó c o n y "  Nie. w szyscy  choraliści. — 
z re sz tą  ..p rz e c iw ń jc j m edycei — u znaw ali te n  a rg u m e n t za b a r ­
dzo pow ażny , p rzy n a jm n ie j za n a jp o w a żn ie jsz y , gdyż u w aż a li , że 
w ydaw nic tw o  ty c h  k s ią ż e k  chó ra lnych , k tó re  rpają u s łu ż y ć  dzi- 
se jszy m  p ra k ty c z n y m  celom , m usi b y q | ta k  u łożone, by byjbo 
is to tn ie  d o stęp n e  d la  ogółu.
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A rg u m en ty  p rzec iw  sk ra c a n iu  chora łu , czy n aw e t p rze c iw  
um ieszczen iu  w w y d aw n ic tw ie  w a ty k a ń sk ie m  ja k ieg o k o lw iek  śp ie ­
w u n ie zaw artd g o  w n a js ta rsz y c h  rę k o p isa c h  by ły  je d n a k  wówczas 
u p rzed staw ic ie li k ie ru n k u  archeologicznego  ( 0 0 .  B enedyk tynów  
S o lesm eńsk ich) ta k  m odne, iż p rzec iw n icy  tego k ie ru n k u  n ap o ­
ty k a li  n a  ta k ie  tru d n o śc i p rzy  rew iz ji tekIStu m uzycznego p rz e z n a ­
czonego d la  w y d aw n ic tw a  w a ty k a ń sk ie g o , iż tru d n o śc i te  m usia ł 
d op iero  u su n ą ć  sam  O jciec św. P iu s  X ośw iadczeniem , że n ie  je s t 
jego m yślą, by w ydaw nic tw o  p rzeznaczone  d la  p rak ty c z n y c h  celów  
źhw ierało  śp iew y zn a jd u ją ce  s ię  w yłączn ie  w n a js ta rsz y c h  rę k o p i­
sach . Mimo to w ypad ło  jeszcze w ie lk o p o m n e dzie ło  p iu so w e trochę , 
ja k  d la p ra k ty c z n y c h  celów , za w ysoko. B yłoby ono jeszcze t r u ­
dn ie jsze , gdyby  0 0 .  B e n ed y k ty n i S o lesm eńscy  byli zdo ła li p rze p rz eó  
w  całości reprez>e:ntowan-i p rzez  s ieb ie  k ie ru n e k  archeo log iczny , 
CiO s ię  na szczęście n ie  s ta ło . J a k ż e ż  je d n a k  z czasem  — i, to  nie 
k ie d y  zapóźno  — m usi s ię  poddaw ać rew iz ji n aw e t te  puglądjy, 
k tó re  p op rzedn io  uznaw ało  s ię  za n iew zruszone , sk o ro  dziś z tegoż 
sam ego  Siolesmes, k tó r e  w alczyło p rzec iw  sk ró co n em u  chorałow i; 
w ychodzą ch a n ts  ab reg es, sk ró co n e  śp iew y g rad u a łó w , la llełu ia 
i trac tu s . Czyż n ie  należało  p rzed  la ty  p rzew id zieć  trudności, ja k ie  
n a s trę c z ą  bogate  w  m e liz m a ty k ę  śp iew y  i pracow ać, w  zgodzie z 
p ra k ty k a m i nad  pom ieszczeniem  w w ydan iu  watyk.ańskieim  śpiew ów  
ró żn y c h  co do tru d n o śc i, d ać  po dw ie re d a k c je  ty eh sam y ch  śp iew ów  
czy wiogóle zna leść  ja k iek o lw iek  śro d k i za rad cze?  T e ra z  w ydaw ać 
ta k ie  k s ią ż k i jak  om aw iana, je s t już nieco za  późno, a za razem  
jeszcze za  w cześnie. Z apóźno , gdyż w ydany  G ra d u a ł rzy m sk i m a 
jed y n ie  m oc obow iązu jącą ; za w cześn ie  zaś d la tego , iż w ed łu g  s a ­
m ego p rz e k o n a n ia  0 0 .  B en ed y k ty n ó w  i o św ia d cz en ia  pap . P iu sa  X  
rew iz ja , czy  o s ta te c z n a  re d a k c ja  w ydań  u rzędow ych  w ed łu g  'za­
o k rąg lo n y ch  o s ta te czn ie  b ad ań  nau k o w y ch  m oże n a s tąp ić  w  bąadzo 
późnym  c z a s ie . P rz e d  25 la ty  sądzono, iż trz e b a  będzie jaszcze 50 
la t p racy  nad  chora łem , dziś sądz im y , że m ien ione la t 25 jeszcze 
bardzo m ało  posunęły  tę  g a łą ź  w iedzy  n ap rzód , by  już  za 25 la t 
w arto  było ry zy k o w ać  g ru n to w n ą  rew iz ję  dz isie jszych  o fic ja lnych  
w ydaw nic tw . J a k iż  w ięc ce l m a w ydaw anie k s ią żk i, k tó » e j b ez­
w zg lędn ie  u ży w ać n ie  wolflo'? Czyż w ydaw ać ta k ą  k s ią ż k ę  nie zn a ­
czy  o tw ie ra ć  d ro g ę  in n y m ? Czyż 0 0 .  B e n e d y k ty n i S o lesm eńscy  m o­
g ą  m im o sw y ch  k ilkudz iesięoo  le tn ich  p rac  nad  c h o ra łem  i miimo 
n a jb o g a tsze j w św iecie b ib ljo te k i o b e jm u ją ce j fo to g ra fje  550 k o m ­
p le tn y ch  ręk o p isó w  ^obok znacznej liczby fragmentów^) rościć  sob ie 
je d n ak  p re te n s ję  do m onopolu  w dziedzinie ' ch o ra łu ?  Czyż k aż d y  
inny  uczony, znany  ja k o  p o w ażn y  badacz ch o ra łu  n ie  m oże rów nież  
za  ich p rz y k ła d e m  w ydać podobnego zb ioru  z p re te n s ją , by  s łu ż y ł 
on p rak ty c zn y m  celom  w czacie u roczystegu  n ab o żeń s tw a  litu rg ic z ­
nego, zw łaszcza , gdy m u s ię  'om aw iane w ydaw nic tw o  nie spodoba, 
a. G ra d u a ł rz y m sk i u z n a  za  zby t tru d n y  d la  ogółu śp iew ak ó w ? 
W ydaw nic tw o  zaś n in ie jsze  nie m oże zadow olić n ikogo  z tego  po­
w odu, iż ta k  p ro ste  śp iew y n a  z w y k łą  n ied z ie lę  i n a  n a ju ro czy stsze
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św ięto  m uszą ty lk o  osłab ić lub  iw pjjp t zniszczyć zapał dląs chora łu . 
T rudno  bow iem  d o k ła d n ie  o k reś lić , k tó re  chóry  n a leży  u w ażać  za 
„aufffesam ent e x e rc e s“, z a  d o s ta te czn ie  w yszkolone, a  k tó re  n ie , 
k tó ry m  w ięc  n ie pow inno  s ię  dozw alać  n a  w ykonyw anie uproszezo- 
feiegio i iskróconegio chora łu , a k tó ry m  m ożna  n a  to pozw olić, gdyż 
m ożna byąó pew nym , że jeże li ra z  jakiś- c h ó r uchw yci s ię  te j  k s ią ­
żeczki, to  już od n ie j z pow odu 'w ygody  nie odstąp i, a  w ów czas 
ch o ra ł p raw dziw y , ch o ra ł b o g a ty  w  p ięk n o  p rze p ad n ie . W sze lk ie  
w ięc w y d aw n ic tw a  ja k  n in ie jsze  om-awiane uw ażam  za  a k c ję  
sk ie ro w a n ą  bezw iednie przeciw7 oficjalnem u w ydan iu  w a ty k a ń ­
sk iem u.

Lucjan Kunc (Jarocin )

ORGANY W  KOŚCIELE PARAFJ ALNYM  W JAROCINIE
Natychmiast po ogłoszeniu naszej ankiety w sprawie 

rejestracji naszych organów nadesłał nam p. Kunc, wielce 
zasłużony muzyk kościelny i orga lis ta  w  Jarocinie n in iej­
szy opis organów w jarocińskim kościele parafjalnym, k tóry 
poniżej drukujemy. Mamy nadzieję, że piękny przykład pana 
Kunca znajdzie niebawem naśladowccd.

N ajstarsza, w iadom ość o o rg a n a c h  w kośc ie le  p a ra fja łn y m  pod 
w ezw aniem  św. M a rc in a  w Jaroc in ie , zn a jd u je  się w k s iążce  p. t.
,„Miasto J a ro c in  i  jego dziedzice1" n a p isa n e j i d ru k ie m  w y d an e j 
p rzez D ra  S tanisław 7,a K ar w ow skiegg . W  ustępie: pod ty tu łem  
„K ośęió ł fa m y "  czy tam y: „ W iz y ta to r  R o g a liń sk i w zm iankow ał 1777 
noku, że w łaśn ie  p racow ano  w ów czas nad  nowiami o rganam i. 
Z daje  s ię  jed n ak , że  ty ch  o rg an ó w  n ie w ykończono, lub  też . że: p o ­
p su ły  się , gdyż w ‘lak tach  dom ina lnych  zna jdu je  s ię  w  r. 1823 
w zm ianka, że kośc ió ł od! k ilk u n a s tu  la t  nie p o siad a ł o rganów . Z a ­
czerń jeiszęzle za czasów7 K sięstw a, W arszaw sk ieg o  ugodził się, I g n a ­
cy R a d o liń sk i z ,q rgan isto iem  R afa łem  O strow sk im , w ów czas w  
P y zd rach , późn ie j w A leksandrow ie, m ieszk ający m , o w staw ien ie  
o rganów , za k tó re  m ia ł zap łac ić  2500 złp. D ał m u już  za liczkę 
ale O stro w sk i nie m ógł dokończyć ro b o ty  do r. 1815. G dy ted y  w 
tym  ro k u  u tw orzono W . JCisięstwo P o zn ań sk ie , n a s tą p i ła  tru d n o ść  
z p rzew iezien iem  o rg an ó w  p rze z  g ran icę . Nie chcąc s tr a c ić  k i lk u ­
set, ta larów 7 zad atk u , po lec ił R a d o liń sk i O stro w sk iem u  po rob ić  
sam e ty lk o  p iszczele d rew n ian e  do o rganów  i p o p ro s ił K onsyistorza, 
aby  w  re je n c ji  w y jed n a ł bezp ła tn e  p rz e w iezie n ię  ich p rzęz  g r a ­
nicę. Na, to p rz y s ta ła  re je ń c ja  po  d łu g ie j p isan in ie  r. 1823. R e ­
sz tę  m iał O stro w sk i zrobić ' n a  m ie jsch . W y s ta ran o  lin S te d y  d la  
n iego  i cze ladz i o p a sz p o rt, poczlem O stro w sk i p rzy b y ł do Ja ro c in a .

N a  ten  cel dał- d z iekan  now om iejsk i, ,a zarazem  proboszcz 
ja ro c iń sk i, k s. Józef K a rp iń sk i, z sp rz e d a n y c h  s re b e r  kościo ła 
ja ro c iń sk ie g o  L200 złp. w yłożył z w łasn e j s z k a tu ły  22 złp., a d z ie­
dzic d a ł za  k ie lich  ę re b rn y , k tó ry  za b ra ł z k o śc io ła  J a ro c iń sk ie g o  
do k ap licy  p a łac o w e j wl S te rn ik a ch  156 złp, z w łasn e j zaś s z k a ­
tu ły  dodał 1122 złp. N a  fu rm a n k i, p o r to  -na  korespondencje) iz

171



K onaysto rzam , ro jem cją i m inistrem , finansów , u trzym an ie  p rzez  
9 m iesięcy  o rgan łn iistrza  i  czeladn ików , d rzew o i w ęg le w y d |i,w  
dziedzic 2823 zip. 20 gr. ta k , o ^ a n y ,  k tó r a  sp raw io n o  1823 r. 
k o sz to w ały  o gó łem  5223 zip. 20 gr.

Te o rg a n y  do m ag ały  s ię  w  r . 1865 znacznej n ap ra w y . K osztem  
w ięc lir. W ład y sław a R ad o liń sk ieg o , d o  czego zm usiła  go r e jo n - 
ę ja  re sK ry p tem  z 30 g ru d n ia  1865 r. d o k o n a ł n a p ra w y  czy li rac ze j 
p rze ro b ien ia  S zp ie g e l z R y c h ta lu  za 220 ta la ró w , do  k tó re j  to  s u ­
my d o d a ł p roboszcz ja ro c iń sk i k s . W ojciech  L ew an d o w sk i 20 t a ­
larów . Z ab rzm ia ły  one na W ielkanoc  1867 r. po  p ię c io k w a rta ln y m  
m ilczeniu".

T yle n a p isa ł D r. S tan is ław  K arw o w sk i, zasłużony  badacz, lii- 
s to r j i  m ia s ta  J a ro c in a  i  hiistiorji rodziny  k s ią ż ą t R ado liń sk ich . G dy 
budow ę o rg an ó w  1867 r. skończono był o rg a n is tą  w ów czas K aro l 
JiUgscli, nauczycie l m ie jscow ej k a t . s z k o ły  p o w szech n e j Z u s t, śp. 
K a ro la  Jag ss ,ch a  dow iedzia łem  sfę, źle1, org.any te  były k ilk a k ro tn ie  
przez S p ieg la  z R y ch ta lu  rep a ro w an e . G dy w  ro k u  1899 po o r­
gan iście  F ra n c isz k u  S k arad k iew iczu  ob ją tóm  w  Ja ro c in ie  posadę 
o rg a n is s j jw s k ą , m ia ły  o rg a n y  razem  14 re jestrów , (t. j. 4 w  pedale , 
a 10 w  m anuale . S tan  ich by ł rozpaczliw y , gdyż w sz y s tk ie  p is z ­
czałk i d rew n ian e , ja k o  tie;ż m iechy , a  p rze d ew szy s tk iem  szafa, p ro ­
sp e k to w a , ró w n ież  i p o d ło g a  pod m iecham i by ły  przez, ro b ak i 
stoczone. U silne m o je  s ta ra n ie  o sp ra w ie n ie  now ych o rg an ó w  ro z ­
b ija ły  s ię  o to, że n ie  chciano  p a tro n a  n a  k o sz ta  n arazić . Z godzo­
no s ię  tylioo w ów czas n a  bezcelow ą re p a ra c j i ,  k tó rą  znów  Spie- 
g e l z R y c h ta lu  w yk o n ał, za le p ia jąc  k le je m  i p a p ie re m  dziu raw e 
p iszcza łk i i w iatrow n ioe . D op iero  g d y  po śm ierc i ks. N lk lew - 
sk ieg o  b y ł w Ja ro c in ie  zas tęp cą  ks. T adeusz  W ierzb ińsk i, w tedy  
d op ie ro  dozór k o śc ie ln y  i k s. W iisrb iński w y s ta ra li s ię  u p a tro n a  
k s ię c ia  H u g o n a  R ado liń sk iego , o w ybudow anie now ych o rganów  
w kościele . N ie  było to  ta,twem, gdyż a d m in is tra c ja  d ó b r k sięcia  
H ugonp  R ado liń sk iego , k tó ry  w tenczas by ł am b asa d o re m  R zeszy  
N iem ieck ie j w  P a ry ż u , p rzy sy ła ła  k ilk a k ro tn ie  rzeczoznaw ców , aby 
o rg a n y  zbadać. P ie rw szy  by ł J .  B ach następca, S p ieg la  z  R ych- " 
ta lu , n a s tę p n ie  b ad a ł n auczycie l i o rg a n is ta  kośc io ła  lewangie- 
lick iego  H offm an, a  n a  o s ta tk u  A le k sa n d e r  S chuke, k tó re g o  za 
p ro te k c ją  P a u lk e g o  gorąco  p o le ca ł budow niczy ks. R ado lina , F ri- 
tsche , zd ek la ro w an y  atieiusz. Zam ów iono w ięc  u S chukego , d uże j 
fab ry ce  o rg a n ó w  w  Poczdam ie, o rg an y , a  rów nocześn ie  żądano , aby  
by ły  ja k  n a jtań sze . S chuke  zrob ił k o sz to ry s  na 3978 m a r l i .  O r­
gan y  m ia ły  m ieć ta k ż e  14 re je s tró w , sza fa  p ro sp ek to w a , zupe łn ie  
stoczona od ro b ak ó w  m iała, z p iszcza łk am i p rospek t,ow nem i zo­
s ta ć ; ró w n ież  zuży to  w ie le  in n y ch  p iszcza łek  m eta low ych  ze s t a ­
ry c h  o rganów . Je d n ak o w o ż  sum a, 3978 by ła d la  ad m in is tra c ji za 
w ysoka; i po d ług ich  k o re sp o n d e n c ja c h  i  ta rg a c h  zgodził s ię  S ch u ­
k e  w ybudow ać o rg a n y  za 3368 m arek , ale z, 12 re je s tra m i. G dym  
się" dow iedział, że zam ierzano  u staw ić  o rg a n y  ty lk o  12 re je s tro w e  
zam iast 14 re je s tro w y c h  (s ta re  o rg an y  m ia ły  bow iem  14 re je s tró w ),
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poleciłem  -dozorowi k o śc ie ln em u  stanow czo  za p ro te s to w a ć  p rz e ­
ciw ko zm niejszen iu  in s tru m e n tu  i p rzec iw k o  p o zo s taw ien iu  ro ­
baczyw ej sz a fy  proBpektowiej. W  k o ń cu  zgodz iła  s ię  a d m in i­
s tr a c ja  k s ią ż ę c a  n a  14-rejestrowiei o rg an y  za tę  sa m ą  cenę  co 12 
re je s tro w e  t j .  3368 m., a le  robaczyw a sz a fa  p ro sp ek to w a , jako  
y r k o m o  s ta r y  w arto śc io w y  zabytek- m u sia ła  pozostać . R ów nież 
m oje zab ieg i co  (Jo spraw ien ia- now ej podłogi w k a lk o w n i w m ie j­
sce s ta re j  dziuraw iej i ro b aczy w ej n ie  odnicfcły s k u tk u . Z o sta ła  
w ięc r o b a c z y w i  podłoga. S k u tk i tego  s ą  te j ż'e d z iś  po  19 la tac h  
w  now ych  o rg a n a c h  n a  m iechaoh  w id ać  juz dziurki, od  robaków , 
w  n ie k tó ry c h  m ie jscach , ta k , ja k b y  m a k iem  posia ł, a  i k a n a ły  i 
n ie k tó re  p iszcza łk i zaczął już ta k ż e  ro b a k  toczyć. K ró tk o  ,po 
N ow ym  R o k u  1909 za ks. p roboszcza N egow sk iego  (p rzy jechał 
S chuke  z now em i o rg an am i i zaczął s ta re  o rg an y  w ybudow ane 
p rzez O strow sk iego , k tó re  ty lk o  86 la t  p rz e trw a ły  ro zb ie rać . W  
k ró tk o  po tem  chór k ośc ie lny  u rządził za. m oim  s ta ra n ie m  k o n c e r t 
sk ła d a ją c y  s ię  li ty lk o  z u tw orów  M oniuszkow sk ich . Do zysku  
z teg o  k o n c e r tu  do łoży ł n a s tę p c a  tra g ic z n ie  zm arłego  ks. Drób. 
J a n a  N egow sk iego , śp . ks. p roboszcz i d z iek a n  P o d le w sk i ty le , że 
S ch u k e  2 la ta  p ó źn ie j dodał jeszcze r e je s tr  1.5-ty „ P ry n c y p a ł iwio- 
linow y" w  gó rnym  m an u ale . U staw ia ł S chuke o rg an y  nowe; około 
5 tyg o d n i. P ie rw szy  r a z  zag ra łem  n a  n ich  n a  p ry m ic jach  now o 
w yśw ięconego  ks. S tan is ław a  Lisona,. — O rgany  w y ta rg o w an e  za 
n isk ą  cenę, nie by ły  z trw a łe g o  m aterj.ału , m ianow icie 'm iechy , 
a  takżle i m em b ran y  w  o rg a n a c h  zaczęły si-ę psuć, ta k  że k ró tk o  
po u s ta w ie n iu  m u s ia ł S chuke  p rzy jeżd żać , m iechy  n ap ra w iać  f 
m em b ran y  n a  now e w ym ieniać .

O rgany  O strow sk iego  m ia ły  tę  n iedogodność, że. s ta ły  n a  śro d k u  
chóru , dzieląc g o  n a  3, oddzielne częścią a  g ra ją c y  s ied z ia j z boku  
ty łem  do śp iew aków . Za m o ją  ra d ą  co fną ł Schuke. o rg a n y  do za 
o rg an am i zn a jd u jące j s  ię n isźy, a  p iszę^a łjd  pedałow e: ustaw ił, po 
p ra w e js  tro n ie  nad  śc ia n ą  w  osobnej szafie ! k la w ia tu rę  um ieśc ił 
p rzed  p ro sp e k to w ą  śc ian ą  .organów  ta k , ż,e g ra ją cy , k tó ry  zarazem  
je s t i d y ry g e n te m , m a  śp iew ak ó w  przśB  so b ą  po p ra w e j i  iew ęj 
s tro n ie . U staw ia jąc  org,asy w  te n  sposób  zabudow ano n im i drz.wi, 
p row adzące p rze z  n iszę  n a  chór. D la tego  te ż  p rzed  u staw ien iem  
now ych  o rganów  w y k u to  n a  lew ej s tro n ie  chóru  now e p rze jśc ie . 
T ak  p rz e trw a ły  n rg a n y  d w a la ta .

W m ię d za d fe s ie  - p a tro n  kościo ła , k s ią ż ę  H ugo R ado lin  poszedł 
n a  em ery tu rę)' i  (sprow adził piję z  P a ry ż a  d o  sw e j siedziby  w  Ja ro c i­
nie. K ościół by ł w tenczas w e w n ą trz  w  bardzo  zan ied b an y m  s t a ­
n ie . W  ro k u  1911 o d b ito  w ew n ątrz  w szy s tek  ty n k , aby n a  now ym  
ty n k u  s ię  k u rz  n ie  -osiadł. W y s ta ra łem  stę, a b y  p rz y  te j  robocie 
o rg a n y  zabezpieczyć p rz e d  k u rze m 1 i g ru za m i p rzez  p rzy k ry c ie  
ich żag low e mi p łó tnam i. Pom im o zabezp ieczen ia  dosta ło  s ię  ty le  
rumowiiskjal i  k u rz u  do in s tru m e n tu , że n ie k tó re  re je s try  nie g ra ły . 
P o  ukończen iu  m usia ł znów  S chuke  p rzy je ch a ć , .organy ro ze b ra ć  i 
g ru n to w n ie  w yczyścić. P rz y  te j  sposobnośc i w ybudow ał S chuke
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.wyżej w ym ien iony  15 r e je s tr  pryUftypial w io linow y w g ó rn y rj 
m anuale . N iem cy będąc już w  ro k u  1917 w  k ry ty cz n em  położeniu  
rab o w a li z w sz y s tk ic h  kościo łów  dzw ony i p iszcza łk i organow e 
w y ra b ia ją  z teg o  a m o n ie j#  do w szelk iego  g a tu n k u  a rm a t. T akże  
i p isz cz a łk i p ro sp ek to w e  ifaszych  o rg an ó w  pochodząca jeszcze z w a r ­
sz ta tu  Os trio wis k ie  go p ad ły  o f ia rą  św ię to k ra d cy . W  ro k u  1915 zosta 
lem  zac iąg n ię ty  pod  broń. późrfiej w stą p iłe m  do w o jsk a  polskiego. 
W  czasie m ej by tn o śc i n a  -wojnie u m a rł śp. ks. d z iek a n  P o d lew sk i 
a  o rg a n is tę  za stęp o w ał M a.rjan L ison  a  po n im  p rzez  n iem có w  % a rm ji 
ro sy jsk ie j do n iew oli w zię ty  P o la k  K ac p ersk i, po tem  p rz y  w o jsk u  
w Ja ro c in ie  s łu ż ąc y  M oczyński i G w izdana i Konieczny) a  w  końcu  
g ra ła  n a  lorganach c ó rk a  m oja śp . Z dzisław a. W róciw szy  sz cz ęś li­
w ie z w o jny  za s ta łem  w ięc o rg a n y  ohy d n ie  w y g lą d a ją c e j  bez 
p iszczałek  p ro sp ek to w y c h . O sp ra w ie n iu  now ych  podczas w ie lk ie j 
d ew a lu ac ji p ien iądza nie m ogło być m ow y. D opiero  w  ro k u  1925 
sp ra w ił p a tro n  ze s ta ra n ie łif  k s. prob. N iedzw iedz iń sk iego  now e 
•piszczałki p ro sp e k to w e  a  przez u rząd zan ie  z chórem  ko śc ie ln y m  
k o n ce rtu  re lig ijnego , w  kośc ie le  ze w spó łudzia łem  Jfcaw nęgo k o m ­
p o zy to ra  i w irtu o za  g ry  organow ej- F. N ow ow iejsk iego  uzyskałem  
funduss? n a  zam ów ienie sz a lu z ji d la  2-go m an u a łu . W  m aju  ro k u  
4925 u s ta w ił Jó zef B ach, n a s tę p c a  S p ieg la  z R y c h ta lu  nowe, p isz ­
czałk i p ro sp e k to w e  i w m o n to w ał sz a łu z je  z b lochów  drew nfa* 
nych, za pom ocą k tó ry c h  m oże g ra ją c y  na o rg a n a c h  ,w ykonać 
p rześliczne ,,erelsccndo“ i ,,d ecreseen d o “ . — O rgany  te  m ia ły  do ­
tychczas pom im o 15 r e je s tró w  mało re je s tró w  cichych ' i łago d n y ch . 
Z aczą łem  w ięc p rzem y śliw ać  sk ą d b y  w zią ść  funduszie n a  s p ra w ie ­
nie chociaż 3 now ych  łag o d n y ch  re je s tró w . P rzed staw iłem ' w ięc 
tę  sp ra w ę  tu te jsz em u  chórow i k o śc ie ln em u  i k s . p rob . N iedźw ie- 
dzińsk iem u, k tó ry  ta k  w  sp ra w ie  u le p sz e n ia  o rganów , ja k o  też  
i śp iew u  chórow ego k o śc ie ln eg o  .okazyw ał ja k  n a jw ięk sz e  a r  o zo ­
ranie i zaintereissowianie. U stanow iliśm y , ab y  k a ż d y  członek 
ch ó ru  kośc ie lnego  p łac ił milelsięcznie s k ła d k i 10 gr, za, k a ż d ą  o p u sz ­
czoną w  n iedz ie lę  i  św ię ta  sum ę, n a  k tó re j  chór m ia ł śp iew ać  
10 g r  k a ry . Z ty c h  dochodów , jak o  też  za h o n o ra rja , k tó re  chó r 
p o b ie ra ł za w y k o n an ie  śpilelwów ejióriowych n a  ro zm a ity c h  po- 

-g fS lb a c h , ślubach  i ju b ileu szach  by liśm y  w  s ta n ie  zam ów ić u 
J .  B ach a  w  R y c h ta lu  n a s tę p u ją c e  reje istra . ,,Vox h u m a n a “ Bor- 
dun-eeho (cichy fle t) w  do lnym  m an u a le1 i „Echobajs" w  .pedale. 
W  lipeu  ro k u  1928 'p rzyby ł B ach  i pow yższe r e je s try  w o rg an y  
w b u d o w ał i dodał je szcze  sk o n s tru o w a n y  prziaz sieb ie  (apara t 
,,TreTIiulant“ ..

M am y w ięc obecn ie  do b ry  imstrum elnt w  kośc ie le , a  ; p o ­
dobnym  żad n a  in n a  św ią ty n ia  P a ń s k a  w  cał&j' o ko licy  poszczycić 
s ię  nie m oże. S zkoda ty lk o , że trw a ło ść  o rg an ó w  z pow odu r o ­
baczyw ej podłogi i  sz a fy  prospcktowleij je s t już te ra z  pow ażnie 
zagrożona.
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Ks. Wacław Faustman

CHÓR PARAFJALNY A  RZĄDCA KOŚCIOŁA
K o ła  m u z y c z n e , p r a c u ją c e  n a d  d ź w ig n ię c ie m  m u z y k i k o ś ­

c ie ln e j w  k r a ju  n a s z y m  i p»stav ,i€ in iu  je j  n a  p o z io m ie  n a ro d ó w  
k a to lic k ic h  Z a c h o d u , s tw ie rd z a ją  z u b o le w a n ie m  sm u tn y  fak t, 
że p rz y  ś w ią ty n ia c h  n a s z y c h  w  p rz e w a ż a ją c e j  c z ęśc i b ra k  chó-» 
ro w  k o śc ie ln y c h . P o ls k a  k a to lic k a , P o ls k a  b o g a ta  w  p ie śn i 
k o śc ie ln e  i  d u m n a  ze z ło teg o  o k r e s u  m u z y k i k o śc ie ln e j w ie ­
k ó w  X V I—X V III, n ie  śp ie w a  i s t r o n i  o d  w s p ó łp ra c y  w  c h ó ­
r a c h  k o śc ie ln y c h . * N ie  m o ż e m y  ró w n a ć  =śię n a  te m  p o lu  z 
ż a d n y m  n a ro d e m , n a w e t lic z e b in e  d a le k a ^ s ła b s z y m , n p . z C z e­
c h a m i, .a ju ż  w c a le  z R o s ja n a m i;  je  d n e m  s ło w e m  p o d  w z g lę ­
d e m  m uzyki, k o śc ie ln e j, lic zb y  i ja k d ś c i  c h ó r ó w  k o śc ie ln y c h , 
z n a jd u je m y  się  n a  osjia tn iem  m ie js c u , d o s ło w n ie  n a  o s ta n ie m  
m ie jsc u , n ie ty lk o  w  sz e re g u  n a r o d ó w i^ ło w ia ń s k ie h ,  a le  w d- 
gółe. Z p rz y c z y n  te g o  S m u tn e g o  s ta n u  je s t  je d n a  n a j is to tn ie j ­
szą  i n a jg łó w n ie js z ą , a  m ianow icie ; b r a k  z a in te re s o w a n ia  się, 
spraw a., śp ie w u  i c h ó r u  k o śc ie ln e g o  ze s t r o n y  d u c h o w ie ń s tw a ^ ■’ 
a  z w ła sz c z a  p ro b o sz c z ó w . J e s t  n ie  do  p o m y ś le n ia , a ż eb y  d o ­
b r y  śp ie w  i c h ó r  k o śc ie ln y  m ó g ł is tn ie ć  w  ta k im  k o śc ie le , k łó - 
re g o  p ro b o sz c z  je s t d la  le j s p ra w y  n ie ż y c z liw y , a lb o  o b o ję tn y , 
a lb o  w p ro s t  w ro g o  u sp o so b io n y . „ T a k  ja k  b y ło , n ie c h  bę- 
d z ie “, n il  in noY .e tu r11*)^!— o to  zd a n ie , k tó r e  z b y t c z ę s to  w  r o z ­
m o w ie  n a  t e n  te m a t s ię  s ły sz y . A ty m c z a se m  w szy scy  f a c h o w ­
e j ' i lu d z ie  s p r a w ie  o d d a n i, n ie  w id z ą  ż a d n e j in n e j d ro g i do  
p o d n ie s ie n ia  śp ie w u  k o śc ie ln e g o  i p o d tr z y m a n ia  go n a  n a ­
le ż n y m  p o z io m ie , j a k  w ła ś n ie  p rz e z  c h ó r  k o śc ie ln y  jz d z ie l­
n y m  o rg a n is tą  n a  czele.

Y\ in te r e s ie  w ię c  K o śc io ła , w  in te r e s ie  k a to lic k ie j k u l tu r y  
m u z y c z n e j n aszeg o  k r a ju ,  i w  in te r e s ie  p a r a f j i ,  n a le ż y  c h ó ry  
k o śc ie ln e  po  p a ra fjia c h  tw o rz y ć  i je  p o p ie ra ®  o b o w ią z e k  te n  
n a le ż y  do  d u c h o w ie ń s tw a , w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  do  p ro b o s tw  
czów .

N ie  c h c e m y  w  te j c h w ili m ó w ić  o p rz e p is a c h ,  ja k ie  p r a ­
wi) k o śc ie ln e  p o d  ty m  w zg lę d em  d a je  p ro b o szczo m , ( te m a t ten  
p o ru s z y m y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e  — p rz y p . Red;'), o g ra n i-  
j z a m y  się  do  p ra k ty c z n e j  s t ro n y , i d a je m y  k ilk a  w sk a z ó w e k , 
ja k ie  u w z g lę d n ić  n a le ż y , a ż e b y  c h ó r  ja a ra f ja ln y , ra z  z a ło ż o n y , 
is tn ia ł  n a  s ta łe ,  i s ię  p o m y ś ln ie  ro z w ija ł.

Z a ło ż e n ie  i p ro w a d z e n ie  c h ó r u  k o śc ie ln e g o  n a le ż y  o c z y ­
w iśc ie  do  o rg a n is ty , lpe&i je d n a  i d ru g ie  d o k o n a  się. ła tw ie j 
i p e w n ie j, je ż e li  o rg a n is ta  i c h ó r  k o śc ie ln y  d o z n a ją  p p ie k i i 
p o p a r c ia ,  ta k  m o ra ln e g o ' i m a te r ja ln e g o , ze  s t ro n y  rz ą d c y  k o ­
ś c io ła  A u to ry te t  ,sam eg o  ty lk o  o rg a n is ty , c h o ć b y  n a jd z ie ln ie j ­
szego , n a  d łu ż sz ą  m e tę  m e w y s ta rc z y , k o n ie c z n a  je s t  tu  b e z ­

*) żadnych nie •wprowatoBRó nowości.
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w z g lę d n ie  opiekła p ro b o sz c z a , je ś li  n ie  s ta ła , to  ju ż  p r z y n a j ­
m n ie j c h o ć b y  d o ry w c z a , b ą d ź  to  z o k a z ji  w a ln e g o  z e b ra n ia  
c h ó ru ,  b ą d ź  r o c z n ic y  je g o  za ło ż e n ia , w y c ie c z k i lu b  p o d o b n e j 
o k a z ji.

W s p ó łp ra c a  p ro b o sz c z a *  w  z je d n y w a n iu  c z ło n k ó w  d la  c h ó ­
ru , z a c h ę ta  je g o  do  p iln e g o  u c z ę s z c z a n ia  n a  p ró b y , jeg o  obee- 
n o śjj n a  z e b r a n iu  c h ó r u ,  lu b  n a  p ró b ie , m a ją  d la  c h ó r u  w a r ­
to ść  n ie o c e n io n ą ; c h ó r  c z u je  s ię ; p rz e z  to n ie ty lk o  z a sz c z y c o ­
n y m , a le  n a b ie r a  w e w n ę trz n e j  sp o is to śc i , d ro b n e  n ie p o ro z u ­
m ie n ia  ła w ie j s ię  z a ła m u ją , d y ry g e n t n a b ie r a  n o w e g o  z a p a ła ,  
z a rz ą d  c h ó r u  s ta je  s ię  s p ra w n ie js z y m  i g o r liw sz y m , a  c z ło n ­
k o w ie  te m  c h ę tn ie j  i s e rd e c z n ie j p rz y c h o d z ą  n a  p ró b y ;  a  cóż 
d o p ie ro , je ź li  z u s t p ro b o s z c z a  p a d n ą  s ło w a  u z n a n ia  i w d z ię c z ­
n o śc i d la  c h ó r u  — ś p ie w a c y  w y n a g ro ffz ą  je  n ie ty lk o  n a ty c h -  
m ia s to w e m : n ie c h  ży je !, a le  cq w a ż n ie js z a , w z m o ż o n ą  p r a c ą  
n ad  u d o s k o n a le n ie m  śp ie w u . Z p e w n o śc ią , w o ln o  p r o b o s z ­
czo w i w y ra z ić  s ło w a  k ry ty k i,  n ie c h ż e ż  to  je d n a k  c z y n i n ie  w e  
fo rm ie  z ło ś liw e j lu b  i ro n ic z n e j ,  a  ra c z e j  w  sp o só b  o g lęd n y , 
r o z tr o p n y ,  ży cz liw y .

C h ó ro w i p .a ra f ja ln e m u  n a le ż y  s ię  n ie m n ie j  p o p a rc ie  m a te r ­
ia ln e j  m a iu ry  ze  t-sjgjoiny, r z ą d c y  k o śc io ła . I  ta k , je g o  p o w in n o  
b y ć  t r o s k ą ,  g d z ie , w  ja k im  lo k a lu , c h ó r  m ó g łb y  o d b y w a ć  
sw o je  p ró b y ;  n ie p o d o b n a  ż ą d a ć , a ż e b y  te  p ró b y  o d b y w a ły  s ię  w 
m ie s z k a n iu  o rg a n is ty ,  i ta k , z w y k le  b a r d z o  szez-upłem ; o c z y ­
w iśc ie  do  p o ję c ia  lo k a lu  n a le ż ą  lalyże in s t ru m e n t ,  św ia tło  i 
o p a ł ;  ró w n ie ż  p ro b o sz c z  n ie c h  się  p o s ta r a  o fu n d u s z e  n a  
s p ra w ia n ie  n u t ,  o p ła c e n ie  o rk ie s t ry  w  d a n y m  ra z ie  itp . W ie l­
k ą  p rz y s łu g ę  w y św ia d c z y  r z ą d c a  k o ś c io ła  c h ó ro w i, je ź li  m u  
u ła tw i z o rg a n iz o w a n ie  ja k ie jś  w y c ie cz k i lu b  h e r b a tk i  i  s a m  w  
n ie j' w e ź im e  .u d z ia ł ;  a  k a s a  y ^ B e l n a  i z n ią  w s z y s tk ie  in n e  
ża d n e g o  b y " n ie  d o z n a ły  u s z c z e rb k u , g d y b y  c z ło n e k  c h ó r u  k o ś ­
c ie ln e g o  w  d o w ó d  u z n a n ia  za  w ie lo le tn ią  s łu ż b ę  d la  k o ś ­
c io ła  z  o k a z ji  ś lu b u  o tr z y m a ł  u p ię k s z e n ie  o ł ta r z a  I. k la s y  — 
g r a t i s !

C h o d z ić  s ta le  n a  p ia łby , p o  p ra c y , o p ó ź n e j n ie ra z * g o d z in ie  
b ez  w z g lę d u  n a  p o r ę  r o k u  i  p o g o d ę , je s t  ze s t r o n y  jezłonków  
c h ó r u  k o śc ie ln e g o  b e z s p rz e c z n ie  p o św ię c e n ie m , ni& chżeż w ięć  
i  p ro b o sz c z  i k a s a  k o ś c ie ln a  do  p e w n y c h  św ia d c z e ń  w o b e c  
c h ó r u  się  p o c z u w a ją .

T a k  w ię c  p ro b o sz c z  f e s t  c h ó r u  parafj.a lnego- d u sz ą  i  k r ę ­
g o s łu p e m , o n  c h ó r  p o d trz y m u je  i o ż y w ia ; je ż e li c h ó r u  n ie m a  
w ogó le , lu b  gdy,,,się ro z p a d a ,  ró w n ie ż  je g o  n a jw ię k s z a  s p o ty k a  
w in a , g d y ż  d o sy ć  w  p a r a f j i  i w  o rg a n iz a c ja c h  sw o ic h  p o s ia d a  
a u to ry te tu ,  w p ły w u  i o d p o w ie d n ic h  sp o so b ó w , a ż e b y  do  u- 
p a d lm  -chó ru  n ie  d o p u śc ić .

N ie c h ż e ż  b ie ż ą c y  r o k ,  r o k  ju b ile u sz o w y , 25-lecie o g ło sz e ­
n ia  M o tu  P r o p r io  P iu s a  X. z a c h ę c i p ro b o sz c z ó w  do  z a k ła d a n ia  
c h ó ró w  k o ś c ie ln y c h , i  o ta c z a n ia  ic h  o p ie k ą  i ż y c z liw o śc ią .
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D r. M ar ja  Szczepańska (L wóuj)

U ŹRÓDEŁ POLSKIEJ WIELOGŁOSOWEJ MUZYKI 
KOŚCIELNEJ

(Do h is to r j i  m u z y k i w ie lo g ło so w e j w  P o ls c e  w  X V -tym  w iek u )
(Dokończenie).

I lo ść  ta k tó w  w  p o sz c z e g ó ln y c h  c z ę ś c ia c h  ,,G lo r ia "  je s t  n a - _ 
s tę p u ją c a :  I. E t  iin te rn a , t. 1— 62 (62 ta k ty ) ,  I I . Q u i to llis , t. 
63— 123 (63 ta k ty ) , I I I .  A m en , t. 126— 159 (34 ta k ty ) . S to s u n e k  
z a te m  ro z m ia r ó w  ty c h  c z ę śc i je s t  z u p e łn ie  s y m e try c z n y  i  d a  
s ię  p rz e d s ta w ię  lic zb o w o , ja k  : 2 :1 . F ic k e r  n a z y w a  ta k ą  b u ­
dow ę, s y m e tr y c z n ą  o b ja w e m  „ p ó ź n o -g o ty ek ie j z a sa d y  fo rm a l­
n e j" ,22 ) u w id o c z n io n e j ju ż  w  d z ie ła c h  G. d e  M a c h a u t‘a  i  je g o  
sz k o ły , n a z y w a n e j „ s z k o łą  p a ry s k ą " .

J a k  ju ż  wyffej p o w ie d z ie liśm y , g ło s  n iżjjzy  w  „ G lo r ia "  je s t  
in s t ru m e n ta ln y ,  g ło s  za ś  w y ższ y  je s t  w o k a ln y m , le c z  p o s ia ­
d a ją c y m  ta k ż e  p a r t j e  in s t ru m e n ta ln e .  U w z g lę d n ia ją c  len  s ta n  
rz e c z y  m o ż e m y  sc h e m a t n asz e g o  z a b y tk u  p rz e d s ta w ić  n a ­
s tę p u ją c o  :

I) E t  in  te r r a :  1, c z ę ść  w o k a ln o - in s t ru m e n ta ln a ,  t. 1— 14.
2. c z ę ść  in s t ru m e n ta ln a ,  t. 45— 62.

II)  Q u i to ll is :  1. c z ę ś ć  w o k a ln o - in s t ru m e n ta ln a ,  t. 63— 109.
2. c z ę ść  in s t ru m e n ta ln a ,  t. 110— 125.

I I I )  A m e n  ze  w zg lę d u  n a  p o d ło ż e n ie  te k s tu  (t. 126 „A ", t.
159 „ m e n " )  c a ło ś ć  w o k a ln o - in s t ru m e n ta ln a ,  z w y ­

ją tk ie m  t. 151— 155, z m o ż liw o śc ią  w o k a ln o - in s t ru ­
m e n ta ln e g o  u n is o n a  w  t. -156— 159.

P rz e z  a n a lo g ję  cz. I I I  z c/.. I  i' I I ,  b y ło b y  w yłączn ie  i n s t r u ­
m e n ta ln e  z a k o ń c z e n ie  cz. I I I  z ro z u m ia łsz e m . S p rz e c iw ia  s ię  
te m u  fa k t, że s ło w o  „A m e n "  n ie  je s t  ( ja k  to  b y w a ło )  w  c a ło ś c i  
p o d p is a n e  n a  p o c z ą tk u  cz. I I I  „ G lo r ia " , le c z  p o d z ie lo n e  m ię ­
d z y  p ie rw s z y  i  o s ta tn i  ta k t.  G o d ząc  z a te m  te n  f a k t  z w id o c z n ą  
te n d e n c ją  d o  in s t ru m e n ta ln e g o  z a k o ń c z e n ia  u s tę p ó w , s ta w ia ­
m y  h ip o te z ę , iż z a k o ń c z e n ie  I I I  c z ęśc i je s t  p o d  w z g lę d em  
d ź w ię k o w y m  p e łn ie jsz e , o i le  p rz y jm ie m y , że p rzH  k o ń c u  „A- 
m e n "  g ło s  g ó rn y  je s t  w y k o n y w a n y  w o k a ln ie  i in s t ru m e n ta ln ie .  
T a k  z a te m  p r z e d s ta w ia  s ię  w e w n ę trz n y  u k ła d  ca ło śc i.

P rz y  o z n a c z a n iu  f o rm y  u tw o r u  z w ra c a m y  u w a g ę  n a  w yżej 
ju ż  p o d k r e ś lo n ą  s y m e try e z n o śe , w s k a z u ją c ą  w y b itn ie  n a  f o r ­
m y, k tó re m i p o s łu g iw a ła  s ię  f r a n c u s k a  m u z y k a  w  X IV  i X V  
w ie k u . Ze w z g lę d u  n a  in s t r u m e n ta ln y  g łos nliższy i w o k a ln y  
g ło s  w y ższy , m o ż e m y  u z n a ć  f o rm ę  i s ty l n a s z e g o  g j l o i i a "  za 
w ła śc iw e  b a l l a d z i e  ty p u  f ra n c u sk ie g o , z te m  je d n a k ż e , iż 
— ja k  w o g ó le  p rz e d  r . 1400 i  po, n im  — n ie  b r a k  w p ły w ó w

22) Die friilien Messenkompositionen der Trienter Mpdices, w  „Studien 
aur Musikwissenschaft", XI;, str. 16.
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w ło s k ic h  (p ro g re s ja ) .  W p ły w y  te  je d n a k ż e  n ie  są  w ie lk ie ; n ie  
to w a rz y s z y  im  in n a  c e c h a  w ło sk a4 m ia n o w ic ie  im ita c ja ,  co p ra w - 
d a  w  ,,'G lo ria "  w y k lu c z o n a  z p o w o d u  is tn ie n ia  ty lk o  jecineigo 
g ło su  g ó rn eg o . T a k ż e  w  n o ta c ji  z a b y tk u  n ie  z n a jd u je m y  cech  
w ło sk ic h . N a  w p ły w y  f ra n c u s k ie  w s k a z u ją  ró w n ie ż  in s t ru m e n  
ta ln e  „ m o d u ł*  w  g łosie  g ó rn y m . W praw dzife  z d a rz a ją  s ię  o n e  
ró w n ie ż  w  u tw o r a c h  sz k o ły  w to sk fe j i a n g ie lsk ie j, je d n a k ż e  i- 
lo ś c io w a  p rz e w a g a  c e c h  f ra n c u s k ic h  je s t  tu  z u p e łn ie  w id o c z n a . 
M on o d ia  z to w a rz jS z e n ie m  im stru m em ta ln em . z a w ie r a ją c a  c e ­
c h y  w i t e j  w y m ie n io n e  — to  p r o d u k t  f ra n c u s k i ,23) k tó r e m u  
p o  r . 140ft p rz y b y w a  w ło sk i c z y n n ik  im ita c ji  i  p ro g re s j i .  S tą d  
w p ły w y  fr tB e f tsM e  i  w ło sk ie  W fe J H m ją  c z ę s to  ró w n o c z e śn ie , 
j a k  teg o  d o w o d z ą  z re s z tą  u tw o r y  w  r ę k o p is a c h  p o ls k ic h  I  jf tr  
ło w y  XV w iek u . M a ją c  w ięc  d o  c z y n ie n ia  — ja k  w  o b e c n y m ' 
w y p a d k u  ■ z u tw o re m  p rz e k a z a n y m  a n o n im o w o , t r u d n o  je s t 
o z n a c z y ć  jeg o  p o c h o d z e n ie . N ie  są d z ę ' je d n a k , iż b y m  p o p e ł­
n i ła  z b y t w ie lk ą  o m y łk ę , je ś li u z n a m  n a s z e  „ G lo r ia "  z a  u tw ó r  
je ś li  miie f ra n c u s k ie g o  k o m p o z y to ra , to  w  k a ż d y m  ra z ie  k o m ­
pozy to ra ,, k tó r y  o p ie r a ją c ' S,»ę n a  z a s a d a c h  sz tu k i f ra n c u s k ie j  
u le g ł ty lk o  w  ito a rd zo  m a łe j m ie rz e  w p ły w o m  w ło sk im . Ju ż  
s a m a  sy m e try c z n o ś ć  b u d o w y  w sk a z u je  w y s ta rc z a ją c o  n.a o k o lic e  
le ż ą c e  n a  p ó łn o c  i z a c h ó d  od  A lp, n ie  n a  p o łu d n ie . P o g lą d  
te n  n ie  sto i w  s p rz e c z n o ś c i  /. fa k te m , iż n a  p rz e ło m ie  X IY  i VV 
w ie k u  n ie  b ra k ło  w e \V łłsfee.ch k o m p o z y to ró w , k tó rz y  tw o ­
rz y li  u tw o r y  w  to b m a c h  frafncuskuchł i z  te k s ta m i Ifran cu sk iem i.

J a k  w ia d o m o , p o  r. 1400 p a n o w a ła  p rz e w a ż n ie  trz y g ło so -  
WQŚć, z a z n a c z a ją c a  się, ju ż  w  I I  p o ło w ie  X IV  w iek u . U tw ó r  n a s z  
je s t  dw ugłosow y,, z czeg o  n.iie w y n ik a , iż  n ie  z n a jd u je  się  m o że  
w  ja k im ś  n ie p o ls k im  rę k o p is ie  w  fo rm ie  trz y g ło so w e j. N ie ­
s te ty  n ie  u d a ło  mii się, o tr z y m a ć  ż a d n e j k o n k o rd a n c j i  z obcem ii 
rę k o p is a m i,  za w ;itd?ęją,cfeiTii c z ęśc i m sz a ln e . M o ż em y  je d n a k  
w sk a z a ć  n a  fak t, aż 2 -g łoso^re c z ę śc i m sz a ln e  b y w a ją  tw o rz o r o  
je sz c z e  w- e p o c e  D u fa y ‘a , ta k ż e  p rz e z  sa m eg o  D uf,ay ‘a. N ie 
m o ż e m y  tu  n ie  z a n w a ż \?e, iż n a s z e  a n o n im o w e  „ G lo r ia "  w y k a  
ż u je  p e w n e  c e c h y  p o d o b ie ń s tw a  z w cjjfeśniejszem i z a p e w n e  li­
tw o r a m i G iconii, k o m p o z y to ra  n ie d e rlan d z k ie ig o  p o c h o d z e n ia , 
je d n o c z ą c e g o  w p ły w y  fra n cu sk ie -  z w ło sk ie m !  (i m o ż e  a n g ie lsk ie  
m i), d o b rz e  zndińego w  P o lsc e , bo  re p re z e n to w a n e g o  w  d w ó c h  
r ę k o p is a c h  p o ls k ic h  z I p o ło w y  XV w iek u .

W  k a ż d y m  ra z ie  u tw ó r , k tó ry m  s ię  w  te j p r a c y  z a jm u je m y , 
w y k a z u je  w  S ldiśunku d o  tw ó rc z d f lP  M ik o ła ja  z R ad o m ia , n ie- 

- ty lk o  s ta r s z e  środk ji i  s ta r s z y  s ty l, a le  i  s ta r s z ą  fo rm ę , b a l la d y  
f ra n c u s k ie j ,  niie r  e p r  e zen  L o w  a h  ć j w  z n a n y c h  m i d o ty c h c z a s  
frŁ ech  r ę k o p is a c h  p o ls k ic h  z I  p o ło w y  15-go- w ie k u . U tw ó r  
te n  w sk a z u je  n a  koniiiec 14-,go lu b  sk in  p o c z ą te k  15-go w iek u ,

23) Por. H. Besselera Studidh aur Musik des Mittelalter;ł; I1, w  „A rc liiy  
fur Musikwisseijschaft'1, 1925 II, str. 179, oraa str. 235".
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b ę d ą c  st& rszyn . znacznie od  k a r ty  p d tg a n lin o w e j, n a  k tó re j  u- 
t r w a l i ł  go  k o p is ta . D o w o d z i to , że  w  P o lsc e  k u lty w o w a n o  
je sz c z e  o k o ło  p o ło w y  i i - g o  w ie k u  fo rm y  s ta rs z e , na Zachu* 
d z ie  w ó w c z a s  a lb o  ju ż  n ie  u p ra w ia n e ,  a lb o  uznanie za  p r z e d a ­
w n io n e . D o  w n io s k u  tego  d o c h o d z im y  licz W zględu n a  to , 
czy  u tw ó r  te n  je s t  p o c h o d z e n ia  p o lsk ie g o  czy  obcego . J e s t  
o n  b o w ie m  d o k u m e n te m  i f s l i  n ie  p o lsk ie j tw ó rc z o ś c i  m u z y c z ­
n e j, to  w  k a ż d y m  ra z ie  polskitej k u l tu r y  m u z y c z n e j w  I. p o ­
ło w ie  15-gd w iek u . F o r m a  jeg o  je s t  s ta rs z ą , n iż  f o rm a  w szy s t­
k ic h  in n y c h  w ie lo g ło so w y c h  utw or-ów , zachW r.a4j.ych w  P o lsc e  
z te j epokii. Ju ż  to sa m o  u z a s a d n ia  w ie lk ą  wagę, h is to ry c z n ą  
n asze g o  z a b y tk u  i  k o n ieczn o ść , szczeg ó ło w eg o  zb ac jfn ią .

J e ś l ib y  k to ś  w y ra ż a ł  zd z iw ien ie , że je d n e m u , n ie w ie lk ie m u  
zabytkow o m u z y c z n e m u , p rz e k a z a n e m u  n a  jtc lne j k a rc ie , p o ­
św ię c a m y  ta k  w ie lę  m ie jsc a , to  w s k a ż e m t' n a  fak t, iż  n ie w ie lk a  
ilo ś ć  za b y tk ó w 7 z e p o k i p r z e d  D u fa y e m  cz y n i n a jm n ie js z y  n a ­
w e t z a b y te k  tem  c e n n ie js z y m . L u ź n e m i .k a f tam ih n e rg iam in o '-  
w ern i z a jm u ją  s ię  też  p r a c e  w y b itn y c h  b a d a c z y  m u z y k i ś r e ­
d n io w ie c z n i] .  N ie  p o s ia d a m y  zaś w  P o lsc e  ta k  w ie lk ie j ilo śc i 
zab y tk ó w 7 m u z y k i z p rz e d  r . 1500, a b y  cło nEtw’eL la k  n ie w ie l­
k iego  z a b y tk u  m o ż n a  b y ło  p rz y  w iąz y  w7ać  m n ie js z ą  w ag ę , z w ła ­
szcza, jeśli, Ifen d o k u m e n t k u l tu r y  m u z y c z n e j p t^ iS d a  — ja k  
u d o w o d n il iś m y  — sw o je  o d rę b n e  s ta n o w is k o  f t i r ó d  in n y c h .

Wiadomości bieżące
Polska

Prof. Feliks Nowowiejski, kompozytor stawnego oratorjum „tjun ra ­
dia" napisał pierwszą mszę liturgiczną, p. t. „Missa pro Pace" na chór. 
mieszany z towarzyszeniem organów. Kom pozycja ta ukaże się jeszcze 
w  bieżącym*. roku w jednej z firm  zagranicznych.

Z okazji jubileuszu ^fJcio lecia „Motu proprio" Piusa X  urządza Za­
rząd Okręgowy Związku Chórów Kościelnych w  Bydgoązezy w  dniu 
2-go grudnia zjazd chórów kośjfięltaych, "w-mzasie którago wykonany bę­
dzie koncert religijny. Program fe s t  nastonująey: 1. Uroczyste nabożeń­
stwo w kościele św. Tró jcy  o godzinie 10,15; — 2. Otwarcie zjazdu o. 
godz. 12-tej; — 3. posiedzenie delegatów o godz. 15,30’; — 1- koncert: 
relig ijny  o godz. la-te-j.

W  W arszawie odbyły się obraTly Kom isji Opinjodawezej w sprawach 
szkolnictwa muzycznego, zwołanej przez Pana Ministra Oświaty. Komisja 
uchwaliła szereg wnibsków, mających być podstawą ftcT no\vej dstSwy 
o szkolnictwie muzycznem na terenie Rzeczpospolitej.

Towarzystwu Oratoryjne w  Krakow ie uzyskało w tym roku właąfl# 
siedzibę przy ul. Karmelickiej 10. Posiada teraz własną sB H prób , na­
dającą się też na mniejsze produkcje muzyczne. W  pierwszych' dniach 
października odbyło się poświęcenie nowego. lokalu Towarzystwa orfe-z 
koncert inauguracyjny, w którego' programie figurował szereg wyjdtkSw 
z oratorjów7 w wykonaniu chórów oraz solistów.

W  programie pierwszego w  nowy ta sezonie kong|rtu symfonicznego 
lwowskiego Tow. Muzycznego znajdowało ilfe*m isterjum  Capleta „L e  mi- 
rior de Jesus" ‘ (Zwierciadło iezuSa). Partję clióro^ą wykonał clion żeński
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Konserwatorjum, solistką była p. Stanisława Szymanowska, dyrygował 
dr. Adam Sołtys.

Karola Szymanowskiego „Stabat m ater" op. 25 zostanie po raz pierw­
szy wykonane w  Poznaniu w  czasie w ielk iego festiwalu muzyki polskiej 
w maju przyszłego roku w czasie PijMszeclmej W ystawy Krajowej. 
Dzieło jest już teraz przygotowywane przez p. St. Wigohowicza. W  je ­
dnym z najbliższych zeszytów naszego pisma zamieścimy szkic o tym 
dziele Szymanowskiego, pióra prof. Adolfa  Chybińskieg®.

Stowa«iyszen ie M iłośników dawnej Muzyki w  Warszawie wznowiło 
w  nowym sezonie swą nader owocgft działalność, która prócz audycji 
muzycznych Sbejmuje teraz także akcję wydawniczą. Niebawem, ukaże 
się w nakładzie tegoż, Stowarzyszęrfia ,,Kwartaln ik Muzyczny", pierwsze 
polskie czasopismo naukoijo-muzykologiczne pod redakcją prof. Chybiń- 
skiego i p. S ikorek«K> z Warszawy.

Niemcy
W  Karlsruhe wykonał zwiększony chór kościoła św. Bonifacego w 

liczbie 300 osób oratorjum P e lilo a  Nowowiejskiego „Quo wadis". Udział 
wzięli też soliśęi (śpiewacy koncertowi) oraz orkiestra teatru miejskiego. 
Wspaniale dzieło • naszego kompozytora zostało dwukrotnie powtónufue.

W  Salzburgu b A i e  wykonane w przyszłym  roku z okazji festiwalu 
dorocznego „Stabat m ater" znaneib kompozytora niljj$iieckiego Piotra 
Corneliusa. Dzieło to, Które uchodziło za zagin iorB  zostało niedawno 
odnalezione przez biografa Corneliusa Maxa Hassego. Wykonane bę­
dzie to „Stabat m a tfl"  w  katedrze salzburskiej.

W  lipcu zmarł w  ' Oettingen Jonami Steinmeyer, główny dyrektor 
w ielk iej fabryki organów tejże nazwy. W  ub. *ł:oku obchodził jeszcze 
Steinmeyer 70 rocznicę urodzin. Powaga jego, jako fachowca nietylko 
w  Niemczech, ale, i zagranicą p t^w B lgn ie  była uznawana i wysoko c e ­
niona.

Sławną szkołę muzyezno-liturgiczną w Ratysbonie ukończyło w tym 
roku 20 absolwentów (świeckich i duchownych) w tej liczbie te ż  obco­
krajowcy, mianowicie z: Ołomuńca, Poznania, Sitten (Szwajcarja1) W rip s tu .

W  Bottenburgu 'obchodzono uroczyście .stulecie istnienia diecezji 
rottenburgskiej. W  katedrze wykonał chór pod dyrekcją p. Otten- 
waldera Brucknera ,j||pce sacerdos" (na wprowadzenie Nuncjusza Pa- 
ce lli‘ego) oraz w ielką mszę-, f-moll Brucknera na chór mieszany i w iel­
ką orkiestrą.

Dział Związku Chórów Kościelnych
W IA D O M O ŚC I Z ARCHIDIECEZJI GNIEŹN.-POZNAŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu
W  dniu jubileuszu „Motu proprio" P iiS^  X : Dnia 22-go listopada br. 

odbędzie się walne zebranie delegatów Chórów Kościelnych. Program 
zjazdu podajemy na pierwszej stronie „M uzyki Kościelnej". W  myśl 
art. 6 Statutu Zw. Ch. Kość. diecezjalne zebranie (delegatów stanowią 
prezesi, dyrygenci i delegaci poszczególnych ch ltów  kościelnkch, w y ­
bierani wr stosunku 1 do 50 członków.

Prawo głosu przy wyborze Zarządu Głównego mają ty lk o  delegaci 
tych chórów, które nie zalegają ze składkami za rok poprzedni.

ń S zystk ie  chóry upraszamy o nieąwłtćzne uregulowanie zaległych 
składek, ju ż z względu ną,'-prawo głosu jak i potrzebę finansową Zw. 
połączoną z uroczystością i walnem zebraniem.

Do Związku wstąpił chór kościelny Modrzę i Czerlejno. •'

Pokwitowanie składek 
Żeński Chór Kość, Mogilno, zad r, 1928 7,— zł.
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K R O N IK A  C H Ó R Ó W  K O ŚC IE LNYC H

Ż e ń s k i  C h ó r  K o ś c i e l n y  w  M o g i l n i e  z okazji 5-letniej 
rocznicy swego istnienia urządził dnia 14. br. ku uczczeniu 25 letniego 
jubileuszu, „Motu proprio" Piusa X. koncert połączony z konkursem,-któ­
rego wykonawcami byli chór wyżej wspomniany oraz 4 chóry zaproszone, 
mianowicie Mieszany Chór jdpefc lny , Ąąsk i Chór Kościelny, Męski Chór 
Stow. M łodzieży Polskiej, (wszystkie z Mogilna pod batutą dyr. p. 
Żurowskiego), Chór Kościelny z Gębie pod bat. dyr. p. Krajewskiego oraz 
Żeński Chór Kościelny z Mogilna. Koncert poprzedzał wykład ks. Sobiecha, 
ilustrujący treść i znaczenie „Motu, proprio" Piusa X. z dnia 22 listopada 
1903 r. — Śpiewy wykonano bardzo starannie, co n iewątpliw ie było 
zasługą p. Żurowskiego. Pierwszą nagrodę przyznano Męskiemu Chórowi 
Stow. M łodzieży Polskiej z Mogilna ('20 pkt.) druga: Mie-szanemu Chórowi 
Kościelnemu a trzecią Męskiemu Chórowi, z ftfljgilna. Zaznaczyć w y ­
pada, że Żeński Chór Kościelny w Mogilnie pierwszy w Polsce zorga­
nizował koncert ku uczczeniu 25 letniego jubileuszu „Motu proprio" Piusa 
X. dając temsamem dowód bardzo poważnego interesowania .się śpiewem 
kościelnym, co też s pecjalnie z uznaniem podkreślił w nadesłanych ży ­
czenia Prezes Zw. Ch. Kość. ks. prob. Faustman. Całość koncertu 
przyjęła nieliczna publiczność z entuzjazmem. T. D.

M o d r z ę .  Dnia 14-go października br. odbyło się zebranie konsty­
tucyjne, celem założenia chóru kościelnego. Niezorganizowani djjtonko- 
wie dotychczasowego chóru, uznali zgodnie potrzebę założenia towa­
rzystw a i przystąpienia do Związku Ch. Kośc. M iejscowy X. proboszcz 
Dzierzkiew icz zgodnie z ustawami Chórów Kośc. objął patronat nad 
chórem' i przyrzekł mu jakn ajdalej idącego poparcia. Sekretarz Zn-. 
St. Siedlewski zaznajomił obecnych na zebraniu z pracami Związku 
O zainteresowaniu się zebraniem świadczy fakt, że już w  sam dzień 
założenia tow. przystąpiło kilku członków wspierającycH  z rektorem 
szkoły p. Krauzem na czele. Dyrygentem  iflióru jest m iejscowy orga­
nista p. Jąder. S.

C z e r  l e j  no. Dnia 29 czerwca 1927 r. ź(|ożono chór kościelny 
pod wezw. Sw. Cecylji. Chór liczy 16 członków czynnych/ i 3 wspiera­
jących. Zarząd tworzą p. Szulczewska —  prezes; p. Płocieniakówna — 
sekretarz i p. Nozewnik, dyrygent. Patronem jest m iejscowy X. pro­
boszcz Czujewicz.

W IA D O M O ŚC I Z DIECEZJI ŚLĄSKIEJ

P r o  t'o k ó ł  p i e r w s z e g o  z e b r a n i a  G ł ó w n e g o  Z a r z ą d u  
Z w i ą z k u  P o l s k i c h  C h ó r ó w  K o ś c i e l n y c h  D i e c e z j i  Ś l ą ­

s k i e j  w  K a t o w i c a c h .
Pierwsze zebranie Głównego Zarządu Z. P. Ch. K. odbyło się dnia 

14 października 1928 roku na sali p. L. Nalepy w Katowicach, zwołane 
przez Prezesa Wielebn. Ks. Prałata Kasperlika, Gen. W ikałiusza, który 
też zagaił uroczyste posiedzenie. Po przywitaniu zebranych odczytał 
Ks. Prezes nadesłane życzenia dla nowoutworzonej organizacji od Jego 
Swiętobliwości Ojca Sw. Piusą XI., oraz Jego Ekselencji ks. Kardynała 
Dra Hlonda, Prymasa Polski.

Następnie odczytano porządek dzienny obrad, zaw ierający: 1. otwar­
c ie  i sprawdzenie "ftlfecnych członków Zarządu, 2. odczytanie prowizory­
cznych ustaw normalnych d la  Chór iw  K., 3. ustalenie regulaminu zgło­
szeń Chórów Kośc. do Związku, 4. wybór komisji organizacyjnej Chórów 
Kościelnych, 5. sprawy Związku (sprawozdanie z dzia ła lSpci zarządu od 
założenia Związku), 6. wolne glosy z uchwałami, 7. wolne głosy bez 
uchwał, 8. zamknięcie.
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Z zaproszonych 20 cjjonków  Zarządu fełówaesm było obecnych 18. 
Odczytano przewidziane ustawy normalne dla chórów kościelnych, które 
z małymi poprawkami jednogłośnie przyjgbo.

Najważniejszym  punktem ' jpbrąd było opracow an i reguiąmin.u przy­
stąpienia Chórów "kościelnych do " Związku. Po krótkim " referacie Geę. 
sekretarza p. Szafranka regulamin został z mają poprawką p rje z  za­
branych jedn-oglośjije przyjęty.

Do k c m jf"  organizacyjnej Chórów Kościelnych wybrano: wszystkich 
członków Zarządu. "Na wniosek p. Jppcy, uchwalono jednogłośnie, ażeby 
1 wzgl. 2 p^łpnków Zarządu, miejscowych, Loraz i. członek Źapządu 
zamieszkujący w najbliższym dekanacie wyznaczonych przez Prezesa ks. 
Prałata Kasjjerlika w ysłać do już istpiejącyph Chom y gościelnych, .ce­
lem nakłonienia ich do przystąpienia do Związku. Główny Zarząd u- 
prasza Wiel. jjs. ks: - prpbgsĄc^ów, ą|ehjr" dołożyli wszystkich sąyych 
starań i s^li na |e lp  Zarządowi Głównpmlu i pomagali mu wy' wszyst­
kich jego poczynąjfąch.

Przystąpiono następnie (Jo sprąw Zw iaaku: jfejeretarz p. SzafpanejJ 
fltk^yijal pondencję dotyczącą Związku Uchwalono stalą prenu­
meratę pisma „Muzyką, Kościelna" organu Zw. Chórów-Kośc, Archidiec. 
Gniezn.-Pozn. w  Poznąniu. Następuje sekretarz zawiadomił o otwarciu 
konta w  P  K. O., którego numer zostanie yęzystk im  Chórom Kośc. w  
najbliższych dniach podany do w^gromo"-]'

IV nieobecności skarbnika p. "Wysockiego zdał sekretarz stan kasy, 
z ofiarowanej kwpty na rzecz Związku w wysokości 100 zł przez Pąna 
Em. Olszowskiego, i Józefa Wyczyszczoka, właśc. Strsłechy Górniczej w 
Katowicach.

W  wolnych głosach p. Korbela staw ił wniosek, aby wszelkie komu­
nikaty i działalność Związku umieszczano w  najbardziej rozpowszechnio­
nym piśmie „£j*>|piu Niedzielnym ", i jv organie Zw. Oh. Kośc. Archidjpc. 
Gniezn.-Poznań. „M uzyka Kościelna". Drugie posiedzenie Zarządu G łów­
nego ustalono na dzień 7. listopada br. w  Strzesze Górniczej w K atow i­
cach, u p. W yczyszczoka, ul. Andreęja.

Po wyczerpaniu porządku obrad, prezes Związku Wielebn. Ks. Prałat 
KąspęrliK, Generalny Wikąyjusz D jecezji Śląskiej, dziękując serdecznie 
za owocnMobrady zamknął posiedzenie kątolickierfi pozdrowieniem: ..Niecli 
będzie pochwalony Jezus Chrystus".

S z a f r a n  ek, '  ^ejeretarz.
K s . P r a ł .  W.  K a s p e r  l i k ,  Generalny Wikarjusz, prezes.

Dział Oiganizacyjno - Zawodowy
1.................. - . . . . .  w  1T . : " T ' . . 1 ' .  , .1 I ,  . , . . .   .......................... t ' I ,

W IA D O M O Ś C I Z ARCHIDIECEZJI G M EŹN.-PO ZNAŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu
W szystkich kolegów zapraszamy na uroczystość obchodu 2a-lecia 

„Motu proprio" Piusa X  połączoną z uroczystem nabożeństwem, walnym 
zebraniem delegatów Chórów Kościelnych i uroczystą akademją.

Zaległości z składkami należy niezwłocznie wyrównać-,’ tern ^tjecej, 
że zabiegi Zarządu u W ładzy DiięhoTmej oraz u Rządu, celem polep­
szenia up;Osąj^nja P,Qdiągąją z>ą sobą duże wydatki.

Ponieważ jeszcze cały §ę.efeg organistó-yy stroni od Zwjązku, jest 
obcwiąjakjein każdego kolegi, a pjjzedewszystkiem delegata .^ekanalnego 
rozszerzyć agjtącje w  S ra jm  dekanapie, celem pozyskania wszystkich 
organistów bez wyjątku dp Związku. Pyąca .pójdzie wówczas dopiero 
normalnie, kiedy w s z y t y  należycie zrozumią konieczną,, ftotrz^jyg ist­
nienia i utrzymania Związku.
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Pokwitowanie okładek
Od dnia 1. X. do 31. X .  br. Serożyński - Inowrocław 12,— zł; Ste­

fański - Poniec 3,— zł; Bartz - Ślesin 6,—  zł; Paw licki Odolanójw 
12,— zł; Mania - Rakoniewice 12,— zł; Hammerling - Witaszyóe- 
18j— zł; Pu fal - Nakło 12,—  zł; Nożewmk/ - Czerlejno 12,— zl; Dziun­
ia - Cerekwica 5,— zł.

Z  życia kół dekanalnych

D e k a n a t y  ż  n i n s k  o - r o g o w  s k i. Dnia 1Q lipca rb. odbyło 
się zebranie organietó^Pdekanatów  żnins.ko-rogowskiego w  Pakości. — 
Zebranie zagaił kol. Adam kiew icz z Pakości. Obecni byli. kol. Adam ­
kiew icz (Pakość); P iwkowski (Gorzyce); Eenigowski (Góra); Kaczmarek 
(Barcin;; Turowski (Ludzisko); Wojciechowski (Niestronno) i  Piwkow- 
ski (Żnin). Na 23 zaproszonych przybyło ty lko siedem, w yżej wym ie­
nionych kolegów, którzy zresztą zawsze na zebrania uczęszczają. Dęle- 
gat P iwkowski odczytał krótkie sprawozdanie z ostatniego zebrania or­
ganistów w  Poznaniu. Rozpatrywano jeszcze regulamin służbowy i 
uznano, że należy go przeprowadzić. Również uchwalono, aby na prze­
szły rok odbył się zjazd chórów kościelnych w Żninie. Ponieważ nie 
wszyscy koledzy są poinformowani o  sprawie ubezpieczenia prosi się 
uprzejm ie Szan. Zarząd o yvy,tłojnaczenie tej kwest.ji.

P  i w  k o w  s k i, delegat.

W i a d o m o ś c i  z  d ie c e z j i  c h e ł m iń s k ie j

Komunikaty Zarządu

Z różnych stron dochodzą nas żale od organistów posiadających
pełne kwalifikacje, a nie mogących uzyskać posady, zajmowanej często 
przez nieuków lub uczniów. A żeby  nienormalny ten stan rzeczy Na­
prawić, powinni zainteresowani organiści, w  czas Zarząd zawiadomić, w 
celu podjęcia odnośnych kroków, zwykle zaś czypią to., gdy już sprawą 
jest na ich niekorzyść przesądzona.

W  myśl rozporządzenia J. E. Ks. Biskupa Okoniewskiego z wrześ­
nia 1927 r. kandydatów bez egzaminu na posady przyjmować nie wolno. 
Jeżeli więc koledzy stwierdzą gdziekolw iek wypadek sprzeczny z tern 
rozporządzeniem prosimy o  zawiadomienie nas o nim.

Ponownie te ż  komunikujemy, że składkę, która łącznie z abona­
mentem „M uzyki Kościelnej", wynosi 12,-3* |zł rocznie należy- wpłacać 
na konto skarbnika w  P. K. O. nr. 208 533.

Pokwitowa.nie składek

Paw lick i - W da 5,— z ł ; Wasieniewski - Szembruk 6,— zł; Wiczar-
ski - Szynych 6,— zł; Szwedowski - Król. Dąbrówka 6,— zł; Jackie­
w icz - Małe Tarpno- 2,—  zł.

Z  życia kół dekanalnych

N  o w  e m i a s t o. Dnia 15 września br. odbyło się zebranie, organ! 
stów dekanatu nowomiejskiego, na które prócz sześć kolegów dekanal­
nych, przybył także członek zarządu i delegat dekanatu brodnickiego 
kol. Ceraficki z Pokrzydowa, k tó r y jz o r g a n iz o w a n ia  kolegów dekanatu 
zachęcał. Delegatem wybrano kol. Smukąłę z Nowegomiasta. Następne 
zebranie uchwalono zwołąćj iij-l 4 grudnia br.
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„MAFO"
F M  Oiiai

J Jarembiewicz f J. Niewidowshi

w Wadowicach
o

Przyjmuje zamówienia i wysyła odwrotnie 
łab o p ła t  i w ig i lijne ja i msza ne 

oraz golow e hostje i bomun anty 
na dogodnych warunbach

Cennibi oraz prób hi wysyła się na żądanie.

Fortepiany, Pianina, Fisharmonje
“ n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  s p ła ty  z udzie-

len iem  d łu g o le tn .  g w a ra n c j i  fab ry cz n .  p o le c a

i > W. Kwiatkowski,
T e le to n  2 4 -4 5  P o z n a ń ,  u l ic a  G w a r n a  13 T e le fo n  24-45

P  F. D A Ł
do fortepianu (g ra ją cy ) p o s z u k u j e  s i ę  celem kupna.

Z g ło s z e n ia  d o  a d m in is tr a c j i  „ M u z y k i K o ś c ie ln e j" .

H A R M O N J U M
n o w e  b a r d z o  d ob re (fa b r . F o e r s te r )  l Ą  r e g is tr . Ą  r z ę d y  g ło s ó w  —  Ą,  8  i 1 6  

s to p o w e . Jed en  m a n u a ł, b a r d z o  k o r z y s tn ie  n a  s p r z e d a ż .  

Z g ło s z e n ia  d o  Z w ią z k u  O r g a n is t ó w  w  P o z n a n iu .

ZA DZIAŁ ORGANIZACYJNO-ZAWODOWY I OGŁOSZENIA ODPOW. ST. S I E D L E W S K I  
ODBITO W  DRUKARNI WYDAWNICZEJ FR. KRAJNA — W  POZNANIU, STRZAŁOWA 2a



Pius X.





MUZYKA KOŚCIELNA
Miesięcznik Poświęcony Muzyce Kościelnej i Liturgji

Rok 111 Poznań, listopad-grudzień 1928 Nr. 11  — 12

KU CZCI PIUSA X
Przemówienie J. E. Ks. Biskupa Radońskigo wygłoszone na 
uroczystej Akadem ji ku czci Piusa X  w 25-Ecie ogłoszenia „Motu 
proprio" o muzyce kościelnej, w A u li Uniwersytetu Poznańskiego 

dnia 22 listopada 1928 r
W  Lewej nawie bazyliki watykańskiej stanął przed kilku 

laty pomnik globow y Piusa X. Papież przedstawiony, jak 
gdyby stał na stopniach tronu. Ramiona lekko wzniesione ku 
górze, w natchnionem obliczu maluje się i święta jwjwaga i 
ona troska apostolska o  wszystkie kościoły i dobroć paster­
ska. — Zdaje się, że artysta miał na myśli, tworząc swe dzieło, 
wyrazić w marmurze ideę przewodnią Piusowycli rządów - 
instaurare omnia in Christo.

W szysto. odnowić w Chrystusie — wszystko! A więc zbli­
żyć do Chrystusa, a pm/oz Chrystusową łaskę do Boga tę 
ludzkość, co poczynała się coraz bdrdziej oddalać od nad­
przyrodzonego swego celu. I z tych pobudek wyniknęły o- 
rędzia i encykliki papieskie o wychowaniu kleru i odnowie­
niu ducha kapłańskiego - by dać ludowi czujnych i świę­
tych pasterzy, — to znów by wskazać na niebezpieczeństwa! 
grożące wierze — o błędach mętnego modernizmu.

Rozumiał świątobliwy papież, że dusza współczesnego' czło­
wieka cierpi głód, którego mądrość świata nie potrafi zaspo­
koić, że ten niepokój, o którym mówił św. Augustyn, szarpie 
znów silniej sercem ludzkiem — więc wskazał na żyjącego w 
ołtarzach naszych Boga — zbliżyć człowieka do Bógfł,. dziecko 
do Ojca, przez Komunję św. IJekrety O' częstej i codziennej,,' 
Komunji św., o wczesnej Komunji dzieci, zjednały Piusowi 
imię papieża Eucharystji.

Świat katolicki pnzyppipniał sobie, że Najśw. Sakrament
jest środowiskiem życia religijnego, a reformy brewiarza i
mszału pcnnęly silnie naprzód p idzący się ruch liturgiczny. 
Bo cała liturgja Kościcfłą i teksty modlitw i święte •,czynności 
i śpiew kośclplny zmierzają w końcu do uwielbienia Boga
Ber Christum Donjinum nosjrum - - przez Chrystusa, żyją­
cego wśród nas w  tajemnicy ołtarza.

Przyszła tedy kolej W£j'od innych reform i na reftojmę
najbardziej zaniedbanej dotąd dziedziny tj. muzyki kościelnej.
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Śpiewano wprawdzie wiele po kościołacn.- Wykonywano 
może hardzfo poprawnFe utwory nawet wielkich mistrzów. Był 
to śpiew artystyczny, ale nie była to modlitwa; wzbudzał po­
dziw, ściągał słuchaczy do świątyń, ale nie podnosił duszy do 
Boga; zajmował sobą* -chciał być celem, nie środkiem do celu.

Dnia 22 listopada 1303 w dzień, w  którym Kościół obcho­
dzi pamiątkę h-W. ..Geicylji, patronki muzyki świętej, wydaje 
Ojciec św. ustawę' zawierającą przepisy co do śpiewu i mń- 
zykU w j kościele. Podaje wł%c w pięlw  ogólne zasady, jakie- 
mi się kierować należy .w., tej dziedzinie. Muzyka koścMna, 
ma służyć liturgji, ma się przyczyniać do pomnożenia powagi 
i wspaniałości fe m S k i i j ,  więc muszą ją cechować świętość 
i piękność formy. Daletajmówi p a p ie ż*  lodząjach muzyki koś­
cielnej, o śpiewie gr-egorj.anskim,' który jest pierwowzorem mu­
zyki świętej i jako taki wipien być przywrócony do dawnego 
znaczenia, o polifeń ji .klasycznej i współczesnej muzyce koś­
cielnej, z której pragiigfe usunąć wszystko, co przypomina teatr 
i nie zgadza się z świętofbią służby Bożej.

W  dalszym Ćiągu rozwodzi się Ojciec ś.v. o tekście i się- 
zyku liturgicznym, o zewnętrznej formie kompozycyj koścaeł- 
ny-ch, o osobach, które mają wykonywać śp ilw y liturgicznej 
wreszcie w jak ifc  mierze wolno używać organów i innych 
instrumentów muzyczn\*h w kościele. Na koniec podaje środ­
ki, które mają służyć do wypełniania wskazań 'Wkrętu, mia­
nowicie ustanowienie dieć&alnych Komisyj, kióreby czuwały 
nad muzyką :p'o kości (flH H  pielęgnowanie śpiewu gregorjań­
skiego w seminarjsich duchownych i zakładanie szkół śpiewa- 
kójy, t. schola-e canloram przynajmniej przy większych
kościojpch.

Ćwierć wieku m;ja  dzisiaj, Aądkąd słynne ..Mota proprio“ 
wyszło w świat katolicki. Wolno wprawdzie, ale stale torują 
sobie drogę idee Plusowe. Iniejatorepi dzisiejszej uroczysto­
ści należy się za nią szczera wdzięczność. Boć obchodem tym 
nietylko pragną złożyć hołd pamięci Yóąlkiego Reformatora na 
Stolicy Piotrówejj, ale i rozszapzye. i pogłębić zrozumienie, czem 
jest i ma być Ł u lfk a  YEjościoła w  duchu Kościoja.

KAZANIE O ŚPIEWIE KOŚCIELNYM
wygłoszone przez ks. Ewarysta Nawrowskiego w kościele OO . 
Franciszkanów w Poznaniu w czasie mszy św. pontyfikalnej, w dniu 

św. Cecyłji 22 listopada 1928 r.

Jj ;„0 t o O b 1 u b i e n i -e e i d z i e, w y j d ź c i e n a p r z e c i w  
n ie m u 1' — słowa dzisiejszej ewang-elji św.

W  pierwszym niedzielnym hymnie brewiarza oh^pnego cza­
su aż do adwentu my kapłani na całym świecle. rozpoczynajmy 
modlitwy wzniosłemu słowami:
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N o c i e  s u r g e n t e s  v i g i 1 c- g in ę ła  noc! wstawajmy i cżu- 
m u s omn,e's, waimy wszyscy,
Se mp- g r  i n  p s a l m i s  m c -  Rozmyślajmy zawsze nad psal- 
cł i t e m ■ r, a t q u e •mamijg®“
V o c c  c o n c o r d i  D o m i n o  I zgodnym głos:eni śpiewajmy 
c a n a li . i i  s PaduJ
D u 1 c i i e r' h y m n d,ę! Słodko Jego hymny!

W tych słowach jest dla nasjnkapłanó\y,' upomnienie i za­
chęta. A dla:W as, śpiewacy, jest w nich hasło, hejnał, jest 
pobudka, by fotfcyać Bogu na chwałę, a wiernym na zbudo­
wanie według. praepistKg kościoła św. Przepisy te podał światu 
katolickiemu wielki papież Pius, X  w  swem „Motu Proprio" 
z dnia 22. listopadą 1903 roku.

Dziś właśnie, w dniu św. Gecylji, patronki muzyki ko­
ścielnej, mija 25 lat od tej pamiętnej chwili.

Biij pow ięlszyć waszą gorliwość, a miłość do muzyki '-ko­
ścielnej pogłębić --  mówić bęctę o muzyce kościelnej, iż winna 
być: 1 . śp iew e jp ń  ś w i ę t y m  2. ś p i e w e m  p r a w d z i w i e  
k d E l i  e 1 n y m.

Celem?najwyższym, najgłówniejszym 'śpiewu kościelnego jest 
— uwielbienie Boga! Kościół od wieków ifenaje i ceni prze­
różne" instrumenty muzyczne, a zwłaszcza organy, w których 
się niejako łejfezą wszystkie fcftpy innych instrumentów. Ale 
jak wyraźnie mówi papież Benedykt X IV  „instrumenty te mają 
być użyte w sposób, by śpiewowi dać nową siłę) tak iż treść 
słów coraz więcej przenika serce słuchających i wierni do 
miłości Roiga i Bożych spraw się Rozpal aj aj® :

I mówi dalej Ojciec święty: „Jest rzeczą niegodną, gdy
instrumenty zagłuszają głos śpiewających i dźwięk słów“ .

A w ięc na chórze kościelnym na p i  e r  w s z e m  m i e j s c u  
jest śpiew, Cgłos człow iekafi który wszystkie inne dźwięki i 

glosy przewyższa pięknością,, czystł^cbi i odblaskiem 4 uszy 
nieśmiertelnej.

Ten- śpiew kip rem u towarzyszą organy i inne narzędzia 
muzyczne^ winien się. opierać na niaHjwodnym fundamencie 
c h  o r  a ł u g r e g o r  jiań  s k i  e go . 1

Jest to rodzaj śpiewu, który sięga początków kościoła; są 
to melodje' pfciŁte, dostojne, przedziwnie wzniosłe, które tak 
się różnią od świeckich melodji, jak szaty koSpielne się różnią 
od modnych szat kobiecych, jak 'śly! kościoła się różni od stylu 
dworca kolejowego lub boiska, jak obraz świętego- Aę różni 
od fotografji aktora!

Ma on swą naizwę od świętego papieża, Grzegorza W ici 
kiego, który panoyyał czternaście lat (59;)—634) na .^chlubę i 
chwałę kbfcioła. Grzegorz W ielki śpiew uporządkował i dal 
mu pewne prawidła. Chociaż wskutek nadmiernych trudów 
osłabiony i wyniszczony troską o kościół, który w  końcu 
szóstego wieku przechodził bolesne i ciężkie chwile, znalazł
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jednak tyle czasu, by w Rzymie założyć ospbiną szkołę śpie­
waków. I wielki, święty papież nie uważał za ujmę dla siebie, 
by chodzić na próby i samemu uczyć, jak śpiewać ifa chwalę 
Boga.

Melodja gregorjańskie wolne są od wszelkiej czułostKO- 
wości, wolne od zmysłowych wzruszeń — a przecież z całą 
potęgą i siłą oddają wszystkie szlachetne u opicia serca ludz­
kiego: największą radość i zachwyt ua widok chwały Boga 
i Jego dobmoiti, najgłębszy smutek na widok męki,..-poniżenia 
i śmierci Zbawiciela, najsfq'ż,szy żal g± zeoznika, pa widok włas­
nych win, (grzechów- i upadków.

W ięc c a n a m u s !  śpiewajmy według zasad św. Grzegorza 
i Piusa X, według ich wskazówek, które nie straciły i nie 
stracą swej żywotności i swęgo blaślijnwj

Ale c a n a m y s  D o m i n o !  śpiewajmy Panu!
Co to znaczy? Śpiew winien być święty, albowiem święty, 

święty, święty jiest Pan zastęppjy.
A  kiedy śpiew jest święty? Jeżeli pieśń sama, i jeżeli 

serce śpiewającego podoba się Bogu.
Przedmiotem pieśni, jej treścią, |ej podstawą i celem musi 

być Bóg!
N ic świeckiego, nic coby Majestatowi Boga uwłaczało, nie 

może w tej pieśni się znajdować.
N ie dosyć tego. I śpiewak musi śpiewać, z. Bogiefiii dla Boga!
Z Bogiem — t. z. w  łączności z Stwórcą, w  stanie łaski 

uświęcającej, o .sercu czystym i Bogu oddaneih.
Dla Boga — tz. mając tylko chwałę B^ga na oku; nie dla 

pochwały ludzkiej, nie dla własnej próżności!
Sw. Chryzostom mówi: ,,Przy śpiewie jest rzeczą konieczną

czujny duch, skruszone serce, sumienie nieskażone. Mając la- 
kie usposobienie, możesz spokojnie przystąpić do świętego 
chóru Boga11.

Innemi słowami tę samą myśl podaje św. JAugustyn. 
„Chcesz śpiewać jfcb rJ jj i 'godnie? Nie tylko twój głos? 
ma Boga chwalić. Z twojemi .słowami niech uczynki twoje 
będą w  zgodzie11.

„Gdy śpiewacie, mówi św. Bernard, nie macie o niezem 
innem myśleć, jak tylko o tem, co śpiewacie11.

Śpiewaków, którzy nie odczuwają piękna, głębi i świętości 
muzyki kościelnej porównuje św. Augustyn do papug i. innych 
ptaków, które człowiek nauczył wyśpiewywać słowa niektóre 
— ale tych słów nie rozumieją!

Ach! co sądzić o śpiewakach, którzy na chórze kościelnyjm' 
zachowują się, jakoby tam było miejsce towarzyskich spotkań, 
którzy bez potrzeby rozmawiają, (p ie ją  się, żartują!

Zaprawdę nie śpiewają z Bogiem i dla Boga!
Pamiętajmy zawsze, że chór kościelny to cząstka świątyni, 

to także przybytek Boga, to miejsce święte ij iczcigodnel
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Pamiętajmy, że śpiew — to modlitwa natchniona, to roz- 
niesienie serc i dusz na skrzydłach promiennych słów i pod­
niosłych tonów w krdihę wiekuistego piękna i Bożego ma­
jestatu!

C a n a m us I) o tn i ,n o d u l c i t e r  h y m n  o s Śpiewajmy 
Panu słodko Jego hymny, tj. te pifeśni, które kościół przezna­
czyli dla służby Bożej.

N ie wy [Pada w świątyni Pańskiej wykonywać utworów, 
choćby bardzo pięknych, o wielkiej wartości artystycznej, które 
nie mają uznania kościoła. Jedynie kościół, którego oświeca 
i prowadzi Duch św., może nam rozkazać, jak Boga uczcić naj­
godniej. Tylko jego słowa, jego hymny, psalmy i pieśni od­
dają cześć Bogu w sposób najdoskonalszy.

D ła teg^  Leż kościół od samego początku tak pieczołowicie 
dba o liturgikę, o każdy ruch, o każde słowo przy ołtarzu i 
przy służbie Bożej.

I tylko .słowa, pieśni, uznane przez niego, winne być przez 
was śpiewane, drodzy bracia śpiewacy!

I tylko w słowach, w pieśniach kościoła jest bezmiar myśli, 
szczylna poezja, górne natchnienie i skarb świętych uczuć 
relig ijnych !

Chóry kościelne! młodzieży drdga! więcej ukochania pieśni 
kościoła i naszych pieśni polskich religijnych!

Kochajcie serdecznie pieśrii kolędowe, pełne naiwnej, dzie­
cięcej radości, głębokie ta rzewne Gorzkie Żale, pieśni wielka­
nocne !

Ile w nich uczucia, pociechy, ile wiary i miłości!
U kolebki, naszych dziejów brzmi pierwsza polska pieśń 

religijna „Boga Rodzica11, z którą rycerstwo nasze szło w  bój, 
by bronić rtetylko Polski ale całego ęhrzeacijaństwa przed na­
wałem dzikiego wschodu!

A w  czasach niewoli druga pieśń do Królowej polskiej ko­
rony krzepiła serca i dawała mod i Siłę do wytrwania w  strasz­
nym ucisku, pieśń „Serdeczna M atko !11

Zaiste, święta pieśń kościoła prowadziła nas wzwyż ku 
wolności i bróniła przed rozpaczą.

Niech zmilknie pieśń zła i występna, często w piękną szatę 
odziana, która dziś Ina falach eteru obiega całą kulę ziemską, 
kióra bezwstydna i zuchwała, wciska się do domów i do chat, 
nawet do serc małych dzieci.

By złamać jej w pływ  i znaczeaBR] pielęgnujcie z całym 
zapiałem śpiew kościelny, który Boga wielbi, a duszę do Boga 
prowadzi.

Sw. Ambroży zaprowadził w M-edjolanie wzorowy śpiew 
kościelny. Było to w czasib, gdy św. Augustyn, jeszcze nie- 
nawróeony, grzeszne prowadził życie. Augustyn częstd cho­
dził do kościoła, słuchał natchnionych słów wielkiego biskupa 
i podniosłych pieśni chóru kościelnego. To  go nawróciło1.
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.Sam pisze Lak rzewnie i serdecznie w swoich „Wyznaniach;4: 
„Jak często wylewałem łzy w Twoim  kościele, o Boże, słuchając 
śpiewu hymnów i psalmów1! Jak często byłem do głębi wzru­
szony, gdy .usta wiernych Wiewem głosiły Tw ą chwałę!*4 

.Dzisiejsza ewairigełja ku czci św. Cecylji mówi: „ O t o
O b l u b i e n i e c  id ,z.ie ! w y j d ź c i e  n ap  r z f eei  w n i e m u ! "

W yjdźcie naprzeciw niemu ,śpiewacy i/ chóry kościelne, z 
czystem sercem iojfeóęlą pleśnią kościoła ma ustach!

Pamiętajcie zawsze, że śpiewak musi hyP.głęboko wierzący, 
bo tylko talu kładzie.-duszę w swój 'śpiew, reż im ie świętość 
i prawdę pieśni kościelnej.

Pamiętajcie, że prawdziwe piękno zawfefc jest proste i 
szczere. N ieśli prostym i .szczerym będzie wasz śpiew!

.Chętnie podejmujcie s!ę trudu, składając ofiarę z czasu 
i ..swych upodobań, i bądźcie posłuszni wskazówkom swego 
duszpasterza i swego dyrygenta.

N ie szukajcie ńiigdy ludzkiego Jhnania i ludzkiej pochwam  
mając przed oczyma proimemneFtasło: ad  m a i o r e n i  D e l  
g l o  r  i a m '

Bóg wynagrodzi wasz trud, wasz zapał, waszą m iłość, mu­
zyki kościelnej i wasze posłuszeństwo — tu na ziemi błogo­
sławieństwem i łiJskąPpMilą, a po śmierci wiekuistem szczęś­
ciem w chwale niebieskiej, gazie z chórami amielskiemi śpiewać 
będziecie: Święty, święty, święty Pan zastępów. Amen.

Ks. dr. Hieronim  Feicht

DZIEJE REFORMY MUZYKI KOŚCIELNEJ W  POLSCE
( k r ó t k i  z a r y s )

Referat wygłoszony na uroczystej Akadem ji ku czci Piusa X  
w 25-lecia ogłoszenia ,,Motu poprio“  o muzyce kościelnej, w A u li  

Uniwersytetu Poznańskiego dnia 22 listopada 1928 r.

Ruch e u r o paj s. k i, i e r z aj ą c y do odrodzenia muzyki ko­
ścielnej przez wydobycie z archiwów skarbów7 dawnej' t.wójjn 
czości, nie przeszedł zupełnie niespostraeżeni-e na ziemiach 
polskich, mimo ciężkich warunków w jakich znajdowała się 
Polska w czasach babiorów. Podfcbnie jak' na Zachodzie rene­
sans rozpoczął się w salonach magnackich i salach koncer­
towych, tak i w Polsce znalazł się magnat, który w r. 1838 
i 1839 wydał dwa zeszyty zbioru, p. t. Śpiewy kościelne na 
kilka głosów, dawnych komporytorów '.polskich. Był nim hr. 
Józef Cichocki ( f  1849). Wyaawnictwo Cichockiego, .dokonane 
przy pomocy muzyka warszawskiego Jana Zandmanna, za­
wiera 10 psalmów M. Gomółki i 2 msze G. •Jotrczyckiego. Ci­
chocki założył również chór dla wykonywania tych i innych 
staro-klasycznych kompozycyj, ale chór się długo nie utrzymał. 
W  tymsamym czasie, gdy Cichocki szedł za prądem panu-
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jącMn w Europie, pewien skromny m uzyk 'w  sukni duchownej 
zwrócił swą uwagę na inną gałąź śpiewu wykonywanego w 
koście®, t. j. na polską ^ieśń kościelną i zb io ifn j swym wy­
przedził pod tym wzgjędem niejeden kiajj europejski, wyprze­
dził’w każdym razie znacznie przyszłe wydawnictwa niemieckie, 
wśród nich pomnikowe dzieło takie, jakiem jest dzieło Baum- 
kera. Byl to ksiądz Michał Mioduszewski Im' Zhmąmadzeria 
Księży Misjonarzy, który w r. 1838 wydał w Krakowie Śpiew­
nik Kościelny z melodjami, by te melodje uchronić od zapom- 
nieinia, by dac do ręki aluitópm seminarjów i jtSchownym  
po papąfjachpodręczn ik dla nauczania ludu wąfteściowego 
śpiewu kościelnego, wartościowego; dlatego, że w i c  z tych 
śpiewów, przez niego zgbranych, wyszło ongiś z chorału i 
do niego d zE  jeszgżaĆ się zbjiźa. Dodatki uzupełniające śpiew­
nik ukazały ,się w r. 1842 i 1853, i tak zebrana, całość zawiera 
ponad 450 pieśni. Bo tegio śpiewnika nawracali później wszy- 
sęy reformatorzy muzyki kościelnej w Poiscę. Ks. Mioduszew­
ski zmarł 31. 5. 1868 w Kpakowie mając lat 81 i spoczął pi&wszy 
w świeżo wówczas zbudowtSwm wspólnym sEpbowcu Zgra? 
u adimink.fiSsięży Mikjldnarzy. Po tych dwuch ezynacHl tj. po 
wydawnictwach CichPPkiego i X. Mioduszewskiego nastała 
dłuższa przerwa,. bo tasz wpływu na praktykę pozostało np. 
zamieszczanie pięciu psalmów (z tych zresztą 4 pr^edruko.yrane 
z Cichockiego) we francuskiem wydaniu „Słownika muzyków 
polskich11 W. Sowińskiego' z r. 1857, również bez głębszego 
wpływujfcrairiaraa stosunków muzycznych w kościołach lw ow ­
skich pozostało sześć odczytów o upizyfcei kcściiSiej. wygło­
szonych przez poetę Wittoenlego Pola we Lwow ie w r. 1864.

W łaściwy ruch, zmierzający ku naprawie stosunków mu­
zycznych w kościołach. polskich i przedstawiający pewną cią­
głość, rozpoczął się dopiero po połowie 19 w., a wyszedł we­
dług X. dra Sarzyńskiego z Collegium $lariąnum i seminar- 
jum duchownego* w Pelplinie. Pierwszym reformatorem mu­
zyki Mścielnej pń; ziem jach polskich był X. Józef Mazurowski. 
Działalność namCzycifiłską śpiewu i muzyki rozpoczął X. Ma­
zurowski w wymienionych zakładach w r. 1861. Kilkakrotnie 
wybrał się na zjazdy niem. tow. św. Cecylji w  Ratysbonig ] i 
Kolon j i, odbyłj podróż do południowych Niemiec i Tyrolu, 
przed■ ewszys t k j e m jednak zatrzymał się w klaszipUe benedyk­
tyńskim w Beuron, był więc pewnie pierwszym z łych Pola­
ków, których (zwłaszcza nas młodszych) bliższe łączą stosunki 
z tym niemieckim klasztorem benedyktyńskim, leżącym na 
pograniczu Francji. Tak przygotowany (a muzycznie wykształ­
cony już około r. 1850) został X. Mazurowski dyrygentem chó­
ru 'w Pelplinie. Na tej placówce przeprowadz i peformę śpie­
wu wielogłosowego, uwzględnił w dużej mierze chorał, oraz- 
wydal w r. 1870 „M elodje11 tj. opracowani^organowe do pie­
śni kościelnych zbioru Kellera. Ks. Mazurowski W a rł pitted-
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,,ł'.'ł|Mnie. bo w 4(5 r. życia, ( f  1877). Następcą jego został 
ks. dr. Bernard Rucfoniewicz, jedyny z pośród Polaków Li­
czeń ks. Witta, kompozytor m. i. T e Deam, zamieszczonego w 
dodatkach muzycznych do „Muzyki Kościelnej" ks. Surzyń­
skiego. Ks. rHchniewicz wykonywał w Pelplinie z chórem 
lm JH fcnym  (chłopcy w sopr. i aftach) łatwiejsze kompo­
zycje Pajfestriny i innych mistrzów, wydanych w „Musica cii- 
vina“ Proskeigo.

Z nfłnocno^achodnich krańców Rzplitej f musimy się te­
raz przenieść, zachowując ppńządek chronolojjfflWy, cło L w o ­
wa. Tu wystąpił z działalnością reformatorską ks. Leonard 
Solecki, wyda_*ca preludjów organowych, do których dodał 
również kilka utworów dawnej pjrlifonji wokalnej (Gomółka, 
Szamotulski). Najważniejszem jednak dziełem ks. Soleckiego 
była stworzenie czasopisma muzycznego w r. 1881 p. t. „Mu- 
żyl*ą kBftwjtm parafjalna“ , które po trzech litach istnienia; 
przeszło w ręce najwybilniejszegp działacza polskiego na ni­
wie odrodzenia muzyki kościelnej ks. dra Józefa Surzyński - 
gb5 Lw ów  pkazał się mało podatnym terenem do, przepro­
wadzenia naprawy stosunków muzycznych w kościele i.

Działalność ks. dra ^irzygiskiego nie podobna w yc® rp if’-' 
jąco omóWić w ramach zwjjęzłeigu referatu, gdyż działalność 
jego wkrtSraą, w cały szereg dziedzin muzycznych, jak: pra­
ca naukowa nad his tor ją muzyki (yiiuzykologja), kompozycja, 
praca redaktorska i wreszcie organizacyjna, praktycznajaiMi-, 
mo wszystko, co możnaby dzjsj, wobec bardzo dużego postępu 
metod naukowych, zarzucić praSffc naukowym i wydawnic­
twom dawnej muzyki polskiej, dokonanym przez ks, Surzyń­
skiego, pozostanie faktem niezaprzeczonym, iż ks. Surzvński 
pozostawił po sobie szereg prac ważnych dla historji muzyki 
w Polsce, dzięki którym piłyjfnajemy mu slusził<e tytuł ojca 
polskiej muzykojojgji. Jego publikacja p. t. „Monumenta Mu- 
sioes|cSacraie in Polonia1' (Pomniki świętej muzyki w Polsce), 
wydana w czterech zeszytach w Poznaniu ii Jarosława Leitge- 
bera między r. 1885 a 1898 i z.aSvierająca utwory niekthrych 
nlistrzów polskich 16 i 17 wiaku, jak (S^iąstjana z Felsztynai. 
(pierwsza połowa 16 w.), Wacława z Szamotuł A- 1572). Mar­
cina zie Lw owa ( f  1589), Tomasza z Szadka ( f  ok. 1611), M i­
kołaja Ziełeńskiego, organisty gniezfileńskiego (żył ok. r. 1611), 
Bartłomieja Pękiela ( f  ok. 16/())j i Grzegorza oPerw.azego Gor- 
czyckiego ( f  1734) rzuciła znaczni' snop śiyiatła na naszą 
przeszłość muzyczną, pokrytą wiekowym pyłem zapomnienia, 
choć nie mogła dać ogólnego Jchoćhy poglądu na rozwój mu­
zyki kopeielnej w Polsce aż do nowszych czasów, względnie 
dp'' śmierci Gorczyckiego (1734). Monumentami zachwycała się 
zagranica, w pierws*Vai rzędzie Niemcy. P iotr Piel pisał w 
r. 1886, że mistrzowie polscy 16 i 17 w. mogą się śmiało mierzyć 
z najcelniejszymi mistrzami innych narodów; 'Żs. Witt wypowie-
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dział trafni? zdanie, iż jeśli Polacy swych starych mistrzów za 
w zór sobie wezmą, to i li nich muzyka kościelna podnieść 
i naprawić się musi; recenzja zaś znanego bibljografa niemiec­
kiego Roberta Eitnera (protestanta) zawierała pochwały nie 
pozbawione (przy dzisiejszym stanie wiedzy muzycznej) na­
wet komicznego momentu, gdy pisał: „Z drugiego zeszytu po­
znaję kompozytorów, którzy dotąd nikomu nie byli znani, 
a stworzyli tak piękne dzieła, że śmiało z każdym innym mi­
strzem mogą pójść w zawody. Ciekawą jest, iż narody, które 
b e z  w p ł y w ó w  n i d e r l a n d z k i c h  i w ł o s k i c h  osob­
ną szły drogą, do tych samych co W łosi na końcu 16. w ie­
ku doszły rezultatów, np Polacy, Anglicy i N i e m c y Z d a ­
wało się Eitnerowi, że leżące po drodze Tatry utrudniały 
Polakom kontakt z Włochami, a od Nider land czy kó w oddzie­
lały Polskę nieprzebyte dla Polaków Niemej'. W iemy oczy­
wiście dobrze, że i wpływy niderlandzkie i w p ływ y , włoskie 
działały żywo na tepenie Pfllski, owszem ówczespa muzyka 
polska pozostawała w daleko bliższym związku z. europejską 
niż dzisiejsza; Polska dotrzymywała wówczas kroku rozwo­
jow i muzyki na Zachodzie, a w niejednym wypadku wyprze­
dzała Europę, pod pewnymi względami, bo np. najsłynniejszą 
w Europie posiadała Polska kape lS  dworską za W ładysława 
IV, a również wysoki poziom muzyczny musiał istnieć w Po l­
sce już w 15 wieku, skoro w Krakowie wykształcił się Hein­
rich Fink ( f  1527), chluba N iem iły  i

Jako kompozytor kościelny, według pojęć panujących u 
ówczesnych reformatorów, musi ks. Surzyńskr dzielić się pła­
wą jedynie z młodszym swym bratem Mieczysławem! Sarzyń­
skim, słynnym wirtuozem organowym; poza nim nikt już z 
ówczesnych twórców polskich ks. Surzyńskiemu nie dorównał, 
gdyż tak wybitni muzycy świeccy jak żeleński i Noskowski 
zwracali się bardzo rzadko w stronę muzyki, religijnej wogóle, 
.a kościelnej w szczególności. Mimo, iż głoszone wówczas1, 
przesadnie rygorystyczne zasady o istocie wielogłosowego' koś­
cielnego stylu muzycznego dziś już nikogo nie obowiązują, 
musimy jednak do oceny*.obu kompozytorów przystępować 
pod kątem ówczesnych pojęć, a wychodząc z tego założenia, 
powiemy, że obaj Sarzyńscy, jako kompozytorzy nie ustępują 
gwiazdom ówczesnego cycyljanizmu niemieckiego. Podkreśle­
nie to zasługuje n,a uwagę zwłaszcza odnośnie do Mieczysława 
Sarzyńskiego; ostań i bowiem zdawał sobie wyraźnie spra­
wę z tego, że ogranicza się w doborze środków wypowiedzenia 
się właśnie dlatego, by dzieła jego odpowiadały warunkom 
czystego, według ówczesnych pojęć, stylu kościelnego.

Jako redaktor „Muzyki Kościelnej11 może nam ks. Surzyń- 
ski służyć z jednej strony za wzór energji i wytrwałości, z 
drugiej za wzór pedagoga umiejącego obrać ton właściwy 
dla tych sfer, dla których swe pismo przeznaczył. Dowodem
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wytrwałości jest. faskt, iż ks. Sarzyński wydal dwadzieścia kil- 
k;aj fófcżników .swego pisma, Tjsiągnął więc cyfrę lat, jakiej nie 
miało i nie ma dotąd żadne czasopismo muzyczne w Polsce. 
Dowodem zdolności redaktorskich i pedagogicznych ks. Su- 
rzyńskiego jest fakt, iż umieszczał w tein piśmie artykuły, 
w .wrm ffi. takiej, jaką mogli zrozumieć, ci, dla których to p i­
smo było w  pierwszym rzędzie przeznaczone. A porąszał w 
n ieg  przecież ks. Surzyński wszystkie zagadnienia związane 
z muzyką kościelną, j,e j*stylem « jej liistorją, autorem zaś--ar­
tykułów był niemal sam, poza przedrukowywaniem okólników 
biskupich i sprawozdań, z ruchu odrodzeniowego, nadsyła­
nych mu z wszystkich wówczas zaborów. Mimo prostoty tych 
artykułów, mimq braku w nich form y naukowej, musi .do 
nich zaglądnąć dziś jeszcze ten, kto pracuje nad dziejami pol­
skiej muzyki kościelnej, gdyż przekona się, że ks. Surzyński 
znał cały szełlg  szczegółów dotąd zupełnie jeszcze niewyzy- 
skanych. |Mioć wiadomości liis|orvrznyrh. podanych tam prze­
ważnie bez cytowania źródeł, nie można brać na ślepo, dopóki 
się ich nie stwierdzi, niemniej jednak mogą one ochronić od 
stawiąttuąfmłędnyćh przypuszczeń tam, gdzie je trzeba posta­
w ić ze względu na brak dostatecznej ilości danych Np. twier­
dzi się dziś, że nie można w żaden sposób mówić w Polsce o 
i,sinieniu zwyczaju, sięgającego n i e p a m i ę t n y c h  czasów, a 
dozwalającego na zaśpiewanie p o l s k i c h '  preśni na u r  o c z y ­
s t e  m nabożeństwie liturglc^Lem, bakiem jest suma, gdyż zw y­
czaj laki zakorzenił ,sie dopiero na przełomie 18 wieku na 19, 
nie będzie to więc chlubnie — wywodzić rodow ód^ifto  zw y­
czaju w refdJimach józefiiiskich, gdyż nam Polakom milej chy­
bki obejrzeć się za tradycją Jagiellonów niż Habsburgów. Gdy­
by 1 autorzy takich twierdzeń sięgnęli do wiadomości poprzed­
ników- A‘swoich w  dziele reformy muzyki kościelnej w  Po l­
sce, dowiedzieliby ś ię ,^ę synod chełmiński z r. 1604 dozwalał 
na śpiewanie pieśni polskich po wykopaniu chorału, wzglę­
dnie polifonji, na Bo^b;' (Narodzenie i Wielkanoc, gdyż ten, 
zwyczaj sięgał jluż wtedy niepamiętnych czasów. N ic dziw- 
negcą.j przecież pieśni wielkanocne,, a potem kolędy — to naj­
starsze pieśni nasze. Zwyczaj ten był według interpretacji ks. 
Surzyńskiego prawomocnym jeszcze za cziasów jego dział,aino- 
'pcf rMbrfaatojfekiej, a zostąj. dopiero zmiMiiony przez „Motu 
p iijp rio“ z r. 1903.

Najwjfefcei interesuje nas jednak działalność organizacyj­
na ks. ,Surzyńsfkiego. To, że ks. Surzyński stworzył chór li­
turgiczny, z którym wykonywał utwory staroklasyczne w po- 
znanskiej katedrze, by !<£, wielką jego zasługą, ale byłoby to tyl­
ko dziefc lokalne, gdyby się ks. Surzyński do niego był ogra­
niczył. sOn zabrał się jednak z całym zapałeią, zwłaszcza w 
początkach swej działahiośei reformacyjnej, do tworzenia towa­
rzystw  pod imiefflem sw, Wojciecha, maWcych, na wzór ist-
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[jącego już wówczas towarzystwa w Poznaniu, naprawiać w in­
nych również dzielnicach muzykę kościelną. Ze względu na 
Okoliczność, iż niemożliwem byłoby .wówczas ' zagranicznemu 
księdzu działać bezpośrednio w  zaborze rosyjskim, skierował 
ks. Sarzyński Swe kroki do Małopolski. Powstały kolejno to­
warzystwa. św. W dtóecha w Krakowie, Tarnowie, a zanosiło 
się również na zorganizowanie go w PfojęriLyśłu. Duże na­
dzieje pokładał ks. Sarzyński w  towarzystwie krakowskiem, za- 
lożonem 16 łipca 1886 r. Kilkakrotnie zajeżdżał ks. Skrzyń­
ski <tó Krakowa, by tam osobiście dyrygować, chórami. Na po­
czątek. t. zn' w lipcu wykonał piękną choć skromną mszę 
Singenbefgęea i chorał, .a,w październiku mógł już dyrygowaS 
mszą bre.vis Pękiela, w ięc mszą stąroklasycżną, bo kompozy­
tora polskiego z połowy 17 w. To były chóry męskie. W  maju 
następnego roku dyrygował ks. Surzyński mszą Yiadany „Sine 
nomiine", wykonalną przez chór złożony z 7 sopranów i 8 
altów  chłopięcych i odpowiednich głosów męskich (ćf ten., 
6 basów), oraz urządził koncert' płożony $  dzieł staroklasjucz­
nych polskich i obcych, oraz z )dzie ł kierunku regensburskie- 
skiegę). W  uroczystość św. Cecylji wziął znowu ks. Surzyri- 
ski udział w  charakterze dyrygenta na nabożeństwie odprawio- 
nein w kościele mariackim, w następnym zaś roku dyrygował 
mszą Koeriena (styl r.egensb.) w Ko^cfółku św. Barbary. K ra­
ków posiadał kilku dobrych’ kierowników chóru i organi­
stów. Niespodzianką np. była dla ks. Sarzyńskiego biegła, 
a przedewszystkiem wzorowa, w duchu poważnej muzyki or­
ganowej prziepro wad zona improwizacja W. Richlinga. Takie 
warunki zdawały się zapo\s|Ładać piękną przyszłość. A jed­
nak? Choć nljte1" •■zdołałeiń się dotąd zapoznać wyczerpująco z 
działalnością towarzystwa św. Wojciecha w. Krakowie, to jed­
nak już pod r. 1900 Wyczytałem takie zdanie: Śpiew litur­
giczny i według) kościoła jedynie jest uprawiany w Krakowie 
u XX  Misjonarzy pa Kleparzu. Od siebie dodam, że w  tym 
to właśnie roku przeniosła się działalność XX. Misjonarzy do 
kościoła pod wezw. Nawrócenia św. Pawła [na Stradomju i prze­
trwała tam nieprzerwanie do dnia dzisiejszego. N #  ogranicza 
się ona, jiak nie ograniczałai się 1 wówczas, jedynie do chorału, 
choć ten zajmuje tam naczelne m iejsca ale) objęła również 
twórczość polifoniczną dawną i nowszą, o ile tę twórczość 
njoże objąć ichór męski. W  ostatnich czasach bierze się również 
chłopięce głosy altowe1, dla wykonywania staroklasycznych dziel 
polskich. Czemu jednak zapiilkla działalność towarzystwa św. 
Wojciecha na terenie Krakowa? Musiała ona zamilknąć, sko­
ro ci kierownicy chófcpw kościelnych, w których ks. Surzyń­
ski pokładał nadzieje, pozostawili po sobie msze z niekom­
pletnym lub niepoprawnym tekstem liturgięznyni. Kierownik 
i kompozytor chóru kościelnego musi być głęboko wykształ­
conym muzykiem i liturgistą. Bez znajomości lih irgji stworzy
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dzieła wartościowe, ale ogólno-religijne tylko, a nie litur­
giczne, zaś bez głębokiej, wszechstronnej znajomości muzyki 
sama znajomość liturgji niezda się na wiele; mseudokompfe- 
zycje kościelne, popierane wątpliwemi teorjami o istocie mu­
zyki kościelnej, zrażą tylko do twórczości kościelnej łych, 
którzyby dla niej wiele zdziałać mogli.

Na całym terenie Małopolski utrzymał się, najlepiej ii naj­
dłużej w akcji rozpoczętej przez ks. Surzyńskiego Tarnów, 
gdzie pod patronatem ks. bpa 'Łgbosa rozpoczął s\/ą działal­
ność ks. prałat Fr. Walczyński, oraz drugi brat ks. Sarzyń­
skiego śp. Stefan Surzyński.

W pływ y czasopisma ks. Surzyńskiego sięgnęły i na były 
zabór rojjHski i to nietylko na ziemie rdzennic polskie, ale 
równjeż wszędzie tanu gdzie byli rozsiani Polacy. Z pośród 
dzielnych ■ wykonawców idęj szerzonych przez, ks. Surzyński fi­
go należy przynajmniej nie pominąć pamew J. Furmanika,, 
Makowskiego, Nowiam a, Sieję. Warunki lokalne wymagały 
jfedńak, by i pod zaborem rosyjskim powstąlóf odrębne centrum 
reformatorów muzyki kościelnej, źgaupowaft^ych około własnego 
organu. Stworzył je  ks, dr. Teofil Kowalski, redaktor cza­
sopisma .,Śpiew Kościelny", które się. pojawiło z końcem r. 
1895 i zgrupowało około ąiebie kil S |  wybitniej szych, nowych 
jednostek, jak ksV; Eug. Gruberskiego, ks. Moczyńskiego, obok 
wymienionego już M. Surzyńskiego. Młodsze sjły, świeży' za­
pał, mniej jednak doświadczenia. Ks. Surzyński, mimo, iż bez 
względnie stał po stronie prawa, jednak dążności swoje re for­
matorskie podporządkowywał zawsze woli diecezjalnego bisku­
pa, zdawał bowiem sobie dokładnie sprawę ze specyficznycli 
tr min ostu, na jakie napotyka u nas ś.cisłe' przeprowadzenie 
reformy śpiewu kościelnego według litery prawa. To leż w 
sprawie śpiewu ludowego w języku ojczystym tak się w ypo­
wiadał: Gdzie zaś śpiew ten zaprowadzony jest od lat nie­
pamiętnych podczas sumy niech tam organista bez porozumie­
nia się z proboszczem samowolnie śpiewu tego nie znosi. 
W  tych razach bowiem ważne względy duszpasterskie zmu­
szają często proboszczów do zachowania śpiewu tego. Unikać? 
trzeba przedewszystkiem gorszenia się i szemrania ludu, któ­
ryby nagłą i nierozważną zmianą odstręczy^f się mógł od na­
bożeństwa". Młodzi nie zrozumieli tego, stąd doszło do zna­
nego konfliktu między redakcją Śpiewu Kościelnego a arcy­
biskupem Popielem. Ks. arcybiskup uzyskał w Rzymie po­
zwolenie ,na chwilowe tolerowanie polskiej pieśni kościelnej 
w  czasie 'Uroczystego nabożeństwa w jego diecezji, a redaktor 
Śpiewu Kościelnego wysnuł stąd konsekwencje. Redakcję 
objął ks. Tiruberski.

W  czasie takiego mniejwięcej stanu akcji, zmierzającej: do 
naprawy muzyki kościelnej w Europie i Polsce, ukazało się 
„Motu Proprio" Piusa X. Tynn wszystkim, którzy tę akcję,
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związali z chorałem me#ycejskim, więc szkole regemburskiej 
zadało ono pewien cios, zresztą przewidywany. „Motu proprio 
przywróciło kościołowi eliorał tradycyjny, churał pierwszych 
w ieków cWześcijaństwa,, a usunęło chorał zniekształpóięy, ja ­
kim ]>yła medycea. Ale „Motu proprio“ zadało również cios 
poglądom estetycznym, szerzonym przez szkołę regensburską 

'odnośnie do wielogłosowej twórczości kościelnej, gdyż dopu­
ściło ono muzykę nowszą, zachowującą oczywiści© przepisy 
liturgiczne. W  sprawach wyboru stylu muzycznego zostawiło 
swobodę, żądając jedynie tego. by dzieła nowoczesne były po­
ważne, tchnęły świętością i o ile inożnoąęi opierały się o 
chorał. Natomiast bardzo cMre stanowisko zajęło „Motu pro­
p r io ’ wobec składu chórów kościelnych, z których wykluczyło 
zupełnie niewiasty, jednak w r. 1908 zostałL odnośny przepis 
nieco złagodzony.

Oto program, według którego pracujemy, względnie po­
winniśmy byli pracować od lat 25-ciu. Prawda, jeżeli w  całej 
Europie, to przedewsfystkiem 11 nas niekorzystne na akcji 
naprawy odbija się wojna. Praca ta nie wyszła w Polsce 
jeszcze poza początki, jedynie Poznań patrzy już z dumą na 
bardzo dodatnie jej wyniki. Jednakże wynikami z pracy nad 
kultywowaniem chorału tradycyjnego moźę|ię już również po­
chlubić, szereg Jjjfednosiek z Warszawy, Sandomierza, W łocław ­
ka. Płocka. Krakowa, a w przyszłości pochlubi się niemi cała 
Polska. ' .

Ks. dr. Wacław Gięburowski

TW Ó RCZO ŚĆ KOŚC1ELNO-MUZYCZKA
Idealne i materialne czynniki twórczości artystycznej, a 

w ięc także twórczości kościelno-muzycznej, nie obce są „Molu 
proprio" Piusa N. (cfr. § I nr. 1 i 2; § I I  nr. 3', 4, 5, 6.). 
Przez czynniki idealne rozumiem wszystko to, co składa się 
na t. zw. indywidualność kompozytora, względnie to, co ją 
urabia, więc np. stosunek do zagadnień filozoficznych, re- 
łigijncch, etycznych i społecznych, sposób rozwiązywania trud- 
n jch  nieraz zagadnień praktyki życiowej, psychika względnie 
usposobienie i charakter, stanowisko siffijalne. Czynniki ma- 
icMjjalne twórczośM artystycznej poleja ją  natomiast na większej 
lub mniejszej zależności kompozytora od rozmaitych stylów 
muzycznych, dawnych i nowszych. O stylu własnym stanowi 
głównie czynnik idealny, a więc indywidualność kompozytora. 
Styl będzie tera indywldualniejszy, im silniejszą będzie indy­
widualność artysty.

Nio tu miejsce, ażeby zastanawiać _*się szczegółowo nad 
procesem twmrczości artystyczne* Warto jednakże podkreś­
lić najważniejsze jego momenty!" Przebieg procesu twórczego
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dzieli psychologja r,a fMwną ilość odrębnych faz. Na ogól 
rozróżnia Hę. 3 momenty: 1 . moment natchnienia czyli w izję; 
2. moment koncepcji czyli ustalenie pomysłu we fantazji ar­
tystycznej; 3. moment kompozycji. Moment pierwszy nazwa­
ny jest często nastrojem twórczym. Nastrojowi temu towa­
rzyszy niekiedy wewnętrzne wzburzenie. W iemy np., że Beet- 
hoven w chwilach nastroju muzycznego pędził na wpół przy­
tomny przez las Wiedeński albo nad brzegami Dunaju, obo­
jętny zupełnie na otoczenie i na zdziwione* twarze przecho­
dniów7. Nie jćst w7arunkiem koniecznym, by w7 momencie na­
tchnienia dzieło artystyczne pojawiło się we fantazji twór­
czej w7 całości. Bardzo często stlM  przed Wyobraźnią arty­
sty tylko cząstka jego, albo też- .całość niejasna, mglista i 
chaotyczna. Moment pierwszy w każdym razie coraz to w y­
raziściej się krysfalizuje, nabiera realniejszych kształtów7, przy­
gotowując- w ten spóąób drugą fazę twórczości i koncepcję.

Tak dalece możnaby jiroces twórczy nazwać treścią mu­
zyki. Od chwili koncepcji rozpoczyna się techniczna praca 
kompozytorska. Proces komponowania podzielić można na 2 
stadja: ndi kompoŻYcfę wewnętrzną i .ziównęlrzną. Co do kom­
pozycji wewnętrznej, to .artysta pomysł swój, zrodzony w na­
tchnieniu i koncepcji, poczyna bliżej i dokładniej obserwo­
wać, widzi już w zarysie fakturę muzyczną, która w miarę 
intensywności natchnienia, uczuć i koncepcji zyskuje na^wy- 
r.azistości. Kompozytor zastanawia się wreszcie nad najod- 
powiedniejsztfmi dla dzieła swego muzycznemi środkami, sło­
wem obmyśla formę muzyczną. W chwilach takich zabiera 
się do szkicowania • • kompozycji. Rozpęfczyna się więc 
praca „par' excelłence“ fachowa. Jest rzeczą jasną, że ide 
alnej koncepcji odpowiadać będzie ’ idealna koinpozycjh tylko 
wtedy, jeżeli artysta panuje nad techniką kompozytorską 
wszechwładnie, jeże li operuje zasadami i środkami haj-moriji. 
kontrapunktu i kompozycji z niezawodną pewnością, sło­
wem, jeżeli czegoś porządnegjn się nauczył. W  krainie 
sztuki niema miejsca dla znanego aksjomatu: „U t desint
vires, 1 *fap'en e:st laudanda vohmtas“ . Na cóż zda się naj­
wspanialszy pymysł artystyczny, najwspanialsze natchnienie i 
doskonała koncepcja, jeżeli opracowanie techniczne będzie par­
tackie, jeżeli forma będzie niedołężna i bez wartości. Ale z 
cl ruguj strony: Cóż pomoże najbieglejsza rutyna fachowa, która 
lnie mą nic do powiedzenia] która zewnętrznym blichtrem za­
kryje pustotę, loi&pwatość i trywialność pomysłów, której w 
samem zaraniu twórczości zabraknie boskiego stygmatu na­
tchnionej koncepcji artystycznej, będzie to forma bez treści, 
ciało ' bez duszy. Piękno muzyczne wymaga tak jak każde 
inne piękno doskonałej formy i doskonałej treści? doskonałym 
ma być nietylko w kompozycji, ale i w (natchnieniu. Natchnie­
nie, koncepcjit i kompozycja łączyć się mają w idealnie piękną.
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doskonałą całość. fljstalenie natchnienia i koncepcji jpir.n każ­
dego kompozytora odbywa się, w ten sam sposób. Mozart i 
Szubert np. przelewali swJjje pomysły muzyczne na papier 
z niesłychaną łatwością; prawie równocześnie z natchnieniem 
i koncepcja gotową mieli i formę. Inaczej zupełnie u Beet- 
hovena i Chopina. Dochodziło nieraz do tego że formalną 
walkę staczali z swojem wysoce krytycznem usposobieniem, 
że przechodzili ból i mękę, namyślali się, zmieniali, poprawiali, 
kreślili, rozpoczyn a li od nowa, zanim zdecydowa li się, na o- 
stateczne ujęcie kompozycyjne natchnienia i koncepcji.

W  procesie twórczości artystycznej olbrzymią rolę odgrywa 
zwłaszcza czynnik idealny. Psychika kompozytora jest poru­
szona do głębi; o s o b o w o ś ć  jego je s t ' poehłonię&i twórdjgppią. 
cały. cz*towick żyje pod wpływem natchnienia i koncepcji. Jest 
rzeczą oczywistą, że kompozycja z almosfery tej zrodźóiia bę­
dzie wiernem <, d z w i ehe i e dl e ni em idęologji kompozytora.

N a  tych sattiych warunkach, r±a tym samym podkładzie 
odbywaAsię pnoee's twórczości kośetelnp-muzycznej. Jęąt w ięc 
postulatem koniecznym, by •kampozyjtor kościelny te same po­
siadał dane muzyczne i twórcze, jakie posiada kompozytor 
świecki. Od kompozytora kościelnego wymagamy zatem prze­
dewszystkiem i na pierwszem miejscu, ażeby był .artystą i 
ezłowffldem  talentu. Niestety w praktyce dzieje się często 
wręcz przeciwnie. IJokrotniefcabierają się do> Ipm pozycji koś­
cielnej właśnie ludzie bez talentu, ludzie, którzy z. artyzmem 
tyle mają wspólpeśćą co „Modlitwa Dziew icy1* Bądarzewśkiej 
ze sonatą księżycową Beethovenu lub co fotograf ja z ohra- 
Ldpi R a ffa w P  ludzie, którzyby z kompozycją świeckąv,gładko 
wobec krytyki przepadli i n igd jjjj uż nie mieli odwagi ruszir 
piórem. Chcąc być kompozytorem nie wystarczy umieć zręcz­
nie, i bez błędu zestawić kilkanaście nowoczecnych akordów 
lub napisać poprawnie kanon i fugę. Że kompozytor zna wsze­
lakie zasady , harmonji i kontrapunktu, przęszpdts; naukę 
kompozycji, nozumie się, samo przez się. Ale to wszystko 
nie jest. celem dla siebie, lecz tylko środkiem do celu, do .tego 
celu mianowicie, ażeby stworzyć muzyczne piękno. Tego do­
konać moje. tylko talent. Na tem właśnie polega różnica mię­
dzy nauką a sztuką, że w nauce, osięgnąć^można pilnością*1 
prawne wszystko, M sztuce mato, zwłaszcza w czasach cizi- 
siejs/sych 1 wy hitnej dozie krytycyzmu.

Muzyk, zamierzający poświęcić smV twórczości kościelnej, 
musi obok talentu posiadać dar samokrytycyzmu. Powinien 
szczerze i sumiennie zapytać siebie: czy ja  jako kompozytor 
mam rzeczywiście coś do powiedzenia, czy msza, którą pra­
gnę napisać, czy motet, który chciałbym publikować, nacecho­
wany jest faktycznie znamionami twórczości artystycznej, czy 
widoczny jest w dziele mojem boski stygmat natchnienia i 
koncepcji, czy pomysły moję"są tego rodzaju, że mogę się po­
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kazać z niepri, czy raczej kompozycja nloja nie jest tylko 
po i żądną robotą, robotą biegłego rzemieślnika bez inicjatywy, 
polotu, Jantazji i ■oryginalności.

Ale na tem nie koniec. Od kompozytora kościelnego w y­
magamy więcej, wymagamy, by sztuka jego była odblaskiem 
wewnętrznego jego życia religijnego, jego subjektywnctjj i ob­
iektywnej pobożności, wymagamy, by ideologja-jego nastawioną 
była na zrozumienie, uszanowanie i ukochanie zagądnień re­
ligijnych i piękna liturgicznego. Niefortunna era teorji kart 
pour Part dobiega końca, może nawet już się skończyła. Po­
winno ł>ye przy tem dla każdego rzeczą obojętną, jakie są 
szczegóły tej pobożności i religijnej ideologji kompozytora, 
jak one przedstawiają się w życiu jego praktyczne® W ystar­
czy, jeżeli dany- utwór religijnie nas podniesie i zadowoli. 
N ikt przecież ani na chwilę nie będzie i nie może wcale 
wątpić o tem, że twórcy tak wspaniałych dzieł, jak „Missa 
Papae Mai'oelli“ , msza „H-m oll“ , „Missa salemstiM', jak „Re- 
quiem‘‘ lub „Granej* Festmesge“ byli ludźmi głęboko relig ij­
nemu Cii, którzy bo,skip natchnienie swoje potrafili muzycz­
nie wypowiedzieć tak wzniośle i potężnie, którzy potrafili 
przemówić do ludzkości tonami tak do głębi wzruszającemi 
i rzewnemi, nie mogli być nieprzystępni dla zagadnień, ma­
jących źródło swoje ponad filozoficznemi problematami do­
czesności, musieli tęsknić za odwiecznemi prawdami zaświa­
tów.

Jeżeli kompozycje kościelne mają być emanacją prawdziwego 
natchnienia arty7sty7czin(eigo i religijnego nastroju duszy', jeżeli 
bez nieb prawdziwe piękno kośęielno-muzyczne nie jest do 
pomyślenia, to nic dziwnego, że postulaty te nie były7 do 
ominięcia w „Motu pnoprio“ Piusa X. Doniosłość ich po­
trafił Papież ocenić z tak głębokiem zrozumieniem rzeczy7, że 
całą instrukcję o muzyce kościelnej tak zasadniczo na nich 
opiera, że są one fundamentem i przewodnią ideą jego koś­
cie lno-m u zycznych rozważań i aksjomatów. Rozdział wstępny, 
zatytułowany „zasady - ogólne “ pisze -pod nr. 1: „Muzyka koś­
cielną jako część istotna uroczystej liturgji do jednego i 
tego samego z tą ostatnią dąży7 celu, tj. do p o w i ę k s z e n i a  
c h w a i y B o ż e j i do u ś w i ę c e n i a  i z b u d  o w a m i a w i e  r- 
n y c l i ;  p o d n o s i  o n a  u r o k  i ś w i e t n o ś ć  c e r e m o n j i
k o ś j i i e l n y c l i  pod nr. 2 zaś: „Muzyka kościelna winna
przeto posiadać w wyższym śtopniu własności przysługujące 
liturgji, zwłaszcza ś w i ę t o ś ć ,  d o b r i o ć  f o ru i . i •• wypływa­
jący7 sam przez jęię z tych ostatnich dalszśj-ej charakter tj. po-' 
vf-szechnaść. Winna byfc ś w i ę t ą ,  tj. wykluczać z siebie wszy­
stko, co jest światowe, nietylko z iątoty swojej, ale i ze spo­
sobu wykonania swego, winna być p r a w d z i w ą  s z t u k ą ,  
bo inaczej nie zrobi na duszy słuchającego wrażenia, jakie 
Kościół pEaei wprowadzenie sztuki muzycznej do liturgji o-
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sięgnąć pragnie...", rozdział I I  wreszcie pod sffię. 5: ...tem bar­
dziej trzeba uważać na to, by kompozycje, na których wyko­
nanie w  łlościde się jidfcwala, nie były przesiąknięte duchem 
świata...". Tylko kompozytor, owiany di: arTift retigijnynl, stwo­
rzy dzieło według myśli i pragnień ,.Motu proprio1.1 Piusa X, 
dzieło więc, łctór^e przyczyni się do„ powiększenia chwały Bo­
żej, uświęci i zbuduje wiernych oraz podniesie urok i świet- 
n %  akcji liturgicznej, którego cechą pierwszą będzie świę­
tość. Tytko prawdziwy., artysta stworzy prawdziwą kościel- 
no-muzyczną sztukę.

W  procesie twórczości artystycznej, a więc i twórczości 
kośeietno-miuzycznej, łączy się z czynnikiem idealnym czyn­
nik materjalpy. Nasuwa się więc pytań itf'  ̂ w  jakim stylu ma 
kompozytor kościelny dzisiaj kompozycje swoje ująć; w  Ja­
kim stylu ma pi|pć? Nie ulega wątpliwości, żcą każdy kom­
pozytor nowoczesny ulega mniej lub więcej op ływ om  styli- 
stycznynf1 przeróżnych kierunków muzycznych. Przecież i mu­
zyka Palestrinowska jeist niczem w ięctó ,|<ik muzykąjłtiderland- 
czykóyf, zwłaszcza Joscjuina (jjeiiPres, coprawda wyniesiona 
genj.uszem mistrza z Freneste na najidealniejsze A a y t y  a ca- 
pelta polifonji. W pływy niowoczłgknych stylów muzycznych są 
tak silne, że nie mogą. być dzisiejszemu muzykowi ófoojętno, 
każdy oddycha potroehu atmosferą romantyków, inny atmo­
sferą Wagnera i weryzmn włoskiego, inny przejął się impres­
jonizmem francuskim i muzyką progiurnową, inny wreszcie 
całojyń  a. — i połitonalnością. Zdaje się, że w ostatnich cza­
sach wyrabia się tendencja, Dy ' za wszelką cenę pisać no­
wocześnie. Tendencję tę napotykamy głównie zagźhnicą, mniej, 
w  Polsce/ gdzie .mało jest jeszcze kompozytorów kościelnych, 
chcących i umiejących pisać noMmześńie. Jfest właściwie rze­
czą dziwną, dla czego właśnie w muzyce panuje tak małost­
kowa ciasnota w ocenie stylu, podczas, kiedy inne sztuki 
kośeieJjie objawiają gesl o wiele szerszy pod tym względem 
i liberalniejszy. Bazylika, romańskość i gotyk, renesans, ba- 
jjpk i rdkoko, sztuka beurońska i nowoezćśrta, wszystkie 
spełniają idealne zadanie swoje!ku większej chwale Bożej i' ku 
zbudowaniu wiernych. N ie  pójdziemy więc śladami hyper- 
gorliwego, fanatycznego cecyłjanizmu i jego „Yereinskatajogu11, 
potępiając wszystko, co- nie. jest w guście Palestriny, nie bę­
dziemy _ Jeż z politowaniem i ironicznym uśmiechem spoglą­
dali na wielbicieli I Filiera- Pub Mittęrera. Gdyby Haller był nic 
więcej nie napisał, jak swoje 20 motetów op. 2, albo pieśni 
marjańskie, a Mitterer nic więcej, jak wielkotygodniowe respon- 
z o fj$  już 'tein samem zasługiwaliby nIB wdzięczną parnie/ po­
tomków. maj zupełniej zgodzimy się;,: wreszcie z; wszystkimi ty ­
mi kompozytorami, których ideałem jest nowoczesność. .

Kościół nie chtaę i też (nie może wcale krępować indywi­
dualności Jjć swobody kompozy torskie.fij Kościół może dawać
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kompozytorom dyrektywy ogólnej zupełnie natury z punktu 
widzenia relig ijnego^ prawnego i liturgicznego, ni,gdy jednak 
nie zazmacau bliższego s-wego stanowiska wobec czysto' psy­
chiczne®® aktu twórczości. Przeciwnie. Kościół jaknajwyraź- 
niej żyśzy sobie właśnie, jak to widzieliśmy w pierwszym roz­
dziale „Motu proprio “ , by kompozycja kościelna wypływała 
z głębi duszy .artystycznej, by była prawdziwem dziełem sztu­
ki. W ynika*ti^ i z dalszych mądrych wywodów Piusa X. W  
rozdziale drugim stwierdza Papież nasamprzód uroczyście i 
dobitnie, że własności, wyszczególnione w rodzłale pierwszym, 
posiada wwAjfwyższym  stopniu chorał gregorjański. I słu­
sznie. Bo tylko chorał jfest śpiewem Kościoła własnym i naj­
właściwszym od samego zarania jego. istnienia, tak jak własną 
i najwłaściwszą filozof ją  i teołogją tegoż Kościoła jest filo ­
zofia i teololgja św. Tomasza. Chora! jesi najidealniejśzym 
wyrązffrL muzycznym liturgji rzymskiej; z której wyrósł i z 
którą si^-zżył przez wieki. Dlatego nie waha się Pius X  zw ró­
cić uwagę kompozytorów na to, „że kompozycja kościelna łam 
jest świętsza, tern bardziej charakterowi liturgji odpowied­
niejsza, im bardziej w budowie swej, w natchnieniu i guście 
zbliża się do melodji grcgorjańskiej“ . Co zaś do muzyki w ielo­
głosowej, to na pierwsze miejsce stawia Papież klaśyczną po­
lifonję, „zwlaszcz;/ polifonję szkoły rzym skiej która w wieku 
X V I doszła do największej doskonałości przez Piotra A lo j­
zego z Palestriny1 i wszehiką polifonję na tejże polifonji w zo­
rowaną z tej właśnie przyczyny, że zbliża się bardzo do pier­
wowzoru każdej muzyki kościelnej, tj. ;io chorału gregor- 
jańskiege. Palestrina też jest jedynym kompozytorem, które­
go ,«Motu proprio11 wymienia po. nazwisku. Ale nie dosyć 
na tem. Kościół nie może opierać się rozwojow i sztuki, bo 
tem samem nie uznałby odblasku boskiej idei1, piękna, zrodzo­
nego z duszy artystycznej. Jak nie opierał się nigdy rozw o­
jow i malarstwa, architektury i rzeźby, tak też nie opierał 
się rozwojow i muzyki kościelnej. I dlategO' konsekwentnie za­
pełnia powiada rozdział drugi: „Motu proprio" pod nr. 5: 
„Kościół uznawał zawsze postęp sztuk pięknych, posługując 
się podczas nabożeństwa wśzy;s.tkiem tem, co genjusz ludzki 
w ciągu wieków dobrego i pięknego wynalazł, żądał tylko, 
by przestrzegani praw liturgicznych. A w ięc także i nowszą 
muzykę wpuszcza do świątyni, skoro kompozycja jest tak do­
bra, tak poważna i tak wzniosła, że nie uwłacza w niczem 
obrządkom liturgicznym". Cały rozdział drugi odnosi się 00- 
prawda w pierwszym rzędzie do kompezycyj, wykonywalnych 
w czfasie nabożeństwa liturgicznego, ale tem samem oczywiście 
również dd kompozytorów.

Na podstawie powyższego możemy odpowiedzieć na pyta­
nie: w jiakim stylu ma dzisiejszy kompozytor kościelny pisać? 
Trzeba otworzyć j  a knaj szersze pole swobodzie 1 indywidu­
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alności kompozytorskiej, Jeżeli ktoś umie rzeczywiście wypo­
wiedzieć się w  stylu Patestrinowskim, co jeąt rzeczą tru­
dną, to z pewnością wszyscy będą mu z,a to wdzięczni, ale 
niech to czyni tak doskonale, jak potrafił po pałestrinowsku 
pisać Haller. .Jeżeli kłoś inny naśladować chce Mittesera, to 
nikt mu w tern nie będzie przeszkadzał, byleby posiadał talent 
Mitterera. N ie będziemy jednakże „plus catholiąue, ąue le 
pape,“ , nie będziemy surowsi od samego „Motu proprkP* i dla- 
tegią, nie możemy opierać się postępowi muzycznemu. W  każ­
dym razie trzeba pamiętać o tern, że charakter muzyki nowo­
czesnej domaga się wykorzystania nowoczesnych środków7 mu­
zycznych, które są bogate i skomplikowane. Używanie przez 
nowoczesnego kompozytora pochodów harmonicznych prostych, 
zużytych i przestarzałych, byłoby dowodem miernoty, ubóstwa 
pomysłowego i indolencji.

Niech więc kompozytor kościelny pisze w stylu, w jakim 
tylko zechce, niech tworzy, jak mu dyktują fantazja i serce, 
ale pod warunkiem: 1 . że opanował wszechstronnie technikę 
kompozycji; 2. że posiadać będzie prawdziwy talent i praw­
dziwe natchnienie artystyczne; 3. że uzgodni dzieło swoje z 
postulatami rMotu proprio11 Piusa X. Wszyscy inni niech zo­
stawią sztukę komponowania w spokoju.

Ks. prob. Wacław Faustwan

O SZKOŁĘ ORGANISTOWSKĄ
25-leeie „Motu Proprio11 Piusa X. nie zastaje nas na tym 

poziomie odrodzenia muzyki liturgicznej, jaki osiągnęli inne 
narody katolickie ;na Zachodzie. U nas zaznacza się dopiero 
pewna chęć do pracy w tym kierimkut. (drobne wyjątki w y­
łączając, jak np. katedrę poznańską). U nas trzeba dopiero 
kłaść podwaliny pracy wykonawc/jcj w zakresie przepisów 
„Motu P rop rie11. W śród zagadnień, jakie się w  tej dziedzinie 
nasuwają. jedno jest najpilniejj&ze, pad/wyczaj ważne, jedno 
z pierwszych, tj. sprawa szkoły organistowskiej.

Każdą diecezją tak jak dba o wykształcenie i wychowanie 
swoich kapłanów^ tak samo będzie musiała ująć w swoje 
ręce wyszkolenia i wychowanie swoich organistów. g?em dla 
pierwszych jest seminarjum duchowne, tern dla drugich musi 
być szkoła organistowska. Artykuł 28. „Motu Proprio11 tak 
opiewa;

„Trzeba także wspierać i podnosić istniejące już wyższe 
szkoły muzyki kościelnej, a. starać się o założenie ich, 
gdzie ich jeszcze niema. Ważną jest rzeczą, by Koś­
c ió ł sam starał pię^o wykształcenie swych dyrygentów, or­
ganistów i kantorów według prawdziwych zasąd świętej 
sztuki1.



Ile też ważnych argumentów przemawia za założeniem szkoły 
organistowskiej. Organista wykonuje część liturgji, ma grać 
na organach, śpiewać i uczyć śpiewu, ma znać się na organach 
i mieć je w  należytej opiece — ma być pomocnym w praski 
społecznej, spółdzielczej i biurowej. Jasnern jest, że do tego 
wszystkiego •; potrzeba przygotowania i niemałych walorów jĄ  
sobistych, 'luKysłud Ćfiaga kleru. Poważne koła organistów, zor­
ganizowanych ■ w Związku Organistów, z przerażeniem patrzą 
ha to, jak if^k jferzy pseuda-arganiści, zwyczajni partacze, pro­
dukują masami gorszych jeszcze od siebie nieuków i to bez 
nicKyjego zezwolenia, bez 'nadzóru, -jedynie dla zysku. Zło 
w tej sprawie jest w obecnym okresie powojennym zastra­
szające. Jedynem lekarstwem ma te niedomagania jest otw o­
rzenie szkoły organistowskiej.

Jakie przedmioty winne być w takiej szkole wykładane1/ 
1. religja; 2. liturgja; 3. trochę łaciny; 4. śpiew, jego technika, 
i co zatem idzie, poprawne mówienie i pisanie po polsku; 
5. prowadzanie chóru1; t .  gra Organowa; 6. nauka harmonji; 
8. nauka o organach; 9 kościół, opieka -nad ntm i jego inwen­
tarzem, przyozdabianie kościoła; 10. nauka spraw społecznych, 
biurowych (pisanie na maśzyniejo spółdzielczych. .

Te ostatnie przedmioty, a  także niejedno czysto praktyczne 
zajęcie przydadzą się głównie organiście na wsi i w niałem 
mieście, gdzie obowiązki kościelne nie zajmą mu całego czasu- 
W  większem środowisku organista powinien mieć tak grun­
towne wykształcenie muzyczne -konserw;,ylorjuni). że poza spra­
wowaniem obowiązków organistowskich mógłby zajmować sta­
nowisko mauclyłfciela muzyki.

Kandydaci do zawodu organistowskiego powinni być zdro­
w i (zima, słota!), uzdolnieni, bezwzględnie obdarzeni Kuchem 
mtizycznym?. po zatem pochodzić z dobrej, religijnej rodziny. 
Niaufe^w szkole organistowskiej trwałaby jakie łrzy do czte­
rech lat, winna się zatem rozpocząć z ukończeniem szkoły po­
wszechnej .^ł-db odpowiedniej klasy szkoły średniej)).

Najtrudniejszą ,sj5*Śabwę stanowiłoby zfinansowainie takiej 
szkoły. N ie ulega wątpliwości,, ż,e do fworzenia i utrzymywa­
nia jej powołanie jest i zobowiązane państwo; chodzi przecież 
o wychowanie młodzieży, mającej ziając stanowiska w słu­
żbie publicznej, w świątynfiblfflnaśzych — mającej pracować 
w dziedzinie narodowej kultury muzycznej. Obowiązek pań­
stwa wypływa zaś głównie z tego tytułu, że państwo jest 
w posiadaniu ogromnyph dóbr kościeJfljfflh.

Niezależnie jednak od stanowiska, jaki?*zechce za jąć pań­
stwo, będzie dobrze, że się zabierzemy do tej pracy o własnych 
siłach. Nasuwają się w ięc następujące projekty: 1. utworze­
nie takich szkół przy istniejących konserwatorjaicih świeckich, 
z . finanso'wą pomocą diecezji; 2. założenie szkoły na jakiemś 
większem beneficjum, które podobnie jako źródła utrzymania
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semiiiarjów duchownych, powinny również być przeznaczone 
i na * zkołę organistowską, tein bardziej, że przecież nad wszy- 
stkiemi wisi damoklesowy miecz reformy rolnej- 3. przekazać 
zakładanie i utrzymywanie takich szkół jednemu z klasztorów. 
Przecież w średnich wiekach sławne były szkoły muzyczne 
przy klasztorach benedyktyńskich, z których niektóre wraz z 
swoją zashijńfflą sławą przetrwały do dzisiaj, jiak np. Sołeis- 
lueSJj Beuron. W  dzisiejszych czasach w Polsce, najodpowied- 
niejszeni do tego celu zgromadzeniem byliby XX. Salezjanie, 
ci znawcy, miłośnicy i wytrawni wychowawcy młodzieży. Prze­
cież właśnie oni dla muzyki dużo, bardzo dużo robią; w  każ­
dym z ich domów znajdziesz orkieistrię i chór; oni to posiadają 
zdaje sic jedyną w Polsce szkołę organistowską w Przemyślu, 
mają ludzi, mają zapał, i mają młodzież...

Takie myśli nasuwają się. przy rozważaniu ,,Motu Proprio“ 
Piusa X. Byłoby to dla Ojczyzny i dla Kościoła wielkiem bło­
gosławieństwem, gdyby wspaniałe jego wskazania m. i. zna­
lazły realizację swoją w utworzeniu szkofV organistowskiej.

Prof. Uniw. D r. A dolf Chybiński (Lwów)

MSZA PASTORALNA TO M ASZA SZADKA
(1578)

(„D ie* est laetitiae“ )
(Ciąg dalszy)

Sprawą zrozumiałości tekstu w zespole głosowym 'zanniemy 
się w dalszym ciągu pracy, gdy znajdziemy się w konieczności 
omówienia stosunku mszy Szadka do konsekwencji płynących 
z postanowień soboru trydentyńskiego. Tam równ:eż będzie mowa 
o wpływie tekstu na strukturę formalną.

T o n a c : a mszy „Dies est laetiiiae“  jest transponowaną 
o kwartę w gó'-ę tonacją hipojc ńską (znak bemola przy kluczu)., 
Melodja kolędowa w śpiewniku Artomiusa ma tę samą tonację. 
Znajdujemy w niej obok kadencji lidyjskiej (transponowanej joń- 
skiej) kadencję jońską (transponowaną miksolidyjską). Jak wi­
dzimy —  możliwości modulacyjne w mszy, opierającej się o can­
tus firmus o tak niewielu rodzajach kadencyj, nie są bogate. 
Jak sobie radzi kompozytor, ujrzymy niebawem, rozglądając się 
w modulacyjnym zasięgu jego dzieła, określonym przez kadencje.

(Wszystkie części mszy zaczynają się od toniki (F) i wszy­
stkie kończą się na niej. To samo dotyczy samodzielnych ustę­
pów w częściach mszy, z wyjątkiem II Kyrie i II Sanctus, które 
zaczynają się od dominanty (C), na którą w imitacji następuje 
odpowiedź na ton ice., *
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Z pośrod 13 kadencyj końcowych (zewnętrznych i wewnę­
trznych) siedm przedstawia się jako połączenie V-I, wględrJe 
LV-V-I lub VI- V-I. - Jedna jest połączeniem VII6-I (Pleni). Na­
tomiast kadencyj błagalnych, 1V-1 wzgl. IV 6-I (Benedictus), zauwa­
żamy pięć. Jest rzeczą charakterystyczną, iż kolejność w rodza­
jach kadencyj, kończących trzy ustępy każdej z czterech części 
mszy (Benedictus jest jednoczęściowe) tworzy szereg : V-I, V-I, 
IV-I, z wyjątkiem I ustępu w Gloria, gdzie ze względu na zasto­
sowanie nuty stałej F (w  II tenorze) musiała odbyć się kadencja 
plagalna. Wszystkie zatem części mszy kończą się kadencją pla- 
galną, z wyjątkiem Sanctus, w którem brakujące Hosanna mu­
siałoby było skończyc s-ę również kadencją pLgalną. Ta regu­
larność w następstwie rodzą ów kadencyj wskazuje wymownie 
na identyczność ogólnych zarysów w architektonice tonalnej 
wszystkich części mszy, wynikających z cantus tirmus i jego 
tonalnych właściwości i raz przyjętej ich harmonicznej interpretacji.

Niespełna 70 kadencyj wewnętrznych we wszystkich czę­
ściach mszy wykazuje modulację do tonacji C, trzykro‘ nie raw ia 
się kadencja w tonacji B (z es), raz jedyny tylko stwierdzamy 
kadencję na tonie g (transponowana dorycka). Połowa kadencyj 
opiera się na tonie F. Przewaga zatem zupełna leży po stronie 
kadencyj na tonice i dominancie.,

W  Credo, w ustępie „Et incarnatus", panuje ożywienie mo- 
dulacyjne, wywołane niewątpliwie przez treść .tekstu, jest to 
jednak istotnie jedyny ustęp wychylający się poza skromny obręb 
modulacyjny, narzucony z góry przez melodyczno-harmoniczne 
właściwości melodji kolędowej (cantus firmus), nie zawierają­
cej żadnej innej modulacji, jak tylko do tonacji dominantowej (C ), 
wyrażonej kadencją juńską. Kompozytor był w tym ustępie nie­
wątpliwie inspirowany przez mistyczną treść tekstu „Et incarna- 
tus“ , a także przez tekst w „Crucifixus“ , gd^'e sięga do tonacji 
B (lidyjskiej traiisponowanej), o którą już był zaczepił w „Et in- 
carnatus". Pod tym względem nie stanowił Szadek żadnego wy­
jątku. Najbardziej „poetyczne" ustępy ówczesnych (i późniejszych) 
mszy, najbardziej zwracającą uwagę co do szczegółów tonalno- 
harmonicznych i nastrujowości, mieszczą się właśnie w Credo. 
W idz'my to samo w innych polskich mszach z II połowy XV I 
wieku. Msze Borka zachowują jednak w tych wypadkach pewien 
objektywizm wyrazu muzycznego. W  mszy paschalnej Leopolity, 
podobnie jak w mszy Szadka, znajdujemy barwniejsze szczegóły
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tonalno-haimohiczne, jeśli chodzi o obydwa ustępy w' Credo. 
Podobnie w mszy „Pisneme", choć nie w tym stopniu jak w I 
mszy. Zamiast nich posługują sie inn. kompozytorowie innemi 
środkami, przedewszystkiem redukcją głosów (n. p. Klabon w swej 
5-głosowej mszy „Sancl a Maria“‘), oraz zastosowaniem innej te­
chniki kontrapunktycznej.

[Ta bardzo nikła sfera modulacyjua, właściwa obydwom 
mszom Szadka, jest powodem monotonji, która w mszy ,,Pisneme“  
jest tern większa, że kadencje odbywają s>c ustawicznie, t. j 
w bardzo małych odstępach. Pod tym względem jednak msza 
„Dies est laentae“ przedstawia się korzystniej. Porównując n. p. 
Kyrie obydwóch dzieł, z których Kyrie w mszy „D ies“ liczy 54, 
zaś Kyrie w mszy j,,Pisneme“ ' 41 taktów, zauważamy, że ilość 
kadencyj w tern pierwszem jest mniejsza, niż w tem drugiem, tak, 
że i odległość pomiędzy niemi jest większa. Tak w jednym jak 
i w drugiem prawie wszystkie kadencje są toniczne. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że powód tego leży zarówno w technice kompozy­
torskiej Szadka, jak i w materjale tematyęznyxn, t. j. w melodji 
stałej. Dochodzimy zatem do wniosku, ż e , msze Szadka nie od­
znaczają się bogatym zasiągiem modulacyjnym.'

Starajmy się obecnie przekonać, o ile Szadek stara się wpro­
wadzić urozmaicenie w drodze odmian w budowie kadencyj.

(C. d. n.)

25-LECIE „M O TU  P R O PR IO “  W  PO LSCE 

Poznań
\v samym dniu jubileuszu „Motu proprio" P iu s *  X, a więc 22 li- 

sfopada h. r. w  święto św. Cecylji Z w i ą z e k  Chórów Kościelnych w 
Poznaniu uczci! wielką, rocznicę 'u rd fcyW K i obcRłdem i zwołał na Sj:n 
dzień zjazd da łegatóy  Związku z diecezyj. Uroczystość 1-ozpoczęfa 

.się mszą św. Eontyłikalną w kościele 00. Fraiłtiiszkąiiów, celebrowaną ’ 
przez JT E. Ks. Biskupa Radońskie.go. Chór mieszany, złożom  ze śpsc- 
w a tó w  wszystkich poznańskich chórów paratjalatch wykonał pod ba­
tutą Feliksa Nowow iejsk iego i przy towarzyaku iu  organoyem  p. Józela 
Pawlaka, ■ oHBnisty , katedralnego, 8-mio glfiŚArtą mszę Ant. Brucknera. 
Przepjękne dzieło austryjackiego mistrzą, jed n e j*  z największych, na­
tchnionych komnozytorów religijnych ub. wieku zostało odś^i^wane no. 
raz pierwszy w Poteop. N a Zachodzte fezdzególnie w Austpj! i w  Niem- 
czecM w tn ie ją  w  większych ośrod le ffl kulturalnych • stowAflMbilm-JnuEB 
lęgnującę. specjalnie bogatą spuściznę kompo&ytoittką Brucknera, która, 
jak  wiadoJfp, obejmuje przedewszystkiem  symfofljo. W  jednym ( *  ze- 
s z y y w  naszeggHBsma omówiliśmy obszerniej H ra f io ś ć  liturgiczną Bruck­
nera; do tych artykułów odsyłamy tez, obecnie czytelników (Rok IT. 
nr. 9— 10). M sza . e-moll, którą .teraz, usłyszeliśmy jest najbardziej ii 
właściwie jedyna z liturgicznych, wśród 3 * ..® zy  Brucknera, jakkol­
w iek  i iffna ma fragm enty o efektach rączej symfonicznych. ;Ł we form ie 
w  tik iem  ii. pv Benedictus nie liczy się z wymogami JUc-ji liturgie8^
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licu.. Przesycona jednak jest ta msza nastrojem tak n*v,skroś kośęięh 
nym. tyle w  niej skupiefya nabożnego, taka szlachetność rysunku m e­
lodyjnego i modulacji harmonicznej, JBU tradno nie odczuć tej specy­
ficznie religijnej atmosfery, którą oddychają dźw ięki mszy Brucknerow- 
skiej. Zbyteczne byloSy oczywiście podkreślać, że jako clŚJlo sztuki 
stoi ton utwór na najwyższym  poziomie wyrazu, i techniki. Dobrze się 
stało, że. to arcydzieło współczesne,j muzyki kościelnej zabrzmiało, i w 
Polsce, gdzie twórczość Brucknera mało jest jesi&ze znana i dlatego 
też głównie zapoznana Wszelako inicjatywa wyktejania mszy Bruck­
nera była śmiała ze względu na nieprzeciętne trudności wykonawcze. 
To co usłyszeliśmy, nie było ideałem interpretacji dzieła, a ty lko  się­
gało poprawności, lecz i to jest stanowczo powsażfuą zasługą poznań­
skich śpiewaków, nie przyzwyczajonych do dziel tak trudnych. .Nie­
zmordowana energja Nowowiejskiego, jego doświadć&enie artystyczne i 
autorytet osobistyjIprzyczyniłY się decydująco do togę. żo zespół w y ­
trwał pokonywaniu tru,dn,ośfi. i zdobni, się na wykonanie dzieła. Ta 
intensywna, pełną- poświęcenia praca nauczyła śpiewników dyscypliny 
chórowej, która jest natwwższąictotą każdegotzespołu, a w ysiłek  nie oka­
zał się daremny wobec szczęśliwie eto ko u a nogo dziuja. Zmienne części 
o.hojllowe odśpiewali organiści, poznańscy pod dyrekcją ks. dr. Giebu­
łtowskiego. K a za n ie  okolicznościowe w ygłosił ks. Erazm Nawrowski 
(drukujemy je  na innem miejscu).

Sprawozdanie z ob^ji* Zjazdu delegatów Zw-. Oh. K. podajemy w  
rubryce związkowej.

Kulminacyjnym i dodajmy odrazu, najśw ietniejszym  punktem pro 
graniu ju,biletszowego była uroczysta akademja ,w Au li Uniwersyteckk>j. 
która z gromadziła prawie tysiąc słuchaczy. Na pięknie udekorowanej 
estradzie, ozdobionej portretem-JDjca św. Pmsa X. stanąi (jlo i; arebika- 
tedralny w  strojach liturgicznych i W śpW wal pod mistrzoiyskiem k ić1 
rowiiictwp.ui swego dyrygenta ks. dr. Gieburowskiego cly*a- stgroklasycz- 
ne motety, w  którfcc® interpretacji tak ifcklubnic celuje. Usłyszeliśmy 
Palęstriny „Tu  t s  Esru ft* na (S t losów  mieszanych! i M ikołaja Zieleńskie- 
go ..Yiflerunt pnńies lirtew terrae". .Po śu e tp e  chóru, nagrodzonego, ,go- 
.rącemi oklaskami przemówił .1. E. Ks Biskup Radoński, składając jv 
krótkiem, a pięknie ujętem przomyl-ieiiiu (które oaptytp drukdjemy) hołd 
pamięci św iętobliwego papieża Piusa X . twórcy „ M u .  propł;io“  o, (mu­
zyce kościelnej. Nastąpił wykład, k,s. dr. Ffeichta z Krakowa na temat: 
Dzieje reformy muzyki kościelnej w Polsce. Uczony przedstawił na 
wstępie wr krótkości w ys iłk i w różnych krajach europejskich, zm ierza­
jące do rerarmy muzyki kościelnej, poczem obszerniej poinformował au­
dytorium o ruchu tym na ziemiach polskich, przyczem dowiedziano ijgjy 
o wielu mało znanych szczegółach te> d z i a ł a ł ® , p o l s k i c h  m uzyków 
kościelnych, a  w szczególności podkreślił prelegent zasługi, nieodżało­
wanej pamięci ] A  dr. iśurzyńskjego. (Odczyt ks. dr. Peiclita drukuje­
my również w- obecnym zeszycie „M. K .“ ) Dalszą część programu A k a ­
demii w ypełn iły  produkcje muzyczne. 'Ppliks Nowowiejski odegrał wła­
sną sonatę organpwą w  a-moll op. 4.5. Dzieło to odznacza się nietyljkoi 
ciekawą fakturą kontrapunktiyćzną, efektownym  stylem organowym, 
ale obfituje w1 niezw ykle piękne pomysły harmoniczne, które wprawdzie 
nadają sonacie kolor nieco świecki, ale niemniej w  sali koncertowej pod­
kreślają siłę je j wyrazu muzycznego. „Exultate..Deo“ Palęstriny; i, rzew ­
ne, przepojone liryzmem „O quam gloriosum e&Ł' regnum“ odśpiewane 
przez Chór archikatedrałny zakończyły piękną i rzeczyw lB ie  poważną 
uroczystość, bodąca, godnem* uczczeniem rocznicy wiekopomnego dekretu 
Piusowego.

W  arszawa
W  niedzielę 2 grudnia br. Towarzystwo m uzyki liturgicznej pod 

wezwaniem  św. Grzegorza (w ie lk iego  w  W arszawie zorganizowało' w  Sali 
konserwatorjum, koncert, poświęcony muzyce kościelnej^ śS fełem  tego
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koncertu rolo uczczenie dwudziestopięciolecia ustawy papieża Piusa X  
„Motu pfoprio" o muzyce kościelnej. Rozpoczęli program wieczoru 
słowem wstępnem ks. prof. H . Nowacki i prof. B. Rutkowski. Ks. prof. 
Nowacki, znany i zasłużony propagator śpiewu, gregoriańskiego, mówił 
o historji tego śpiewu, o  jego istocie i treści, prof. Rutkowski zą$ydo- 
skonały również' znawca muzyki kościelnej i wybitny je j wykonawca, 
m ówił o estetycznym  i kulturalnym wpływ ie śpiewu gregorja ńs. kiego. 
Oba przemówienia poruszyły szereg mytśli głębokich i wypowiedziano 
były w fofin ie bardzo pięknej. Produkcje śpiewu, gregorjańskiego, mó­
w iły  o nader poważnygjtSirezuItatach, jakie w  swej ijSiute osiąg-naf już 

■ ks. Nowacki. Zwrócił w  tern na siebie uwagę chór dziewcząt, Wkrdzo 
liiczny i bardzo wyrobiony. W  drugiej częsK  programu, grat ptjąf. Rut­
kowski „Pastorale" C. “ ranka na organach, o  kC6ryc.il zdawna .wiemy, 
że są njp,p-yętarczającym instrumentem dt>' potrzeb najwyższej naszej u- 
czelni państwowej i do artystycznego użytku, nąutyką. raj miary, jak  
prof. Rutkowski. W  dalszym ciągu", A r ic r a l  progt-am dzielą ..Pale- 
striny, PękieJa. Zieleńskiegp, Gomółki, Szamotulskiemu, ' wyRójmne pod 
dyrekcją prof. Rutkowskiego przez chór Stowarzyszenia miłośników daw­
nej muzyki, wykazujący stały postęp w  osiąganiu coraz lepszej b ffiwy 
cffcięko^yij i c%-ąz w iększego pogłębienia muzycznego. (F. Sz.).

K r a k ó w
W  lvf>ścielf ' XX. Misjonarzy na Stradcuuiu odbyło, się w  niedzielę po 

uroczystości Św.- 'JBecylji, t. j. dnia .#5. X L  b. r. uroczyste nabożeństwo 
liturgiczne z okazji dwudziestopięcioiccia ogfłoszeftfąuMotu proprio Piu­
sa X  o muzyce kościelnej. Wykonano następujące : ś'pfewy: przód isumą 
Bogarodzica na jedniTg losowy chór z opracowaniem organowem X. W. 
św ierczka; w  czasie sumy części zmi|ęime mszy^św. z niedzieli 24 p<» św. 
chóralnie; Kyrie, Głupia i  Agnus ze mszy- paschalnej Ił. Pekie.la ( f  około 
1670 r.), chór miessfany; Ci-edo ze mszy Papae Marcelłi Paiestriny w 
opracowaniu Pagelli na chór męski; Sanctus i Benedictus Caniciariego, 
chór m ieszaro; po sumie PRalm „K leszczm y rękoma" - - Gomółki, chór 
mieszany.' N i  nieszporach wykonano chorał uaprzSŁian z techniką fal- 
sobordondwą, a kazahie o  śpiewie kościelnym wygłosił X. dr. H . Feicht. 
Śpiewy chóralne przygotował (jak stale) X. W. Świerczak, zaś chórem 
mieszanym, złożonym z k leryków  i małcseminarzystów X X  Misjonarzy, 
kierował (%t . Boi. Wałek, Walewski.

S i e d l c e
Uroczysty obchód 25-leeia ogłoszenia u,i-Lotu proprio" Piusa X  o mu­

zyce kościelnej rozpoczął się u- katedrze siedleckiej uroczystą mszę św., 
podczas której chór organistów wykonał msza „D e Augelis" oraz części 
zmienne z Graduału, Rzymskiego. Po mszy św. w  lokalu Kluku m iej­
skiego odbyła się akademja przy- wypełnionej po brzegi, sali, starannie 
udekorowanej. Na całość akademji złożyły się referaty, wygłoszono 
przez ks. kan. Romana W i la ^ o - i  p. Wiktora- Zdoli.ńskiego na temat 
Motu-ąl*rpprio, oraz u.twoł-y, wykonane przez zespół chórów kościelnych, 
przybyłych na -tę uroczystość. Nieobecnego z poufodu choroby ks. bi­
skupa podlaskiego reprezentował ks. kan. Wilde, prezes diecezjalnego 
Zw. organistów, który oznajmił zjjbranym, że J. E. ks. biskup intere­
suje s ię żyw o rozwojem  muzyki i śpiewu kościelnego, w  diecezji, w  myśl 
wskazań wspomnianej w yżej ustawy, i serdecznie błogoslawTfe.wszystkim, 
którzy przyczyniają się do tej sprawy. W  akademji w zię li udział pp. or­
ganiści dekanatu siedleckiego, katedralnego oraz chóry w  parafji: sie­
dleckiej św. Stanisława. Skórzec, Wiśniew, Kotuń i Oleksin. W  pod­
niosłym nastroju wysłuchano, referatów  i pięknych utworów kościelnych.

B / d g o s z c z
Z okazji zjazdu chórów kościelnych okręgu, bydgoskiego, w dni(a 

2 grudnia b. r. w  Bydgoszczy odbjfł^ się koncfert bydgoskich chórów ko­
ścielnych ku uczczeniu 2ó-lecia „Motu proprio" Piusa X. Sprawozdawca
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muzycżm „Gazety Bydgoskiej" zamieści! o tym koncercie następujące 
uwagi, odnoszące .się do wykonanego programu i do wniosków, jak ie 
kęncert ten nasuwał.

Audycję rozpoczął chór „Moniuszko", wykonując starannie piękny 
„Psalm  43“ Mendelssohna i pieśń kościelną Sierosławskiego, .przyczem 
podkreślić należy wystudjowanie efektów  dynamicznych w mendelso- 
nowskiej kompozycji. Bardzo korzystnie przedstawił się „A rion  , śpidr 
wający m iękko i czystojjzdobywająp sobie występem swyin duży sukces. 
„Odrodzenie" i ,Dzwon" wykazały solidną pracę d y ry g e n t®  i starania 
wykonawców o utrzymanie dobrego, imienia chórów, z powodzeniem. Na 
pełne uznanie Zasłużyła „Lutn ia", wykonując unisouowe ustępy mszy 
w  sty lu  g.egorjańskim . Wystudiowanie M  chórem, przyzwyczajonym  |do 
rytm iki, jak  każdy zespół, arytmicznej, psalmodjującej melodyki, (mu­
siało b jp ciężką pracą, lecz ta opłaciła się jgowicie. Na szerszy lot 
zdobyły się również Harmonia" i „św. W ojciech", wykonując kom­
pozycje polifoniczne. „Harm onia" wystąpiła z kompozycjami Palestriny 
i Gabriellego. Gdyby E le soprany, które nie „stro iły", wypadłaby ca­
łość bez zarzutu, gdyż chór był dobrze wyszkolony i śpiewa) precy­
zyjnie, dyrygent zaś wydobył i uplastycznił fakturę tem atyczną; dla 
m iłośników polifon ji był pen *vystęp miłem wydarzeniem. Na* serdeczne 
gratulacje zasłużył „Sw. W ojciech", gdyż chór B p ie  wal bardzo czysto, 
m iękko i pewnie. Tak ładnie wykonane kompozycje rzadko się słyszy.

u ile jednak te same chóry w repertuarze świeckim kultywują pieśń 
polską i polsKich kompozytorów, o tyle w repertuarze kościelnym w i­
dać brak tej tendencji. W idniały wprawdzie, na programie nazwiska 
polskicłi kompozytorów, ale to  nie byli ci, w ieiey kom pozytorzy k o ­
ścielni, których posiadamy, którym i .się przed całym  cyw ilizowanym  świa­
tem, z dumą chwalić możemy. M iefczewski, Szamotulski,, Zieleii.sk i, Leo- 
polita, Pękiel, Gomółka i tylu innych nie ustępuje mistrzom mider- 
landzkim czy włoskim. Wskrzeszenie ich kompozycyj i wprowadzenie 
ich do repertuaru, naszych chórów jest poprostu misją obywatelską, tem 
ważniejszą, że w  ten sposób wznowi się sławę m uzyki polskiej 16 i 17 
■wieku i nawiąże do nieśmiertelnej tradycji rorantystów krakowskich.

P iękn ie byłoby, gdyby tą propozycją zainteresowali, się księża Pa­
tronowie i panowie dyrygenci) chórów bydgoskich.

S P R A W O Z D A N IE  Z W A L N E G O  ZE B R A N IA  D E LE G A T Ó W  
ZW IĄ Z K U  C H Ó R Ó W  K O Ś C IE LN YC H  ARCHID IEC. 

GNIEŹNIEŃSKO-POZNAŃSKIEJ
W dniu św. Cecyiji 22 listopada 1928 r. odbyło się Walne Z e­

branie Delegatów  połączone z uroczystem obchodem 25-lecia jjlo tu t
Proprio" Piusa X.

Zebranie zagaił o  godz. 1-szej w  poł. prezę,s związku ks. prob.
F a u s t m a n  podkreślając w diuższćm przemówieniu ważnośp zebrania 
ze względu na 25-lecie „Mota, Proprio", dał też przy tej okazji po­
gląd na rozwój muzyki kościelnej w  Polsce, poczem wniósł okrzyk  na 
cześć obecnego Ojca św. Nawiązując do 10-cio leci a naszej ,niepodle­
głości Ksiądz Prezes podkreślił, że muzycy kościelni pracując nad krze­
wieniem i uświęcaniem pieśni kościelnej, służą dobrze własnemu naro­
dowi i państwu wzbogacając jego dorobek kulturalny i zakończył o-
k rz jk iem  na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej i  Jej Prezydenta. 
Mówca wyraził następnie podziękowanie Ks. Biskupów-i R  a d o ń s k i e- 
m ii, za odprawienie mszy pontyfikainej ii Ks. Prob. Dr. Nawu-ow-skiemu 
z Mądrego za wygłoszenie kazania, członkom chórów złączonych miasta 
Poznania oraz niestrudzonemu, dyrygentow i F. Nowowiejskiemu, który 
w  trudnych warunikach przygotował mszę Brucknera E-moll 8-mio g ło ­
sową. Imieniem redajkcji „Przew odnika Kato lick iego" złożył życzenia 
naczelny redaktor Ks. Pra łat K ł o s .
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Po wyborze przewodniczącego' Ks. Prob. Faustmana i sekretarza 
St. Sj^dlewskiego, przystąpiono do sprawozdań Zarządu. Ks. prezes 
y  swern sprawozdaniu podkreślił jak  ważne zadanie mają m iłośnicy 
śpiewu kościelnego, a przedewszystkiem pp. organiści w  przeeiwdzią- 

■ p iiu  fa łszyw ej trawestacji pieśni kościelnej i koślawieniu melodji. K o ­
nieczna jc ą t tu pomoc i poparcie z strony duchowieństwa. W  chórach 
kościelnych daje się zauważyć brak współdziałania inteligencji, to też 
Zarząd pracować będ^u; szczególnie w kierunku wychowania młodzieży, 

fz e rzą c  zamiłowanie do śpiewu kdścielnego i dążyć będzie do szer­
szego yspóludziału pubjiczn<®ji, by w  świątyń i acfT ' z ap Ho w al poprawny 
śpiew  i muzyka. Waż,nem, zagadnieniem jest wykształcenie o rg jn is tó^ f 
pilną potrzebą jest lakże, utworzenie szkoły organistów. Zarząd Zw. Ch. 
Kościelnych cżynL starania u "włjRłzy kościelnej nad utworzeniem przy 
Kons|®il|iu specjalnego wydziału, cłla m uzyki kościelnej. W  końcu 
zaapelował mówca o współpracę .w^zakreślOlurpli. kierunkach zaznaczając, 
że w  przyszłym  ,uku z okazji Powszechnej W y s ta t«g  K rajowej odbędzie 
się ogólnopolski zjazd 'ęhórów kościelnych.

Sprawozdanie z czynności sęlpptarjatu przedłożył St'|' Siedlewski; 
sekretarz Związku. Z sprawozdania wynika, że Zw iązek liczy obecnie 
67 chórów kościelnych z około ‘2700 członkami. Okręgów mamy dotąd 
2 w  Poznaniu i Bydgoszczy. Zebrań Zarządu Głównego odbyło, się od 
ostatniego walnego zebrania 9, nie licząc regularnych lokalnych zabrali. 
■Celem Ożywienia organizacji urządzano zjazdy dekanalne w  Środzie, 
Ostrowie, Leszn®, Kościanie, Gnieźnie, Bydgoszczy) Czempiniu, Jaro­
cinie, i in. Na uroczystości, urządzane przez chóry Zarząd w ysyłał 
stale swego delegata, Ze sprawozdania skarbnika p. F. Olszewskiego 
wynika, że Zw iązek posiąąl w  dniu 1. 'listopada br. 381,50 zł w  go­
tówce i około 500,*“  zł w  nutach.

U roczystŁn  momentem zjazdu było miaiwwanie na wniosek Za­
rządu członkiem honorowym Zw iązku znanego zaszczytnie kompozytora 
Feliksa Nowowiejskiego za zasługi położone około podniesienia muzyki 
religijne.} i śpijewu kościelnego.

Przystąpioi*) 3o' wyboru zarządu, Prezesem został nadal ws. prob. 
Flustmąn, zast. prezesa J. Pawlak, sekretarzem St. Siedlewski, skarb­
nikiem ’ F. Olszewski, a radnymi pp. T. Drosacz i Gośiiński z Poznania, 
T. Sobieski z Inowrocławia, W iśniewski z Rawicza, E. Mulorz z Byd­
goszczy, St. Kurkiftw icz z Skalmierzyc. Do komisji, którą zredukowano 
na 3 członków wybrano pp. M. Janczewskiego z Poznania,' J. Steluś 
niaka*'z Uwińiski |fc,Ks. Sobijesa z Mogilna. W  wolnych głosach przema­
w iali w sprawach ^miesięcznika „ Muzyka Kościelna" Ks. prob. Walich, 
Ks. prob. Chilomer, Pan Pukas, Pan Muloa-z i inn i Na uwagi mówców 
odpowiedział redaktor „M uzyki Kościelnej" p. Z. Latoszewski.

Na podkreślenie zasługuje przemówienie Pana P. Nowowiejskiego, 
k tóry  przytoczył szereg przykładów jak przejjfcegać  należ/, przepisy 
liturgiczne i Wskazał na konieczność dokształcania organistów. Ks. Dr. 
Gieburowski podkreślił, że dzięki pionierom muzyki kościelnej tej miary 
“ yH śp. Ks. Dr. Burzyński, chóry \ w k ro c zy ł®  obecnieflna dobrą drogę 
rozwoju. To też mówca^ propomlje by ,^Związek z pomocą społeczeń­
stwa uczcił zasługi śp. Ks. Dr. Surzyńskiego przez wmurowanie t a ­
blicy pamiątkowej na Skałce poznańskiej w. kościele św. Wojciecha. Po 
puaeszło 2-godzinnych obradach przy udziale pńźeszło 200 delegatów i 
gości solwował Ks. P rezes , zebranie.

Poniżej podajemy uchwalone rezolucje zjazdu.

R e z o l u c j e
uchwalone na walnem Zjeździe Chórów Kościelnych w  Poznaniu,, idnia 

22. listopada 1928 r. (w  dzigń. św. Cecylji).
I. ■

Zw iązek ChóiK|| Kościelnych zebrany z okazji 35-dto lecia. \cfco- 
jSze.niu ,,Motu,.'Pri!jńrio“ Piusa X . na Walnem Z jeździe w Poznaniu skłaJP
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u stóp Stolicy Apostolskiej, tej Najdostojn iejszej Strażnicy katolick iej 
sztuki muzycznej, zapewnienia synowskiej wierności i uległości, a J. E. 
Księdzu Kardynałowi-Prym asowi w yrazy najgłębszej czci i- hołdu,, u raz 
z zapewnieniem, że pod Jego protektoratem  pragnie poświęcić wszyst­
kie, swoje s iły  spijpwje m uzyki kościelnej. '

(Ti, rezolucję wysłano do Rzymu na ręce, Kardynała-Prymasa).

II.
W a lijy  Zjazd Chórów Kościelnych wyraża swój hołd Najjaśniejszej 

Rzeczypospolitej oraz Jej Najdostojniejszemu PreŁclentow i, pyosząc jp»- 
razem Rząd Polski, ażeby muzykę kościelną jako poważną czcJR narodo­
wcy 'kultury zechf-iał otoczyć należytą opieką.

II I .
Zjazd Chórów Kościelnych wz\*va pp. Organistów- i Dyrygentoju-, 

ażeby celem podniosiefl-ia poziomu śpiewu kościelhago tw orzyli po -wszyst­
kich parafjaęh c h ó r k o ś c i e l n e ,  oraz prosili Wielebne Duchowieństwo-, 
ażeby otoczyło chóry parafjalne serdeczną i stalą opieką.

IV .
Zjazd Chórów Kościelnych wzywa młodzież polska, do wstępowania 

w  szeregi chórów kościelnych, tych ważnych placówek kulturalnnAświa- 
towyclis lużątĄ- w  równej mierze Kościotowji i  Ojczyżnio.

V
Organem i wyrazem dążeń Związku Cliórpw Kościelnych jest m ie ­

sięcznik pt. „M uzyka Kościelna" wychodzi w Poznaniu, abonow.anf.e, 
którego wszystkim  miłośnikom świętej muzyki i rzymskiej liturgji g»)-' 
rąco się zaleca.

Łaskawym naszym abonentom, Szanownym współpracow­
nikom, Zarządom Związku Organistów i Chórów Kościelnych 
diecjezyj gnieźnieńskiej i poznańskiej. Zarządowi Związku Or­
ganistów diecezji chełmińskiej i wszystkim przyjaciołom „Mu­
zyki Kościelnej“ składamy serdeczne życzenia z okazji rados­
nych Świąt Bożego Narodzenia.

Dział Związku Chórów K ościelnych

J. E. Najprzewielebuiejszemu Kkiędzu Biskupowi składamy najgo­
rętsze podziękowanie za odprawienie, nabożeństwa pontyiikalnego w dniu 
Zjazdu Chórów Kościelnych oraz za wygłoszenie przemówienia 11h w ie­
czornej Akadem ji ku czci Piusa X.

Również serdecznie dziękujemy W Pann F.ęiiksjpwi Nojyowiejskiemu 
za przygotowanie Chórów i  dyrygowanie mszą Brucknera, jak  niemniej 
za nykonanie swojej Sonaty organowej.

W iel. Ks. Prob. Nawrowskiemn za wygłoszenie kazania w czasie 
mszy św.

Chórowi archikatedralnemu i jego dyrygentow i Ks. Dr. Gieburow- 
skiemu za udział w  Akadem ji.

Członkom Chóru Reprezentacyjnego za wykonanie mszy Brucknera.
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PP. Organistom poznańskim za wszelką pomoc w organizacji Chóru 
Rcpreze.ntacy j nogo.

P. Red. Latoszewskiemu za kierowanie piefwszenii próbami Chóru 
Repre żeniący j ne'g;».

Ks. Faustman. prezes Siodlewski.SSeRratarz
Związku Chórów Kościelnych.

W IA D O M O Ś C I Z ARCHIDIECEZJI G N IEŹN .-PO ZN a NBKIEJ

Komunikaty Zarządu
Celem o g n ie n ia  ruchu w  nfezym  Związku apelujemy ęio wszystkiph 

chórów o niezwłoczne uregulowanie zaległych sfcjafek, oraz abonamejitu 
za „M uzykę Kościelną11 Wobec zbliżającego się okresu walnych zebipń 
w fc A a c li  przypominamy o obowiązkowymi nadesłaniu ■ Sprawozdań Za­
rządowi g ó r n e m u  1 okręgowemu W  interesie każdego chóru kościel­
nego leży, ażeby nasz Związek jako pierwszy w  Polsce w yraża ł się na 
przyszłym  Wszechpolskim Zjaździe wztjfcpą organizacją.

DoHZwiązku prafstąpUy chóry: z Powidz#," Rawicza i Krostkowa.

Pokwitowanie składek
O brzydną 10,— zł, "Marzeniu 10,— zł, Budzyń 6,25 zł, Marżeuin 

9,— zł, Poznali (św. 'Jani 7,50 z ł.K bąsgyń  7,50 zł, Wonieść 16,50 zł, ;na 
cele. Związku IzlSfcjj chór kościelny z Skalmierzyc 10,— zł.;'-*

ZJAZD OKRĘGU BYD G O SKIEG O  ZW IĄZK U  C H Ó R Ó W  
KO Ś C IE LN YC H

W  dniu 2 grudnia b. r. odbylSSsię w Bydgoszczy okręgowy zjazd 
chórów kościelnych, należących do', Związku Chórów Kościelnych,. Okręg 
bydgoski obejmuje częściowo powiaty' inowrocławski, toruński, w yrzy 
ski i szubiński,, w  roku ubiegłym wpisjjjjjP się do związku pięt-‘■chórów: 
Święty' Wojciech, Moniuszko, pi.ns x  z Podgórza, Arion z Czyżkówka 
oraz chór kościelny z Kakla. ,Za|ząd utworzył się w składzie nastę­
pującym: p. p .: Rozental prezes, Eiehstaedt - wiceprezes, Kobzan- 
ka — sekretarz, Mutorz — dyrygent, Dornowski — skarbnik, Hęclak, 
Joeek i Pu fal — ławnicy. Ponieważ w  leeie roku, bieźaceaa p. Ro­
zental ustąpił ze stanowiska prezesa, prowadził agendy prezesSjjp. Eich- 
staedt.

Z jazd rozpoczął się od uroczystego nabożŁstw a  w kościele św. 
Tró jcy  z pięknem kazaniewi patreifa okręgowegch ks. Dąbrowskiego. 
O godzinie 12 w południe odbyto się 'otwarcie zjazdu w  w ielk iej sali 
Kooerki, które zagaił Eiehstaedt. Na przewodniczącego .-wybrano 
jednomyślnie ks. proboszcza SkonieeznegO'. Po refenłcie delegata zw ią­
zku z Poznania, p. Droszoza, i 'sprawozdaniu, z działalności okręgu, w y ­
głos zonem przez p. Eichstaedta, uchwalono rezolucje następującej treści: 
a) aby organiści i dyrygenci chórów' tworzyli przy wszystkich św ią­
tyniach chóry' kościelne; b) iftjy Duchowieństwu) u.dmelato chórom ko­
ścielnym jak najdalej id ącR p  poparcia; e) aby m łodzież możliwie naj­
liczniej wstępowała do chórów kościelnych.

Działalność Związku opiera się na zasadach „Motu proprio11 Papie­
ża Piusa X. Związek poznański ma już za sobą szczytną w  tej dzia­
dzinie kartę, natomiast okręg bydgoski związku nie mgże się poszczy­
cić sukcesami swrnj pracy: na 48 ząproszpYi, dwukrotnie wysyłanych
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chórów • .koście lny®  dotyc-ffizas wstąpiło do związku — jak to już
wzmiankowaliśmy -  ■ zaledwie pięć chórów. N iew ą tp liw ie  zjazd obecny 
w  którym  brali udział liczni, delegaci chórów' nrezrzeszonycli, przycfttni 
się do rozszerzenia ram organizad^nych okręgu bydgoskfego i w  uon- 
ąefrtóncji do wzmożenia działalności.

Podczas południowego zebrania na wnios“  ks. patrona Dąbrów 
skiego 'wspłano do J. Em. Ks. K fcdynata - Prymasa ' r e ilłilu ii hołdow­
niczy treści następującej: „Z grom ad zę*  na zjeździ: Okręgu Chaflpw
K ;ości^lpycłi w  Bydgoszczy przesyłamy Jeg4 Eminencji Ks. Kardynało- 
wi-Prymasowi wyrazy najgłębszej, czci i hołdu wraz z zapewnieniem,
Ze pragniemy poświęcić wszystkie swojo siły sprawie muzyki kościel­
nego".

Bo południu o gedz. 4 -odbyło się drugjo 'posiedzenie zjazdowe, w ie­
czorem zaś koncert chórów, bydgoskich.

£M[ zarpąd.u na rołsl następny wybrano : ks. i)at>'011 j f -jBa, 1 jro wsktego na 
prezesa, p. H ^eijjca na wiceprezesa, p. Koowiukę na sekretarza, p. Dor­
nowskiego na skarbnika, p. Mulorza na dyrygenta.

W IA D O M O ŚC I Z ARCHIDIECEZJI GNIEŹN.-POZNAŃSKIEJ

W  dniu 29: (XI. br. odbył się w  W arszawie zjazd delegatów d iecezja l­
nych zarządów organistowskich. Reprezentowanych było niestety za­
ledwie 6 d iecezji co świadczy o małem zainteresowaniu zarządów diece­
zjalnych!, a z d ru g ieŁ jfro n y  -o niedomaganiacli organijzacyjnychr (oteciicg® 
KUegjum  Organistów, Cliór-mistrzów w Warszawie. W  zjeździe brał 
udział delegat archidiecezji gnieźnieńsko-poznańskiej, ^reprezentfjąc za­
razem di-ecezję chełmińską sekretarz St. Siedlewski. Z własnej in icja­
tyw y w ijećh a ł także gorliwy opiekun, członek honorowy naszego związku, 
Ks. Rrob. Paustman.

Delegaci nasi upoważnieni przez zarząd diecezjalny wyrazili z d e ­
cydowanie. swój pogląd na dotychczasowy ustrój w Kolegjum, proponu­
jąc dla dobra muzyki kościelnej i stanu, organ&towskicgo raorgańizjv 
cję, a nawet utworzenie nowego .zwjązku,, k tóry zjednoczy wspólni% 
wszystkie dotąd zorganizowane zarządy diecezjalne. Po długiej dyskusji 
i rzeczowem przemówieniu p. prof. Rutkowskiego mpMierzono naszej 
diecezji opracowanie nowego statutu, który przedyskutowany 'przez za­
rządy diecezjalne będzie ostatecznie uzupełniony na przyszłym  zebraniu 
delegatów w  dniu 14. I. 1929 r. w  Warsżasyie, zatwierdzony na przy­
szłym  kongresie delegatów.

Ponieważ i  kwestja finansowa odgrywa w podobnych wypadkach 
największą i*oje,' upraszamy wszystkich kolegów, naszej diepkzjii o- ure­
gulowanie ząlogłgęh składek, a tyęh nielicznych Ka szczęście t. zw. „dzi- 
kich“ H I  wczesne przystąpienie do zw ijeku.

D e k a n a t  os t 'm óN vsk ,i i o ł o  h o c k i .  IV poniedziałek dnia 
10. 12. b. m. obradowało zebranie w  Ostrowie człMirków pp. Organistów 
z dekanatu ostsłpwskiego i ołobockiego. Zjazd zagaił p. St. Kurkiew icz 
organista z Skalm ierzyo podkreślając, że zjazd ma na celu skupiać S o ­
le,gów w organizacji i pouczać si.ę nawzajem co do zasad muzyki “ q- 
ścielnej opartej • na „Motu Proprio." ‘Papieża Piusa K .  N iestety garstka 
kolegów tylko' raczyła przybyć na zwołany^ zja&d. Czy ci panowie 
którzy nie przybyli, posiadają tak dostatecMe kw aiiźSacje, że- już

Dział Organizacyjno-Zawodowy

Komunikaty Zarządu

Z  życia kół dekanalnych
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zbyteczna jest jał-Jjfcolwiek uchwała z poradą w  sprawach muzy­
ki kościelnej? — Eto porządku obrad uależaljr, następujące, 
sp raw i; 1) połączenie dekanatów ostrowskiego i ołobcckijgjS i -w y ló r  
delegata prezesa w  osobie p. St. K u rk iew iza , organistę z Skalm ierzyc; 
2) postanowiono wysiać rezolucję, do Czcigodnych p łię ży  dzijekanów, aljy* 
raczyli zalecić podległym  parafjom, aby przyjmowano na posady organi­
stów tylko dostatecznie kw alifikow anych ; 3) uchwalono wysłać ifSn-j 
lueję do Z w ią zk a 1 .OrganśSów w Poznaniu, by Zwśązek • poczynił ®jrqki 
u wladzyr duchownej, aby,™a raczyła jak  w  najkrótszym- czasie utworzyć 
komisję D yecezjpLą  w sprawie obsadzania posad l-arganiistowskich, i po­
łożyć k r fg  nadużyciu, anoiifów, og łaszaA ch  w  Bpewoduiku^Kjafa^ickiem 
brzmiących nieraz lianie,bnije dla stanu organistowskiego. Także, A b y  
Zw iązek organistowski ojUteymai pełnomocnictwo * '  -obsadzaniu i zmie­
nianiu organistów. DalsaJ# szczegółem programu obrad była sprawa 
utworzenia o k rę g i - Chórów Kościelnych i postanowiono stworzyć okręg 
ostiSoijSiri, JKaczajac powiąty, kępiński, c.strj2s^»vski, pleszewski, odo- 
lapowski i  ostrowski. Na Ęjfćfii uchwały walneap- zebrania Związku, 
Chórów^Kcścielny^lT zwrócił się p. St. Kurfcąewicz o rd iiis ta , aby ik a ż®  
orgBBSta we w yżej wymienionych ppsóatach utworzył Chór Ko-ściel® ' 
i wpisał jak-o Mwarzyistwo, które iialtsjM  musi do- Zwjązku, C h ó ijjL  Ko- 
Jśpielnycii. T-o też udzielono peBiomocnictwa p. St. Kuvk:i3wk»pwi celem 
zwołania p. organisjt>w oraz delegatów z wymienimy,eh powiatówj^wo 
Ostrowa na organizacjRre posiedzenie. Po sMa&jH|Kbh obradach p. St. 
Kurki-ewicz zaznajamiał zebranych z poszczegojpmmi’ przepisami raSpo- 
rządzenia papieskiego, wykazując jaką pod względem treści; formy i w y ­
konania, muzyka kośclelnaj" być piflpmia. Z zadowoleniem -wysłucbaiio 
powyżsascli wskazówek! i na tem zakpu&ono obrady.

S t a n i s ł a w TC u r k i c w i c z, org.

Pokwitowanie składek
Od dnia 1. X I. do 15. X II. br. Kunc; - Jargćffl' 10,— zł; O ichowpz - 

Psanskie 12,— zł; Stró-żHiskS; - S i « o w o  20,— C ; Walczakj - Gniewkowo 
12,— zł; Grajkowski - Spławie ( i1* -  zł; Jankowski - Bydgoszcz 10,^-' z l; 
Osmański - 'KamióSha 6,— zł; ślusarek' - Krzyw in 12,— zł; Gapiiisld - 
Smoigulec 12,— zł, GazińskV - P o w iA  zł; Pi/wkow-skl -3|nin 6,— zł;
Frąckow iak - jChiwałMow W — z ł ; ’ Kaczmarek' - Bartka 12,— zffę W ojcie­
chowski - Bąbin 6,— zł; Skrzypczak- - ®nalenjga> 6,— zł; Now ick i - 
Sieraków 5,— zł; M ichałowski - Tulce. S jlp .z l; K ró lak  - Gułtowy 7,—  zł; 
Borowiak - f r a K i  18,— zł; Bude/jf - Trląg 10,—  z l; N icz - Giecz 0,-- zł.

W IA D O M O ŚC I Z DIECEZJI CHEŁMIŃSKIEJ

Komunikaty Zarządu

Bok 1928 dobiega końca i przeważna -cjtóś-e kolegów pamiętając o  
poparciu swej. organizacji zawodowej iwb zdobywanie w iększej wiedzy 
muzycznej, nadesłała ju,ż. swą składkę "ś e l| ią . NMsostała jednak je ­
szcze — u K  szczęściej mała tylko liczba kolegów, którzjfe nic jeszcze w 
obecnym roku nie wpłacili. J k  Obecnej porze %^yba każA-ibędzife  w 
stanie tą drobną składkę — bo ty lko 12,— zł za cały rok — załączonym 
blankietem na konto- skarbnika nr. 208.533 wpłacić. Nadmienić musimy, 
że kto b «s unie winieni ji składki nie jiaBeśle, temu, w  B zys  złości piania 
naszegp* iM uzykę Kościelną" doręczać, nie, będziemy.

D e k a n aitJG K a r t  U J & i i Ż u k o w s k i:
Zebranie Organistów dekanatu kartuskiego; i żuMowskiegAj -odbyło 

się w  Kartuzach, dnia 12 gruidłiia br. w  obecnościi 8 kolegów, 3 isię unie­
winniło. Zebranie zagfAił prez. dek. Mowitiśki z .Kawuz. PogMP-rzeczy- 
taniu protokół,!,!, debafl^-ańo .o Jp^pieczen iu  urzę-dnij.kmv prywatnych,
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cdi jak się okazało dotyczy tak|e< organistów, niektórzy koledzy dotych­
czas jeszcze żadnych deklaracji nie zrobili. Zaznacza się, że obow ią­
zek .-.-ubezpieczenia organisty spoczywa na parafji' wzgl. na rządcy pa­
raf ji. W e Iftalsnym interes’̂  winien' każdy o rga iS ta  stwierdzić, czy  jest 
ubezpieczony i domagać się tego stanowczo.. Następnie debatowano v  
■organach. N iektórzy koledzy użalali się bardzo, że mają marne organy, 
lub oonajmniej zupełnie rostrojone. Gra na tak je li1 organach jest skanda­
lem, A  niejedni parafjaniie iSfcarżają się na to. Jest wielce .pożądane 
ajklby księża jpijobcszczowie wzgl. komp. władza raczj ta więcej się za­
opiekować, organami ói przynajmniej dać je nastroić.

W  wo|nych glosach poruszono. sprąpyę zalu-ysłfanów.
Stwierdzono następnie z ubolewaniem, zastój pracy organizacyjnej 

u kolegów, w  dek.- W ejh eiw ls jjin ; i Puckom' i  innych, gdzie dotychczas 
nie urządzają Żadnych zety-ań, zapominają, że przez Zw iązek i, deka- 
n|HB zebrania os ięg#  się dalsżŁ w iedzę fachową, i korzyść materjalńd.' -

Wiadom-o bowiem, że W ładza Biskupca w  Pelplinie jako też Naj- 
przewdgpbniejszY Ks. Biskup są bardzo przychylni naszej sprawki i po­
pierają nasze da Zonia. S item  powinniśmy w  myśl ż jA e n  i Przem iel. 
W ładzy pracować i postępować. Mowiński, delegat.

Pokwitowanie składek

M ikołajski — Tczew  4,— zl, Czapiewski '— Czersk 5,— iii, Rakowski 
— Tczew  6,—  zl, B au ieek i,— Dąbrówka 9 J j  z.t Krajniki - Bijsiw Papowo 
2,— zl i [Lubienieckii— afrzepcz 6,— zl.

N u t y

VfRn c e s 1 a u s G i e b u i o w  s k i : „C  a n t i c a S e 1 e c t a M u  s i  n c e 3 
S a c r a e  i n  P o l o n i a "  saeculi X V I  et X V I I  hodieruis choris accom- 

modata; sinnptibus K. T. Barw icki Posnantfe 1928.

W  sam czas na rocznicę „Motu proprio" ukazało się to (piękne- w y -  
d aw m etjjŁ  dawnej polskiej muzyki kościelnej, doniosłe jako czyn kultu­
ralnej, wyrosłe zarazem z praktyki i dla praktyki przeznaczone. Po 
raz puerwszy bodaj można powiedzieć, że skarby naszej polifonji kościel­
nej zostały udostępnione wszystkim ; całe bowiem wydawnictwo ujęte 
jest w ten śposoW,; że utwory można odrazu, odśp ie .Łć ; up irządkowaue 
jest wszystko: tempo, dynamika a dla łatw iejszego adczjHpiia, wszystkifch 
głosów podał wydawca wyciąg fortepianowy pod glosami partytury* 
W szystkie k orzyś fi dla praktyki s f  cczyw ipte tem bardziej, gdy  po­
równamy to wydawnictwo, z ks. Surzyńskiego „Monumentami", nip li­
czącemu się dostateczn ie j wymogami odtwórczymi. BardzoWdokiadne znaki 
agogiczne, frazowanie i dynamika, nie ziw arte  oczywiście! w 1 oryginałach 
tych staro klasycznych motetów są odbiciem interpretacji, wy(J|twcy, 
który w 'p rzedm ow ie zastrzega się co do tego, że wszystkie te znaki 
są wyrazem jego osobistego, ujęcia utworów i nip m ogąBbow iązyw ae każ­
dego 'odtwórcę tych dziel. Są niejako propozycją. K to słyszał puznail- 
ski chór katedralny, wykonujący pod dyrekcją ks. dr. G-ie borowskie, go. 
p.olifonję k lasyczną,'ten  wie, że ujęcie muzyczne tych dzieł 'ijfglt głęboko 
artystyczne a zarazem liie r; zm an ierow an i efekciarstwem dynamicznem, 
lecz w  spokojniejszych utrzymane lingach, stosownie do, swego przezna­
czenia w liturgji. W ięc przepisy interpretacyjne ks. dr. Giebi.wowskie.gO 
w „Cantica łSelecta" powitają muzycy iy iko » z rado śe tą, tem więcej, że to 
nie przeszkodzi w .fcewnych szczegółach zdecydować się na to lub owo

216



odchylenie. Zresztą pozostaje do zgryzienia niejeden twardy orzech, aby 
wymienić akcenty słów. Przeglądając '^hoćby pobieżnie -m otety  w  „Can- 
tica seleeta“ zauważamy, że nie zawsze przypadają akcen tn  muzyczne 
na akcenty słowa. Często bywa, że słaba j|ześ'ćfjfflwa (końcówka) przy­
pada na pn-oeną część frazy muzycznej. W interpretacji trzeba to retu­
szować głównifc przez płynne fraałyan ie, przełamujące szranki podztalki 
taktowej. To jest nie łatwe i warto posłuchać jak to  1'ó'tji char kate­
dralny w Poznaniu. Z tem wszystkiem  jednak dostali nasi: muzycy 
kościelni do ręki artystycznie „accommcdata Cantica" staropolskie, i .pewni 
jesteśmy, że wydawnictwo to zylfeizątku je prawdziwy rejlesańs polifonji! 
polskiej w  naszych kościołach. I  nietylko w paszych. W ydawnictwo 
ks- dr. Giebuspwskiego (zaopatrzone w  przedmowy) ,,w jgzykach: polskim, 
francuskim, 'niemieckilm i angielskim) caaogi s i t  te^Łwyrażnie do mu­
zyków Mpcielnych zagranicą i wprost do nich mówi: patrzcie jąkfe arcy­
dzieła muzyki kościelnej wydała -Bbtóka, ile tradycji jest w  je j kulturze. 
Iototnie przeglądając ten wybór1 nfotAdw pozna się łatwo, że wydawca 
m iał szczęśliwą ręklę. W ybra ł na pierwszy ogień co najpiękniejsze: po 
dwa m otety Szamotulskiego-, Gomółki i Gorc*yckfc@p«a cztery  ^m ieśc ił 
m otety Zielińskiego- i  słusznie Zielińskiego „H aec  dies“ a zwłaszcza 

M in  monte O iiveti“  to dzieła n iezw ykłej piękności muzycznej, twory 
genjuszu, któr-emi poszczycić się m-o-żemy przed calem światem.

SpBazfRzamy się, że ..fiantica Seleta“ znajdą się niebawem w  rękach 
wszystkich naszych muzyków kp-sę»plnycli i że zasłuż-oiw wydawca będzie 
m ógł przystąpić do drugiego nauładu (przy którym  należy usunąć niektóre 
drobne niedokładności jak pp. im io n a (M fe zy ck iego ) a zarazem będzie 
m ógł ®włnlać -dalszy wybór arcydzi-ęfy naszej polif-onji. Ąjtirto jeszcze 
podkreślić, że graficzna strona wydawnictwa jesr wytworna i  świadczy 
o prawdziw ie artystycznym -smaku wydawcy p. K . Barwickiego. Z. L.

B o l e s ł a w  W  a 11 e k - W  e » l 'e w s k i :  ,,M i s s a i n li I ™  e m S t i 
V  i n o  e n t i i a P a u l o " ,  na- 4 gl. męskie z -organami,. Nakładem  -Siejm y  

Misjonarzy, Kraków, Stradom 4, r. 1928.

Bardzo ubogiej współczesnej polskiej twórczości mszalnej przybyło 
dzieło, które zasługuje n a . baczńJSJszą uwagę ze względu na to, i-ż za­
w iera w  sobie szereg ce-cli, tclmący-cli powiewem świeżości w  naszej 
muzyce kościelnej. Rezerwując sobie |w  następnego numeru szczegółowe 
jego  -omówienie w  osobnym, artykule, podaję tu, ty lko sumaryczne zesta­
wienie zarówno jego zalet jak  i stijta PHabszych. N a  cały szereg zalet 
mszy W alew skiego -składa się najg&gw wyzyskanie inton-acyj chóralnych 
-celebransa (Gloria, Wtd-o), oraz czterech polskich pieśni kościelnych w 
sposób ś w i e ż y ,  p o m y s ł o w y . i  prz-eprowadz-ony bardzo inteligentnie. 
Zastosowanie nowszych środków harmonicznych wyróżnia .-jję msze od 
wszystkie-go, co się dotąd pojawiło- u nąs w  tej formie, a m imMco nie 
wykracza ta harmonja p-oza 'gjffniee uznane ju ż dziś i stosowane nawet 
przez niektórych przedstaw icieli szkoły- lfegen-abbwki-ej. O umiarze i 
równowadze m iędzy zastosowaniem techniki ś-Aiśle polifonicznej a har­
monicznej, -o przewadze swab-p-dnych, krótkich im itacyj, o przejściach z 
w ie log łosow o^ , d o . unisona czy odwrotnie, słowem o wyzyskaniu, wszyst­
kich śr-odków, "jakie można i należy sjpsować do chóru męskiego — nie 
wspominam, jak-o o rzeczy zbędnej, gdy się u nas i dla nas pugtt -o 
Walewskim. Jedynie na wzmiankę w  naszych stosunkach zasługuje 
podkreślenie, iż  kompozytor do-stc-sowal się ściśle do przepisów1 litur­
gicznych, odnoszących jąp do integralności tekstu, spaaMjs jego- powta­
rzania, -rozpoczynania dwóch cż^ś-ci mszalnrych intonowanych przez cele­
bransa, fw Ł s z c ie  do rozmiarów m sb . OsMgtie są wprost krótkie, skoro 
G loria liczy 104, a właściw ie 95 t-aktpfg Credo 140 t., zaś pozostałe
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części wahają się m iędzy 35 a 45 taktami. O iie chbdzi o uwagę na­
tury est|tycznej (w ięc ju.ż o uwagjnczysto subjektywne), to za najlepsze 
części .uznałbym Credo, puczem Benedictus, jaku części odpowiadająpe. 
wp,ystkim  moiżliwym postulatomLItawianym z najróżniejszych stron c zy ­
stej muzyce kościelnej. O ile bi-odzi o oryginalności wywołanego na­
stroju, o charakter odmienny od wszystkiego co się spotyka w ogóle 
kompozycyj 'pszahiycli, to  taką najoryginalniejszą częścią# je  :t Sanctus. 
Pcigodnwni nastrojem, więc również nas trafem różnym od szeregu u.twoC 
r<Lr, które w yszły ze szkół p ie lęg im jPpch  wyłącznie muzykę fcościelnd 
odznaczy* się Kyąje. Bywa ono zw yk le przoimit-owane, albo-, o iljfeodzna- 
cza się 0110 więcej subjektywnym nastrojem kom pozytua, Jesf ono t e  
względu na charakter błagalny napisany w Tonacji mollowej. Pogodny 
charakter (n iby echo muzłjlii rom aiityczuej) niniejszego pierwszego nu­
meru mszalnego raożwjueposJłić rygorystycznych liturgistów u K o  scep­
tycznie do mszy AValewskie*oi  ale mimo to nie. może n ik t zająć wobec 
nić| stamrwiska wyłącznie negatywnego. O ® 7 wiście cała msz'8 będzie 
daleko stosowni ej,sza .dla uroczystości radosnych roku kościelnego (W ie l­
kanoc, Zi-el. Św., Boże Narodzenie) niż dla uroczystdffli przypadających 
w -okresie adwentowym, czy wielkopostnym. Słabszą stronę mszy Sta­
nowią niektóre miejisca -part;Ł organowej, sprawiające wrażenie' raczej 
wyciągu z partytury instrumeutatóRj, n iż -oryginalnie opracowauej par- 
tji organowej. Można zresztą przew idzieć" iż przez zinstrumentowanie 
raczej msza jeszcze zyska, bardzo Bowiem w iele utajonych barw yn 
stiumentalnych można wyczuć już w  dzisiejszej pastyrarze.

Msza, drukowana nakładem Księży Misjonarzy7 w  Krakowie, zostałą 
wykonana przez firmę Akord (Kraków ). Szata zewnętrzna przedstawia 
się więcej niż starannie, możnaby nawet, zaryzykować (ok reślen ie : wspa­

n ia ła . Nieproporc*j!§nalri|r do kosztów nakładu cena 6 zł za partyiu,rę 
w i» z  z jednym  ̂ egzemplarzem każdego gio.su, a 50 gr. od głosu, da się 
jedynie utrzymać w tych warunkach, gdy  nabywcy zwrócą się o mszę 
wprost do nakładców7. - X . Dr. F.

M a r c i  n M i e 1 c z e «  *  j  „ D e u s  i n  i f  o m i n  e tu, o“ , koncert na 
bas solo z lew . dwojga .skrzypiec, fagotu (wzgl. w iolonczeli) i  -organów. 
W ydawnictwo dawnej muzyki polskiej przez Stowarzyszenie m iłośników 

dawnej muzyki w  óAarszawjie.

S  Warszawskie Sjpwarzysząiue miłośników dawnej m ifcyki przystąpiło 
wufoku (n-e-żącym do wydawania zabytków- dawnej1 m uzyki polskiej, za- 
równ-o. świeckiej, jak ogólno religijnej, w  tem oczywiście, i czysto- kościel­
nej. 'JJhk wynika z za jftw ieB F  przygftow an iJM  na czas' my bliższy do 
druku utwprów, zwróciło S tow arzw zen le uwagę swą na dzieła uówsjałe 
począwszy od t._ j.600' a*y'do- czasów nam c-oraz bliższych. W  czasopiśmie 
naszemi -możemy i musimy zwrócić uwagę przedewsaratktem na utwory 
relig ijn fC  Taki utwór ukazał się w  drugim pB lzyc ie  W ydawnictwa. :Je-st 
nim kkjrraęrt; M. Mielczswsl^ięgo, wybitnego kompozytora polskiego z 
pierwszej połowy 17 w  i kapelmistrza kapeli, kardynała Karola Ferdy- 
nanda, brata króla W ładysława IV. i Jana Kazim ierza. Slip.lezewski 
zmarł w  r. 1651. Utwo-ry jego ceniono zahówno- za życia; jak  i - po 
śmiepci, tak w  Polsce?. jak zagrani® , czego dowodem jest fakt, że n i­
niejszą właśnie kompozycję w ydali N iem cy już po śmierci M ielczew- 
skiego-, w  towarzystw ie dzieł takich lcompo^-torów- jak np. Claudio Mon-
t-eyerde. -P-o 270 blisko latach od chwili wydanja tego- -dzieła w  N iem ­
czech ukazało się -ono ponowniś dopiero teraz A , waorowenł opracowa­
niu, d-okonanem przez Dra- Chybiński,ego i  K. Sik-o-rski-efeio,' 'i w- godnej, 
ni-emal wytwornej szacie zewnętrznej, nadaną* mu w drukarni W ł. Ła4
zaiiskipgp gw $flhrę§awie.'
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jakSblw itfk  (łm p o zy c ja  M ieiczewskiego niema w tej postaci, zasto­
sowania w liturgji, je s t  jednak napisana do tekstu, opracowanego, przez 
Kościół, bo Sp trzech pierwszych wieriszy zaczerpniętych z 53 psalmu. 
Żadne względy nie stoją" na przeszkodzie temu, by możnk ja. wykonać 
w kcśaSele. Że jednak rozmiary je j są w ieJB a (127 taktów), przeto tru­
dniej będzie ją umieścić jakaj wkładkę w nabożeństwo liturgiczne, flg  
któreip za pozwoleniem biskupa śpiewa się mszę z tow. o.rkiestr;Łijpr, ' 
a' zato łatw iej ją  dostosować do nabożeństw pożaliturgicznych rannych 
czy wieczornych.a a pczedewszystkiem może ona stanowić prawdziwą 

IW zdgu|pkaclaŚ iji i koncerto jl .Religijnych. W szystkie towarzystwa śpie- 
1 wacze ’ rozporządzające solistą o glosie basowym, powinny poprzeć,1 to 

j^Vvda*m<*two Stowarzyszenia, mil. daw. muz. pjae.z nabycie powyższe^’, 
kompozycji, w iaszcza , że za przystępiM  cenę. f i  zł nab«H M ca ły  m’a: 
terla ł rjotrzebnv de Swkonania. X. H . F.r  s

Skład nut

Gebethnera i Wolffa
Poznań, ul. Fr. Ratajczaka nr. 36

poleca bogaty dział muzyki kościelnej 

Księgi liturgiczne jak : Graduale Ro- 

manum, Kynale Romanum, Vesperale 

Romanum i inne. Preludja na organy:

Gauss 4 tomy Guillmant, M . Surzyński,

X. D r. Walczyński i t. d. Również 

wszelkie szkoły na organy, ha/ monjum ■ 

i fortepian oraz podręczniki teoretyczne

£iE

Fortepian, Pianina, Fisharmonje
m

w
na dogodnych warunkach spł ty z udzie­

leniem długoletn. gwarancji fabryczn. poleca

W. Kwiatkowski,
Tek fon 24-45 Poznań, ulica Gwarna 13 Telefon 24-45
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Sekretariat Związku Organistów
w  P o z n a n i u

poleca następujące wydawnictwa :

N o w o ś ć !

Fr. O lszewski —  Preludja na Organy Zeszyt I, cena 4.—

F Nowowiejski —  M y Chcemy Boga na chór miesz. 6-cio
głosowi a capp. lub z organami part. 3.—

głos 0.30
F. Nowowiejski —  Króluj nam Chryste na chór miesz. a

capp. lub z org. part. 3.40 
głos 0.30

F. Nowowiejski —  Hymn Katolicki na chór miesz. a capp.
luh z organami part. 3.—  , 

głos 0.30 ,

M. Sołtys —  W i cie Wianków. Pieśó majowa do N. M. P. na
4 głosy równe i organy . . . .  pait. 1,50 zł

głos 0,15 ,,
X. M. K rawczyk —  Cześć M aryi 6 pieśni do N. M. P, na

2 głosy i  organami . . . . .  part. 2,50 ,,
3 pieśni do M. B. chór miesz, z tow . org , part. 1.50

głos 0,15 ,,
M. Karaśkiew icz — 6 pieśni do M. B, chór miesz, part. 3,— ,.

głos 0.25 ,,
St. Siedlewski — 3 pieśni do M. B. chór miesz. . part. 1,—  ,

głos 0,20 ,,
J, Bloch —  D wie pieśni do M. B, chór miesz. . , part. 0,80 ,,

głos 0,10 ,.
,, ,, ,. Eucharystyczne ,, . , part. 0,80 ,,

_  głos 0,10 ,,
J. Swirski —  Dwie pieśni do M. B. na 1 lub 2 gł. z t. org. 1 50 ,,
St. Moniuszko —  Msza Polska. Chór m. a cap part. 3,—  gł. 0,40 ,,
J. Furmanik —  Jutrznia na Boże narodzenie i Zmartwych­

wstanie Pańskie na chór m. i męski part, 5.—  zł gł. a 2.—  ,,
M. Surzyński —  Veni Creator a) chór męski, a) chór miesz.

z tow. org. part 1,—  ,,
Cag-. W a lk itw icz  — Salve Regina na 4 gł. męskie part. , 1,50 ,,
St. Moniuszko — Hymn Pogrzebowy na 4 gł. męskie part. 1,00 ,.
M. K aw ka —  Zbiór śpiewów oko l cznościowych na chór

trzygł męski lub miesz. 1 Ecce sacerdos, 2. Veni
creator, 3 Hymn do św', St. Kostki, 4. Kantata na 
instalacje nowego pasterza paraf, 5, Kantata na. cześć 
żołn. polsk., 6. Na imieniny pasterza parafji part 3,— ,,

2 pieśni Jo Pana Jezusa na 1 gł. z tow. o-g. part. 1 —
X. Dr. J. Surzyński — Odpowiedzi do Mszy św. na chór

mieszany 0.50 .,

Polecamy głosy do Pieśni 2 gł. Żukowskiego: 1. O Chryste
2; Matko pomocy, 3, Ave Maria, 4. Panie do Ciebie wołam, 5. Boga 
RocDico, 6 Ratuj Marjo, 7. O przenajświętsza Hostja. 8. Przed tak 
w ielliem  Sakramentem, słosy a 40 gr.

ZA DZIAŁ ORGANIZACYJNO-ZAWODOWY I OGŁOSZENIA ODPOW. ST. S I E D L E W S K I  
ODBITO W  DRUKARNI WYDAWNICZEJ FR. KRAINA — W  POZNANIU, STRZAŁOWA 2a



UL. FR. RATAJCZAKA 36. TEL. 14-33
POLECA NA CZAS KOLĘDOWY NASTĘPUJĄCE UTWORY: 

Msze pasterskie z tow. organu
r  ei. bi^Ski Msza pasterska osnuta na- tle mel. kolęd, pol­

skich chór miesz. part. . . . V . . . . zł 5.60
Klein 4 sza pasterska . . . . . . . . . .  . . z ł  2.—
i Hłeir Msza pasterska 4 gł. aiesz. part . . . .  . zł 4.50

Kolędy na uhór mieszany 
ChlondOWSki 15 mało znanych kolęd part. . . . zł 2.—
Flasza Zbiór kolęd part. . . • .  . . . . . . zł 3.—
Cdzuro l f  W ę d  . , . . . . . . . .  . . . , . . zł 1.10
Niewfądpinski 20 kolęd . . > . . . .  . . . .  . zł 3.—
Nowowiejski -12 kolęd . . . . . . , . . • zł 1,80

„ Hym Bożego Narodzenia part, . . . .  . zł 0,70 
Kolędy 4  słosy męskie 

ChlondOWSki Zbiór rtiało znanych kolęd part:. . , zł 2.—
Flasza 50 Najużywańszych kolęd part, . , , , . . zł 3 ,—
Garbusiński lOOKolęd część Va a . . . . . . . zł 1,50

Kolędy «u_ 2 i 3 stosy z tow organu iub fortepjanu 
Brzozowski Pastorałka Nie masz, ach niefnasz 2 glosy , zł 0,90 
Dwie kolędy (Ciche. noc. O Jezu Chr«ste) 2 głosy . z ł  0.9'i 
BrżbzO ras Que.o - idistis p_stoi8S . , . . .  . . , z1 J.90

'  Kolędy na o rg r iy  lub ha-mcnium  
Rzepko 12 nowych melodyj kolędowych , . . . . . zł 2.—
Surzyński M. Kolędy na organy . , . . . . . . i ł  4.—

„ S t  Pastorałki na organy lub harm1 . . . . zł 4.—
Posiada stale nh składzie:

Kolędy *v różnych wydaniach na fortepśai i^o.spieWu na 2 i 3 
głosy, na chór męski : jnijssany, na organy I orkiestrę dętą. 

Zamówienia załatwi*. jIp odwrotnie



N a jw ię k s za  i n a jsta rsa u

LEJARNIA

zaj. w 1621

'M A K OCHR

przez Ad . Hf JLDEGO. Dzwony stroi się 
na każdy życzony głos podług kamer- 
tonu. Ozdabia się je Dekoracją św. Pań­
skich od najiuniejszych do olbrzymich 
roz*iąrów  i ich ciężarów pod stałą kontr. 
Wieleb. Ks. Prof. Dr. Gieburowskiego 

Dogodne warunki spłaty

A. BIAŁKOWSKI
miatrz mosłążnictua

PO Z^ńŃ , ul. Strumykowa ur. 8 
Telefon 10-14

WINA MSZALNE
R O D Z A J  W I N A

Na szkle but. ca. W beczkach ca.

3/4 i | Vl 1. 225 1. t 112 J. 56 1.

a) Wina nlaty<:Ei O jców  z Mai­
son Carree w  A lg ie r ia
1) wytrawno-łagodne Blanc 

Sec „Surchoix Eytra" . .
2 1 słodkie „Muscat' . . .

b) Francusk. łagodne ,.Bordeaux"
c) Sycylijskie h  słodkie S. Fran­

cesco di Sales . . . . .
d) M iłe pełno-słodkie ,,Valencia'‘
« )  W ęgierskie łagedne z Tokaju

2h  but. kosztują 50 gr więc 
i wszelkich opłat podatkowych ze 
bliczamy po cenie własnego k

s

NYKA & FOSłJ
W r o c ł a w s k a  33/34 S Ł  
Z a ł .  w  r . 1868  P rzys ięg i dost

5,—
7.50 —
5 —  —

6,—  —  
6 —  —
6.50 8.50

ej. Ceny w 
składów w 

osztu. Sp^ze 
umienna.

US1M i
AD WIPJ
awcy win ms2

1200,- 
1900,—  
1280,—

1520, -
1520.
1650,-

zł y.łączi 
-‘oznaniu. 
daż goto

r -  P
alnych

625,— 
976,—  
665 —

785 —  
785 —  
845,—

sie szkła 
Opakov

WBOWŁ,

OZb
T e l e f o n  

Z a l .  w

325,—
500,—
345,—

405,—
405,—
440,—

beczek 
yanie o- 
dostawa

IAŃ
11-94  

r  1868


